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Wszel­kie podo­bień­stwo do osób i zda­rzeń jest przy­pad­kowe. Imiona,
nazwi­ska i nazwy są fik­cyjne. Wszelka zbież­ność jest przy­pad­kowa.
Wszel­kie przed­sta­wione zda­rze­nia i osoby są fik­cyjne.


Wszel­kie prawa zastrze­żone. Niniej­szy plik jest objęty ochroną prawa
autor­skiego i zabez­pie­czony zna­kiem wod­nym (water­mark).

Uzy­skany dostęp upo­waż­nia wyłącz­nie do pry­wat­nego użytku.

Roz­po­wszech­nia­nie cało­ści lub frag­mentu niniej­szej publi­ka­cji w jakiej­kol­wiek postaci bez zgody wła­ści­ciela praw jest zabro­nione.


Wyda­nie I


ISBN: 9788382520729



  [image: ]



Kon­wer­sję do wer­sji elek­tro­nicz­nej wyko­nano w sys­te­mie Zecer.
  








Wszyst­kie zwie­rzęta są sobie równe, ale nie­które są rów­niej­sze od
innych.


Geo­rge Orwell, Fol­wark zwie­rzęcy

tłum. Bar­tło­miej Zbor­ski
  
PRO­LOG


Wisiała na żyran­dolu.


Jej twarz nie przy­po­mi­nała tej, którą znał przed laty. Blada,
spuch­nięta, mar­twa jak cała reszta. Wytrzesz­czone oczy wpa­try­wały się w niego obo­jęt­nie, z lekko roz­chy­lo­nych ust wyla­ty­wały muchy, które
zapewne zdą­żyły już zło­żyć w jej wnę­trzu jaja. Z nich wkrótce wylę­gną
się czer­wie i zaczną uczto­wać. Czy powi­nien na to pozwo­lić?


Patrzył na nią wyprany z emo­cji. Nie miał ich w sobie. Po pro­stu stał i patrzył, jak muchy wcho­dzą do jej ust, by po chwili z nich wyjść, jak
jej dłu­gie blond włosy i fałdy się­ga­ją­cej do kolan sukienki deli­kat­nie
falują na wie­trze, który wśli­zgi­wał się przez uchy­lone drzwi bal­ko­nowe.
Na zewnątrz ćwier­kały ptaki i doka­zy­wały dzieci, sądząc po okrzy­kach
grały w piłkę nożną.


„Podaj, podaj! Mały, tu jestem! Hej! Nie sam, nie sam! Tutaj! Kuźwa!
Musia­łeś znowu sam?!”


Ona się nie poru­szała. Nie wyda­wała żad­nych dźwię­ków. Po pro­stu wisiała,
a na dwo­rze życie toczyło się dalej. Czy ktoś po niej zapła­cze? Wąt­pił w to. Ojciec nie żył od pra­wie dwu­dzie­stu lat, matka zmarła z gory­czy po
tym, co wyda­rzyło się mie­siąc wcze­śniej. Przy­naj­mniej tak powta­rzała, bo
dok­tor twier­dził, że z powodu wylewu krwi do mózgu. Ale to ona mogła
mieć rację. Teraz też już nie żyła. Wisiała na żyran­dolu.


Spu­ścił wzrok na kartkę. Leżała na pod­ło­dze obok prze­wró­co­nego tabo­retu,
spla­miona moczem, któ­rego spora kałuża zebrała się pod zwło­kami.
Przy­kuc­nął i chwy­cił ją czub­kami pal­ców. Uniósł i prze­czy­tał. To było
jej pismo. Znał je dosko­nale, bo kie­dyś pisali do sie­bie wiele listów,
może nawet setki. Wszyst­kie jed­nak gdzieś prze­pa­dły. W odmę­tach
prze­szło­ści. Spa­liła je? Ta myśl spra­wiła, że poczuł ucisk w żołądku.
Zda­wała mu się irra­cjo­nalna.


Czy to była jego wina? Czy mógł temu zapo­biec? Czy gdyby wtedy postą­pił
ina­czej, oni by żyli?


Odło­żył kartkę na miej­sce. Pod­niósł się i zamknął powieki. Z kąci­ków
oczu ode­rwały się nie­chciane łzy. Wytarł je poiry­to­wany wła­sną
sła­bo­ścią. Tacy jak on nie mogli oka­zy­wać sła­bo­ści. W tym fachu sła­bość
ozna­czała śmierć.


– Albo jesteś wil­kiem, albo owcą – powie­dział mu kie­dyś jego nauczy­ciel.
– Kim więc jesteś? Zde­cy­duj się.


– Wil­kiem.


– Jesteś tego pewny?


– Jestem pewny.


– Więc zrób, co trzeba.


Zro­bił i stał się wil­kiem. Wil­kiem pośród owiec. Chciał tego i był z sie­bie dumny. Wilk brzmiał dum­nie, ale wilk musiał żyć wśród wil­ków. W sfo­rze nie było miej­sca dla owiec. To była cena, którą zapła­cił
świa­do­mie.


Teraz, sto­jąc w pokoju naprze­ciwko niej, wiszą­cej na żyran­dolu,
cuch­ną­cej moczem, obrzęk­nię­tej i zim­nej, utwier­dził się w prze­ko­na­niu,
że wtedy popeł­nił błąd. A może ni­gdy nie był praw­dzi­wym wil­kiem? Może
był tylko owcą w skó­rze wilka?


Przed oczami sta­nęły mu twa­rze wszyst­kich win­nych. Jako jeden z nie­licz­nych widział ich praw­dziwe obli­cza. Wredne, nik­czemne, podłe
ryje, które na co dzień uśmie­chały się zdra­dziecko do kamer, aby w zaci­szu knuć i szcze­rzyć kły. Ludzie nie mieli poję­cia, co kryje się pod
tymi wypa­cy­ko­wa­nymi maskami, za wznio­słymi hasłami, które tak namięt­nie
gło­szą, aby tylko nasy­cić nie­po­ha­mo­wany głód wła­dzy.


Wła­dza.


Jedyny głód, któ­rego nie da się zaspo­koić. Wła­dza jest gor­sza niż
naj­bar­dziej uza­leż­nia­jący nar­ko­tyk. Posma­ko­wa­nie z koryta zmie­nia ludzi,
łamie krę­go­słupy jak zapałki, a moral­ność prze­staje ist­nieć.


Skrzy­wił się na tę myśl. O moral­no­ści zawsze naj­wię­cej mówili ci, któ­rzy
nie mieli o niej zie­lo­nego poję­cia.


Poczuł w kie­szeni wibra­cję tele­fonu. Musiał ode­brać.


– Jesteś potrzebny – usły­szał.


– Za godzinę. Tam gdzie ostat­nio – odparł i się roz­łą­czył.


Spoj­rzał na zega­rek i scho­wał smart­fon do kie­szeni. Raz jesz­cze
przyj­rzał się wiszą­cej na żyran­dolu kobie­cie. Jej sukienka znów
zafa­lo­wała przy podmu­chu wia­tru, a z ust wyla­zła kolejna mucha, która
prze­spa­ce­ro­wała się po policzku i znik­nęła w uchu. Drgnęła mu powieka,
poczuł, jakby jakaś żywa istota wykluła mu się w żołądku i teraz dra­pała
pazu­rami w poszu­ki­wa­niu wyj­ścia z pułapki. Znów zamknął powieki. Sta­nęły
mu przed oczami obli­cza wszyst­kich win­nych. I dwa groby.


Zaci­snął pięść z taką siłą, że zatrzesz­czały wszyst­kie ścię­gna, a w trzy­ma­nej rekla­mówce zagrze­cho­tały zni­cze. Z dworu poniósł się sygnał
poli­cyj­nych syren i odgłos śmie­ciarki opróż­nia­ją­cej kosze. Głosy
pra­cow­ni­ków, krzyki gra­ją­cych w piłkę dzieci. Ćwier­ka­nie pta­ków. Stu­kot
obca­sów jakiejś bez­i­mien­nej kobiety.


Istota w jego wnę­trzu coraz gwał­tow­niej zaczęła szar­pać jego trze­wia.
Czuł jej ostre jak brzy­twa pazury. Wpi­jały się w ścianki jego żołądka.
Wie­dział, że pra­gnie wydo­stać się na wol­ność. I jest pie­kiel­nie głodna.


Męż­czy­zna zaci­snął zęby i po raz ostatni spoj­rzał w mar­twe oczy kobiety.
Wytarł łzę, która spły­nęła mu po policzku, a potem zało­żył kap­tur,
odwró­cił się na pię­cie i wyszedł z miesz­ka­nia.


Scho­dząc po scho­dach, wie­dział, że tym razem nie zdoła opa­no­wać tego, co
zalę­gło się w jego wnę­trzu. Musiał to nakar­mić, ina­czej to coś roze­rwie
go na strzępy. Nie sądził, że będzie musiał sycić potwora aż sie­dem lat.


Sie­dem lat minęło nader szybko…


Teraz był już gotowy, aby uto­pić ten kraj w morzu krwi.
  
ROZ­DZIAŁ 1


Pora­nek był chłodny i wietrzny. Na tle zasnu­tego chmu­rami nieba nisko
krą­żyły jaskółki, a na dachu i pło­cie prze­sia­dy­wały kruki i gaw­rony.
Cza­sem kra­kały albo stro­szyły pióra, ale jemu to nie prze­szka­dzało.
Uniósł sie­kierę i roz­łu­pał kolejny pniak. Trzask pęka­ją­cego drewna nie
robił już na pta­kach żad­nego wra­że­nia. Przy­pa­try­wały mu się z nie­zdrową
fascy­na­cją, gdy wycie­rał pot z czoła. Kątem oka dostrzegł parę
wścib­skich oczu, które kryły się za ogro­dze­niem. Wie­dział, że dzie­ciaki
sąsia­dów czę­sto go pod­glą­dają przez dziurę w pło­cie, ale rzadko wcho­dził
z nimi w inte­rak­cję. To spra­wiało, że ich zain­te­re­so­wa­nie tylko rosło.
Cza­sem przy­pro­wa­dzali kole­gów i kole­żanki. Wtedy sły­szał, jak szepcą.


„Zabił wil­ko­łaka, mówię ci. I tego wam­pira. Patrz, jakie ma bli­zny. O kur­czę! Pew­nie po walce z tym wil­ko­ła­kiem. Nooo. Chyba jed­nak nie. Nie
miałby szans. Bzdura, mówię ci. Na bank!”


Z jed­nej strony bawiły go te roz­mowy, z dru­giej momen­tami czuł się jak
małpa w zoo. W kon­tak­tach z dziećmi było jesz­cze trud­niej, nagle
zapo­mi­nał języka w gębie i bur­czał coś nie­zro­zu­miale, jakby w oba­wie, że
może chlap­nąć coś nie­wła­ści­wego. Z bie­giem lat jed­nak przy­wykł,
zwłasz­cza że nawet rodzice malu­chów patrzyli na niego, jakby pod
dzie­wiątką nie miesz­kał czło­wiek, tylko jakiś obcy, który jedy­nie
przy­brał ludzką postać niczym kosmici z Face­tów w czerni. Gdy cza­sem
prze­krę­cał głowę w kie­runku, z któ­rego docho­dziły szepty, nie­mal
natych­miast zapa­dała cisza jak makiem zasiał, a mło­dzi się wyco­fy­wali.
Dziew­czynki czę­sto pisz­czały i ucie­kały, ale uda­wał, że tego nie sły­szy
ani nie zauważa.


Igor Brudny chwy­cił kolejny kawa­łek drzewa i posta­wił go na gru­bym
pniaku. Zamach­nął się i roz­łu­pał go, a następ­nie porą­bał na szczapy.
Omiótł wzro­kiem stertę drewna i wycią­gnął z tyl­nej kie­szeni dżin­sów
paczkę papie­ro­sów. Wycią­gnął jed­nego i wło­żył do ust. Przy­pa­lił. Wbił
ostrze sie­kiery w pniak. Przez chwilę stał, obser­wu­jąc fru­wa­jące
jaskółki, po czym wziął się pod boki i wygiął plecy w łuk. Coś
chrup­nęło, prze­sko­czyło, zabo­lało. Ktoś mu kie­dyś powie­dział, że jak
boli, to zna­czy, że żyje. Nie pamię­tał już kto, ale podzie­lał ten
pogląd. Ból był jego nie­od­łącz­nym kom­pa­nem, od kiedy pamię­tał. I potra­fił go sza­no­wać.


Zer­k­nął w stronę otworu, przez który pod­glą­dały go dzie­ciaki sąsia­dów.
Tuje po dru­giej stro­nie lekko się zatrzę­sły, a podmuch zim­nego wia­tru
poniósł nie­zro­zu­miałe szepty. Się­gnął po prze­wie­szoną przez uchwyt
kosiarki koszulkę i wło­żył ją. Znów coś chrup­nęło w sta­wach. Zga­sił
nie­do­pa­łek i wrzu­cił do sło­ika. Gdy chciał dopić napo­czętą butelkę piwa,
za ple­cami usły­szał puka­nie. Odwró­cił się. W oknie stała jego part­nerka.
W jed­nej ręce trzy­mała lap­top, a drugą gwał­tow­nie gesty­ku­lo­wała.


– Co jest? – mruk­nął do sie­bie, marsz­cząc brwi.


Julia Zawadzka przez chwilę moco­wała się z uchwy­tem w oknie. W końcu
zawiasy ustą­piły.


– Zostaw to drewno i chodź tu – rzu­ciła pospiesz­nie.


– Wypa­da­łoby to jesz­cze poukła­dać pod wiatą. Zbiera się na deszcz i…


– Olej to!


– Ale…


– Chodź coś zoba­czyć. To jest naprawdę… – Skrzy­wiła się, zer­ka­jąc w ekran lap­topa. – To wydaje się praw­dziwe, choć trudno w to uwie­rzyć.


– Co znowu?


– Przyjdź tu, to się dowiesz. Ruchy, Igor!


Brudny uniósł brwi i z nie­do­wie­rza­niem pokrę­cił głową. Pomy­ślał, że
każda kobieta prę­dzej czy póź­niej pró­buje usta­wiać faceta. Mruk­nął pod
nosem, doda­jąc w myślach, że nie z nim takie numery. Mimo to skie­ro­wał
się w stronę drzwi bal­ko­no­wych. Gdy szarp­nął za klamkę, z dachu zerwało
się do lotu kilka oku­pu­ją­cych go gaw­ro­nów.


– Ścią­gnij buciory – rzu­ciła Julka. Miała na sobie dżinsy i luźny
pod­ko­szu­lek z gra­fiką jed­nej z płyt Guns’n’Roses: słynną czaszką w kape­lu­szu, skrzy­żo­wa­nymi pisto­le­tami i różami. W jed­nej dłoni trzy­mała
lap­top, a w dru­giej nad­gry­zione jabłko.


Brudny ścią­gnął buty i wysta­wił je na bal­kon. Nieco ospale zbli­żył się
do wyraź­nie nie­cier­pli­wią­cej się part­nerki. Lekko pochy­lona stała nad
bla­tem oddzie­la­ją­cym aneks kuchenny od salonu i wpa­try­wała się w ekran
kom­pu­tera.


– To naprawdę nie może pocze­kać? – zagad­nął, gdy pod­szedł na tyle
bli­sko, aby móc spoj­rzeć na moni­tor.


– Nie­ko­niecz­nie, jeśli ktoś kręci snuffa z naj­waż­niej­szym kle­chą w pań­stwie.


– Jaja sobie robisz? – Brudny prych­nął, jakby to miał być jakiś żart.


Prze­krę­ciła lap­top w stronę part­nera, aby uła­twić mu zada­nie. Ugry­zła
jabłko i wymow­nie unio­sła brwi. Pierw­szym, co przy­cią­gnęło jego wzrok,
były świece. Pomiesz­cze­nie upstrzono mnó­stwem pło­ną­cych świec. Na samym
środku, w pół­mroku dało się dostrzec ludzką postać. Męż­czy­zna był nagi,
a na jego gęstej bro­dzie i opa­słym brzu­chu skrzyły się kro­ple potu,
ewen­tu­al­nie olejku lub innej sub­stan­cji, która została nało­żona na
skórę. Trudno było to jed­no­znacz­nie stwier­dzić, bo jakość nagra­nia
pozo­sta­wiała wiele do życze­nia, ale jego ciało nie­wąt­pli­wie opla­tały
grube sznury zawią­zane na czymś przy­wo­dzą­cym na myśl śre­dnio­wieczny
prę­gierz. Jeden sznur był zaci­śnięty na gar­dle, drugi na wyso­ko­ści
klatki pier­sio­wej, kolejne na brzu­chu, udach, łyd­kach i kost­kach.
Męż­czy­zna poru­szał się nie­zgrab­nie, jakby chciał uwol­nić się z wię­zów.
Brud­nemu sko­ja­rzył się z oble­śną kary­ka­turą ludzika Miche­lin.


– Co to niby ma być? – Cof­nął się kilka cen­ty­me­trów wyraź­nie
znie­sma­czony.


– Nie wiem, ale naj­wy­raź­niej to nie żart. Przyj­rzyj się jego twa­rzy.


Zawadzka wska­zała na okienko znaj­du­jące się w pra­wym gór­nym rogu.
Zbli­że­nie na twarz męż­czy­zny też nie było w naj­wyż­szej roz­dziel­czo­ści,
ale bez pro­blemu można było roz­po­znać jego rysy. Miał przy­mknięte
powieki, a z nosa i spuch­nię­tych ust sączyła się krew, która sunęła po
dłu­giej, gęstej bro­dzie i ska­py­wała na nalaną klatkę pier­siową i brzuch.


– Będzie z tego nie­zły skan­dal – bąk­nął Brudny. – Dzi­wię się, że jesz­cze
nikt tego nie ścią­gnął z sieci. Gdzie to zna­la­złaś? – zapy­tał i chciał
odejść, ale Julka chwy­ciła go za koszulkę.


– To nie fejk, Igor – rzu­ciła. – To zna­czy chyba nie…


– Jak to nie? – Komi­sarz prych­nął. – Chyba mi nie powiesz, że to
praw­dziwe nagra­nie?


– Pocze­kaj… – Zaczęła stu­kać w kla­wi­sze. Obrazy na ekra­nie zmie­niały się
bły­ska­wicz­nie. Chwilę póź­niej poja­wiło się nie­wiel­kie okienko
popu­lar­nego radia. Włą­czyła „play”. – Posłu­chaj tego – pole­ciła.


– Co to?


– Po pro­stu słu­chaj.


Pod­krę­ciła gło­śność na mak­si­mum. Z gło­śni­ków poniósł się zna­jomy tembr
redak­tora Łuka­sza Chmiel­nika. Na co dzień pro­wa­dził on popu­larną audy­cję
publi­cy­styczną, pod­czas któ­rej słu­cha­cze mieli oka­zję wypo­wie­dzieć się
na tematy zwią­zane z bie­żącą poli­tyką. Brudny cza­sem jej słu­chał, bo
lubił pro­wa­dzą­cego, który w jego mnie­ma­niu był wyjąt­kowo bystry i w mistrzow­ski spo­sób wbi­jał szpile poszcze­gól­nym poli­ty­kom, zacho­wu­jąc
wro­dzony styl i klasę. Audy­cja musiała być odtwa­rzana, bo zwy­kle leciała
na żywo z samego rana, a obec­nie docho­dziło połu­dnie. Komi­sarz rzu­cił
part­nerce nie­ja­sne spoj­rze­nie i sku­pił się na roz­mo­wie.


– …wy słu­chacz. Jak ci na imię, przy­ja­cielu? – zagad­nął Chmiel­nik.


– Jestem Sędzią – odparł wyraź­nie znie­kształ­cony głos.


– Nie pytam, czym się zaj­mu­jesz, tylko jak masz na imię? No bo chyba nie
Dredd, mam rację? – Pro­wa­dzący zare­cho­tał.


– Nie nazy­wam się Dredd. Pro­szę, zwra­caj się do mnie Sędzio.


– Hmm… No dobra, niech będzie. W takim razie jest z nami Sędzia Dre…
Prze­pra­szam, jest z nami Sędzia, który z jakie­goś powodu używa
modu­la­tora głosu. Masz coś na sumie­niu, przy­ja­cielu? A może jesteś
zna­nym poli­ty­kie­rem, który chce doko­pać kole­dze z sej­mo­wej ławy, ale boi
się…


– Nie kpij ze mnie, redak­torku – prze­rwał głos.


– Uuu… Widzę, że nasz Sędzia jest prze­czu­lony na swoim punk­cie. W takim
razie słu­chamy, przy­ja­cielu. Czym chciał­byś się z nami podzie­lić w ten
piękny, nie­dzielny pora­nek?


– Jestem Sędzią i wyda­łem wyrok na Tobia­sza Kry­szaka.


– O pro­szę. Przy­po­mi­nam, że jeste­śmy na żywo i zaczy­nam się bać, że
zaraz usły­szymy słynne trzy słowa do… – W gło­sie Chmiel­nika dało się
wyczuć nie­do­wie­rza­nie z domieszką nie­skry­wa­nej drwiny.


– Nie kpij, powta­rzam – syk­nął głos.


– Pro­szę o wyba­cze­nie, ale jeśli można, to nale­gam, aby Sędzia prze­szedł
do sedna. Czas pły­nie nie­ubła­ga­nie i…


– Sąd nad Tobia­szem Kry­sza­kiem wła­śnie ruszył i potrwa dwa­dzie­ścia
cztery godziny. Szcze­góły na stro­nie www.sado­sta­teczny.onion.pl. Nie
pró­buj­cie mnie namie­rzyć, bo to nie­moż­liwe. Do zoba­cze­nia.


Julka wci­snęła „stop”, a następ­nie z powro­tem powięk­szyła obraz z przy­wią­za­nym do słupa męż­czy­zną. Brudny powiódł wzro­kiem na adres
inter­ne­towy. Skrzy­wił się, odczy­tu­jąc go. Był pra­wie taki sam z tą
róż­nicą, że po roz­sze­rze­niu „onion” znaj­do­wała się cyfra sześć.


– Za każ­dym razem, gdy pró­bują ją blo­ko­wać, odra­dza się pod podob­nym
adre­sem – zaczęła. – Onion jeden, onion dwa, onion trzy i tak dalej.
Teraz mamy onion sześć. Nie mam poję­cia, jak ten facet to robi, ale musi
korzy­stać z jakie­goś nowa­tor­skiego pro­gramu szy­fru­ją­cego, który
dodat­kowo auto­ma­tycz­nie muli­ti­pli­kuje adresy stron inter­ne­to­wych. Te
roz­sze­rze­nia suge­rują jakiś zwią­zek z dark­ne­tem, ale osta­tecz­nie można
je odczy­ty­wać w otwar­tej sieci. Korzy­sta­jąc z TOR-a, jesz­cze można by
pró­bo­wać jakoś to zroz…


– Możesz zacząć mówić po ludzku?


– Nie wiem, ten facet to robi, ale naj­wy­raź­niej jest na tyle dobry, aby
oszu­kać rzą­do­wych spe­ców, a ten film to nie fejk, tylko rela­cja na żywo
z Tobia­szem Kry­sza­kiem w roli głów­nej. W tym rogu masz dodat­kowo liczbę
sub­skry­ben­tów, która dwa­dzie­ścia minut po ogło­sze­niu para­fial­nym u Chmiel­nika – Zawadzka wzięła ostat­nie słowa w cudzy­słów – osią­gnęła już
ponad czter­dzie­ści trzy tysiące i rośnie wykład­ni­czo. O, już
czter­dzie­ści cztery.


Brudny popa­trzył na swoją part­nerkę, jakby przed chwilą oznaj­miła, że
zamie­rza oddać odznakę i zająć się poka­zy­wa­niem gołego tyłka na
Insta­gra­mie. Skrzy­wił się z nie­sma­kiem.


– Chcesz powie­dzieć, że ktoś porwał Tobia­sza Kry­szaka, uwię­ził go i teraz pusz­cza to na żywo? – Komi­sarz wło­żył do ust kilka sło­nych
palusz­ków.


– Wiem, jak to brzmi, ale… – Julka przy­gry­zła dolną wargę i z powro­tem
sku­piła wzrok na ekra­nie moni­tora. – To mi nie wygląda na deep fake…


– Na co?


– W dzi­siej­szych cza­sach można stwo­rzyć nie­mal wszystko. W inter­ne­cie
lata masa fil­mi­ków z naj­słyn­niej­szymi ludźmi świata: akto­rami,
poli­ty­kami, róż­nej maści cele­bry­tami, któ­rzy, dajmy na to, są
wma­new­ro­wy­wani w filmy porno czy jakieś skan­da­liczne wybryki. Dzięki
zaawan­so­wa­nym pro­gra­mom można wkleić ich twa­rze w miej­sce innych osób i są to fał­szywki nie­mal nie­wy­kry­walne dla ludz­kiego oka. Ale to… hmm… –
Julka unio­sła brwi i z sykiem wypu­ściła powie­trze. – To na deep fake mi
nie wygląda – dodała.


Przez chwilę wpa­try­wali się w ekran lap­topa. Brudny poczuł nagłą
potrzebę napi­cia się whi­sky. Miał swoje powody. Ludzie para­jący się
wbi­ja­niem do głów naj­sła­biej wykształ­co­nych oby­wa­teli tych wszyst­kich
bzdur o anioł­kach i Duchu Świę­tym w naj­lep­szym wypadku budzili w nim
nie­smak, ale osoba księ­dza Tobia­sza roz­nie­cała żywy ogień. Z tru­dem
zapa­no­wał nad wzbie­ra­ją­cymi emo­cjami. Julka wie­działa o nim dużo, ale
nie wszystko. I lepiej, żeby tak pozo­stało.


– Cokol­wiek to jest, gówno mnie to obcho­dzi – mruk­nął i skie­ro­wał się do
barku. Wycią­gnął butelkę jame­sona i dwie szklanki.


– O tej porze? – Posłała mu podejrz­liwe spoj­rze­nie.


– Tobie też nalać?


– Nalej.


Brudny napeł­nił obie szklanki do połowy i posta­wił je na ławie. Sam
usiadł na sofie i wycią­gnął paczkę papie­ro­sów. Zapa­lił jed­nego i upił
łyk whi­sky. Włą­czył tele­wi­zor i z uda­wa­nym zain­te­re­so­wa­niem sku­pił się
na wystą­pie­niu mini­stra spra­wie­dli­wo­ści i pro­ku­ra­tora gene­ral­nego
Cze­sława Bro­ziaka, który wygła­szał kolejną absur­dalną teo­rię na temat
zmian w sys­te­mie sądow­nic­twa. Jak na złość jesz­cze ten musiał pod­nieść
mu ciśnie­nie. Komi­sarz za wszelką cenę pró­bo­wał ukryć tar­ga­jące nim
emo­cje, ale mil­cze­nie Julki było nazbyt wymowne. Dostrze­gła, że ta
sytu­acja wypro­wa­dziła go z rów­no­wagi bar­dziej, niż powinna. Poczuł, że
wzbiera w nim złość na sie­bie samego. Kątem oka dostrzegł, jak part­nerka
wyrzuca ogry­zek i idzie w jego stronę. Usia­dła obok i wzięła szklankę.
Zamo­czyła usta, po czym bez słowa wycią­gnęła papie­rosa. Przez kilka
następ­nych minut oglą­dali żało­sną próbę wytłu­ma­cze­nia oby­wa­te­lom
kolej­nych zmian, które w zamy­śle miały ogra­ni­czyć wszech­wła­dzę sędziów,
a tak naprawdę były biczem na tych nie­po­kor­nych, czy­taj nie­za­wi­słych,
śmie­ją­cych wyda­wać wyroki inne niż te zamó­wione przez wła­dzę. Poziom
hipo­kry­zji i bez­czel­no­ści tego czło­wieka zakra­wał na sza­leń­stwo, mimo to
powta­rzał te swoje bred­nie, jakby z góry zakła­dał, że zwraca się do
ludzi bez mózgu.


– Nie lubisz tego gnojka, co? – zagad­nęła, gdy zga­sił peta w popiel­niczce.


– Bro­ziaka? – Prych­nął. – A kto nor­malny może go lubić?


Zga­siła swo­jego papie­rosa i poszła po lap­top. Posta­wiła go na ławie.
Obraz z kamery nie zmie­nił się ani tro­chę. Zacho­wu­jąc pod­gląd w rogu
ekranu, wpro­wa­dziła kilka adre­sów, które uznała za godne uwagi. W mediach zaczęły poja­wiać się pierw­szy bijące po oczach tytuły.
Mimo­cho­dem zer­k­nęła w ekran tele­wi­zora, gdzie do wygła­sza­ją­cego prze­mowę
mini­stra spra­wie­dli­wo­ści pod­szedł jeden z jego ochro­nia­rzy. Wielki jak
tur facet w ciem­nym gar­ni­tu­rze nachy­lił się i zaczął szep­tać
pryn­cy­pa­łowi do ucha. Chwilę póź­niej Bro­ziak odchrząk­nął, prze­pro­sił i popra­wiw­szy kra­wat i poły mary­narki, opu­ścił pomiesz­cze­nie, wywo­łu­jąc
wśród dzien­ni­ka­rzy kon­ster­na­cję.


– Chyba naprawdę jest coś na rze­czy. – Brudny wes­tchnął i zer­k­nął na
ekran lap­topa. Wie­lebny Tobiasz wciąż stał owi­nięty sznu­rami, przy­wo­dząc
na myśl wiel­kiego tłu­stego robala. Komi­sarz pokrę­cił głową z nie­do­wie­rza­niem. – Idę wziąć prysz­nic. Pod­grze­jesz te pie­rogi? –
zapy­tał, pod­no­sząc się z kanapy.


Julka obrzu­ciła go peł­nym powąt­pie­wa­nia spoj­rze­niem. Był mistrzem w ukry­wa­niu uczuć, ale nawet jemu zda­rzały się momenty, gdy tra­cił
czuj­ność. Dosko­nale znała też jego sto­su­nek do wła­dzy, zwłasz­cza ekipy
obec­nie rzą­dzą­cej, w związku z czym rzu­ca­nie w eter tek­stów o prysz­nicu
czy pie­ro­gach w momen­cie, gdy pierw­szy kle­cha Rze­czy­po­spo­li­tej Pol­skiej
stoi skrę­po­wany nago w jakiejś sute­re­nie, a jeden z jego
naj­wier­niej­szych przy­du­pa­sów w pośpie­chu opusz­cza kon­fe­ren­cję pra­sową,
paso­wało do Igora jak pięść do nosa.


– O co ci cho­dzi, Igor? – Uznała, że czas prze­stać uda­wać.


– Pół dnia rąba­łem drewno i chcę wziąć prysz­nic – odparł, już na sto­jąco
dopi­ja­jąc whi­sky.


– I mam uwie­rzyć, że przej­dziesz koło tej sytu­acji ot tak, jakby nic się
nie stało?


– A co się stało? – Odsta­wił pustą szklankę na ławę.


– Ja pierd…


– No co, Julka? Co takiego się stało i jaki ja mogę mieć na to wpływ?


– No, kurwa, sam Tobiasz Kry­szak, pier­do­lony Ojciec Zwierzchny tego
narodu, został porwany! Ktoś go uwię­ził, roze­brał i mu wpier­do­lił, a potem zadzwo­nił do radia i powie­dział, że będzie go „sądził”…


– No to w takim razie mam nadzieję, że wyda spra­wie­dliwy wyrok. Mam
wrzu­cić te pie­rogi do mikro­fa­lówki czy…


– Pod­smażę ci.


– Dzięki.


Chwilę póź­niej Brudny znik­nął za rogiem. Usły­szała krzą­ta­nie w łazience,
a potem szum wody z prysz­nica. Zła­pała się na tym, że cza­sem w ogóle go
nie poznaje. Ow­szem, Igor był nie­prze­wi­dy­walny i potra­fił podej­mo­wać
trudne do zro­zu­mie­nia decy­zje, nie­kiedy zamy­kał się w sobie i ota­czał
murem, a gdy wstał lewą nogą, to bywał marudny i zrzę­dliwy. Kiedy jed­nak
przy­cho­dziło do kon­kre­tów, zawsze zaj­mo­wał jakieś sta­no­wi­sko.


Dopiła whi­sky i już chciała wró­cić do kle­pa­nia w kla­wi­sze, gdy na
ekra­nie poja­wił się ktoś jesz­cze. Powięk­szyła obraz. Wtedy przez jej
ciało prze­mknął nie­przy­jemny dreszcz.


Męż­czy­zna usta­wił się na wprost oka kamery. W lewej dłoni trzy­mał
myśliw­ski nóż i wcale nie przy­po­mi­nał sędziego. W środku kadru stał
śre­dnio­wieczny kat.
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– Co to jest, do jasnej cho­lery? Dla­czego nie może­cie tego usu­nąć? I jakim, kurwa, cudem zna­lazł się w posia­da­niu takich infor­ma­cji?


Mini­ster spra­wie­dli­wo­ści wyglą­dał, jakby zaraz miała eks­plo­do­wać mu
głowa. Co chwila popra­wiał zsu­wa­jące się na nos oku­lary, policzki miał
czer­wone jak dwa dorodne tuli­pany, a gdy wyrzu­cał z sie­bie kolejne
zda­nia, roz­py­lał wokół mgiełkę śliny. Obok niego z nogi na nogę
prze­stę­po­wało czte­rech par­tyj­nych kole­gów i dru­gie tyle agen­tów po dwóch
ze Służby Ochrony Pań­stwa i Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa Wewnętrz­nego. Jeden z nich co rusz kle­pał w kla­wia­turę pod­łą­czo­nego do ser­wera lap­topa, ale
tylko od czasu do czasu ner­wowo kiwał głową. W końcu roz­ło­żył ręce.


– Jest dobry. Cho­ler­nie dobry – oznaj­mił, ale dostrze­gł­szy ner­wową
reak­cję swo­jego szefa, wró­cił do kle­pa­nia w kla­wia­turę. – Łączy się
przez tysiące ser­we­rów roz­sia­nych po całym świe­cie. Musiał wpro­wa­dzić
jakie­goś nie­zna­nego tro­jana. Nie da się go namie­rzyć na tym sprzę­cie.
Nie tak na biegu.


– Jak to się, kurwa, nie da? – wark­nął Bro­ziak. – Czego się, kurwa, nie
da? I kiedy ktoś, do kurwy jasnej, potwier­dzi, czy ksiądz Tobiasz jest
bez­pieczny?


Grzmot­nął pię­ścią w dębową ławę z taką siłą, że omal nie poła­mał sobie
kości śród­rę­cza. Syk­nął z bólu, a potem wyrzu­cił z sie­bie kolejną
wią­zankę prze­kleństw. Spio­ru­no­wał wzro­kiem pod­wład­nych, jakby to była
ich wina, a następ­nie – wciąż trzy­ma­jąc się za obo­lałą dłoń – z powro­tem
wbił spoj­rze­nie w jeden z moni­to­rów.


– Czy pre­zy­dent i pre­mier już wie­dzą? – zapy­tał nieco spo­koj­niej.


– Pan pre­zy­dent jest w dro­dze – odparł sze­roki w bar­kach męż­czy­zna z bli­zną na skroni.


– Smo­lik? Gniaz­dow­ski? Frej­man?


– Po mini­stra obrony został wysłany samo­lot, ale to tro­chę potrwa.
Mar­sza­łek jest w dro­dze. Szef Agen­cji Wywiadu prze­bywa w Nowym Jorku,
ale infor­ma­cja została mu dostar­czona.


– Ku… midor? – Bro­ziak skrzy­wił się, wypo­wia­da­jąc to słowo.


– Jest bez­pieczny.


– Nie pytam, czy jest bez­pieczny, tylko czy wie, co tu się odpier­dala?


– Infor­ma­cja została prze­ka­zana, ale…


– Chry­ste Prze­naj­święt­szy…


Bro­ziak zapo­wie­trzył się, gdy zoba­czył serię prze­wi­ja­ją­cych się po
ekra­nie foto­gra­fii. Wytarł pot z czoła i gło­śno prze­łknął ślinę. Nogi
się pod nim ugięły. Poczuł się słabo, a z klatki pier­sio­wej roz­lała się
po całym ciele fala gorąca. Przez kolejne pięć minut wszy­scy poza
panicz­nie wal­czą­cym z kla­wia­turą agen­tem wpa­try­wali się w ekran dru­giego
moni­tora. Męż­czy­zna w prze­bra­niu śre­dnio­wiecz­nego kata wyja­wiał kolejne
grze­chy Ojca Zwierzch­nego. Zacho­wa­nia pedo­fil­skie, prze­kręty finan­sowe,
spo­wo­do­wa­nie śmierci pod­czas jazdy pod wpły­wem alko­holu – wszystko to w tele­gra­ficz­nym skró­cie poparte zdję­ciami, doku­men­tami, pod­pi­sami i nagra­niami roz­mów z wyso­kimi rangą poli­ty­kami par­tii rzą­dzą­cej. Gdy
Bro­ziak usły­szał swój wła­sny głos, w gwał­tow­nym ataku paniki pró­bo­wał
sobie przy­po­mnieć, kiedy i czy w ogóle pro­wa­dził z księ­dzem Tobia­szem
podobną roz­mowę, ale choć w takim sta­nie nie potra­fił jed­no­znacz­nie
oce­nić war­to­ści mery­to­rycz­nej przed­sta­wia­nych dowo­dów, to strzępy
powra­ca­ją­cej pamięci spra­wiły, że poczuł mdło­ści.


– Zrób coś, kurwa mać… – wyję­czał nie­mal bła­gal­nie, ale spo­cony agent
nie odpo­wie­dział. – Wezwij­cie ludzi, wezwij­cie…


Zamilkł, a przed oczami poja­wiły się mroczki. Jeden z agen­tów go
pod­trzy­mał, ale Bro­ziak ode­pchnął pomocną dłoń. Oparł się o dębowy blat
i raz jesz­cze spoj­rzał w ekran lap­topa. Gdy na wyświe­tla­czu poja­wiły się
foto­gra­fie z wie­leb­nym Tobia­szem ści­ska­ją­cym dło­nie jakimś czar­no­skó­rym
męż­czy­znom w uni­for­mach przy­po­mi­na­ją­cych mun­dury, a wcze­śniej
przy­go­to­wany napis bar­dzo dokład­nie wyja­śnił, kim są owi ludzie, Bro­ziak
poczuł, że jego jelita skrę­ciły się w supeł. Tego było już za wiele.
Chwy­cił się za brzuch i zaci­snął powieki, pró­bu­jąc powtrzy­mać nagły atak
bólu, który na szczę­ście szybko minął. Nie dane mu jed­nak było
ode­tchnąć, bo chwilę póź­niej męż­czy­zna w katow­skim kap­tu­rze wysu­nął
ostatni akt oskar­że­nia. Gdy Bro­ziak z powro­tem otwo­rzył oczy i ujrzał
nagra­nie wideo z księ­dzem Tobia­szem, który gwałci kil­ku­na­sto­let­niego
chło­paka, char­cząc przy tym jak zwierz i wyzy­wa­jąc dzie­ciaka od pod­łych
grzesz­ni­ków, jego orga­nizm odmó­wił posłu­szeń­stwa i mini­ster stra­cił
przy­tom­ność.
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Igor z Julką sie­dzieli na sofie i wpa­try­wali się w ekran lap­topa jak
zacza­ro­wani. Liczba widzów zdą­żyła uro­snąć do ponad stu dwu­dzie­stu
tysięcy i kolej­nych przy­by­wało w zastra­sza­ją­cym tem­pie. Popiół z trzy­ma­nych w pal­cach papie­ro­sów zdą­żył spaść na ławę. Mil­czeli. Gdy
Brudny w końcu zdo­łał wyrwać się z letargu i otwo­rzył usta, aby coś
powie­dzieć, w dol­nym pra­wym rogu trans­mi­sji poja­wił się czat. Pierw­sze
komen­ta­rze posy­pały się bły­ska­wicz­nie.




  koper: Zajeb pedo­fila!


  Miszka09 do koper: Niech naj­pierw urżnie mu jaja. Niech ban­dyta zdy­cha
w męczar­niach.


  Mama­Ja­sia: Pedo­fili trzeba kastro­wać. Sędzio – zrób, co należy. Osądź
tego czło­wieka spra­wie­dli­wie.


  kikesz: jest jest jest w końcu, sędzio zro­bi­łeś mi dzień!!!


  koper do kikesz: Już zama­wiam popcorn


  malinka121: Zbo­cze­niec!!!!!!!!!


  Ojciec000: Trzy słowa do wie­leb­nego: CHUJ CI W DUPĘ


  kikesz do Ojciec000: miejmy nadzieje ale wola­bym zardze­wiala rure


  jdfhw73nr: Wyszło szy­dło z worka. Wszy­scy wie­dzieli, ale te gnoje z Wiej­skiej od lat kryją pedo­fi­lów i na wszystko im pozwa­lają. Ban­dyta
zasłu­żył na długą i bole­sną śmierć!


  Ojciec000 do kikesz: I nasy­pać pokru­szone szkło, a potem zalać wrzą­cym
ole­jem


  sym­pa­tico: Urżnąć kutasa i wsa­dzić do ryja aby się udła­wił. Niech
zdy­cha skur­wiel jebany!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!





Z letargu wyrwał ich głu­chy trzask. Julka aż pod­sko­czyła i oboje
instynk­tow­nie obró­cili się w kie­runku, z któ­rego doszedł dźwięk. Na
szy­bie drzwi wycho­dzą­cych na taras znaj­do­wała się roz­ma­zana plama.
Komi­sarz rzu­ciła part­ne­rowi zanie­po­ko­jone spoj­rze­nie i pod­bie­gła
spraw­dzić, co się stało. Przyj­rzała się śla­dowi na szy­bie, a następ­nie
spu­ściła wzrok. Na posadzce leżał kruk, który panicz­nie trze­po­tał
skrzy­dłami. Jedno z nich musiał mieć zła­mane, bo nie był już w sta­nie
wzbić się z powie­trze.


– To tylko ptak – ode­tchnęła. – Ja pier­dolę… – Przy­tknęła dłoń do czoła.
– Co tu się wypra­wia, Igor?


Brudny zga­sił dopa­la­ją­cego się papie­rosa i rzu­cił jej wymowne
spoj­rze­nie. Pod­niósł się z sofy i pod­szedł do drzwi bal­ko­no­wych, a następ­nie musnął ramię part­nerki i naci­snął klamkę. Spoj­rzał na ran­nego
ptaka. Miał prze­raź­li­wie czarne oczy, któ­rymi łypał na komi­sa­rza,
nie­udol­nie pró­bu­jąc zerwać się do lotu. Brudny przez chwilę przy­glą­dał
się tej ago­nii, po czym zła­pał ptaka i jed­nym szyb­kim ruchem ukrę­cił mu
łeb. Gdy kruk prze­stał się sza­mo­tać, wyrzu­cił tru­chło do wia­dra z popio­łem. Spoj­rzał na wyraź­nie pode­ner­wo­waną Julkę.


– Nie było sensu, żeby się męczył – mruk­nął, wycią­gnął z paczki
kolej­nego papie­rosa i zapa­lił. Przez moment prze­szło mu przez myśl, że
Julka może ocze­kuje z jego strony jakie­goś gestu wspar­cia, ale rzu­cił
jej tylko prze­lotne spoj­rze­nie, zacią­gnął się i omiótł wzro­kiem niebo.
Zwy­kle nie miał pro­ble­mów, aby zebrać myśli, ale to, co przed chwilą
zoba­czył na ekra­nie lap­topa, zupeł­nie wytrą­ciło go z rów­no­wagi. Zła­pał
się na tym, że tar­gają nim skraj­nie ambi­wa­lentne uczu­cia, a chwilę
póź­niej nad­cią­gnęło tor­nado fata­li­stycz­nych myśli. Uznał, że
jakie­kol­wiek próby wyobra­ża­nia sobie efek­tów tego nagra­nia i tak speł­zną
na niczym. Prych­nął, po czym wrzu­cił nie­do­pa­łek do tego samego wia­dra z popio­łem i skie­ro­wał się z powro­tem do domu. Julka sie­działa na sofie z kolej­nym papie­ro­sem w dłoni. Wpa­try­wała się w ekran lap­topa.


– I co o tym sądzisz? – szep­nęła, gdy usiadł obok. – Prze­cież to…
prze­cież… – pró­bo­wała wyar­ty­ku­ło­wać swoje myśli, ale nie umiała zna­leźć
odpo­wied­nich słów. Naj­wy­raź­niej pro­wa­dzący trans­mi­sję męż­czy­zna
zakoń­czył ten etap przed­sta­wie­nia, bo znik­nął z kadru, a na ekra­nie znów
znaj­do­wał się jedy­nie przy­wią­zany do słupa Kry­szak. Czat aż goto­wał się
od osza­la­łych z nie­na­wi­ści komen­ta­rzy, z któ­rych naj­czę­ściej poja­wiały
się suge­stie, aby pozba­wić ofiarę przy­ro­dze­nia.


– To nie nasza sprawa – rzekł Brudny po dłuż­szej chwili zasta­no­wie­nia. –
Zresztą wciąż nie wiemy, czy to nie jakaś pod­pu­cha.


– Chyba nie wie­rzysz w to, co mówisz. Sły­sza­łeś te nagra­nia? Widzia­łeś
ten film?


Brudny uniósł brwi i z sykiem wypu­ścił powie­trze. Chwy­cił pilota i zaczął spraw­dzać pro­gramy infor­ma­cyjne. Na każ­dym, z wyjąt­kiem tele­wi­zji
rzą­do­wej, pre­zen­te­rzy mówili tylko o jed­nym. Głosy wszyst­kich brzmiały
nie­na­tu­ral­nie, jakby ci ludzie nie do końca wie­rzyli w to, co muszą
komu­ni­ko­wać widzom swo­ich sta­cji. Na rucho­mym pasku u dołu ekranu
prze­wi­jał się ofi­cjalny komu­ni­kat, że ksiądz Tobiasz Kry­szak jest
nie­uchwytny i według wstęp­nych usta­leń praw­do­po­dob­nie rze­czy­wi­ście
został porwany.


– To robota dla służb – powie­dział po dłuż­szej chwili. – Ale kim­kol­wiek
jest ten facet, to od początku musiał zda­wać sobie sprawę, że taką akcją
roz­pęta w kraju nie­wy­obra­żalne pie­kło.


– To do mnie nie dociera, Igor… – Julka zaśmiała się ner­wowo. –
Wyobra­żasz sobie, co zacznie się teraz dziać?


– To zależy, czy gość zna się na robo­cie.


– Co masz na myśli?


– Jak go namie­rzą, to zaraz będzie po spra­wie. Wymy­ślą, że to jakiś
super­fejk czy jak to się tam nazywa.


– Deep fake – popra­wiła go.


– No okej, deep fake. I nie wiem. Nawet nie chce mi się o tym myśleć.


Brudny się­gnął po butelkę jame­sona i nalał do obu szkla­nek kolejną
por­cję whi­sky. Wziął swoją i zer­k­nął z powro­tem na ekran lap­topa. Julka
klik­nęła w pierw­szy z lin­ków, które kilka sekund wcze­śniej zostały
wyge­ne­ro­wane na bocz­nym panelu strony www.sado­sta­teczny.onion.pl.
Tra­fiła na akta doty­czące śmier­tel­nego potrą­ce­nia jakie­goś nasto­latka.
Pamię­tała tamtą sytu­ację jak przez mgłę. Chło­pak chyba miał na imię
Michał, a Kry­szak podobno kie­ro­wał pod wpły­wem alko­holu, ale niczego mu
nie udo­wod­niono, bo sprzy­ja­jąca mu pro­ku­ra­tura umo­rzyła śledz­two,
wska­zu­jąc, że to wina chło­paka, który wysko­czył na pasy na czer­wo­nym
świe­tle. Następ­nie klik­nęła w link z jaki­miś wie­lo­mi­lio­no­wymi
prze­le­wami, ale rów­nież tylko omio­tła je wzro­kiem, po czym bez pro­blemu
zapi­sała pliki na twar­dym dysku. Chwilę póź­niej zro­biła to samo z jed­nym
z nagrań dźwię­ko­wych.


– To wszystko można pobrać – skon­sta­to­wała, z nie­do­wie­rza­niem krę­cąc
głową. – Jak­kol­wiek to się skoń­czy, Kry­szak łatwo się z tego nie
wywi­nie.


– Cóż… – Brudny wes­tchnął. – Nie przez takie rze­czy upa­dały rządy.
Służby będą miały co robić – dodał i upił łyk.


– Taśmy, które oba­liły poprzedni rząd, to przy tym kapi­szon.


– Uhm.


Czat grzał się do czer­wo­no­ści, a kolejne komen­ta­rze zda­wały się coraz
bar­dziej bez­kom­pro­mi­sowe. Liczba obser­wa­to­rów osią­gnęła już pra­wie
czte­ry­sta tysięcy i cią­gle rosła, a stream wisiał, jakby Sędzia nic
sobie nie robił ze sta­rań rzą­do­wych spe­ców, któ­rzy bez wąt­pie­nia uwi­jali
się jak w ukro­pie, aby zdjąć go z ogól­no­do­stęp­nej czę­ści inter­netu.
Wtedy na ekra­nie znów poja­wił się męż­czy­zna w katow­skim prze­bra­niu.
Pod­szedł do księ­dza Tobia­sza i nie bacząc na jego pro­te­sty, na siłę
wci­snął mu w gar­dło kawał szmaty, aby po chwili znik­nąć z kadru. Brudny
rzu­cił part­nerce wymowne spoj­rze­nie, ale gdy Sędzia znów poja­wił się w oku kamery, z powro­tem sku­pił uwagę na stre­amie. Otwo­rzył sze­rzej oczy,
gdy dostrzegł, że męż­czy­zna w jed­nej ręce trzyma myśliw­ski nóż, a w dru­giej roz­grzane żelazko.


– Naród pod­jął decy­zję – obwie­ścił Sędzia znie­kształ­co­nym gło­sem, a następ­nie pod­szedł do ofiary i przy­ło­żył nóż w oko­lice jej kro­cza.
Ksiądz Tobiasz szarp­nął się, ale sznury jedy­nie głę­biej wpiły się w jego
ciało. Zawył, gdy męż­czy­zna zaczął rżnąć. Nie trwało to długo. Rów­nie
szybko został zata­mo­wany obfity krwo­tok. Po wszyst­kim oprawca sta­nął
dokład­nie naprze­ciwko kamery i przez chwilę wpa­try­wał się wprost w obiek­tyw. W poszar­pa­nych otwo­rach katow­skiego kap­tura można było
dostrzec jego źre­nice, w któ­rych tań­czyły odbite pło­mie­nie setek świec
roz­sta­wio­nych po całym pomiesz­cze­niu. Wykrzy­wił usta w szy­der­czym
uśmie­chu i trzy­mał widzów w napię­ciu jesz­cze przez trzy, może cztery
ude­rze­nia serca. – Taka była wola narodu, ale każdy zasłu­guje na drugą
szansę – oznaj­mił w końcu spo­koj­nym i opa­no­wa­nym tonem. – Ksiądz Tobiasz
otrzyma szansę na poprawę i pozwolę mu żyć, jeśli mini­ster
spra­wie­dli­wo­ści i pro­ku­ra­tor gene­ralny Cze­sław Bro­ziak przy­zna się na
wizji do wszyst­kich swo­ich grze­chów, a następ­nie na kola­nach prze­prosi
naród, zrzek­nie się man­datu posel­skiego i poprosi o uczciwy pro­ces i wymie­rze­nie suro­wej kary. Trans­mi­sja z tego aktu ma zostać wyemi­to­wana
na żywo we wszyst­kich kana­łach infor­ma­cyj­nych jutro w połu­dnie, a w kadrze ma być uchwy­cona cała postać.


Gdy męż­czy­zna w katow­skim kap­tu­rze zni­kał z kadru, liczba widzów
osią­gnęła milion dwie­ście czter­dzie­ści sześć tysięcy. Igor Brudny i Julia Zawadzka sie­dzieli jak otę­piali. Nie mieli bla­dego poję­cia, że już
wkrótce znajdą się w samym środku tego pie­kła.
  
ROZ­DZIAŁ 4


Pre­mier Mariusz Nosal­ski wytarł twarz papie­ro­wym ręcz­ni­kiem i po raz
ostatni przej­rzał się w lustrze. Był wyso­kim, szczu­płym męż­czy­zną o pocią­głej twa­rzy z wyraź­nie zary­so­wa­nymi zako­lami i ele­gancko
zacze­sa­nymi na bok siwie­ją­cymi wło­sami. Przez chwilę tępo patrzył w swoje odbi­cie. Nie potra­fił zebrać myśli. Przy­tła­czały go. Miał
wra­że­nie, że znaj­duje się w głę­bo­kim dole, bez szans na wygrze­ba­nie się
na powierzch­nię. Nie­chciane obrazy przy­wo­dziły na myśl grób, który zaraz
zosta­nie zasy­pany.


Czy wła­śnie tak miał wyglą­dać koniec jego kariery? Kolejne wizje upadku
bom­bar­do­wały go niczym deszcz mete­ory­tów. Znów zwy­mio­to­wał, choć z ust
wylała mu się jedy­nie żółć. Odkrę­cił wodę, zamknął oczy i wsparł się o umy­walkę. To wszystko zda­wało mu się nie­re­alne, kom­plet­nie irra­cjo­nalne.
W umy­śle wciąż poja­wiała się myśl, że może jesz­cze nie wybu­dził się z tego kosz­maru, że śpi twar­dym snem na swoim wygod­nym mate­racu za
dwa­dzie­ścia pięć tysięcy, w łóżku z drewna orze­cho­wego za dru­gie tyle,
obok niego cicho pochra­puje żona, a zaraz zadzwoni budzik albo trąci go
pyskiem pies, cokol­wiek, byle wyrwać się z tej maka­bry.


Otwo­rzył powieki. Lewa część twa­rzy zatań­czyła w serii ner­wo­wych tików.
Skrzy­wił się, a chwilę póź­niej roz­ma­so­wał poli­czek. Powta­rza­jące się w krót­ko­trwa­łych odstę­pach skur­cze mię­śni pod lewym okiem nie były moż­liwe
do opa­no­wa­nia, przez co wyglą­dał, jakby wiecz­nie do kogoś mru­gał. Od lat
utrud­niały mu życie i zwy­kle wra­cały w naj­bar­dziej stre­su­ją­cych
sytu­acjach. Tym bar­dziej oba­wiał się zebra­nia sztabu kry­zy­so­wego, które
roz­pocz­nie się – zer­k­nął na złotą omegę – dokład­nie za trzy minuty. Jak
miał sta­nąć w oko w pod­le­głymi sobie mini­strami, z któ­rych połowa
naj­chęt­niej wysa­dzi­łaby go z sio­dła, z sze­fami agen­cji służb
trak­tu­ją­cych go co naj­wy­żej jak zło konieczne, zwłasz­cza zaś pre­ze­sem
par­tii, któ­remu zawdzię­czał sta­no­wi­sko i który od dobrych kilku mie­sięcy
patrzył na niego coraz mniej łaska­wym okiem?


A może wej­dzie do gabi­netu i naj­zwy­czaj­niej w świe­cie poda się do
dymi­sji? Może to jest jakieś wyj­ście? Niech oni babrają się w tym
bagnie. On po pro­stu podzię­kuje, a potem odej­dzie od stołu, spa­kuje
swoje graty i wyje­dzie z tego popie­przo­nego kraju. Przez ostat­nie lata
pro­spe­rity zdo­łał się obło­wić, a pie­nią­dze spryt­nie poukry­wał na taj­nych
kon­tach w Pana­mie i na Kaj­ma­nach, gdzie nikt nie pytał, skąd pocho­dzą i kim jest czło­wiek poda­jący się za nie­ja­kiego Fabia Mateo Bor­de­ri­niego.
Ta opcja stała się nagle nie­zwy­kle kusząca. Ale czy ktoś, kto przez lata
był pre­mie­rem rządu dużego euro­pej­skiego kraju, może tak po pro­stu
znik­nąć? Ner­wowo zaci­snął zęby. Wie­dział, że to tak nie działa i jeśli
popełni naj­mniej­szy błąd, jego wro­go­wie natych­miast to wyko­rzy­stają. A tych miał wielu nie tylko wśród człon­ków par­tii opo­zy­cyj­nych, ale także
– i część z nich nawet spe­cjal­nie się z tym nie kryła – w swo­jej
dru­ży­nie.


Zama­rzył, aby znik­nąć, ale odgłosy z kory­ta­rza spra­wiły, że wizja
roz­pły­nęła się jak fata­mor­gana. Musiał się z tym zmie­rzyć i choć nie
zdo­łał opra­co­wać kon­kret­nego planu, to jed­nak mógł liczyć na kilku
swo­ich ludzi, któ­rzy w razie koniecz­no­ści staną po jego stro­nie. Zresztą
to nie on miał naj­więk­szy pro­blem, tylko ten kuta­fon Bro­ziak. Od lat
naj­bar­dziej wła­ził w dupę Kry­sza­kowi. Cho­dził na te jego pseu­dom­sze,
tań­czył, klę­kał, a kie­dyś nawet regu­lar­nie cało­wał jego pier­ścień. Na
myśl, jak mini­ster spra­wie­dli­wo­ści i pro­ku­ra­tor gene­ralny klęka przed
kamerą i spo­wiada się naro­dowi ze wszyst­kich swo­ich prze­krę­tów, po raz
pierw­szy od dłuż­szego czasu na jego twa­rzy poja­wił się gry­mas, który
mógł przy­po­mi­nać uśmiech.


– Chuj z nim – mruk­nął do sie­bie, popra­wił kra­wat i opu­ścił łazienkę.


W Biu­rze Bez­pie­czeń­stwa Naro­do­wego przy Karo­wej 10 nie­cier­pli­wie
ocze­ki­wali go już wszy­scy naj­waż­niejsi ludzie w pań­stwie. Przy­naj­mniej
tu posta­wił na swoim i nie musiał jechać do sie­dziby par­tii. Do pokoju
wszedł pew­nym kro­kiem, omia­ta­jąc sie­dzą­cych przy stole mini­strów i sze­fów poszcze­gól­nych służb. Wszy­scy sie­dzieli grzecz­nie na swo­ich
krze­słach, co nieco dodało mu odwagi. Do tej pory podobne spo­tka­nia
zawsze odby­wały się w zupeł­nie innej atmos­fe­rze. Roz­ma­wiano,
dys­ku­to­wano, żar­to­wano z opo­zy­cji, zasad­ni­czo pano­wał gwar, który cichł
dopiero w momen­cie, gdy prze­cho­dzono do oma­wia­nia kon­kret­nej sprawy.
Teraz pano­wała abso­lutna cisza, a w powie­trzu wyczu­wało się wyraźne
napię­cie. Pre­zy­dent jak zwy­kle uda­wał, że szuka paję­czyn na ścia­nie, a jedno spoj­rze­nie na pre­zesa par­tii zda­wało się mówić wię­cej niż tysiąc
słów.


Bole­sław Kumi­dor wyglą­dał, jakby nagle posta­rzał się o dzie­sięć lat. W swo­jej o roz­miar za dużej, wie­lo­krot­nie spra­nej mary­narce, krzywo
zawią­za­nym kra­wa­cie i roz­czo­chra­nych siwych wło­sach pre­zen­to­wał się jak
obraz nędzy i roz­pa­czy i gdyby nie fakt, że wciąż był naj­waż­niej­szą
osobą w pań­stwie i twardą ręką trzy­mał za mordę całą par­tię, to można by
go pomy­lić z jakimś klo­szar­dem. Pozo­stali dygni­ta­rze nie wyglą­dali dużo
lepiej. Na ich twa­rzach malo­wał się lęk przed tym, co może wyda­rzyć się
w naj­bliż­szej przy­szło­ści, a że wszy­scy albo pra­wie wszy­scy byli w coś
umo­czeni, to świa­do­mość, że męż­czy­zna w katow­skim kap­tu­rze ma dostęp do
naj­bar­dziej taj­nych teczek, musiała być dla nich abso­lut­nie
prze­ra­ża­jąca. Jego samego oble­wał zimny pot, gdy myślał o tym, co
samo­zwań­czy Sędzia może wycią­gnąć na jego temat. To dla­tego jesz­cze
kilka minut temu rzy­gał jak kot. Po raz pierw­szy od lat naprawdę się
bał, bo nagle dotarło do niego, że czasy bez­kar­no­ści zaraz mogą się
skoń­czyć. Co gor­sza, być może wła­śnie się skoń­czyły. Odchrząk­nął.


– Pozwól­cie, że tym razem odpu­ścimy sobie kon­we­nanse i od razu
przej­dziemy do meri­tum – powie­dział, pró­bu­jąc zacho­wać urzęd­ni­czy ton.
Nie cze­kał na reak­cję, tylko splótł palce i kon­ty­nu­ował: – Nasze pań­stwo
stało się celem ataku i musimy zro­bić wszystko, co w naszej mocy, aby
powstrzy­mać kry­zys. Kry­zys, który…


– Kry­zys? – wszedł mu w słowo mini­ster spraw wewnętrz­nych i admi­ni­stra­cji oraz koor­dy­na­tor służb spe­cjal­nych Olgierd Kału­żyń­ski. Był
męż­czy­zną przed sześć­dzie­siątką i zawsze miał naj­wię­cej do powie­dze­nia,
co gor­sza nale­żał do jego naj­bar­dziej zacie­kłych wro­gów. – Kry­zys to
był, gdy Unia nie dała nam obie­ca­nej kasy, bo zamiast doga­dy­wać się z Niem­cami i Fran­cu­zami, wola­łeś iść z nimi na noże. Kry­zys to jest od
czasu, gdy pozwo­li­łeś, aby opo­zy­cja przy­kle­iła nam łatę pole­xitu, a noto­wa­nia spa­dły o bli­sko pięt­na­ście pro­cent. To, co teraz tu mamy, to
jest pier­do­lona wojna.


Po sali prze­mknął szmer i pod­nio­sły się głosy popar­cia dla
Kału­żyń­skiego. Naj­gło­śniej przy­ta­ki­wali mu jego zastępca w ran­dze
sekre­ta­rza stanu Boży­dar Cza­bań­ski i sie­dzący naj­da­lej, uzna­wany za
prawą rękę Bro­ziaka, wiecz­nie cuch­nący potem Bog­dan Sulima, na co dzień
prze­wod­ni­czący komi­sji do spraw dzi­kiej repry­wa­ty­za­cji war­szaw­skich
nie­ru­cho­mo­ści. Pre­mier ze wszyst­kimi miał na pieńku i dosko­nale zda­wał
sobie sprawę, że będą chcieli wyko­rzy­stać sytu­ację, aby mu zaszko­dzić.
Pomy­ślał, że na razie mogą sobie jęczeć, bo to nie on, tylko Bro­ziak
dostał od Sędziego ulti­ma­tum. Uznał, że jesz­cze nie czas na wyto­cze­nie
naj­cięż­szych dział.


– Więc trzeba do tego podejść jak do wojny – odparł kar­cą­cym tonem.
Pomy­ślał, że w zaist­nia­łej sytu­acji zabrzmiało to cał­kiem nie­źle. – I to
ty, Olgierd, jako koor­dy­na­tor służb spe­cjal­nych, będziesz za to
odpo­wia­dał – dodał suge­styw­nie.


Olgierd Kału­żyń­ski uniósł brodę, jakby chciał poka­zać, że te słowa nie
zro­biły na nim żad­nego wra­że­nia. Dosko­nale wie­dział, że skoro do tej
pory jego ludziom nie udało się namie­rzyć Sędziego, to facet musi być
cho­ler­nie dobry, ba, musi być feno­me­nalny w swoim fachu. Roz­go­ry­czony
były agent wywiadu? Genialny haker, któ­rego w mło­do­ści prze­le­ciał jakiś
kle­ryk, być może sam Kry­szak? Rosyj­ski szpieg? A może najem­nik? Opcji
było mnó­stwo, a kolejne wyra­stały jak grzyby po desz­czu. Naj­waż­niej­sze
pyta­nie brzmiało: „Komu zale­żało naj­bar­dziej na wpro­wa­dze­niu w Pol­sce
cha­osu?”. Wbrew pozo­rom wcale nie Rosji i każdy z tu obec­nych dosko­nale
o tym wie­dział. Obecna wła­dza była nie­wy­godna zwłasz­cza dla kra­jów
Zachodu, ale trudno mu było sobie wyobra­zić, aby któ­ry­kol­wiek z tam­tej­szych wywia­dów mógł posu­nąć się do cze­goś takiego. Chiń­czycy? Po
co? W tej czę­ści świata liczyły się dla nich tylko sto­sunki gospo­dar­cze.
Wciąż miał mętlik w gło­wie, a jego ludzie – poza tym, że wciąż od nich
sły­szał, że pra­cują na naj­wyż­szych obro­tach – nie byli mu w sta­nie
przed­sta­wić ani jed­nej solid­nej hipo­tezy, która od początku do końca
trzy­ma­łaby się kupy. To jed­nak nie oni mieli być w przy­szło­ści
roz­li­czeni. Pre­mier miał rację – odpo­wie­dzial­ność rze­czy­wi­ście
spo­czy­wała na jego bar­kach i jeśli sobie nie pora­dzi, trudno mu będzie
zwa­lić winę na kogoś innego.


– Na począ­tek suge­ruję wpro­wa­dze­nie stanu wyjąt­ko­wego i godziny
poli­cyj­nej – zasu­ge­ro­wał Kału­żyń­ski. – Moi pod­władni, zwłasz­cza
komen­danci w naj­więk­szych mia­stach, nie mogą się czuć, jakby mieli
zwią­zane ręce. Spec­służby będą nato­miast dzia­łać po swo­jemu.


– Za wcze­śnie – odparł pre­mier. – Wpro­wa­dze­nie stanu wyjąt­ko­wego,
szcze­gól­nie godziny poli­cyj­nej, mogłoby roz­wście­czyć oby­wa­teli.


– I tak są wście­kli – bro­nił się Kału­żyń­ski. – Sza­cu­jemy, że już teraz w samej War­sza­wie na ulice wyle­gło kil­ka­dzie­siąt tysięcy ludzi.


– Więc tym bar­dziej nie możemy dole­wać oliwy do ognia. Chce­cie, aby
jutro wyszło dwie­ście albo trzy­sta?


Pre­mier rozej­rzał się po zebra­nych i dostrzegł, że tym razem to jego
inter­pre­ta­cja zyskała apro­batę więk­szo­ści. Nawet sam Kumi­dor poki­wał
głową ze zro­zu­mie­niem. On naj­bar­dziej bał się wła­śnie tłumu i tylko
dla­tego w ostat­nich latach kil­ku­krot­nie wyco­fy­wał się ze swo­ich
kon­tro­wer­syj­nych decy­zji. Gdy na uli­cach robiło się naprawdę gorąco,
cho­wał się za poli­cyj­nymi bary­ka­dami i wycze­ki­wał, aż nastroje wśród
oby­wa­teli nieco się uspo­koją. Dopiero póź­niej powo­lutku, acz
sys­te­ma­tycz­nie wra­cał do tematu.


– Pre­mier ma rację. To wyklu­czone – ode­zwał się, natych­miast uci­sza­jąc
powstały gwar. Zer­k­nął na sie­dzą­cego po dru­giej stro­nie stołu
Kału­żyń­skiego. – Jako czło­wiek odde­le­go­wany do koor­dy­no­wa­nia służb
spe­cjal­nych z pew­no­ścią dosko­nale zda­jesz sobie sprawę, że nawet FSB
uczy na swo­ich szko­le­niach, że gdy na ulice wyj­dzie ćwierć miliona
oby­wa­teli, to ist­nieje zbyt duże ryzyko przej­ścia chro­nią­cych nas służb,
przede wszyst­kim funk­cjo­na­riu­szy poli­cji, na stronę pro­te­stu­ją­cej
tłusz­czy. Nie możemy do tego dopu­ścić, bo to by ozna­czało koniec tego
rządu i nie­by­wały chaos w pań­stwie, być może siłowe prze­ję­cie wła­dzy
przez opo­zy­cję. Na tym eta­pie to zde­cy­do­wa­nie za duże ryzyko.


Wspar­cie ze strony pre­zesa każdy odbie­rał nie­mal jak bło­go­sła­wień­stwo.
Pre­mier Nosal­ski też poczuł się pew­niej. Odchrząk­nął.


– Musimy zatem poka­zać oby­wa­te­lom, że pań­stwo pol­skie jest silne i odporne na tego rodzaju kry­zysy – pero­ro­wał dalej Nosal­ski. – Że nie
jest z papieru, a my potra­fimy odpo­wied­nio reago­wać i radzić sobie z tego typu pro­ble­mem bez wyta­cza­nia naj­cięż­szych dział. Taki musi być
prze­kaz. Silni, zde­ter­mi­no­wani i sku­teczni.


Zebrani poki­wali gło­wami, a jeden z naj­bar­dziej śli­skich i wła­żą­cych w dupę wice­mi­ni­strów nawet zaczął kla­skać, ale widząc, że prze­sa­dził,
szybko się zmi­ty­go­wał. Tak czy siak brzmiało to co naj­mniej dobrze, ale
Nosal­ski wie­dział, że bra­kuje kropki nad i.


– A skoro o sku­tecz­no­ści mowa… – Pre­mier posta­rał się, aby jego ton nie
był zbyt zło­śliwy, ale wbi­jana szpila zabo­lała wystar­cza­jąco mocno. –
Jak radzą sobie twoi ludzie, Olgierd? Kiedy namie­rzy­cie i zła­pie­cie tego
sukin­syna?


– Zaj­mują się tym nasi naj­lepsi agenci, ale podobno facet jest naprawdę
dobry.


– Facet? Jeden facet? – Tym razem w tonie Nosal­skiego pobrzmie­wała nuta
drwiny.


– Nikt nie powie­dział, że działa sam. Zresztą zaczy­namy w to wąt­pić.
Poza tym prze­pusz­cza to przez tysiące ser­we­rów, głów­nie rosyj­skich, ale
też pół­noc­no­ko­re­ań­skich, paki­stań­skich czy chiń­skich. Musi uży­wać
spe­cjal­nego opro­gra­mo­wa­nia. To… to geniusz…


Nosal­ski pozwo­lił wybrzmieć ostat­nim sło­wom Kału­żyń­skiego. W ustach
szefa służb spe­cjal­nych zabrzmiały fatal­nie, niczym wymówka nasto­latka
pró­bu­ją­cego wytłu­ma­czyć się rodzi­com z kolej­nej pały w dzien­niku. Z satys­fak­cją przy­jął, że zebrani też to dostrze­gli. W tej kwe­stii
publicz­nie nic wię­cej doda­wać nie musiał, bo nic nie wybrzmia­łoby lepiej
niż ta zawsty­dza­jąca cisza. Teraz musiał usta­wić dru­giego mądralę. Nieco
teatral­nie wychy­lił głowę, aby poszu­kać wzro­kiem mniej­szego niż zwy­kle
mini­stra spra­wie­dli­wo­ści i pro­ku­ra­tora gene­ral­nego. Bro­ziak sie­dział
skryty za postaw­nym Sulimą i wyglą­dał, jakby naprawdę wie­rzył, że
zało­żył czapkę nie­widkę. Nosal­ski uznał, że nada­rzyła się dosko­nała
oka­zja, aby upiec dwie pie­cze­nie na jed­nym ogniu.


– Zakła­da­jąc czarny sce­na­riusz, bo, nie­stety, i taki musimy zakła­dać, że
pod­władni Olgierda nie pora­dzą sobie z namie­rze­niem tego sza­leńca,
jesz­cze dziś musimy usta­lić, jaka będzie nasza reak­cja na wysto­so­wane
ulti­ma­tum – rzekł, zmu­sza­jąc zebra­nych do sku­pie­nia uwagi na naj­bar­dziej
zain­te­re­so­wa­nym. Mini­ster spra­wie­dli­wo­ści był jed­nym z nie­wielu, wobec
któ­rych wciąż uży­wał zwro­tów grzecz­no­ścio­wych. Albo po pro­stu tytu­ło­wał
go zgod­nie ze sta­no­wi­skiem, jakie ten zaj­mo­wał na sku­tek gów­nia­nej umowy
koali­cyj­nej. – Zdaję sobie sprawę, że pań­stwo pol­skie nie powinno
nego­cjo­wać z ter­ro­ry­stami, ale… – Zro­bił krótką pauzę dla pod­kre­śle­nia
powagi sytu­acji. – Myślę, że naj­le­piej będzie, jeśli mini­ster Bro­ziak
sam wypo­wie się w tej kwe­stii…


To było eks­tre­mal­nie okrutne z jego strony, ale po praw­dzie Nosal­ski
zawsze marzył, aby raz na zawsze utem­pe­ro­wać tego wiecz­nie napu­szo­nego
chujka. Ow­szem, byli w jed­nej koali­cji, ale tylko dla­tego, że wyma­gała
tego aryt­me­tyka sej­mowa. Poza tym nie­na­wi­dzili się jak pies z kotem i choć w tym momen­cie pre­mier ryzy­ko­wał bez­po­śred­nią kon­fron­ta­cję, a może
nawet gromy ze strony zner­wi­co­wa­nego Kumi­dora, nie mógł odmó­wić sobie
tej przy­jem­no­ści, wszak taka oka­zja wię­cej mogła się już nie powtó­rzyć.


– Cze­sła­wie… – pod­jął suge­styw­nie pre­zes, spra­wia­jąc, że z Bro­ziaka
zupeł­nie zeszło powie­trze. Twarz pro­ku­ra­tora gene­ral­nego zaczęła
gwał­tow­nie przy­bie­rać wszyst­kie odcie­nie czer­wieni. W końcu nie
wytrzy­mał.


– Nie będę klę­kał przed całą Pol­ską! – wyrzu­cił z sie­bie, jakby ten
zle­pek słów co naj­mniej parzył mu prze­łyk. Wszy­scy zebrani wbili
spoj­rze­nia w Bro­ziaka, który wyglą­dał, jakby wła­śnie został przy­ła­pany
na pod­ja­da­niu gilów. – Widząc ich reak­cję, zape­rzył się jesz­cze
bar­dziej. – Co się tak gapi­cie, do kurwy nędzy? – wark­nął. – Nie ma
opcji, żebym się na to zgo­dził, i chcę, żeby to było dla was, kurwa,
jasne jak słońce, bo wię­cej nie mam zamiaru się powta­rzać.


– Przed Kry­sza­kiem klę­kasz regu­lar­nie – syk­nął Nosal­ski.


– Spier­da­laj!


Atmos­fera zgęst­niała. Wszy­scy zebrani wie­dzieli, że obaj pano­wie za sobą
nie prze­pa­dają, ale choć w kulu­arach padały różne słowa, ni­gdy wcze­śniej
nie zagrali tak ostro. Przez dłuż­szą chwilę nikt nie miał odwagi się
wyła­mać, aby prze­rwać tę nie­zręczną ciszę i pre­mier zasta­na­wiał się, czy
tylko on z tru­dem się powstrzy­muje, aby nie wybuch­nąć śmie­chem. Bez
względu na roz­wój sytu­acji nad­szedł koniec Bro­ziaka. To było pewne jak
amen w pacie­rzu.


– Uwa­żam, że dla dobra Pol­ski powin­ni­śmy jed­nak prze­dys­ku­to­wać każdy
moż­liwy sce­na­riusz – pod­jął, uznaw­szy że warto jesz­cze tro­chę
pogril­lo­wać znie­na­wi­dzo­nego prze­ciw­nika. Z zado­wo­le­niem przy­jął fakt, że
nikt od razu nie zapro­te­sto­wał, a kilku mini­strów nawet wymow­nie
poki­wało gło­wami. Kumi­dor zadu­mał się, marsz­cząc krza­cza­ste brwi.


– Pol­ski rząd nie nego­cjuje z ter­ro­ry­stami – znie­nacka wypa­lił
pre­zy­dent, pod­kre­śla­jąc swoje słowa ude­rze­niem pię­ścią w stół.


Pre­mier uniósł brwi. Kątem oka dostrzegł, że pre­zes prze­wró­cił oczami.
Maciej Misiak od początku obję­cia urzędu nie miał powa­ża­nia w zasa­dzie u nikogo, choć chyba sam się okła­my­wał, że jest ina­czej. „Misiek” lubił od
czasu zazna­czyć swoją obec­ność, robiąc groźną minę albo pod­no­sząc głos,
ale przy­po­mi­nał wtedy co naj­wy­żej puszą­cego się pawia albo kła­pią­cego
zębami ratlerka. Nosal­ski do tej pory się zasta­na­wiał, co strze­liło
pre­zesowi do głowy, że wybrał na to sta­no­wi­sko takiego nie­do­rajdę, ale
naj­wy­raź­niej to był strzał w dzie­siątkę, bo ludzie na niego zagło­so­wali,
co dla pre­miera wciąż pozo­sta­wało jedną z naj­bar­dziej nie­zgłę­bio­nych
tajem­nic wszech­świata.


Kumi­dor wes­tchnął, naj­wy­raź­niej uznaw­szy, że musi zająć sta­no­wi­sko.
Popra­wił się na krze­śle i cmok­nął kilka razy, jak to miał w zwy­czaju,
gdy chciał wyar­ty­ku­ło­wać ważną dla sie­bie kwe­stię. Oparł łok­cie o blat
stołu i obrzu­cił zebra­nych zde­gu­sto­wa­nym spoj­rze­niem.


– Ojciec Zwierzchny od lat jest dla nas nie­oce­nio­nym wspar­ciem
poli­tycz­nym – zaczął nie­mrawo, jakby cała ta sytu­acja nie zro­biła na nim
więk­szego wra­że­nia. – Jest wspar­ciem poli­tycz­nym, któ­rego w żad­nym
wypadku nie możemy i nie powin­ni­śmy lek­ce­wa­żyć. I tu pre­zes Rady
Mini­strów ma cał­ko­witą rację. Gdyby doszło, doszłoby do naj­gor­szego,
jego wierni, wierni, któ­rym rów­nież bar­dzo bli­sko do naszej opcji
poli­tycz­nej, mogliby nam tego nie wyba­czyć. Nie od dziś wia­domo, że
popar­cie Ojca Zwierzch­nego daje nam od dzie­się­ciu do dwu­na­stu pro­cent w son­da­żach, w son­da­żach, które…


Tyrady Kumi­dora spraw­dzały się na wie­cach, pośród roz­ko­cha­nych w pre­ze­sie poże­ra­czy ryżu i ziem­nia­ków, ale w tej sytu­acji więk­szość z tu
obec­nych dosko­nale zda­wała sobie sprawę, że to strata czasu. Nikt nie
śmiał jed­nak zapro­te­sto­wać i wszy­scy uda­wali zain­te­re­so­wa­nych, od czasu
do czasu marsz­cząc brwi lub przy­ta­ku­jąc. Kumi­dora trzeba było wysłu­chać,
i już. W podob­nych sytu­acjach Nosal­ski zwy­kle wyłą­czał się i liczył
swoje poupy­chane na taj­nych kon­tach miliony, ewen­tu­al­nie opra­co­wy­wał
wła­sne wystą­pie­nia, pró­bu­jąc wymy­ślić dla oby­wa­teli kolejny
nie­ist­nie­jący pro­blem, który następ­nie nale­żało roz­wią­zać, ści­śle rzecz
ujmu­jąc, zmie­nić prawo tak, żeby naj­pierw je popsuć, a następ­nie
napra­wić w spo­sób gwa­ran­tu­jący, że już bar­dziej popsuć się go nie da.
Oczy­wi­ście póź­niej obo­wiąz­kowo nale­żało to prze­dys­ku­to­wać z Kumi­do­rem,
ale pre­zes wbrew pozo­rom potra­fił wsłu­chać się w głosy innych i cza­sem
przy­my­kał oko na zała­twie­nie przy oka­zji jakiejś pry­waty, gdy pomysł
wpi­sy­wał się w jego sze­roko rozu­mianą stra­te­gię oca­le­nia Pol­ski przed
tym, co sobie uroił. W każ­dym razie tak skro­jona reforma dawała pew­ność,
że pie­nią­dze od tych bar­dziej ogar­nię­tych zostaną zdarte w maje­sta­cie
tegoż prawa, ochłapy dla tłusz­czy tra­fią do odpo­wied­niego elek­to­ratu, a co naj­waż­niej­sze wła­sne miliony będą bez­pieczne, nato­miast te w dro­dze
tra­fią na odpo­wied­nie konta bez obaw, że ktoś kie­dyś rzą­dzą­cym wystawi
za to rachu­nek. I tu pre­mier musiał uczci­wie przy­znać, że Kumi­dor – choć
pew­nie miałby pro­blemy, żeby zapła­cić w skle­pie kartą albo przez tele­fon
zamó­wić pizzę – stra­te­giem był wybit­nym. Tak for­so­wana przez niego
reforma sądow­nic­twa była w tym wypadku abso­lut­nie klu­czowa, bo – gdyby
osta­tecz­nie się powio­dła – zapew­ni­łaby par­tii cią­głość wła­dzy, w naj­gor­szym wypadku bez­kar­ność jej człon­kom, bo próby odkrę­ce­nia cze­goś
tak zagma­twa­nego i doku­ment­nie spie­przo­nego z góry były ska­zane na
porażkę. Wszy­scy obecni w kan­ce­la­rii pre­miera dosko­nale o tym wie­dzieli,
dla­tego trwali przy pre­ze­sie, który szedł jak taran i nawet za cenę
wojny z Europą i idą­cych za tym spad­ków w son­da­żach uparł się, aby
wykoń­czyć Sąd Naj­wyż­szy. Nawet Unia dała sobie spo­kój, uzna­jąc, że
dys­ku­sja z Kumi­do­rem jest po pro­stu bez sensu i usa­dziw­szy Pol­skę w oślej ławce, w nadziei cze­kała, że po kolej­nych wybo­rach wła­dzę przejmą
ludzie, z któ­rymi będzie można się doga­dać. Naiw­ność unij­nych gospo­da­rzy
nie prze­wi­dy­wała jed­nak stra­te­gicz­nego geniu­szu pre­zesa, który wła­śnie
na takie podej­ście liczył. Pre­mier musiał przy­znać, że to był
maj­stersz­tyk, bo po zaora­niu Sądu Naj­wyż­szego z oczy­wi­stych wzglę­dów
par­tia prze­grać już nie mogła. Kumi­dor roze­grał to per­fek­cyj­nie. Swoją
pozorną nie­po­rad­no­ścią i prza­śno­ścią uśpił gar­dzącą nim opo­zy­cję,
nie­zli­czo­nymi afe­rami roz­my­dlił te naj­więk­sze, a głupi naród po pro­stu
kupił, roz­da­jąc mu jego wła­sne pie­nią­dze. Oszu­kał wszyst­kich,
prze­wi­dział wszystko i był o krok od speł­nie­nia swo­jego naj­więk­szego
marze­nia. Żeby jed­nak zapi­sać się w histo­rii jako zbawca narodu, trzeba
było naj­pierw doko­nać cze­goś naprawdę wiel­kiego. Iro­nią losu było, że to
wła­śnie ten łach­ma­niarz tytu­łu­jący się Sędzią swoim poran­nym
wystą­pie­niem dał mu ku temu praw­dziwą szansę.


– …wytrą­cimy naj­moc­niej­szy argu­ment opo­zy­cji. Jeśli ktoś ma inne zda­nie,
to teraz może je wyra­zić.


Słowa Kumi­dora zawi­sły nad kon­fe­ren­cyj­nym sto­łem jak dym z cygara,
powo­du­jąc, że w kan­ce­la­rii zapa­no­wała nie­umie­jęt­nie skry­wana
kon­ster­na­cja. Nosal­ski zmru­żył oczy, ana­li­zu­jąc sens wypo­wie­dzi pre­zesa.
Prze­ma­wiał pra­wie kwa­drans, głów­nie pra­wiąc o dobru Pol­ski i tych
wszyst­kich patrio­tycz­nych dyr­dy­ma­łach, ale tym razem dotknął kwe­stii,
która, gdyby się nad nią zasta­no­wić, mogła mieć głęb­szy sens. Z jed­nej
strony pomysł nara­żał par­tię na śmiesz­ność, z dru­giej rze­czy­wi­ście dawał
(choć nikłą) nadzieję na wyj­ście z tej pato­wej sytu­acji, a przy oka­zji
pozwa­lał mu raz na zawsze roz­pra­wić się z tym nadę­tym kuta­fo­nem
Bro­zia­kiem. Nie od dziś było wia­domo, że Kumi­dor ma tę nie­po­wta­rzalną
umie­jęt­ność wsłu­cha­nia się w potrzeby i ocze­ki­wa­nia ludu. Przez lata
wpa­dał na zda­wa­łoby się skraj­nie głu­pie, wręcz absur­dalne pomy­sły, które
inne par­tie roz­ło­ży­łyby na łopatki w ciągu kilku tygo­dni. On jed­nak
trwał na sta­no­wi­sku nie­wzru­szony i nawet jeśli cza­sem musiał zro­bił krok
w tył, to tylko po to, aby chwilę póź­niej zro­bić dwa do przodu. Potra­fił
prze­pchnąć abso­lut­nie wszystko.


Nosal­ski obser­wo­wał, jak po krót­ko­trwa­łej chwili zadumy kolejni
mini­stro­wie zaczęli kie­ro­wać spoj­rze­nia na mini­stra spra­wie­dli­wo­ści i zara­zem pro­ku­ra­tora gene­ral­nego. Bro­ziak zda­wał się kur­czyć jesz­cze
szyb­ciej, jakby z każ­dym kolej­nych odde­chem zapa­dał się w sobie. Pre­mier
spoj­rzał na mini­stra z poli­to­wa­niem. Prze­szło mu przez myśl, że jeśli
Kumi­dor wybrnie z tej sytu­acji, to on chyba się uko­rzy i na kola­nach
powę­druje do Liche­nia.


– Nie zro­bię tego… – zapro­te­sto­wał Bro­ziak, ale jego ton nie był już tak
bez­kom­pro­mi­sowy jak wcze­śniej, po praw­dzie jęczał jak baba.


– Głę­boko wie­rzę, że nie będziesz musiał – odparł Kumi­dor i sku­pił uwagę
na Kału­żyń­skim. – Przed nami długa noc. Zarzą­dzam prze­rwę, ale bez mojej
zgody nikt nie ma prawa opu­ścić tego budynku do czasu ulti­ma­tum. Z tobą,
Olgierd, chcę nato­miast poroz­ma­wiać na osob­no­ści.


Ostat­nie słowa mocno pre­miera zasko­czyły. Pre­zes znów go pomi­nął i wcale
nie popra­wił mu nastroju fakt, że tak samo potrak­to­wał też pre­zy­denta i pozo­sta­łych mini­strów resor­tów siło­wych. Poczuł, że jego oko znów
zadrgało. Po dłuż­szym momen­cie waha­nia ostatni wstał od stołu. Z milio­nem fata­li­stycz­nych myśli opu­ścił salę i ruszył pro­sto do toa­lety.


Gdy Nosal­ski wymio­to­wał żół­cią do umy­walki, a Kumi­dor z Kału­żyń­skim
knuli swoje wła­sne plany, jedna ze sto­ją­cych pod budyn­kiem Biura
Bez­pie­czeń­stwa Naro­do­wego dzien­ni­ka­rek wła­śnie koń­czyła pracę. Ow­szem,
mogła tu ster­czeć i przez całą noc wpa­try­wać się w szpa­ler
umun­du­ro­wa­nych poli­cjan­tów, zmar­z­nąć, zgłod­nieć i uda­wać, że robi
sen­sa­cyjny mate­riał, ale po pierw­sze nie spała od trze­ciej trzy­dzie­ści
rano i po pro­stu była tym dniem zmę­czona, a po dru­gie miała już cał­kiem
spore doświad­cze­nie i wie­działa, że przez naj­bliż­sze godziny nic wię­cej
tu nie ustali. Biła się z myślami jesz­cze około kwa­dransa, w końcu
uznała, że naj­le­piej zrobi, gdy poje­dzie do domu tro­chę się zdrzem­nąć i jesz­cze przed świ­tem posor­tuje i przy­go­tuje wszyst­kie dotych­czas zebrane
mate­riały, aby być stu­pro­cen­towo przy­go­to­waną na jutrzej­szy medialny
arma­ge­don. Gdy otwie­rała drzwi swo­jej ubło­co­nej alfy romeo, przez głowę
prze­mknęła jej pewna myśl. Odrzu­ciła ją, uzna­jąc za absur­dalną, ale w dro­dze do domu ta sza­lona idea zaczęła nabie­rać coraz bar­dziej real­nych
kształ­tów. Kła­dąc się do łóżka, była już prze­ko­nana, że to jest wła­śnie
ten moment, aby redak­tor Patry­cja Klim­czak wzięła sprawy w swoje ręce.
  
ROZ­DZIAŁ 5


Igor Brudny sie­dział na łóżku i czy­ścił broń. Lubił tę czyn­ność, toteż
ni­gdy nie musiał się do niej zmu­szać. Pół godziny sam na sam ze swoim
wier­nym dru­hem i paczką fajek zawsze brzmiały co naj­mniej sym­pa­tycz­nie.
Po raz ostatni prze­tarł ście­reczką lufę i uniósł wal­thera do świa­tła, bo
przez żalu­zje w sypialni prze­bi­jały się pro­mie­nie listo­pa­do­wego słońca.
Po stali prze­mknął refleks. Broń była czy­sta.


Wci­snął zała­do­wany maga­zy­nek, po czym scho­wał pisto­let do szu­flady.
Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła dzie­siąta i jeśli w ciągu ostat­nich
trzy­dzie­stu minut nic się nie zmie­niło, to do posta­wio­nego ulti­ma­tum
pozo­stało nieco ponad dwie godziny. Miał ambi­wa­lentne uczu­cia co do
zaist­nia­łej sytu­acji. Ileż to razy prze­kli­nał w myśli rzą­dzą­cych tym
kra­jem. Za to, co z nim robią, jak gar­dzą ludźmi, jak kła­mią w żywe oczy
i kradną na potęgę. Mógłby wymie­niać jesz­cze długo, ale naj­bar­dziej
nie­na­wi­dził ich za to, że bez cie­nia zaże­no­wa­nia kryli pedo­fi­lów. Tego
nie mógł pojąć ani zaak­cep­to­wać. Tylko co z tego, gdy co trzeci Polak
miał to w dupie i uda­wał, że pro­blem gwał­ce­nia dzieci przez księży nie
ist­nieje. Ludzka obo­jęt­ność w tej kwe­stii go prze­ra­żała.


Zamknął szu­fladę i głę­boko ode­tchnął. Te obrazy wciąż były żywe.


– Lubię takich hun­cwo­tów. Pozwól matko, że z nim poroz­ma­wiam. Jestem
pewny, że sobie z nim pora­dzę.


– Nie – zapro­te­sto­wała. – Ten się nie nadaje.


– Ależ skąd ten pomysł?


– Ojciec wyba­czy, ale w tym wypadku nie mogę się zgo­dzić. Nowak to
dia­beł w ludz­kiej skó­rze. Nie­po­korny i… – Wes­tchnęła nieco zbyt
teatral­nie. – Mamy tu jed­nak wielu innych, bar­dziej… sko­rych do
współ­pracy chłop­ców.


– Och… jaka szkoda – jęk­nął ksiądz, nie kry­jąc roz­cza­ro­wa­nia. – Czy
naprawdę nic nie da się zro­bić? Ten Krzyś, czy tak się nazywa…? –
Spio­ru­no­wała go wzro­kiem. – Ten mło­dzie­niec ma w sobie coś, co mnie… no…
matka prze­ło­żona wie, co mam na myśli…


On stał przy uchy­lo­nych drzwiach i z prze­ra­że­niem słu­chał roz­mowy
zarzą­dza­ją­cej sie­ro­ciń­cem Gwi­dony i „wizy­tu­ją­cego” ich pla­cówkę księ­dza.
Kilka godzin wcze­śniej natknął się na niego w toa­le­cie, gdzie pró­bo­wali
się na niego zasa­dzić Kwi­czoł ze swoją bandą. Już zdą­żyli go
unie­ru­cho­mić i wymie­rzyć parę cio­sów, ale odgryzł się i jed­nemu z opraw­ców zła­mał palec. Wtedy do ubi­ka­cji wszedł ksiądz, który prze­go­nił
towa­rzy­stwo. Jemu samemu zata­ra­so­wał drogę.


– Za co chcieli ci doko­pać? – zapy­tał, siląc się na mło­dzie­żowy slang.
On pod­niósł wzrok. Koja­rzył więk­szość twa­rzy pano­szą­cych się tu
pedo­fi­lów i dosko­nale wie­dział, że ten należy do wzbu­dza­ją­cych
naj­więk­szy postrach. Wysoki, tęgi, z ogrom­nym brzu­chem i gala­re­to­wa­tym
pod­gar­dlem musiał ważyć dobre sto dwa­dzie­ścia kilo­gra­mów, a może i sto
trzy­dzie­ści. Nie odpowie­dział, tylko przed­ra­mie­niem wytarł krew z roz­bi­tego nosa. – Jeśli chcesz, to posta­ram się, aby ponie­śli surową
karę. Chcesz, aby te łobuzy ponio­sły surową karę? – Oczy księ­dza
bły­snęły.


– Nie! – rzu­cił hardo.


– Nie? – Kapłan uniósł brwi zasko­czony.


– Nie potrze­buję pomocy. Ani od cie­bie, ani od nikogo! – wark­nął i zerwał się, aby go wymi­nąć, ale męż­czy­zna w sutan­nie zablo­ko­wał drzwi
cia­łem.


– To nie­grzecz­nie zwra­cać się w ten spo­sób do osoby doro­słej – rzekł,
wymow­nie potrzą­sa­jąc pal­cem. – Zwłasz­cza jeśli ta osoba jest kapła­nem i ofia­ruje pomoc…


Cof­nął się, wykrzy­wia­jąc usta w groź­nym gry­ma­sie. Kilka kro­pel krwi
spa­dło na posadzkę, więc znów przy­tknął rękaw do roz­bi­tego nosa. Bał
się, ale robił wszystko, aby nie dać tego po sobie poznać. Wciąż był
tylko mło­dym chło­pa­kiem. Ow­szem, zadzior­nym i twar­dym, ale przez
ostat­nie lata nauczył się oce­niać poten­cjalne zagro­że­nie. Wie­dział, że
tym razem mógłby sobie nie pora­dzić, zwłasz­cza że męż­czy­zna w sutan­nie
ważył przy­naj­mniej dwa razy wię­cej niż on. Nijak nie mógł kon­ku­ro­wać z takim olbrzy­mem.


– Dzię­kuję, ale nie potrze­buję pomocy – odparł mniej kon­fron­ta­cyj­nym
tonem.


Męż­czy­zna w sutan­nie cmok­nął i z sykiem wypu­ścił powie­trze. Przez
dłuż­szą chwilę przy­glą­dał mu się z nie­zdrową fascy­na­cją. W pew­nym
momen­cie zmarsz­czył kar­to­flany nos i wło­żył dłoń pod sutannę. On zro­bił
krok w tył, ale wtedy kapłan wycią­gnął paczkę chu­s­te­czek i naj­pierw się
wysmar­kał, a potem wrę­czył mu resztę.


– Wytrzyj nos, chłop­cze – powie­dział. – I zasta­nów się nad moją
pro­po­zy­cją. Mimo wszystko wie­rzę, że jesz­cze się zoba­czymy – dodał i prze­su­nął się, robiąc mu przej­ście.


Nie spo­tkali się wię­cej twa­rzą w twarz, bo aby nie kusić losu Gwi­dona
wysłała go w ramach kary za bójkę do piw­nic, gdzie o chle­bie i wodzie, z Biblią pod pachą miał poku­to­wać przez trzy kolejne dni. Krowa, Dziad i Kami­lek nie mieli jed­nak tyle szczę­ścia, zwłasz­cza ostatni z nich, który
po nocy z księ­dzem przez tydzień krwa­wił, w związku z czym młod­sze
sio­stry każ­dego ranka musiały wymie­niać mu pościel. Nie­na­wi­dzili go za
to i przy każ­dej oka­zji szu­kali szansy, aby mu o tym przy­po­mnieć, ale
nauczył się z tym żyć. Naj­gor­szy wpier­dol zawsze był lep­szy nic noc z tymi zbo­czeń­cami. Ni­gdy się nie dowie­dział, czy Gwi­dona wyja­wiła temu
księ­dzu – jak zresztą innym, któ­rzy mieli na niego zakusy – prawdę o tym, co zro­bił, gdy został wysłany na „ini­cja­cję”. Wąt­pił w to, bo stara
jędza z pew­no­ścią chciała utrzy­mać tam­ten incy­dent w tajem­nicy. Temat
został zamie­ciony pod dywan. Zda­rza się, wypadki cho­dzą po ludziach.
Prawda o tym, że ośmio­letni chło­piec zepchnął pró­bu­ją­cego go mole­sto­wać
księ­dza ze scho­dów, ni­gdy nie wypły­nęła, a ofi­cjalną wer­sję o nie­szczę­śli­wym wypadku wszy­scy, łącz­nie z poli­cją, przy­jęli ze
zro­zu­mie­niem.


Przez kolejne lata robił wszystko, aby prze­trwać. Tam­tego księ­dza
widział jesz­cze kil­ku­krot­nie, ale zawsze trzy­mał się na dystans, uni­kał
go, wolał ukryć się i nie przyjść na obiad, niż po raz kolejny ryzy­ko­wać
bez­po­średni kon­takt. Gwi­dona w tej kwe­stii była wyro­zu­miała, bo choć
swoje sady­styczne zapędy wzglę­dem jego osoby reali­zo­wała na setki innych
spo­so­bów, też wolała, aby nie rzu­cał się w oczy i nie kusił
odwie­dza­ją­cych pla­cówkę księży. Dziś klasz­tor sióstr hie­ro­ni­mek już nie
ist­niał. Ruiny po poża­rze zostały wybu­rzone, a kupa gruzu uprząt­nięta.
Mia­sto wysta­wiło teren na sprze­daż, ale do tej pory nie zna­lazł się
chętny do zakupu działki noszą­cej piętno nie­wy­obra­żal­nego cier­pie­nia
tylu mło­dych dusz. Mogłoby się wyda­wać, że temat jest zamknięty, ale
Brudny widział to ina­czej. No bo jak przejść do porządku dzien­nego nad
tym, że wielu spraw­ców tych cier­pień wciąż cho­dziło bez­kar­nie po
świe­cie, bo chro­niący ich biskupi oraz cho­dzący na ich smy­czy poli­tycy
robili wszystko, aby podłe czyny wie­leb­nych ni­gdy nie ujrzały świa­tła
dzien­nego? Szlag go tra­fiał, gdy sły­szał w mediach, że Epi­sko­pat nie
zga­dza się na ujaw­nie­nie przy­pad­ków pedo­fi­lii wśród księży. Nie, bo nie.
Nie i koniec.


Nie rozu­miał tego kraju. Nie rozu­miał moral­no­ści ludzi w nim żyją­cych.
Nie mógł pojąć, jak ci wszy­scy roz­mo­dleni Polacy mogą na to pozwa­lać.


Komi­sarz pod­niósł się z łóżka i spu­ścił nogi na pod­łogę. Scho­wał głowę w dło­niach i przez dłuż­szą chwilę pró­bo­wał wyrzu­cić z umy­słu obrazy z prze­szło­ści. W końcu się­gnął po paczkę papie­ro­sów i zapa­lił jed­nego.
Zacią­gnął się mocno i z sykiem wypu­ścił dym. Spoj­rzał na zega­rek. Do
posta­wio­nego przez Sędziego ulti­ma­tum pozo­stała godzina i dwa­dzie­ścia
sie­dem minut.


Palił papie­rosa, zasta­na­wia­jąc się, czy nie jest prze­klęty. Był zim­nym
gliną, ale też czło­wie­kiem. I miał prawo odczu­wać. Zga­sił peta i z nie­do­wie­rza­niem pokrę­cił głową, bo choć trudno mu było przy­znać to przed
samym sobą, nie wie­dział, po któ­rej stro­nie powi­nien sta­nąć.


Usły­szał dźwięk otwie­ra­nych drzwi i cha­rak­te­ry­styczny brzęk rzu­ca­nych na
komodę klu­czy. Julka wie­działa wiele, ale nie wszystko. Znów zer­k­nął na
zega­rek. Dzie­siąta trzy­dzie­ści sie­dem. Ode­tchnął ciężko. Jeśli mini­ster
spra­wie­dli­wo­ści i pro­ku­ra­tor gene­ralny Cze­sław Bro­ziak za godzinę i dwa­dzie­ścia trzy minuty nie klęk­nie i nie uko­rzy się przed naro­dem albo
Sędzia nie zosta­nie namie­rzony i schwy­tany, Krzysz­tof Nowak aka Igor
Brudny znów będzie miał oka­zję spoj­rzeć w oczy księ­dza, któ­rego kie­dyś
spo­tkał w klasz­tor­nej toa­le­cie. I dla odmiany to w źre­ni­cach tego
sukin­syna będzie tlił się strach.
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– Boli? – zapy­tał, napie­ra­jąc pola­nem drewna na paskud­nie ropie­jącą
ranę. Ksiądz Tobiasz Kry­szak zawył, ale jego krzyk został zdła­wiony
przez wepchniętą w gar­dło szmatę. – Ich też bolało, gdy jeba­łeś ich w dupę. A jego bolało naj­bar­dziej. Pamię­tasz go, skur­wy­synu? – Męż­czy­zna
przy­sta­wił foto­gra­fię na wyso­kość oczu ofiary. Przed­sta­wiała mło­dego
chło­paka w oku­la­rach i narzu­co­nym na głowę kap­tu­rze. Uśmie­chał się i celo­wał pal­cem w obiek­tyw. – Umie­rał w męczar­niach i gwa­ran­tuję ci, że
ty też będziesz czuł, że zdy­chasz – dodał i wykrzy­wił usta w pogar­dli­wym
gry­ma­sie, gdy z zapuch­nię­tych oczu Kry­szaka polały się kolejne łzy.
Przez chwilę przy­glą­dał się ago­nii duchow­nego.


– Mymm­mym… – Wepchnięta w gar­dło szmata nie pozwa­lała ofie­rze na
wyar­ty­ku­ło­wa­nie swo­ich myśli. Jemu to nie robiło róż­nicy. Cokol­wiek by
powie­dział, los księ­dza był już prze­są­dzony.


– Pamię­tasz, prawda? – Sędzia oparł polano o stos innych uło­żo­nych wokół
kolumny, do któ­rej przy­kuł ofiarę. – Widzę to w two­ich oczach, ojczulku.
Widzę, że pamię­tasz. I mam nadzieję, że gdy już zdech­niesz, to tra­fisz w miej­sce, gdzie jego twarz codzien­nie będzie ci przy­po­mi­nać, co zro­bi­łeś.
Wie­rzysz w to swoje pie­kło?


Ojciec Zwierzchny nie odpo­wie­dział, tylko zwie­sił głowę. Nie miał już
sił. Ból pro­mie­niu­jący z oko­lic pod­brzu­sza zda­wał się przy­ćmie­wać
wszystko, co do tej pory prze­żył, łącz­nie z ata­kiem kamicy ner­ko­wej.
Wci­śnięta w usta szmata umoż­li­wiała zaci­ska­nie zębów, co nio­sło odro­binę
ulgi w cier­pie­niu, ale przy­pie­czona żelaz­kiem rana nie dawała o sobie
zapo­mnieć ani na chwilę. Choćby muśnięta, eks­plo­do­wała bez­brzeż­nym
bólem, co gor­sza, oprawca nawet przez moment nie pozwa­lał uwie­rzyć
ofie­rze, że odstąpi od wymie­rza­nia kary. Wszyst­kie próby nawią­za­nia z nim kon­taktu speł­zły na niczym. Nie chciał słu­chać i w pew­nym sen­sie to
było dla Kry­szaka zro­zu­miałe.


Męż­czy­zna w katow­skim kap­tu­rze poczy­nił ostat­nie poprawki. Odsu­nął się
od ofiary i omiótł wzro­kiem swoje dzieło. Wyszcze­rzył zęby w gry­ma­sie
zado­wo­le­nia i spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła dwu­na­sta. Prze­niósł wzrok
na ska­to­wa­nego księ­dza, po czym się­gnął po kro­pi­dło i wło­żył je do
wia­dra.


– W imię Ojca, Syna i Ducha Świę­tego…


Kry­szak poczuł na ciele cha­rak­te­ry­styczny zapach ben­zyny. Reszt­kami sił
uniósł głowę i spoj­rzał w oczy swo­jego oprawcy. W jego źre­ni­cach
odbi­jały się pło­mie­nie świec, przez co zda­wały się pło­nąć żywym ogniem.


– Wciąż masz nadzieję, że Bro­ziak to zrobi, co? – zapy­tał z drwiną w gło­sie, po czym nachy­lił się w kie­runku kapłana. – Mylisz się, ojczulku
– szep­nął mu do ucha. – Twój przy­du­pas tego nie zrobi. To taki sam
tchórz, jak wy wszy­scy. A jeśli mam rację, a na pewno ją mam, już za
chwilę będziesz miał szansę odpo­ku­to­wać za swoje liczne grze­chy. Bo czy
nie tego Kościół uczy od wie­ków? Czy to nie ogień jedy­nie może oczy­ścić
ludzką duszę?


Ksiądz Tobiasz Kry­szak pogo­dził się z losem. Jeśli do tej pory w jego
umę­czo­nym ciele tliła się iskra nadziei, te słowa bru­tal­nie mu ją
ode­brały. Jego oprawca miał rację. Bro­ziak nie kiw­nie pal­cem, aby go
ura­to­wać. Nie zrobi tego, bo jest ule­piony z tej samej gliny co
więk­szość do niego podob­nych. Jak on sam. Osta­teczne przy­swo­je­nie tej
ponu­rej prawdy spra­wiło, że ksiądz Tobiasz po raz pierw­szy od wielu lat
szcze­rze zwró­cił się do Boga. Gdy wybiło połu­dnie, modlił się wyjąt­kowo
żar­li­wie. Bła­gał o wyba­cze­nie, kajał się i obie­cy­wał poprawę, oby tylko
Pan dał mu ostat­nią szansę i nie ska­zy­wał go na wieczne potę­pie­nie.
Ojciec Zwierzchny milio­nów Pola­ków nie otrzy­mał roz­grze­sze­nia. Gdy
chwilę póź­niej jego ciało zaczął tra­wić ogień, w jed­nym z apar­ta­men­tów w sto­licy dwóch lide­rów naj­więk­szej par­tii opo­zy­cyj­nej wznio­sło cichy
toast. Bo choć przed kame­rami od początku kry­zysu demon­stro­wali mar­sowe
miny, w duchu mocno trzy­mali kciuki za Sędziego.


– Czyli ja idę na pre­miera, a ty bie­rzesz mar­szałka – oznaj­mił pre­zes
par­tii, roz­le­wa­jąc drugą por­cję wódki.


– Tak jak się uma­wia­li­śmy. I musimy się pospie­szyć, bo to już długo nie
potrwa – odparł jego zastępca, wzno­sząc kolejny toast.


Wypili w mil­cze­niu i przez chwilę obaj zato­pili się w wizjach
nie­da­le­kiej przy­szło­ści. Zruj­no­wany rząd odcho­dzący w nie­sła­wie, par­tia
Kumi­dora roz­bita w pył, oni w rolach wybaw­ców z popar­ciem prze­bi­ja­ją­cym
szklany dach. Nie zda­wali sobie sprawy, że ich pra­gnie­nie dorwa­nia się
do koryta stę­piło zdol­ność logicz­nego myśle­nia. Już wkrótce mieli się
prze­ko­nać, że ich radość była przed­wcze­sna.
  
ROZ­DZIAŁ 7


Brudny nie spał pra­wie całą noc. Prze­wra­cał się z boku na bok, nie mogąc
zna­leźć sobie miej­sca, a gdy tylko zamy­kał oczy, przez jego głowę
prze­ta­czały się obrazy z prze­szło­ści prze­pla­tane tymi z teraź­niej­szo­ści.
Julka cicho pochra­py­wała obok. Padła zaraz po powro­cie z pracy, bo w związku z zamiesz­kami, do jakich doszło na uli­cach mia­sta, wszy­scy
poli­cjanci zostali posta­wieni w stan naj­wyż­szej goto­wo­ści. Wró­ciła
dopiero po trze­ciej nad ranem, wzięła szybki prysz­nic i od razu poło­żyła
się do łóżka.


– Co teraz będzie? – zapy­tała, gdy wsu­nęła się pod koł­drę.


– Nie wiem – odparł zgod­nie z prawdą.


Na tym zakoń­czyła się ich kon­wer­sa­cja. Przy­jął to z ulgą, bo nie miał
ochoty podej­mo­wać tego tematu. W głębi duszy czuł satys­fak­cję, przez co
tar­gały nim sprzeczne uczu­cia. Do tej pory uda­wał przed samym sobą, że
ktoś taki jak Tobiasz Kry­szak nie ist­nieje. Oczy­wi­ście prawda była inna,
bo samo­zwań­czy Ojciec Zwierzchny przez ostat­nie lata był jedną z naj­bar­dziej kon­tro­wer­syj­nych postaci na pol­skiej sce­nie poli­tycz­nej. Nie
było tygo­dnia, żeby jego twarz nie poja­wiła się w któ­rejś z naj­więk­szych
sta­cji tele­wi­zyj­nych, zwy­kle w kon­tek­ście kolej­nej afery zwią­za­nej z milio­no­wymi prze­le­wami od pań­stwa, skan­da­licz­nymi wypo­wie­dziami
doty­czą­cymi popar­cia dla grup neo­fa­szy­stow­skich, cał­ko­wi­tego zakazu
abor­cji, czy – w mnie­ma­niu komi­sa­rza naj­gor­szego z naj­gor­szych –
łagod­nego trak­to­wa­nia księży oskar­żo­nych o pedo­fi­lię. Szlag go tra­fiał,
gdy dowia­dy­wał się o kaza­niach, na któ­rych facet suge­ro­wał, że lubieżne
czyny jego kole­gów po fachu są powo­do­wane kusze­niem ich przez dzieci.
Dosta­wał bia­łej gorączki, gdy krótko póź­niej słu­chał wypo­wie­dzi
poli­ty­ków par­tii rzą­dzą­cej, któ­rzy albo uda­wali, że nic nie sły­szeli,
albo tłu­ma­czyli go w eks­tre­mal­nie pokrętny i bez­czelny spo­sób.
Świa­do­mość, że wszy­scy, a przy­naj­mniej więk­szość (zwłasz­cza tych
mają­cych kon­trolę nad służ­bami), muszą wie­dzieć, że Kry­szak od lat
bez­kar­nie gwałci dzieci i dla celów poli­tycz­nych mu się na to przy­zwala,
pora­żała go do tego stop­nia, że wolał zupeł­nie odci­nać się od świata.
Wtedy zwy­kle poma­gali mu jame­son i „Brudny Harry”. Nale­wał szklankę
whi­sky i włą­czał film. To go uspo­ka­jało i od lat jako tako pozwa­lało
funk­cjo­no­wać w opa­rach wszech­obec­nego absurdu.


Brudny popra­wił poduszkę i przez chwilę leżał, zasta­na­wia­jąc się nad tym
wszyst­kim. Kim był facet, który ogło­sił się Sędzią? Dla­czego
wypo­wie­dział wojnę Kościo­łowi i par­tii rzą­dzą­cej, wszak nikt nie mógł
mieć wąt­pli­wo­ści, że to był akt wymie­rzony nie tylko bez­po­śred­nio w samego Kry­szaka, ale w cały sys­tem. Nie mógł opę­dzić się od natręt­nej
myśli, że nie jest w sta­nie cał­ko­wi­cie odże­gnać się od choćby
mini­mal­nego popar­cia dla tego sza­leńca, co gor­sza, musiał uczci­wie
przy­znać przed samym sobą, że nawet tro­chę mu kibi­co­wał. Z jed­nej strony
tłu­ma­czył sobie, że jest czło­wie­kiem i bio­rąc pod uwagę zaszło­ści sprzed
lat, ma do tego pełne prawo, z dru­giej strony to go prze­ra­żało.
Jak­kol­wiek nie ule­gało wąt­pli­wo­ści, że Kry­szak już dawno powi­nien
odpo­wie­dzieć za swoje czyny, to cicha apro­bata dla kastra­cji nożem, a następ­nie spa­le­nia faceta na pro­wi­zo­rycz­nym sto­sie, gli­nia­rzowi nie
przy­stoi, a przy­naj­mniej jest co naj­mniej nie­po­ko­jąca.


Co odpo­wie Julce, gdy zada mu takie pyta­nie? Znów wymiga się
stwier­dze­niem, że to nie jego sprawa? W ustach Igora Brud­nego to byłoby
ewi­dentne przy­zna­nie się do winy. Zresztą nie miał wąt­pli­wo­ści, że już
coś wyczuła. Dostrzegł to w jej oczach i nie przy­ci­snęła go tylko
dla­tego, że więk­szość czasu spę­dziła w pracy, a gdy wró­ciła, nie miała
siły na tego typu dys­ku­sje.


Prze­wró­cił się z boku na bok. Przed oczami sta­nęła mu nalana twarz
Kry­szaka. Zaci­snął zęby i ścią­gnął z sie­bie koł­drę, po czym sta­ra­jąc się
nie obu­dzić part­nerki, cicho wymsknął się z sypialni. Otwo­rzył bal­kon i wyszedł na taras. Owiało go mroźne powie­trze, ale nic na sie­bie nie
narzu­cił. Zapa­lił. Spoj­rzał w niebo i wypu­ścił dym nosem. Księ­życ był w nowiu, dzięki czemu gwiazdy zda­wały się skrzyć jaśniej niż zwy­kle.
Gdzieś w oddali zaszcze­kał pies, a chwilę póź­niej zaskrzy­piała drew­niana
wiata. Pomy­ślał, że życie toczy się dalej i cokol­wiek wyda­rzy się w naj­bliż­szych dniach, dalej toczyć się będzie, bez względu na to, jak to
wszystko się zakoń­czy. On po pro­stu musi spró­bo­wać się od tego odciąć.
Może jutro kupi sobie wędkę i pój­dzie na ryby? Oby jak naj­da­lej od
tele­wi­zora, tele­fonu, inter­netu i tych wszyst­kich skur­wy­syń­skich mord,
które przez dwa­dzie­ścia cztery godziny na dobę będą wał­ko­wać temat
Kry­szaka i robić doraźną poli­tykę na wszyst­kim, co jest z nim zwią­zane.
Nie chce i nie musi tego słu­chać. Nie chce w tym uczest­ni­czyć. Niech w tym bagnie babrają się inni.


Z tą myślą wyrzu­cił papie­rosa do wia­dra z popio­łem i wró­cił do salonu.
Nalał do szklanki wody z kranu i wypił dusz­kiem, po czym wró­cił do
sypialni. Gdy gra­mo­lił się na łóżko, ciszę prze­rwał sygnał służ­bo­wego
tele­fonu Julki. Part­nerka intu­icyj­nie zarzu­ciła rękę na szafkę nocną i wyma­caw­szy urzą­dze­nie, przy­tknęła je do ucha.


– Co znowu? – wymam­ro­tała. – Jest śro­dek nocy, a ja jestem po… –
Zamil­kła i zmarsz­czyła brwi.


Chwilę póź­niej zapa­liła lampkę nocną. Wyrwana z głę­bo­kiego snu dopiero
się zorien­to­wała, że Igor zastygł na czwo­ra­kach w pół drogi na swoją
stronę łóżka. Rzu­ciła mu mętne spoj­rze­nie i z powro­tem sku­piła się na
tym, co pró­buje jej prze­ka­zać osoba po dru­giej stro­nie linii. Brudny
poczuł ukłu­cie nie­po­koju. Usiadł na skraju łóżka. Tar­gnęło nim gwał­towne
prze­czu­cie, że to coś złego.


– Co się dzieje? – szep­nął, ale zbyła go mach­nię­ciem ręki. Jesz­cze przez
kil­ka­dzie­siąt sekund wsłu­chi­wała się w potok słów dyżur­nego, a mię­śnie
jej twa­rzy tężały z każ­dym kolej­nym wypo­wie­dzia­nym przez niego zda­niem.


– Ale czy to na sto pro­cent potwier­dzone? – zapy­tała w końcu, a w jej
tonie pobrzmie­wały silne emo­cje. – W takim razie już jedziemy – dodała i odło­żyła smart­fon na szafkę nocną.


– Jedziemy? – upew­nił się Igor. Zanie­po­koił się jesz­cze bar­dziej, widząc
jej pobla­dłą twarz.


– To jest, kurwa, nie do wiary – mruk­nęła, odgar­nia­jąc włosy z twa­rzy. –
To… to… to jest jakiś kosz­mar… – odparła i ukryła twarz w dło­niach.


– Co się dzieje, Julka?


– Chyba zna­leźli zwłoki Kry­szaka… – Par­sk­nęła ner­wo­wym śmie­chem.


Brudny poczuł, jak w żołą­dek zawią­zuje mu się w supeł.


– Gdzie? – zapy­tał, choć intu­icja zdą­żyła już odma­lo­wać w jego gło­wie
naj­czar­niej­szy sce­na­riusz.


– Na ciało natknął się jakiś facet z psem. Dyżurny twier­dzi, że
wypa­trzył trupa na bra­mie.


– Gdzie?! – powtó­rzył ostrzej­szym tonem. – Julka, na jakiej bra­mie?


Part­nerka spoj­rzała w oczy komi­sa­rza. Ode­tchnęła głę­boko.


– W Zabo­rze… – odparła pół­szep­tem. – Facet zna­lazł trupa na bra­mie
ogro­dze­nia ota­cza­ją­cego teren po sie­ro­cińcu hie­ro­ni­mek. Do zwłok była
przy­cze­piona kartka…


Brudny z tru­dem prze­łknął ślinę.


– Co było na niej napi­sane? – spy­tał.


– Z pozdro­wie­niami dla Krzyśka N.


Komi­sarz zamknął powieki. Czas zwol­nił, a przed oczami znów wyro­sły mury
klasz­toru. Pomy­ślał, że naprawdę jest prze­klęty i ni­gdy nie będzie mu
dane uwol­nić się od demo­nów prze­szło­ści. Igor Brudny nie mógł jed­nak
wie­dzieć, że gra, do któ­rej wła­śnie został zapro­szony, ma o wiele wyż­szą
stawkę, i gdy pod­niósł się z łóżka, nie­świa­do­mie zaczął naj­trud­niej­szą
walkę w swoim życiu. Z samym sobą.


***


Zatrzy­mał samo­chód przy blo­ku­ją­cym drogę radio­wo­zie. Tara­so­wał drogę
dobre dwie­ście metrów od bramy. W środku sie­działo dwóch
funk­cjo­na­riu­szy. Jeden z nich wysiadł i pod­szedł do patrola. Brudny
otwo­rzył szybę, a Julka na wszelki wypa­dek wycią­gnęła poli­cyjną odznakę.


– Dalej nie prze­je­dzie­cie. Droga jest zamknięta – oznaj­mił młody chło­pak
z kiep­sko przy­strzy­żo­nym wąsem.


– Nie dla nas – rzu­ciła Zawadzka, eks­po­nu­jąc bla­chę.


– Przy­kro mi, ale dosta­li­śmy wyraźne roz­kazy, żeby nikogo nie wpusz­czać.
Teren jest zamknięty.


Zawadzka prze­wró­ciła oczami. Była zmę­czona i wkur­wiona. Taki komu­ni­kat
mógł gene­ro­wać dwa sce­na­riu­sze. Albo gów­nia­rzowi coś się pomie­szało,
albo od ostat­niego tele­fonu nastą­piły jakieś zmiany. Bio­rąc pod uwagę
powagę sytu­acji, druga moż­li­wość zda­wała się bar­dziej praw­do­po­dobna.
Wysia­dła z wozu. Brudny dołą­czył do niej chwilę póź­niej. Młody
funk­cjo­na­riusz musiał zda­wać sobie sprawę, z kim ma do czy­nie­nia, bo nie
opo­no­wał, ale ani na moment nie spu­ścił z nich wzroku. W oddali można
było dostrzec poru­sza­jące się wiązki świa­tła z lata­rek.


– Nie jeste­śmy pierwsi – mruk­nął Brudny i wycią­gnął z kie­szeni płasz­cza
paczkę papie­ro­sów. Prze­niósł wzrok na poste­run­ko­wego. – Wiesz, kto tam
jest? – zagaił, przy­pa­la­jąc jed­nego.


– Przy­kro mi, ale nie zosta­łem upo­waż­niony do udzie­la­nia jakich­kol­wiek
infor­ma­cji – odparł młody służ­bo­wym tonem.


Komi­sarz przez chwilę przy­glą­dał się męż­czyź­nie, po czym wycią­gnął
latarkę i zro­bił dwa kroki w stronę radio­wozu. Włą­czył ją i poświe­cił do
wnę­trza pojazdu.


– Co pan robi, komi­sa­rzu? – zapro­te­sto­wał młody poli­cjant. Jego part­ner
zasło­nił oczy dło­nią. W dru­giej trzy­mał bułkę czę­ściowo owi­niętą folią
alu­mi­niową.


– Dla­czego nie macie włą­czo­nej sygna­li­za­cji świetl­nej? – odparł Brudny
pyta­niem na pyta­nie.


– Takie roz­kazy. I pro­szę wyłą­czyć latarkę.


– Kto je wydał? – Brudny prze­niósł stru­mień świa­tła na twarz roz­mówcy, a ten odru­chowo prze­krę­cił głowę i przy­tknął dłoń do oczu.


– Komen­dant.


– Czar­necki wydał taki roz­kaz?


Inspek­tor Romu­ald Czar­necki długo bro­nił się przed tym, aby na wnio­sek
Komen­danta Woje­wódz­kiego Miro­sława Bani prze­jąć obo­wiązki po Wacła­wie
Niemcu, któ­rego – jak zresztą wielu innych ofi­ce­rów z pionu kry­mi­nal­nego
– pogrą­żyła sprawa per­ma­nent­nej współ­pracy komi­sa­rza Artura Kłosa z gan­giem sute­ne­rów. Ludzie z Biura Spraw Wewnętrz­nych po mie­siącu
babra­nia się w tym syfie i pierw­szym nie­tra­fio­nym wybo­rze, który padł na
czło­wieka z zewnątrz, zawnio­sko­wali o kogoś, kto zna zie­lo­no­gór­skie
realia i zdoła zapa­no­wać nad powsta­łym cha­osem. Jedy­nym czło­wie­kiem poza
wszel­kimi podej­rze­niami o udział w pro­ce­de­rze han­dlu ludźmi oka­zał się
odpo­czy­wa­jący na eme­ry­tu­rze inspek­tor Romu­ald Czar­necki. Jego
nie­ska­zi­telna renoma oraz sza­cu­nek, jaki budził u nie­mal wszyst­kich
funk­cjo­na­riu­szy, nie­jako zmu­siły Banię, aby pro­sił go o pomoc do skutku,
w związku z czym Czar­necki w końcu przepro­sił żonę i uległ sta­remu
przy­ja­cie­lowi z Gorzowa, z zastrze­że­niem, że podej­muje się tego zada­nia
tylko do czasu, gdy kry­zys zosta­nie zaże­gnany i znajdą na jego miej­sce
innego kan­dy­data speł­nia­ją­cego odpo­wied­nie wyma­ga­nia.


– On tu jest? – cią­gnął Brudny.


– Nie zosta­łem upo­waż­niony do udzie­le­nia takich infor­ma­cji – powtó­rzył
poste­run­kowy, siląc się na służ­bowy ton.


– Pocze­kaj, zadzwo­nię do niego – oznaj­miła Julka, widząc, że par­ter
zaczyna tra­cić cier­pli­wość.


Gdy przy­ło­żyła do ucha tele­fon, za ple­cami mło­dego poli­cjanta poja­wiły
się dwie wiązki świa­tła z lata­rek. Zbli­żały się szybko, więc Julka
prze­rwała połą­cze­nie. Komi­sarz sku­pił uwagę na part­nerce. Jej twarz to
jaśniała, to z powro­tem zata­piała się w mroku. Mru­żyła oczy, a jej
oddech był płyt­szy i szyb­szy niż zazwy­czaj, wokół ust co rusz poja­wiała
się mgiełka pary. Pomy­ślał, że musi być bar­dziej zde­ner­wo­wana od niego.
W końcu i on przy­tknął dłoń, aby ochro­nić oczy przed świa­tłem lata­rek
nad­cią­ga­ją­cych śled­czych.


– Jeste­ście – rzu­cił Czar­necki. Wyłą­czył latarkę i podali sobie ręce.
Przy­wi­tali się rów­nież z nowym naczel­ni­kiem wydziału, Rober­tem Czy­żem,
powo­ła­nym przez komen­danta woje­wódz­kiego w miej­sce zawie­szo­nego Marka
Koto­wi­cza.


– O co tu cho­dzi, Romek? – zapy­tał Brudny, zupeł­nie lek­ce­wa­żąc obec­ność
tego dru­giego.


– Dla­czego nie możemy wejść? – dorzu­ciła Zawadzka.


– To mój roz­kaz – odparł komen­dant. – Prze­pra­szam, że wcze­śniej was nie
uprze­dzi­łem, ale pole­ce­nie przy­szło z samej góry.


– To naprawdę Kry­szak?


– Wszystko na to wska­zuje. Gdy tylko poin­for­mo­wa­łem o tym Masta­le­rza,
naka­zał zamknąć teren i nie wpusz­czać nikogo.


– Będą chcieli prze­jąć śledz­two – sko­men­to­wał Brudny.


– Już to zro­bili. W ciemno. Jego chło­paki z CBŚ-u są w dro­dze.


– Może to i lepiej. Nie mam zamiaru babrać się w tym gów­nie.


– Chcieli, aby­ście byli na miej­scu, gdy się zja­wią, więc spo­dzie­wam się,
że pla­nują cię tro­chę prze­ma­glo­wać…


Brudny wyrzu­cił nie­do­pa­łek i przy­gniótł go butem. Skrzy­wił się, jakby
chciał wydłu­bać coś języ­kiem spo­mię­dzy zębów.


– To nie wszystko – cią­gnął Czar­necki. – Nie będzie­cie zado­wo­leni, bo
oprócz CBŚ, przy­jadą też pew­nie chłopcy z ABW.


– Kurwa mać…


– Są już w dro­dze i powinni lądo­wać za… – Czar­necki zer­k­nął na zega­rek.
– W sumie to jakoś zaraz…


Gdy tylko komen­dant wypo­wie­dział te słowa, z oddali dobiegł
cha­rak­te­ry­styczny war­kot nad­la­tu­ją­cych heli­kop­te­rów. Minutę póź­niej trzy
maszyny wisiały już nad ich gło­wami, celu­jąc silne świa­tła reflek­to­rów w ludzi na dole. Na znak Czar­nec­kiego piloci posa­dzili je na przy­le­ga­ją­cym
do drogi nie­użytku, wzbu­dza­jąc zain­te­re­so­wa­nie oko­licz­nych miesz­kań­ców,
któ­rzy poza­pa­lali świa­tła w oknach. Gdy wir­niki zwol­niły obroty, z kabin
zaczęli wysy­py­wać się kolejni pasa­że­ro­wie, w więk­szo­ści postawni
męż­czyźni. Ośmiu, jak szybko poli­czył, zde­cy­do­wa­nie wyróż­niało się na
tle reszty. Nosili białe kom­bi­ne­zony i wypa­ko­wy­wali sprzęt. Z pew­no­ścią
byli tech­ni­kami, ale na ich stro­jach próżno było szu­kać jakich­kol­wiek
ozna­czeń. Ci, któ­rzy ruszyli w jego stronę, zde­cy­do­wa­nie nie wyglą­dali
na chłop­ców ze szkółki nie­dziel­nej i Brudny pomy­ślał, że nie będzie miał
z nimi łatwej prze­prawy. Jeden z nich nie paso­wał do żad­nej z grup.
Niż­szy, grub­szy, posturą przy­po­mi­nał nie­zbyt uda­nego bał­wana, na któ­rego
ktoś zarzu­cił mary­narkę. Lekko uty­kał, gdy eskor­to­wało go aż trzech
ochro­nia­rzy.


– Jasny chuj… – zaklął Brudny, gdy w końcu zorien­to­wał się, z kim zaraz
będzie miał przy­jem­ność.


– To prze­cież… – Julka zawa­hała się.


– Ten kuta­fon Kału­żyń­ski – dokoń­czył za nią.


Drgnęła mu powieka, gdy zdał sobie sprawę, że wśród nad­cia­ga­ją­cej grupy
męż­czyzn może też znaj­do­wać się sam Boży­dar Cza­bań­ski. Przez głowę
prze­mknęła mu cała seria zda­rzeń sprzed kil­ku­na­stu mie­sięcy. Śledz­two w spra­wie śmierci mło­dej cele­brytki Karo­liny Pisz w popu­lar­nym war­szaw­skim
klu­bie, trop kie­ru­jący podej­rze­nie na syna wice­mi­ni­stra Jaro­sława
Cza­bań­skiego, reak­cja na te rewe­la­cje komen­danta war­szaw­skiej komendy
Ryszarda Beryla, w końcu spo­tka­nie z tajem­ni­czym typem, który pobił
Brud­nego w jed­nej z porzu­co­nych pra­skich hal, a potem jasno zasu­ge­ro­wał,
że jeśli nie odpu­ści synowi wice­mi­ni­stra, to on dobie­rze się do jego
naj­bliż­szych.


„Zanim ją potnę, wypier­dolę ją tak, że wywróci się na drugą stronę” –
zagro­ził, poka­zu­jąc mu zdję­cie z roz­kła­dówki, na któ­rej znaj­do­wała się
jego była part­nerka Oksana Szczy­penko.


Brudny odpu­ścił. Służby, agenci, najem­nicy czy ban­dyci na usłu­gach rządu
– to nie była jego liga. Gdyby posta­wił na swoim, dopa­dliby jego i wszyst­kich, na któ­rych naj­bar­dziej mu zale­żało. Nie zapo­mniał jed­nak o spra­wie. Była mu solą w oku, a na widok tłu­stej mordy wice­mi­ni­stra
Cza­bań­skiego, który w ostat­nim cza­sie pro­mo­wał się w tele­wi­zji czę­ściej
niż sam Kału­żyń­ski, momen­tal­nie zago­to­wała mu się krew w żyłach.


Komi­sarz z tru­dem się opa­no­wał, aby nie splu­nąć pod nogi mini­stra.
Kału­żyń­ski czy Cza­bań­ski, jeden pies. Mini­ster spraw wewnętrz­nych, który
jest jed­no­cze­śnie koor­dy­na­to­rem służb spe­cjal­nych, musiał wie­dzieć o wszyst­kim. Musiał znać Igora i wie­dzieć o ban­dyc­kich zagryw­kach
Cza­bań­skiego.


Brudny wycią­gnął kolej­nego papie­rosa i zapa­lił go w momen­cie, gdy
Kału­żyń­ski sta­nął naprze­ciw niego. Nie zamie­rzał pierw­szy wycią­gać ręki.


– Komi­sarz Igor Brudny? – zapy­tał mini­ster.


– Obec­nie na L4 – odparł, wypusz­cza­jąc dym w stronę jed­nego z asy­stu­ją­cych mu agen­tów SOP-u.


– Rozu­miem, że zdaje pan sobie sprawę z powagi sytu­acji.


– To zależy, którą sytu­ację ma pan na myśli…


Przez twarz Kału­żyń­skiego prze­mknął ner­wowy tik. Wbił surowe spoj­rze­nie
w oczy śled­czego. Bez wąt­pie­nia zro­zu­miał alu­zję. O tam­tej spra­wie
wie­dział wszystko.


Mini­ster omiótł wzro­kiem zebra­nych. Spoj­rzał na zega­rek.


– Kiedy tu dotrą? – zapy­tał jed­nego ze swo­ich przy­bocz­nych.


– Naj­póź­niej za pół godziny – odparł ogo­lony na łyso męż­czy­zna.


– Czy kto­kol­wiek doty­kał ciała? – zwró­cił się do Czar­nec­kiego.


– Nikt z naszych. Na pole­ce­nie pana mini­stra wstrzy­ma­li­śmy naszych
tech­ni­ków.


– Dobra robota – pochwa­lił go Kału­żyń­ski i zer­k­nął przez ramię. Ekipa
jego kry­mi­na­li­sty­ków już była w dro­dze do celu. – Pro­szę pro­wa­dzić do
miej­sca, gdzie zna­le­ziono zwłoki – dodał, a następ­nie z powro­tem
prze­niósł wzrok na Brud­nego. – Pan pozwoli z nami, komi­sa­rzu.


– Ni­gdzie nie ruszam się bez komi­sarz Zawadz­kiej – rzu­cił, od razu
ścią­ga­jąc na sie­bie surowe spoj­rze­nia agen­tów SOP-u.


– W zaist­nia­łej sytu­acji nie ma pan zbyt dużo do gada­nia, komi­sa­rzu
Brudny.


– W takim razie będzie musiał mnie pan zabrać siłą.


– Nie utrud­niaj – wark­nął jeden z przy­bocz­nych Kału­żyń­skiego i chwy­cił
poli­cjanta za ramię. Brudny powoli odwró­cił się i spoj­rzał męż­czyź­nie w oczy. Musiał lekko unieść głowę, bo facet był wyż­szy o dobre pięt­na­ście
cen­ty­me­trów. Kwa­dra­towa szczęka wyglą­dała, jakby na co dzień uży­wał jej
do roz­łu­py­wa­nia orze­chów.


Brudny zacią­gnął się i wyrzu­cił mu nie­do­pa­łek pod nogi. Wypu­ścił dym
nosem.


– Powie­dzia­łem, że nie ruszę się stąd bez komi­sarz Julii Zawadz­kiej –
powtó­rzył, spo­glą­da­jąc na zaci­śnięte na swoim ramie­niu palce olbrzyma. –
Ufam tylko jej – dodał i prze­niósł wzrok na Kału­żyń­skiego.


Mini­ster przez chwilę ważył słowa Brud­nego. Naj­wy­raź­niej uznał, że to
nie jest za wysoka cena, bo ski­nął na swo­jego goryla, który puścił ramię
komi­sa­rza i lekko go popchnął.


– Łapy przy sobie – wark­nął Brudny i razem z Julką i Czar­nec­kim ruszył
za Kału­żyń­skim.


Przez kolej­nych kil­ka­na­ście sekund szli w mil­cze­niu. Wciąż było ciemno,
ale we wsi nastą­piło wyraźne poru­sze­nie. W więk­szo­ści domostw już paliło
się świa­tło, w oknach i na gan­kach wysta­wali gospo­da­rze, roz­sz­cze­kały
się psy. Brudny dostrzegł, jak kilku ludzi Kału­żyń­skiego roz­dzie­liło się
i skie­ro­wało się do następ­nych gospo­darstw.


– Tego nie da się utrzy­mać w tajem­nicy… – zagaił.


– Wszystko się da, komi­sa­rzu – odparł Kału­żyń­ski. – Ale aku­rat w tym
wypadku takie zało­że­nie wydaje się nie­tra­fione.


– W końcu tra­fiła kosa na kamień…


– Na pana miej­scu mimo wszystko uwa­żał­bym na słowa.


Brudny uznał, że nie warto bar­dziej draż­nić tego faceta. Zdą­żył już
zazna­czyć swoją obec­ność i dał mu do zro­zu­mie­nia, że nie pała do niego
wielką miło­ścią. Dla poli­tyka tak wyso­kiego szcze­bla zapewne nie było to
czymś nie­zwy­kłym, wszak połowa kraju gar­dziła nim i szcze­rze go
nie­na­wi­dziła. On sam też nie raz i nie dwa wie­szał na nim psy, a bio­rąc
pod uwagę sytu­ację z Cza­bań­skim, ich rela­cja wyda­wała się dodat­kowo
kom­pli­ko­wać. Kału­żyń­ski był wyjąt­kowo cynicz­nym i zakła­ma­nym sukin­sy­nem,
ale na tle reszty bandy z Wiej­skiej zde­cy­do­wa­nie bar­dziej inte­li­gent­nym
i bystrym, więc Brudny musiał zakła­dać, że z jego strony należy
spo­dzie­wać się naj­gor­szego. Julka i Czar­necki mieli być gwa­ran­tem, że
facet dwa razy się zasta­nowi, zanim zrobi coś głu­piego.


Skrę­cili w ulicę pod­po­rząd­ko­waną, która pro­wa­dziła wprost do bramy
nie­ist­nie­ją­cej już Pla­cówki Opie­kuń­czo-Wycho­waw­czej Hie­ro­ni­mek
Zie­lo­no­gór­skich. Brudny znów poczuł się nie­swojo. Znał tu każdy
zaka­ma­rek, każdy krzak, drzewo, płot czy wysta­jący korzeń. Oko­lica tak
naprawdę nie zmie­niła się od lat. Cho­ciaż kilka gospo­darstw zostało
wyre­mon­to­wa­nych, na pod­jaz­dach stały now­sze samo­chody, a tuje i inne
drzewka wystrze­liły kilka metrów wyżej, to i tak mógłby poru­szać się tu
z zamknię­tymi oczami. Nawet zapach zmur­sza­łej ziemi zda­wał się taki sam
jak kie­dyś. Zapa­lił, aby ukryć zde­ner­wo­wa­nie. Julka posłała mu uśmiech,
ale nic nie powie­działa.


Z iry­ta­cją zauwa­żył, że gdy zbli­żyli się naroż­nej kolumny zna­czą­cej
począ­tek terenu sie­ro­cińca, serce zabiło mu szyb­ciej. Nie potra­fił nad
tym zapa­no­wać. W tym miej­scu zawsze czuł się tak samo. Przy­tło­czony,
zdu­szony i zde­pry­mo­wany. Ta zie­mia w jego mnie­ma­niu była prze­klęta.
Oku­pu­jące strze­li­ste ogro­dze­nie kruki i gaw­rony tylko utwier­dziły go w tym prze­ko­na­niu. Gniaz­do­wały tu od zawsze, głów­nie na gałę­ziach gęsto
oka­la­ją­cych teren pla­cówki buków i kasz­ta­now­ców. Wiecz­nie prze­sia­dy­wały
na para­pe­tach i spa­dzi­stych dachach klasz­toru, jakby żywiły się
uno­szą­cym się wokół cier­pie­niem setek udrę­czo­nych dzie­cię­cych dusz. I nawet teraz, gdy z murów sie­ro­cińca nie ostał się kamień na kamie­niu,
wciąż pil­no­wały swo­jego tery­to­rium. Wzdry­gnął się, gdy kilka kłap­nęło
dzio­bami, a następ­nie zerwało się do lotu. Trze­pot ich skrzy­deł zawsze
wywo­ły­wał u niego gęsią skórkę.


Z zamy­śle­nia wyrwał go zimny podmuch wia­tru, który przy­wiódł zapach
śmierci. Dopiero wtedy zorien­to­wał się, że stoi kilka metrów od
oświe­tlo­nej dwoma reflek­to­rami bogato zdo­bio­nej bramy, a wokół w ciszy
krążą ubrani na biało tech­nicy. Wbił wzrok w cen­tralny punkt. Na
łącze­niu obu skrzy­deł wisiały nagie poczer­niałe zwłoki. Pozba­wione
geni­ta­liów, oczu, nosa i warg, z reszt­kami poskrę­ca­nych kudłów na
bro­dzie przy­wo­dziły na myśl kary­ka­turę istoty ludz­kiej, ale nawet w takim sta­nie trudno byłoby nie poznać denata.


– Zrób­cie coś, kurwa, z tym ptac­twem! – wark­nął Kału­żyń­ski, gdy dwa
kruki spró­bo­wały szczę­ścia i pod­le­ciały, a następ­nie przy­sia­dły w oko­li­cach głowy ofiary. Więk­szy zdą­żył dziob­nąć trupa w oko­lice oka, ale
jeden z tech­ni­ków prze­go­nił oba mach­nię­ciem ręki. Dwóch agen­tów SOP-u zajęło się tymi cza­ją­cymi się na kolum­nach. Wtedy zaczęły prze­raź­li­wie
skrze­czeć, chwilę póź­niej ode­zwały się psy. – Pospiesz­cie się i ścią­gnij­cie go. Do świtu ma tu być posprzą­tane! – roz­ka­zał mini­ster, po
czym prze­niósł wzrok na Brud­nego. – Ale naj­pierw… chcę, żeby obej­rzał
pan zwłoki – oznaj­mił.


– Obej­rzeć mogę, tylko w jakim cha­rak­te­rze? – odparł, zacią­ga­jąc się
mocno papie­ro­sem. Kału­żyń­ski roz­chy­lił usta.


– W cha­rak­te­rze poli­cjanta, detek­tywa, może być nawet, kurwa, agenta
zero zero sie­dem – odparł wyraź­nie poiry­to­wany. – Jestem cho­ler­nym
mini­strem spraw wewnętrz­nych i koor­dy­na­to­rem służb spe­cjal­nych.
Potrze­buje pan pozwo­le­nia od kogoś jesz­cze?


Brudny wysłu­chał tyrady ze sto­ic­kim spo­ko­jem. Zacią­gnął się i zga­sił
nie­do­pa­łek w chu­s­teczce, którą wło­żył do kie­szeni płasz­cza.


– To powinno wystar­czyć – odparł i prze­niósł wzrok na zwłoki.


– Zrób­cie mu miej­sce – pole­cił mini­ster, a tech­nicy roz­pierz­chli się jak
przy­ła­pane na buszo­wa­niu w kuchni kara­lu­chy.


Komi­sarz, wziąw­szy od jed­nego z tech­ni­ków latek­sowe ręka­wiczki,
ostroż­nie zbli­żył się do zwłok. Wyglą­dały kosz­mar­nie. Pod­wie­szone za
szyję na pętli z gru­bego sznura przy­po­mi­nały jakąś czę­ściowo spa­loną i wybe­be­szoną kukłę wisielca. Popę­kana skóra była nie­mal zupeł­nie
sczer­niała, a uda, brzuch i klatka pier­siowa upstrzone wydzio­ba­nymi
przez ptac­two otwo­rami, z któ­rych zwi­sały czę­ściowo zasty­głe,
przy­wo­dzące na myśl żywicę smugi wyto­pio­nego tłusz­czu. Brudny spu­ścił
wzrok w oko­lice kro­cza ofiary, gdzie zio­nęła paskudna, pozna­czona
zaro­pia­łymi stru­pami rana. Drgnęła mu powieka, gdy przez głowę
prze­mknęła mu nie­chciana myśl. Kątem oka dostrzegł Julkę, która w kuc­kach i z chu­s­teczką przy nosie przy­glą­dała się zwę­glo­nym sto­pom.
Smród był pora­ża­jący i na chwilę odwró­cił się w nadziei na zaczerp­nię­cie
mniej ska­żo­nego powie­trza, po czym przy­tknął rękaw pro­chowca do nosa i z powro­tem sku­pił wzrok na tru­pie.


Dotknął czoła i lekko uniósł głowę ofiary. Widok tego, co zostało z twa­rzy, sko­ja­rzył mu się z obli­czem golema. To coś nie przy­po­mi­nało już
istoty ludz­kiej. Tak jakby sprawca chciał ofiarę odczło­wie­czyć i dodat­kowo uka­rać już po śmierci. Brudny wzdry­gnął się, gdy uła­mek
sekundy za długo zawie­sił wzrok na zie­ją­cych czer­nią oczo­do­łach. W gło­wie zaświ­tała mu kolejna nie­chciana myśl. Poczuł wzbie­ra­jącą złość,
ale nie był w sta­nie jej zogni­sko­wać ani na tru­pie, ani na sobie, ani na
czło­wieku sto­ją­cym kilka metrów za jego ple­cami. Jak miał się w tej
chwili zacho­wać? Co powi­nien zro­bić? Na chwilę zamknął oczy, a gdy je z powro­tem otwo­rzył, sku­pił całą swoją uwagę na ulotce przy­bi­tej do czoła
ofiary. Przed­sta­wiała wize­ru­nek bro­da­tego męż­czy­zny w aure­oli, który w jed­nej dłoni trzyma książkę, a drugą głasz­cze po gło­wie mło­dego
chło­paka. Całość okra­szona była wydru­ko­wa­nym frag­men­tem modli­twy, którą
znał bar­dzo dobrze. Poczuł ucisk w żołądku.


„Maryjo, Matko sie­rot, módl się za nami i za wszyst­kimi sie­rotami na
świe­cie”


Niżej dopi­sano bia­łym fla­ma­strem:


„Z pozdro­wie­niami dla Krzyśka N.”


Wpa­try­wał się w wia­do­mość w mil­cze­niu przez kolej­nych kil­ka­dzie­siąt
sekund. Nie mógł zebrać myśli. Bez­myśl­nie gapił się na te parę słów, a obrazy z prze­szło­ści kotło­wały się w jego gło­wie i szar­pały ciało niczym
stado wygłod­nia­łych pira­nii. Wyrwał się z letargu, dopiero gdy poczuł
deli­katne szarp­nię­cie.


– Chyba wystar­czy na dziś, co? – Głos Julki zda­wał się docho­dzić z oddali.


Brudny powoli prze­niósł wzrok na part­nerkę. Nie odpo­wie­dział, tylko
ledwo zauwa­żal­nie ski­nął głową, a następ­nie odwró­cił się i po swo­ich
śla­dach ruszył w stronę sto­ją­cego kilka metrów dalej Kału­żyń­skiego.


– Ma pan już jakieś podej­rze­nia, kim może być sprawca tego odra­ża­ją­cego
mordu? – zapy­tał mini­ster, chu­cha­jąc w dło­nie.


– Na razie wiem tyle, co pan – odparł, zapa­la­jąc papie­rosa. – I nie
sądzę, abym mógł tu jakoś spe­cjal­nie pomóc.


Mini­ster wydął wargi i zmarsz­czył nos. Wyglą­dał, jakby zaczy­nał tra­cić
cier­pli­wość. Wes­tchnął, nie spusz­cza­jąc wzroku z roz­mówcy.


– Nie musi mnie pan lubić, komi­sa­rzu – oznaj­mił spo­koj­nym tonem. – To
jed­nak jest sprawa wagi pań­stwo­wej i jeśli nie chce pan zro­bić tego dla
mnie, niech pan to zrobi dla kraju. Przy­się­gał pan, prawda?


Brudny pomy­ślał, że podobne słowa w ustach tego gnoja to obraza nie
tylko dla poli­cji i jego inte­li­gen­cji, ale samej istoty czło­wie­czeń­stwa.
Uczci­wie musiał jed­nak przy­znać, że mini­ster w jed­nym miał rację.
Przy­się­gał naro­dowi. Przy­się­gał bro­nić prawa, strzec bez­pie­czeń­stwa
pań­stwa i jego oby­wa­teli. Pomy­ślał, że jeśli kie­dy­kol­wiek miałby zła­mać
swoje zasady, to nie dla tego sukin­syna. On i banda jego mier­nych
ako­li­tów nie byli tego warci.


– Potrze­buję czasu do namy­słu – odparł, uzna­jąc, że takich decy­zji nie
może podej­mo­wać na gorąco, zwłasz­cza jeśli zle­ce­nio­dawcą jest czło­wiek,
który przy­zwo­lił, aby jego naj­bliż­szy pod­władny nasłał na niego ban­dytę.
Ta sprawa mogła mieć dru­gie, trze­cie albo i czwarte dno.


– Nie mamy czasu, komi­sa­rzu Brudny – wyce­dził przez zęby Kału­żyń­ski.


– Wy nie macie – popra­wił go. – Ja mam go aż nadto.


– Pan się zapo­mina, komi­sa­rzu!


– To pan się zapo­mina, panie mini­strze – odwark­nął Brudny. – To pan chce
cze­goś ode mnie. I jeśli to wszystko, to już pójdę.


Przez twarz mini­stra prze­biegł gry­mas świad­czący, że jego cier­pli­wość
jest na wyczer­pa­niu. Brudny, nic sobie z tego nie robiąc, zacią­gnął się
po raz ostatni i teatral­nie zga­sił nie­do­pa­łek w chu­s­teczce, którą chwilę
póź­niej scho­wał do kie­szeni. Prze­kaz był jasny i brzmiał: nie ufam ci za
grosz, sukin­synu.


Zro­bił krok, ale łap­sko funk­cjo­na­riu­sza SOP-u od razu zaklesz­czyło się
na jego ramie­niu. Komi­sarz przy­sta­nął. Kątem oka dostrzegł, że mini­ster
wymow­nie ski­nął na swo­jego ochro­nia­rza, który nie­chęt­nie polu­zo­wał
uścisk.


– Licy­tuje pan wysoko, komi­sa­rzu Brudny – oznaj­mił Kału­żyń­ski,
zro­zu­miaw­szy alu­zję. – Ale może mi pan wie­rzyć bądź nie, tym razem nie
cho­dzi tu ani o pana, ani o nic innego. Chcę dopaść tego psy­cho­patę, a wziąw­szy pod uwagę pana histo­rię i treść wia­do­mo­ści oraz miej­sce i spo­sób jej prze­ka­za­nia, wszystko wska­zuje na to, że pana wie­dza na ten
temat może być bar­dzo pomocna. Ile czasu pan potrze­buje na pod­ję­cie
decy­zji?


– Dwa­dzie­ścia cztery godziny wystar­czą.


– Za dwa­na­ście zjawi się u pana mój czło­wiek.


Brudny ski­nął na znak, że akcep­tuje warunki, po czym wspól­nie z Julką i Czar­nec­kim poszli do samo­chodu. Towa­rzy­szyły mu ponure myśli oraz
krą­żące nad głową kruki i gaw­rony.
  
ROZ­DZIAŁ 8


Patry­cja Klim­czak pró­bo­wała namie­rzyć dło­nią nie­zno­śnie bzy­czący
smart­fon, gdy war­szaw­skie Bemowo wciąż jesz­cze tonęło w mroku. Zerwała
się z łóżka i odgar­nąw­szy włosy z twa­rzy, spoj­rzała na ekran. Piąta
trzy­dzie­ści była godziną, o któ­rej budziła się pra­wie codzien­nie, choć
szcze­rze tego nie­na­wi­dziła. Kie­dyś pod­jęła jed­nak decy­zję, że zosta­nie
dzien­ni­karką. I mimo że rodzice pró­bo­wali ją od tego odwieść, tłu­ma­cząc,
że lepiej zostać panią adwo­kat albo nawet den­tystką, ona uparła się, że
pew­nego dnia będzie naj­lep­szą pre­zen­terką w kraju.


Patry­cja Klim­czak była ambitną kobietą i zawsze sta­wiała sobie wyso­kie
cele, nawet jeśli wyda­wały się nie­wia­ry­godne. Może dla­tego, że
pocho­dziła z małego mia­steczka pod Pozna­niem, a może dla­tego, że jej
rodzice nie pokła­dali w niej żad­nej wiary i na każ­dym kroku chciała im
udo­wod­nić, że się mylą. Zawsze uczyła się pil­nie, na zakoń­cze­nie każ­dego
roku zarówno w szkole pod­sta­wo­wej, jak i śred­niej miała na świa­dec­twie
czer­wony pasek. Pod koniec pierw­szego seme­stru ostat­niej klasy liceum
ojciec po raz ostatni pró­bo­wał namó­wić ją do zmiany zda­nia.


– Ten zawód nie ma przy­szło­ści – ostrze­gał. – Chcesz skoń­czyć w pod­rzęd­nej gazetce, haru­jąc od rana do wie­czora za marne gro­sze?


– Już ci mówi­łam, że zostanę pre­zen­terką tele­wi­zyjną – bro­niła się. –
Media to przy­szłość. Cały czas powstają nowe sta­cje, a zaraz na rynek
wejdą plat­formy cyfrowe. Pro­gramy na żywo, wia­do­mo­ści dwa­dzie­ścia cztery
godziny na dobę, repor­taże… – wyli­czała.


– A wiesz, ile jest takich marzy­cie­lek, jak ty? Wiesz, ile z nich tra­fia
do tele­wi­zji?


– Wyjadę na stu­dia do War­szawy i od razu zatrud­nię się na pół etatu w jakiejś sta­cji albo gaze­cie. Jestem wyga­dana, szybko poznam ludzi z branży. Przy odro­bi­nie szczę­ścia w kilka lat awan­suję na wyż­sze
sta­no­wi­sko.


– Życie w sto­licy kosz­tuje mają­tek…


– Nie ocze­kuję waszej pomocy. Pora­dzę sobie.


Ojciec nie miał wię­cej argu­men­tów. Wes­tchnął, z nie­sma­kiem poki­wał głową
i poszedł pie­lić grządki, a Patry­cja Klim­czak pół roku póź­niej, zaraz po
celu­jąco zda­nej matu­rze, a następ­nie egza­mi­nach na Wydział
Dzien­ni­kar­stwa Uni­wer­sy­tetu War­szaw­skiego, wyje­chała na saksy do
Holan­dii, gdzie od rana do wie­czora zbie­rała tuli­pany w jed­nym z pod­łych
gospo­darstw na połu­dniu kraju i zaro­biła swoje pierw­sze trzy tysiące
euro, które według pre­cy­zyj­nie opra­co­wa­nego planu miały zostać
wyko­rzy­stane na nowy start w sto­licy. Od tego momentu minęło już pra­wie
dwa­na­ście lat, a ona wciąż wege­to­wała w wyna­ję­tym pokoju jed­nego z minia­tu­ro­wych miesz­kań blo­ko­wi­ska na ponu­rym i tłocz­nym Bemo­wie, a na
wizji poja­wiła się dotąd dokład­nie sie­dem­na­ście razy, bo pół roku temu w końcu dostała awans na pre­zen­terkę tere­nową. I w nor­mal­nych
oko­licz­no­ściach pew­nie by to jakoś uczciła, ale ni­gdy tego nie zro­biła,
bo dochra­pała się sta­no­wi­ska, które zamie­rzała zdo­być dzie­sięć lat temu,
co gor­sza, awans dostała nie dla­tego, że przez ostat­nie lata ni­gdy się
nie spóź­niła, zawsze była per­fek­cyj­nie przy­go­to­wana i zgła­szała się do
reali­za­cji naj­trud­niej­szych tema­tów za uwła­cza­jące jak na realia
War­szawy stawki, ale dla­tego, że miała duże cycki i w końcu prze­spała
się z kie­row­ni­kiem pro­duk­cji, nie­ja­kim Macie­jem Pyrką, który
naj­wy­raź­niej był na bakier z pastą do zębów, bo cuch­nęło mu z gęby jak z szamba.


Wstała z łóżka. Cza­sem czuła jego zapach, nawet teraz. Wzdry­gnęła się na
myśl o tam­tej nocy. Ni­gdy wię­cej, pomy­ślała i aby nie obu­dzić
współ­lo­ka­torki, na pal­cach pobie­gła do łazienki. Wczo­raj­szy prze­błysk
przez noc zdą­żył wyewo­lu­ować w plan, ale żeby móc go zre­ali­zo­wać, dziś w końcu musiała poka­zać pazury. W eks­pre­so­wym tem­pie umyła dłu­gie blond
włosy, które następ­nie wysu­szyła i ucze­sała, sku­pia­jąc się na
pod­kre­śle­niu równo przy­cię­tej grzywki. Tym razem pozwo­liła sobie na
nieco bar­dziej wyra­zi­sty maki­jaż w nadziei, że jej dra­pieżny wize­ru­nek
pod­kre­śli cha­rak­ter pro­wa­dzo­nych rela­cji. Spoj­rzała w swoje odbi­cie. Jak
na trzy­dzie­sto­dwu­latkę wyglą­dała co naj­mniej przy­zwo­icie. Może nie była
ide­alna, ale w miarę regu­lar­nie cho­dziła na siłow­nię, jeź­dziła na
rowe­rze i choć w jej mnie­ma­niu waga zawsze poka­zy­wała o dwa do trzech
kilo­gra­mów za dużo, to nie przej­mo­wała się tym tak bar­dzo, zwłasz­cza gdy
więk­szość kochan­ków pod­kre­ślała, że przynaj­mniej jest za co chwy­cić.
Lśniące włosy, duże nie­bie­skie oczy, szczu­pły równy nos i wydatne usta,
które kilka lat temu odro­binę popra­wiła w gabi­ne­cie medy­cyny este­tycz­nej
pro­wa­dzo­nym przez kole­żankę ze stu­diów, też nie budziły poważ­niej­szych
zastrze­żeń. Nieco gorzej sprawa wyglą­dała z kurzymi łap­kami w kąci­kach
oczu i mało wydat­nymi kośćmi policz­ko­wymi, ale ewen­tu­alna poprawa tych
uchy­bień natury znaj­do­wała się już poza zasię­giem jej moż­li­wo­ści
finan­so­wych. Zdą­żyła jed­nak zaak­cep­to­wać taki stan rze­czy i nie robiła
sobie wiel­kich wyrzu­tów, zwłasz­cza że w takich chwi­lach jedno prze­lotne
spoj­rze­nie na wyeks­po­no­wany dekolt natych­miast popra­wiało jej humor.
Duże, jędrne i co naj­waż­niej­sze natu­ralne piersi o roz­mia­rze „E” od
zawsze były jej potęż­nym atry­bu­tem, któ­rego nie wahała się uży­wać nawet
w pracy, nie­spe­cjal­nie przej­mu­jąc się moral­nymi aspek­tami takiego
postę­po­wa­nia. Cycki w zawo­dzie dzien­ni­ka­rza śled­czego oka­zały się nie
mniej waż­nym atu­tem jak zna­jo­mo­ści czy wie­lo­let­nie przy­go­to­wa­nie
mery­to­ryczne. Cza­sem mały ruch ciała czy drobny gest, który sku­piał
uwagę faceta na jej biu­ście, roz­wią­zy­wał język nie­mal każ­demu roz­mówcy.
Wszystko to poparte zalot­nym uśmie­chem dają­cym ilu­zo­ryczną nadzieję na
prze­cią­gnię­cie roz­mowy poza sprawy stricte zawo­dowe pozwa­lało jej
zdo­by­wać infor­ma­cje, wyda­wa­łoby się, nie­do­stępne dla mniej obda­ro­wa­nych
przez naturę kole­ża­nek z pracy, nie wspo­mi­na­jąc o kole­gach, któ­rzy w sytu­acjach wyma­ga­ją­cych podob­nych sztu­czek byli bez­silni.


Ta myśl spra­wiła, że ścią­gnęła naj­wy­god­niej­szy sta­nik i dobrała ten
bar­dziej pod­kre­śla­jący jej wdzięki, następ­nie wło­żyła białą koszulę z głę­bo­kim dekol­tem i czer­woną gar­sonkę. Obej­rzała się z każ­dej strony,
popra­wiła maki­jaż i w gry­ma­sie uzna­nia dla samej sie­bie dum­nie wydęła
usta. To miał być jej dzień, jej nie­po­wta­rzalna szansa, aby w końcu
poka­zać się milio­nom ludzi w Pol­sce, a bio­rąc pod uwagę zain­te­re­so­wa­nie
tema­tem świa­to­wych mediów, być może tra­fić nawet na ekrany tele­wi­zo­rów w Lon­dy­nie, Paryżu czy Nowym Jorku. Może ktoś ją dostrzeże i złoży
pro­po­zy­cję? Po angiel­sku mówiła płyn­nie, tro­chę gorzej po fran­cu­sku, ale
gdyby przy­ło­żyła się do nauki, toby sobie pora­dziła. No i nie mogła
zapo­mi­nać o cyc­kach. One prze­ma­wiały do face­tów pod każdą sze­ro­ko­ścią
geo­gra­ficzną.


Wycho­dząc z łazienki, natknęła się na Laurę, przy­sa­dzi­stą tele­mar­ke­terkę
pra­cu­jącą za gro­sze w sie­dzi­bie jed­nej z naj­więk­szych plat­form tele­fo­nii
komór­ko­wej. Miała ciemne roz­czo­chrane włosy i mru­żyła oczy, jakby jej
wada wzroku była na pozio­mie trzech, lecz sze­ściu diop­trii.


– Jebać ich wszyst­kich – mruk­nęła w swoim stylu, marsz­cząc spę­kane usta.
Laura Goź­dzi­kie­wicz była w oce­nie Klim­czak naj­więk­szą pesy­mistką świata
i cza­sem zasta­na­wiała się, jakim cudem współ­lo­ka­torka jesz­cze nie wpa­dła
w głę­boką depre­sję.


– Nie powin­naś mieć dziś wol­nego? – zagad­nęła, igno­ru­jąc jej mało
wyszu­kany apel.


– Mia­łam, ale już nie mam – rze­kła, gra­mo­ląc się do łazienki. – Jakaś
nowa wysrała się na robotę i nie przy­szła.


– I zadzwo­nili do cie­bie?


– Jak widać. Będziesz tu jesz­cze coś robić czy mogę…


– Już spa­dam.


– Wyślij esa, jak Sędzia dobie­rze się do Kału­żyń­skiego albo Kumi­dora.
Chęt­nie pooglą­dam, jak kastruje tych zło­dziei.


– Masz to jak w banku. Na razie.


Klim­czak wło­żyła płaszcz, chwy­ciła torebkę i wybie­gła z miesz­ka­nia.
Klu­cząc mię­dzy blo­kami, dotarła do przy­stanku auto­bu­so­wego i po
czter­dzie­stu pię­ciu minu­tach, które wyko­rzy­stała na przej­rze­nie
naj­śwież­szych wia­do­mo­ści, dostała się do sie­dziby swo­jej redak­cji.
Nie­mal we wszyst­kich pomiesz­cze­niach pano­wało więk­sze niż zwy­kle
poru­sze­nie i tro­chę poża­ło­wała, że nie zja­wiła się pół godziny
wcze­śniej. Zanim dotarła do swo­jego sta­no­wi­ska pracy, jej spoj­rze­nie
zło­wił kie­row­nik pro­duk­cji i od razu przy­wo­łał ją do sie­bie. Pyrka albo
całą noc nie spał, albo się nie umył (co w jej oce­nie było dużo bar­dziej
praw­do­po­dobne), bo wyglą­dał, jakby w ogóle nie opusz­czał stu­dia.


– Cześć, Pati – przy­wi­tał się, choć dosko­nale wie­dział, że nie lubi się
spo­ufa­lać. Wyko­nał gest, jakby chciał ją przy­tu­lić, ale odsu­nęła się.


– Cześć – odparła zacho­waw­czo, lichym uśmie­chem pró­bu­jąc zama­sko­wać
nie­chęć do prze­ło­żo­nego. – Przy­go­to­wa­łam już całą histo­rię Kry­szaka.
Mar­cin musi to tylko jakoś poskle­jać, ale zastrze­gam, że nikomu nie
oddam tematu. Pra­co­wa­łam nad nim od lat i…


– Spo­koj­nie, Pati. Nikt ci niczego nie zabie­rze – prze­rwał jej, jakby
pró­bo­wał uspo­koić nie­grzeczną kil­ku­latkę. Nie zno­siła tego tonu. –
Wiesz, że na mnie można pole­gać, prawda? – dodał i puścił do niej oko.


W ustach typa, który nie­jako uza­leż­nił swoje popar­cie dla jej awansu od
dorwa­nia się do jej cyc­ków, to była dość śmiała kwe­stia, ale Klim­czak
posta­no­wiła nie wypro­wa­dzać go z błędu. Nie ufała mu za grosz. Musiała
jed­nak zaci­snąć zęby jesz­cze przez te kilka dni, może tygo­dni. To był
jej temat. Jej opus magnum dzien­ni­kar­skiej kariery. Nikt nie wie­dział o Kry­szaku tyle co ona i mocno wie­rzyła, że już wkrótce w śro­do­wi­sku
pój­dzie fama i posy­pią się pro­po­zy­cje współ­pracy. Musiała tylko o sobie
przy­po­mnieć i poka­zać się światu. Kiedy jak nie teraz?


– Waru­nek jest jeden – oznaj­miła, zakła­da­jąc ręce pod pier­siami.


– Waru­nek? – Uśmiech na jego twa­rzy zgasł. – O co ci cho­dzi, Pati?


– Dziś pod­czas pro­gramu o Kry­szaku wcho­dzę na żywo z Bogu­sław­skim.
Przy­go­to­wa­łam mu nawet pyta­nia. Mar­ci­nowi z mon­tażu posor­to­wa­łam
mate­riały audio i wideo. Będzie wie­dział, co z tym zro­bić.


Pyrka popa­trzył na nią, jakby popu­ściła w majtki, a potem zmie­rzył ją z nie­sma­kiem wzro­kiem od stóp do głów.


– Ty mówisz poważ­nie? – zapy­tał z drwiną w gło­sie.


– Jeśli nie chcesz tego mate­riału, to na pewno znajdą się inni chętni.


– Kurwa! – wark­nął kie­row­nik, a z jego ust buch­nęła chmura, która nie­mal
ją zemdliła. – Ty… ty…


– Chcesz czy nie? – syk­nęła. – Przy­po­mi­nam, że archi­walne i dotąd
nie­wy­ko­rzy­stane mate­riały są chro­nione pra­wami autor­skimi, a od dwu­na­stu
lat zapier­da­lam tu na zasra­nej śmie­ciówce. Ja decy­duję, czy wam je
udo­stęp­nię.


Pyrka otwo­rzył usta, ale naj­wy­raź­niej się zapo­wie­trzył, bo naj­pierw
poczer­wie­niał jak burak, a następ­nie zaczął kasz­leć. Przy­pa­try­wała mu
się z nie­skry­waną satys­fak­cją, a on rzę­ził, jakby zaraz miał wypluć
płuca. W końcu zapa­no­wał nad nie­kon­tro­lo­waną reak­cją orga­ni­zmu.
Odchrząk­nął.


– Czu­łem, że jesteś sucz, ale…


– Skończ pier­do­lić – prze­rwała mu. – Zała­twisz to czy mam zabie­rać
graty?


– Muszę… – Ner­wowo zagryzł dolną wargę. – Muszę poga­dać z górą.


– To poga­daj.


– Teraz?


– Bogu­sław­ski zaczyna o ósmej, mam rację? Została… – wymow­nie zer­k­nęła
za zega­rek – … godzina z hakiem.


Kie­row­nik przez chwilę sapał jak raniony zwierz, w końcu mruk­nął coś
nie­zro­zu­miale i odszedł. Klim­czak z uśmie­chem na ustach skie­ro­wała się
do swo­jego boksu. Czuła na sobie spoj­rze­nia kole­gów i kole­ża­nek, któ­rym
z pew­no­ścią nie umknęła ich żywio­łowa wymiana zdań. Za więk­szo­ścią z nich nie prze­pa­dała, bo w jej oce­nie byli mło­dzi, leniwi i choć gówno
wie­dzieli o tej robo­cie, to potra­fili być bar­dzo rosz­cze­niowi i lubo­wali
się w roz­sie­wa­niu plo­tek – ostat­nio tej, że dla awansu się puściła, co w sumie było prawdą, ale wkur­wiało ją, jakby z prawdą nie miało nic
wspól­nego. Puściła oko tylko do rudej Izki, nieco star­szej repor­terki,
która jej zda­niem nie wpi­sy­wała się w to grono, zrzu­ciła płaszcz i roz­sia­dła się przy swoim sta­no­wi­sku. Wycią­gnęła służ­bowy lap­top i poszła
do eks­presu zro­bić sobie fili­żankę ulu­bio­nej mokki. Gdy wró­ciła, od razu
zalo­go­wała się i przej­rzała naj­waż­niej­sze newsy z innych redak­cji.
Zaczęła od naj­bar­dziej kon­ku­ren­cyj­nej plat­formy i omal nie spa­dła z krze­sła.


Tytuł był mocny i aż bił po oczach. Zaklęła, widząc pod­pi­saną pod
arty­ku­łem Zofię Lorek. Nie zno­siła tej suki, bo jakimś tylko sobie
zna­nym spo­so­bem potra­fiła zdo­by­wać infor­ma­cje z pierw­szej ręki. To
zna­czy podej­rze­wała, jak to robi, ale Lor­kowa miała to gdzieś, a poli­tycy lgnęli do niej jak psz­czoły do miodu.


Zaczęła łap­czy­wie pochła­niać tekst. Był krótki, wpro­wa­dzony dopiero
kilka minut temu, co gor­sza, zapo­wia­dał mate­riał wideo. Gdy dotarła do
„porzu­cone zwłoki praw­do­po­dob­nie nale­żące do zamor­do­wa­nego na wizji
księ­dza Tobia­sza Kry­szaka znaj­do­wały się na tere­nie znisz­czo­nego przed
rokiem klasz­toru sióstr hie­ro­ni­mek zie­lo­no­gór­skich”, poczuła gwał­towne
ukłu­cie nie­po­koju, a chwilę póź­niej zalała ją fala gorąca.


To nie mógł być zbieg oko­licz­no­ści. Kolejne myśli i sko­ja­rze­nia
prze­le­ciały przez jej głowę niczym roz­ju­szony taj­fun. Hie­ro­nimki.
Rzeź­nik z Nie­tkowa. Kani­bal. Zabójca Poli­cjan­tów. Prze­cież o tym mówiła
cała Pol­ska. Sama robiła rese­arch do głów­nych wia­do­mo­ści!


Przed oczami sta­nęła jej twarz komi­sa­rza Igora Brud­nego. Tego faceta nie
dało się zapo­mnieć, ot tak. Kie­dyś była naprawdę bli­sko. Bar­dzo, bar­dzo
bli­sko i…


Zaci­snęła ner­wowo zęby. Jesz­cze przez kil­ka­dzie­siąt sekund mio­tała się,
pró­bu­jąc uspo­koić rwący potok myśli. Ta naj­waż­niej­sza spły­nęła na nią w momen­cie, gdy pojęła powagę sytu­acji.


Igor Brudny. Przy­naj­mniej tu miała nad Lor­kową prze­wagę i musiała ją
wyko­rzy­stać.


Instynk­tow­nie rozej­rzała się po new­sro­omie. Pyrka już do niej
masze­ro­wał. Bły­ska­wicz­nie pod­nio­sła się z krze­sła.


– Potrze­buję samo­chodu – oznaj­miła.


– Ale…


– Chuj z Bogu­sław­skim. Wołaj ope­ra­tora i załatw wóz trans­mi­syjny. Za
pięć minut wyjeż­dżam do Zie­lo­nej Góry.
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Spał nie­całe trzy godziny. Zmę­cze­nie przy­szło nagle, choć musiał wspo­móc
się dwoma solid­nymi szklan­kami jame­sona. W końcu, tuż przed świ­tem,
zapadł w twardy sen, z któ­rego wyrwał go stru­mień kosz­mar­nych wizji.
Gwi­dona i Tobiasz per­trak­to­wali w pół­mroku. Ich oczy świe­ciły
czer­wie­nią, szpo­nia­ste palce zgi­nały się w lubież­nych gestach, a roz­chy­lane w szy­der­czym recho­cie wargi odsła­niały spi­ło­wane zęby.
Szep­tali i spi­sko­wali, od czasu do czasu rzu­ca­jąc mu spoj­rze­nia, ich
pokraczne cie­nie peł­zały po klasz­tor­nych murach w takt tań­czą­cych
pło­mieni setek roz­sta­wio­nych świec. Wtedy matka prze­ło­żona nagle ruszyła
w jego stronę. Stał jak ska­mie­niały, nie mogąc zamknąć uchy­lo­nych drzwi.
Ona sunęła niczym duch, jakby nie doty­kała sto­pami posadzki. Wście­kła, z sze­roko otwar­tymi ustami, w któ­rych kryła się czarna otchłań. Obu­dził
się zlany potem w momen­cie, gdy szarp­nęła za klamkę.


– Kurwa mać! – jęk­nął, gdy otwo­rzył oczy. Rozej­rzał się po sypialni. Na
szczę­ście był sam. Julka musiała znaj­do­wać się w salo­nie, bo przez drzwi
sączyły się odgłosy z tele­wi­zora, a w powie­trzu uno­sił się zapach
jedze­nia. Coś sma­żyła? Pomy­ślał, że to dziwne, bo rzadko brała się do
kucha­rze­nia.


Wes­tchnął i prze­tarł dłońmi twarz. Dawno nie miał takich snów. Nie
wie­dział, co o tym myśleć. Pod­niósł się z łóżka i poszedł się ogar­nąć.
Po wyj­ściu z łazienki wypił kawę i w mil­cze­niu zjadł śnia­da­nie. Julka
przy­go­to­wała tosty z szynką i serem, a potem wyszła z domu. Doce­nił, że
go nie naci­skała. Tę decy­zję musiał pod­jąć sam i znała go wystar­cza­jąco
dobrze, aby wie­dzieć, że jeśli będzie chciał ją zapy­tać o zda­nie, to
zrobi to w momen­cie, który uzna za sto­sowny. Wró­ciła po godzi­nie z torbą
pełną zaku­pów, po czym poin­for­mo­wała go, że jedzie na komendę. Nie
musiała doda­wać, że w każ­dej chwili może do niej zadzwo­nić. Wymie­nili
wymowne spoj­rze­nia i wyszła z domu, a on zapa­lił kolej­nego papie­rosa i zato­pił się w roz­my­śla­niach. Po godzi­nie jało­wego gapie­nia się w prze­szklone drzwi tara­sowe, poszedł do sypialni i wycią­gnął z szu­flady
wal­thera. Bez­re­flek­syj­nie obró­cił go w dło­niach, jakby miało mu to pomóc
w pod­ję­ciu decy­zji, ale uznał, że sam sie­bie pró­buje okła­my­wać. Z tej
sytu­acji nie było dobrego wyj­ścia i jaką­kol­wiek decy­zję podej­mie, z jego
punktu widze­nia będzie ona zła. W końcu wycią­gnął z kie­szeni smart­fon i odszu­kał numer do jedy­nego czło­wieka, który w jego oce­nie mógł podejść
do tematu cał­ko­wi­cie obiek­tyw­nie. Nie dbał o to, czy jego tele­fon jest
na pod­słu­chu. W ciemno mógł zało­żyć, że tak wła­śnie jest i Kału­żyń­ski
śle­dzi każdy jego krok. I jak­kol­wiek mini­ster i koor­dy­na­tor służb
spe­cjal­nych mógł pochwa­lić się sze­ro­kim wachla­rzem prze­ko­nu­ją­cych
argu­men­tów, to i te miały jed­nak okre­ślony zasięg sku­tecz­no­ści, a ten
koń­czył się na kimś, kto nazy­wał się Roman Czar­necki. Wybrał numer.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu – przy­wi­tał się komen­dant.


– Dzień dobry, inspek­to­rze… – Brudny pomy­ślał, że po raz pierw­szy ich
rytu­alne powi­ta­nie zabrzmiało sztucz­nie.


– Cie­szę się, że zadzwo­ni­łeś. – Ton Czar­nec­kiego zdra­dzał, że dosko­nale
zdaje sobie sprawę z powagi sytu­acji. Bez wąt­pie­nia sam miał wiele
wąt­pli­wo­ści, bo nawet jeśli sprawę Kry­szaka ścią­gnięto mu z garbu, to
mógł się spo­dzie­wać, że naj­bliż­sze dni będą gorące.


– Chcę cię tylko poin­for­mo­wać, że z dużym praw­do­po­do­bień­stwem jeste­śmy
pod­słu­chi­wani – ostrzegł Brudny nieco zre­zy­gno­wa­nym tonem.


– Domy­ślam się. Mnie tam już ganc egal. Ale jeśli sprawa wymaga
spo­tka­nia w cztery oczy, to…


– Nie, Romek. Nie wymaga. Zresztą przy dzi­siej­szych moż­li­wo­ściach i tak
nas usły­szą, jeśli tylko zechcą.


– Chyba tro­chę prze­ce­niasz nasze służby.


– Może tak, a może nie. Nie­ważne. Potrze­buję two­jej rady…


Czar­necki odchrząk­nął, a Brudny wyobra­ził sobie, jak ściąga oku­lary, aby
je prze­trzeć chu­s­teczką. Uśmiech­nął się pod nosem, gdy usły­szał
cha­rak­te­ry­styczne odgłos pocie­ra­nia mate­riału o szkiełka.


– Gdy­bym tylko miał na cie­bie jakiś wpływ… – Czar­necki wes­tchnął.


– Tym razem na poważ­nie, Romek. I wiesz co… – Brudny zer­k­nął przez okno.
Za pło­tem oczy­wi­ście stał samo­chód z dwoma taj­nia­kami. Nie kryli się
spe­cjal­nie, więc im poma­chał, a oni odpo­wie­dzieli ponu­rymi spoj­rze­niami.
– Wiem, że pew­nie jesteś zawa­lony robotą, ale jak­byś zna­lazł chwilę, to…


– Aku­rat pla­no­wa­łem zjeść obiad, więc…


– Mam tro­chę ruskich. Mogę pod­grzać.


– Ruskich ni­gdy nie odmó­wię.


Pół godziny póź­niej sie­dzieli w salo­nie i zapy­chali się przy­pa­lo­nymi na
patelni pie­ro­gami. Gdy skoń­czyli, Brudny nasta­wił wodę w czaj­niku.
Czar­necki doce­nił pamięć komi­sa­rza, który zalał kawę w szklance z koszycz­kiem. Na wspo­mnie­nie, że ten zaby­tek PRL-u ura­to­wał mu życie,
obaj na chwilę się zadu­mali. Chwilę póź­niej wycią­gnęli z tele­fo­nów
karty, a Brudny odniósł urzą­dze­nia do pokoju na górze i scho­wał w szu­fla­dzie. Po powro­cie usiadł w fotelu i lekko nachy­lił się w kie­runku
roz­mówcy.


– Dobra, Romek. Mam dwie godziny, aby pod­jąć decy­zję, czy wcho­dzić w to
bagno. I… – wes­tchnął. – Nie wiem, co powi­nie­nem zro­bić. To zna­czy niby
wiem, ale… – Brudny znów zawie­sił głos i pokrę­cił głową z nie­do­wie­rza­niem.


– Jestem pewny, że podej­miesz słuszną decy­zję. Jak zawsze.


– Jak zawsze? – Uśmiech­nął się.


– A kie­dy­kol­wiek się pomy­li­łeś?


– Zawsze, zawsze… Nie zawsze się ze mną zga­dza­łeś, Romek. Powie­dział­bym,
że nawet rzadko.


– Ale ty zawsze wycho­dzi­łeś z opre­sji obronną ręką. Doprawdy nie wiem
jak, ale… – Czar­necki roz­ło­żył ręce, aby po chwili zło­żyć dło­nie w pira­midkę – …w końcu przede mną sie­dzi Igor Brudny, mam rację? Tylko on
jest w sta­nie pora­dzić sobie z tymi wszyst­kimi absur­dal­nymi pomy­słami.


– Nie wszyst­kimi…


Czar­necki uniósł brew. Brudny się­gnął po papie­rosa i zapa­lił. Szare
nitki dymu powę­dro­wały ku górze.


– Te wszyst­kie pod­chody nie są w twoim stylu – zasu­ge­ro­wał inspek­tor,
upi­ja­jąc łyk kawy. Brudny przez chwilę wpa­try­wał się w sufit. Wahał się.


– Jest jedna sprawa, o któ­rej ci nie powie­dzia­łem… – wydu­sił w końcu.


– To bar­dziej do cie­bie pasuje…


– Pamię­tasz, gdy wtedy poje­cha­łem do War­szawy i wró­ci­łem z poobi­janą
mordą?


Inspek­tor ski­nął i znów umo­czył usta w szklance z gorą­cym napo­jem.


– Powie­dzia­łem, że to robota Ruskich i… – Cmok­nął nie­pysz­nie. – To była
prawda, ale nie do końca. Tam­tego wie­czoru spo­tka­łem się z kimś jesz­cze…


– Z kim?


– Nie wiem. Miał maskę, ale był pro­fe­sjo­na­li­stą. Zagro­ził, że jeśli nie
odpusz­czę sprawy z mło­dym Cza­bań­skim, to skrzyw­dzi Oksanę. Dał też do
zro­zu­mie­nia, że nie zawaha się, aby to samo zro­bić pozo­sta­łym człon­kom
rodziny i przy­ja­cio­łom. Nawet Lence…


Czar­necki przy­jął słowa komi­sa­rza ze spo­ko­jem, choć rysy jego twa­rzy
nie­znacz­nie się wyostrzyły. Nie musiał się wysi­lać, aby dodać dwa do
dwóch.


– To dla­tego pogo­ni­łeś Beryla w dia­bły… – sko­men­to­wał.


– Tak.


– Sko­rum­po­wali go?


– Nie wiem. Na tyle, na ile go znam, to wąt­pię. Raczej zagro­zili, choć
nie dał­bym sobie ręki uciąć.


– Służby?


– Tak sądzę. Tam­ten facet wyraź­nie pił do śledz­twa w spra­wie Jaro­sława
Cza­bań­skiego, który w mojej oce­nie zamor­do­wał młodą cele­brytkę Karo­linę
Pisz. Zało­ży­łem, że nasłał go ojciec, ale teraz zaczy­nam mieć coraz
więk­sze wąt­pli­wo­ści…


– Co ci cho­dzi po gło­wie?


– Prze­cież wdzia­łeś, kto wczo­raj zja­wił się w Zabo­rze…


Czar­necki zmarsz­czył brew i postu­kał pal­cami w blat ławy. Przez chwilę
wni­kli­wie przy­pa­try­wał się roz­mówcy.


– Kału­żyń­ski to bez­po­średni prze­ło­żony Cza­bań­skiego – cią­gnął Brudny. –
Musiał, po pro­stu musiał o tym wie­dzieć.


– No tak…


– A teraz ten chuj chce, abym pomógł im dorwać tego psy­chola. A wiesz,
co jest w tym wszyst­kim naj­gor­sze? – Brudny zare­cho­tał ner­wowo. –
Naj­gor­sze jest to, że nawet Sędziemu tro­chę kibi­co­wa­łem…


Brudny wstał i pod­szedł do barku. Poczuł wstyd, który nagle zapra­gnął
zagłu­szyć szklanką alko­holu. Zmi­ty­go­wał się jed­nak. W tej chwili
pro­centy nie były wska­zane.


– Myślę, że wielu ludzi w kraju ma podobne odczu­cia jak ty – odparł
Czar­necki. – Mnie też cza­sem nacho­dziły różne wąt­pli­wo­ści. Nie tylko na
początku kariery. A sam Kry­szak… cóż… oględ­nie mówiąc, też ni­gdy nie
nale­ża­łem do jego zwo­len­ni­ków. Rozu­miem, że możesz…


– Nie rozu­miesz, Roman… – Brudny z powro­tem przy­cup­nął na skraju sofy. –
Kry­szaka można było nie zno­sić, bo wszy­scy wie­dzieli, że był cynicz­nym
sukin­sy­nem. Po tym, co światu poka­zał ten cały Sędzia, wielu mogło go
znie­na­wi­dzić, co jest w pełni zro­zu­miałe. Ale wciąż nikt nie wie, że
Kry­szak był jed­nym z regu­lar­nych gości Gwi­dony i kie­dyś zasa­dzał się na
mnie.


Czar­necki odchrząk­nął i otwo­rzył usta, ale nie zdo­łał wydu­sić słowa.
Uniósł brwi i wypu­ścił z sykiem powie­trze. Brudny ner­wowo przy­gryzł
dolną wargę i mocno się zacią­gnął papie­ro­sem.


– To rze­czy­wi­ście dodat­kowo kom­pli­kuje sprawę – zauwa­żył Czar­necki. –
Według pro­ce­dur jesteś…


– Tu pro­ce­dury nie mają żad­nego zna­cze­nia, Roman. Kry­szak zgwał­cił wielu
mło­dych chło­pa­ków i tak naprawdę od zawsze życzy­łem mu śmierci.


Obaj męż­czyźni przez dłuż­szą chwilę trwali w mil­cze­niu. Brudny zdą­żył
wypa­lić i zga­sić papie­rosa. Czar­necki naj­pierw wpa­try­wał się w roz­mówcę,
w końcu zdjął oku­lary i prze­tarł je wycią­gniętą z mary­narki chu­s­teczką.


– Rozu­miem twoje wąt­pli­wo­ści, Igor – rzekł, gdy z powro­tem je zało­żył. –
Masz do nich pełne prawo, ale z jakie­goś powodu nie odmó­wi­łeś. Domy­ślam
się dla­czego, bo jesteś naj­lep­szym gliną, z jakim kie­dy­kol­wiek przy­szło
mi pra­co­wać. I po pro­stu uczci­wym czło­wie­kiem.


– Pier­do­lisz…


– Nie pier… – Czar­necki wes­tchnął ciężko. – Czego ode mnie ocze­ku­jesz?


Brudny uciekł wzro­kiem, a przez jego twarz prze­wi­nęła się seria
ner­wo­wych gry­ma­sów. Inspek­tor bacz­nie go obser­wo­wał. Takie zacho­wa­nie
było do niego nie­po­dobne, bo komi­sarz zwy­kle pano­wał nad emo­cjami. W jego gło­wie musiała toczyć się praw­dziwa wojna.


– Nie wiem, Romek. Po pro­stu nie wiem. – Brudny zwie­sił głowę. – Chyba
po pro­stu chcia­łem się wyga­dać. Nie­po­trzeb­nie zawra­cam ci dupę.


– Dobrze zro­bi­łeś. I wiedz, że poprę każdą twoją decy­zję. Wiesz
dla­czego? – Czar­necki nachy­lił się i poło­żył dłoń na ramie­niu młod­szego
kolegi. Komi­sarz pod­niósł wzrok. – Bo wiem, Igor, że będzie ona zgodna z twoim sumie­niem.


Brudny ock­nął się z letargu, gdy Czar­necki stał już w przed­po­koju w peł­nym rynsz­tunku. Zerwał się z sofy i znie­sma­czony swoim zacho­wa­niem
pospiesz­nie pod­szedł do inspek­tora, wcze­śniej zabie­ra­jąc jego tele­fon z szu­flady. Męż­czyźni uści­snęli sobie dło­nie i wymie­nili się spoj­rze­niami.
Nie musieli nic doda­wać, bo choć dzie­liło ich nie­mal wszystko, rozu­mieli
się bez słów. Chwilę póź­niej Czar­necki popra­wił kasz­kiet, ski­nął
poro­zu­mie­waw­czo i wyszedł.


Komi­sarz został sam i po raz pierw­szy w życiu poczuł się z tym źle.
Nie­chęt­nie spoj­rzał na zega­rek. Miał nie­całe dwie godziny. Zer­k­nął przez
okno. Taj­niacy nie zmie­nili swo­jej pozy­cji, jakby przy­ro­śli do sie­dzeń,
może z tą róż­nicą, że teraz znu­dzo­nym spoj­rze­niem odpro­wa­dzali
kro­czą­cego do zapar­ko­wa­nego po dru­giej stro­nie ulicy samo­chodu
komen­danta. Brudny cmok­nął i skie­ro­wał się do sypialni. Usiadł na łóżku
i otwo­rzył szu­fladę. Się­gnął po poły­sku­ją­cego wal­thera. Przez dłuż­szą
chwilę ważył go w dłoni, zasta­na­wia­jąc się, czy odnaj­dzie w sobie siłę,
aby po raz ostatni zmie­rzyć się z demo­nami prze­szło­ści. Ale czy na pewno
po raz ostatni? Zare­cho­tał ner­wowo. Miał wra­że­nie, że to ni­gdy się nie
skoń­czy, a on, niczym kukiełka w rękach lal­ka­rza, wiecz­nie będzie
tań­czył w rytm muzyki gra­nej przez Gwi­donę i pozo­stałe kre­atury z prze­klę­tego klasz­toru sióstr hie­ro­ni­mek. Pomy­ślał, że to wszystko brzmi
jak jakaś pier­do­lona gro­te­ska, po czym odło­żył pisto­let do szu­flady i pod­niósł się z łóżka. Wtedy coś w nim pękło i grzmot­nął pię­ścią w ścianę.


Raz, drugi, trzeci. Chciał, żeby bolało. Klął i ude­rzał z taką siłą, że
zdarł sobie skórę, pla­miąc ścianę krwią z pora­nio­nych knykci. W końcu
opadł z sił i oparł głowę o ścianę, a potem osu­nął się na pod­łogę i scho­wał twarz w dło­niach. Z letargu wyrwał go dźwięk dzwonka do drzwi.


***


Brudny spoj­rzał na zega­rek. Gdzie podziały się ostat­nie pra­wie dwie
godziny? Nie miał czasu zasta­na­wiać się nad tak głu­pim pyta­niem. Zerwał
się na nogi, gdy dzwo­nek roz­legł się pod raz drugi, tym razem bar­dziej
nachal­nie. O tej porze mógł spo­dzie­wać się tylko jed­nego gościa.


– Moment! – krzyk­nął i pod­szedł do szafki noc­nej.


Wycią­gnął wal­thera i wsa­dził go sobie za pasek. Natar­czywy dźwięk
umilkł, ale nie miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że jeśli zaraz nie
otwo­rzy, to zabrzmi po raz kolejny. W dro­dze do drzwi zaha­czył jesz­cze o łazienkę, gdzie szybko obmył twarz zimną wodą. Prze­lotne spoj­rze­nie na
wła­sne odbi­cie nie dodało mu pew­no­ści sie­bie. Wyglą­dał jak zdjęty z krzyża, co gor­sza, tak naprawdę wciąż nie pod­jął osta­tecz­nej decy­zji. I to draż­niło go naj­bar­dziej.


– Komi­sa­rzu Brudny! – roz­legł się tubalny głos. – Czy wszystko w porządku? Jeśli pan…


– Idę! – odpa­ro­wał i spoj­rzaw­szy na sie­bie surowo po raz ostatni, ruszył
w kie­runku drzwi wej­ścio­wych. Na wszelki wypa­dek zer­k­nął przez wizjer.
Ujrzał dwóch rosłych dra­bów w gar­ni­tu­rach i na pewno nie byli to ci
sami, któ­rych widział wcze­śniej pod domem. Prze­krę­cił zamek i otwo­rzył.
– Jeste­ście przed cza­sem – mruk­nął, zer­ka­jąc im przez ramię. W świe­tle
latarni dostrzegł, że przy wjeź­dzie stoi czarne audi A8. Bez wąt­pie­nia
ci dwaj byli co naj­wy­żej chłop­cami na posyłki. – Wcho­dzi­cie czy cze­ka­cie
na spe­cjalne zapro­sze­nie? – zapy­tał, pró­bu­jąc zacho­wać obo­jętny ton.


– Pan komi­sarz pój­dzie z nami – odparł niż­szy. Miał nieco zbyt
mło­dzie­żową bródkę, ale zasad­ni­czo spra­wiał wra­że­nie faceta, z któ­rym
lepiej nie dys­ku­to­wać.


– Na cie­płe pączki was nie namó­wię, co?


– Nie jadamy pącz­ków.


– Tak myśla­łem.


Komi­sarz ścią­gnął z wie­szaka płaszcz i ruszył za face­tem z bródką. Drugi
z męż­czyzn, star­szy i potęż­niej­szy od kom­pana, prze­pu­ścił go i zajął
pozy­cję za jego ple­cami. Po chwili byli już przy samo­cho­dzie, który
dopiero teraz nabrał real­nych kształ­tów. Pojazd przy­po­mi­nał mały czołg.
Audi A8 L Secu­rity było więk­sze od stan­dar­do­wych modeli, masyw­niej­sze i budziło respekt. Zwy­kle jeź­dzili nim pre­mier i naj­waż­niejsi mini­stro­wie,
gdyż wypo­sa­żono je w sys­tem zabez­pie­czeń pozwa­la­jący bez pro­blemu
wytrzy­mać serię z kałasz­ni­kowa, a nawet eks­plo­zję mniej­szego ładunku
wybu­cho­wego czy ostrzał z ręcz­nego gra­nat­nika. Ni­gdy nawet nie prze­szło
mu przez myśl, że kie­dyś znaj­dzie się w środku takiej maszyny. Cała ta
sytu­acja wydała mu się jesz­cze bar­dziej irra­cjo­nalna, gdy facet z bródką
otwo­rzył drzwi i gestem zapro­sił go do zaję­cia miej­sca. Pomy­ślał, że nie
roze­grał tego naj­le­piej, ale nie było już odwrotu i wyjąw­szy z wewnętrz­nej kie­szeni płasz­cza paczkę papie­ro­sów, wsiadł do środka.


Kiedy drzwi za Brud­nym się zamknęły, poczuł się nie­swojo. Gdy zdał sobie
sprawę, że nikt nawet nie raczył go zapy­tać, czy jest uzbro­jony,
zanie­po­ko­je­nie przy­brało na sile. Pomy­ślał, że wła­śnie wkro­czył na
wyjąt­kowo grzą­ski teren i każdy kolejny krok może być rów­no­znaczny z wej­ściem w sam śro­dek bagna. W końcu prze­niósł wzrok na jedy­nego
znaj­du­ją­cego się w pojeź­dzie pasa­żera. Sie­dzący obok męż­czy­zna był
skryty w pół­mroku, a na jego twa­rzy odbi­jała się nie­bie­skawa poświata z zamon­to­wa­nego pomię­dzy przed­nimi fote­lami cie­kło­kry­sta­licz­nego ekranu.
Nie malo­wały się na niej żadne emo­cje, obli­cze nie­zna­jo­mego było surowe
i zimne niczym per­fek­cyj­nie wyko­nany odlew z gipsu. Gdy męż­czy­zna
prze­krę­cił głowę i spoj­rzał mu w oczy, komi­sarz zmarsz­czył brwi, a chwilę póź­niej po ple­cach prze­mknął mu lodo­waty dreszcz.


– Dobry wie­czór, komi­sa­rzu Brudny – przy­wi­tał się męż­czy­zna, a w Brud­nym
momen­tal­nie się wszystko zago­to­wało. Znał to spoj­rze­nie. I ten głos.


Instynk­tow­nie się­gnął po broń i bły­ska­wicz­nie wyce­lo­wał ją w twarz
roz­mówcy. Ten nawet nie drgnął. Sie­dział bez ruchu, jakby reak­cja
komi­sa­rza nie zro­biła na nim naj­mniej­szego wra­że­nia. Ani na chwilę nie
stra­cił z nim kon­taktu wzro­ko­wego.


– Pro­szę scho­wać pisto­let – mruk­nął w końcu, po czym powol­nym ruchem
się­gnął po sto­jącą w lodzie butelkę jame­sona. – Dwu­na­sto­let­nia, podobno
bar­dzo rzadka i droga, ale moi moco­dawcy potra­fią doce­nić przy­ja­ciół.
Jestem pra­wie pewny, że pan gustuje w tym trunku, komi­sa­rzu Brudny, mam
rację? – dodał, zale­wa­jąc szkla­neczkę z lodem.


– A ja jestem pra­wie pewny, że już kie­dyś się spo­tka­li­śmy…


– Ow­szem, spo­tka­li­śmy się.


– Dla­czego więc nie mam ci w tej chwili roz­pier­do­lić tego kwa­dra­to­wego
łba?


– Bo nic pan na tym nie zyska.


– Może wydaje ci się, że mnie znasz, ale gówno o mnie wiesz.


Męż­czy­zna uniósł szklankę z trun­kiem.


– Pro­szę się nie wygłu­piać, komi­sa­rzu Brudny – rzekł spo­koj­nie. – Obaj
jeste­śmy pro­fe­sjo­na­li­stami i wyko­nu­jemy naszą robotę, jak umiemy
naj­le­piej. Pan ściga tych złych i się z nimi roz­pra­wia, a ja zaj­muję się
tymi, któ­rymi trzeba, aby ten śmieszny kraj mógł jako tako funk­cjo­no­wać.
Wbrew pozo­rom nie­wiele nas różni.


– Różni nas dokład­nie wszystko.


– Tak się panu tylko wydaje. A teraz pro­szę opu­ścić pisto­let, bo moja
cier­pli­wość też ma swoje gra­nice.


Męż­czy­zna odsta­wił szklankę w prze­zna­czoną na to wnękę po stro­nie
Brud­nego i wbił w roz­mówcę lodo­wate spoj­rze­nie. Igor z tru­dem prze­łknął
ślinę, a potem powoli opu­ścił broń. Miał chwilę, aby prze­ana­li­zo­wać
sytu­ację, i poża­ło­wał swo­jego zacho­wa­nia. Oczy­wi­ste było, że nie
pocią­gnie za spust, i ten facet też o tym wie­dział. Pomy­ślał, żeby po
pro­stu opu­ścić samo­chód, ale taka opcja też raczej nie wcho­dziła w grę.
Kału­żyń­ski był bar­dziej prze­bie­gły, niż zakła­dał, i komi­sarz przy­jął to
jako nauczkę na przy­szłość. Naj­wy­raź­niej ci ludzie nie byli takimi
idio­tami i opóź­nio­nych w roz­woju grali tylko przed kame­rami.


Brudny odcze­kał jesz­cze kilka sekund, aby ochło­nąć z naj­sil­niej­szych
emo­cji. Wci­snął broń za pasek i się­gnął do płasz­cza po paczkę
papie­ro­sów. Męż­czy­zna nie zaopo­no­wał, zamiast tego wycią­gnął zapal­niczkę
i z sub­tel­nym zgrzy­tem zapa­lił. Komi­sarz pomy­ślał, że musi zacząć
dzia­łać prag­ma­tycz­nie, i przy­jął ten gest jako dowód chwi­lo­wego rozejmu.
Zacią­gnął się i wnę­trze samo­chodu wypeł­niła chmura bia­łego dymu.


– Czego ode mnie chce­cie? – wyce­dził przez zęby.


– Powiedzmy, że małej przy­sługi. No… – zro­bił krótką pauzę – …może kilku
małych przy­sług.


– Przy­sługi? – zapy­tał, wykrzy­wia­jąc usta w pod­kowę. – Two­jemu sze­fowi
coś się chyba we łbie popier­do­liło.


– Panu Kału­żyń­skiemu nic się we łbie nie popier­do­liło – odparł oschle
męż­czy­zna.


– Jeśli jest na tyle bez­czelny, żeby przy­sy­łać do mnie aku­rat cie­bie, to
nie widzę innej opcji. Co tam się wyda­rzyło? Co spra­wiło, że posu­nął się
do takiego skur­wy­syń­stwa?


– Nad­in­ter­pre­tuje pan zaist­niałe oko­licz­no­ści. Ale może skończmy te
pod­chody i przejdźmy do rze­czy.


Brudny z nie­do­wie­rza­niem pokrę­cił głową. Makia­we­lizm tej sytu­acji był
doprawdy absur­dalny. Pomy­ślał, że Kału­żyń­ski albo jest wyjąt­kowo głupi,
albo nie­prze­cięt­nie sprytny. Z jego punktu widze­nia obie moż­li­wo­ści nie
wyglą­dały dobrze. Zacią­gnął się i ski­nął męż­czyź­nie na znak, żeby
kon­ty­nu­ował.


– Pań­stwo pol­skie potrze­buje pana pomocy, komi­sa­rzu Brudny.


– Pań­stwo pol­skie? – powtó­rzył Brudny z nutą drwiny w gło­sie.


– Małost­ko­wość cechuje ludzi, do któ­rych pan się nie zali­cza, jak
mnie­mam.


Komi­sarz wypu­ścił dym nosem. Przez dłuż­szą chwilę obaj męż­czyźni
mie­rzyli się spoj­rze­niami, w końcu Brudny zasy­gna­li­zo­wał, że przyj­muje
do wia­do­mo­ści słowa roz­mówcy.


– Chce­cie, żebym wam pomógł – mruk­nął. – No okej, w mojej oce­nie brzmi
to absur­dal­nie, ale niech będzie. Tylko pomy­śle­li­ście, że ja
nie­ko­niecz­nie mogę chcieć wam pomóc? – Brudny mocno zaak­cen­to­wał słowo
„wam”.


– Pan Kału­żyń­ski oce­nił sytu­ację zgoła ina­czej.


– Kału­żyń­skiego ota­cza grono waze­li­nia­rzy, któ­rzy na każ­dym kroku
wci­skają mu się w dupę, więc mógł nieco stra­cić kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią. Przy­sła­nie tu cie­bie tylko to potwier­dza.


– Roz­ma­wia­li­śmy już o małost­ko­wo­ści takiej dys­ku­sji i po raz ostatni
suge­ruję, aby­śmy zre­zy­gno­wali z tego typu kąśli­wych uwag. – W tonie
męż­czy­zny zabrzmiała groźna nuta. Brudny odchrząk­nął.


– Jak chce­cie zmu­sić mnie do współ­pracy, jeśli odmó­wię? – zapy­tał, siląc
się na obo­jętny ton.


– Nikt nie ma zamiaru pana do niczego zmu­szać, komi­sa­rzu Brudny.
Powiedzmy, że w tego typu sytu­acjach mamy bar­dziej wysu­bli­mo­wane
spo­soby, aby zachę­cić do współ­pracy.


– Tak jak ostat­nio? Znów zagro­zisz, że zgwał­cisz i zamor­du­jesz moją
part­nerkę, a potem to samo zro­bisz z moją bra­ta­nicą?


Brudny pró­bo­wał utrzy­mać nerwy na wodzy, ale wspo­mnie­nie spo­tka­nia z zama­sko­wa­nym ban­dytą w jed­nym z opusz­czo­nych maga­zy­nów na war­szaw­skiej
Pra­dze wciąż było jak żywe. Wtedy zro­zu­miał, że musi wyha­mo­wać, bo
pew­nych rze­czy jed­nak nie prze­sko­czy. Nie mógł nara­żać zdro­wia i życia
naj­bliż­szych, w związku z czym osta­tecz­nie odpu­ścił synowi wice­mi­ni­stra
spraw wewnętrz­nych i admi­ni­stra­cji Jaro­sła­wowi Cza­bań­skiemu, choć nie
miał naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że to wła­śnie on zgwał­cił, a następ­nie
udu­sił Karo­linę Pisz w toa­le­cie „Pasji”.


– Zapewne nie uwie­rzy mi pan, że ble­fo­wa­łem – odparł męż­czy­zna. – Nawet
tacy jak ja mają pewien sys­tem war­to­ści. Czło­wiek musi mieć jakieś
zasady, w innym wypadku prze­staje być czło­wie­kiem. I gwa­ran­tuję panu, że
nie skrzyw­dził­bym pana bra­ta­nicy, ale…


– Zawsze jest jakieś ale, co?


– Powiedzmy, że w tej pracy liczy się sku­tecz­ność, a ja potra­fię być
prze­ko­nu­jący.


– Ta roz­mowa nie ma sensu.


– Jestem prze­ciw­nego zda­nia.


– Kun­dle na smy­czy poli­tycz­nych ban­dy­tów nie mają prawa do wła­snego
zda­nia.


– Zapo­mina się pan, komi­sa­rzu Brudny. – Tym razem kilka mię­śni na
kamien­nym obli­czu deli­kat­nie drgnęło, ale chwilę póź­niej twarz roz­mówcy
znów przy­brała poke­rowy wyraz. – Ale dobrze… – Męż­czy­zna się­gnął po
butelkę i nalał whi­sky do dru­giej szklanki. – Chce pan poroz­ma­wiać o poli­tyce? Pro­szę bar­dzo. Jeśli mamy współ­pra­co­wać, powi­nien pan posiąść
choćby pod­sta­wową wie­dzę na temat tego, z czym przyj­dzie się panu
zmie­rzyć.


Męż­czy­zna podał Brud­nemu alko­hol. Komi­sarz przez chwilę wahał się, ale
osta­tecz­nie przy­jął poda­ru­nek z rąk męż­czy­zny. Od kilku minut dałby się
pokroić za łyk cze­go­kol­wiek, naj­le­piej wody, ale dwu­na­sto­letni jame­son
też nie nale­żał do napo­jów, któ­rymi śmiałby wzgar­dzić.


– Pro­szę pytać, komi­sa­rzu Brudny – zachę­cił go męż­czy­zna.


– Jak się nazy­wasz?


– Może pan zwra­cać się do mnie per Dariusz.


Brudny upił łyk i poczuł przy­jemne łasko­ta­nie w gar­dle. Whi­sky miała
dokład­nie taki smak, jaki lubił naj­bar­dziej. Wyra­zi­sty i mocny, choć na
pewno szla­chet­niej­szy od trun­ków, które pijał na co dzień. Alko­hol
spra­wił, że nieco się roz­luź­nił. Zacią­gnął się i zmru­żył oczy.


– Dla­czego Kału­żyń­ski wysłał do mnie aku­rat cie­bie? – zapy­tał,
wypusz­cza­jąc dym.


– Uznał, że naj­le­piej nadaję się do tego zada­nia.


– To nie jest odpo­wiedź na posta­wione pyta­nie.


– Ale musi wystar­czyć.


Do tej pory Brudny uwa­żał się za eks­perta od prze­słu­chań, ale ni­gdy nie
był uczony tech­nik wycią­ga­nia infor­ma­cji od ludzi sil­nie umo­co­wa­nych w służ­bach spe­cjal­nych. Facet z pew­no­ścią potra­fił pano­wać nad swoim
orga­ni­zmem w spo­sób ponad­prze­ciętny, nie­obca była mu modu­la­cja głosu czy
wsze­la­kie tech­niki mające na celu oszu­ka­nie prze­ciw­nika. Fakt, że jego
twarz wciąż kryła się w pół­mroku, dodat­kowo utrud­niał nawią­za­nie
bez­po­śred­niego kon­taktu. Komi­sarz nie czuł się w tej sytu­acji
kom­for­towo, ale posta­no­wił, że wycią­gnie z faceta, ile się da, a póź­niej
w spo­koju prze­ana­li­zuje każde słowo czy gest i być może uda mu się na
tej pod­sta­wie stwo­rzyć pro­fil czło­wieka i wysnuć jakieś w miarę sen­sowne
wnio­ski w spra­wie całej tej maska­rady.


– Dla­czego nie może­cie namie­rzyć Sędziego?


– Jest ponad­prze­cięt­nie dobry, wręcz wybitny. Posłu­guje się
opro­gra­mo­wa­niem dla służb, które praw­do­po­dob­nie dodat­kowo oso­bi­ście
zmo­dy­fi­ko­wał. Być może korzy­sta także z innych. To geniusz.


– Pega­sus?


– To infor­ma­cja ści­śle tajna.


– Czy macie listę podej­rza­nych?


– Tak.


– Po co więc wam moja pomoc?


– Lista jest długa, poza tym w naszej oce­nie nie­pełna. Do nie­dawna nie
bra­li­śmy pod uwagę, że sprawcą może być ktoś wywo­dzący się z pla­cówki w Zabo­rze.


– Dla­czego uwa­ża­cie, że tak wła­śnie może być?


– Wia­do­mość pozo­sta­wiona przy zwło­kach Kry­szaka nie pozo­sta­wia
wąt­pli­wo­ści, że ist­nieje koin­cy­den­cja. Według nas poszu­ki­wany zna pana
oso­bi­ście.


– Albo przy­kleił się do tematu, bo nasłu­chał się o mnie w tele­wi­zji. Czy
to nie brzmi bar­dziej wia­ry­god­nie niż fakt, że facet wycho­wany w domu
dziecka po latach mści się na swoim oprawcy i przy oka­zji rucha w dupę
nie jego, tylko wszyst­kie służby?


– Bie­rzemy taką moż­li­wość pod uwagę, ale nie uwa­żam, żeby wspo­mniana
wyżej hipo­teza była mniej praw­do­po­dobna. Pan jest przy­kła­dem, że takie
pla­cówki potra­fią wypu­ścić w świat jed­nostki abso­lut­nie wybitne.


Brudny uniósł brew zasko­czony. Zabrzmiało to jak kom­ple­ment, któ­rego się
nie spo­dzie­wał. Tak­tyka? Nie podej­rze­wał, żeby ten facet posu­wał się do
tego typu żało­snych zagry­wek, ale zdą­żył się nauczyć, że życie potrafi
pisać naj­bar­dziej zaska­ku­jące sce­na­riu­sze. Pierw­szym z brzegu dowo­dem
była jego obec­ność w samo­cho­dzie nale­żą­cym do koor­dy­na­tora służb
spe­cjal­nych, w dodatku w odle­gło­ści kil­ku­dzie­się­ciu cen­ty­me­trów od
czło­wieka, który jesz­cze rok temu omal nie zatłukł go na śmierć.


– Tro­chę mało, aby taką hipo­tezę brać na serio – pod­jął.


– Co innego, jeśli jest ona poparta ope­ra­cyj­nie pozy­ska­nymi
infor­ma­cjami.


– Jakie to infor­ma­cje?


– Ści­śle tajne.


– Tak daleko nie zaje­dziemy.


– Prze­ka­zuję panu takie infor­ma­cje, do jakich zosta­łem upo­waż­niony.


Komi­sarz upił łyk i strzą­snął nad­miar tyto­niu do wmon­to­wa­nej przy
mini­lo­dówce pod­świe­tla­nej popiel­niczki. Trudno było roz­ma­wiać z czło­wie­kiem, który w każ­dej chwili może zasło­nić się tajem­nicą
pań­stwową.


– Wie­dzie­li­ście o wszyst­kich prze­wi­nach Kry­szaka?


– Nie wszyst­kich.


– Mam na myśli te, na które dowody przed­sta­wił Sędzia.


– Więk­szość to mate­riały służb.


– Czyli wie­dzie­li­ście i nic z tym nie robi­li­ście… – Brudny zaci­snął
ner­wowo zęby. Sta­rał się zapa­no­wać nad emo­cjami, ale takie infor­ma­cje
spra­wiały, że od razu się w środku goto­wał.


– Taka jest poli­tyka, komi­sa­rzu Brudny – odparł ze sto­ic­kim spo­ko­jem
Dariusz. – Jeśli to pana pocie­szy, to poprzed­nie wła­dze też o tym
wie­działy. W tym kraju Kościół to wciąż naj­po­waż­niej­szy gracz i nikt nie
chce z nim zadzie­rać, jeśli nie pla­nuje w try­bie natych­mia­sto­wym stra­cić
wła­dzy.


– To kpina z… – Brudny zaci­snął ner­wowo zęby.


– Taki mamy kli­mat w tym naszym pol­skim, prza­śnym graj­dole. I jesz­cze
długo nic tego nie zmieni.


Brud­nemu prze­szło przez myśl, żeby zapy­tać tego faceta, czy codzien­nie
rano nie pluje w swoje lustrzane odbi­cie, ale uznał, że po pierw­sze to
raczej nie ten adres, a po dru­gie lepiej nie prze­cią­gać struny.


– Wie­dzie­li­ście, że kie­dyś odwie­dzał klasz­tor pro­wa­dzony przez Gwi­donę?
– kon­ty­nu­ował.


– Tak, ale wtedy jesz­cze ube­cja nie była nim spe­cjal­nie zain­te­re­so­wana –
odparł Dariusz. – Co innego samą pla­cówką, bo jak pan zapewne dobrze
wie, matka prze­ło­żona nie zapra­szała do klasz­toru jedy­nie osób
duchow­nych.


Brudny przy­tak­nął. Gośćmi Gwi­dony nie byli tylko księża, ale wła­ści­wie
każdy pedo­fil mający wystar­cza­jąco dużo pie­nię­dzy i wła­dzy, aby
bez­kar­nie reali­zo­wać swoje zwy­rod­niałe fan­ta­zje. Przed­sta­wi­ciele
komu­ni­stycz­nych władz i jej wysoko posta­wieni kla­kie­rzy mieli ich pod
dostat­kiem i choć byli w mniej­szo­ści, to przez okres tych kil­ku­na­stu
lat, jakie pamię­tał, przez sie­ro­ci­niec prze­wi­nęło się cał­kiem sporo
ludzi ze świata poli­tyki, czy po pro­stu dobrze umo­co­wa­nych par­tyj­nia­ków.
Jeden z nich, zresztą były pro­ku­ra­tor, do tej pory udzie­lał się
publicz­nie, a żeby było śmiesz­niej, cał­kiem nie­dawno został odko­pany z nie­bytu przez obecną wła­dzę, która wci­snęła go do nowo powsta­łej Izby
Dys­cy­pli­nar­nej, któ­rej głów­nym zada­niem było karać nie­po­kor­nych sędziów.


Dariusz upił łyk whi­sky i wycią­gnąw­szy chu­s­teczkę z wewnętrz­nej kie­szeni
mary­narki, deli­kat­nie wytarł usta. Kon­ty­nu­ował:


– Nie­stety, z oczy­wi­stych wzglę­dów wszyst­kie doku­menty doty­czące tego,
co działo się w klasz­to­rze przed osiem­dzie­sią­tym dzie­wią­tym, zostały
znisz­czone. Gwi­dona była skru­pu­latna i zapi­sy­wała każdą wizytę, każde
nazwi­sko i każdy zaro­biony grosz. Nikt nie chciał ryzy­ko­wać i zanim
komu­ni­ści w końcu oddali wła­dzę, ube­cja przy­ci­snęła ją, aby wydała całą
doku­men­ta­cję. Doga­dali się i temat praw­do­po­dob­nie ni­gdy nie ujrzałby
świa­tła dzien­nego, gdyby nie ta histo­ria z pana bra­tem i śledz­two, w które pan się zaan­ga­żo­wał. W każ­dym razie po zmia­nie ustroju temat
sie­ro­cińca zszedł na dal­szy plan, bo w pań­stwie działy się sprawy
poważ­niej­sze niż…


– Niż zor­ga­ni­zo­wany na ogromną skalę pro­ce­der gwał­ce­nia małych chłop­ców
i dziew­cząt? Niż mor­do­wa­nie zro­dzo­nych z tych gwał­tów nowo­rod­ków?


Męż­czy­zna wes­tchnął z nie­sma­kiem. Było w tym coś ludz­kiego i Brudny
odniósł wra­że­nie, że Dariusz nie do końca umie­jęt­nie ukrywa rze­czy­wi­stą
nie­chęć do całej sprawy. Nic to jed­nak nie zmie­niało w oce­nie tego
czło­wieka.


– Temat znik­nął z rada­rów służb i przez długi czas nie wra­cał. – Dariusz
zigno­ro­wał wtrą­ce­nie Brud­nego. – Wypły­nął kilka lat póź­niej, gdy na
sce­nie poja­wił się Kry­szak. To już były jed­nak inne czasy, a Kościół
stał się syno­ni­mem wol­no­ści i wła­dza nie mogła zbyt mocno naci­skać ani
Gwi­dony, ani sto­ją­cych za nią murem bisku­pów, któ­rzy pil­no­wali tajem­nicy
sie­ro­cińca jak oka w gło­wie. Dzięki pracy ope­ra­cyj­nej weszli­śmy jed­nak w posia­da­nie infor­ma­cji poświad­cza­ją­cych, że w latach pomię­dzy tysiąc
dzie­więć­set osiem­dzie­sią­tym dru­gim i tysiąc dzie­więć­set
dzie­więć­dzie­sią­tym pierw­szym przy­naj­mniej kil­ku­na­sto­krot­nie odwie­dził
pla­cówkę w Zabo­rze. Czy pan potwier­dza te donie­sie­nia?


– Był jed­nym z naj­gor­szych zwy­rod­nial­ców.


– Zatem pod­czas swo­ich wizyt musiał zro­bić sobie wielu wro­gów…


– Myślę, że wszy­scy wycho­wan­ko­wie, któ­rzy wyszli z tego prze­klę­tego
klasz­toru, mogliby pod­pi­sać się pod takim stwier­dze­niem. Włącz­nie… –
Brudny ugryzł się w język. Musiał bar­dzo, ale to bar­dzo się pil­no­wać.
Dariusz naj­wy­raź­niej dokoń­czył w myślach słowa, które ugrzę­zły w gar­dle
komi­sa­rza, bo tylko nie­znacz­nie się uśmiech­nął.


– I w tym wła­śnie pro­blem, bo gdy w osiem­dzie­sią­tym dzie­wią­tym w szyb­kich abcu­gach palono stosy papie­rów matki prze­ło­żo­nej, nikt nie
bawił się w ich segre­go­wa­nie i wiele z tych doty­czą­cych wycho­wan­ków,
któ­rzy opu­ścili pla­cówkę przed osiem­dzie­sią­tym dzie­wią­tym, też spło­nęło.
A że sporo z nich póź­niej zmie­niło dane oso­bowe, powstała duża biała
plama.


– Brzmi, jakby w Pol­sce hulała cała armia duchów.


– Więk­szość to pato­lo­gia, duża część pew­nie nie żyje albo wyje­chała z kraju, ale kilku, może kil­ku­na­stu, wciąż może funk­cjo­no­wać w spo­łe­czeń­stwie. I jak sam pan zauwa­żył, są jak duchy, po tylu latach
prak­tycz­nie nie­moż­liwi do wyśle­dze­nia.


– I dla­tego potrze­bu­je­cie mnie…


Brudny zacią­gnął się i odchy­lił głowę. To, co mówił Dariusz, miało sens.
Całe to pale­nie doku­men­tów musiało nastą­pić krótko po tym, jak Gwi­dona
wysłała go na ini­cja­cję. Gdy zepchnął tam­tego księ­dza ze scho­dów,
zro­biła się strasz­liwa afera. Jak przez mgłę pamię­tał, że do pla­cówki
zaczęli przy­cho­dzić różni dziwni ludzie w mun­du­rach, ale nie budziło to
spe­cjal­nych podej­rzeń wśród wycho­wan­ków, bo wszy­scy zgod­nie zakła­dali,
że to mili­cja. Miał wtedy osiem lat, ale był już na tyle świa­domy, żeby
rozu­mieć pewne sprawy. Nie potra­fił jed­nak odróż­nić ubeka od gli­nia­rza,
zwłasz­cza że był to czas, gdy ci pierwsi zaczy­nali prze­ni­kać do nowo
two­rzo­nej poli­cji, głów­nie pio­nów kry­mi­nal­nych, a do tego nie pamię­tał,
żeby któ­re­go­kol­wiek z wycho­wan­ków brano na spytki.


– Nie jestem jedyny, który wyszedł z tego pie­kła. Bez pro­blemu
znaj­dzie­cie przy­naj­mniej kil­ku­dzie­się­ciu innych wycho­wan­ków hie­ro­ni­mek,
któ­rych papiery się zacho­wały.


– Od rana ich szu­kamy, ale więk­szość to pro­sty­tutki i zło­dzieje.
Pierw­sze pro­to­koły z prze­słu­chań suge­rują, że ci ludzie powie­dzą
wszystko, aby tylko dać im spo­kój, przez co są kom­plet­nie nie­wia­ry­godni.
Ich zezna­nia czę­sto cał­ko­wi­cie się wyklu­czają.


– Zakła­dam, że macie swoje spo­soby, aby wycią­gnąć z nich prawdę…


– Pol­ska to może pań­stwo teo­re­tyczne, ale nie jeste­śmy jesz­cze kra­jem
Trze­ciego Świata. Poza tym jeśli cho­dzi o tych ludzi, nawet bar­dziej
wysu­bli­mo­wane metody pozy­ski­wa­nia infor­ma­cji nie dzia­łają, bo oni
naj­czę­ściej albo wyparli ponure wspo­mnie­nia, albo przez lata życia na
kra­wę­dzi ich mózg zamie­nił się w ser szwaj­car­ski.


– Skąd zało­że­nie, że i ja nie wypar­łem tych wspo­mnień? Mia­łem wtedy
zale­d­wie kilka lat…


– To pan pro­wa­dził tu kilka śledztw mają­cych swoje źró­dła wła­śnie w sie­ro­cińcu, prawda? I to pan je wszyst­kie roz­wią­zał.


– Co nie zna­czy, że po imie­niu i nazwi­sku znam tych, o któ­rych pyta­cie.
Oni byli wtedy nasto­lat­kami…


– Ow­szem. Mimo wszystko wia­do­mość od Sędziego została skie­ro­wana wła­śnie
do pana…


Brudny opróż­nił szklankę z whi­sky i odsta­wił ją na miej­sce. Zga­sił
nie­do­pa­łek. Przez chwilę zasta­na­wiał się nad następ­nym kro­kiem. Zer­k­nął
na ekran wbu­do­wa­nego kom­pu­tera, na któ­rym wisiało logo Agen­cji
Bez­pie­czeń­stwa Wewnętrz­nego – orzeł w koro­nie sie­dzący na gra­fice
przed­sta­wia­ją­cej Pol­skę. Do tej pory o służ­bach spe­cjal­nych nie miał aż
tak złego zda­nia jak o tych, któ­rym one pod­le­gają, ale teraz już
kom­plet­nie nie wie­dział, co o tym wszyst­kim sądzić. Może ten facet tylko
uda­wał, że jest z ABW? Rów­nie dobrze mógł nale­żeć do Agen­cji Wywiadu,
Służby Wywiadu lub Kontr­wy­wiadu Woj­sko­wego, co gor­sza mógł być zwy­kłym
zbi­rem pod­na­ję­tym przez pol­ski rząd do zała­twia­nia spraw, któ­rymi nie
wypa­dało zaj­mo­wać się ofi­cjal­nym jed­nost­kom admi­ni­stra­cji pań­stwo­wej.
Ten facet mógł być dokład­nie tym, kim aku­rat zapra­gnął być w tej chwili,
i na sto pro­cent miał licen­cję na zabi­ja­nie. A jed­nak nawet taki Dariusz
pofa­ty­go­wał się, aby uprzej­mie pro­sić go o pomoc. To brzmiało kom­plet­nie
sur­re­ali­stycz­nie i Brudny zasta­na­wiał się, gdzie jest haczyk.


Z powro­tem prze­niósł wzrok na męż­czy­znę. Przez dłuż­szą chwilę obaj
mie­rzyli się spoj­rze­niami. O dziwo Brudny nie czuł się zagro­żony i też
nie wie­dział, co o tym sądzić. Poza pierw­szą reak­cją, gdy wycią­gnął broń
i przy­sta­wił face­towi do twa­rzy, jego instynkt samo­za­cho­waw­czy nie
zaalar­mo­wał go ani razu. Jakby został uśpiony. Jakby ten gość miał jakąś
tajemną moc wpro­wa­dza­nia roz­mówcy w stan podobny do lek­kiej hip­nozy.
Może tak wła­śnie to sobie wykom­bi­no­wał? Może chciał uśpić jego czuj­ność?
Pomy­ślał, że wcho­dze­nie w jakie­kol­wiek układy z tym czło­wie­kiem to
igra­nie z ogniem.


– Kim ty w ogóle jesteś, bo ta maska­rada z biją­cym po oczach logo ABW
wygląda co naj­wy­żej komicz­nie. – Brudny posta­no­wił zagrać va banque.


– Jak to mówią, gdy­bym panu powie­dział, to musiał­bym pana zabić. A mam
taką zasadę, że nie zabi­jam ludzi, z któ­rymi pla­nuję zacząć współ­pracę.


– No tak… – Brudny wycią­gnął z paczki kolej­nego papie­rosa. Tym razem
przy­pa­lił go sam. Zacią­gnął się głę­boko. – Ja za to mam taką zasadę, że
nie współ­pra­cuję z ludźmi, któ­rym nie ufam. Poza tym kie­dyś uświa­do­mi­łeś
mi, że to nie moja liga. A ja nie gram, gdy wiem, że nie mam szans na
zwy­cię­stwo.


– W tej grze może pan tylko wygrać.


– Zaczy­namy popa­dać w gro­te­skę.


– Mam na ten temat odmienne zda­nie.


Brudny wes­tchnął. Nie miał czego tu szu­kać. Facet uparł się, aby go
prze­ko­nać do rze­czy, do któ­rej prze­ko­nać go nie mógł. Nie­po­trzeb­nie w ogóle dał Kału­żyń­skiemu nadzieję, którą ten mały chu­jek naj­wy­raź­niej
ode­brał jako zgodę na współ­pracę. To było nie­prze­my­ślane i głu­pie.
Zacią­gnął się i wpa­tru­jąc się w przed­nią szybę, wypu­ścił dym nosem. W końcu prze­niósł wzrok na Dariu­sza.


– Może jed­nak skończmy to pier­do­le­nie i rozejdźmy się każdy w swoją
stronę – zapro­po­no­wał. – Naprawdę nie mam poję­cia, jak miał­bym wam
pomóc. Nie znam się na hakerce, a histo­rie z tak dale­kiej prze­szło­ści
wypar­łem na tyle, na ile to moż­liwe. Jestem tylko zwy­kłym gliną, który
łapie ban­dy­tów, a nie taj­nym agen­tem Jej Kró­lew­skiej Mości. Do tego nie
zno­szę tej wła­dzy, gar­dzę Kału­żyń­skim i bandą tych wszyst­kich cynicz­nych
gnoj­ków, któ­rzy pchają ten kraj ku upad­kowi. Tak naprawdę mam nadzieję,
że cała ta sprawa z zabój­stwem Kry­szaka dopro­wa­dzi do oba­le­nia tego
skur­wia­łego rządu, a wszy­scy zło­dzieje w końcu zostaną roz­li­czeni.


– Mimo wszystko myślę, że uda mi się pana prze­ko­nać, komi­sa­rzu Brudny.


– Jeśli to groźba, to patrz wyżej. Mogłeś mnie zmu­sić, abym cze­goś nie
robił, ale jak chcesz mnie zmo­ty­wo­wać, żebym dopadł zwy­rod­nialca,
któ­remu de facto kibi­cuję?


– Nie doce­nia mnie pan, komi­sa­rzu. I jestem pra­wie pewny, że mam coś, co
pana prze­kona do zmiany zda­nia. Czy mogę przed­sta­wić ofertę?


Brudny ciężko wes­tchnął i bez­rad­nie roz­ło­żył ręce. Uznał, że nie ma
innego wyj­ścia i musi faceta wysłu­chać, a gdy ten osta­tecz­nie wystrzela
się z argu­men­tów, w końcu zro­zu­mie, że ta współ­praca jest po pro­stu
nie­re­alna. Musiał też uczci­wie przy­znać, że zże­rała go cie­ka­wość, bo w tym wypadku Dariusz groźbą rze­czy­wi­ście nic by nie wskó­rał. Musiał go
prze­ko­nać, a skoro był taki pewny sie­bie, pro­po­zy­cja musiała być co
naj­mniej inte­re­su­jąca.


Gdy agent roz­le­wał następną por­cję whi­sky, a Brudny z każ­dym kolej­nym
wypo­wie­dzia­nym przez niego zda­niem czuł, jak jego opór kon­se­kwent­nie
top­nieje, w War­sza­wie pewna sza­no­wana kobieta wła­śnie prze­kro­czyła próg
swo­jego luk­su­so­wego apar­ta­mentu. Jed­nego z wielu, bo w zło­tych cza­sach
dzi­kiej repry­wa­ty­za­cji bez skru­pu­łów wyko­rzy­sty­wała dziurę w pra­wie i boga­ciła się na potęgę. Dosko­nale wie­działa, że to, co robi, jest złe i choć miała do dys­po­zy­cji wszyst­kie narzę­dzia, aby zaprze­stać
wywłasz­cza­nia kolej­nych rodzin, z pełną pre­me­dy­ta­cją przy­my­kała oko na
prze­stęp­czą dzia­łal­ność ban­dy­tów w bia­łych koł­nie­rzy­kach, a ponie­waż
wyso­kich rangą sędziów i poli­ty­ków w tym kraju nikt nie ska­zuje, bez
więk­szych pro­ble­mów wywi­nęła się spra­wiedliwości. W tym prze­świad­cze­niu
wygod­nie żyła do dziś, nawet nie podej­rze­wa­jąc, że jest w błę­dzie, a spra­wiedliwość jed­nak się o nią upo­mni. I to już tej nocy.
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W mie­ście wrzało.


Kolejne mar­sze zwal­cza­ją­cych się grup wybor­ców, pikiety, ataki na
kościoły, akty wan­da­li­zmu, a nawet próba pod­pa­le­nia sie­dziby lokal­nych
władz par­tii rzą­dzą­cej – to wszystko i tak było niczym w porów­na­niu z tym, co działo się w więk­szych mia­stach, głów­nie w War­sza­wie, gdzie
doszło do naj­po­waż­niej­szych starć oby­wa­teli z poli­cją. Zawadzka nie
oglą­dała rela­cji tele­wi­zyj­nych, bo miała furę roboty, ale dwu­krot­nie
zdzwo­niła się z byłymi kole­gami, któ­rzy opo­wie­dzieli jej, że sytu­acja
zaczyna wymy­kać się spod kon­troli. Kul­mi­na­cyj­nym punk­tem tego sza­lo­nego
dnia oka­zała się akcja pod pose­sją zdys­kre­dy­to­wa­nego Cze­sława Bro­ziaka.
Adres wciąż jesz­cze aktu­al­nego mini­stra spra­wie­dli­wo­ści został przez
roz­ju­szo­nych oby­wa­teli namie­rzony bły­ska­wicz­nie i pod jego domem zebrał
się tłum naro­dow­ców wspie­rany przez naj­bar­dziej zago­rza­łych widzów
Trójcy Świę­tej TV. Zaczęło się od obraź­li­wych okrzy­ków i oskar­żeń o bez­po­średni udział w zamor­do­wa­niu Kry­szaka. Sto­sun­kowo szybko na miej­scu
poja­wiło się kilka radio­wo­zów i funk­cjo­na­riu­sze zabez­pie­czyli teren
pose­sji, ale wobec ogrom­nych pro­ble­mów w cen­trum sto­licy i zwią­za­nych z tym bra­ków kadro­wych ich liczba oka­zała się nie­wy­star­cza­jąca. Tłum
gęst­niał, nie­na­wiść do Bro­ziaka pod­sy­cana przez agre­syw­nych lide­rów
naro­dow­ców rosła, w końcu w kie­runku poli­cjan­tów pole­ciały pierw­sze
kamie­nie.


– Co za iro­nia, nie? – zauwa­żyła Kama, jej kole­żanka za sto­łecz­nej, gdy
zdzwo­niły się chwilę wcze­śniej. – Bro­ziak miał pełne gacie. Był
kom­plet­nie prze­ra­żony. Nie mógł zro­zu­mieć, dla­czego ludzie, któ­rych
przez lata wspie­rał milio­nami z budżetu pań­stwa, teraz chcieli go
roz­szar­pać na strzępy.


– A ty nie ucier­pia­łaś? – pytała Julka.


– Mam kilka sinia­ków, ale prze­żyję. Ale było na tyle grubo, że musieli
nam przy­słać wspar­cie. W końcu chło­paki pogo­niły ich armat­kami wod­nymi,
ale nie­wiele bra­ko­wało. W każ­dym razie Bro­ziak nie ma już życia w tym
kraju. Jego elek­to­rat mu nie wyba­czy.


– Kto sieje wiatr, ten zbiera burzę.


– Otóż to. A co u cie­bie? To prawda, że zna­leźli u was ciało Kry­szaka?


Sprawy oczy­wi­ście nie udało się zacho­wać w tajem­nicy. Jesz­cze przed
połu­dniem w inter­ne­cie zaczęły poja­wiać się pierw­sze infor­ma­cje o odna­le­zio­nych w Zabo­rze zwę­glo­nych zwło­kach. Na miej­sce zje­chały się
tabuny dzien­ni­ka­rzy z całego kraju, które następ­nie zaczęły oble­gać
komendę, jakby to lokalna poli­cja miała na ten temat naj­wię­cej do
powie­dze­nia. Szybko usta­lono, że prze­ciek musiał być pre­cy­zyj­nie
zapla­no­wany, bo newsy zaczęły pącz­ko­wać nie­za­leż­nie od sie­bie nie­mal we
wszyst­kich waż­niej­szych mediach i zawie­rały wiele detali, któ­rych tak
szybko dzien­ni­ka­rze nie mogli usta­lić. Zało­żono, że wyszedł od samego
Sędziego i to chyba była naj­bar­dziej praw­do­po­dobna hipo­teza, ale do tej
pory nikt jej ofi­cjal­nie nie potwier­dził. Co gor­sza, przed godziną
gruch­nęła wia­do­mość, że w sprawę zaan­ga­żo­wał się sam Igor Brudny, który
nie­jako został przez Sędziego zapro­szony poprzez pozo­sta­wioną na miej­scu
porzu­ce­nia zwłok wia­do­mość zawie­ra­jącą pozdro­wie­nia dla Krzysz­tofa N.
Sprawa sie­ro­cińca została już w mediach prze­ma­glo­wana tak wiele razy, że
wszy­scy zain­te­re­so­wani tema­tem wie­dzieli o jego poprzed­nich danych
oso­bo­wych i nikt nie miał wąt­pli­wo­ści, że cho­dzi wła­śnie o komi­sa­rza. Z tru­dem powstrzy­my­wała się więc przez wykrę­ce­niem numeru do part­nera, gdy
wra­cała do domu. Fakt, że został wma­new­ro­wany przez Sędziego w ten cały
bur­del, to jedno, ale że osta­tecz­nie przy­jął pro­po­zy­cję współ­pracy z Kału­żyń­skim, w jej oce­nie nie było już takie oczy­wi­ste, bo mini­ster
spraw wewnętrz­nych i admi­ni­stra­cji nale­żał do wąskiego grona naj­bar­dziej
znie­na­wi­dzo­nych przez Brud­nego poli­ty­ków par­tii rzą­dzą­cej. Co innego
prze­czu­cie…


Rzu­ciła klu­cze na komodę i ścią­gnęła płaszcz. Buty posta­wiła przy
grzej­niku, a czapkę i sza­lik poło­żyła na szafce obok. Była sko­nana i bar­dzo głodna, więc z satys­fak­cją wcią­gnęła cha­rak­te­ry­styczny zapach jej
ulu­bio­nej pizzy z pep­pe­roni. Rzu­ciła Brud­nemu krót­kie „cześć” i od razu
skie­ro­wała się do lodówki, z któ­rej wyjęła dwie butelki zim­nego piwa.
Wrę­czyła mu jedną i usia­dła obok.


– Ledwo zipię. – Wes­tchnęła i upiła łyk, a potem otwo­rzyła pudełko ze
swoją pizzą. Może nie była zbyt cie­pła, ale nie stra­ciła jesz­cze całej
tem­pe­ra­tury. Wgry­zła się w pierw­szy kawa­łek i przez chwilę łap­czy­wie
prze­żu­wała. – W mie­ście jest pie­kło. Tych ludzi kom­plet­nie popier­do­liło
– powie­działa, zanim znów ugry­zła pizzę. – Nie oglą­dasz wia­do­mo­ści? –
dodała, się­ga­jąc po pilota.


– Mam robotę – odparł Brudny, nie pod­no­sząc wzroku znad lap­topa. Julka
zapu­ściła żura­wia i zer­k­nęła w ekran.


– Tę robotę, o któ­rej już mówi cała Pol­ska? – zapy­tała z peł­nymi ustami.


– Kto mówi?


– Naprawdę nie wiesz? Cały Igor Brudny… – Włą­czyła pierw­szy z brzegu
kanał infor­ma­cyjny. – No to masz, pro­szę bar­dzo. Pooglą­daj sobie.


Brudny prze­niósł wzrok na tele­wi­zor. Przez kil­ka­dzie­siąt sekund oglą­dał
w mil­cze­niu dys­ku­sję dwóch pre­zen­te­rów, któ­rzy przy­po­mi­nali histo­rię
jego dzie­ciń­stwa w klasz­to­rze sióstr hie­ro­ni­mek. W tle wisiało jego
zdję­cie z legi­ty­ma­cji służ­bo­wej.


– Kto puścił to do mediów?


– Naprawdę nic nie wiesz?


– Nie.


– Ja w sumie też nie wiem, kto dokład­nie. Pew­nie Sędzia. Sprawa tej
wia­do­mo­ści z pozdro­wie­niami wypły­nęła jakąś godzinę temu, może dwie.


– Dla­czego twier­dzą, że będę brał udział w tym cyrku?


– A nie będziesz?


– Kurwa mać… – Brudny się­gnął po piwo i wypił dusz­kiem pół butelki.
Odsta­wił resztę na ławę i prze­cze­sał dło­nią włosy. Nie wyglą­dały na
zdrowe i doma­gały się fry­zjera, któ­rego w ostat­nim cza­sie uni­kał z nie­wia­do­mych wzglę­dów. Zapa­lił i spoj­rzał na wpy­cha­jącą sobie do ust
kolejny kawa­łek pizzy part­nerkę. Miała lekko unie­sione brwi, jakby cały
czas cze­kała na odpo­wiedź. – Tak, wzią­łem tę robotę – przy­znał w końcu.
– I już zaczy­nam tego żało­wać…


– Tak czu­łam – sko­men­to­wała Zawadzka. – Ty nie jesteś w sta­nie usie­dzieć
na dupie. Coś przy­naj­mniej wyne­go­cjo­wa­łeś? Jakieś nowe autko albo
waka­cje na Bora-Bora?


– Nie kpij, Julka.


– Tak tylko pytam, bo z wła­snej, nie­przy­mu­szo­nej woli wła­śnie wsko­czy­łeś
do szamba i jak­kol­wiek ta sprawa się zakoń­czy, smród po tej kąpieli
będzie się za tobą cią­gnął latami, jeśli nie aż po grób.


– Wysta­wili mi mło­dego Cza­bań­skiego – mruk­nął i ponow­nie się­gnął po
butelkę. Zawadzka prze­stała prze­żu­wać, zasty­gła w pizzą w ustach niczym
uchwy­cona na zdję­ciu. Brudny upił łyk piwa i ski­nął na leżący obok
lap­topa prze­no­śny nośnik pamięci. – Tu jest wszystko. Obcią­ża­jące go
nagra­nia z moni­to­ringu z „Pasji”, zapi­sane roz­mowy tele­fo­niczne z pod­słu­chów, gdzie przy­znaje się do winy, zezna­nia mal­tre­to­wa­nych
kocha­nek, nawet palu­chy z kibla, w któ­rym zna­le­ziono ofiarę i wyniki
pró­bek jego DNA. Dosta­łem kom­plet dowo­dów, który wystar­czy, aby wsa­dzić
gów­nia­rza na dłu­gie lata.


– Ale… – Julka prze­łknęła to, co miała w ustach, i popiła piwem.
Potrze­bo­wała chwili, aby przy­swoić słowa part­nera. Odło­żyła nie­do­je­dzony
kawa­łek pizzy z powro­tem do pudełka. – Ale nie rozu­miem… Dla­czego
Kału­żyń­ski posta­no­wił wysta­wić ci syna swo­jego naj­bar­dziej zaufa­nego
czło­wieka?


– Nie wiem. Pró­bo­wa­łem to roz­gryźć, ale nie mam pomy­słu. Mam za to
gwa­ran­cję, że facet trafi do pudła.


– I obie­cał ci to sam Kału­żyń­ski? Czy ty wiesz, w co się paku­jesz, bo…


– Kału­żyń­ski przy­słał swo­jego czło­wieka.


– Jakiego czło­wieka?


Brudny z powro­tem pochy­lił się nad ławą. Mil­czał do momentu, gdy Julka
nie trą­ciła go dło­nią.


– Jakiego czło­wieka, Igor? Z kim ty to usta­la­łeś? – naci­skała.


– Z tym, co mnie tak urzą­dził na Pra­dze.


– Że co?! – Spoj­rzała na niego, jakby wła­śnie obwie­ścił jej, że ma
osiem­na­sto­let­nią kochankę, a jej walizki z rze­czami cze­kają w sypialni.
– Powtórz, bo chyba się prze­sły­sza­łam. Czy ja dobrze rozu­miem, że cho­dzi
o tego samego gościa, który zro­bił z cie­bie mia­zgę i zagro­ził śmier­cią
twoi bli­skim, jeśli nie zosta­wisz w spo­koju mło­dego Cza­bań­skiego?


Brudny rzu­cił jej spło­szone spoj­rze­nie.


– Poli­tyka – bąk­nął.


– Poli­tyka? – Julka nie dowie­rzała. – Do poli­ty­ko­wa­nia się wzią­łeś?
Powiedz, pro­szę, że to jakiś ponury żart.


– To nie żart.


– Igor… – Julka ponio­sła głos jesz­cze bar­dziej. – Ty naprawdę chcesz się
teraz bawić w poli­tykę z ban­dy­tami?


– Nie chcę, ale ten cały Sędzia i tak by mi nie odpu­ścił. Wia­do­mość jest
czy­telna.


– A nie pomy­śla­łeś, że Kału­żyń­ski mógł to spre­pa­ro­wać?


– Po co miałby to robić? Sam jest w czar­nej dupie.


– Poli­tyka – wyce­dziła z iro­nią w gło­sie, po czym dodała: – Tamta
sytu­acja naprawdę niczego cię nie nauczyła? Nie potra­fisz odpu­ścić?


– To, co mówił ten facet, ma sens. Puz­zle do sie­bie pasują.
Prze­ana­li­zo­wa­łem to.


– Igor! Kurwa! – Zawadzka zerwała się na równe nogi. Ner­wowo prze­cze­sała
dło­nią włosy, po czym znów wbiła w niego kar­cące spoj­rze­nie. – Co ty
pier­do­lisz za far­ma­zony? Ty w ogóle wiesz, z kim przy­kle­pa­łeś ten układ?


– Pod­ją­łem decy­zję. Pomogę im.


– Ty się chyba z psem sąsiada na łby poza­mie­nia­łeś. – Julka pode­szła do
barku i wycią­gnęła butelkę jame­sona. Nalała sobie pół szklanki i wypiła
dusz­kiem. Skrzy­wiła się, gdy alko­hol podraż­nił jej kubki sma­kowe. –
Kurwa jego mać! – zaklęła i nalała sobie drugą por­cję, z któ­rej
pocią­gnęła spory łyk. Przez chwilę paliła papie­rosa, wpa­tru­jąc się w czerń za oknem. Nie wie­działa, co o tym wszyst­kim myśleć. Brudny do tej
pory robił już różne głup­stwa, ale ni­gdy by nie pomy­ślała, że posu­nie
się do tak kar­ko­łom­nej trans­ak­cji. Bo to była trans­ak­cja. Zwią­zana z ban­dy­tami w bia­łych koł­nie­rzy­kach. Czy Igor rze­czy­wi­ście był tak
zafik­so­wany na punk­cie Cza­bań­skiego, aby ta sprawa ogra­ni­czała jego
zdol­ność logicz­nego myśle­nia? Jak mogła tego nie zauwa­żyć? Poczuła się
oszu­kana. Tak po pro­stu. Wypiła whi­sky do końca, zga­siła papie­rosa w popiel­niczce na ławie i posław­szy part­ne­rowi pełne wyrzutu spoj­rze­nie,
wyszła z salonu.


Brudny odpro­wa­dził ją wzro­kiem i pocze­kał, aż zawróci po pudełko z pizzą. Nie minęło kilka sekund, gdy z powro­tem wyło­niła się zza rogu i pode­szła do ławy. Bez słowa i z wyraź­nym fochem chwy­ciła pizzę, po czym
zeszła mu z oczu. Pomy­ślał, że do jutra jej przej­dzie i wró­cił do
ana­lizy doku­men­ta­cji, jaką otrzy­mał od Dariu­sza.


Po pierw­sze ofiara.


Nie miał oka­zji, aby przyj­rzeć się sek­cji, bo ciało od razu zabrano do
War­szawy, ale z tema­tem upo­rano się szybko. Zdję­cia nie pozo­sta­wiały
naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że Kry­szak cier­piał nie­wy­obra­żalne męki.
Prze­glą­da­jąc kolejne foto­gra­fie z sek­cji, Brudny nie mógł opę­dzić się od
myśli, że facet zasłu­żył na wszystko, co zgo­to­wał mu Sędzia. I nie tylko
dla­tego, że wie­dział o jego pedo­fil­skich upodo­ba­niach z wła­snego
doświad­cze­nia, bo oka­zało się, że mate­riał zebrany przez wywiad był
bar­dzo obfity, a młody Tobiasz Kry­szak już od naj­młod­szych lat wyka­zy­wał
zacho­wa­nia daleko odbie­ga­jące od normy.


– Według opi­nii naszych bie­głych cier­piał na psy­cho­pa­tię – tłu­ma­czył mu
Dariusz, gdy osta­tecz­nie uzgod­nili zasady współ­pracy. – Nie miał tej
świa­do­mo­ści, a przy­naj­mniej jej do sie­bie nie dopusz­czał, dla­tego też
ni­gdy nie pró­bo­wał się leczyć. Od naj­młod­szych lat był prze­ko­nany o swo­jej wyż­szo­ści nad rówie­śni­kami, w czym utwier­dzali go rodzice,
współ­pra­cow­nicy komu­ni­stycz­nej wła­dzy: Ste­fan, dyrek­tor jed­nej z poznań­skich fabryk maszyn paku­ją­cych, i Bar­bara, księ­gowa poznań­skiego
oddziału KC PZPR.


– Typowe komu­chy czy raczej koniunk­tu­ra­li­ści?


– Raczej to dru­gie. Żadne nie miało aspi­ra­cji, aby pójść wyżej, ale
ojciec pod­pi­sał lojalkę.


Dariusz nie szczę­dził szcze­gó­łów. Mówił kon­kret­nie, nie wahał się, a dopy­tany o jakiś detal przed­sta­wiał fakty, wspie­ra­jąc się załą­czoną
doku­men­ta­cją. Z cza­sem wyło­nił się obraz bied­nego, sfru­stro­wa­nego
chło­paka, który jed­nak potra­fił myśleć do bólu prag­ma­tycz­nie. Według
wywiadu już we wcze­snych latach szkol­nych nie miał łatwego życia.
Kole­dzy ze szkoły i osie­dla nie chcieli się bawić z „Gru­ba­sem” albo
„Tłu­ścio­chem”, który nie dość, że nie potra­fił grać w piłkę i szybko
jeź­dzić na rowe­rze, to jesz­cze nie cho­dził na reli­gię, a do tego gdy oni
jedli chleb z pomi­do­rem, on zaja­dał się dzi­czy­zną upo­lo­waną przez ojca.
Mały Tobia­szek praw­do­po­dob­nie przez dłu­gie lata tłu­mił w sobie żal i nie­na­wiść, zno­sił kolejne upo­ko­rze­nia ze strony kole­gów, a póź­niej także
kole­ża­nek. Szar­pany, oplu­wany i bity nie mógł pojąć, dla­czego tak się
dzieje. Z początku skar­żył się rodzi­com, ale ich inter­wen­cje skut­ko­wały
rzadko albo wcale, wtedy zwy­kle nie­chęć rówie­śni­ków tylko się
zaostrzała. Mijały kolejne lata, a młody Tobiasz zaczął poj­mo­wać reguły
rzą­dzące tym pod­łym świa­tem. Gdy w wieku szes­na­stu lat z powodu cho­roby
naj­pierw stra­cił matkę, a dwa lata póź­niej ojciec zgi­nął w wypadku
samo­cho­do­wym, po krót­ko­trwa­łej żało­bie posta­no­wił, że musi okre­ślić
swoje życie na nowo. Nie­spe­cjal­nie miał pomysł, jak je sobie uło­żyć, ale
umysł posia­dał bystry, więc z czy­stego prag­ma­ty­zmu wybrał semi­na­rium
duchowne. Rachu­nek był pro­sty. W tym zaco­fa­nym i zabo­bon­nym kraju
przy­naj­mniej połowa z czter­dzie­stu milio­nów ludzi regu­lar­nie dawała na
tacę, a do tego księża byli trak­to­wani tak, jak on zawsze tego chciał. Z zało­że­nia byli lepsi i – tę skłon­ność odkrył w sobie krótko po śmierci
ojca – mieli nie­ogra­ni­czony dostęp do dzieci.


W semi­na­rium uczył się nie tylko o Bogu, ale przede wszyst­kim o eko­no­mii, psy­cho­lo­gii i tech­ni­kach mani­pu­la­cji. To mu odpo­wia­dało.
Tro­chę mniej fakt, że aby zali­czać kolejne przed­mioty, a następ­nie
przy­jąć świę­ce­nia, musiał regu­lar­nie obcią­gać star­szym kole­gom po fachu.
Tłu­ma­czył to sobie na wiele spo­so­bów, ale final­nie zawsze docho­dził do
wnio­sku, że cel uświęca środki. Moral­ność, empa­tia, szcze­rość, wstyd,
nawet wiara w Boga były dla niego poję­ciami abs­trak­cyj­nymi, zresztą jak
dla więk­szo­ści przy­szłych wika­rych, księży i bisku­pów, któ­rzy tak jak on
mieli więk­sze bądź mniej­sze skłon­no­ści do roz­woju psy­cho­pa­tii. Liczyły
się dwie rze­czy: wła­dza i kasa albo odwrot­nie, jak kto woli. Jemu to nie
robiło róż­nicy, bo jedno wyni­kało z dru­giego, a do tego w pakie­cie
dosta­wał bez­kar­ność i dostęp do nie­świa­do­mych jego dra­pież­nego
cha­rak­teru mło­dzień­ców.


Pierw­sza wieś, do któ­rej tra­fił po świę­ce­niach, nazy­wała się Waw­rzyki i to tam przy­szło mu odbyć począt­kowe lata posługi. Nale­żała do tych, o któ­rych – jak by to iro­nicz­nie nie zabrzmiało – Bóg wła­śnie zapo­mniał.
Czter­dzie­ści osiem rodzin, w więk­szo­ści z pro­ble­mami, pra­wie dwie­ście
rumia­nych dzie­ciacz­ków. Miał w czym wybie­rać i już w pierw­szym roku
zgwał­cił dwóch chłop­ców. W sumie przez dzie­sięć lat posługi, gdy po
kolej­nych mniej lub bar­dziej poważ­nych oskar­że­niach o mole­sto­wa­nie
zali­czył cztery inne para­fie, miał już na kon­cie kil­ka­na­ście ofiar,
głów­nie mło­dych chłop­ców pomię­dzy siód­mym a czter­na­stym rokiem życia.
Bez­kar­ność tylko go nakrę­cała, bo w każ­dej nowej wsi czy mia­steczku
dosta­wał pod opiekę nowe stadko, gdzie zawsze znaj­do­wało się kilka
najbar­dziej zagu­bio­nych owie­czek. Fart księ­dza Tobia­sza skoń­czył się w momen­cie, gdy do jego drzwi zapu­kał jeden z ojców mole­sto­wa­nych
mini­stran­tów. Nie wyglą­dał na rów­nie pokor­nego i zabo­bon­nego jak
pozo­stali, bo jak się póź­niej oka­zało męż­czy­zna przez bli­sko dekadę
pra­co­wał w Niem­czech i wró­cił do rodziny, dopiero gdy runął mur
ber­liń­ski.


– Zabiję cię, kurwo! – ryk­nął, a potem zlał Tobia­sza na kwa­śne jabłko,
przy oka­zji gwał­cąc go kijem od szczotki.


– Kry­szaka ktoś zgwał­cił kijem od szczotki? – upew­nił się Brudny.


– Tak jest w pro­to­kole z prze­słu­cha­nia – potwier­dził Dariusz.


Ksiądz Tobiasz szybko jed­nak został oto­czony opieką, a ojciec
mini­stranta, nie­jaki Gabriel Mokrzycki, tra­fił do wię­zie­nia. Arcy­bi­skup
zadbał, aby sprawę zamie­ciono pod dywan, opła­cił lokal­nych dzien­ni­ka­rzy
i mając dość eks­ce­sów księ­dza Tobia­sza, wysłał go na misję do Konga,
gdzie ten roz­be­stwił się jesz­cze bar­dziej.


– Wszedł w kon­szachty z rebe­lian­tami kopią­cymi dia­menty dla
zachod­nio­eu­ro­pej­skich kon­sor­cjów jubi­ler­skich, oczy­wi­ście po cichu, bo w kopal­niach pra­cują głów­nie dzieci – tłu­ma­czył Dariusz. – To te same
zdję­cia, które Sędzia wrzu­cił do sieci. Pro­szę się przyj­rzeć.


Brudny omia­tał wzro­kiem kolejne foto­gra­fie, na któ­rych Kry­szak prę­żył
brzuch w towa­rzy­stwie czar­no­skó­rych zaka­pio­rów w uni­for­mach
przy­po­mi­na­ją­cych mun­dury. Bez wąt­pie­nia miał nosa do inte­re­sów i szybko
zro­zu­miał, że taka współ­praca to szansa na bły­ska­wiczne wzbo­ga­ce­nie się,
w związku z czym regu­lar­nie pod­sy­łał do pracy swo­ich pod­opiecz­nych z misji, a że nie miał w sobie krzty empa­tii, nie przej­mo­wał się zbyt­nio
ich cier­pie­niem, będąc w sta­nie prze­łknąć nawet fakt, że po kolej­nej
zmia­nie stadko owie­czek nie zawsze wra­cało w kom­ple­cie. Układ
naj­wy­raź­niej paso­wał obu stro­nom, a ksiądz Tobiasz był za swoją pomoc
sowi­cie wyna­gra­dzany w dia­men­tach, które w Afryce były warte co naj­wy­żej
jedną setną war­to­ści ryn­ko­wej. Po trzech latach miał ich już tyle, że
mógł marzyć o stwo­rze­niu wła­snego impe­rium. Jak zama­rzył, tak zro­bił, i nawet nie kon­tak­tu­jąc się z prze­ło­żo­nymi, po pro­stu zwi­nął maj­dan i przez Rot­ter­dam, gdzie na czar­nym rynku spie­nię­żył dia­menty, a następ­nie
Zurych, gdzie swoje miliony wpła­cił na szwaj­car­skie konta, wró­cił do
ojczy­zny i od razu zain­we­sto­wał w tele­wi­zję. Stwo­rzył sta­cję „Trójca
Święta TV”, którą bły­ska­wicz­nie poko­chały miliony roz­mo­dlo­nych Polek i Pola­ków. Ksiądz Tobiasz, jak każdy psy­cho­pata, był dosko­na­łym
mani­pu­lan­tem, a gdy pogłę­bił swoją wie­dzę na ten temat, w ciągu zale­d­wie
dwóch lat wyprał mózgi swo­ich tele­wi­dzów w takim stop­niu, że ci byli w sta­nie jeść mu z ręki, a nawet oddać pół eme­ry­tury, gdy tylko wszedł na
ambonę i o to popro­sił. Po kolej­nych trzech latach liczył się z nim
każdy poli­tyk w kraju, bo wystar­czyło, że pod­czas mszy zasu­ge­ro­wał, żeby
zagło­so­wać na par­tię „X”, a do urn, niczym mro­wie bez­myśl­nych zom­bie,
pędziło kilka milio­nów oby­wa­teli. Po pię­ciu latach po raz pierw­szy
posłu­żył się ter­mi­nem Ojciec Zwierzchny, tym samym rzu­ca­jąc wyzwa­nie
pol­skiemu Epi­sko­pa­towi, a nawet samemu Waty­ka­nowi. Ku jego zdzi­wie­niu
nikt nawet się nie zająk­nął i ksiądz Tobiasz – teraz już Ojciec
Zwierzchny – mógł na dobre roz­go­ścić się w swoim impe­rium, gdzie rzą­dził
nie­po­dziel­nie, nie­jako sytu­ując się ponad pra­wem i sta­jąc się w swoim
pań­stwie cał­ko­wi­cie bez­karny.


– Dla­czego służby nie zare­ago­wały wcze­śniej? – dopy­ty­wał Brudny. W gło­wie mu się nie mie­ściło, że mając takie infor­ma­cje, nikt z ludzi u wła­dzy nie zde­cy­do­wał, aby dobrać się Kry­sza­kowi do skóry.


– Za późno został wzięty na celow­nik – tłu­ma­czył Dariusz. – Chyba nikt
się nie spo­dzie­wał, że bły­ska­wicz­nie odnie­sie taki komer­cyjny suk­ces.
Gdy wyszedł z cie­nia i zaczął roz­py­chać się łok­ciami, miał już za sobą
armię milio­nów Polek i Pola­ków, któ­rzy poszliby za nim w ogień. Nawet
gdyby ktoś odwa­żył się go oskar­żyć i przed­sta­wić te wszyst­kie dowody, to
jego wyznawcy ni­gdy by w to nie uwie­rzyli, a on sam mógłby pod­pa­lić
kraj, wzy­wa­jąc do walki śro­do­wi­ska naro­dow­ców. Gdy zaczę­li­śmy przy nim
węszyć, on od dawna już miał nas w gar­ści.


Od oplu­wa­nego gru­basa do władcy umy­słów. Od poni­ża­nego syna komu­chów do
naj­waż­niej­szego gra­cza na pol­skiej sce­nie poli­tycz­nej. Brudny z tru­dem
przy­swa­jał kolejne infor­ma­cje, bo całość brzmiała tak sur­re­ali­stycz­nie,
że wyda­wało się to po pro­stu czy­stą abs­trak­cją. Gdy jed­nak wra­cał
myślami do nie­da­le­kiej prze­szło­ści i przed oczami sta­wali mu wizy­tu­jący
Kry­szaka poli­tycy par­tii rzą­dzą­cej, buja­jący się i śpie­wa­jący reli­gijne
pie­śni, kła­nia­jący się w pas i klę­ka­jący niczym kró­lew­scy pod­dani,
wra­cał do rze­czy­wi­sto­ści, która nazywa się Pol­ska. Tobiasz ewi­dent­nie
nimi wszyst­kimi gar­dził, ale był na tyle sprytny, że ni­gdy nie dawał
tego po sobie poznać, z uda­waną pokorą przyj­mu­jąc kolejne miliony z budżetu pań­stwa, które rzą­dzący pom­po­wali do jego kiesy bez
naj­mniej­szego zaże­no­wa­nia w nadziei, że pochwali człon­ków ich par­tii na
ante­nie swo­jej tele­wi­zji. Z tego wszyst­kiego wyła­niała się kary­ka­tura
pań­stwa prawa, gro­te­skowy cyrk, na któ­rego czele nie stał ani pre­zy­dent,
ani pre­mier, ani nawet pre­zes Kumi­dor, tylko zwy­kły kle­cha o skłon­no­ściach pedo­fil­skich, który wszyst­kim zarzą­dzał z tyl­nego
sie­dze­nia.


– Usta­li­li­ście gdzie i kiedy został porwany?


– Po wyj­ściu z semi­na­rium pod Pozna­niem, gdzie przy­je­chał na jakieś
pre­lek­cje i według usta­leń odbył sto­su­nek z jed­nym z wika­rych, nie­ja­kim
Szy­mo­nem.


– Prze­słu­cha­li­ście go?


– Przy­znał się, że upra­wiali seks, a potem Kry­szak wsiadł do swo­jego
rol­lsa i odje­chał. Ten Szy­mon ma mocne alibi. Nie ma z porwa­niem nic
wspól­nego.


– A kie­rowca?


– Nie wiemy, co z nim. Zakła­damy, że Sędzia go zabił i pozbył się ciała.
Samo­chód został porzu­cony przy jed­nej z nie­uczęsz­cza­nych leśnych
ście­żek. Oczy­wi­ście wrak, bo doszczęt­nie spło­nął. Nasi ludzie
zabez­pie­czyli teren i zebrali tyle, ile się dało, ale to w zasa­dzie nie
pana działka. W każ­dym razie jakby pan cze­goś potrze­bo­wał, to wszystko
jest w rapor­tach.


Brudny miał się zająć stwo­rze­niem listy ewen­tu­al­nych podej­rza­nych, choć
Dariusz zapew­nił go, że jeśli uzna to za konieczne, będzie mógł
oso­bi­ście obej­rzeć ciało, a w spra­wie dostępu do naj­śwież­szych
infor­ma­cji, pro­to­ko­łów z prze­słu­chań czy jakich­kol­wiek usta­leń
zwią­za­nych ze śledz­twem ma się zwra­cać bez­po­śred­nio do niego, bo tylko
on może udzie­lić podob­nych pozwo­leń. Z jed­nej strony to było wygodne, bo
nie musiał mar­twić fak­tem, że nie zna współ­pra­cow­ni­ków i po pro­stu miał
czło­wieka do wszyst­kiego, z dru­giej – zakres otrzy­ma­nych infor­ma­cji mógł
być fil­tro­wany, a następ­nie ogra­ni­czany przez Dariu­sza według jego
widzi­mi­się.


Spoj­rzał na nie­wielki pen­drive z doku­men­ta­cją doty­czącą Jaro­sława
Cza­bań­skiego. Nie prze­ka­zał Julce całej swo­jej wie­dzy na temat powo­dów,
któ­rymi kie­ro­wał się Kału­żyń­ski. Tak naprawdę sam ich osta­tecz­nie nie
poznał, ale pod­czas nego­cja­cji z Dariu­szem pewne rze­czy mógł wyczy­tać
mię­dzy wier­szami.


– Nie podejmę decy­zji, dopóki nie dowiem się, dla­czego Kału­żyń­ski chce
wysta­wić mło­dego Cza­bań­skiego – zazna­czył, gdy Dariusz przed­sta­wił mu
warunki swo­jej oferty.


– Dla pana to pew­nie nie­ho­no­rowe i kary­godne, ale zapew­niam pana, że w poli­tyce takie sytu­acje to codzien­ność – odparł pokręt­nie agent. –
Poli­tyka, poli­tyka i jesz­cze raz poli­tyka. Wszy­scy na górze już wie­dzą,
że idą zmiany i wbrew temu, co pan sobie wyobraża na ich temat, część z rzą­dzą­cych to cał­kiem łeb­scy ludzie, któ­rzy potra­fią wyko­ny­wać ruchy
wyprze­dza­jące.


– Dosko­nale wie­dzą, że sprawa Sędziego pogrąży rząd i już teraz szu­kają
kozłów ofiar­nych.


– Pan to powie­dział.


Brudny pró­bo­wał doci­snąć roz­mówcę, ale ten już nie wró­cił do tematu.
Musiało mu wystar­czyć to, co wyni­kało z jego obser­wa­cji i sze­regu
wła­snych doświad­czeń popar­tych intu­icją, która zwy­kle go nie zawo­dziła.
Zagro­że­nia, na jakie mógł się natknąć, nie wyda­wały mu się zbyt poważne,
bo kimże on był dla tych wszyst­kich mini­strów i pre­mie­rów, aby ktoś
chciał sku­pić na nim swoją uwagę, o ile rzecz jasna nie ocze­ki­wałby
facho­wej pomocy. Kału­żyń­ski zgło­sił się do niego, bo jej panicz­nie
potrze­bo­wał. Za wszelką cenę chciał dorwać Sędziego, aby mieć mocną
kartę prze­tar­gową, gdy przyj­dzie do roz­li­czeń, a następ­nie kolej­nego
roz­da­nia. Logika pod­po­wia­dała, że pozwoli mu to unik­nąć
odpo­wie­dzial­no­ści i oskar­żeń o udział w kolej­nych afe­rach, a przy­naj­mniej zejść z pierw­szej linii strzału i skie­ro­wać uwagę na tych
mniej roz­gar­nię­tych, choćby Cza­bań­skiego, który co prawda był wierny,
ale wyjąt­kowo mierny, bo jego dzia­łal­ność ogra­ni­czała się do
wystę­po­wa­nia przed kamerą i robie­nia z sie­bie idioty, a po znik­nię­ciu z kadru do picia macal­lana i rucha­nia luk­su­so­wych kurew, o czym wszy­scy
wie­dzieli, choć uda­wali, że nie wie­dzą.


Poli­tyka.


Dla­tego Brudny tak jej nie­na­wi­dził. Może w doj­rza­łych demo­kra­cjach
wyglą­dała ina­czej, być może nawet miała w sobie coś szla­chet­nego i rzą­dzący rze­czy­wi­ście szli do wła­dzy, bo byli patrio­tami i chcieli dla
swo­ich współ­o­by­wa­teli jak naj­le­piej. Ale nie tu. Na pewno nie w Pol­sce.
Tu Sejm przy­po­mi­nał chlew pełen ubło­co­nych świń roz­py­cha­ją­cych się, aby
bez względu na koszty dorwać się do koryta. Skrzy­wił się z obrzy­dze­niem
na tę myśl. Przez dłuż­szy moment sie­dział bez­myśl­nie, paląc papie­rosa. W końcu spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła czwarta i musiał się choć chwilę
zdrzem­nąć, aby od rana ruszyć z robotą. Posta­no­wił nie draż­nić Julki i prze­spać się na kana­pie w salo­nie. Zamknął lap­top, scho­wał pen­drive do
kie­szeni spodni i nakrył się kocem.


Gdy zasy­piał, dzien­ni­karka Patry­cja Klim­czak wła­śnie wycho­dziła spod
prysz­nica. Po potwor­nie cięż­kim dniu też zamie­rzała się prze­spać, ale
była pełna nadziei, bo w końcu udało jej się usta­lić adres sta­rego
zna­jo­mego. Musiała tylko wykom­bi­no­wać, jak go podejść, aby nie wyrzu­cił
jej za drzwi, zanim zdąży otwo­rzyć usta. Ale gdy już otwo­rzy, prze­kona
go. Była tego pra­wie pewna.
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Otwo­rzyła oczy.


Prze­krę­ciła głowę i z tru­dem zamru­gała cięż­kimi powie­kami. Była
otu­ma­niona. Przez kolej­nych kil­ka­dzie­siąt sekund nie rozu­miała, co się
dzieje, jakby wstrzyk­nięty śro­dek blo­ko­wał jej moż­li­wość per­cep­cji.
Wzdry­gnęła się w momen­cie, gdy do jej noz­drzy dostała się inten­sywna woń
amo­niaku. Gwał­tow­nie nabrała ustami powie­trza i odchy­liła głowę, wyda­jąc
przy tym prze­cią­gły gar­dłowy dźwięk. Wtedy świa­do­mość wró­ciła, a z nią
prze­ra­że­nie, które w ciągu kilku ude­rzeń serca roz­lało się po całym
ciele.


– Gdzie ja jestem? – chciała zapy­tać, ale jej struny gło­sowe
zapro­te­sto­wały i tylko kilka razy nie­zro­zu­miale burk­nęła. W usta miała
wci­śnięty kne­bel, a szyję opa­sał gruby sznur, który nagle zaci­snął się
moc­niej.


– To garota – usły­szała, a jej prawe ucho musnął czyjś cie­pły oddech. –
Na twoim miej­scu pomo­dlił­bym się, aby lud wyba­czył ci twoje grze­chy.
Wtedy być może jej użyję. Ale jeśli nie… – Męż­czy­zna cicho zare­cho­tał.


Halina Makow­ska szarp­nęła się w histe­rycz­nej pró­bie wyrwa­nia się z wię­zów, ale jej ramiona i nogi były unie­ru­cho­mione. Sznury wpi­jały się w ciało i każdy ruch powo­do­wał, że prze­cie­rały deli­katną skórę.
Świa­do­mość, że nie widzi swo­jego oprawcy, potę­go­wała uczu­cie paniki.
Ponowny zgrzyt mecha­ni­zmu garoty spra­wił, że nie utrzy­mała moczu i cienka strużka spły­nęła jej po nagim udzie. Wtedy sznur na jej gar­dle
nieco się polu­zo­wał, a chwilę póź­niej bru­tal­nie wyrwano jej z ust
kne­bel. Wyko­rzy­stała to, aby instynk­tow­nie zaczerp­nąć haust powie­trza, a potem zaczęła histe­rycz­nie kasz­leć.


– Suge­ruję, aby pani nie krzy­czała, bo i tak nikt tu pani nie usły­szy. –
Tym razem głos był dźwięczny, ale jed­no­cze­śnie oschły, nie­mal obo­jętny.
Prze­bi­jało w nim jed­nak coś sta­now­czego, popar­tego nie­wy­po­wie­dzianą
groźbą, i kobieta nie odwa­żyła się zawo­łać pomocy. Kilka łez spły­nęło po
jej policz­kach i szyi.


– Dla­czego… pan… to robi? – wyję­czała.


– Och, pani sędzio. A dla­czego pani robiła to, co robiła?


– Ale… – Znów zakasz­lała. – Ale co?


– Zabiła pani co naj­mniej osiem­na­ście osób i jesz­cze pani pyta? –
Męż­czy­zna znów zbli­żył się na tyle, że poczuła jego oddech na swo­jej
twa­rzy. Ostat­nie słowa wysy­czał w peł­nej pogar­dzie.


– Ja… nikogo… nie zabi­łam. Ja…


– Osiem­na­ście osób. Jede­na­stu męż­czyzn, cztery kobiety i troje dzieci.


– Ja nie…


– Nie łżyj, stara kurwo! – Męż­czy­zna zła­pał ją za policzki i zaci­snął
palce. Miały siłę ima­dła i kobieta pomy­ślała, że zaraz zmiaż­dży jej
żuchwę. – Zabi­łaś ich wszyst­kich, bo chcia­łaś się nacha­pać. Ty i wszyst­kie twoje słu­gusy. Zabi­ja­łaś ich z pełną pre­me­dy­ta­cją przez dłu­gie
lata.


– Bła­gam…


– Oni też bła­gali. Bła­gali, bo nie chcieli zostać wyrzu­ceni z domów, w któ­rych prze­żyli swoje życia, gdzie wycho­wali dzieci i wnuki. Pisali
listy. Widzia­łem je. Są ich setki. Ola­łaś je wszyst­kie i wyda­wa­łaś
kolejne wyroki, ska­zu­jące ich na bez­dom­ność. Dziś… – Męż­czy­zna wydał z sie­bie gar­dłowy dźwięk. – …to ty sta­niesz przed sądem, a ja wydam wyrok.
Od cie­bie będzie zale­żeć, jak bar­dzo okaże się surowy.


Męż­czy­zna polu­zo­wał uścisk i musnął pal­cami usta ofiary. Kobieta
zupeł­nie stra­ciła pano­wa­nie nad wła­snym cia­łem i w ciszy dało się
sły­szeć nie­wielki szum opróż­nia­nego pęche­rza. Jej zmy­sły sza­lały, bo
mrok był nie­prze­nik­niony i potę­go­wał poczu­cie zagu­bie­nia w cza­sie i prze­strzeni. W pew­nym momen­cie męż­czy­zna prze­stał jej doty­kać, co
jedy­nie wzmo­gło atmos­ferę grozy. Czuła jego obec­ność, czuła, że krąży
wokół niej niczym dra­pież­nik, który syci się stra­chem swo­jej ofiary, ale
cze­ka­nie na kolejny kon­takt z oprawcą zda­wało się gor­sze niż sam dotyk.
Nie była w sta­nie wytrzy­mać tego napię­cia.


– Ja nie wie­dzia­łam, że… – zaczęła.


– Nie kłam! – Ciem­ność prze­mó­wiła zza ple­ców. – Wie­dzia­łaś od początku i nic z tym nie zro­bi­łaś. Weszłaś w układy z prze­stęp­cami. Sprze­da­łaś całe
rodziny, a potem wyłga­łaś się, pod­wa­ża­jąc legal­ność komi­sji
wery­fi­ka­cyj­nej. Tym razem nie wyłgasz się. Przed­sta­wię dowody two­jej
zbrodni i osą­dzę cię na oczach wszyst­kich, któ­rym znisz­czy­łaś życie i któ­rzy to życie sobie ze zgry­zoty ode­brali. Ponie­siesz karę, na jaką
zasłu­gu­jesz.


– Zapłacę ci… zapłacę, ile chcesz, tylko… milion, dwa? Powiedz tylko ile
i…


– Chcesz mnie prze­ku­pić, głu­pia pizdo? – Męż­czy­zna ner­wowo zare­cho­tał. –
Nie zapo­mi­naj, że Kry­szak też pró­bo­wał. A zda­jesz sobie sprawę, jaki on
miał mają­tek? Myślę, że wiesz dosko­nale…


Kobieta zaczęła się trząść. Od momentu gdy odzy­skała przy­tom­ność,
oba­wiała się usły­szeć tę gorzką prawdę. Męż­czy­zna w mroku nie pozo­sta­wił
już żad­nych wąt­pli­wo­ści, kim jest i gdzie tra­fiła. Tylko dla­czego Sędzia
mścił się na niej, skoro jej prze­winy są jedy­nie ułam­kiem odra­ża­ją­cych
występ­ków Kry­szaka? Zaci­snęła powieki, jakby to miało spra­wić, że obu­dzi
się z tego kosz­mar­nego snu. Posta­no­wiła, że z wła­snej woli już ich nie
otwo­rzy. Wtedy pomiesz­cze­nie roz­bły­sło jaskra­wym świa­tłem. Zaci­snęła je
jesz­cze moc­niej.


Znów poczuła jego obec­ność. Oddech sza­leńca owiał jej policzki. Musiał
znaj­do­wać się bar­dzo bli­sko, kilka, może kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów od jej
twa­rzy.


– Otwórz oczy – roz­ka­zał, ale kobieta nie zare­ago­wała. – Otwórz, bo
zro­bię to za cie­bie, a wtedy już nie będziesz miała czym mru­gać.


Cia­łem ofiary wstrzą­snęła seria spa­zmów. Nagle poczuła się jesz­cze
bar­dziej upo­ko­rzona i poni­żona. Żaden męż­czy­zna od lat nie oglą­dał jej
nago. Po roz­wo­dzie przed bli­sko dwu­dzie­stu laty nie zna­la­zła sobie
nowego part­nera, bo żaden nie speł­niał jej wygó­ro­wa­nych ocze­ki­wań.
Zresztą nie potrze­bo­wała męż­czy­zny. Wszy­scy w jej śro­do­wi­sku zda­wali się
pozba­wio­nymi honoru opor­tu­ni­stami, słu­żal­czymi kla­kie­rami goto­wymi
sprze­dać wła­sną matkę, aby tylko wspiąć się o szcze­be­lek wyżej. Dla­tego
pod­jęła dra­styczną, ale w pełni prze­my­ślaną decy­zję. Sku­piła się na
pracy i pomna­ża­niu majątku. Brak potrzeb sek­su­al­nych zastą­piła wła­dza.
Upa­jała się nią każ­dego dnia i bez skru­pu­łów wyko­rzy­sty­wała. Z bie­giem
lat osią­gnęła nie­praw­do­po­dobny suk­ces. Odpo­wied­nie wyroki zapew­niły
bły­ska­wiczny awans, który zaowo­co­wał ofertą startu z list naj­więk­szej
par­tii. Dwie kaden­cje w Sej­mie, jedna w Euro­par­la­men­cie, teka
mini­ste­rialna i powrót do macie­rzy, gdzie za sprawą zna­jo­mo­ści z wyso­kimi rangą poli­ty­kami u wła­dzy, mogła bez­kar­nie sądzić według
wła­snego widzi­mi­się. I pobie­rać kolejne pro­wi­zje, zwłasz­cza w zło­tej
erze dzi­kiej repry­wa­ty­za­cji. Karie­rze poświę­ciła całe życie i w naj­gor­szych kosz­ma­rach nie mogła się spo­dzie­wać, że tak to się wszystko
zakoń­czy. Z kąci­ków ust znów popły­nęły łzy. Spo­nie­wie­rana, zasi­kana,
prze­ra­żona do szpiku kości. W idio­tycz­nym przy­pły­wie kolej­nej fali
emo­cji pomy­ślała, że okrop­nie się przez te lata zanie­dbała i wstyd
będzie poka­zać swoje sześć­dzie­się­cio­dzie­wię­cio­let­nie ciało przed całym
kra­jem. Tusza na co dzień skry­wana pod dro­gimi gar­son­kami, obwi­słe
piersi, plamy na pomarsz­czo­nej skó­rze. Zapra­gnęła, aby to wszystko już
się skoń­czyło.


– Trzeci raz nie powtó­rzę – syk­nął, a tuż przy jej uchu roz­legł się
meta­liczny dźwięk. Nożyczki, seka­tor, cęgi? – Liczę do trzech. Raz, dwa…


Unio­sła powieki i od razu wyrzu­ciła z sie­bie nad­miar emo­cji. Jej szloch
nie zro­bił na męż­czyź­nie żad­nego wra­że­nia. Trzy­mał przed sobą kilka
foto­gra­fii, które powoli, acz sys­te­ma­tycz­nie prze­kła­dał mię­dzy pal­cami
na wyso­ko­ści jej oczu.


– Pamię­tasz ich? – wyce­dził przez zęby.


Nie pamię­tała. A może? W tej chwili nie była już niczego pewna. Nie
wie­działa, co odpo­wie­dzieć. Z jej gar­dła wyrwał się kolejny zdła­wiony
szloch.


– Oni też pła­kali, gdy pozwo­li­łaś, aby prze­brani za komor­ni­ków ban­dyci
wyrzu­cili ich z domu. Na naka­zie eks­mi­sji były twoje pie­czątki, a ty
nawet nie raczy­łaś zapew­nić lokalu zastęp­czego, gdy wylą­do­wali na ulicy.
Dziś już nie żyją. I to ty ich zabi­łaś. Ty!


– Ja… nie…


– Przyj­rzyj się dobrze tym twa­rzom, pani sędzino. Wszyst­kim trzem. Mam
nadzieję, że będą cię prze­śla­do­wać w pie­kle przez całą wiecz­ność.


– Bła­gam…


– Bła­gaj Boga. U mnie roz­grze­sze­nia nie otrzy­masz, ale… i tu pozwolę
sobie dać ci dobrą radę… – Męż­czy­zna nachy­lił się tak bli­sko, że jego
kap­tur musnął jej czoło. – Przy­znaj się do wszyst­kiego i bła­gaj o wyba­cze­nie, a może otrzy­masz roz­grze­sze­nie u ludu. Wtedy nie będzie tak
bolało.


Chwilę póź­niej męż­czy­zna w katow­skim kap­tu­rze odwró­cił się i odszedł w kie­runku umo­co­wa­nej na trój­nogu kamery i znaj­du­ją­cego się za nią cen­trum
przy­po­mi­na­ją­cego wnę­trze wysoko wyspe­cja­li­zo­wa­nej ser­we­rowni peł­nej
słusz­nych roz­mia­rów ser­we­rów, urzą­dzeń chło­dzą­cych i cie­kło­kry­sta­licz­nych ekra­nów lap­to­pów połą­czo­nych set­kami kolo­ro­wych
kabli. Jej ciało prze­szyły kolejne dresz­cze, ale gdy wzrok spo­czął na
znaj­du­ją­cym się z boku drew­nia­nym stole, poczuła, że jej jelita zwią­zują
się w supeł. Gdy do jej świa­do­mo­ści osta­tecz­nie prze­bił się widok równo
uło­żo­nych i poły­sku­ją­cych na bla­cie noży, pił i tasa­ków, umysł wyłą­czył
się i Halina Makow­ska osu­nęła się w mrok.
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Igor Brudny pod­niósł się z kanapy i się­gnął po kubek z resztką zim­nej
kawy. Wypił ją, przy oka­zji zasy­sa­jąc część fusów. Były paskudne i splu­nął z powro­tem do naczy­nia, po czym poszu­kał wzro­kiem paczki
papie­ro­sów. Prze­tarł oczy i zapa­lił. Zega­rek wska­zy­wał szó­stą
trzy­dzie­ści sześć, co ozna­czało, że spał nie­całe trzy godziny.
Prze­cią­gnął się, wstał i uchy­lił pal­cami żalu­zje. Dwóch taj­nia­ków wciąż
czu­wało w tym samym miej­scu. Odchrząk­nął i prze­niósł wzrok na drzwi do
łazienki, zza któ­rych niósł się szum odkrę­co­nej wody. Podra­pał się po
policzku. Musiał jakoś wyjść z impasu, bo wczo­raj­szego wie­czoru Julka
wyglą­dała na naprawdę wku­rzoną. Nie tak jak zwy­kle, gdy strze­lała focha,
bo nie zro­bił zaku­pów, nachla­pał w łazience albo wszedł do domu w ubło­co­nych bucio­rach. Czuł, że tym razem wkur­wiła się naprawdę mocno, i obiek­tyw­nie rzecz bio­rąc, nie mógł mieć o to do niej pre­ten­sji. Jak on
by się poczuł, gdyby pod­jęła taką decy­zję za jego ple­cami? Dopiero
ostat­nio zaczął uczyć się życia w poważ­nym związku, a jed­nym z aspek­tów
takiego współ­ist­nie­nia była umie­jęt­ność posta­wie­nia się po dru­giej
stro­nie. I musiał przy­znać, że gdyby zna­lazł się na jej miej­scu, miałby
pew­nie mniej cier­pli­wo­ści i skoń­czy­łoby się na awan­tu­rze.


Zga­sił papie­rosa i ruszył w kie­runku łazienki. Wszedł do środka i zer­k­nął na pochy­loną nad bro­dzi­kiem i płu­czącą włosy part­nerkę. Uniósł
brwi na widok jej wypię­tego tyłka.


– Nawet mi się nie waż! – ostrze­gła, lekko odchy­la­jąc głowę w jego
stronę. Naj­wy­raź­niej wciąż była tro­chę zła, ale sły­szał to już nie raz.
Wie­dział, że tylko tak mówi, a nawet jeśli nie, to umowa, jaką zawarli,
była jasna. Mieli godzić się w łóżku, a potem wra­cać do roz­mowy. Co
prawda tu nie było łóżka, ale…


Nie zasta­na­wia­jąc się ani chwili dłu­żej, ścią­gnął bok­serki i chwy­cił ją
za bio­dra.


– Kurwa, Igor! – syk­nęła.


– Zamknij się! – odpa­ro­wał i przy­kląkł, po czym wbił język mię­dzy jej
pośladki. Szarp­nęła się i ziry­to­wana skie­ro­wała na niego stru­mień wody,
ale to go tylko roz­ju­szyło. Chwy­cił moc­niej, wstał i wszedł w nią bez
par­donu. Słu­chawka węża wypa­dła jej z ręki i zaczęła try­skać po całej
kabi­nie, ale to już nie było ważne ani tro­chę. Kochali się mocno i agre­syw­nie, jak zwy­kle po tego typu kłót­niach. Aby oczy­ścić się ze złych
emo­cji, wyrzu­cić pre­ten­sje, pozbyć się całej złej ener­gii. W pew­nym
momen­cie Brudny wysu­nął się z part­nerki i gwał­tow­nie prze­niósł ją na
pralkę. Kochali się jesz­cze kilka minut, wyzy­wa­jąco patrząc sobie w oczy. Pro­wo­ko­wała go słow­nie, wykrzy­wiała usta w lubież­nym gry­ma­sie, a jej mokre włosy opa­dały na twarz, pod­kre­śla­jąc dra­pieżny cha­rak­ter,
który tak uwiel­biał. Eks­plo­do­wali wspól­nie, on w niej, nie zatrzy­mu­jąc
się aż do momentu, gdy nie ofia­ro­wał jej wszyst­kiego, co miał.


Opadł na jej piersi, a ona objęła jego głowę. Przez kil­ka­dzie­siąt
kolej­nych sekund ciężko dyszeli, wsłu­chu­jąc się w rytm swo­ich biją­cych
serc.


– Nie myśl, że orga­zmem wszystko zała­twisz – powie­działa w końcu, gdy
odkleił się od jej biu­stu.


– To chyba jakieś novum. – Posłał jej szel­mow­ski uśmiech.


– Wczo­raj prze­sa­dzi­łeś, wiesz?


– Wiem.


– No i?


– No i co? – Brudny zmarsz­czył nos. – Mam ci jesz­cze kupić kwiaty?


– Igor… – W jej tonie zabrzmiała ostrze­gaw­cza nuta.


– Hmm…


– Dopiero co się pogo­dzi­li­śmy, więc nie prze­cią­gaj struny, okej?


Brudny pomógł Julce spraw­nie zesko­czyć z pralki. Wes­tchnął i przy­cią­gnął
ją do sie­bie.


– Zawa­li­łem. Wiem – przy­znał. – Prze­pra­szam cię, Julka, ale…


– Nie wiesz, że prze­pro­siny z ale się nie liczą?


– Cho­lera, Julka. Nie łap mnie za słówka. Nie byłaś tam z tym face­tem.
Uwierz mi, że tego nie pla­no­wa­łem. Na początku chcia­łem odstrze­lić mu
łeb.


– Wyce­lo­wa­łeś do niego?


– Pro­sto mię­dzy oczy, ale typ nawet nie drgnął. Wie­dział, że nie naci­snę
spu­stu. Dla­tego jego ludzie nawet mnie nie prze­szu­kali.


Julka weszła pod prysz­nic i szybko się pod­myła, a chwilę póź­niej Brudny
podał jej ręcz­nik. Sam poszu­kał rzu­co­nych w kąt bok­se­rek i nało­żył pastę
na szczo­teczkę do zębów.


– Kim jest ten facet? – zapy­tała, wycie­ra­jąc włosy.


– Pro­fe­sjo­na­li­sta. – Przez chwilę szo­ro­wał zęby. – Raczej nie CBŚ czy
ABW, prę­dzej wywiad albo coś w ten deseń. Może nawet najem­nik na
usłu­gach rządu.


– Nie brzmi to naj­le­piej.


– Może i nie brzmi, ale Kału­żyń­ski nie przy­sy­łałby aku­rat tego typa,
gdyby naprawdę nie potrze­bo­wał mojej pomocy. Po co miałby to robić? Mało
ma pro­ble­mów?


– A czego od cie­bie dokład­nie ocze­kują?


– Mam spo­rzą­dzić listę ewen­tu­al­nych podej­rza­nych. To przede wszyst­kim
wycho­wan­ko­wie, któ­rzy opu­ścili pla­cówkę przed osiem­dzie­sią­tym
dzie­wią­tym, a któ­rych akta zagi­nęły. Głów­nie dłu­ba­nina, może kilka
wyjaz­dów w teren.


– Tylko tyle?


– Wiesz, jaka to robota. Zawsze może coś wysko­czyć.


– No wła­śnie… nie wiem. – Julka zaczęła wycie­rać włosy. – Nie podoba mi
się to.


Brudny wyko­rzy­stał tę chwilę, aby wypluć resztki pasty i prze­płu­kać
gar­dło. Odło­żył szczo­teczkę do kubeczka, po czym przyj­rzał się swo­jemu
odbi­ciu. Potarł wnę­trzem dłoni brodę i szyję.


– Pięk­niej­szy już nie będziesz – sko­men­to­wała Julka. Brudny zigno­ro­wał
zaczepkę.


– Poda­jąc mi na tacy mło­dego Cza­bań­skiego, Kału­żyń­ski wystawi go na
pierw­szy ogień, gdy wła­dzę przej­mie opo­zy­cja – kon­ty­nu­ował. – Oni już
wie­dzą, że jest po pta­kach. Po tej akcji z Sędzią nic nie pozwoli im
utrzy­mać się przy kory­cie, dla­tego kom­bi­nują, jak uchro­nić wła­sne dupy.
Sku­pie­nie uwagi na synu wice­mi­ni­stra to ide­alny pomysł, aby samemu
unik­nąć ostrzału. Mor­der­stwo mło­dej cele­brytki sprzeda się w mediach jak
złoto.


– On ci to powie­dział czy sam to wymy­śli­łeś?


– Potra­fię czy­tać mię­dzy wier­szami…


– I naprawdę chcesz brać w tym udział? – Zawadzka odło­żyła ręcz­nik i objęła w pasie part­nera. Wychy­liła się nad jego ramie­niem i ich
spoj­rze­nia spo­tkały się w lustrze. – Po co ci to, Igor? – zapy­tała
ugo­do­wym tonem.


– Gówno mnie obcho­dzą ich gierki – odparł. – Dla mnie liczy się tylko
to, że ten nadęty smar­kacz pój­dzie do kicia.


– Nie odpu­ścisz, co?


– Wciąż jesz­cze jestem gliną. Ty… – zawa­hał się – …ty zresztą też.


Przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wali się w swoje odbi­cia. W końcu Julka
unio­sła ramiona i chwy­ciła Brud­nego za tors. Wtu­liła się w jego pokryte
bli­znami plecy.


– Chcesz, żebym ci pomo­gła dopaść tego Sędziego?


– A ty tego chcesz?


– Tak samo jak ty chcę dorwać mło­dego Cza­bań­skiego, ale Sędziemu dała­bym
jesz­cze tro­chę czasu…


– Suchar tro­chę.


– Wiem.


– To jak? Wystar­czy jedno słowo i Dariusz wszystko zała­twi.


– Jeśli to rze­czy­wi­ście głów­nie dłu­ba­nina, to pew­nie ci się przy­dam.
Wciąż mam na twar­dym wszyst­kie akta bandy Kwi­czoła.


– Czyli co?


– Jestem z tobą, Igor – rze­kła i zaraz posłała mu surowe spoj­rze­nie. –
Ale obie­casz mi, że ni­gdy wię­cej nie wytniesz mi takiego numeru, okej?


– Dzięki, Julka.


– Obie­caj.


– Obie­cuję.


Poca­ło­wała go w ramię i prze­pchnęła, aby zro­bić sobie miej­sce.


– A teraz spa­daj. Muszę wysu­szyć włosy i tro­chę się ogar­nąć.


– Tak jest, sze­fowo.


– Nie pod­li­zuj się, tylko dzwoń do tego Dariu­sza, bo za dwa­dzie­ścia
minut powin­nam być w komen­dzie, a przez cie­bie na pewno nie zdążę na
czas.


Brudny wyszedł z łazienki i poszedł do sypialni. Wcią­gnął dżinsy i T-shirt, po czym skie­ro­wał się do kuchni i nasta­wił wodę na kawę. Wybrał
numer do Dariu­sza. Nie musiał długo cze­kać, aż ten odbie­rze.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu Brudny. Zdą­żył pan już coś usta­lić?


– Pra­cuję nad tym, ale dzwo­nię w innej spra­wie. Trzeba zała­twić
zwol­nie­nie dla komi­sarz Julii Zawadz­kiej. Ta robota wymaga pew­nych
umie­jęt­no­ści poru­sza­nia się w inter­ne­cie, a nie mam zamiaru dzwo­nić z każdą pier­dołą. Julia jest spe­cem od sieci infor­ma­tycz­nych i jej pomoc
jest mi nie­zbędna.


– Abso­lut­nie nie­zbędna?


– Na pewno przy­spie­szy cały pro­ces poszu­ki­wań.


– W takim razie dobrze. Pro­szę sku­pić się na pracy, komi­sa­rzu. Coś
jesz­cze?


– Nie. Ode­zwę się, gdy będę coś miał.


– W takim razie do usły­sze­nia.


Brudny roz­łą­czył się bez poże­gna­nia. To, że facet wyna­jął go do
wyko­na­nia okre­ślo­nego zada­nia, nie ozna­czało, że mię­dzy nimi jest
wszystko okej. Wciąż było bar­dzo daleko do „okej” i nie miał zamiaru
uda­wać, że jest ina­czej. Komi­sarz już miał odło­żyć smart­fon na ławę, gdy
ten zadrżał mu w dłoni. Dzwo­nił Dariusz.


– Słu­cham.


– Kim jest ta kobieta, która od pół godziny krąży w oko­li­cach pań­skiej
pose­sji?


– Jaka kobieta?


Pod­szedł do okna i roz­chy­lił żalu­zje. Taj­niacy sie­dzieli w samo­cho­dzie w takich samych pozy­cjach jak wcze­śniej, ale nie miał wąt­pli­wo­ści, że mają
na niego oko. Dariusz nie nale­żał do ludzi, któ­rzy pozo­sta­wiali
jakie­kol­wiek sprawy przy­pad­kowi.


– Młoda, atrak­cyjna. Przed chwilą sfor­so­wała furtkę i teraz stoi przed
drzwiami do pana domu – oznaj­mił, lekko poiry­to­wany.


– Idę – uciął Brudny i się roz­łą­czył.


Pomy­ślał, że Dariusz na za dużo sobie pozwala i pewne kwe­stie będzie
musiał z nim prze­dys­ku­to­wać. Nie miał zamiaru czuć się we wła­snej cha­cie
jak w domu Wiel­kiego Brata. I jeśli do tej pory jakoś zno­sił obec­ność
tych dwóch agen­tów, to od teraz mają zejść mu z oczu. Z tą myślą
pospiesz­nie ruszył w kie­runku przed­po­koju. Za szklaną szybką nie­śmiało
maja­czył już cień nie­zna­jo­mej.


***


– Cześć – Patry­cja Klim­czak uśmiech­nęła się krzywo. Brudny nie
odpo­wie­dział. Mógł spo­dzie­wać się tu każ­dego dzien­ni­ka­rza lub
dzien­ni­kar­ski z Pol­ski, ale nie cho­ler­nej Patry­cji Klim­czak. – Nie
przy­wi­tasz się… przy­naj­mniej? – dodała nieco onie­śmie­lona reak­cją
sta­rego zna­jo­mego.


Szybki powrót do prze­szło­ści spra­wił, że na twa­rzy Brud­nego wykwitł
pełen pogardy gry­mas. Otwo­rzył usta, aby coś powie­dzieć, ale zre­zy­gno­wał
i zatrza­snął jej drzwi przed nosem.


– Kto to?! – krzyk­nęła Julka, która wła­śnie skoń­czyła suszyć włosy.


– Domo­krążca – odparł Brudny.


– Że kto? – Wychy­liła się zza rogu.


– No mówię ci. Nikt taki. Robota czeka.


– Nie zatrza­skuje się drzwi z hukiem przed nikim takim, Igor. Powiesz mi
kto to czy sama mam spraw­dzić?


– A coś ty się taka wścib­ska zro­biła? – zapy­tał wyraź­nie poiry­to­wany,
gdy ją mijał. Nie uszedł daleko, bo zabrzmiał dzwo­nek u drzwi. Odwró­cił
się i spio­ru­no­wał Julkę wzro­kiem. – Nie otwie­raj. To dzien­ni­karka.
Kaza­łem jej się wyno­sić.


– Chyba tra­cisz formę, bo coś kiep­sko ci poszło. Może mnie pój­dzie
lepiej.


Brudny zaci­snął zęby, ale posta­no­wił nie opo­no­wać. Julka w takich
sytu­acjach radziła sobie nawet lepiej i potra­fiła gasić namol­nych
dzien­ni­ka­rzy jed­nym dmuch­nię­ciem. Z pew­no­ścią koja­rzyła jej twarz z tele­wi­zji, więc zrobi co trzeba i pogoni ją w dia­bły. Pra­wie na pewno
nie wie, że się znają. A raczej znali, bo od tam­tej nocy przed kilku
laty nie chciał mieć z tą gów­niarą nic wspól­nego.


Zalał wrząt­kiem kubki z kawą i usiadł przed lap­to­pem. Włą­czył tele­wi­zor,
aby zagłu­szyć głu­pie myśli. Co Klim­cza­kowa w ogóle sobie wyobra­żała,
przy­cho­dząc tu bez zapo­wie­dzi? Zapa­lił i upił łyk kawy. Włą­czył lap­top.
Wtedy w pokoju poja­wiła się Julka. Obok niej stała dzien­ni­karka.


– Ta pani mówi, że się dobrze zna­cie – oznaj­miła z wyrzu­tem. – Twier­dzi,
że przy­je­chała w związku z mor­der­stwem Kry­szaka i ma coś, co może nas
zain­te­re­so­wać.


– Nie mam czasu na pier­doły. Powiedz jej, żeby się wyno­siła. Naj­le­piej
od razu do War­szawy.


– Czyli jed­nak się zna­cie…


– Nie znamy się. To oszustka. Powiedz jej, żeby wyszła, bo zaraz ja to
zro­bię.


– To zrób.


Brudny pomy­ślał, że dłu­żej tego nie wytrzyma. Zatę­sk­nił za świa­tem bez
zobo­wią­zań, dekla­ra­cji i cho­ler­nych bab­skich fochów. Tylko Julka
potra­fiła go tak wkur­wiać. Z tru­dem zapa­no­wał nad tym, aby nie pod­nieść
głosu.


– Wyjdź – powie­dział sta­now­czym, choć opa­no­wa­nym tonem, po czym wró­cił
do wga­pia­nia się w ekran lap­topa.


– Daj mi pięć minut, Igor – odparła Klim­czak i zro­biła krok do przodu.
Julka obser­wo­wała scenę z lekko unie­sio­nymi brwiami. – Wiem, że mor­derca
wysłał ci wia­do­mość.


– Już wszy­scy to wie­dzą. A teraz wyjdź.


– Ja mam wszystko na temat Kry­szaka. Wiesz, że pra­co­wa­łam nad nim
latami. Możemy sobie pomóc. – Prze­łknęła ślinę w ocze­ki­wa­niu na
odpo­wiedź.


Brudny jesz­cze przez chwilę nie reago­wał. W końcu zdu­sił nie­do­pa­łek w popiel­niczce i pod­niósł się z kanapy. Pod­szedł do dzien­ni­karki i zmie­rzył ją peł­nym pogardy spoj­rze­niem.


– Wszy­scy już wie­dzą o nim wszystko – powie­dział oschle. – A teraz
wyjdź.


Klim­czak spu­ściła głowę i prze­stą­piła z nogi na nogę. Przy­gry­zła dolną
wargę i pło­chli­wie pod­nio­sła wzrok na Brud­nego.


– Nie tyle, co ja. Kur­czę, Igor!


– Sły­sza­łaś, co powie­dzia­łem. – Brudny prze­niósł wzrok na Julkę. – A teraz możesz panią Klim­czak odpro­wa­dzić do drzwi.


– Wiem, że odwie­dzał klasz­tor hie­ro­ni­mek, w któ­rym się wycho­wa­łeś. –
Dzien­ni­karka nie pod­da­wała się. – Przy oka­zji tam­tej afery wgry­złam się
w temat. Mam kon­takty do innych ofiar i zakon­nic, które wtedy tam
pra­co­wały. Nagrane zezna­nia świad­ków. Przy­dam się.


– Dość tego! – prze­rwał jej Brudny. Chwy­cił ją za łokieć i ruszył w kie­runku drzwi. Julka nie zapro­te­sto­wała. – Nie wiem, jak zna­la­złaś ten
adres, ale nie waż mi się tu wię­cej przy­cho­dzić, zro­zu­miano? –
powie­dział, gdy już wysta­wił kobietę za drzwi.


– Popeł­niasz błąd, Igor. On znów zabije i będziesz miał to…


– Uwa­żaj na słowa! – ostrzegł. – A teraz zejdź mi z oczu i ni­gdy wię­cej
się tu nie poka­zuj!


Puścił ją i zamknął drzwi. Wró­cił do salonu i roz­su­nął żalu­zje, aby
upew­nić się, że nie będzie musiał jej pomóc w odwro­cie. Na szczę­ście
Klim­czak naj­wy­raź­niej uznała, że nic wię­cej nie wskóra i opu­ściła
pose­sję, a następ­nie wycią­gnęła smart­fon i z nim przy uchu ruszyła
chod­ni­kiem wzdłuż ulicy.


– Powiesz mi, kim ona była? – zagad­nęła Julka, mie­sza­jąc łyżeczką wła­sną
kawę.


– Kie­dyś ci powiem. Teraz czas zająć się robotą.


– Nie­zła laska…


– Nie­zła to może być zupa pomi­do­rowa. Możemy? – Ski­nął w stronę lap­topa.


– Zała­twi­łeś temat z Dariu­szem?


– Zaj­mie się wszyst­kim.


– No dobra. Od czego zaczy­namy?


Przez kolejne dwie godziny prze­ana­li­zo­wali mate­riały zebrane pod­czas
śledz­twa sprzed roku. Wtedy lista nazwisk wycho­wan­ków hie­ro­ni­mek, któ­rzy
mogli szu­kać zemsty na Igo­rze, osta­tecz­nie nie przy­dała się w takim
stop­niu, na jaki liczyli. Dziś pozwo­liła im zaosz­czę­dzić dobrych kilka
godzin żmud­nej dłu­ba­niny.


Wyse­lek­cjo­no­wali osiem nazwisk, z któ­rych dwa wstęp­nie wyglą­dały
obie­cu­jąco. Na star­cie odrzu­cili kolejno: przy­wódcę bandy Krzysz­tofa
Kwi­czoła vel Krzysz­tofa Lisa i Kamila Kuchara, któ­rzy już nie żyli.
Boguś „Łycha” Łysz­czek, poten­cjal­nie mający naj­więk­szą zdol­ność do tak
okrut­nego potrak­to­wa­nia Kry­szaka, wciąż odsia­dy­wał wyrok doży­wo­cia za
podwójne mor­der­stwo w wię­zie­niu w Woło­wie, więc i on na dzień dobry
został wyklu­czony z grona ewen­tu­al­nych podej­rza­nych. Podob­nie sytu­acja
miała się z Andrze­jem „Krową” Kro­wia­kiem, któ­rego Brudny odwie­dził nieco
ponad rok temu. Nic nie wska­zy­wało na to, że pro­sty mecha­nik
samo­cho­dowy, który ledwo jest w sta­nie skle­cić kilka zdań po pol­sku,
mógł zapla­no­wać tak tech­nicz­nie skom­pli­ko­waną ope­ra­cję. O kolej­nych
dwóch Brudny nie wie­dział zbyt wiele prócz tego, że raczej nie miesz­kają
w kraju, ale Arka­diusz „Fran­cuz” Pary­ski i Mar­cin „Kukieł” Kukiełka
podobno zostali już namie­rzeni przez ludzi Dariu­sza i nimi miały się
zająć służby. Pozo­stało dwóch: Grze­gorz Morela ksywa „Dziad” i Miko­łaj
Pie­ro­no­wicz ksywa „Pie­run”. Na ich temat infor­ma­cje były jed­nak bar­dzo
skąpe.


– Kro­wiak twier­dził, że kil­ka­na­ście lat temu Dziad tra­fił na statki i przy oka­zji jed­nego z rej­sów zna­lazł jakiś kon­takt w Ame­ryce Połu­dnio­wej
– przy­po­mniał Brudny. – Podobno zapro­po­no­wał mu współ­pracę przy
prze­my­cie nar­ko­ty­ków. Dziad miał szmu­glo­wać koka­inę w kon­te­ne­row­cach, a Krowa odbie­rać towar w por­cie. Temat szybko się jed­nak wysy­pał, bo
wkrótce potem Dziada podobno cap­nęli na lot­ni­sku w Limie i od tam­tej
pory słuch o nim zagi­nął.


– To chyba dość łatwo spraw­dzić…


– Jak ma się na miej­scu swo­ich ludzi, to pew­nie tak. Nada­łem temat
Dariu­szowi, ale o dziwo już zdą­żył się z nim zapo­znać. Dla­tego wiesz… –
Ski­nął na jej lap­top. – Masz te fire­walle czy jak to się tam nazywa?


– Mój sprzęt jest dobrze zabez­pie­czony – odparła, choć nie­zbyt
prze­ko­nu­jąco. Zer­k­nęła na lap­top, jakby nabrała jesz­cze więk­szych
wąt­pli­wo­ści. – Rok temu wgra­łam te dane do KSIP-u, więc pew­nie wziął je
stam­tąd – dodała bar­dziej sta­now­czo.


– Tak tylko pyta­łem… – Brudny uniósł dło­nie w geście kapi­tu­la­cji. O zabez­pie­cze­niach w sieci miał takie poję­cie, jak o skła­dzie atmos­fery
księ­ży­ców Jowi­sza, ale czy Julka mogła kon­ku­ro­wać ze spe­cami Dariu­sza?
Nie wąt­pił w jej umie­jęt­no­ści, lecz wolał zapy­tać, deli­kat­nie dając jej
do zro­zu­mie­nia, żeby raz jesz­cze przyj­rzała się sprzę­towi, na któ­rym
będą pra­co­wać. – Jeśli Dziad wciąż sie­dzi, to Dariusz z pew­no­ścią go
znaj­dzie. Jeśli nie, jego ludzie pew­nie powę­szą. W każ­dym razie wziął go
na sie­bie – dodał, pocią­ga­jąc nosem.


– A ty co o nim sądzisz?


– O Dzia­dzie?


– Uhm.


Brudny cmok­nął i się skrzy­wił.


– Dostał taką ksywę, bo był wyjąt­kowo szpet­nym skur­wy­sy­nem. Bez­względny,
bru­talny, nie miał opo­rów, aby gwał­cić młod­szych i słab­szych
wycho­wan­ków, zresztą chyba wtedy naj­bar­dziej się nakrę­cał. Dziew­czyny
też mole­sto­wał. Raz pró­bo­wał zaata­ko­wać Zuzę, wiesz… matkę Nor­berta… –
Brudny wes­tchnął ciężko. Wspo­mnie­nie tej bied­nej kobiety zawsze psuło mu
nastrój. – Gwi­dona aku­rat wysłała mnie za karę do kotłowni, już nie
pamię­tam za co, pew­nie za nic. W każ­dym razie Dziad pró­bo­wał Zuzę tam
zacią­gnąć i zgwał­cić. Nie spo­dzie­wał się, że tam będę, i gdy zoba­czy­łem,
co się kroi, to naj­pierw zdzie­li­łem go po nogach trzon­kiem od łopaty do
węgla, a potem stłu­kłem go na kwa­śne jabłko.


– Sam był gwał­cony?


– Tak, i to podobno bar­dzo bru­tal­nie. Z racji jego szpet­nej apa­ry­cji i nie­po­kor­nego cha­rak­teru chęt­nie brali go naj­więksi zwy­rod­nialcy, mię­dzy
innymi Wil­czek czy wła­śnie Kry­szak. Oprócz tego, że go gwał­cili, to
jesz­cze dodat­kowo karali, a Gwi­dona dokła­dała swoje, bo z całej bandy
Kwi­czoła jego chyba nie lubiła naj­bar­dziej. Nie­raz widzia­łem, jak
przy­cho­dził z prę­gami na ple­cach, ale ni­gdy się nad sobą nie uża­lał.
Uczci­wie muszę przy­znać, że był twardy, za to wła­sny gniew prze­rzu­cał na
słab­szych.


– Myślisz, że byłby zdolny tak zała­twić Kry­szaka?


– Gdyby wpadł mu w łap­ska? – Brudny prych­nął. – Bez naj­mniej­szego
pro­blemu. Już jako dzie­ciak lubił fan­ta­zjo­wać, jak się im wszyst­kim
odwdzię­czy, gdy doro­śnie. Myślę, że jego pomy­sły mogłoby zawsty­dzić
nie­jed­nego inkwi­zy­tora.


– A jak z nauką? Inte­re­so­wały go nowo­cze­sne tech­no­lo­gie?


– Nie był głupi, raczej łeb­ski gość, ale szkolne oceny innych
wycho­wan­ków nie­spe­cjal­nie mnie inte­re­so­wały. Na pewno lubił gadżety.
Czę­sto pod­kra­dał pedo­fi­lom kasę, zegarki czy inne pier­doły. Komó­rek
wtedy jesz­cze chyba nie było. Lubił też grać w gry kom­pu­te­rowe,
zwłasz­cza Dooma i Wol­fen­ste­ina, gdy Gwi­dona łaska­wie pozwa­lała po
zaję­ciach zostać godzinę dłu­żej w pra­cowni infor­ma­tycz­nej. Sam je jakoś
zain­sta­lo­wał i potra­fił ukryć przed nią ich ist­nie­nie, więc chyba coś
tam ogar­niał. Ale jakie to mogło mieć prze­ło­że­nie na póź­niej­szy
zain­te­re­so­wa­nie tech­no­lo­giami, nie mam poję­cia.


– Przy­szli hake­rzy zwy­kle zaczy­nali od takich gie­rek. Jeden z naj­lep­szych na świe­cie, podobno Rosja­nin, zawsze wystę­puje pod nic­kiem
„Doomer” i nie ukrywa, że to nawią­za­nie wła­śnie do Dooma. Ma na kon­cie
wła­ma­nia do nie­mal wszyst­kich zaawan­so­wa­nych sys­te­mów infor­ma­tycz­nych na
świe­cie. Kilka lat temu udało mu się obejść zabez­pie­cza­nia BMD i…


– Czego?


– Bal­li­stic Mis­sile Defense, czyli ame­ry­kań­skiego sys­temu obrony
prze­ciw­ra­kie­to­wej. „Doomer” zha­ko­wał sys­tem na kilka godzin, przez co
cały kraj stał się nie­mal zupeł­nie bez­bronny. Gdyby Rosja­nie albo
Chiń­czycy to wyko­rzy­stali i odpa­lili wła­sne rakiety, z USA nie zostałby
kamień na kamie­niu. Co cie­kawe Ame­ry­ka­nie ni­gdy go nie namie­rzyli i do
tej pory jest jed­nym z naj­bar­dziej poszu­ki­wa­nych cyber­prze­stęp­ców na
świe­cie.


– Mmm… cóż… – Brudny uśmiech­nął się krzywo. – Dziad nie był głupi, ale
tutaj chyba posu­wamy się tro­chę za daleko.


– Zdzi­wił­byś się, co ludzie są w sta­nie osią­gnąć przez dwa­dzie­ścia lat.


– Mimo wszystko wąt­pię. Gdyby tak było, nie musiałby kumać się z kar­te­lami, a tym bar­dziej nie dałby się zła­pać.


– Czyli co?


– Nie wyklu­czamy, bo jed­nak facet ma motyw i cha­rak­ter, aby dopu­ścić się
takiej zbrodni. Rów­nie mocno nie­na­wi­dził i Kry­szaka, i mnie. Dajmy
Dariu­szowi podzia­łać. Może cze­goś się dowie i rzuci na sprawę Dziada
nowe świa­tło.


– Został ostatni…


– Pie­run.


– A dokład­nie Miko­łaj Pie­ro­no­wicz Gołow­kin.


– Syn rosyj­skich przed­się­bior­ców, a podobno nawet dyplo­ma­tów, któ­rzy
ponoć zgi­nęli w wypadku samo­cho­do­wym. Praw­do­po­dob­nie to w obu
przy­pad­kach słowo klucz, bo przed­sta­wiał różne wer­sje, łącz­nie z tym, że
zostali zamor­do­wani przez zachod­nie służby. Pew­nie wymy­ślał, bo zgi­nęli,
gdy miał trzy czy cztery lata, ale bio­rąc pod uwagę, że tra­fił do
pla­cówki aku­rat w okre­sie stanu wojen­nego, może sta­wiać dodat­kowe
pyta­nia. Dobrze zbu­do­wany, silny, ale raczej skromny i cichy. Pie­run
chyba jako jedyny był w sta­nie kon­ku­ro­wać z Kwi­czo­łem o miano lidera
grupy. Osta­tecz­nie prze­grał tę rywa­li­za­cję, bo Gwi­dona nama­ściła tego
dru­giego. Do tej pory nie wiem dla­czego. Może dla­tego, że był
naj­więk­szym skur­wy­sy­nem.


– Jak wyglą­dały wasze rela­cje?


– Nie były aż tak złe jak z Kwi­czo­łem, Dzia­dem czy Łychą, ale nale­żał do
ich bandy, więc bił i kopał tak samo mocno jak pozo­stali. Ale to chyba
żadne kry­te­rium, mając na uwa­dze moje sto­sunki z Kucha­rem, które też
wyda­wały się względ­nie dobre.


– No tak… – Julka odru­chowo przy­tknęła dłoń do policzka, na któ­rym
stra­szyła roz­le­gła bli­zna po opa­rze­niu. Pamięć o tym, co wyda­rzyło się
zale­d­wie kil­ka­na­ście mie­sięcy temu, wciąż była świeża. – Czy Pie­run miał
kon­takt z Kry­sza­kiem? – zapy­tała, uda­jąc, że dra­pie się za uchem.


– Nie pamię­tam. Wspo­mi­na­łem, że był raczej skryty, ale to praw­do­po­dobne,
bo mimo wszystko nale­żał do tych tward­szych, a tacy jak Wil­czek czy
Kry­szak nie dość, że sobie na nich uży­wali, to jesz­cze tych naj­bar­dziej
nie­po­kor­nych lubili sta­wiać do pionu, czy­taj: poni­żać, ponie­wie­rać i upa­dlać. Na pewno nie unik­nął gwał­tów, ale czy dobrał się do niego
aku­rat Kry­szak, tego nie wiem.


– Po wyj­ściu z pla­cówki od razu się zacią­gnął, tak?


– Przy­naj­mniej tak twier­dzi Kro­wiak. Po zmia­nie danych oso­bo­wych
odbęb­nił pod­sta­wową służbę woj­skową, aby następ­nie spró­bo­wać swo­ich sił
w jed­nost­kach spe­cjal­nych. Od tam­tej pory Kro­wiak nie miał z nim żad­nego
kon­taktu.


– To będzie ze dwa­dzie­ścia lat…


– Nawet wię­cej, bo Pie­run jest ode mnie kilka lat star­szy.


– Jeśli się dostał, z pew­no­ścią został dobrze wyszko­lony. W sumie nasze
siły spe­cjalne nie muszą się niczego wsty­dzić. Jak z naukami ści­słymi?


– Chyba dobrze liczył, bo był zaje­bi­sty w karty. Kto zasia­dał z nim do
pokera, od stołu zawsze odcho­dził ogo­lony.


– Hmm… – Julka dopiła resztkę zim­nej już kawy. Zdą­żyła zgłod­nieć, bo na
śnia­da­nie udało jej się prze­gryźć tylko kilka kaba­no­sów. Prze­czy­tała
jesz­cze kilka aka­pi­tów dopre­cy­zo­wu­ją­cych nakre­ślony przed rokiem pro­fil
psy­cho­lo­giczny Miko­łaja Pie­ro­no­wi­cza Gołow­kina. – Nie wiem, jak ty to
widzisz, ale spo­śród tej całej bandy zwy­roli mnie Pie­run pasuje do roli
Sędziego naj­bar­dziej – dodała i spoj­rzała na Brud­nego.


– Trzeba by się dowie­dzieć, do czego był szko­lony, ale zgo­dzę się, że
byłby do tego zdolny.


– Rozu­miem, że to też działka Dariu­sza…


– I tak, i nie. Siły spe­cjalne armii nie pod­le­gają Kału­żyń­skiemu, tylko
mini­strowi obrony naro­do­wej, a to może być dla niego pro­blem, bo z Jaro­sła­wem Smo­li­kiem Kału­żyń­ski też jest w kon­flik­cie.


– Smo­lik… – Julka zro­biła zde­gu­sto­waną minę i z nie­sma­kiem pokrę­ciła
głową. – Prze­cież to naj­więk­szy idiota w całym rzą­dzie. Widzia­łeś jak
ostat­nio dys­ku­to­wał na Pod­kar­pa­ciu z oby­wa­te­lami na temat zagro­że­nia
bro­nią lase­rową i elek­tro­ma­gne­tyczną z kosmosu?


Brudny ski­nął na znak, że zna temat.


– Może Smo­lik i jest idiotą, ale to nie zna­czy, że pozwoli komu­kol­wiek
wcho­dzić z brud­nymi bucio­rami do wła­snego mini­ster­stwa – powie­dział. –
Tym bar­dziej że jest już na wylo­cie, bo nawet Kumi­dor nie ogar­nął tych
jego pomy­słów z parów­kami. Nie­na­wi­dzi Kału­żyń­skiego, bo głów­nie dzięki
jego lob­bo­wa­niu pre­zes zaczął poważ­nie roz­wa­żać odwo­ła­nie go ze
sta­no­wi­ska.


– W sumie nie powinno nas to spe­cjal­nie inte­re­so­wać, bo zna­le­zie­niem obu
ma zająć się Dariusz, mam rację?


– Tak jak i całej reszty. Oso­bi­ście nie mia­łem w pla­nach szu­kać ani
Dziada, ani tym bar­dziej Pie­runa, ale gdy wczo­raj wró­ci­łem pamię­cią do
obu, przy­po­mnia­łem sobie kilka zda­rzeń, które mogą mieć istotne
zna­cze­nie.


– Brzmi inte­re­su­jąco…


– Jeden i drugi przez jakiś czas też mieli swo­ich patro­nów. Mam na myśli
to, że w zamian za ochronę dawali dupy star­szym od sie­bie. Coś jak Lis i Kuchar, choć też nie do końca. To… – Brudny przez dłuż­szą chwilę szu­kał
odpo­wied­nich słów. – Wiem, że trudno to sobie wyobra­zić, a tym bar­dziej
w to uwie­rzyć, ale tego typu rela­cje nie zawsze były oparte na wza­jem­nej
nie­na­wi­ści czy przy­mu­sie. Cza­sem mię­dzy takimi chło­pa­kami nawią­zy­wała
się spe­cy­ficzna więź. I rze­czy­wi­ście dbali o sie­bie nawza­jem. W tak
pod­łym i okrut­nym miej­scu dzie­ciaki imały się róż­nych spo­so­bów, aby
jakoś prze­trwać.


Spoj­rze­nie Brud­nego nagle stało się dziw­nie nie­obecne. Zastygł w bez­ru­chu i wpa­try­wał się w jakiś punkt na prze­ciw­le­głej ścia­nie.
Widziała, że wła­śnie prze­nosi się do tam­tego świata. Cza­sem zda­rzało mu
się odpły­wać i tra­cić kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią. Rozu­miała, że takich
rze­czy nie da się zupeł­nie wyprzeć ze świa­do­mo­ści. Można to było
prze­pra­co­wać, ale nie dało się tego wyko­rze­nić raz na zawsze. Brudny
ni­gdy nie zde­cy­do­wał się na roz­mowę z psy­cho­lo­giem, a tym bar­dziej
psy­chia­trą. Powta­rzał, że musi o tym pamię­tać, tak jak ludzie powinni
pamię­tać o Holo­kau­ście czy powsta­niu war­szaw­skim. Zapo­mnieć o tym, co
działo się w sie­ro­cińcu, byłoby naj­więk­szą nie­go­dzi­wo­ścią nie tylko w sto­sunku do sie­bie samego, ale przede wszyst­kim wobec tych, któ­rzy
prze­żyli naj­więk­sze pie­kło. Mię­dzy innymi za to go kochała. Za to, że
potra­fił widzieć i rozu­mieć wię­cej, a ludz­kie dusze nie miały przed nim
tajem­nic.


– Igor…


Brudny wyrwał się z chwi­lo­wego letargu. Zmru­żył oczy, jakby na nowo
chciał zła­pać ostrość widze­nia.


– Mało pamię­tam z tam­tego czasu, bo mia­łem wtedy może z pięć czy sześć
lat, ale kie­dyś sły­sza­łem roz­mowę Pie­runa z nie­ja­kim Cyklo­pem –
kon­ty­nu­ował. – Dla mnie to już był pra­wie doro­sły gość. Nie­wiele
bra­ko­wało mu do wyj­ścia, pew­nie kilka mie­sięcy. Jedno oko wciąż mu
gdzieś ucie­kało, stąd ksywa. O dziwo wspo­mi­nam go nor­mal­nie. Nic mi
ni­gdy nie zro­bił, ale już Pie­runa gwał­cił regu­lar­nie. Cho­ciaż… – Brudny
wyglą­dał na zdez­o­rien­to­wa­nego. – Kurwa, nie wiem, jak to nazwać. W zasa­dzie trudno to było nazwać gwał­tem, bo on Pie­runa do niczego nie
zmu­szał, a przy­naj­mniej na tle innych przy­pad­ków mole­sto­wa­nia tak to nie
wyglą­dało. Wiem, że plotę bzdury… – Zre­zy­gno­wany mach­nął rękami.


– Chyba wiem, co chcesz powie­dzieć… – uspo­ko­iła go.


– No mam na myśli, że oni to robili, bo potrze­bo­wali bli­sko­ści. Pie­run
ochrony, a Cyklop… kurwa, nie wiem… Nie wiem, czy rozu­miesz… Cho­dzi o to, że trudno to wyja­śnić oso­bie, która nie doświad­czyła wycho­wa­nia pod
batem Gwi­dony… – Brudny ner­wowo się­gnął po papie­rosa. Zacią­gnął się
mocno. – W każ­dym razie pota­jem­nie się spo­ty­kali i to robili. Kie­dyś
przy­pad­kiem natkną­łem się na nich w pralni, a w zasa­dzie oni na mnie. U hie­ro­ni­mek dzie­ciaki szybko były gonione do pracy i mnie tam­tego dnia
przy­pa­dło ukła­da­nie wypra­so­wa­nej pościeli. Aku­rat zro­bi­łem sobie krótką
prze­rwę i skry­łem się w hał­dach prze­ście­ra­deł. Wtedy przy­szli. Myśleli,
że nikogo nie ma i… – Znów ner­wowo się zacią­gnął i wypu­ścił dym nosem. –
Bałem się, że mnie nakryją, więc sie­dzia­łem cicho do momentu, aż
skoń­czyli. Wtedy Cyklop przy­siągł Pie­runowi, że gdy wyj­dzie z sie­ro­cińca, to zemści się na Kry­szaku i obe­tnie mu jaja, a potem
publicz­nie spali go na sto­sie.


Zawadzka nabrała powie­trza i po chwili wypu­ściła je z sykiem. Ile
podob­nych histo­rii Igor miał jesz­cze w zana­drzu? Ile demo­nów go gnę­biło?
Nie była pewna, czy chce to wie­dzieć.


– Mówi­łeś o tym Dariu­szowi? – zapy­tała pół­szep­tem. Brudny zaprze­czył.


– To nie jest tak, że ja to wszystko wycią­gam z głowy tak na zawo­ła­nie –
odparł, jakby pró­bo­wał się przed czymś bro­nić. – Cza­sem nawet nie jestem
pewien, czy sobie tego nie wymy­ślam. To zna­czy… – cmok­nął ner­wowo – no
nie wymy­ślam, pamię­tam te sceny, ale wyświe­tlają mi się w gło­wie jak
jakiś stary czarno-biały film, jakby ktoś pociął je na kawałki.
Bra­ku­jące frag­menty muszę jakoś wypeł­niać i cza­sem nie wiem, co jest
prawdą, a co tylko moją pokrę­coną fan­ta­zją.


Zawadzka wes­tchnęła i poło­żyła rękę na udzie part­nera. Rzadko zda­rzało
się, żeby bra­ko­wało jej słów, ale to wła­śnie był taki moment. Sama
się­gnęła po paczkę papie­ro­sów i gdy już miała jed­nego wycią­gnąć, z jej
lap­topa dobie­gło gło­śne „ping”. Od razu prze­nio­sła wzrok na ekran i kil­koma ruchami otwo­rzyła jakieś okienka.


– Sędzia znów nadaje – oznaj­miła.


Zanim zdo­łała cokol­wiek dodać, liczba sub­skry­ben­tów poszy­bo­wała do
pra­wie czte­ry­stu tysięcy. Gdy Brudny gasił nie­do­pa­łek w popiel­niczce,
licz­nik wska­zy­wał już ponad dwa miliony.
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Salon w apar­ta­men­cie na Powi­ślu był prze­stronny, ale obu męż­czy­znom
nagle wydał się mały niczym klatka na szczury. Wódka też prze­stała im
sma­ko­wać, a koszule przy­kle­iły się do spo­co­nych ciał, przez które
prze­bie­gały nie­przy­jemne dresz­cze.


– Dla­czego? Kurwa, dla­czego?


Lech Rokosz zwie­sił głowę i po raz kolejny ner­wowo pokrę­cił głową.
Roz­ma­so­wał czoło pal­cami pra­wej ręki i strzą­snął zebrany pot. Miał
wra­że­nie, że cuch­nie, i po raz pierw­szy pomy­ślał, że tak cuch­nie tchórz.


Świa­do­mość, że jako szef par­tii i nie­for­malny lider całej opo­zy­cji za
godzinę będzie musiał wziąć ten cię­żar na swoje barki, total­nie go
przy­tła­czała. No bo jak wytłu­ma­czyć swoim wybor­com, że służby o wszyst­kim wie­działy? Ten świr wła­śnie przed­sta­wił dowody, z któ­rymi nie
da się pole­mi­zo­wać. Wie­dział on, wie­dzieli mini­stro­wie, pro­ku­ra­to­rzy i sędzio­wie, a oszu­ści i wynaj­mo­wani przez nich komor­nicy zacie­rali ręce.
Wie­dzieli o tym wszy­scy, któ­rzy mieli narzę­dzia, aby pro­ce­der ukró­cić,
ale siatka powią­zań była gigan­tyczna, opla­tała War­szawę swo­imi mac­kami
niczym ośmior­nica i gdyby zde­cy­do­wał się pod­jąć realne dzia­ła­nia, w mig
zostałby znisz­czony. Co z tego, że go to uwie­rało, skoro i tak nie mógł
nic z tym zro­bić? Może gdyby Makow­ska dzięki niemu nie urzą­dziła się w sto­licy jak pani na wło­ściach, to szyb­ciej dostrzegłby
nie­bez­pie­czeń­stwo. Zawsze miał jej to za złe, ale chro­nił ją, bo swo­ich
nale­żało bro­nić. Swo­jemu nie mogła stać się krzywda. Takie były zasady.
Taka była pol­ska poli­tyka i kto tego nie rozu­miał, koń­czył mar­nie.
Tym­cza­sem nie­pra­wi­dło­wo­ści pod­czas dzi­kiej repry­wa­ty­za­cji zdo­by­wały
kolejne szczyty, osią­ga­jąc apo­geum w momen­cie, gdy do sądów, a następ­nie
mediów zaczęły spły­wać zawia­do­mie­nia o kamie­ni­cach przej­mo­wa­nych przez
miesz­ka­ją­cych w Ame­ryce Połu­dnio­wej stucz­ter­dzie­sto­let­nich Żydach.
Bez­czel­ność prze­stęp­ców prze­stała mieć jakie­kol­wiek gra­nice, ale wtedy
było już za późno. Ujaw­nie­nie skali pro­ce­deru mogło tylko strą­cić go w prze­paść. Zresztą strą­ciło, a afera repry­wa­ty­za­cyjna tylko dobiła i tak
już bez­na­dziejne son­daże całej par­tii. Kumi­dor mógł trium­fo­wać.


– Myślisz, że ją też zabije? – zapy­tał Wie­sław Macha­lica, współ­twórca
par­tii i od lat prawa ręka Roko­sza. Polu­zo­wał kra­wat, który jesz­cze
ni­gdy nie cisnął go tak bar­dzo.


– Skąd mam, kurwa, wie­dzieć? – odparł pre­zes. – Wyglą­dam na pier­do­loną
wróżkę?


– Masz jakiś plan? Jak on zabiję Halinę, to…


– Prze­stań, Wie­siek! Prze­stań zada­wać te durne pyta­nia! Wiem tyle co ty!
I nie, nie mam zie­lo­nego poję­cia, jak z tego wybrnąć.


Prze­ma­sze­ro­wał w kie­runku kominka i z powro­tem. Macha­lica jesz­cze ni­gdy
nie widział go w takim sta­nie. Cho­dził od ściany do ściany, trzy­ma­jąc
się za pod­bró­dek, jakby inten­syw­nie nad czymś myślał. Tylko co on mógł
wymy­ślić? Jemu samemu przy­cho­dziły do głowy jedy­nie wizje kom­plet­nego
upadku. Spoj­rzał na ekran, na któ­rym przy­wią­zana do kolumny stała
Makow­ska. Była mini­ster spra­wie­dli­wo­ści w rzą­dzie Roko­sza wyda­wała się
pogo­dzona z losem. Czuł nie­smak, patrząc na jej nagie, zbru­kane ciało. W żad­nym wypadku nie przy­po­mi­nała tej sil­nej, chłod­nej w oby­ciu i pew­nej
sie­bie kobiety, którą widy­wał przy oka­zji dzie­sią­tek kulu­aro­wych
spo­tkań. Świa­do­mość, że Sędzia może ją skrzyw­dzić, budziła w nim
prze­ra­że­nie, ale i – o zgrozo! – cie­ka­wość.


– Muszę zoba­czyć się z Kumi­do­rem – oznaj­mił w końcu Rokosz. Macha­lica
spoj­rzał na niego, jakby wła­śnie wytarł smarki w rękaw koszuli.


– Nie widzę tego, szcze­rze mówiąc… – burk­nął nie­pew­nie.


– Pierw­szy się do mnie nie ode­zwie, więc to ja muszę wyjść z ini­cja­tywą.
Od teraz jedziemy na jed­nym wózku. – Rokosz wbił surowe spoj­rze­nie w swo­jego wie­lo­let­niego współ­pra­cow­nika. Miał prze­krwione, sze­roko otwarte
oczy i dyszał, jakby prze­biegł mara­ton. – Nie ma innej opcji, Wie­chu.
Nie ma, kurwa, innej opcji. Temu psy­cho­lowi wła­śnie o to cho­dzi. Chce
nas skłó­cić i pod­pa­lić kraj, i jeśli nie zaczniemy współ­pra­co­wać, to uda
mu się szyb­ciej, niż ci się wydaje. Poza tym na Pol­skę patrzy cały
cho­lerny świat!


– Myślę, że Kumi­dor ma to w dupie.


– I wła­śnie dla­tego ktoś musi go spro­wa­dzić na zie­mię. Skoro do tej pory
służby nie zdo­łały namie­rzyć tego sza­leńca, to zna­czy, że rząd
kom­plet­nie nie panuje nad sytu­acją. Może gdy­by­śmy popro­sili Ame­ry­ka­nów
albo…


– Ame­ry­ka­nie mają na nas wyje­bane, Lechu. Zresztą nie tylko Ame­ry­ka­nie.
Fran­cja, Niemcy, Izrael, nawet Bry­tyj­czycy. Kumi­dor skłó­cił nas ze
wszyst­kimi bez wyjątku, o Rosji nie wspo­mi­na­jąc. Zresztą jaka­kol­wiek
zmiana wła­dzy jest naszym sąsia­dom, a przy­naj­mniej tym na Zacho­dzie,
abso­lut­nie na rękę. Wąt­pię, żeby kto­kol­wiek kiw­nął pal­cem, żeby nam
pomóc.


– Nam?


– Mam na myśli Pol­skę, a Pol­skę teraz koja­rzą z Kumi­do­rem. Ale jeśli
chcesz…


Leżące na sofie tele­fony nie­mal cały czas grzały się do czer­wo­no­ści, ale
męż­czyźni, po kilku roz­mo­wach z naj­bar­dziej zaufa­nymi ludźmi, wyci­szyli
je. Rokosz w końcu prze­niósł wzrok na upo­rczy­wie bzy­czące urzą­dze­nie i po chwili waha­nia się­gnął po smart­fon. Aku­rat dobi­jał się były mini­ster
obrony w jego rzą­dzie, Tomasz Bar­łóg. Odbił go i zaczął prze­szu­ki­wać
listę nume­rów w poszu­ki­wa­niu tego nale­żą­cego do Kumi­dora. Gdy już chciał
naci­snąć zie­loną słu­chawkę, na ekra­nie wyświe­tlił się numer kanc­lerz
Nie­miec. Zawa­hał się, ale to połą­cze­nie też odrzu­cił. Wtedy gorącz­kowo
zaczął przy­wo­ły­wać go Macha­lica. To mogło ozna­czać tylko jedno.
Natych­miast odło­żył tele­fon i przy­siadł się do lap­topa.


– Chry­ste Panie – jęk­nął, gdy ujrzał Sędziego. Męż­czy­zna stał obok
Makow­skiej i wyma­chi­wał jej przed nosem maczetą. Instynk­tow­nie zer­k­nął
na czat, na któ­rym na ofiarę wyle­wał się potworny hejt.




  kibol: Potnij suke! Niech zdy­cha w meczar­niach!


  Czarny_nesesser: Przez to bab­sko zabrali miesz­ka­nie mojej matce. miała
osiem­dzie­siąt lat!!! Sędzio sądź uczci­wie…


  parch: tak wla­snie kon­cza zło­dzieje


  Mat­ka­Czwórki: Nie macie serca. Sami jeste­ście psy­cho­pa­tami.


  agnes6809362: Kie­dyś zło­dzie­jom uci­nali ręce więc…


  kibol do Mat­ka­Czwórki: Spier­da­laj stad!!!!!!


  Mirek: Ludzie opa­nuje się, bo on ją naprawdę zabije


  latawiec90: utnij jej cyce haha­ha­haha


  figo­fago: SĘDZIO drogi SĘDZIO, z TOBĄ jest cała ŻYLETA! Zrób sta­rej
kur­wie z dupy jesień śre­dnio­wie­cza!


  pau­linka: smierc smierc smierc, chcemy chleba i igrzysk


  kibol do figo­fago: yeeeeesssssss





Rokosz wzdry­gnął się, gdy kątem oka dostrzegł, że Sędzia przy­mie­rza się
do zada­nia ciosu. Makow­ska w panicz­nej pró­bie usi­ło­wała wyrwać się z wię­zów, ale nie miała żad­nych szans. Gdy sza­le­niec się zamach­nął, z jej
ust wyrwał się stłu­miony wrzask. Rokosz prze­łknął ślinę i zamknął oczy.
Wtedy ostrze opa­dło i prze­szło przez tkanki jak przez masło. Naj­pierw na
pod­łogę upa­dła prawa dłoń, a chwilę póź­niej lewa. Ofiara zaczęła
wyma­chi­wać uwol­nio­nymi z wię­zów rękami, z któ­rych przy każ­dym ruchu
try­skała jasno­czer­wona krew. Męż­czy­zna w kap­tu­rze przez chwilę stał i w mil­cze­niu przy­glą­dał się wiją­cej się z bólu kobie­cie, po czym odło­żył
maczetę i – nie bez trudu – na oba przed­ra­miona zało­żył opa­ski uci­skowe,
a następ­nie owi­nął kikuty ban­da­żem. Gdy kobieta stra­ciła przy­tom­ność,
skie­ro­wał wzrok w oko kamery. Ponow­nie chwy­cił maczetę i pod­szedł
bli­żej. W wyszar­pa­nych otwo­rach katow­skiego kap­tura znów bły­snęły jego
źre­nice.


– To naj­mniej­szy wymiar kary za zło­dziej­stwo, ale oskar­żam byłą posłankę
i sędzinę Halinę Makow­ską o śmierć co naj­mniej osiem­na­stu osób:
jede­na­stu męż­czyzn, czte­rech kobiet i trójki dzieci, któ­rych dokładne
dane oso­bowe załą­czy­łem na stro­nie. Wszy­scy oni ode­brali sobie życie po
tym, jak oskar­żona pozwo­liła na prze­ję­cie ich mie­nia przez
sko­rum­po­wa­nych czy­ści­cieli kamie­nic. – Sędzia uniósł maczetę i skie­ro­wał
jej czu­bek w stronę oka kamery. W zakrwa­wio­nym ostrzu bły­snęły pło­mie­nie
roz­sia­nych w pomiesz­cze­niu świec. – Jed­nak nawet naj­bar­dziej pozba­wiony
sumie­nia potwór zasłu­guje na drugą szansę. Dla­tego Halina Makow­ska
prze­żyje, jeśli Wie­sław Macha­lica, który wspól­nie z nią zapla­no­wał cały
ten bar­ba­rzyń­ski pro­ce­der, uko­rzy się przed naro­dem. Do jutra do
połu­dnia ma przy­go­to­wać pełną listę osób zaan­ga­żo­wa­nych w te czyny,
począw­szy od komor­ni­ków, przez wszyst­kich biz­nes­me­nów, sędziów, na
poli­ty­kach koń­cząc, do tego dołą­czyć wszyst­kie dowody, a następ­nie z try­buny sej­mo­wej bła­gać o litość dla sie­bie, obec­nej tu Haliny
Makow­skiej i wszyst­kich repre­zen­tan­tów swo­jej opcji poli­tycz­nej.
Trans­mi­sja z tego aktu ma zostać wyemi­to­wana na żywo we wszyst­kich
kana­łach infor­ma­cyj­nych jutro w połu­dnie. Gdy naród prze­mówi, los
oskar­żo­nej zosta­nie roz­strzy­gnięty według jego woli.


Chwilę póź­niej męż­czy­zna znik­nął z wizji i trans­mi­sja została prze­rwana.
Rokosz jesz­cze przez moment wpa­try­wał się w ciemny ekran, po czym
zasło­nił usta i wybiegł do łazienki. Gdy wró­cił, pod­szedł do bia­łego jak
ściana Macha­licy.


– Naprawdę ty to wszystko zapla­no­wa­łeś? – zapy­tał, pró­bu­jąc zacho­wać
sto­icki spo­kój. Macha­lica skrzy­wił się jak dziecko, które zaczy­nało
tra­cić nad sobą pano­wa­nie, aby zaraz wybuch­nąć nie­kon­tro­lo­wa­nym pła­czem.
Zaci­snął powieki i przy­tak­nął. – No to lepiej módl się, żeby go szybko
dopa­dli, w prze­ciw­nym razie jutro zro­bisz to, co powin­ni­śmy zro­bić już
dawno. Przy­znasz się do wszyst­kiego jak na pier­do­lo­nej spo­wie­dzi,
rozu­miesz?


– Zabiją mnie. Ja…


– Zamknij się! Jesteś odra­ża­jący. A teraz zejdź mi z oczu.
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Zawadzka posta­wiła na ławie dwa kubki z kawą. Przez ostat­nią godzinę
przej­rzeli wszyst­kie moż­liwe por­tale infor­ma­cyjne i fora inter­ne­towe. Z tele­wi­zji nie mogli się za dużo dowie­dzieć, bo na wnio­sek pre­miera
Nosal­skiego infor­mo­wa­nie o całej sytu­acji zostało ogra­ni­czone do
abso­lut­nego mini­mum. Co innego media świa­towe. Tam aż huczało o Sędzim i tym, co wypra­wia, a któ­ryś z pre­zen­te­rów do słowa „The Judge” dodał
przy­do­mek „Dredd”, nawią­zu­jąc do filmu z Sylve­strem Stal­lone’em, w któ­rym to tytu­łowy boha­ter roz­pra­wiał się ze wszyst­kimi zbi­rami, będąc w jed­nej oso­bie poli­cjan­tem, oskar­ży­cie­lem i sędzią. Chwy­ciło i „The
Polish Dredd” prze­wi­jał się na wszyst­kich kana­łach. Bły­ska­wicz­nie
poja­wiły się setki memów, czę­sto bru­tal­nych i wul­gar­nych, co gor­sza, na
grze­ją­cych się do czer­wo­no­ści forach inter­ne­to­wych więk­szość
użyt­kow­ni­ków, któ­rzy, co cie­kawe, nie mieli poję­cia o sytu­acji
poli­tycz­nej w Pol­sce, mocno iden­ty­fi­ko­wała się z Sędzią i chwa­liła jego
postę­po­wa­nie, dostrze­ga­jąc w nim czło­wieka, który w końcu wziął sprawy w swoje ręce, aby ukró­cić poczy­na­nia zde­ge­ne­ro­wa­nej wła­dzy.


– To mi zaczyna wyglą­dać na rewo­lu­cję. – Julka strzep­nęła nad­miar
tyto­niu do popiel­niczki. – Ludzie na całym świe­cie trzy­mają za tego
faceta kciuki. Poja­wiły się nawet zbiórki pie­nię­dzy, na wypa­dek gdyby go
zła­pali i typ potrze­bo­wał dobrego adwo­kata.


– Zwy­kły cyrk – burk­nął Brudny. – Dorwiemy go i znajdą sobie nowy temat.


– No nie wiem…


Kwa­drans po tym, jak Sędzia naj­pierw obciął dło­nie Makow­skiej, a następ­nie wygło­sił swoje żąda­nie, Brudny zde­cy­do­wał się zadzwo­nić do
Dariu­sza. Zamie­rzał wyba­dać, jak wygląda sytu­acja, bo nie można było
zaprze­czyć, że zmie­niła się o sto osiem­dzie­siąt stopni. Wszel­kie
podej­rze­nia doty­czące toż­sa­mo­ści Sędziego wzięły w łeb, bo wybór
kolej­nej ofiary i wyto­czone wobec niej oskar­że­nia były nie tyle
zaska­ku­jące, ile szo­ku­jące. Oczy­wi­ście można było przy­jąć, że ten
sza­le­niec naj­pierw został w jakiś spo­sób skrzyw­dzony przez Kry­szaka
(ewen­tu­al­nie innego księ­dza, któ­rego Kry­szak sym­bo­li­zo­wał), a następ­nie
doznał jakiejś krzywdy ze strony Makow­skiej (na przy­kład stra­cił
miesz­ka­nie), ale to wyda­wało się mało praw­do­po­dobne, bo znacz­nie
zawę­żało grono podej­rza­nych, a co za tym idzie, spro­wa­dzało na Sędziego
ogromne ryzyko szyb­kiego wykry­cia. Brudny wąt­pił, aby facet tak szybko
posta­no­wił wysta­wiać się na strzał, bo wszystko wska­zy­wało, że dopiero
roz­wi­jał skrzy­dła. To nato­miast pozwa­lało przy­pusz­czać, że moty­wa­cje
tego czło­wieka są zgoła inne, niż wcze­śniej zakła­dali. W dużym
uprosz­cze­niu nale­żało przy­jąć, że Sędzia jest po pro­stu naj­bar­dziej
wkur­wio­nym na śro­do­wi­sko poli­tyczne oby­wa­te­lem, który w końcu posta­no­wił
zro­bić w kraju porzą­dek.


Dariusz nie odbie­rał, co Brudny przy­jął ze zro­zu­mie­niem, wszak przy
oka­zji kolej­nej trans­mi­sji zapewne miał na gło­wie nie tylko
Kału­żyń­skiego, ale być może pre­miera, pre­zy­denta i samego Kumi­dora.
Nie­chęt­nie musiał przy­znać przed samym sobą, że ta sprawa zaczy­nała go
coraz bar­dziej intry­go­wać i co gor­sza, nie­zdrowo fascy­no­wać. Mie­szane
uczu­cia w sto­sunku do Dariu­sza, Kału­żyń­skiego i całej klasy rzą­dzą­cej,
nie wspo­mi­na­jąc o Kry­szaku czy samym Sędzim, w jakiś pokrętny spo­sób
nakrę­cały go do dzia­ła­nia. Naj­chęt­niej wsiadłby do patrola i poje­chał w teren, ale tak naprawdę nie wie­dział, od czego zacząć. Julka dwo­iła się
i tro­iła, ale namie­rze­nie któ­re­go­kol­wiek z byłych wycho­wan­ków, zwłasz­cza
tych, któ­rych doku­men­ta­cja ule­gła znisz­cze­niu, było bar­dzo cza­so­chłonne,
wręcz gra­ni­czyło z cudem. W chwili obec­nej miał dwie moż­li­wo­ści:
ponow­nie zło­żyć wizytę miesz­ka­ją­cemu cał­kiem nie­da­leko Kro­wia­kowi albo
wybrać się na prze­jażdżkę do Wołowa, gdzie doży­wo­cie odsia­dy­wał
Łysz­czek. Nie uśmie­chało mu się ani jedno, ani dru­gie, ale jeśli nie
chciał sie­dzieć na dupie i cze­kać, aż Julka natrafi na jakiś sen­sowny
trop, musiał zacząć dzia­łać. Tylko jak pozbyć się tych dwóch taj­nia­ków,
któ­rzy z pew­no­ścią nie odstę­po­wa­liby go na krok? Pew­nie mógłby ich
zgu­bić, ale jeśli chciał utrzy­my­wać jaką­kol­wiek łącz­ność z Julką,
Dariusz i tak szybko by go namie­rzył. Posta­no­wił, że zagra va banque.
Się­gnął po smart­fon i odszu­kał odpo­wiedni numer. Tym razem Dariusz
ode­brał.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu – przy­wi­tał się.


– Jak dla kogo – odparł Brudny. – Kumi­dor pew­nie zaciera rączki, co?


– Ostat­nia trans­mi­sja w żaden spo­sób nie wpływa na naszą współ­pracę. Co
pan usta­lił?


– Gdy coś ustalę, to się o tym dowiesz. – Brudny posta­no­wił nie cią­gnąć
tematu. Gdyby był na miej­scu Dariu­sza też nie porzu­cały żad­nego tropu,
zwłasz­cza jeśli był obie­cu­jący. – Potrze­buję glejtu na roz­mowę z Bogu­sła­wem Łyszcz­kiem – dodał sta­now­czym tonem.


– Rozu­miem.


– W Woło­wie mogę być za kilka godzin.


– A kon­kret­nie?


– Powiedzmy, że o… – szybko prze­li­czył, ile może mu zająć roz­mowa z Kro­wia­kiem, a następ­nie dojazd auto­stradą pod Wro­cław – …sie­dem­na­stej.


– Zatem o sie­dem­na­stej będą na pana cze­kać przed bramą. Czy coś jesz­cze?


– Nie chcę, żeby ci dwaj sie­dzieli mi na ogo­nie. Odwo­łaj ich.


– Nasza umowa nie prze­wi­dy­wała takiego roz­wią­za­nia. Pan chyba rozu­mie,
że ta sytu­acja jest zbyt deli­katna, abym pozwo­lił panu na cał­ko­witą
samo­wolkę.


Komi­sarz ner­wowo przy­gryzł dolną wargę. Dariusz był prze­bie­gły,
wyra­cho­wany i potra­fił wyko­rzy­stać naj­mniej­szą sła­bość prze­ciw­nika. W tej kwe­stii miał rację. Usta­la­jąc zasady współ­pracy, Brudny nie
zastrzegł sobie, że nie może być śle­dzony, i teraz to odbi­jało mu się
czkawką. Mógłby spró­bo­wać nego­cjo­wać, ale Dariusz nie wyglą­dał na
takiego, który lubi się tar­go­wać, gdy ma wszyst­kie asy w ręka­wie. Poza
tym nawet gdyby jakimś cudem udało mu się posta­wić na swoim, zapewne i tak jego dzia­ła­nia byłyby w jakiś spo­sób moni­to­ro­wane.


– Po pro­stu nie chcę ich widzieć – powie­dział, uzna­jąc, że musi pójść na
kom­pro­mis.


– Prze­każę, żeby dzia­łali mniej osten­ta­cyj­nie. Czy to wszystko?


– Wszystko.


– W takim razie do usły…


Brudny roz­łą­czył się. Grzecz­no­ściowy ton tego sukin­syna wkur­wiał go
bar­dziej niż faszy­ści. Pod­szedł do lodówki i wyjął z niej kilka
kaba­no­sów, które nie­mal natych­miast pochło­nął. Nalał sobie wody z kranu
i wypił dusz­kiem, po czym pod­szedł do sku­pio­nej na pracy Julki.


– Jadę do Kro­wiaka, a potem do Łyszczka – oznaj­mił. – Jakby co, to
uży­waj, wiesz czego…


Julka przy­tak­nęła. Od czasu, gdy Brudny miał nie­przy­jem­ność poznać
Dariu­sza w opusz­czo­nym maga­zy­nie na war­szaw­skiej Pra­dze, posta­no­wili
zaopa­trzyć się w tele­fony na kartę, któ­rych uży­wali, gdy musieli
poru­szyć bar­dziej nie­bez­pieczne tematy. Pomimo że regu­lar­nie wymie­niali
karty, nie mieli żad­nej gwa­ran­cji, że służby ich nie namie­rzą, ale
przy­naj­mniej żyli w prze­ko­na­niu, że utrud­niają im pracę.


– Tylko uwa­żaj na sie­bie, okej? – mruk­nęła.


– Zawsze na sie­bie uwa­żam – odparł z prze­ką­sem.


– Jasne. – Julka iro­nicz­nie wydęła wargi. – Po pro­stu nie zrób cze­goś,
czego ja bym nie zro­biła – dodała, rzu­ca­jąc mu wymowne spoj­rze­nie.


Brudny poszedł do sypialni i wyjął z szu­flady wal­thera, któ­rego
tra­dy­cyj­nie wci­snął za pasek. W przed­po­koju nało­żył płaszcz i czapkę,
chwy­cił z komody klu­czyki i wyszedł. Dwa­dzie­ścia minut póź­niej był już w odda­lo­nym o kil­ka­na­ście kilo­me­trów Nie­do­ra­dzu. Zapar­ko­wał przed furtką,
za którą znaj­do­wał się sza­ro­bury dom Andrzeja Kro­wiaka. Gdy wcho­dził na
teren pose­sji, dostrzegł, że w oknie poru­szyła się firanka. Kobieca
syl­wetka mignęła mu tylko przez chwilę. Posta­no­wił nie cze­kać i od razu
zadzwo­nił do drzwi. Otwo­rzyła mu niska i krępa kobieta z prze­tłusz­czo­nymi wło­sami zało­żo­nymi za uszy. Miała na sobie roz­cią­gnięty
dres, a na nim far­tuch w wybla­kłe kwiaty.


– Męża nie ma w domu – wypa­liła bez słowa przy­wi­ta­nia.


– A gdzie jest? – zapy­tał Brudny.


– Nie wiem.


– Kto to, kto to? – roz­le­gło się z głębi domu i nagle przy nodze
gospo­dyni poja­wił się roz­czo­chrany malec. Jego rude strąki stały każdy w inną stronę, a pod nosem zwi­sał wielki gil. – Dzień dobry – przy­wi­tał
się i pocią­gnął nosem, a glut się scho­wał. Brudny przy­kląkł i uśmiech­nął
się do kil­ku­latka.


– Twój tatuś jest w domu? – zapy­tał, a chło­pak pokrę­cił głową.


– Nie sły­sza­łeś pan, co mówię? – Gospo­dyni się zape­rzyła. – Ja wiem, kim
pan jesteś. I mówię, że męża nie ma w domu.


Brudny ani na chwilę nie spu­ścił wzroku z malca, który upo­rczy­wie
pró­bo­wał omi­nąć tara­su­jącą mu drogę rękę matki. Dzie­ciaki w jego wieku
trudno było zmu­sić do kłam­stwa, a nawet jeśli, to wychwy­ciłby to
bły­ska­wicz­nie. Kro­wiak rze­czy­wi­ście musiał znaj­do­wać się poza domem.


– Czy może mi pani podać numer tele­fonu do męża?


– Nie mogę. I pro­szę sobie iść. Nie chcę kło­po­tów.


– Mogę z nim poroz­ma­wiać ja albo funk­cjo­na­riu­sze z Agen­cji
Bez­pie­czeń­stwa Wewnętrz­nego. Pro­szę mi wie­rzyć, że druga opcja nie
będzie dobra ani dla pani, ani dla męża.


– Bo niby co? Znowu pan będziesz stra­szyć? Nie dam się nabrać. – Kobieta
zaczep­nie wysu­nęła pod­bró­dek do przodu.


– Chcę z Andrze­jem tylko poroz­ma­wiać. Nic wię­cej.


– Już ja znam te wasze „poroz­ma­wiać”, już ja znam… – powtó­rzyła i nie
wytrzy­maw­szy, zdzie­liła w tyłek szmatą wyry­wa­ją­cego się syna. Chło­pak w te pędy pobiegł w głąb kory­ta­rza. – Męża nie ma i nie wiem, gdzie jest.
Tele­fonu nie odbie­rze, bo go zapo­mniał, więc jak go pan znaj­dziesz, to
powiedz, żeby wra­cał do domu, bo będzie żarł zimne.


To powie­dziaw­szy, zatrza­snęła mu drzwi przed nosem. Pomy­ślał, że mógłby
ją przy­ci­snąć, ale nie miał czasu, aby uga­niać się za nim po meli­nach. W dro­dze powrot­nej zaha­czył tylko o jedną z knajp, ale nie zna­lazł w niej
Kro­wiaka, a miej­scowi wspo­mnieli coś o tym, że mógł poje­chać na ryby.
Koryto Odry znaj­do­wało się zale­d­wie kilka kilo­me­trów na wschód od
Nie­do­ra­dza, ale w tej chwili nie uśmie­chało mu się gania­nie po
zaro­śnię­tych głów­kach, poza tym był umó­wiony na wizytę w wię­zie­niu w Woło­wie. Posta­no­wił, że naj­wy­żej zawita do Kro­wiaka w dro­dze powrot­nej,
po czym obrał kurs na Wro­cław.


Doje­chał pół godziny przed cza­sem. Jego zapas wyko­rzy­stał, aby na sta­cji
paliw zjeść hot doga. Kupił też kilka dodat­ko­wych paczek papie­ro­sów, aby
w razie czego mieć coś, co uła­twi roz­mowę z Łyszcz­kiem. Oczy­wi­ście nie
musiał tego robić, bo miał wystar­cza­jąco silne argu­menty, aby prze­ko­nać
go do mówie­nia, ale uznał, że lepiej mieć coś w zana­drzu, niż nie mieć,
zwłasz­cza że fajki były w wię­zie­niach zwy­kle naj­bar­dziej cho­dli­wym
towa­rem. Przy bra­mie rze­czy­wi­ście ocze­ki­wał go straż­nik. Gdy tylko
zadzwo­nił, wrota się otwo­rzyły, a następ­nie odde­le­go­wany funk­cjo­na­riusz
zapro­wa­dził go do pomiesz­cze­nia, w któ­rym przy stole sie­dział Bogu­sław
Łysz­czek. Uśmiech­nął się pogar­dli­wie na widok Brud­nego.


– Wie­dzia­łem, że znowu tu przy­le­ziesz – wyce­dził przez zęby.


– Czyżby? – Brudny usiadł po dru­giej stro­nie stołu. Wycią­gnął papie­rosa
i go zapa­lił, a następ­nie prze­pchnął paczkę i zapal­niczkę w kie­runku
sta­rego zna­jo­mego. Zacią­gnął się mocno. – Sko­roś taki prze­wi­du­jący, to
pew­nie przy­go­to­wa­łeś sobie wszyst­kie odpo­wie­dzi – dodał i wypu­ścił dym
nosem.


Łysz­czek rów­nież zapa­lił. Kilka razy pocią­gnął nosem i wytarł go
wierz­chem dłoni.


– Pier­do­lony katar – mruk­nął. – Leje mi się kinola jak z dupy.


– Coś o tym wiesz, co?


– Spier­da­laj!


– Daj spo­kój, Boguś. Prze­ra­bia­li­śmy to. – Brudny nachy­lił się nad
sto­łem, lekko skra­ca­jąc dystans. – Zadam ci pyta­nia, a ty mi odpo­wiesz.
Nie kręć, bo to wychwycę, a gdy wychwycę, to znowu poczu­jesz, jak leje
ci się z dupy. Sta­remu garu­sowi chyba nie wypada brać w tyłek, mam
rację?


– Chuja tam. Nie uwie­rzą ci.


– Jakby wiara miała tu cokol­wiek do rze­czy… – Brudny wymow­nie uniósł
brwi i cmok­nął. – Te nowe gra­werki to po naszej ostat­niej roz­mo­wie?
Naprawdę mamy prze­cho­dzić to jesz­cze raz?


– Wypier­da­laj. Nie będę z tobą gadał.


– Boguś… – Brudny z nie­sma­kiem pokrę­cił głową. – Przed­sta­wię sprawę po
two­jemu, tak żebyś dobrze zro­zu­miał. Wolisz dalej kopać glinę czy co
wie­czór cha­pać dzidę?


Łysz­czek wykrzy­wił usta w pod­kowę. Takie gry­masy pew­nie dzia­łały na
wyobraź­nię innych więź­niów, ale Brudny mógł co naj­wy­żej się uśmiech­nąć.
Powstrzy­mał się, aby go nie roz­ju­szyć, zwłasz­cza że od ostat­niego
spo­tka­nia Łycha zadbał, aby jego wize­ru­nek stał się jesz­cze bar­dziej
gro­te­skowy. Wyta­tu­owane oko wyglą­dało, jakby ktoś upać­kał mu gałkę
atra­men­tem, a na twa­rzy poja­wiła się dodat­kowo paję­czyna, która bie­gła
od ucha przez pra­wie cały poli­czek i szyję, nik­nąc gdzieś pod wię­zien­nym
uni­for­mem. Na ogo­lo­nej gło­wie też zro­biło się gęściej, a sam Łycha
przy­po­mi­nał teraz nala­nego knura i Brudny zasta­na­wiał się, który ze
straż­ni­ków jest opła­cany, aby na oddziale lądo­wały tak mocne ste­rydy.
Wie­dział też, że jego gaba­ryty i te wszyst­kie „deko­ra­cje” miały za
zada­nie ukryć jego wro­dzone tchó­rzo­stwo. Z zało­że­nia wszy­scy mieli się
go bać, bo Łysz­czek dosko­nale zda­wał sobie sprawę z tego, że gdyby
Brudny roz­pu­ścił wśród innych więź­niów infor­ma­cję o tym, że przed laty
był gwał­cony przez księży, bły­ska­wicz­nie utra­ciłby swój sta­tus i w jed­nej chwili z gita prze­isto­czyłby się w cwela. Nikt nie docho­dziłby
prawdy i nie pytał o szcze­góły, aby nie robić kwa­sów i nie pod­wa­żać
sza­cunku dla całej grupy gryp­su­ją­cych. Sta­rzy kole­dzy szybko wzię­liby go
w obroty i nie pomo­głoby nawet prze­nie­sie­nie do innego zakładu, gdzie
takie infor­ma­cje docie­rają szyb­ciej niż sam zain­te­re­so­wany.


– Kie­dyś stąd wyjdę, a wtedy cię znajdę – syk­nął Łysz­czek, ale Brudny
tylko ski­nął na znak, że przyj­muje to ostrze­że­nie do wia­do­mo­ści. Kor­ciło
go, aby przy­po­mnieć mu, że został ska­zany na doży­wo­cie bez moż­li­wo­ści
wcze­śniej­szego zwol­nie­nia, ale uznał, że tym razem sobie daruje.


– Skoro już wiem, co mi grozi, to może przejdźmy do rze­czy… – Łysz­czek
jesz­cze przez chwilę krzy­wił się, jakby prze­łknął kawa­łek gówna, ale w końcu zwie­sił głowę. – To co, jesteś gotowy? – zapy­tał komi­sarz na
wszelki wypa­dek.


– Pytaj i spier­da­laj – bąk­nął wię­zień.


– Wiesz, dla­czego tu jestem, mam rację?


– Przez Kry­szaka. I Sędziego. Na cho­daku nie gadają o niczym innym.
Dla­tego czu­łem, że tu przy­le­ziesz.


– Co wiesz na ten temat?


– Chłop wyru­chał Kry­szaka i obciął mu jaja. A potem upiekł go na roż­nie
jak pro­siaka.


Brudny pomy­ślał, że nie­długo cała ta histo­ria dorobi się jesz­cze grupy
kosmicz­nych gwał­ci­cieli z przy­ro­dze­niami pona­bi­ja­nymi ćwie­kami, ale
uznał, że na razie nie musi wypro­wa­dzać go z błędu.


– Widzia­łeś film z egze­ku­cji? – dopy­tał na wszelki wypa­dek.


– Nie, ale dał­bym sobie łapę uciąć, żeby zoba­czyć, jak ten stary chuj
kwi­czy z bólu. – Oczy Łyszczka roz­bły­sły, a chwilę póź­niej męż­czy­zna
ude­rzył pię­ściami w stół. – Kle­cha jebany. Skur­wiel pier­do­lony. Kur… Ej!
– Wię­zień nachy­lił się nad sto­łem. – Ty prze­cież musisz mieć ten film…


– Skup się na odpo­wie­dziach.


– Pokaż mi.


– Ile razy Kry­szak brał cię do pokoju?


– Nie pamię­tam.


– Boguś…


– Pokaż mi film.


Brudny zga­sił peta w popiel­niczce i przez dłuż­szą chwilę przy­glą­dał się
ban­dy­cie. Dariusz wszystko zała­twił tak, jak się uma­wiali. Zadbał, aby
naczel­nik wię­zie­nia nie pró­bo­wał wci­snąć im jakie­goś straż­nika. W pomiesz­cze­niu byli sami i teo­re­tycz­nie mógł to wyko­rzy­stać.


– Naj­pierw odpo­wiesz na moje pyta­nia – stwier­dził po chwili namy­słu.


– Kurwa, Krzy­chu… – Łysz­czek zmie­nił ton na bar­dziej ule­gły. – Powiem
wszystko, tylko pokaż mi, jak ten skur­wiel zdy­cha. Ze względu na stare
czasy. No, kurwa, wiem, że masz ten film. Na pewno.


– Naj­pierw odpo­wiesz na pyta­nia. Więc ile razy Kry­szak brał cię do
pokoju?


– Kurwa! – wysy­czał Łysz­czek przez zęby. Przez chwilę w jego oczach
zatań­czył obłęd, ale w sobie tylko znany spo­sób zdo­łał się uspo­koić. –
Cztery albo pięć razy. Dokład­nie nie pamię­tam – dodał już nor­mal­nym
tonem.


– Mówił coś, gdy ci to robił?


– Ja pierd… – Wię­zień prze­wró­cił oczami i zaci­snął zęby. – Gadał różne
rze­czy. Nie będę ci powta­rzał, bo mnie chuj strzeli z ner­wów.


– Nie o to mi cho­dzi.


– A o co?


– Coś o innych chło­pa­kach? Albo o swo­ich pla­nach na przy­szłość?


– Nie wiem. Chyba nie. Nie pamię­tam. Naprawdę nie pamię­tam.


Test prze­biegł pozy­tyw­nie. Łysz­czek mówił szcze­rze. Brudny jesz­cze przez
chwilę obser­wo­wał jego mowę ciała, żeby upew­nić się, czy aby na pewno
nie odniósł myl­nego pierw­szego wra­że­nia, ale tym razem wię­zień nie
zmy­śla. Ist­niało wiele tech­nik wyba­da­nia prze­słu­chi­wa­nego, a ta była
jedną z tych popu­lar­niej­szych. Zadać trudne, czę­sto oso­bi­ste i bole­sne
dla roz­mówcy pyta­nie, na które zna się odpo­wiedź. Oczy­wi­ście Brudny nie
był jej do końca pewny, ale po jaką cho­lerę Kry­szak miałby zwie­rzać się
gwał­co­nemu przez sie­bie chło­pa­kowi ze swo­ich pla­nów na przy­szłość?
Uchwy­ce­nie momentu, gdy prze­słu­chi­wany pęka i mówi prawdę, nale­żało
następ­nie zesta­wiać z kolej­nymi jego odpo­wie­dziami na pyta­nia podob­nego
kali­bru. Więk­szość maglo­wa­nych podej­rza­nych lub świad­ków zacho­wy­wała się
tak samo, dzięki czemu można było szybko wyła­py­wać ich mniej­sze i więk­sze kłam­stwa, a następ­nie doci­skać, aż powie­dzą całą prawdę.


– No dobra… – Brudny wes­tchnął w nadziei, że Łysz­czek odbie­rze to jako
gest dobrej woli. Wycią­gnął kolej­nego papie­rosa i zapa­lił go, nie
spusz­cza­jąc wzroku z roz­mówcy. – Ilu jesz­cze innych chło­pa­ków Kry­szak
brał do pokoju?


– Prze­cież sam widzia­łeś. Po co mnie o to pytasz?


– Mia­łem wtedy cztery czy pięć lat. Ty z dzie­sięć.


Łysz­czek się zasę­pił. Zmarsz­czył czoło i przez dłuż­szą chwilę
inten­syw­nie myślał.


– No nie pamię­tam dokład­nie, ale na pewno Kwi­czoła, Dziada i Fran­cuza.
Pie­runa i Krowę chyba też.


– A star­szych?


– Jakich star­szych?


– Tych, co wyszli z pla­cówki przed osiem­dzie­sią­tym dzie­wią­tym.


– Krzy­chu, kurwa… – Łysz­czek bez­rad­nie roz­ło­żył ręce. – Czego ty ode
mnie chcesz? Nie pamię­tam.


– A Cyklopa pamię­tasz? Zęba­cza? Tego Małego czy jak mu tam było?


Tym razem na twa­rzy więź­nia wykwitł gry­mas pełen pogardy. Mały był
naprawdę wred­nym sukin­sy­nem. Mikrej postury, z dwoma nie­na­tu­ral­nie
wiel­kimi jedyn­kami i wąskimi, zło­śli­wymi oczkami, uwiel­biał wyży­wać się
na młod­szych od sie­bie. Brudny też go dobrze pamię­tał, bo choć Mały
wtedy miał kil­ka­na­ście lat, potra­fił upo­ko­rzyć, a nawet pobić
kil­ku­let­nie dziecko. Wszyst­kie dzie­ciaki trzy­mały się od niego z daleka,
bo ni­gdy nie było wia­domo, co mu strzeli do głowy, zwłasz­cza że nie
potrze­bo­wał żad­nego powodu, żeby prze­cho­dząc obok, strze­lić kogoś w łeb,
opluć albo z pełną pre­me­dy­ta­cją pod­sta­wić nogę. Tak się zło­żyło, że
naj­bar­dziej upodo­bał sobie mło­dego Łyszczka, któ­rego gnę­bił i praw­do­po­dob­nie gwał­cił wyjąt­kowo regu­lar­nie, co zapewne miało też wpływ
na roz­wój młod­szego chło­paka, który gdy tro­chę pod­rósł, sam z taką
lubo­ścią i zacię­to­ścią zaczął drę­czyć innych, w tym Brud­nego.


– W sumie to już mi lata, bo będę tu leżał do usra­nej śmierci –
powie­dział pół­szep­tem. – Doje­cha­łem cwela. Zna­la­złem go i doje­cha­łem jak
burą sukę. Pew­nie do dziś wyciąga z dziury okru­chy szkła z butelki po
wódce.


Brudny podra­pał się po policzku. Tacy jak Mały po wyj­ściu z sie­ro­cińca
do końca życia musieli oglą­dać się za plecy. Wro­go­wie tak szybko nie
zapo­mi­nali wyrzą­dzo­nych krzywd. On sam też ni­gdy nie zapo­mniał i choć po
opusz­cze­niu pla­cówki za główny cel posta­wił sobie odna­le­zie­nie i uka­ra­nie wszyst­kich swo­ich opraw­ców, po wyjeź­dzie do sto­licy gru­powe
zdję­cie z zazna­czo­nymi posta­ciami bandy Kwi­czoła wylą­do­wało na dnie
krysz­ta­ło­wej wazy. Stłu­mił w sobie gniew i pra­gnie­nie zemsty. W końcu
posta­no­wił zostać gliną i łapać tych złych. Łysz­czek nie odpu­ścił i dopadł swo­jego oprawcę z dzie­ciń­stwa. Teraz jed­nak nie miało to żad­nego
zna­cze­nia.


– A Cyklop? – zapy­tał, igno­ru­jąc szy­der­czy uśmie­szek na twa­rzy ban­dyty.


– Cyklop? – Łysz­czek się zamy­ślił. – Cyklop to nie moja bajka. On raczej
bujał się z Pie­ru­nem.


– Roz­ma­wia­li­ście?


– Może coś tam kie­dyś. A zresztą chuj go wie. To było dawno. Po co o nich w ogóle wypy­tu­jesz?


– Nie twój zasrany inte­res. Odpo­wia­daj.


– Naprawdę myślisz, że Sędzia to któ­ryś z nich? No bo chyba po to tu
przy­la­złeś. Nie jestem głupi, Krzy­chu.


– Nie będę powta­rzał.


– Daj już na luz. Co było, to było. Tylko nie łapię, jak możesz chcieć
ści­gać tego Sędziego. Po tym, co tam prze­szli­śmy? Prze­cież chłop robi
robotę za cie­bie i wszyst­kie psy razem wzięte. Wiesz, jaki był Kry­szak.
Wiesz, co nam robił. Temu typowi należy się pier­do­lony medal.


– Zamknij japę i odpo­wia­daj.


– Naprawdę jesteś aż taką kurwą? – Łysz­czek spoj­rzał na Brud­nego z nie­sma­kiem i komi­sarz poczuł, że zaczyna tra­cić grunt pod nogami. Facet
tra­fił w czuły punkt. – Brzy­dzę się tobą, Krzy­chu. I nic wię­cej nie
powiem, póki nie poka­żesz mi filmu.


Brudny przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wał się w byłego oprawcę. Te kilka
słów prawdy wstrzą­snęło nim bar­dziej, niż się spo­dzie­wał. No bo
wła­ści­wie po co się w to wmie­szał? Dla jed­nego Cza­bań­skiego? Dla
zaspo­ko­je­nia wła­snego ego? Nagle poczuł się nagi. Łysz­czek miał rację.
Powi­nien odpu­ścić i pozwo­lić Sędziemu zro­bić porzą­dek. Gdy prawo nie
działa, cza­sem trzeba rady­kal­nych roz­wią­zań. A prawo nie dzia­łało od
lat. Banda krwio­pij­ców w gar­ni­tu­rach czuła się zupeł­nie bez­karna. Ci w kolo­rat­kach tym bar­dziej. Podzie­lili koryto mię­dzy sie­bie i kra­dli,
kra­dli, kra­dli na potęgę. Kra­dli miliony w biały dzień, kryli ban­dy­tów i pedo­fi­lów, na koszt pań­stwa urzą­dzali sobie „dark party” i kola­bo­ro­wali
z neo­fa­szy­stami, z każ­dym kolej­nym dniem pcha­jąc kraj ku moral­nemu,
eko­no­micz­nemu i spo­łecz­nemu upad­kowi. Jak to się stało, że sta­nął po ich
stro­nie? Czy naprawdę był aż tak zaśle­piony?


Nie miał słów. Czuł do sie­bie odrazę. Wycią­gnął smart­fon i włą­czył film.
Łysz­czek był ban­dytą i zwy­rod­nial­cem nie dla­tego, że taki się uro­dził.
Łysz­czek był taki, bo takim stwo­rzyli go Kry­szak, Wil­czek, Gwi­dona i wszy­scy ci, któ­rzy im na to przy­zwa­lali, co gor­sza przy­zwa­lają dalej. I nawet on zasłu­gi­wał, aby choć przez chwilę poczuć się jak moralny
zwy­cięzca.


Gdy Kry­szak na dobre znik­nął w pło­mie­niach, Brudny zabrał rękę, w któ­rej
trzy­mał smart­fon. Wtedy Łysz­czek chwy­cił go za przed­ra­mię.


– Dzięki, Krzy­chu – powie­dział. – Jesteś chuj, ale… – Polu­zo­wał uścisk i odwró­cił głowę. Pocią­gnął nosem, a Brudny dostrzegł, że w jego oczach
zebrały się łzy. – Pier­do­lony katar… – dodał i wytarł śluz w rękaw
wię­zien­nego dre­li­chu.


Brudny wró­cił na swoją stronę stołu. Dał chwilę sta­remu zna­jo­memu, który
wycią­gnął z paczki kolej­nego papie­rosa. Tar­gały nim potężne emo­cje,
które pró­bo­wał ukryć za wszelką cenę, ale wycho­dziło mu to wyjąt­kowo
kiep­sko. Widok ważą­cego ponad sto trzy­dzie­ści kilo­gra­mów kolosa,
odsia­du­ją­cego wyrok doży­wo­cia mor­dercy z głową i twa­rzą wyta­tu­owaną
paję­czy­nami, czasz­kami czy gro­bami, który wyglą­dał, jakby zaraz miał się
roz­be­czeć jak dziecko, był oso­bli­wym doświad­cze­niem. Brudny zła­pał się
na tym, że żal mu nie tylko Łyszczka, ale też wszyst­kich innych. Jakby
ten ban­dyta nagle stał się uoso­bie­niem wszyst­kich ofiar sie­ro­cińca
pro­wa­dzo­nego przez Gwi­donę, wszyst­kich wyrzą­dzo­nych tam krzywd,
wszyst­kich zła­ma­nych psy­chik i spu­sto­szo­nych dzie­cię­cych dusz. Nagle
wez­brał w nim ogromny gniew. To była ich wina. To była wina Kry­szaka,
Gwi­dony i setek tych wszyst­kich zwy­rod­nial­ców, któ­rzy z każdą kolejną
wizytą w pla­cówce kar­mili zasiane w wycho­wan­kach zło. A zło prę­dzej czy
póź­niej musiało upo­mnieć się o swoje.


Wzdry­gnął się, gdy zauwa­żył, że Łysz­czek bacz­nie mu się przy­pa­truje. Sam
się­gnął po papie­rosa.


– Wróćmy do Cyklopa – zaczął. – Myślisz, że byłby w sta­nie zro­bić coś
takiego?


– Jak każdy z nas…


– Sły­sza­łeś, żeby kie­dyś chwa­lił się, że zrobi to Kry­sza­kowi?


– To była jedyna ucieczka, Krzy­chu. Wszy­scy o tym gada­li­śmy. Wszy­scy
chcie­li­śmy ich zabić. Marzy­li­śmy, aby zdy­chali w męczar­niach.


– Ale Cyklop. Czy on…


Brudny poczuł, że smart­fon brzę­czy mu w kie­szeni. Dzwo­nił Dariusz, więc
ode­brał natych­miast.


– Jest pan potrzebny, komi­sa­rzu Brudny – oznaj­mił w swoim stylu.


– Co się dzieje?


– Zna­leź­li­śmy Miko­łaja Pie­ro­no­wi­cza.


– No i?


– Nie chce z nami roz­ma­wiać. To żoł­nierz sił spe­cjal­nych. Wyszko­lony na
wypa­dek bycia prze­słu­chi­wa­nym, fizycz­nie i psy­chicz­nie gotowy nawet na
tor­tury. Nic nam nie powie, jeśli nie zechce.


– Chyba nie liczy­cie, że…


– Wła­śnie na to liczymy, komi­sa­rzu Brudny. Jestem głę­boko prze­ko­nany, że
on coś ukrywa, a pana obec­ność pomoże w nawią­za­niu kon­taktu.


Brudny posłał Łyszcz­kowi prze­lotne spoj­rze­nie. Wyglą­dał, jakby doszedł
już do sie­bie, i tro­chę żal było koń­czyć w tej chwili prze­słu­cha­nie.


– Dokąd mam przy­je­chać?


– Wystar­czy, że poczeka pan dzie­sięć minut za murami wię­zie­nia. Jak
zakła­dam, wła­śnie tam pan teraz prze­bywa…


– Tak, ale co to ma zna­czyć, że…


– Zatem pro­szę poja­wić się tam za dzie­sięć minut. Śmi­gło­wiec jest już w dro­dze.


– Mam tu samo­chód.


– Nie mamy czasu. Pana samo­chód zosta­nie dostar­czony w wybrane przez
pana miej­sce na lawe­cie.


– Chwila, chwila… – Brudny znów zer­k­nął na Łyszczka, który uśmie­chał się
do niego z wyraźną drwiną. Ta roz­mowa nie wyglą­dała, jakby komi­sarz miał
cokol­wiek do powie­dze­nia. – To nie…


– Za dzie­sięć minut – urwał Dariusz i się roz­łą­czył. Brudny scho­wał
smart­fon do kie­szeni. Pomy­ślał, że naprawdę wdep­nął w gówno.


– Aport! – syk­nął Łysz­czek, szcze­rząc kły jak pies. Chwilę póź­niej
wybuch­nął szy­der­czym śmie­chem.


Brudny nie odpo­wie­dział. Wstał, zapu­kał w drzwi i gdy straż­nik otwo­rzył
je od zewnątrz, wyszedł bez słowa poże­gna­nia.
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Patry­cja Klim­czak wło­żyła majtki i sta­nik, a następ­nie o roz­miar za
dużą, ale przy­naj­mniej wygodną koszulkę. Potrze­bo­wała gorą­cego
prysz­nica, aby zmyć z sie­bie ostat­nie nie­po­wo­dze­nia i oczy­ścić umysł.
Miała mętlik w gło­wie, bo kolejne nagra­nie Sędziego zupeł­nie zbiło ją z tropu. Dla­czego wybrał Makow­ską? Oczy­wi­ste było, że maczała palce w pro­ce­de­rze dzi­kiej repry­wa­ty­za­cji, a być może nawet to zor­ga­ni­zo­wała,
ale w porów­na­niu z Kry­sza­kiem i tak mogła ucho­dzić za wzór cnót
nie­wie­ścich. Osiem­na­ście nazwisk, które do swo­jej rela­cji załą­czył
Sędzia, znała dosko­nale, bo temat repry­wa­ty­za­cji był pierw­szym, z któ­rym
musiała się zmie­rzyć, gdy przy­szła do pracy.


– Jedź na Wil­czą. Doszło do jakiejś eks­mi­sji i zro­biła się afera, bo
pewna sta­ruszka z nie­peł­no­sprawną córką została wyrzu­cona na bruk –
pole­cił jej kie­row­nik działu już pierw­szego dnia.


– Oczy­wi­ście.


– Jurek ma zro­bić mocne zdję­cia. Płacz, lament, wkur­wione twa­rze
sąsia­dów. Wiesz chyba, o co mi cho­dzi.


– Tak.


– Chcę, żeby tekst też był mocny. Ma budzić emo­cje, chwy­tać za gar­dło.
Rozu­miesz, co mam na myśli?


– Jasne.


To jesz­cze były czasy kiedy wydaw­com zale­żało na jako­ści, a ludzie
czer­pali infor­ma­cję głów­nie z gazet papie­ro­wych, radia i tele­wi­zji, do
Pol­ski nie­śmiało pukał Face­book. Klim­czak przy­ło­żyła się do powie­rzo­nego
jej zada­nia i przy­go­to­wała porządny mate­riał na temat rodziny Górec­kich,
a kilka dni póź­niej na temat śmierci rodziny Górec­kich, bo
osiem­dzie­się­cio­ośmio­let­nia sta­ruszka o imie­niu Ste­fa­nia nie wytrzy­mała
tak sil­nej traumy i dostała zapa­ści, a jej córka, scho­ro­wana
pięć­dzie­się­ciocz­te­ro­let­nia Wanda z racji swo­jej nie­peł­no­spraw­no­ści nie
zdo­łała jej pomóc, w związku z czym – praw­do­po­dob­nie z powodu wyrzu­tów
sumie­nia i żalu po stra­cie matki – nały­kała się table­tek i też umarła.


Ta sprawa wstrzą­snęła młodą repor­terką, która posta­no­wiła przyj­rzeć się
tema­towi bar­dziej wni­kli­wie. Otrzy­maw­szy zgodę od prze­ło­żo­nego, zaczęła
swoje dzien­ni­kar­skie śledz­two i po kilku tygo­dniach oka­zało się, że
przy­pad­ków nie­pra­wi­dło­wo­ści przy pry­wa­ty­za­cji kamie­nic jest znacz­nie
wię­cej, a wła­ści­wie poszko­do­wa­nych jest całe morze ludzi, któ­rzy z dnia
na dzień mogą być eks­mi­to­wani ze swo­ich miesz­kań bez względu na sytu­ację
eko­no­miczną. Dwu­krot­nie dostała pogróżki, a raz jakiś męż­czy­zna w kap­tu­rze zagro­ził jej na ulicy, że jeśli nie zostawi tego tematu, to
może źle skoń­czyć, bo „wypadki cho­dzą po ludziach”, co gor­sza,
prze­ło­żeni też zasu­ge­ro­wali, aby prze­stała się tema­tem inte­re­so­wać.


– To się nie sprzeda. Nikogo nie obcho­dzą kło­poty finan­sowe jakiejś
pato­lo­gii – powie­dział jej szef redak­cji, gdy przy­szła do niego po
roz­mo­wie z kie­row­ni­kiem działu.


– Pan mówi poważ­nie? – zapro­te­sto­wała. – To nie żadna pato­lo­gia. Całe
rodziny z dnia na dzień są wyrzu­cane z domów, w któ­rych spę­dzili całe
życie. Jedna z miesz­ka­nek wal­czyła w powsta­niu war­szaw­skim!


Męż­czy­zna popra­wił poły mary­narki i pod­niósł się z fotela. Cza­ru­jące
spoj­rze­nie i ładny uśmiech spra­wiały, że wyglą­dał na przy­ja­znego
pięć­dzie­się­cio­pię­cio­latka, ale to było tylko powierz­chowne wra­że­nie. Na
początku dała się nabrać, ale szybko oka­zało się, że pod płasz­czy­kiem
prze­sad­nej życz­li­wo­ści i ser­decz­no­ści, kryła się jakaś trudna do
okre­śle­nia lubież­ność, która ema­no­wała z niego przy każ­dej oka­zji, gdy
zosta­wali sam na sam.


– Pro­szę mi wie­rzyć, pani Patry­cjo. Mam doświad­cze­nie i wiem, czego
ocze­kują miesz­kańcy tego mia­sta – powie­dział, gdy wstał od biurka. –
Pła­czące sta­ruszki to nie to, o czym chcą słu­chać i czy­tać. Myśli pani,
że dla­czego tema­tem nie zajęły się media głów­nego nurtu? Powiem pani,
pani Patry­cjo… – Poło­żył jej dłoń na ramie­niu i lekko zaci­snął palce.
Poczuła jego cie­pły oddech na swoim uchu. – Nikt o tym nie mówi, bo
nikogo to nie inte­re­suje. Nudne to jak flaki z ole­jem.


– Wczo­raj na ulicy zacze­pił mnie jakiś facet i zagro­ził, że jeśli nie
zosta­wię tematu, to może mi się przy­tra­fić wypa­dek – bro­niła się w nadziei, że może tym spo­so­bem zdoła prze­ko­nać szefa. – Chyba nie ma
lep­szego dowodu, że jed­nak kogoś to inte­re­suje. Ta sprawa cuch­nie na
kilo­metr i jestem prze­ko­nana, że to jakiś gruby prze­kręt.


– Od razu prze­kręt. Nie wola­łaby pani zająć się czymś poważ­niej­szym?
Czymś, co mogłoby pozwo­lić pani powal­czyć o awans? Może dziś
omó­wi­li­by­śmy ewen­tu­alne tematy przy kola­cji. Robię świetne risotto.


Zapro­sze­nia nie przy­jęła, co szybko odbiło się na jej pozy­cji w fir­mie.
Otrzy­mała zakaz zaj­mo­wa­nia się sprawą repry­wa­ty­za­cji i została
spro­wa­dzona do pisa­nia o dziu­rach w jezdni, w związku z czym poże­gnała
się z redak­cją „Sto­licy 24/7” i poszu­kała pracy w kolej­nej, a po dwóch
latach prze­nio­sła się do tele­wi­zji.


Temat afery repry­wa­ty­za­cyj­nej wypły­nął dopiero w 2016 roku za sprawą
Zofii Lorek, kilka lat star­szej repor­terki zaj­mu­ją­cej się głów­nie
tema­tami doty­czą­cymi bie­żą­cej poli­tyki. Nie lubiły się już wcze­śniej, bo
kilka lat przed opu­bli­ko­wa­niem mate­riału spo­tkały się w „Super­ku­rie­rze”,
gdzie atrak­cyjna i pewna sie­bie Lorek widziała w oso­bie młod­szej
dzien­ni­karki zagro­że­nie i na każ­dym kroku rzu­cała jej kłody pod nogi.
Ale to wła­śnie moment, gdy temat repry­wa­ty­za­cji z impe­tem wdarł się na
pierw­sze strony gazet, a Klim­czak zoba­czyła, że więk­szość mate­ria­łów
wyko­rzy­sta­nych przez kole­żankę została wykra­dziona z jej lap­topa,
wyniósł wza­jemną nie­chęć na zupeł­nie inny poziom. Młod­sza dzien­ni­karka
znie­na­wi­dziła Lorek i czę­sto wyobra­żała sobie, że wydra­puje jej oczy.
Rywalka roze­grała to nato­miast po mistrzow­sku, bo gdy temat na dobre
roz­go­ścił się w głów­nym nur­cie, to choć tek­sty, a póź­niej repor­taże
Klim­czak doty­czące tematu czę­sto prze­wyż­szały jako­ścią te napi­sane przez
Lorek, to i tak już zawsze była w cie­niu swo­jej rywalki. Dziś mogła to
zmie­nić. Musiała tylko uchwy­cić to, co tak natręt­nie nie pozwa­lało jej
nor­mal­nie funk­cjo­no­wać. Czuła, że to coś wiel­kiego, kla­syczny game
chan­ger, który da jej szansę nie tylko na wyj­ście z cie­nia rywalki, ale
i na słodką zemstę. Musiała zna­leźć klucz do tej jed­nej z tysięcy
szu­fla­dek ukry­tych w naj­głęb­szych cze­lu­ściach umy­słu i zamie­rzała to
zro­bić teraz.


Przy­sia­dła na hote­lo­wym łóżku i się­gnęła po swo­jego lap­topa. Wło­żyła
prze­no­śną kartę pamięci i pootwie­rała inte­re­su­jące ją pliki. Otwo­rzyła
te doty­czące dwu­na­stu z osiem­na­stu nazwisk, które w rela­cji załą­czył
Sędzia. Znała więk­szość tych ludzi, roz­ma­wiała z nimi, zwie­rzali się jej
ze swo­ich pro­ble­mów i ze łzami w oczach pro­sili o pomoc. Robiła, co
mogła, ale szybko odkryła, że świat nie jest spra­wie­dliwy, a sto­lica to
jedno wiel­kie bagno. Naj­gor­sze było to, że gdy na temat nie­pra­wi­dło­wo­ści
napi­sano i powie­dziano już wszystko, a poszlaki i dowody wska­zu­jące na
winę poszcze­gól­nych osób, w tym Makow­skiej, wyda­wały się nie­zbite, to i tak nikogo to nie obcho­dziło. W pro­ce­de­rze sie­dzieli wszy­scy, począw­szy
od zwy­kłych rze­zi­miesz­ków, przez biz­nes­me­nów, adwo­ka­tów, komor­ni­ków,
pro­ku­ra­to­rów i sędziów, na naj­bar­dziej pro­mi­nent­nych poli­ty­kach
skoń­czyw­szy. Wie­dzieli wszy­scy. Gadała o tym cała pier­do­lona War­szawa,
mimo to kolejne rodziny w biały dzień były wywa­lane na bruk. Z cza­sem
nawet prze­chod­nie prze­stali się zatrzy­my­wać, a nowa wła­dza przy­ci­snęła
dopiero w momen­cie, gdy uznała, że poli­tycz­nie może na tym ugrać.


Dwa­na­ście zna­jo­mych nazwisk. Setki, a może i tysiące godzin pracy.
Osiem­na­ście osób, które ode­brały sobie życie. Sędzia, który docho­dzi
spra­wie­dli­wo­ści na wła­sną rękę. Wzdry­gnęła się na myśl o licz­bie
osiem­na­ście. Infor­ma­cja, że osiem­na­ście osób popeł­niło samo­bój­stwo, nie
była tak nośna jak to, że Kry­szak zgwał­cił kil­ku­dzie­się­ciu chłop­ców, ale
jeśli spoj­rzeć na sprawę z innej per­spek­tywy, to ci ludzie nie posu­nęli
się do osta­tecz­no­ści bez powodu. Ktoś znisz­czył im życie. A następ­nie je
ode­brał. Ten ktoś ich zabił, a przy­naj­mniej tak widział to Sędzia, i nie
spo­sób było cał­kiem nego­wać jego toku rozu­mo­wa­nia.


Klim­czak przez kolejne pół­to­rej godziny wer­to­wała swoje wła­sne
mate­riały. Dopiero teraz, gdy zebrała wszystko w jed­nym miej­scu,
ude­rzyła ją skala ludz­kiej tra­ge­dii. Osiem­na­ście nie­win­nych osób, które
ode­brało sobie życie. Z dwu­na­stoma z nich miała bez­po­średni kon­takt. Z dwu­na­stoma miała…


Jej cia­łem wstrzą­snął dreszcz. Otwo­rzyła kolejny plik i omio­tła tekst
wzro­kiem, a chwilę póź­niej poczuła wzrost nie­po­koju, który szybko
prze­obra­ził się w eks­cy­ta­cję. Tak jakby ten przy­ga­szony pło­mień nagle
otrzy­mał solidną por­cję naj­czyst­szego tlenu. Nagle zaschło jej w gar­dle
i się­gnęła po przy­go­to­waną zawczasu lampkę wina. Lek­kie, białe,
pół­słod­kie. Ni­gdy nie była sma­ko­szem, ale gdy upiła łyk, poczuła na
języku dziw­nie cierpki smak, a jej dłoń zadrżała w ner­wo­wym tiku. Oblała
się, a kilka kro­pel spa­dło na obu­dowę i wyświe­tlacz urzą­dze­nia. Zaklęła
i odsta­wiła kie­li­szek na szafkę nocną, po czym z nara­sta­ją­cym uczu­ciem
pod­nie­ce­nia szybko wytarła zachla­pane miej­sca chu­s­tecz­kami. Z powro­tem
usia­dła do lap­topa i pró­bu­jąc opa­no­wać emo­cje, raz jesz­cze dokład­nie
prze­czy­tała napi­sany przez sie­bie tekst od deski do deski. Pło­mień
roz­bły­snął jesz­cze moc­niej.


Przej­rzała inter­net. Nie zna­la­zła żad­nej wzmianki. Kom­plet­nie nic. Tak
jakby jej arty­kuł ni­gdy nie ist­niał. A może w ogóle go nie opu­bli­ko­wała?
To było tak dawno temu. Zmarsz­czyła czoło i zamknęła oczy w nadziei, że
zdoła sobie przy­po­mnieć jakieś szcze­góły, ale wszyst­kie jej mate­riały
zle­wały się w jeden wielki kocioł wypeł­niony stra­chem, cier­pie­niem i łzami poszko­do­wa­nych miesz­kań­ców. Może jed­nak tego nie opu­bli­ko­wała?
Tekst był krótki, nie­do­pra­co­wany, bra­ko­wało dodat­ko­wych źró­deł. Tylko
kilka suchych fak­tów oraz imię i nazwi­sko zmar­łej.


Klim­czak prze­łknęła ślinę i poczuła, jak jej ciało przy­szywa seria
przy­jem­nych dresz­czy. To nazwi­sko nie mogło być tylko nie­for­tun­nym
zbie­giem oko­licz­no­ści. A jeśli miała rację, to tym razem Igor Brudny na
pewno jej nie wyrzuci.
  
ROZ­DZIAŁ 16


Oko­licę roz­świe­tlało blade świa­tło księ­życa i tysiące roz­sia­nych na
bez­chmur­nym nie­bie gwiazd. Poro­śnięte gęstym lasem wzgó­rza pre­zen­to­wały
się maje­sta­tycz­nie i groź­nie zara­zem, nie­tknięte jaką­kol­wiek cywi­li­za­cją
zda­wały się ostrze­gać, że w tym miej­scu panuje prawo natury i wszy­scy,
któ­rzy go nie usza­nują, prę­dzej czy póź­niej poniosą zasłu­żoną karę. W powie­trzu uno­sił się zapach świeżo rąba­nego drewna, żywicy i dymu.


Brudny wycią­gnął z kie­szeni płasz­cza papie­rosa i zapa­lił, wpa­tru­jąc się
w powoli gasnący ruch obro­towy wir­ni­ków śmi­głowca. Nie mógł pozbyć się
wra­że­nia, że tra­fił do zupeł­nie innego świata. Prost­szego, lep­szego,
wol­nego od ludz­kiej pod­ło­ści. Raz jesz­cze omiótł wzro­kiem łagodne
gór­skie zbo­cza. Widok nie­ska­żo­nej natury był piękny, ale i przy­tła­cza­jący, zwłasz­cza dla czło­wieka, który więk­szość życia spę­dził w miej­skiej dżun­gli.


Ode­tchnął pełną pier­sią, a z jego ust wydo­był się obło­czek pary. Lekki
mróz zda­wał się przy­jemny jak ni­gdy wcze­śniej. W pew­nym momen­cie
dostrzegł na nie­bie maje­sta­tyczny cień szy­bu­ją­cego ptaka. Powiódł za nim
wzro­kiem, wtedy dra­pież­nik zaczął piko­wać i znik­nął za drze­wami. Wyło­nił
się kil­ka­na­ście sekund póź­niej, w szpo­nach trzy­mał zdo­bycz i ciężko
macha­jąc skrzy­dłami, ponow­nie wzbił się ponad linię łagod­nych szczy­tów,
w końcu znik­nął z pola widze­nia. Komi­sarz zga­sił papie­rosa i posta­wił
koł­nierz, gdy usły­szał za ple­cami odgłos kro­ków. Świeżo nawiany śnieg
gło­śno skrzy­piał pod nogami nad­cią­ga­ją­cego przy­by­sza, a gdzieś nie­da­leko
z trza­skiem runęła gałąź. Wzdry­gnął się, gdy z głębi lasu poniósł się
wil­czy sko­wyt. Odwró­cił się.


– Dobry wie­czór, komi­sa­rzu Brudny – przy­wi­tał się Dariusz. Miał na sobie
cie­płą puchową kurtkę i czapkę, przez co wydał się wyż­szy i potęż­niej­szy, niż Brudny go zapa­mię­tał. Ścią­gnął ręka­wiczkę i wycią­gnął
rękę. Brudny nie zare­ago­wał, więc agent zabrał ją bez cie­nia urazy. –
Dowie­dział się pan cze­goś w Woło­wie?


– Nie­wiele – odburk­nął. – Gdzie my w ogóle jeste­śmy?


– W Biesz­czadz­kim Parku Naro­do­wym.


Brudny spo­dzie­wał się takiej odpo­wie­dzi, ale wolał się upew­nić. Może nie
był eks­per­tem, ale bez więk­szego pro­blemu potra­fił oce­nić kie­runki
świata na pod­sta­wie roz­miesz­cze­nia widocz­nych na nie­bie ciał
nie­bieskich, a bio­rąc pod uwagę czas, jaki musieli prze­być, aby dotrzeć
na miej­sce, oraz mijane po dro­dze cha­rak­te­ry­styczne kra­jo­brazy za oknem,
Biesz­czady wyda­wały się jedyną względ­nie sen­sowną opcją. I nie brzmiało
to wcale dobrze. Już w dro­dze poża­ło­wał, że wsiadł do śmi­głowca, bo
szybko zdał sobie sprawę, że zna­lazł się na łasce Dariu­sza. Gdyby ten
facet nagle zechciał się go pozbyć, ciała komi­sa­rza już nikt ni­gdy by
nie odna­lazł.


– To w takich miej­scach prze­słu­chu­je­cie nie­po­kor­nych? – zapy­tał
zaczep­nie, aby odwró­cić uwagę roz­mówcy od sie­bie i tar­ga­ją­cych nim
wąt­pli­wo­ści.


– Nie musi pan lubić ani mnie, ani moich moco­daw­ców, ale pań­skie
wycieczki są nie na miej­scu – odparł z pełną powagą Dariusz. – I pro­szę
się nie mar­twić. Nic panu nie grozi – dodał, jakby czy­tał mu w myślach.


– Jasne… – Nie było sensu uda­wać, że jest ina­czej, więc Brudny nie
cią­gnął tematu. Obli­zał spę­kane wargi i wycią­gnął z wewnętrz­nej kie­szeni
płasz­cza kolej­nego papie­rosa. – Jaka jest więc w tym wszyst­kim moja
rola?


– To wła­śnie w tym domu ukry­wał się Miko­łaj Pie­ro­no­wicz Gołow­kin. –
Dariusz ski­nął na nie­wielką chatę z bali, która niczym wyjęta z dzie­więt­na­sto­wiecz­nej baśni stała sobie samot­nie pod lasem. Nawet z daleka widać było, że została zbu­do­wana wła­snym sump­tem, zwłasz­cza że na
pierw­szy rzut oka nie pro­wa­dziła do niej żadna droga. – Pana zada­niem
jest nawią­za­nie kon­taktu z tym czło­wie­kiem. W mojej oce­nie spo­dzie­wał
się, że będziemy go szu­kać, dla­tego zbiegł wła­śnie tutaj.


– Zbiegł? – Brudny lekko zmru­żył oczy.


– Mamy prawo sądzić, że może mieć jakiś zwią­zek ze sprawą, być może
nawet jest Sędzią. Praw­do­po­dob­nie wyczuł, że zaczy­namy dep­tać mu po
pię­tach, stąd jego decy­zja o wyjeź­dzie w Biesz­czady.


– Jak go zna­leź­li­ście?


– Mamy swoje spo­soby. Wiemy też, że zja­wił się tu dopiero dziś przed
połu­dniem. Nie­stety, w ogóle nie chce współ­pra­co­wać.


– I że niby ja mam to zmie­nić?


– Nie wysy­łał­bym po pana śmi­głowca, gdy­bym nie był co do tego
prze­ko­nany.


Brudny ponow­nie spoj­rzał na cha­łupę. W oknach migało żół­tawe świa­tło, a z komina wydo­by­wała się smużka sza­rego dymu. Posta­no­wił dłu­żej tego nie
prze­cią­gać i minąw­szy Dariu­sza, skie­ro­wał się do celu podróży.


Przed werandą stało dwóch postaw­nych funk­cjo­na­riu­szy. Podob­nie jak szef,
mieli na sobie puchowe kurtki i czapki, a ślady pode­szw na bia­łym puchu
wska­zy­wały, że obej­ścia pil­nują kolejni. Jeden z nich posłał mu kose
spoj­rze­nie i Brudny dostrzegł, że jego warga jest potwor­nie spuch­nięta.
Kątem oka zauwa­żył, że drugi ma roz­ciętą kurtkę i opa­tru­nek na policzku,
a w oko­licy scho­dów śnieg zna­czą bru­natne smugi. Przez głowę prze­le­ciała
mu seria fata­li­stycz­nych wizji, ale szybko wró­cił do rze­czy­wi­sto­ści.
Pomy­ślał, że kto­kol­wiek znaj­duje się w środku, na pewno tanio skóry nie
sprze­dał. Gdy wszedł na ganek, chuch­nął w zmar­z­nięte dło­nie i tup­nął
nogami o pod­łogę. Wtedy Dariusz otwo­rzył drzwi.


W środku pano­wał pół­mrok roz­świe­tlany ogniem z kominka i kil­ku­na­stoma
roz­sta­wio­nymi w całym pomiesz­cze­niu świe­cami. Wnę­trze było surowe i prak­tycz­nie pozba­wione jakich­kol­wiek mebli prócz sęka­tej ławy, dwóch
krze­seł i łóżka, na któ­rym leżał wałek pod głowę i skóra wyglą­da­jąca,
jakby dopiero co została ścią­gnięta z niedź­wie­dzia. Z przed­mio­tów poza
kil­koma garn­kami i naczy­niami Brudny zoba­czył jesz­cze wia­dro, mio­tłę,
sto­sik drewna i dwie dłu­gie półki z książ­kami, z któ­rych więk­szość
wypeł­niała kla­syka. Pośród nich dostrzegł Zbrod­nie i karę
Dosto­jew­skiego, Moby Dicka Melville’a, Por­tret Doriana Greya
Wilde’a, Hra­biego Monte Chri­sto Dumasa, Quo vadis i try­lo­gię
Sien­kie­wi­cza, a także Fol­wark zwie­rzęcy Orwella. Prze­szył go lekki
dreszcz, bo w życiu nie pomy­ślałby, że Pie­run może czy­tać tego typu
lite­ra­turę, zwłasz­cza że tytu­łów było znacz­nie wię­cej. Prze­łknął ślinę,
gdy w końcu wbił wzrok w sie­dzą­cego na samym środku męż­czy­znę. Był
przy­wią­zany do krze­sła i ze spusz­czoną głową wyglą­dał, jakby spał. Miał
na sobie tylko spodnie, a wyrzeź­biona klatka pier­siowa uno­siła się i opa­dała w takt kolej­nych powol­nych odde­chów. Bez wąt­pie­nia musiał być w dosko­na­łej for­mie fizycz­nej, bo na bar­kach i rękach ryso­wała się siatka
nie­bie­skich żył, a pobły­sku­jące na skro­niach plamy siwi­zny tylko
potwier­dzały, że pomimo wieku mógłby zaka­so­wać nie­jed­nego
dwu­dzie­sto­latka.


– Miko­łaj Pie­ro­no­wicz Gołow­kin, dziś znany jako major Piotr Michal­czyk,
ofi­cer Jed­nostki Woj­sko­wej Koman­do­sów z Lublińca, eks­pert w walce wręcz,
roz­po­zna­niu i walce par­ty­zanc­kiej. Sze­ścio­krot­nie odzna­czany za akcje za
linią wrogą, głów­nie w Iraku i Afga­ni­sta­nie. Można by rzec żoł­nierz
dosko­nały, gdyby nie fakt, że… – Dariusz pokle­pał komi­sa­rza po ramie­niu.
– Zresztą niech sam ci powie…


Wtedy męż­czy­zna uniósł głowę i wbił wzrok w Brud­nego. Obaj męż­czyźni
przez dłuż­szą chwilę mie­rzyli się spoj­rze­niami.


– Kopę lat, Pie­run – mruk­nął w końcu Igor.


– Cześć, Krzy­chu – odparł żoł­nierz. – A teraz wypier­da­laj, skąd
przy­sze­dłeś, bo ze sprze­daj­nymi kur­wami nie gadam.


Komi­sarz prze­łknął ślinę. Pomy­ślał, że teraz to on jest po złej stro­nie
lustra. Jak­kol­wiek by sobie to tłu­ma­czył, stał ramię w ramię z ludźmi
będą­cymi na usłu­gach naj­więk­szych łaj­da­ków od cza­sów upadku komuny.
Poczuł przy­tła­cza­jący wstyd, ale to nie był czas ani miej­sce, aby się
mazać. Zrobi swoje, a potem wycofa się z umowy. Z tą myślą usiadł
naprze­ciwko sta­rego zna­jo­mego. Wycią­gnął papie­rosa i zapa­lił, aby zebrać
myśli. Chwilę póź­niej zaczął mówić.
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Dzien­ni­karka obej­rzała się przez jedno, a następ­nie przez dru­gie ramię.
Pamię­tała, że ostat­nio dom Brud­nego znaj­do­wał się pod obser­wa­cją i zasta­no­wiło ją, co się zmie­niło, skoro ci dwaj taj­niacy zostali
odwo­łani. Prze­szło jej przez myśl, że Brudny mógł wyje­chać, ale w salo­nie paliło się świa­tło, więc zapewne ktoś był w środku. Wzdry­gnęła
się, gdy dotknęła zim­nej klamki furtki. Chwilę póź­niej ciszę prze­rwał
szczęk mecha­ni­zmu i krótki, acz dono­śny zgrzyt dawno nie­oli­wio­nych
zawia­sów. Znów ogar­nęła ją fala zwąt­pie­nia. Czy zdoła go prze­ko­nać?
Zwłasz­cza po tym, co zaszło mię­dzy nimi przed laty? Wzięła głę­boki
oddech i pew­nym kro­kiem ruszyła w kie­runku drzwi. Od razu naci­snęła
dzwo­nek. Otwo­rzyła jej Julka.


– To znowu pani? – prych­nęła. – Pro­szę sobie odpu­ścić. I niech pani
potrak­tuje moje słowa jako dobrą radę, okej? – dodała, wbi­ja­jąc w nią
wład­cze spoj­rze­nie.


– Czy jest Igor?


Zawadzka prze­wró­ciła oczami i przy­cią­gnęła do sie­bie drzwi, ale
zatrzy­mały się na czar­nym kozaku dzien­ni­karki. Prze­nio­sła wzrok na but,
a następ­nie na twarz kobiety. Na jej twa­rzy malo­wała się rzadko
spo­ty­kana deter­mi­na­cja i komi­sarz pomy­ślała, że będzie musiała użyć
bar­dziej wysu­bli­mo­wa­nych metod. Unio­sła prawą brew i przy­sta­wiła do ust
tlą­cego się w pal­cach papie­rosa. Zacią­gnęła się. Wtedy do głowy przy­szła
jej nie­ko­niecz­nie szla­chetna, choć bar­dzo kusząca myśl.


– Mam dla niego bar­dzo ważną wia­do­mość. Może go pani popro­sić? –
naci­skała przy­byszka.


– Nie odpu­ści pani, prawda?


– Myślę, że wpa­dłam na trop mor­dercy.


– Ach tak… – Kąciki ust Julki unio­sły się w kpią­cym gry­ma­sie.


Raz jesz­cze przyj­rzała się atrak­cyj­nej blon­dynce. Nie­chęt­nie musiała
przy­znać, że ta kobieta drażni ją nie tylko dla­tego, że naga­buje ją
pod­czas pracy. Miała co do niej inne prze­czu­cie i naj­zwy­czaj­niej w świe­cie była zazdro­sna.


– Pro­szę zawo­łać Igora. Prze­ko­nam go.


Komi­sarz z powro­tem otwo­rzyła drzwi na oścież i wymow­nym spoj­rze­niem
dała znak, że dzien­ni­karka może prze­stą­pić próg. Nie­spe­cjal­nie wie­rzyła,
że ta dziew­czyna może mieć coś na tyle inte­re­su­ją­cego, by warte było
choćby pię­ciu minut roz­mowy, ale miała prze­ko­na­nie gra­ni­czące z pew­no­ścią, że mię­dzy Klim­czak a Brud­nym coś kie­dyś zaszło. Nie
zaszko­dziło jej wypy­tać, skoro on ucie­kał od tematu.


Dzien­ni­karka ścią­gnęła płaszcz, czapkę i sza­lik i nie­pew­nym kro­kiem
skie­ro­wała się do salonu. Julka ruszyła za nią i gestem wska­zała jej
fotel, a sama poszła nasta­wić wodę.


– Pije pani kawę czy her­batę? – zapy­tała. – Chyba że chce pani coś
moc­niej­szego. Na dwo­rze straszny ziąb, prawda?


– Popro­szę her­batę.


– Z cukrem i cytryną?


– Tylko z cytryną i… – Dzien­ni­karka zawa­hała się, a Julka dostrze­gła
kątem oka, jak roz­gląda się nie­pew­nie po salo­nie. – Igor jest w domu?


– Nie ma go.


– Ale…


– Wyje­chał i nie wiem, kiedy wróci. Jeśli ma pani coś do powie­dze­nia, to
jedyna taka szansa. Zresztą wąt­pię, aby chciał z panią roz­ma­wiać, mając
na uwa­dze wasze… zaszło­ści.


Posta­no­wiła zary­zy­ko­wać. Była pra­wie pewna, że kie­dyś coś ich łączyło.
Co dokład­nie? Podej­rze­wała, bo swo­jego czasu Igor nie odma­wiał
ado­ru­ją­cym go kobie­tom i zwy­kle korzy­stał z nada­rza­ją­cych się oka­zji,
ale jego popa­prana psy­chika spra­wiała, że nie wcho­dził, a może po pro­stu
nie był zdolny do wcho­dze­nia w głęb­sze rela­cje. A jej dał kie­dyś kosza,
gdy po jed­nej z akcji wylą­do­wali w łóżku. Upra­wiali seks całą noc, a nawet czę­ściowo się otwo­rzył i wspo­mniał o tym, że wycho­wał się w sie­ro­cińcu. Myślała, że sko­rupa pękła, ale rano szybko spro­wa­dził ją na
zie­mię.


– Ponio­sło nas, Julka. Razem pra­cu­jemy i nie możemy się pie­przyć. To był
pierw­szy i ostatni raz.


Jego ton był lodo­waty. Powie­dział to w tak oschły i pozba­wiony
jakich­kol­wiek emo­cji spo­sób, że poczuła się, jakby dostała w twarz. Nie
dała tego po sobie poznać, ale zadra w sercu utrzy­my­wała się jesz­cze
jakiś czas. Pró­bo­wała lek­ce­wa­żyć fakt, że spo­tyka się z innymi
kobie­tami, znio­sła nawet Oksanę, która w jakiś sobie tylko znany spo­sób
zdo­łała utrzy­mać go przy sobie na dłu­żej. Sama w tym cza­sie zmie­niała
part­ne­rów jak ręka­wiczki, pod­świa­do­mie wciąż cze­kała na dogodny moment.
Wresz­cie zdo­była go, gdy pra­wie poże­gnał się z życiem, a potem długo
docho­dził do zdro­wia. Bez wąt­pie­nia był jej wdzięczny za tro­skę, jaką go
oto­czyła, i pomoc, jaką mu ofia­ro­wała, ale dosko­nale zda­wała sobie
sprawę, że związki oparte na wspól­nie prze­ży­tych trau­mach zwy­kle mają
kru­che pod­stawy. Ow­szem, Igor był face­tem z zasa­dami, czuła też, że
darzy ją szcze­rym i sil­nym uczu­ciem, ale to wciąż był Igor Brudny,
samiec alfa, facet, który robił to, co uwa­żał za słuszne, który cha­dzał
wła­snymi ścież­kami i rzadko potra­fił posta­wić się na miej­scu dru­giej
osoby. Dla­tego musiała być czujna. A ta dzien­ni­karka miała w sobie coś,
co spra­wiało, że w jej gło­wie wyła syrena alar­mowa. Musiała ją tro­chę
wypy­tać, bo ta kobieta naj­wy­raź­niej wyjąt­kowo zala­zła mu za skórę.


Julka posta­wiła na ławie dwa kubki z paru­jącą her­batą. Klim­czak
podzię­ko­wała, ale naj­wy­raź­niej stra­ciła rezon, bo nie mogła wydu­sić z sie­bie słowa. Wpa­try­wała się tylko w wyci­szony tele­wi­zor, na któ­rego
ekra­nie wyświe­tlały się kolejne obrazy z demon­stra­cji w sto­licy, gdzie
rząd w try­bie awa­ryj­nym zde­cy­do­wał się ścią­gnąć kilka kom­pa­nii woj­ska.
Na uli­cach War­szawy docho­dziło do dan­tej­skich scen. Poja­wiły się
pierw­sze ofiary, głów­nie stra­to­wani uczest­nicy roz­pę­dza­nych zgro­ma­dzeń
czy prze­mar­szów, które z cza­sem prze­mie­niały się w wul­kany agre­sji w sto­sunku do służb ochra­nia­ją­cych naj­waż­niej­sze punkty w mie­ście oraz
nagmin­nie ata­ko­wane kościoły.


W uży­cie poszedł ciężki sprzęt, armatki wodne i broń na gumowe kule. Co
rusz poja­wiały się zdję­cia i nagra­nia poszko­do­wa­nych oby­wa­teli i bru­tal­nie tłu­mią­cych pro­te­sty poli­cjan­tów. Nie­mal wszę­dzie bły­skały
poli­cyjne koguty albo roz­siane na uli­cach plamy ognia po kok­taj­lach
Moło­towa, na pewno spło­nęło wiele samo­cho­dów i kilka skle­pów, a kolejne
infor­ma­cje nie były ani tro­chę krze­piące. War­szawa osu­wała się w otchłań
cha­osu.


– Nie powinna pani teraz rela­cjo­no­wać tego, co dzieje się w sto­licy? –
zapy­tała Zawadzka, wymow­nie zer­ka­jąc na ekran tele­wi­zora. Klim­czak
prze­łknęła ślinę i nabrała powie­trza, ale osta­tecz­nie nic nie
odpo­wie­działa. – Jak się pani nazywa?


– Patry­cja Klim­czak. Pani to Julia Zawadzka, czy tak?


– Komi­sarz Julia Zawadzka – popra­wiła ją.


– Prze­pra­szam.


– Nie ma za co. Po co pani tu przy­je­chała? I czego pani chce od Igora?


– Wola­ła­bym oso­bi­ście poroz­ma­wiać z Igo­rem.


– Nie ma go, więc jeśli ma pani coś do prze­ka­za­nia, to słu­cham. Razem
pro­wa­dzimy sprawę Sędziego, poza tym nie mamy przed sobą abso­lut­nie
żad­nych tajem­nic. Jeśli będzie się pani upie­rać, może pani dokoń­czyć
her­batę i opu­ścić nasz dom. – Zawadzka lekko zaak­cen­to­wała słowo „nasz”.
Bacz­nie obser­wo­wała reak­cję swo­jego gościa, ale nie wyczy­tała z twa­rzy
kobiety nic nie­po­ko­ją­cego. Musiała jed­nak nie­chęt­nie przy­znać, że
Klim­czak drażni ją samą swoją obec­no­ścią. Dzien­ni­karka jesz­cze przez
chwilę się wahała. W końcu upiła łyk her­baty i pod­nio­sła wzrok znad
kubka.


– Wpa­dłam na pewien trop – powie­działa pół­szep­tem, jakby w oba­wie, że
ktoś może ich usły­szeć. – Tylko czy… jeste­śmy tu bez­pieczni?


Zawadzka unio­sła brwi szcze­rze zain­try­go­wana. Się­gnęła po swój smart­fon
i wycią­gnęła z niego kartę, a chwilę póź­niej popro­siła o to samo swo­jego
gościa, po czym oba urzą­dze­nia zamknęła w szu­fla­dzie w pokoju na
pię­trze. Nie spraw­dzała miesz­ka­nia pod kątem pod­słu­chów, ale od momentu
gdy Brudny przy­jął zle­ce­nie, przez cały czas ktoś znaj­do­wał się w domu,
więc nie­moż­liwe było, aby służby nie­zau­wa­że­nie zamon­to­wały jakąś
plu­skwę.


– Tak na wszelki wypa­dek – wytłu­ma­czyła swoje postę­po­wa­nie, gdy wró­ciła.
– Pro­szę mówić… – zachę­ciła i poczę­sto­wała kobietę papie­ro­sem, ale
Klim­czak odmó­wiła. Zapa­liła sama.


– Nie wiem, od czego zacząć… – bąk­nęła nie­pew­nie Klim­czak.


– Naj­le­piej od początku.


Zawadzka wysłu­chała jej opo­wie­ści o pro­wa­dzo­nych przez nią śledz­twach w spra­wie księ­dza Tobia­sza i nie­pra­wi­dło­wo­ściach przy repry­wa­ty­za­cji
war­szaw­skich kamie­nic. Oba tematy znała wystar­cza­jąco dobrze, aby
doce­nić przy­go­to­wa­nie roz­mów­czyni. Słu­chała jej uważ­nie w nadziei, że
wychwyci jakieś nie­ści­sło­ści, ewen­tu­al­nie dru­gie dno, coś, co dałoby jej
powód, aby wypro­sić ją z domu, ale Klim­czak sypała kolej­nymi przy­kła­dami
i nazwi­skami jak z rękawa. Julka cza­sem dopy­ty­wała o jakiś szcze­gół, ale
i tu odpo­wie­dzi dzien­ni­karki zwy­kle roz­wie­wały jej wąt­pli­wo­ści. Musiała
uczci­wie przy­znać, że sie­dząca naprze­ciwko niej kobieta jest
pro­fe­sjo­na­listką w swoim fachu i wszystko wska­zy­wało na to, że nie
przy­szła tu po to, aby szu­kać taniej sen­sa­cji. W końcu dzien­ni­karka
się­gnęła do torebki i wycią­gnęła nie­wielki dysk pamięci w kształ­cie
minia­tu­ro­wego czer­wo­nego kozaka.


– Nie mam innego – wytłu­ma­czyła się, jakby poczuła się tym zawsty­dzona.


Julka zigno­ro­wała reak­cję roz­mów­czyni i obró­ciła w pal­cach pen­drive.


– Co na nim jest? – zapy­tała.


– Tek­sty, wywiady, daty, luźne zapi­ski. Część z nich została
opu­bli­ko­wana, a część nie. Ale jest jedna rzecz, która zwró­ciła moją
uwagę… – Klim­czak upiła łyk her­baty. – Sędzia przy oka­zji wrzu­ca­nych
oskar­żeń był dość skru­pu­latny, mam rację?


– Raczej tak – przy­znała Zawadzka.


– Ale pomy­lił liczbę samo­bój­ców. A przy­naj­mniej pomi­nął jedną, a być
może nawet dwie osoby.


– Hmm… – Zawadzka raz jesz­cze obró­ciła pen­drive w pal­cach, po czym
odło­żyła go na ławę. – To jesz­cze żaden dowód, ale… – Wydęła usta i cmok­nęła.


– To nie wszystko – dodała Klim­czak, ści­sza­jąc głos. – Pomi­nięte
nazwi­sko prze­wija się przy innej oka­zji.


– Pro­szę kon­ty­nu­ować…


– Jest popu­larne i to może być tylko zbieg oko­licz­no­ści, ale… –
Dzien­ni­karka ner­wowo zer­k­nęła przez ramię w stronę okna. Żalu­zje były
zasło­nięte. Odgar­nęła opa­da­jący kosmyk.


– Jakie to nazwi­sko, pani Klim­czak?


– Pomi­niętą samo­bój­czy­nią jest miesz­kanka War­szawy, nie­jaka Dorota
Nowak, która kil­ka­na­ście dni wcze­śniej stra­ciła córkę, szes­na­sto­let­nią
Jagodę Nowak. Podobno dziew­czyna rzu­ciła się pod nad­jeż­dża­jący pociąg.


Zawadzka mruk­nęła i lekko unio­sła brwi. Nowak było naj­po­pu­lar­niej­szym
nazwi­skiem w Pol­sce, które nosiło pra­wie sto czter­dzie­ści tysięcy
kra­ja­nów, w tym – jesz­cze przed zmianą danych oso­bo­wych – Igor.
Oczy­wi­ście taki zbieg oko­licz­no­ści miał pełne prawo zaist­nieć, ale Julka
w takowe nie wie­rzyła i podobne przy­padki natych­miast włą­czały w jej
gło­wie sygnał alar­mowy.


– To inte­re­su­jące… – przy­znała, a chwilę póź­niej poczuła nagły przy­pływ
nie­po­koju. Zmarsz­czyła brwi, a jej serce przy­spie­szyło. Spoj­rzała na
dzien­ni­karkę, która dostała wypie­ków na twa­rzy. Jej wzrok był szkli­sty i prze­bi­jała w nim mie­sza­nina fascy­na­cji i lęku. Wtedy zro­zu­miała, że
Klim­czak jesz­cze nie skoń­czyła. Jej też coś zaświ­tało.


– To nazwi­sko prze­wija się też w przy­padku ofiar Tobia­sza Kry­szaka. – Te
słowa nie­mal wyszep­tała, a Zawadzka nagle zro­zu­miała.


– Ten potrą­cony chło­pak. Ten… – Zro­biła krótką pauzę, którą dzien­ni­karka
natych­miast wyko­rzy­stała.


– Ten, któ­rego po pijaku roz­je­chał Kry­szak, też miał na nazwi­sko Nowak.
A na imię Michał. Michał Nowak.


– O cho­lera…


– Mało tego. Moje mate­riały doty­czące tra­ge­dii Doroty i Jagody Nowak
znik­nęły z sieci. Spraw­dzi­łam te nie­zwią­zane z tema­tem, które
publi­ko­wa­łam w tam­tym cza­sie i wciąż wiszą na stro­nie gazety. Nie ma
tylko tego jed­nego arty­kułu. – Klim­czak łap­czy­wie upiła łyk her­baty,
jakby zaschło jej w gar­dle. – Tro­chę też pogrze­ba­łam w inter­ne­cie.
Przej­rza­łam wszyst­kie wydaw­nic­twa, w któ­rych śmierć obu kobiet mogła
zostać opi­sana, ale nie zna­la­złam na ten temat abso­lut­nie żad­nej
wzmianki. Kom­plet­nie nic. Tak jakby te kobiety ni­gdy nie ist­niały.


Zawadzka wpa­try­wała się w gościa z nara­sta­ją­cym poczu­ciem eks­cy­ta­cji.
Jeśli nazwi­sko zna­la­zło się w spi­sie Sędziego nie­przy­pad­kowo, to cała
reszta wyglą­dała na cho­ler­nie mocny trop. To nie mógł być przy­pa­dek.
Komi­sarz otwo­rzyła lap­top, a jej druga dłoń powę­dro­wała w kie­runku
nie­wiel­kiego czer­wo­nego kozaka. Zamiast zim­nego urzą­dze­nia poczuła pod
pal­cami cie­płą dłoń.


– Jeśli go zła­pie­cie, to dostanę wyłącz­ność – uprze­dziła Klim­czak.


Zawadzka wbiła w nią surowe spoj­rze­nie, które chwilę póź­niej nieco
zła­god­niało.


– Jeśli prze­ko­nasz Igora, to mate­riał będzie twój – odparła, dając do
zro­zu­mie­nia, że sama akcep­tuje warunki.


– W takim razie dorwijmy go – rze­kła i zabrała dłoń.


Zawadzka chwy­ciła pen­drive i pod­łą­czyła go do lap­topa. Miała złe
prze­czu­cie. Nie tylko dla­tego, że Brudny od dwóch godzin był poza
zasię­giem. W prze­ci­wień­stwie do dzien­ni­karki zda­wała sobie sprawę, że
wła­śnie roz­po­częły grę w nie swo­jej lidze. I to naprawdę ją prze­ra­żało.
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Brudny wysko­czył ze śmi­głowca i od razu udał się do sto­ją­cego na
par­kingu patrola. Nawet się nie obej­rzał, gdy maszyna z powro­tem wzbiła
się w powie­trze. Nie chciał patrzeć na twarz Dariu­sza. Marzył tylko o tym, aby doje­chać do domu i wziąć gorący prysz­nic, a potem poło­żyć się
spać. Wsia­da­jąc do samo­chodu, wciąż jed­nak ana­li­zo­wał ostat­nie godziny.


– Bar­dzo pan nam pomógł, komi­sa­rzu – podzię­ko­wał mu Dariusz na odchodne.


Brudny nie odpo­wie­dział. Wcale tak nie uwa­żał, choć jego obec­ność
spra­wiała, że Pie­run prze­stał mil­czeć. Co prawda początki nie wyglą­dały
obie­cu­jąco, ale gdy po kilku nie­uda­nych pró­bach nawią­za­nia kon­taktu z zatrzy­ma­nym Dariusz uznał, że zostawi sta­rych zna­jo­mych samych, i żoł­nierz w końcu zaczął mówić.


– Dla­czego się skur­wi­łeś, Krzy­chu? – wyce­dził przez zęby, gdy Dariusz
zamknął za sobą drzwi. Brudny nie potra­fił odpo­wie­dzieć na tak
posta­wione pyta­nie. Pie­run by tego nie zro­zu­miał. – Czy ty w ogóle
zda­jesz sobie sprawę, z kim tań­czysz? – dodał i splu­nął krwią na
pod­łogę.


– Z kim tań­czę? – spro­wo­ko­wał go Brudny.


Pie­ro­no­wicz zare­cho­tał, szcze­rząc pokrwa­wione zęby. Ludzie Dariu­sza nie
potrak­to­wali go łagod­nie. Siniaki i rany mogły był efek­tem walki, ale
rów­nie dobrze skut­kiem prze­słu­cha­nia. Wbił w Brud­nego dra­pieżne
spoj­rze­nie.


– Ty naprawdę nie wiesz, co? – Brudny nie odpo­wie­dział. – Ty naprawdę
myślisz, że ci ludzie chcą, żebyś im pomógł, mam rację?


– Mam swoje powody, żeby robić to, co robię.


– To najem­nicy, Krzy­chu. Odpadki ze służb. Ludzie bez krę­go­słupa
moral­nego. Naj­gor­szy ele­ment, bez któ­rego obecna wła­dza nie byłaby w sta­nie tej wła­dzy utrzy­mać. Ube­cja mogłaby się od nich uczyć.


– Też nie jestem zago­rza­łym fanem tej wła­dzy…


– Ale się sprze­da­łeś, Krzy­chu. Sprze­da­łeś się jak oni wszy­scy –
dokoń­czył za niego żoł­nierz i ski­nął w stronę drzwi wyj­ścio­wych. –
Kumi­dor od razu po dorwa­niu się do koryta zle­cił stwo­rze­nie jed­nostki,
któ­rej zada­niami miały być inwi­gi­la­cja i zamia­ta­nie pod dywan wszyst­kich
prze­krę­tów i afer spro­ku­ro­wa­nych przez jego ludzi. Wiem, bo ofertę
przy­jęło przy­naj­mniej kilku żoł­nierzy, któ­rych oso­bi­ście wypier­do­li­łem z jed­nostki na zbity pysk. I już nie­ważne za co. Wszę­dzie znajdą się
jakieś czarne owce.


– Po co mi to mówisz?


– Kumi­dor oto­czył się łaj­da­kami, bo wie­dział, że tylko oni będą mu ślepo
posłuszni. Ale zda­wał sobie sprawę, że trzeba będzie po nich regu­lar­nie
sprzą­tać, bo w zamian za lojal­ność będą kraść, kur­wić się i robić
wszystko, na co tylko im przyj­dzie ochota. Pamię­tasz, jak w pew­nym
momen­cie ode­szła w ramach pro­te­stu pra­wie cała wier­chuszka gene­ra­łów i wysoko posta­wio­nych ofi­ce­rów? Wiesz dla­czego? Bo nie mogli na to
patrzeć.


– Wciąż nie wiem, dla­czego ty mi to wszystko mówisz…


– Bo tylko kur­wami można two­rzyć takie prawo. Tylko kurwy zagło­sują za
każ­dym, nawet naj­bar­dziej odra­ża­ją­cym pomy­słem tego psy­cho­paty. I jeśli
teraz grasz w tej samej dru­ży­nie, to jesteś taką samą kurwą jak oni
wszy­scy.


Gorycz prze­ma­wia­jąca przez Pie­runa była zro­zu­miała. Zanim Dariusz
zosta­wił ich samych, w nie­wy­bredny spo­sób przed­sta­wił sytu­ację, pró­bu­jąc
wypro­wa­dzić prze­słu­chi­wa­nego z rów­no­wagi. Przy­po­mniał wszystko ze
szcze­gó­łami, ale Pie­run mil­czał jak zaklęty. Brudny z tru­dem przy­swa­jał
jego histo­rię, która brzmiała jak wyrwana z jakie­goś ponu­rego reżimu na
krańcu świata. Pie­run trzy mie­siące wcze­śniej stra­cił żonę. Zmarła w szpi­talu nie dla­tego, że cho­ro­wała albo przez błąd w sztuce lekar­skiej,
bo takie też cza­sem się zda­rzają. Ame­lia Pie­ro­no­wicz zmarła, bo była w skom­pli­ko­wa­nej i zagro­żo­nej ciąży, a medycy bali się doko­nać abor­cji,
gdyż rząd na początku roku prze­gło­so­wał ustawę zaostrza­jącą kary za jej
prze­pro­wa­dze­nie nawet do dzie­się­ciu lat pozba­wie­nia wol­no­ści.


– Naj­pierw musi umrzeć płód. Dopiero wtedy będziemy wal­czyć o życie pana
żony – powie­dział mu lekarz pro­wa­dzący.


Na nic zdały się jego pro­te­sty. Poja­wiły się groźby i pra­wie doszło do
ręko­czy­nów, w związku z czym przez swoje agre­sywne zacho­wa­nie został
zmu­szony do opusz­cze­nia szpi­tala. Gdy dowie­dział się, że żona wykrwa­wiła
się na oczach leka­rzy i pie­lę­gnia­rek, któ­rzy ze stra­chu przed zła­ma­niem
prawa nie zde­cy­do­wali się na usu­nię­cie dogo­ry­wa­ją­cego w jej łonie płodu,
wpadł w szał i zde­mo­lo­wał biuro ordy­na­tora.


– Zapła­ci­cie za to! – krzy­czał do leka­rzy i pie­lę­gnia­rek. – Przy­się­gam,
że przyj­dzie wasza pora! Wasza i tych psy­cho­pa­tów z Wiej­skiej! Wszy­scy
jeste­ście mor­der­cami!


Gdy ochło­nął, został zatrzy­many do wyja­śnień, ale pro­ku­ra­tor po
zazna­jo­mie­niu się z sytu­acją, która dodat­kowo po raz kolejny wzbu­dziła
powszechne spo­łeczne obu­rze­nie, aby nie roz­ju­szać oby­wa­teli, po
posta­wie­niu kilku nie­groź­nych zarzu­tów osta­tecz­nie wypu­ścił go na
wol­ność. Pogrzeb, żal, ból, nie­moż­ność pogo­dze­nia się z sytu­acją,
nara­sta­jąca wście­kłość, w końcu zwol­nie­nie ze służby podyk­to­wane
fatal­nym sta­nem psy­chicz­nym. Życie Pie­runa legło w gru­zach, a to
ozna­czało, że miał motyw, bo jed­nym z naj­moc­niej lob­bu­ją­cych
wpro­wa­dze­nie zmian w pra­wie abor­cyj­nym był wła­śnie Kry­szak, który de
facto final­nie przy­mu­sił Kumi­dora do tak rady­kal­nego kroku pod groźbą
wyco­fa­nia swo­jego popar­cia dla jego par­tii. Na to pre­zes par­tii nie mógł
sobie pozwo­lić i rękami upo­li­tycz­nio­nego Try­bu­nału Kon­sty­tu­cyj­nego prawo
zaostrzył. Prze­szłość w sie­ro­cińcu i fakt, że był jed­nym z gwał­co­nych
przez księży wycho­wan­ków, tylko wzmac­niały rzu­cane na niego podej­rze­nie,
podob­nie jak to, że w ostat­nich dniach się ukry­wał, a dziś został
namie­rzony w dro­dze do swo­jej biesz­czadz­kiej samotni. Tylko jakim cudem
mógł stąd czym­kol­wiek ste­ro­wać?


– Jak będą chcieli, to mnie w to wro­bią tak czy ina­czej. Jak będą
chcieli, to wro­bią w to cie­bie albo kogo­kol­wiek. Mam na nich wyje­bane.
Na cie­bie zresztą też.


– Cyklop. Pamię­tasz go? – Brudny zigno­ro­wał ostat­nie słowa Pie­runa.


– Myślisz, że to on? – Żoł­nierz wyszcze­rzył zęby, po czym wbił
spoj­rze­nie w Brud­nego. – Nie ośmie­szaj się, Krzy­chu. Nie wiem, dla­czego
to robisz, bo mia­łem o tobie dobre zda­nie. I albo jesteś sprze­dajną
kurwą, albo kom­plet­nym idiotą.


– Czy on mógł…


– W poję­ciu tych skur­wieli wszy­scy są równi, ale oni rów­niejsi. I wiesz
co, Krzy­chu? Takiego zła nie da się napra­wić, można je tylko pomścić. A teraz spier­da­laj. Nic wię­cej ci nie powiem.


Od tego momentu Pie­run zamilkł na amen. Ile z tego zdo­łał wycią­gnąć
Dariusz, trudno było oce­nić, ale obec­ność Brud­nego pozwo­liła nawią­zać z podej­rza­nym jakiś kon­takt, a to już było coś. Nagra­nie miało tra­fić do
spe­cja­li­stów od fono­sko­pii, beha­wio­ry­stów i wszyst­kich eks­per­tów
mogą­cych wysnuć jakieś wnio­ski na pod­sta­wie prze­pro­wa­dzo­nej roz­mowy. Sam
Pie­ro­no­wicz miał zostać prze­trans­por­to­wany do War­szawy. Dariusz widział
w nim głów­nego podej­rza­nego, a przy­naj­mniej współ­od­po­wie­dzial­nego za ten
cały spek­takl, który w jego oce­nie praw­do­po­dob­nie mógł być reży­se­ro­wany
nie przez jedną, a przez dwie osoby bądź wię­cej, co bio­rąc pod uwagę
poziom skom­pli­ko­wa­nia całej ope­ra­cji, wyda­wało się hipo­tezą bar­dziej
praw­do­po­dobną niż ta, która suge­ro­wała, że Sędzia działa w poje­dynkę.
Brudny też tako­wej nie odrzu­cał, zwłasz­cza że w tym kraju nie bra­ko­wało
ludzi, któ­rzy przez sza­leń­stwo wła­dzy – zarówno obec­nej, jak i poprzed­niej – stra­cili nie tylko doro­bek życia, ale czę­sto zdro­wie, a nawet naj­bliż­szych. W każ­dej szkole poli­cyj­nej uczono, że naj­więk­szą
zmorą wymiaru spra­wie­dli­wo­ści są wła­śnie ci, któ­rzy nie mają już nic do
stra­ce­nia. Gdy tra­cisz wszystko, prze­staje ci zale­żeć nawet na samym
sobie, a jeśli nie zależy ci na sobie samym, nie zależy ci na nikim ani
niczym. Tra­cąc duszę, łatwo wyzbyć się czło­wie­czeń­stwa, a co za tym
idzie, z ofiary prze­isto­czyć się w oprawcę.


Sędzia…


Czy on mógł mieć coś do stra­ce­nia? Czy zakła­dał, że zdoła się z tego
wymi­gać? Czy naprawdę myślał, że jest mądrzej­szy od naj­tęż­szych głów
całego apa­ratu pań­stwo­wego?


Pie­run miał rację co do wielu rze­czy, ale zwró­cił uwagę na jedną, która
w całym tym gali­ma­tia­sie mogła mieć klu­czowe zna­cze­nie. Rze­czy­wi­ście, w ostat­nim cza­sie ode­szli albo zostali wymie­nieni na „mier­nych, ale
wier­nych” nie­mal wszy­scy naj­bar­dziej doświad­czeni ofi­ce­ro­wie służb,
począw­szy od poli­cji, przez woj­sko, na wywia­dzie czy kontrwywia­dzie
skoń­czyw­szy. Brudny nie miał poję­cia, ilu z nich mogło mieć dostęp do
taj­nych teczek poli­ty­ków bądź postaci takich jak Kry­szak, ale bez
wąt­pie­nia mogło się zna­leźć przy­naj­mniej kilku, któ­rzy takową wie­dzę
posia­dali. Jeśli sami nie chcieli się anga­żo­wać w tego typu akcję, mogli
posłu­żyć się ludźmi, któ­rzy byliby do tego zdolni. Zna­jo­mość branży i sze­ro­kie kon­takty, zwłasz­cza ofi­ce­rów wywiadu i kontr­wy­wiadu, na pewno
ich do tego pre­de­sty­no­wała, a stąd już nie­da­leko do wysu­nię­cia hipo­tezy,
że Sędzia to tylko opła­cony najem­nik, mający na celu dopro­wa­dzić do
oba­le­nia rządu. Gdyby dodać do tego fakt, że miej­sce dłu­go­let­nich
eks­per­tów zajęły naprędce awan­so­wane mier­noty, to przy­naj­mniej
tłu­ma­czy­łoby sła­bość służb, które od kilku dni nie były w sta­nie upo­rać
się z Sędzią, gdy ten urzą­dził sobie w kraju krwawe „reality show”,
bio­rąc na celow­nik ludzi pośred­nio bądź bezpośred­nio zwią­za­nych ze
śro­do­wi­skiem poli­tycz­nym. Spi­skowa teo­ria? Być może, ale względ­nie
bar­dziej praw­do­po­dobna niż zało­że­nie, że oprawcą w katow­skim kap­tu­rze
jest jakiś wycho­wa­nek z sie­ro­cińca, który posta­no­wił zemścić się na
swoim kacie z dzie­ciń­stwa, zwłasz­cza że drugą poten­cjalną ofiarą była
koja­rzona z opo­zy­cją jedna z naj­bar­dziej roz­po­zna­wal­nych sędzin, która
miała z Kry­szakiem tyle wspól­nego co par­tia rzą­dząca z pra­wo­rząd­no­ścią.


Coś tu jed­nak Brud­nemu nie paso­wało. Nie kle­iło się. Miał wra­że­nie, że
jest jak pacynka albo lalka, która tań­czy, jak jej zagrają. Ow­szem,
decy­du­jąc się pomóc Kału­żyń­skiemu, zda­wał sobie sprawę, że będzie pod
spe­cjal­nym nad­zo­rem, ale tu cho­dziło o coś wię­cej. Czuł się ste­ro­wany,
ale nie wie­dział, kogo za to obwi­niać. Kału­żyń­skiego? Dariu­sza?
Kumi­dora? A może sie­bie samego? Kto tu pocią­gał za sznurki?


Kolejne irra­cjo­nalne kon­cep­cje ata­ko­wały go niczym bomby pod­czas nalotu
dywa­no­wego i choć w śmi­głowcu kil­ka­krot­nie obie­cy­wał sobie, że wycofa
się z umowy, to jakaś nie­zdrowa fascy­na­cja nie pozwa­lała mu prze­stać
ana­li­zo­wać kolej­nych sce­na­riu­szy. Gdy już sie­dział w samo­cho­dzie i w dro­dze do domu włą­czył płytę Queen, nawet stary dobry Fred­die Mer­cury
nie był w sta­nie odgo­nić natręt­nych myśli. Dojazd zabrał mu nieco ponad
dwa­dzie­ścia minut, bo par­king dla tirów, na który odsta­wił go rzą­dowy
śmi­gło­wiec, znaj­do­wał się pod Zie­loną Górą. Tam też przy­wie­ziono jego
auto, które nad ranem zamie­rzał dokład­nie spraw­dzić pod kątem zało­że­nia
plu­skiew. Po dro­dze natknął się jesz­cze na kilka patroli, które sta­rały
się pil­no­wać porządku na dro­gach dojaz­do­wych do mia­sta, gdzie – choć bez
porów­na­nia do sytu­acji w War­sza­wie czy kilku innych więk­szych mia­stach –
wciąż docho­dziło do nie­po­ko­jów spo­łecz­nych i spo­ra­dycz­nych starć z poli­cją. Trzy z czte­rech radio­wo­zów puściły go bez pro­blemu, czwarty
zatrzy­mał, ale gdy młody funk­cjo­na­riusz zoba­czył, z kim ma do czy­nie­nia,
grzecz­nie prze­pro­sił, a potem wycią­gnął tele­fon, jakby zamie­rzał zro­bić
sobie sel­fie. Na szczę­ście w porę się opa­no­wał albo prze­stra­szył
spoj­rze­nia Brud­nego, który tym razem mógłby nie prze­mil­czeć tematu. Dziś
marzył już tylko o szkla­neczce whi­sky i mięk­kiej poduszce.


Zapar­ko­wał na pod­jeź­dzie i wysiadł z samo­chodu. Spoj­rzał w niebo. Nie
było tu tak roz­gwież­dżone, powie­trze nie było tak czy­ste, a cisza tak
doj­mu­jąca. Chwi­lowo zatę­sk­nił za biesz­czadzką dzi­czą i pomy­ślał, że
faj­nie byłoby spra­wić sobie kie­dyś taką chatkę w leśnej głu­szy. Z dala
od tele­wi­zji, inter­netu, tele­fonu i pro­ble­mów tego popie­przo­nego świata.
Odle­gły pisk hamu­ją­cego samo­chodu gwał­tow­nie przy­wró­cił go do
rze­czy­wi­sto­ści. Zer­k­nął na zega­rek. Docho­dziła druga i zasta­na­wiał się,
czy Julka jesz­cze sie­dzi z nosem w lap­to­pie.


Gdy otwo­rzył drzwi i wszedł do przed­po­koju, od razu rzu­cił mu się w oczy
wiszący na wie­szaku płaszcz. Nie nale­żał do Julki, podob­nie leżące na
półce czapka i szal, co gor­sza jesz­cze wczo­raj widział te ciu­chy na
kimś, kto był ostat­nią żyjącą osobą na tej pla­ne­cie, którą miał ochotę w tej chwili oglą­dać. Z łazienki poniósł się szum spusz­cza­nej wody, co już
zupeł­nie zbiło go z tropu.


– Kto korzy­sta z naszej łazienki? – zapy­tał, gdy zoba­czył Julkę
zale­wa­jącą kubki z kawą.


– Może naj­pierw „cześć” albo „cześć, kocha­nie” – odparła z wyczu­wal­nym
wyrzu­tem.


– Kto jest w naszej łazience? – powtó­rzył bar­dziej sta­now­czo, choć w tej
chwili to było już pyta­nie reto­ryczne.


– Twoja była kochanka? Sorry… domo­krążca. Tak, chyba tak to było.
Domo­krążca.


Brudny zamknął oczy i zaczął liczyć do dzie­się­ciu. Nikt go tak nie
wkur­wiał jak ta kobieta i cza­sem sam się sobie dzi­wił, że z nią
wytrzy­muje. Dziś naprawdę nie miał siły na jej fochy. Ścią­gnął płaszcz,
buty i roz­siadł się w fotelu. Zapa­lił.


– Możesz mi wyja­śnić, co ona tu robi? – zapy­tał z rezy­gna­cją w gło­sie.


– Chyba siku. A może kupę? W sumie to nie jestem pewna.


– To, kurwa, jakiś test czy…


– Tak poza tym to chyba go mamy.


Brudny nie zno­sił, gdy mu prze­ry­wała. Pomy­ślał, że tego już za wiele, i chciał otwo­rzyć usta, aby powie­dzieć, co o tym myśli, gdy nagle dotarło
do niego zna­cze­nie jej słów. Spoj­rzał na nią pyta­ją­cym wzro­kiem, bo nie
był do końca pewny, czy jego myśli podą­żają we wła­ściwą stronę. Pode­szła
do niego i posta­wiła trzy kubki z kawą na ławie.


– Możesz jaśniej, bo naprawdę nie mam sił na te twoje kalam­bury.


– Chyba mamy Sędziego, Igor – oznaj­miła z wyraźną eks­cy­ta­cją w gło­sie. –
A przy­naj­mniej wła­śnie wpa­dły­śmy na mocny trop. Jutro jedziemy do
War­szawy.
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Szum pra­cu­ją­cych ser­we­rów wypeł­niał prze­stronne pomiesz­cze­nie. Męż­czy­zna
usta­wił para­me­try i raz jesz­cze spraw­dził sprzęt. Wszystko dzia­łało
per­fek­cyj­nie. Służby, pomi­ja­jąc ewen­tu­alne zaan­ga­żo­wa­nie wywia­dów
ame­ry­kań­skiego, rosyj­skiego czy izra­el­skiego, nie miały naj­mniej­szych
szans na namie­rze­nie sygnału. Wąt­pił też, aby któ­re­kol­wiek z tych państw
zde­cy­do­wało się bez­po­śred­nio anga­żo­wać w sprawy Pol­ski, która
dzia­ła­niami par­tii rzą­dzą­cej sama odizo­lo­wała się od Europy, poza tym
gdyby odkryli miej­sce, z któ­rego nadaje, dodat­kowo zasta­no­wi­liby się dwa
razy. Odchrząk­nął, po czym zało­żył katow­ski kap­tur i poszedł do tar­ga­nej
spa­zmami ofiary. Przyj­rzał się trzę­są­cej się kobie­cie. Zda­wała się nie
kon­tak­to­wać, gałki oczne ucie­kły w górę, z ust sączyła się ślina, która
bez­wied­nie ska­py­wała na nagie piersi i obwi­sły brzuch. Posta­no­wił nie
zmie­niać prze­siąk­nię­tych opa­trun­ków. W oku kamery wyglą­dały wymow­nie.
Przez chwilę przy­glą­dał się, jak czer­wone kro­ple raz za razem ury­wały
się z owi­nię­tych ban­da­żem kiku­tów, zasi­la­jąc nie­wiel­kie kałuże lep­kiej
krwi.


– Wła­śnie tak powinni skoń­czyć tacy jak ty – mruk­nął pod nosem, bar­dziej
do sie­bie niż do Makow­skiej, która naj­wy­raź­niej znaj­do­wała się w sil­nym
szoku i nie była świa­doma, co się w tej chwili dzieje. Wes­tchnął i pod­szedł do leżą­cej na ławie apteczki, z któ­rej wyjął wcze­śniej
przy­go­to­waną strzy­kawkę z mor­finą. Pod­szedł do ofiary i wbił igłę w udo,
a następ­nie popchnął tłok. – Nie myśl, że robię to z lito­ści –
powie­dział, gdy kobieta po kil­ku­na­stu sekun­dach prze­stała się sza­mo­tać.
Chciał jesz­cze coś dodać, ale zre­zy­gno­wał. Tłu­ma­cze­nie się temu wred­nemu
bab­sku było bez­ce­lowe.


Zer­k­nął za zega­rek, a następ­nie po raz ostatni przej­rzał wszyst­kie
pro­gramy infor­ma­cyjne oraz por­tale inter­ne­towe. Nie musiał tego robić,
bo miał świa­do­mość, że Macha­lica zdą­żył już podać się do dymi­sji. Tak
jak podej­rze­wał, stary wyga nie miał zamiaru się pod­kła­dać, a samą
Makow­ską miał w głę­bo­kim powa­ża­niu. Tak naprawdę łączyły ich jedy­nie
inte­resy, a te kil­ka­na­ście milio­nów, które zdo­łał uzbie­rać, zanim afera
repry­wa­ty­za­cyjna nabrała roz­pędu, mogły mu zapew­nić spo­kojną eme­ry­turę w każ­dym miej­scu na świe­cie, gdzie nie musiałby oba­wiać się zemsty z ręki
tych, któ­rych by wydał, gdyby osta­tecz­nie zde­cy­do­wał przy­znać się do
winy. Poza tym w Pol­sce żaden poli­tyk nie przy­zna­wał się do popeł­nio­nych
grze­chów. Pano­wała tu jedna pro­sta zasada – dałeś się zła­pać za rękę, to
teraz mów, że to nie twoja ręka. Do tej pory głupi naród łykał wszystko,
a gdy zaczy­nał mieć wąt­pli­wo­ści, to zaraz wyska­ki­wała kolejna afera,
która przy­kry­wała poprzed­nią. I tak w kółko. Pol­ska poli­tyka była
cią­giem nie­koń­czą­cych się afer, któ­rych uzbie­rało się tak wiele, że
zupeł­nie roz­wad­niały ich skur­wy­syń­stwo, dodat­kowo wpro­wa­dza­jąc spo­łeczną
znie­czu­licę i swo­iste przy­zwo­le­nie na kolejne łaj­dac­twa na zasa­dzie
„prze­cież to poseł, więc nic wiel­kiego się nie dzieje”.


Brzy­dziło go to. Odstrę­czało i spra­wiało, że przez lata nie mógł patrzeć
we wła­sne odbi­cie w lustrze. Ale nie miał innego wyj­ścia. Ofiara
wyma­gała poświę­ceń, a cel uświę­cał środki. Dziś w końcu mógł zro­bić
porzą­dek i doko­nać osta­tecz­nej zemsty.


Się­gnął po szmatę z amo­nia­kiem i przy­tknął ofie­rze do nosa. Makow­ska
obu­dziła się nie­mal natych­miast. Sze­roko otwo­rzyła oczy i przez chwilę
wpa­try­wała się swo­imi wiel­kimi źre­ni­cami w wyszar­pane w kap­tu­rze otwory,
następ­nie wydała z sie­bie prze­raź­liwy, ale krótki wrzask, bo szybko
wci­snął jej w usta kne­bel. Ugry­zła go w palec, ale drugą ręką ści­snął
kikut, więc znów się wydarła. Tym razem krzyk wydał się już tylko serią
zdła­wio­nych chrząk­nięć i burk­nięć.


– Mogła­byś się drzeć tygo­dniami, ale i tak nikt cię tu nie usły­szy –
wyce­dził przez zęby, masu­jąc dłoń. Zaklął, gdy na środ­ko­wych pal­cach
dostrzegł ślady ugry­zie­nia. – Ochłoń, bo za trzy minuty wcho­dzimy na
żywo. Macha­lica nie wyko­nał zada­nia, więc dziś umrzesz. Od cie­bie
zależy, jak bar­dzo będziesz cier­pieć.


Makow­ska unio­sła głowę. Łzy pły­nęły jej z oczu nie­prze­rwa­nym
stru­mie­niem, a śluz z nosa mie­szał się z krwią. Wytarł jej twarz
chu­s­teczką, którą zaraz wyrzu­cił do sto­ją­cego poza kadrem śmiet­nika, i się­gnął do apteczki.


– Przy­znaj się do wszyst­kich swo­ich grze­chów i bła­gaj ludzi o wyba­cze­nie
– dodał, owi­ja­jąc wła­sną dłoń kawał­kiem ban­daża. – Jeśli lud ci wyba­czy,
umrzesz szybko i bez­bo­le­śnie. Jeśli uzna, że zasłu­ży­łaś na cier­pie­nie,
albo co gor­sza skła­miesz, będziesz umie­rać bar­dzo, bar­dzo długo. I poczu­jesz każde cię­cie.


– Bła­gam pana… – wyję­czała.


– Bła­gaj ludzi i Boga. U mnie roz­grze­sze­nia nie dosta­niesz.


To powie­dziaw­szy, Sędzia usta­wił się na wprost oka kamery. Spoj­rzał na
zega­rek. Dzie­sięć, dzie­więć, osiem, sie­dem, sześć, pięć, cztery, trzy,
dwa, jeden…


Gdy trans­mi­sja ruszyła, liczba sub­skry­ben­tów w ciągu dzie­się­ciu sekund
osią­gnęła pół miliona. Po minu­cie prze­kro­czyła dzie­sięć.
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Zatrzy­mali się w miesz­ka­niu Brud­nego. Nikt nie wie­trzył go ani nie
sprzą­tał w nim od mie­sięcy, więc we wnę­trzu uno­siła się nie­przy­jemna woń
stę­chli­zny. Wcze­śniej Julka wpa­dła tu tylko kilka razy, krótko po tym,
jak doszła do sie­bie, a on jesz­cze leżał w śpiączce, głów­nie po to, aby
zabrać naj­po­trzeb­niej­sze rze­czy nale­żące do komi­sa­rza: ulu­bione ciu­chy,
róż­no­ra­kie papiery czy kilka płyt, które pusz­czała mu w słu­chaw­kach, gdy
bez przy­tom­no­ści leżał w szpi­talu. Sprze­dała swoje miesz­ka­nie przy
Gieł­do­wej, aby mieć fun­du­sze na kupno domu w Zie­lo­nej Górze, ale też
regu­lar­nie pła­ciła za miesz­ka­nie part­nera. Kiedy Brudny obu­dził się w nowej rze­czywistości, nie miał głowy, aby zaj­mo­wać się takimi
drob­nost­kami, jak miesz­ka­nie w sto­licy. Gdy w końcu doszedł do sie­bie,
kilka razy pla­no­wał wycieczkę do War­szawy, ale naj­pierw na jego dro­dze
sta­nęła Justyna Kle­packa i sprawa „Wam­pira”, a póź­niej uznali, że ich
sytu­acja finan­sowa jest na tyle przy­zwo­ita, że nie muszą spie­szyć się z decy­zją o wypo­wie­dze­niu umowy wynajmu, bo jego tania klitka na Saskiej
Kępie nie kosz­to­wała dużo, a z racji tego, że oboje pół życia spę­dzili w sto­licy, warto było mieć swój wła­sny kąt, choćby w takich sytu­acjach jak
obecna.


Z Zie­lo­nej Góry wyje­chali wcze­snym ran­kiem, aby zdą­żyć przed połu­dniem.
Klim­czak wró­ciła fir­mo­wym busem razem ze swoim ope­ra­to­rem, ale tuż przed
połu­dniem do nich dołą­czyła. Brudny wciąż trzy­mał ją na dystans, ale gdy
poprzed­niego wie­czoru dowie­dział się o jej odkry­ciu, musiał prze­łknąć
gorzką pigułkę i przy­znać, że ta dziew­czyna wyko­nała kawał cho­ler­nie
dobrej roboty. To nie mógł być przy­pa­dek i dosko­nale wie­dział, że jeśli
odkryją tajem­nicę śmierci Doroty, Jagody i Michała Nowa­ków, prę­dzej czy
póź­niej zde­ma­skują toż­sa­mość Sędziego, któ­rego pra­wie na pewno coś z nimi łączyło. Więzy krwi? To zda­wało się naj­bar­dziej praw­do­po­dobne, choć
Julka nie umiała zna­leźć żad­nych infor­ma­cji na temat obu kobiet, co było
o tyle dziwne, że arty­kuły doty­czące śmierci Michała, którą po pijaku
spo­wo­do­wał za kie­row­nicą Kry­szak, wciąż wisiały na stro­nach
inter­ne­to­wych, ale samo zda­rze­nie zostało wyma­zane z reje­stru KSIP-u.
Była infor­ma­cja o wypadku, ale bra­ko­wało wszyst­kich danych chło­paka,
począw­szy od daty i miej­sca uro­dzin przez przed­szkole, szkołę czy drobne
wykro­cze­nia, któ­rych jako nasto­la­tek mógł się doro­bić. Michał Nowak był
jak duch, który miał tylko imię i nazwi­sko, ale nic poza tym.


– Myślisz, że ten cały Pie­run mógłby dzia­łać z kimś w zmo­wie? – zapy­tała
Zawadzka, gdy wyje­chali z Zie­lo­nej Góry.


– Wąt­pię, choć na pewno miał motyw, aby wykoń­czyć Kry­szaka i zemścić się
na obo­zie rzą­dzą­cym. W jego oce­nie Kumi­dor do spółki z Kry­sza­kiem
naj­bar­dziej przy­czy­nili się do śmierci jego żony. Upo­ko­rze­nie Bro­ziaka
też wpi­sy­wa­łoby się w ten sce­na­riusz, bo mini­ster spra­wie­dli­wo­ści był
jed­nym z tych, któ­rzy mocno lob­bo­wali za wpro­wa­dze­niem zmian
zaostrza­ją­cych prawo abor­cyjne. A Makow­ska? Ona pasuje do tego jak pięść
do nosa, ale zakła­da­jąc, że Pie­run zna­lazł kom­pana, któ­remu zala­zła za
skórę, to czy­sto teo­re­tyczna hipo­teza suge­ru­jąca, że spraw­ców jest
wię­cej, a on sam pozo­staje w to w jakiś spo­sób zamie­szany, mia­łaby
cał­kiem solidne pod­stawy.


– Ale nie jesteś co do tego prze­ko­nany…


– Niczego nie wyklu­czam, ale rewe­la­cje na temat Nowa­ków sta­wiają sprawę
na gło­wie.


– Chcesz infor­mo­wać Dariu­sza?


– Nie. Przy­naj­mniej dopóki tego nie spraw­dzimy.


Przed wyjaz­dem dokład­nie prze­szu­kali bmw Julki pod kątem zało­że­nia
pod­słu­chów. Uznali, że z kilku wzglę­dów nie ma sensu tara­ba­nić się do
War­szawy jego patro­lem, choćby dla­tego, że na auto­stra­dzie przy­po­mi­nał
kom­bajn, a w samej sto­licy mógł przy­cią­gać nie­po­trzeb­nie uwagę. Sprawa
Sędziego wzbu­dzała silne emo­cje wśród oby­wa­teli, a jego udział w śledz­twie, choć w sumie mar­gi­nalny, w mediach był przed­sta­wiany, jakby
komi­sarz co naj­mniej prze­jął dowódz­two nad całą sprawą. Nale­żało wziąć
to pod uwagę, bo Brudny miał tylu zwo­len­ni­ków, ilu prze­ciw­ni­ków, co
gor­sza tych pierw­szych wśród naj­bar­dziej zabe­to­no­wa­nego elek­to­ratu obozu
wła­dzy. Bar­dzo go to iry­to­wało, ale mleko się wylało i teraz mógł tylko
dzię­ko­wać Julce, że nie wypo­mina mu słów o szam­bie, któ­rego smród będzie
się za nim cią­gnął aż po grób. Nie posłu­chał jej i teraz musiał wypić
piwo, któ­rego sam sobie nawa­rzył.


Do jego miesz­ka­nia dotarli po jede­na­stej. Nie obyło się bez kor­ków i kon­troli, ale glejt od samego Kału­żyń­skiego otwie­rał im każdą poli­cyjną
bary­kadę, a funk­cjo­na­riu­sze zwy­kle wza­jem­nie się infor­mo­wali, więc nie
mieli pro­ble­mów z dotar­ciem na czas. W samej War­sza­wie przy­wi­tały ich
gęsta mgła i mżawka. Pogoda nie sprzy­jała pie­szym wyciecz­kom, ale to, co
zoba­czyli, i tak mocno ich zasko­czyło. Mia­sto pre­zen­to­wało się upior­nie,
bo nie­mal wszyst­kie ulice wyglą­dały na zupeł­nie wymarłe. Tylko od czasu
do czasu pod murem prze­my­kali jacyś prze­chod­nie, w więk­szo­ści starsi
ludzie, któ­rzy zapewne nie mieli dostępu do kom­pu­tera i być może do
końca nie zda­wali sobie sprawę, co się dzieje. Zatrzy­maw­szy się na
świa­tłach, Brudny dostrzegł dwójkę nasto­lat­ków, któ­rzy nie­śli pod pachą
chipsy i popcorn, a kie­sze­nie ich kur­tek zwi­sały pod cię­ża­rem bute­lek
kształ­tem przy­po­mi­na­ją­cych te z piwem. Masze­ro­wali szybko, śmie­jąc się i żywio­łowo gesty­ku­lu­jąc, a jeden z nich, gdy prze­cho­dzili przez pasy,
wyko­nał ruch, jakby zamach­nął się wir­tu­al­nym mie­czem albo maczetą.
Chwilę póź­niej obaj wybuch­nęli spa­zma­tycz­nym śmie­chem. Nie sko­men­to­wał
tego. Gdy świa­tło zmie­niło się na zie­lone, ruszył przed sie­bie,
wypa­tru­jąc oznak noc­nych zamie­szek. W samym cen­trum rze­czy­wi­ście pano­wał
syf. Wszę­dzie walały się tony śmieci, a w Ale­jach Jero­zo­lim­skich,
zwłasz­cza w oko­li­cach ronda de Gaulle’a, natknęli się nawet na kilka
spa­lo­nych aut, z któ­rych wciąż snuły się cien­kie smużki dymu. Nie­mal na
każ­dym skrzy­żo­wa­niu stały radio­wozy, więk­szość z miga­ją­cymi kogu­tami,
które bar­wiły mgłę na czer­wono-nie­bie­ski kolor, a dwu­krot­nie nad ich
gło­wami prze­le­ciały nawet woj­skowe śmi­głowce. War­szawa wyglą­dała jak
plan filmu o ataku zom­bie i po tak dużych zamiesz­kach w sumie nie byłoby
w tym nic dziw­nego, gdyby nie świa­do­mość, że ponad milion ludzi sie­dzi
poukry­wana w domach nie dla­tego, że boi się wyjść dalej pro­te­sto­wać, ale
dla­tego, że wła­śnie mości się w fote­lach, aby z piw­kiem i popcor­nem w ręku obej­rzeć festi­wal gwałtu i prze­mocy. Zde­cy­do­wa­nie nie wysta­wiało to
naj­lep­szego świa­dec­twa oby­wa­te­lom tego kraju i Brudny zasta­na­wiał się,
czy moż­liwe jest cał­ko­wite odcię­cie spo­łe­czeń­stwa od inter­netu.


– To sto­sun­kowo pro­ste, tylko czy Kumi­dor ma tyle odwagi? Czy w ogóle ma
w tym jakiś cel? – zapy­tała z prze­ką­sem Julka.


Odpo­wiedź nasu­wała się sama. Po ostat­nich zamiesz­kach tylko Sędzia był w sta­nie zatrzy­mać roz­ju­szo­nych oby­wa­teli w domach, a poza tym teraz jego
ofiarą nie był nikt z par­tii rzą­dzą­cej, tylko koja­rzona z opo­zy­cją,
znana sędzia i pro­mi­nentna poli­tyk Halina Makow­ska, którą Kumi­dor od lat
pró­bo­wał zdys­kre­dy­to­wać, oskar­żyć i wsa­dzić za kratki. Gril­lo­wa­nie
skom­pro­mi­to­wa­nej kobiety tak naprawdę było mu na rękę, a zna­jąc jego
cha­rak­ter, można było się spo­dzie­wać, że nie będzie się nad nikim
lito­wał i zrobi to, co uzna za naj­bar­dziej korzystne z punktu widze­nia
jego par­tii. Ewen­tu­alne – choć według medial­nych donie­sień coraz mniej
praw­do­po­dobne – upo­ko­rze­nie rów­nie znie­na­wi­dzo­nego Macha­licy, a następ­nie przy­zna­nie się do winy przez Makow­ską jak naj­bar­dziej leżało w jego inte­re­sie i mogło choć tro­chę przy­kryć lawinę, która runęła na rząd
za sprawą odkry­tych przez Sędziego beze­ceństw Kry­szaka. Gdyby doło­żyć do
tego wście­kłość oby­wa­teli oraz zagro­że­nie kolej­nymi demon­stra­cjami w wypadku decy­zji o wyłą­cze­niu masz­tów sieci komór­ko­wych, sprawa wyda­wała
się nazbyt oczy­wi­sta. Spek­takl miał się dziś odbyć i choć brzmiało to
wyjąt­kowo upior­nie, wszystko wska­zy­wało na to, że nikt ani nic nie
powstrzyma Sędziego przez osą­dze­niem i wymie­rze­niem kary Makow­skiej na
oczach milio­nów ludzi już nie tylko w Pol­sce, ale i na całym świe­cie.


My też to zoba­czymy, pomy­ślał.


To było jak cios obu­chem. Pędzili tu na zła­ma­nie karku tylko po to, aby
zasiąść przed tym cho­ler­nym lap­to­pem i obej­rzeć krwawą łaź­nię. Czy ktoś
ich do tego zmu­szał? Naprawdę bra­ko­wało tylko zim­nego piwa i popcornu.


– On się z nami bawi – mruk­nął, gdy już usie­dli na sofie, a Julka
uru­cho­miła lap­topa.


– Co? – zer­k­nęła przez ramię.


– Nic…


Uznał, że to nie naj­lep­szy czas na poru­sza­nie tego tematu. Od dłuż­szego
czasu czuł się jak mario­netka, która tań­czy, jak jej zagrają, i nie ma o niczym poję­cia. Odno­sił wra­że­nie, że każdy jego ruch jest dla mor­dercy
czy­telny, tak samo jak dla Kału­żyń­skiego, a kto wie, być może i Kumi­dora, który bez wąt­pie­nia musiał wyra­zić zgodę na jego udział w spra­wie. Wszę­dzie ta cho­lerna poli­tyka, wszę­dzie jakieś zależ­no­ści,
wszystko dyk­to­wane mniej lub bar­dziej waż­nym inte­re­sem poli­tycz­nym. Jak
w takich warun­kach można było pro­wa­dzić nor­malne śledz­two?


Gdy Julka zaczęła stu­kać w kla­wi­sze, roz­legł się dzwo­nek do drzwi.
Spo­dzie­wali się gościa, ale Brudny na wszelki wypa­dek wyjął broń.
Dys­kret­nie zer­k­nął przez wizjer, a następ­nie otwo­rzył drzwi. Na
kory­ta­rzu stała Patry­cja Klim­czak. Miała na sobie ele­gancki płaszcz i czarne kozaki na wyso­kim obca­sie, a dłu­gie i lśniące blond włosy opa­dały
jej na policzki i wydatny biust. Musiał przy­znać, że wygląda zja­wi­skowo,
ale nie dał tego po sobie poznać, tylko w mil­cze­niu wpu­ścił ją do środka
i prze­krę­cił zamki.


– Hej – przy­wi­tała się, gdy już weszła do przed­po­koju. Nie docze­kaw­szy
się odpo­wie­dzi, poło­żyła torebkę na komo­dzie, odgar­nęła włosy i ścią­gnęła sza­lik. Płaszcz podała Brud­nemu, a on powie­sił go na wie­szaku.
– Mam te zdję­cia z pogrzebu – powie­działa.


– To świet­nie – odparł i prze­szedł obok niej. Ruszyła za nim i rzu­ciw­szy
krót­kie „cześć” Zawadz­kiej, usia­dła w fotelu.


Brudny zdą­żył jesz­cze zalać wrząt­kiem trzy kawy. Chwilę póź­niej Julka
odpa­liła stream. Ku ich zasko­cze­niu na środku ekranu zamiast krę­cą­cego
się kółeczka, które zwy­kle sygna­li­zuje, że kom­pu­ter prze­twa­rza dane,
poja­wiło się małe rysun­kowe oko. Gałka oczna mie­rzyła ich sro­gim
spoj­rze­niem i w kil­ku­se­kun­do­wym zapę­tle­niu sta­wała się coraz bar­dziej
prze­krwiona, aby chwilę póź­niej znów sta­wać się w miarę nor­malna.


Igor i Julka wymie­nili spoj­rze­nia. Dla­czego Sędzia zde­cy­do­wał się na
wpro­wa­dze­nie tej drob­nej, w sumie nic nie­zna­czą­cej zmiany? W sytu­acji,
gdy jed­nym z podej­rza­nych był wycho­wa­nek o prze­zwi­sku Cyklop, reflek­sja
nasu­wała się sama. Brudny ponow­nie poczuł się, jakby cały czas był
obser­wo­wany. I nie przez ludzi Dariu­sza, któ­rzy pew­nie krę­cili się
gdzieś pod blo­kiem. Do ich obec­no­ści zdą­żył przy­wyk­nąć. Tu cho­dziło o coś wię­cej i z jesz­cze więk­szym nie­po­ko­jem spoj­rzał na sprzęt part­nerki.
Mogła być dobra, a nawet bar­dzo dobra, ale Sędzia bez wąt­pie­nia był
haker­skim geniu­szem. I jeśli przez tak długi czas zdo­łał oszu­ki­wać
naj­tęż­sze umy­sły rzą­do­wych eks­per­tów od walki z cyber­prze­stęp­czo­ścią, to
włam do jej lap­topa zapewne nie zająłby mu wię­cej czasu niż otwar­cie
skrzynki pocz­to­wej.


Dostrzegł, że na jej twa­rzy też poja­wiło się zwąt­pie­nie. Mogła korzy­stać
z TOR-a i wsze­la­kich pro­gra­mów typu proxy, ale to potra­fił każdy, kto
choć tro­chę orien­to­wał się w cyfro­wym świe­cie. Dla niego to wszystko
było czarną magią, ale Julka też miała swoje ogra­ni­cze­nia i już przy
pierw­szej rela­cji na żywo z roz­bra­ja­jącą szcze­ro­ścią stwier­dziła, że nie
ma zie­lo­nego poję­cia, jakim cudem facet zdo­łał wejść z tym baj­zlem do
ogól­no­do­stęp­nej czę­ści inter­netu, a na doda­tek pomimo nie­wąt­pli­wych prób
usu­nię­cia go z sieci, dzięki jakie­muś tric­kowi był w sta­nie
mul­ti­pli­ko­wać kolejne adresy i auto­ma­tycz­nie prze­kie­ro­wy­wać na następne
strony.


A jeśli Sędzia od początku miał wgląd w ich poczy­na­nia? Na tę myśl
prze­szedł go lodo­waty dreszcz. Świat cyfrowy był jed­nym z nie­wielu, w któ­rych kom­plet­nie się nie odnaj­dy­wał. Tu był cał­ko­wi­cie bez­bronny, co
gor­sza bez­u­ży­teczny.


– Zaczyna się – mruk­nęła Julka. Chwilę póź­niej na ekra­nie poja­wiła się
zakap­tu­rzona postać. Głowa męż­czy­zny wypeł­niała nie­mal cały ekran.


– Okropna maska – wyją­kała Klim­czak, ale nic wię­cej nie dodała. Brudny
mil­czał z kub­kiem paru­ją­cej kawy w dłoni.


Sędzia przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wał się w oko kamery. Nie ruszał się,
jedy­nie skryte w wyszar­pa­nych otwo­rach źre­nice momen­tami bły­skały
odbi­tym pło­mie­niem świec, doda­jąc mu jesz­cze bar­dziej dia­bo­licz­nego
cha­rak­teru, zda­wały się goreć nie­po­ha­mo­waną żądzą krwi. Równo po minu­cie
Sędzia lekko uniósł głowę, a u spodu ekranu powoli wysu­nęło się zębate
ostrze.


– Wie­sław Macha­lica umknął jak tchórz – syk­nął z pogardą. – Wie­sław
Macha­lica uznał, że przy­zna­nie się do winy, wyda­nie nazwisk wspól­ni­ków w plu­ga­wym pro­ce­de­rze repry­wa­ty­za­cji war­szaw­skich kamie­nic oraz bła­ga­nie o litość to dla niego za wysoka cena. Wie­sław Macha­lica tym samym ska­zał
Halinę Makow­ską na śmierć.


Ten sam tekst tylko inne nazwi­ska. Widać, że Sędzia od początku do końca
wszystko wyre­ży­se­ro­wał. Podob­nie jak w przy­padku Kry­szaka, w pra­wym
dol­nym rogu znów poja­wił się czat, który niczym miej­ski ściek, nie­mal
natych­miast zalała fala obrzy­dli­wych komen­ta­rzy. Więk­szość życzyła
Makow­skiej śmierci, ale w prze­ci­wień­stwie do Ojca Zwierzch­nego poja­wiło
się cał­kiem sporo bła­ga­ją­cych oprawcę o litość.


– Halina Makow­ska umrze, ale to wy zade­cy­du­je­cie, jak bar­dzo będzie
cier­pieć za popeł­nione grze­chy – kon­ty­nu­ował, sącząc kolejne słowa. –
Zatem oddajmy głos samej zain­te­re­so­wa­nej. Wsłu­chaj­cie się dobrze i podej­mij­cie decy­zję. Ja wyko­nam wyrok za was.


Męż­czy­zna w katow­skim kap­tu­rze znik­nął z kadru, odsła­nia­jąc widok za
swo­imi ple­cami. Był odra­ża­jący, mimo to nikt nie odwró­cił wzroku. Chwilę
póź­niej Sędzia znów poja­wił się w oku kamery. Zbli­żył się do ofiary i szep­nął jej coś do ucha, a następ­nie wyszarp­nął z ust szmatę. Kobieta
zakasz­lała, z jej nosa i ust wylała się kle­ista maź, która spły­nęła po
bro­dzie i szyi, następ­nie w dół, zna­cząc piersi i brzuch kil­koma
czer­wo­nymi smu­gami. W końcu Makow­ska z tru­dem unio­sła głowę i spoj­rzała
w obiek­tyw. Jesz­cze przez chwilę zbie­rała się w sobie i zaczęła mówić.
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Stary gmach przy Rako­wiec­kiej 2A, w któ­rym mie­ściła się sie­dziba Agen­cji
Bez­pie­czeń­stwa Wewnętrz­nego, tonął we mgle. Olgierd Kału­żyń­ski stał
wpa­trzony w obraz za oknem, ale z tej odle­gło­ści nie widział nawet płotu
oka­la­ją­cego teren. Zasta­na­wiał się, co przy­nie­sie przy­szłość, i nie mógł
zro­zu­mieć, jakim cudem jego pod­władni nie są w sta­nie namie­rzyć jed­nego
sza­leńca. Nie miał już do kogo się zwró­cić. Nawet Dariusz, który od lat
był jego naj­bliż­szym i naj­bar­dziej zaufa­nym czło­wie­kiem, wyda­wał się
tra­cić pomy­sły. Wspól­nie oglą­dali egze­ku­cję Makow­skiej, pró­bu­jąc
wychwy­cić cokol­wiek, co mogłoby napro­wa­dzić ich na trop Sędziego.
Eks­perci od fono­sko­pii, spe­cja­li­ści od zabez­pie­czeń sieci, całe zastępy
fachow­ców od wszel­kich moż­li­wych zagad­nień – wszy­scy ci ludzie uwi­jali
się jak w ukro­pie, ale jedyne, co mogli mu zaofe­ro­wać, to far­ma­zony o jakichś rosyj­skich czy pół­noc­no­ko­re­ań­skich ser­we­rach, TOR-ach, deep
webach i innych dziw­nie brzmią­cych rze­czach, o któ­rych miał co naj­wy­żej
blade poję­cie.


– Kiedy go w końcu namie­rzy­cie? – zapy­tał, gdy kil­ka­na­ście minut
wcze­śniej Sędzia zaci­snął garotę na szyi Makow­skiej. Przez chwilę dało
się sły­szeć szczęk mecha­ni­zmu, potem rzę­że­nie ofiary, w końcu trzask
miaż­dżo­nej krtani.


– Domi­nik Pogo­rzel­ski, ksywa Cyklop – odparł Dariusz, nie zdra­dza­jąc
żad­nych emo­cji. – Tak nazy­wał się facet, któ­rego teraz szu­kamy. To
wycho­wa­nek z sie­ro­cińca tych hie­ro­ni­mek. Jeden z jego kole­gów, do
któ­rych udało nam się dotrzeć, twier­dzi, że teraz nosi imię Miro­sław,
ale nie zostało to jed­no­znacz­nie potwier­dzone. W każ­dym razie wszystko
wska­zuje, że współ­pra­cuje z tym Pie­ro­no­wi­czem, ale ten drugi to spe­cjals
i trudno będzie z niego coś wycią­gnąć.


– Zrób to, co zwy­kle… – Kału­żyń­ski posłał mu wymowne spoj­rze­nie.


– Wtedy nale­ża­łoby go wyeli­mi­no­wać…


– Kurwa mać!


Kału­żyń­ski zaci­snął pię­ści. Przez chwilę wpa­try­wał się w skryte pod
katow­skim kap­tu­rem śle­pia Sędziego, który obwie­ścił, że już wkrótce znów
wej­dzie na wizję, po czym zakoń­czył rela­cję. Dariusz miał rację. Tym
razem nie mógł dzia­łać zbyt ostro, poza tym nie było gwa­ran­cji, że takie
dzia­ła­nie przy­nie­sie sku­tek, jeśli facet był majo­rem Jed­nostki Woj­sko­wej
Koman­do­sów, wyspe­cja­li­zo­wa­nym w roz­po­zna­niu snaj­pe­rem szko­lo­nym mię­dzy
innymi na wypa­dek schwy­ta­nia przez wroga. Same tor­tury też zwy­kle nie
przy­no­siły wymier­nych skut­ków, a te pozo­sta­wia­jące trwałe ślady nie
wcho­dziły w grę, bo odkry­cie wino­wajcy tego baj­zlu zmu­si­łoby mini­stra
spraw wewnętrz­nych do posta­wie­nia faceta przed sądem, gdzie mógłby obrać
kla­syczną w tego typu wypad­kach linię obrony, suge­ru­jąc, że przy­zna­nie
się do winy zostało z niego wydo­byte prze­mocą. I nawet jeśli do tej pory
Sąd Naj­wyż­szy zostałby spa­cy­fi­ko­wany, to na pro­ces patrzyłby cały świat.
Do Pol­ski zje­cha­łyby się dzie­siątki, jeśli nie setki dzien­ni­ka­rzy spod
każ­dej sze­ro­ko­ści geo­gra­ficz­nej, w związku z czym nie miałby zbyt dużego
pola manewru. Ewen­tu­alna decy­zja o likwi­da­cji też nie brzmiała
naj­le­piej, bo wtedy musiałby poka­zać ciało. Szum medialny byłby zapewne
ogromny i nie uda­łoby się ukryć śla­dów po tor­tu­rach. Zwy­kle ist­niała
jesz­cze jedna opcja, z któ­rej jego ludzie na co dzień korzy­stali
naj­czę­ściej. Pole­gała na zaszan­ta­żo­wa­niu albo zastra­sze­niu, dys­kret­nym
przy­po­mnie­niu, że wypadki cho­dzą po ludziach, a synek czy cór­cia to
piękne dzie­ciaczki, przed któ­rymi całe życie. Tylko że ten cho­lerny
żoł­nie­rzyk wła­śnie stra­cił żonę i córkę za jed­nym zama­chem, bo Kumi­dor z Kry­sza­kiem wymy­ślili sobie, że zaostrzą ustawę anty­abor­cyjną, w związku
z czym Pie­ro­no­wicz nie miał żad­nej rodziny, bo prze­cież – o iro­nio! –
wycho­wał się w pie­przo­nym sie­ro­cińcu!


To było zupeł­nie sur­re­ali­stycz­nie i Kału­żyń­ski coraz czę­ściej skła­niał
się ku przy­pusz­cze­niom, że za cały ten bur­del odpo­wiada ktoś z jego
naj­bliż­szego oto­cze­nia. Tylko kto mógłby chcieć pogrą­żyć wła­sną par­tię?
Ow­szem, miał wielu wro­gów nie tylko w opo­zy­cji, ale także w rzą­dzie, na
czele z samym pre­mie­rem Nosal­skim, ale nie mógł sobie wyobra­zić, że
któ­ry­kol­wiek z nich mógłby posu­nąć się do cze­goś takiego. Bra­ko­wało
motywu. Prze­cież wszy­scy mniej lub bar­dziej korzy­stali na tym, że par­tia
znaj­do­wała się u wła­dzy i nikt o zdro­wych zmy­słach nie zarzy­nałby kury
zno­szą­cej złote jaja. Ale czy na pewno? Coraz czę­ściej myślał o swoim
zastępcy. Boży­dar Cza­bań­ski dosko­nale wie­dział, że sprawa jego syna jest
dla niego ogrom­nym obcią­że­niem i że Kału­żyń­ski do końca życia może
trzy­mać go na krót­kiej smy­czy. Ale czy nie był na to za głupi? No
wła­śnie był. Nie mógł tego zapla­no­wać usłużny idiota, który w gło­wie
miał tylko chla­nie whi­sky i rucha­nie kurew. A może ten tłu­sty śmier­dziel
Bog­dan Sulima? Kie­dyś prze­cież był w opo­zy­cji, ale odszedł w nadziei, że
zrobi więk­szą karierę po dru­giej stro­nie bary­kady. Wszy­scy wie­dzieli, że
zastępca Bro­ziaka ma wiel­kie aspi­ra­cje, a gdy popił, to w kulu­arach
regu­lar­nie się chwa­lił, że kie­dyś zosta­nie pre­mie­rem. Może za jed­nym
zama­chem chciał pozbyć się swo­jego szefa, a przy oka­zji pre­miera i samego Kumi­dora? Na ostat­nim spo­tka­niu w Biu­rze Bez­pie­czeń­stwa
Naro­do­wego był dziw­nie wyci­szony i jakoś nie­spe­cjal­nie twardo sta­wał w roli obrońcy Bro­ziaka. No i ta cho­lerna opo­zy­cja. Tylko że ona nie miała
jaj. Ci ludzie byli jak wydmuszki. Przez te wszyst­kie lata nie potra­fili
wyko­rzy­stać żad­nej z afer, choć dosta­wali na tacy argu­menty, które w każ­dym innym demo­kra­tycz­nym kraju zmio­tłyby rząd w mgnie­niu oka. Ow­szem,
kilku z nich bez wąt­pie­nia miało łeb na karku i przez osiem lat rzą­dów
zdo­łało wyro­bić sobie odpo­wied­nie konek­sje wśród ludzi mogą­cych porwać
się na tak sza­lone przed­się­wzię­cie, ale prze­cież wtedy nie brnę­liby w to
dalej, zwłasz­cza wybie­ra­jąc na kolejną ofiarę Halinę Makow­ską. Sędzia w osta­tecz­nym roz­ra­chunku potrak­to­wał ją dość łagod­nie, ale prze­cież
została zabita. Facet naj­pierw odrą­bał jej dło­nie maczetą, a potem
udu­sił ją garotą!


A może to była tylko zasłona dymna? Może taki był plan, aby odcią­gnąć od
sie­bie podej­rze­nia? Kału­żyń­ski miał wra­że­nie, że od tych wszyst­kich
myśli zaraz eks­plo­duje mu głowa. W pew­nym momen­cie poczuł za ple­cami
czy­jąś obec­ność. Odwró­cił się i spoj­rzał w ciemne oczy swo­jego
naj­bar­dziej zaufa­nego czło­wieka. A może to wła­śnie Dariusz? Jest
bez­względny, nie­mo­ralny i ma wszel­kie narzę­dzia, aby porwać się na takie
sza­leń­stwo. Tylko co by na tym zyskał? No i prze­cież, do kurwy jasnej,
miał nie­pod­wa­żalne alibi, bo przed chwilą oglą­dał z nim prze­kaz na żywo.
Chry­ste! Kim jest ten cho­lerny Sędzia? Dla­czego to robi i jak ma go
zła­pać, skoro nawet Dariusz roz­kłada ręce.


– Czy szef ma jesz­cze jakieś dys­po­zy­cje? Chciał­bym zabrać się do pracy
i…


– Rób swoje – prze­rwał mu Kału­żyń­ski i z powro­tem odwró­cił się w kie­runku okna.


– Ten Brudny…


– Co z nim?


– Może dać mu pozwo­le­nie, aby wysta­wił mło­dego Cza­bań­skiego już teraz…


– Za wcze­śnie.


– Dzien­ni­ka­rze mie­liby uży­wa­nie. Część z nich mogłaby zacząć łączyć go z Sędzią. Zadbam, aby komu­ni­katy rzą­dowe zadzia­łały pod­pro­gowo. Zła­pią się
na to.


Kału­żyń­ski nie odpo­wie­dział. Wpa­try­wał się w mleczną mgłę za oknem,
jakby miała z niej wychy­nąć satys­fak­cjo­nu­jąca odpo­wiedź na nur­tu­jące go
pyta­nia. W sumie to nie był taki zły pomysł. I tak chciał się pozbyć
Cza­bań­skiego, a taka akcja już teraz odcią­gnę­łaby nieco uwagę od niego
samego. Gdy wybuch­nie kolejna afera, natych­miast ode­tnie się od byłego
współ­pra­cow­nika i już teraz zrzuci na niego winę za brak wyni­ków w śledz­twie prze­ciwko Sędziemu. Choć na chwilę uwaga mediów sku­pi­łaby się
nie na nim, tylko na Cza­bań­skim, który swoją drogą – jedy­nie czy­sto
teo­re­tycz­nie – odpo­wia­dał za wdra­ża­nie wszyst­kich posta­no­wień
Kału­żyń­skiego.


– Prze­my­ślę to i dam ci znać – odparł, uzna­jąc, że potrze­buje czasu.


– Czy mogę…?


– Zejdź mi z oczu.


Górna warga Dariu­sza unio­sła się w ner­wo­wym gry­ma­sie, ale męż­czy­zna
posłusz­nie odwró­cił się i ruszył w kie­runku drzwi. Gdy te się za nim
zamknęły, Kału­żyń­ski odcze­kał jesz­cze kil­ka­na­ście sekund, po czym
chwy­cił pierw­sze z brzegu krze­sło i rzu­cił nim o ścianę. Dru­gie po kilku
pró­bach roz­trza­skał na dębo­wym stole, a trze­cie wylą­do­wało na ogrom­nej
komo­dzie, bijąc i tłu­kąc pousta­wiane tam zastawy i krysz­tały.


W końcu zmę­czony usiadł na czwar­tym. Polu­zo­wał kra­wat, który wpi­jał mu
się w grdykę. Wytarł pot z czoła. Zwie­sił głowę i zamknął oczy,
wyobra­ża­jąc sobie, że to tylko kosz­marny sen. Nie mógł wie­dzieć, że
Sędzia zdą­żył już przy­go­to­wać dla niego coś spe­cjal­nego. Na swoje
nie­szczę­ście w całym tym gali­ma­tia­sie nie zauwa­żył też, że od dwóch dni
z pola widze­nia znik­nął mu jeden z wice­pre­mie­rów.
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Zawadzka wsia­dła do srebr­nej alfy romeo nale­żą­cej do Klim­czak. W środku
pano­wał straszny syf. Wszę­dzie walały się jakieś papiery albo opa­ko­wa­nia
po roga­li­kach lub bato­ni­kach, a deska roz­dziel­cza nie była prze­cie­rana
od tygo­dni, ale uczci­wie musiała przy­znać, że jej beemka wcale nie
wyglą­dała lepiej, w związku z czym tylko mach­nęła ręką, gdy dzien­ni­karka
prze­pro­siła za bała­gan.


– Mniej wię­cej pamię­tam, gdzie są te mogiły – powie­działa, gdy
kil­ka­dzie­siąt minut wcze­śniej usta­lali kolejne kroki.


– Dobre miej­sce, aby zacząć szu­kać pań­stwa Nowa­ków – przy­znała Julka. –
Na nagrob­kach powinny być wyryte daty uro­dzin, a bywa, że bli­scy
zama­wiają coś dodat­ko­wego, zwłasz­cza gdy zmarły umrze śmier­cią
tra­giczną. No i ktoś musiał zle­cić wyko­na­nie nagrob­ków…


– Naj­pierw zajmę się komor­ni­kiem – mruk­nął Brudny. – Napi­szesz mi ten
adres? – pod­su­nął repor­terce kawa­łek kartki. Klim­czak naba­zgrała dane
czło­wieka, który ode­brał miesz­ka­nie Doro­cie Nowak. Chwy­cił leżące na
bla­cie klu­czyki do samo­chodu Julki.


– Gość jest nie­przy­jemny w oby­ciu i ma ochronę – ostrze­gła Brud­nego, ale
komi­sarz nawet na nią nie spoj­rzał. Zabrał kartkę i prze­ła­do­wał broń.


– Nie rób cze­goś, czego ja bym nie zro­biła, okej? – popro­siła Zawadzka,
gdy wkła­dał płaszcz. Też nie usły­szała odpo­wie­dzi, nie licząc odgłosu
zamy­ka­nych drzwi. Krótko póź­niej obie panie rów­nież się ubrały i zeszły
na dół. Alfa romeo stała na chod­niku, czę­ściowo zaha­cza­jąc o miej­sce dla
nie­peł­no­spraw­nych. Julka nie sko­men­to­wała.


Dotar­cie na cmen­tarz Powąz­kow­ski zajęło im ponad pół godziny. Miesz­kańcy
zdą­żyli już wylec na ulice i choć jesz­cze nie docho­dziło do
poważ­niej­szych incy­den­tów, to w kilku miej­scach zaczy­nały gro­ma­dzić się
grupki, które z cza­sem mogły prze­isto­czyć się w bandy chu­li­ga­nów.
Więk­szość sta­no­wili ogo­leni na łyso mło­dzi męż­czyźni, nie wie­dzieć czemu
odziani się w biało-czer­wone barwy i dzier­żący w dło­niach powie­wa­jące
flagi, jakby szy­ko­wali się na mecz repre­zen­ta­cji piłki noż­nej. W obec­nej
sytu­acji wyglą­dało to absur­dal­nie, jeśli nie gro­te­skowo, a gęsta mgła
dodat­kowo utrud­niała służ­bom roz­po­zna­nie, w związku z czym w mie­ście aż
roiło się od patroli. Ruch na uli­cach też zro­bił się więk­szy, ale
kie­rowcy zda­wali się jakby bar­dziej ner­wowi, co rusz sły­chać było
klak­sony albo mio­tane pod adre­sem innych uczest­ni­ków ruchu dro­go­wego
wyzwi­ska. Julka miała nie­od­parte wra­że­nie, że ludzie się nie­na­wi­dzą.
Naj­więk­sze wra­że­nie zro­biła na niej sytu­acja na par­kingu pod cmen­tarzem.
Gdy dzien­ni­karka się zatrzy­mała, obok minął je ele­gancki mer­ce­des, który
omal nie potrą­cił na pasach sta­ruszki. Zgar­biona kobieta w mohe­ro­wym
bere­cie zaczęła zło­rze­czyć i wyma­chi­wać laską, wtedy mer­ce­des się
zatrzy­mał, a ze środka wyszedł facet w kwie­cie wieku, dobrze zbu­do­wany,
ubrany w gar­ni­tur i poły­sku­jące pół­buty ze skóry.


– Jesz­cze masz coś do powie­dze­nia, kościelna pizdo? – wark­nął, gdy
zbli­żył się do niej na wycią­gnię­cie ręki. – Nie­na­wi­dzę was, zgredy
pier­do­lone. Przez takich jak wy w tym kraju rzą­dzi banda nie­do­ro­bio­nych
pół­mó­zgów.


– Ja prze­pra­szam… – Kobieta sku­liła się w sobie. – Ja… ja na nich nie
gło­so­wa­łam i…


– Nie pier­dol mi tu, stara kurwo. Tylko pła­cić na was i…


Wtedy Zawadzka wkro­czyła. Wycią­gnęła bla­chę i w ostrych sło­wach naka­zała
face­towi wra­cać do samo­chodu. Przez moment pomy­ślała, aby go
wyle­gi­ty­mo­wać, ale osta­tecz­nie odpu­ściła. Nie chciała tra­fić na jakie­goś
praw­nika, który dostrze­gł­szy, że nie jest z war­szaw­skiej komendy, zaraz
zro­biłby jej wykład i jesz­cze napluł na buty.


– Chuj z wami wszyst­kimi – burk­nął na odchodne, po czym wsiadł do
swo­jego wypa­sio­nego auta i z piskiem opon wystrze­lił w kie­runku
Śród­mie­ścia.


Julka scho­wała odznakę i prze­pro­wa­dziła star­szą kobietę na drugą stronę
jezdni, a ta podzię­ko­waw­szy za pomoc, odda­liła się i chwilę póź­niej
znik­nęła we mgle. Komi­sarz jesz­cze przez chwilę wpa­try­wała się w miej­sce, gdzie stra­ciła ją z oczu. Sytu­acja z tym face­tem jak w soczewce
sku­piała to, jak wyglą­dały teraz rela­cje podzie­lo­nego spo­łe­czeń­stwa. Nie
ist­niały już żadne war­to­ści, a ludzka moral­ność się­gnęła dna. Mło­dzi nie
liczyli się ze star­szymi, sta­rzy gar­dzili mło­dymi, wie­rzący stali się
zakład­ni­kami skom­pro­mi­to­wa­nego Kościoła, a niewie­rzący we wszyst­kich
kato­li­kach widzieli obroń­ców pedo­fi­lów. Od lat napusz­czani na sie­bie
przez klasę poli­tyczną oby­wa­tele byli gotowi odejść od stołu wigi­lij­nego
albo napluć dru­giej oso­bie w twarz tylko dla­tego, że gło­suje na inną
par­tię. Spo­łe­czeń­stwo prze­stało się ze sobą komu­ni­ko­wać, skraj­nie się
spo­la­ry­zo­wało i przy każ­dej oka­zji wza­jem­nie oplu­wało jadem. Ludzie się
znie­na­wi­dzili i oko­pali po dwóch stro­nach bary­kady, w prze­ciw­ni­kach
widząc nie part­ne­rów do roz­mowy, lecz wro­gów, któ­rych trzeba znisz­czyć.


Dokąd to wszystko zmie­rzało? Komi­sarz wes­tchnęła i poszu­kała wzro­kiem
dzien­ni­karki. Klim­czak cze­kała na nią przy bra­mie, grze­biąc w komórce.
Pode­szła do niej, po dro­dze zapa­la­jąc papie­rosa.


– Jak tak dalej pój­dzie, to na dniach ludzie rzucą się sobie do gar­deł –
bąk­nęła niby od nie­chce­nia.


– Lata trzy­dzie­ste ubie­głego wieku. Kopiuj, wklej.


– Ech…


Kobiety ruszyły w kie­runku obra­nym przez Klim­czak. Na cmen­ta­rzu pano­wała
posępna atmos­fera. Szu­ka­nie poje­dyn­czych gro­bów w tak gęstej mgle, nawet
jeśli mniej wię­cej znało się ich loka­li­za­cję, przy­po­mi­nało roz­glą­da­nie
się na morzu za wyrzu­coną za burtę butelką. Mogiły wyła­niały się jedna
po dru­giej, jakby dopiero co wyra­stały z ziemi, a poje­dyn­cze zni­cze
two­rzyły wokół sie­bie obszerne halo, pod­świe­tla­jąc mgłę na nie­po­ko­jące,
w więk­szo­ści żółte i czer­wone kolory. Pano­wała nie­mal głu­cha cisza, od
czasu do czasu prze­ry­wana jedy­nie odle­głymi poli­cyj­nymi syre­nami i kra­ka­niem ptac­twa prze­sia­du­ją­cego na bez­list­nych kona­rach oko­licz­nych
drzew. Po pół godzi­nie bez­owoc­nego prze­cze­sy­wa­nia kolej­nych ale­jek
Zawadzka zaczęła tra­cić cier­pli­wość, ale dzien­ni­karka uparła się, że
znaj­dzie groby Nowa­ków, jako że już tu była, gdy przy­go­to­wy­wała mate­riał
o potrą­co­nym przez Kry­szaka Michale. W pew­nym momen­cie sku­piła na czymś
uwagę i wycią­ga­jąc głowę jak żyrafa, przy­spie­szyła kroku.


– Tu tutaj – oznaj­miła trium­fal­nie. – Koło tego odra­pa­nego z kory dębu.


Zawadzka ruszyła śla­dami dzien­ni­karki. Omi­nęła odci­nek roz­mię­kłej ziemi,
w którą wdep­nęła Klim­czak. W końcu jej oczom uka­zały się trzy groby. Na
każ­dym palił się znicz i leżały świeże kwiaty. Pode­szła do pierw­szego i przy­kuc­nęła, aby odczy­tać tekst.




  Jagoda Nowak,


  ur. 7 maja 1999 roku – zm. 14 lipca 2014 roku


  Gdzie­kol­wiek jesteś córeczko,


  zawsze będziemy Cię kochać…





Skie­ro­wała wzrok na drugi nagro­bek.




  Michał Nowak,


  ur. 15 grud­nia 1997 roku – zm. 10 lipca 2014 roku


  Życie choć piękne, tak kru­che jest


  Wystar­czy jedna chwila, by zga­sić je…





Na trze­ciej pły­cie napi­sano:




  Dorota Nowak,


  ur. 1973 roku – zm. 6 sierp­nia 2014 roku


  Zła nie da się napra­wić,


  można je tylko pomścić…





Zawadzka prze­łknęła ślinę i prze­nio­sła wzrok na kuca­jącą obok Klim­czak.
Kobiety wymie­niły się wymow­nymi spoj­rze­niami.


– Chyba to mamy – mruk­nęła komi­sarz.


– Chyba tak…


– Skądś znam te słowa. – Julka się nachy­liła, żeby lepiej zoba­czyć tekst
na ostat­niej pły­cie. Prze­cią­gnęła po nim pal­cami, jakby to miało
przy­wró­cić jej pamięć.


– To cytat z Hra­biego Monte Chri­sto – uprze­dziła ją Klim­czak. –
Pamię­tam, bo to jedna z moich uko­cha­nych powie­ści.


– No tak… Dumas…


– Chyba naj­wy­bit­niej­sza i naj­słyn­niej­sza powieść trak­tu­jąca o zemście.
Młody mary­narz, Edmund Dan­tes, wsku­tek spi­sku zostaje aresz­to­wany i uwię­ziony w zamku d’If na wyspie…


– Tak, wiem. Czy­ta­łam.


– To naprawdę nie­sa­mo­wita histo­ria. Dan­tes czter­na­ście lat spę­dza w wię­zie­niu, gdzie każ­dego dnia pie­lę­gnuje swój gniew i nakręca się myślą
o zemście. W końcu udaje mu się…


– Mówi­łam, że znam te histo­rię… – Tym razem ton Julki był bar­dziej
sta­now­czy. Wtedy coś nagle przy­kuło jej uwagę. – Nie ruszaj się! –
roz­ka­zała.


– Ale co?


– Po pro­stu stój nie­ru­chomo.


Komi­sarz wycią­gnęła smart­fon i roz­glą­da­jąc się na boki, aby nie zadep­tać
śla­dów, zro­biła dwa kroki w kie­runku Klim­czak. Kil­ka­na­ście cen­ty­me­trów
od kozaka dzien­ni­karki wid­niał odci­śnięty ślad buta. Był na tyle dobrze
zacho­wany, że w przy­schnię­tym bło­cie odbił się nawet numer 46. Zawadzka
nachy­liła się jesz­cze bli­żej i poświe­ciła latarką.


– Woj­skowy – mruk­nęła. – Zacho­wało się nawet kilka liter „BLIN”. Pew­nie
„LUBLIN”, więc na moje oko to pro­tek­tory. Poli­cjanci też takie noszą.
Możesz przejść w tamtą stronę? – Wska­zała rant płyty nagrob­nej. Klim­czak
pod­nio­sła nogę niczym bocian polu­jący na łące i ostroż­nie posta­wiła ją w bez­piecz­nym miej­scu. Zawadzka zro­biła kilka zdjęć i rozej­rzała się po
oko­licy. Nie­stety, nie natra­fiła na nic, co mogłoby ją zain­te­re­so­wać.
Żad­nych nie­do­pał­ków, papier­ków po bato­niku, sko­ru­pek po sło­necz­niku.
Oprócz kilku odci­sków nie­dawny gość nie pozo­sta­wił nic, co mogłoby
zostać wyko­rzy­stane do pomocy przy jego iden­ty­fi­ka­cji. No pra­wie…


Zer­k­nęła na nagrobne płyty i wycią­gnęła z kie­szeni kurtki jed­no­ra­zowe
ręka­wiczki, a następ­nie uchwy­ciła kolejne zni­cze i każ­demu dokład­nie się
z zewnątrz przyj­rzała. W świe­tle pło­ną­cego wewnątrz knota na szkle
powinno być widać ewen­tu­alne odci­ski pal­ców, ale nie dostrze­gła żad­nych
śla­dów, co nie zna­czyło, że ich tam nie było. W nor­mal­nej sytu­acji po
pro­stu zadzwo­ni­łaby po tech­ni­ków, ale teraz była ska­zana na sie­bie. Na
szczę­ście prze­wi­działa taki sce­na­riusz.


Zdmuch­nęła pło­mień i wycią­gnęła prze­no­śny zestaw do ścią­ga­nia odci­sków
pal­ców. Wyjęła z pudełka pędze­lek i pojem­nik z prosz­kiem
dak­ty­lo­sko­pij­nym, po czym nanio­sła odro­binę na ścianki zni­cza. Chwilę to
trwało, ale wynik nie przy­niósł ocze­ki­wa­nych rezul­ta­tów. Powtó­rzyła
czyn­no­ści z dru­gim i trze­cim zni­czem, ale i tym razem nie dostrze­gła
żad­nych śla­dów.


– Nosi ręka­wiczki – sko­men­to­wała Klim­czak.


– To pyta­nie czy stwier­dze­nie?


– Pyta­nie?


Zawadzka pod­nio­sła wzrok na dzien­ni­karkę. Pró­bo­wała się do niej
prze­ko­nać, ale z tyłu głowy wciąż cza­iła się wizja Brud­nego i Klim­czak
kopu­lu­ją­cych jak zwie­rzęta. Naj­zwy­czaj­niej w świe­cie była zazdro­sna, a ponie­waż nie wie­działa, co dokład­nie mię­dzy nimi zaszło, wyobraź­nia
pod­su­wała jej coraz to bar­dziej wyuz­dane sce­na­riu­sze. W dro­dze do
War­szawy miała nadzieję, że Igor w końcu coś powie, ale on nie poru­szał
tego tematu. Sama nie chciała go wypy­ty­wać, żeby nie wyjść na idiotkę,
ale coraz bar­dziej kor­ciło ją, aby w końcu przy­ci­snąć tę gów­niarę.
Chwi­lowo odpu­ściła.


– Naj­pew­niej tak. Nie zosta­wił żad­nych odci­sków – odparła oschle, z powro­tem zapa­la­jąc zni­cze.


– Nie weź­miemy ich? – zapy­tała Klim­czak.


– Zosta­wimy, jak stały. Gdy­by­śmy je zabrały, a facet by tu wró­cił,
mógłby nabrać podej­rzeń.


– Mądre.


– To się jesz­cze okaże. To może być każdy. Ojciec, brat, dzia­dek czy
choćby przy­ja­ciel rodziny. Nie ma sensu się napa­lać. Możesz podać mi
kwiaty?


Bukiet róż aku­rat znaj­do­wał się w zasięgu jej ręki, więc dzien­ni­karka
chwy­ciła go i podała Zawadz­kiej. Syk­nęła, gdy jeden z kol­ców ska­le­czył
ją w palec. Komi­sarz wzięła od niej kwiaty i przyj­rzała się, czy na
ozdob­nej folii nie ma jakiejś naklejki z danymi adre­so­wymi kwia­ciarni, w któ­rej bukiet kupiono. Nie natra­fiła na nic takiego, ale i tak
pstryk­nęła kilka zdjęć i oddała kwiaty Klim­czak. Dzien­ni­karka znów
zro­biła to na tyle nie­for­tun­nie, że kilka kol­ców zaha­czyło o rękaw
płasz­cza i róże omal nie wypa­dły jej z dłoni. Zaklęła cicho i odło­żyła
je na miej­sce, a potem wsu­nęła palec do ust.


– I co teraz? – zapy­tała, gdy zassała ufor­mo­waną na opuszce kro­pelkę
krwi.


– Na pewno nie będziemy tu ster­czeć i na niego cze­kać. – Komi­sarz
rozej­rzała się wokół, jakby spo­dzie­wała się, że ktoś może ich
obser­wo­wać. – Beryla też nie poin­for­mu­jemy, bo Igor mu nie ufa. Co do
Dariu­sza, to nie wiem. Mamy odcisk i numer buta. Firmę i model. To już
coś.


– I wiemy, że lubi Hra­biego Monte Chri­sto.


Zawadzka scho­wała zestaw dak­ty­lo­sko­pijny z powro­tem do pudełka i pod­nio­sła się z kucek.


– Jeśli to ten sam czło­wiek… – zauwa­żyła. – Moż­li­wo­ści jest wiele, więc
nie ma co się pod­nie­cać.


– Ale mamy trop.


– No mamy.


– I co teraz?


– Poje­dziemy do domu. Posia­damy tro­chę danych rodziny Nowa­ków, więc
spró­buję wygrze­bać coś w sieci. Ty… – Zawadzka zaczęła klu­czyć mię­dzy
gro­bami. – Ty możesz wra­cać do sie­bie. To robi się zbyt nie­bez­pieczne.


– Nie ma mowy – odpa­ro­wała Klim­czak. – Mia­ły­śmy umowę. Pomo­głam wam w zamian za wyłącz­ność. Muszę…


– Czy ty wiesz, dziew­czyno, że ten facet może cię zabić? Gdy tylko się o tobie dowie, nie będzie się patycz­ko­wał.


– Dla­tego lepiej, żebym nie sie­działa w domu sama.


Zawadzka wes­tchnęła. W pew­nym sen­sie Klim­czak miała rację. Komi­sarz
musiała przy­znać, że nie była już teraz taka pewna, czy Sędzia albo
ludzie, któ­rzy zor­ga­ni­zo­wali ten cały spek­takl, nie zdo­łali wła­mać się
do jej kom­pu­tera. Wąt­piła w to, bo korzy­stała z TOR-a, który regu­lar­nie
zmie­niał jej IP, a do tego zain­sta­lo­wała i sys­te­ma­tycz­nie aktu­ali­zo­wała
naj­now­sze pro­gramy anty­wi­ru­sowe i antysz­pie­gu­jące, ale niczego nie mogła
wyklu­czyć. Znała się na cyber­bez­pie­czeń­stwie jak mało kto, ale w tej
branży hake­rzy co chwila wymy­ślali kolejne zło­śliwe opro­gra­mo­wa­nia i naprawdę trudno było za tym wszyst­kim nadą­żyć. I jeśli ist­niał choć cień
zagro­że­nia, że czło­wiek po dru­giej stro­nie zdo­łał wydo­być z jej sprzętu
jakie­kol­wiek infor­ma­cje, przez co Klim­czak mogła zna­leźć się na
celow­niku, nie powinna pusz­czać jej samej.


– Dobra. Tylko nie zada­waj tych dur­nych pytań, okej? – bąk­nęła i się­gnęła po papie­rosa.


– Obie­cuję.


– To wypro­wadź nas z tego cmen­ta­rza.


Nie­długo potem kobiety z powro­tem zanu­rzyły się we mgle. Gdy opusz­czały
teren nekro­po­lii, zale­d­wie kilka kilo­me­trów na połu­dniowy wschód plac
Ban­kowy prze­mie­rzał nie­po­zorny sedan, któ­rego markę i kolor trudno było
oce­nić w tak gęstej mgle. Na wyso­ko­ści sie­dem­na­sto­wiecz­nego gma­chu, w któ­rym mie­ścił się Urząd Mia­sta Sto­łecz­nego War­szawy, zwol­nił i coś z niego wypa­dło. Chwilę póź­niej lekko przy­spie­szył i znik­nął w bia­łej
zawie­si­nie, jakby ni­gdy go tam nie było.
  
ROZ­DZIAŁ 23


W Prusz­ko­wie mgła nie była tak gęsta jak w cen­trum War­szawy, ale
atmos­fera zda­wała się jesz­cze cięż­sza i bar­dziej nie­przy­ja­zna. Obrzeża
mia­sta spo­wiło coś, co przy­wo­dziło na myśl mżawkę nasą­czoną smo­giem.
Widocz­ność była fatalna, a to, co uno­siło się w powie­trzu, bar­wiło
wszystko wokół na nudny, szary kolor niczym w sta­rych fil­mach Wajdy albo
Barei. Brudny powoli sunął jedną z głów­nych ulic. Korzy­stał z nawi­ga­cji,
bo nie miał poję­cia, gdzie znaj­duje się ulica podana przez Julkę.


– Ireny trzy­dzie­ści osiem – prze­ka­zała mu, gdy palił przed kamie­nicą,
gdzie adres miała kan­ce­la­ria Marka Sre­brzyń­skiego. Facet był
komor­ni­kiem, który bez­po­śred­nio przy­czy­nił się do zaję­cia kamie­nicy
Doroty Nowak i na pewno znaj­do­wał się w posia­da­niu wielu cen­nych
infor­ma­cji na jej temat, w tym adresu lokalu zastęp­czego, do któ­rego
mogła – choć nie musiała – zostać odde­le­go­wana krótko po eks­mi­sji. Biuro
kan­ce­la­rii było jed­nak zamknięte i Brudny już szy­ko­wał się do
odwie­dze­nia kolej­nego miej­sca (dzięki mrów­czej pracy wyko­na­nej przez
Julkę miał w zana­drzu jesz­cze kilka adre­sów, pod któ­rymi facet mógł
prze­by­wać), gdy part­nerka zadzwo­niła i poin­for­mo­wała go o naj­now­szym
odkry­ciu. Kamie­niarz odpo­wie­dzialny za wyko­na­nie płyt nagrob­nych mógł
posia­dać rów­nie cenne infor­ma­cje, zwłasz­cza bio­rąc pod uwagę fakt, że
Dorotę Nowak też ktoś musiał pocho­wać. Umiesz­czony na pomniku cytat z Hra­biego Monte Chri­sto jasno suge­ro­wał, że to może być mocny trop, w związku z czym chwi­lowo zmie­niły się prio­ry­tety i nale­żało zaj­rzeć do
Kazi­mie­rza Gaw­lic­kiego, wła­ści­ciela zakładu kamie­niar­skiego „Pokora”.


– Ireny jakiej? – spy­tał, bo odniósł wra­że­nie, że Julka jest jakaś
roz­ko­ja­rzona.


– Ireny. Po pro­stu Ireny – odparła.


– Ja się pytam Ireny jak?


– No Ireny! Ty sły­szysz, co ja do cie­bie mówię?


– Ta Irena ma jakieś nazwi­sko? – Komi­sarz też lekko pod­niósł głos.


– Nie mam poję­cia, Igor. Wklep w nawi­ga­cję Ireny trzy­dzie­ści osiem, to
ci wysko­czy.


– Ale jak to może…


– Ta Irena nie ma nazwi­ska – wtrą­ciła wyraź­nie poiry­to­wana. – Jest
Irena, i tyle. Ireny trzy­dzie­ści osiem.


Brudny roz­łą­czył się i wkle­pał podany adres. Z zasko­cze­niem zano­to­wał,
że w Prusz­ko­wie rze­czy­wi­ście znaj­duje się osie­dle, na któ­rym ulice są
pona­zy­wane imio­nami. Zenona, Tade­usza, Mie­czy­sława, Zdzi­sława,
Prze­my­sława, Wal­de­mara i kilku innych face­tów oraz wła­śnie Ireny. Choć
go to lekko zain­try­go­wało, nie miał czasu roz­wo­dzić się nad tym,
dla­czego ktoś wpadł na taki pomysł i dla­czego tylko jedna z ulic została
nazwana na cześć kobiety, więc zaak­cep­to­wał trasę i ruszył w drogę.


Po kil­ku­na­stu minu­tach klu­cze­nia osie­dlo­wymi ulicz­kami w końcu dotarł do
celu podróży. Dom kamie­nia­rza nie­spe­cjal­nie wyróż­niał się na tle innych,
choć wyda­wał się nieco skrom­niej­szy i bar­dziej zanie­dbany. W ogródku
pano­wał jed­nak porzą­dek, a przed gara­żem stał sto­sun­kowo nowy model
volvo, więc nawet jeśli inte­res nie szedł tak dobrze, jak mogłoby się
wyda­wać, to Gaw­licki raczej nie miał prawa narze­kać. Obok znaj­do­wała się
dobu­dówka, na któ­rej wid­niał baner z fatalną gra­fiką i rów­nie kiep­skim
hasłem rekla­mu­ją­cym jego usługi. Wła­ści­ciela zastał aku­rat po
nie­dziel­nym obie­dzie.


– Dzień dobry, panie Gaw­licki – przy­wi­tał się, gdy otwo­rzył mu
nie­wy­soki, łysie­jący męż­czy­zna pod sześć­dzie­siątkę.


– Dzień dobry. Z kim mam przyje… – Facet nie dokoń­czył, zapewne
roz­po­zna­jąc nie­spo­dzie­wa­nego gościa. – Czy pan…


– Komi­sarz Igor Brudny. Mogli­by­śmy chwilę poroz­ma­wiać?


– Tak, tak, oczy­wi­ście. O Jezu, a coś się stało?


– Nic takiego, po pro­stu chciał­bym zadać panu kilka pytań.


Naj­wy­raź­niej cała sytu­acja wypro­wa­dziła faceta z rów­no­wagi, bo zaczął
się zacho­wy­wać, jakby dostał nagłego ataku paniki. Krę­cił się wokół
wła­snej osi, jakby zapo­mniał, gdzie jest kory­tarz do salonu,
prze­stę­po­wał z nogi na nogę i trząsł się jak alko­ho­lik w deli­rium. Nagle
wrza­snął, że żona natych­miast ma zro­bić kawę i nakroić cia­sta, bo mają
waż­nego gościa, a potem ner­wo­wym gestem zapro­sił Brud­nego do pokoju
dzien­nego.


W tele­wi­zji aku­rat leciały skoki nar­ciar­skie, ale tym razem Polacy
zna­leźli się na odle­glej­szych miej­scach. Kazi­mierz Gaw­licki chwilę na
nich pozło­rze­czył, po czym mach­nął ręką i wyłą­czył tele­wi­zor. Ner­wowo
popra­wił koł­nierz wymię­tej koszuli i usiadł w fotelu. Spoj­rzał na gościa
spło­szo­nym wzro­kiem.


– Nie chciał­bym zaj­mo­wać panu wiele czasu, więc od razu przejdę do
rze­czy – zaczął Brudny.


– Tak, oczy­wi­ście. P-p-pomogę, pomogę. Tylko ja nie wiem…


– Pro­szę się uspo­koić, panie Gaw­licki – rzekł Brudny sta­now­czym tonem. –
Nic się nie stało, nie wpadł pan w żadne tara­paty, z pana rodziną
wszystko w porządku. Przy­sze­dłem zadać kilka pytań na temat wyda­rzeń
sprzed sied­miu lat. Cho­dzi o jedną z usług, którą pan wyko­nał.


– J-j-jezu… – Męż­czy­zna pobladł. Brudny przez chwilę wpa­try­wał się w oczy przed­się­biorcy. Jeśli miał coś na sumie­niu, to komi­sa­rza nie­wiele
to obcho­dziło.


– Kon­kret­nie mam na myśli rodzinę pań­stwa Nowa­ków. Matka, syn i córka.
Wszy­scy zgi­nęli w dwa tysiące czter­na­stym roku i z tego, co udało mi się
usta­lić, wszyst­kie płyty nagrobne zostały zamó­wione w pana fir­mie, mam
rację?


– Ja… Jezu… nie p-p-pamię­tam. P-p-panie k-k-komi­sa­rzu… ja… – Gaw­licki
nie dość, że mówił bar­dzo cha­otycz­nie, to jesz­cze zaczął się jąkać. –
Ja… r-r-robię bar­dzo d-d-dużo zamó­wień. Cz-cz-cza­sem kil­ka­na­ście
t-t-tygo­dniowo.


– Pro­szę na spo­koj­nie spró­bo­wać sobie przy­po­mnieć. Na pewno ma pan to w jakiejś księ­dze przy­cho­dów i roz­cho­dów. Nazwi­sko Nowak. Praw­do­po­dob­nie
Dorota i… – Brudny cmok­nął i zmarsz­czył czoło, uda­jąc, że nie może sobie
przy­po­mnieć imie­nia. Zer­k­nął pyta­jąco na gra­ba­rza.


– N-n-nowak? P-p-panie komi­sa­rzu. Nowa­ków to ja m-m-mam co roku jak
m-m-mrów­ków.


– Może pan spraw­dzić rok dwa tysiące czter­na­sty?


Przez twarz Gaw­lic­kiego prze­mknął gry­mas, jakby usły­szał pyta­nie o obli­cze­nie ciśnie­nia na dnie Rowu Mariań­skiego, ale chwilę póź­niej
popra­wił oku­lary i pod­niósł się z kanapy. Obaj męż­czyźni prze­szli do
znaj­du­ją­cego się w przy­bu­dówce biura. Brudny obser­wo­wał, jak facet
prze­suwa kolejne segre­ga­tory. W końcu zna­lazł ten wła­ściwy. Oka­zało się,
że w tym cza­sie wyko­nał płyty nagrobne dla czte­rech Nowa­ków. Po dwa
zle­ce­nia zamó­wiły Dorota Nowak i Kata­rzyna Nowak. Pierw­sza dla Michała i Jagody, a druga dla Dio­ni­zego i Leoka­dii. Wszystko wska­zy­wało, że obie
panie poza nazwi­skiem nie mają ze sobą nic wspól­nego. Oka­zało się, że
pro­ble­mów nastrę­cza zna­le­zie­nie zle­ce­nia doty­czą­cego wyko­na­nia usługi
dla zmar­łej Doroty Nowak. Gaw­licki wer­to­wał kolejne papiery, dra­piąc się
po nazna­czo­nym siwym zaro­stem policzku. Brudny od razu dostrzegł, że
facet coś kręci, i posta­no­wił tro­chę odświe­żyć mu pamięć.


– Jak nazywa się męż­czy­zna, który zama­wiał u pana taki napis? – zapy­tał,
przy­sta­wia­jąc mu przed oczy smart­fon z wyko­na­nym przez Julkę zdję­ciem. –
To cytat z Hra­biego Monte Chri­sto Alek­san­dra Dumasa. Tekst też raczej
rzadko spo­ty­kany na pły­tach nagrob­nych, mam rację?


Nagle oczy kamie­nia­rza otwo­rzyły się nieco sze­rzej. Bez wąt­pie­nia coś mu
zaświ­tało. Szybko jed­nak uciekł wzro­kiem, ner­wowo prze­łknął ślinę i znów
zaczął uda­wać, że wer­tuje segre­ga­tor.


– J-j-ja chyba t-t-takiego z-z-zle­ce­nia jed­nak nie w-w-wyko­na­łem –
odparł w końcu, jąka­jąc się nie­mal przy każ­dym sło­wie. – J-j-ja n-n-nie…


– Pan kła­mie, panie Gaw­licki. – Brudny posta­no­wił go przy­ci­snąć. – Jeśli
pan przy­jął to zamó­wie­nie pod sto­łem, mnie to nie inte­re­suje. I obie­cuję, że nie prze­każę tego ani Urzę­dowi Skar­bo­wemu, ani nikomu
innemu. Ale jeśli znów mnie pan okła­mie, to popro­szę o wyko­na­nie
eks­per­tyzy liter­nic­twa oraz mate­ria­łów, z któ­rych zro­bione są płyty
nagrobne. Udo­wod­nie­nie, że zostały zro­bione w pana pra­cowni, będzie
bar­dzo pro­ste, a wtedy narobi pan sobie poważ­nych kło­po­tów. Oszu­stwo
podat­kowe to w tym kraju jedno z naj­po­waż­niej­szych prze­stępstw. Wie pan,
jak to jest, gdy skar­bówka już raz wykryje jakieś nie­pra­wi­dło­wo­ści i przy­czepi się do firmy? Nie odpu­ści i będzie robić wszystko, aby pana
wykoń­czyć. Będzie kąsać, gryźć, robić nie­za­po­wie­dziane kon­trole, nasy­łać
innych, nakła­dać grzywny za naj­mniej­sze nie­pra­wi­dło­wo­ści. I tak do
usra­nej śmierci. Chce pan tego?


Męż­czy­zna stru­chlał. O Igo­rze Brud­nym z pew­no­ścią nasłu­chał się w tele­wi­zji aż nadto i dosko­nale zda­wał sobie sprawę, że komi­sarz nie
należy do przy­jem­niacz­ków. Gaw­lic­kiemu zaczęły trząść się ręce, a na
skro­niach wystą­piły kro­ple potu. Nie był ban­dytą czy choćby zło­dzie­jem,
ot zwy­kłym małym przed­się­biorcą, który sko­rzy­stał z oka­zji, aby nie
zapła­cić podatku, gdy nada­rzyła się ku temu oka­zja. Takich nie trzeba
było długo ura­biać, aby wycią­gnąć potrzebne infor­ma­cje. Brudny
posta­no­wił dać mu ostat­nią szansę.


– Pamięta pan, jak nazy­wał się tam­ten męż­czy­zna? – pono­wił pyta­nie. –
Poda mi pan jego nazwi­sko i zapo­mnimy o tema­cie.


– On n-n-nie chciał p-p-podać d-d-danych – wyją­kał Gaw­licki. – T-t-to
dla­tego z-z-zapro­po­no­wał g-g-gotówkę.


– Ile?


– D-d-dwa­dzie­ścia t-t-tysięcy z-z-zło­tych.


Komi­sarz nie miał poję­cia, ile mogą kosz­to­wać płyty nagrobne, ale
podej­rze­wał, że stan­dar­dowa usługa nie prze­kra­czała kilku tysięcy
zło­tych. Nawet jeśli w sto­licy oscy­lo­wała w gra­ni­cach dzie­się­ciu, to
tajem­ni­czy zle­ce­nio­dawca prze­bił ją przy­naj­mniej dwu­krot­nie. Dla
wła­ści­ciela małej firmy kamie­niar­skiej taki zastrzyk gotówki i to
nie­opo­dat­ko­wa­nej mógł wyda­wać się cał­kiem kuszący. O nazwi­sko nie było
sensu dalej pytać. Jeśli zapła­cił gra­ba­rzowi aż tyle, to wła­śnie
dla­tego, żeby go nie poda­wać.


– Jak wyglą­dał ten męż­czy­zna?


– On… on… – Kamie­niarz ner­wowo zła­pał się za skro­nie i zaci­snął powieki.
Zda­wał się kom­plet­nie roz­bity psy­chicz­nie, jakby Brudny co naj­mniej
przy­szedł zamknąć mu firmę, a jego samego eks­mi­to­wać z domu. –
W-w-wysoki… – wyją­kał. – Miał b-b-bluzę z k-k-kap­tu­rem. Nie p-p-pamię­tam
tak d-d-dobrze. T-to b-b-było tak d-d-dawno temu.


Osta­tecz­nie Brudny nie wycią­gnął z męż­czy­zny zbyt wiele. Według niego
zle­ce­nio­dawca był wysoki, postawny, nosił dżinsy i bluzę z kap­tu­rem.
Miał też sro­gie spoj­rze­nie i raczej krót­kie włosy, ale Gaw­licki nie był
w sta­nie powie­dzieć nic wię­cej, bo jak przy­znał, „tro­chę się go zląkł i uni­kał patrze­nia mu w twarz”. Pie­nią­dze dostał z góry, robotę wyko­nał,
ale już ni­gdy wię­cej faceta na oczy nie zoba­czył.


To było mało, ale zawsze coś. Trop zda­wał się solidny, bo komi­sarz
wąt­pił, aby kto­kol­wiek zadał sobie tyle zachodu, gdyby naprawdę nie
zale­żało mu na ukry­ciu wła­snej toż­sa­mo­ści. Facet musiał mieć coś na
sumie­niu, a w obec­nej sytu­acji tajem­ni­czy zle­ce­nio­dawca i miło­śnik
Hra­biego Monte Chri­sto sta­wał się głów­nym podej­rza­nym. Zde­cy­do­wa­nie
nale­żało iść dalej tym tro­pem, a ten pro­wa­dził do komor­nika, który za
bez­cen prze­jął miesz­ka­nie rodziny Nowa­ków. Ist­niało cał­kiem spore
praw­do­po­do­bień­stwo, że poszu­ki­wany męż­czy­zna wszedł z nim w jakąś
rela­cję, a jeśli tak, to komor­nik na pewno wie­dział wię­cej. Z nim mogło
już jed­nak nie pójść tak łatwo. Komor­nicy namięt­nie korzy­sta­jący z luk w pra­wie pod­czas dzi­kiej repry­wa­ty­za­cji byli nie tylko szu­mo­wi­nami, ale
także wybit­nymi spe­cja­li­stami w swoim fachu. Na ogół znali prawo lepiej
niż więk­szość pro­ku­ra­to­rów czy adwo­ka­tów i wie­dzieli, co robić, gdy
sytu­acja sta­wała się dla nich nie­bez­pieczna.


Brudny posta­no­wił nie cze­kać na kolejne donie­sie­nia od Julki. Wie­dział,
że jeśli ona się uprze, to znaj­dzie w sieci wszystko, ale po pierw­sze,
to zwy­kle zaj­mo­wało dużo czasu, a po dru­gie, on pre­fe­ro­wał tra­dy­cyjne
metody zdo­by­wa­nia infor­ma­cji. Gdy wsia­dał do samo­chodu, aby jechać pod
kolejny adres komor­nika, zadzwo­nił tele­fon. To był Dariusz.


– Słu­cham – rzu­cił bez przy­wi­ta­nia.


– Wiem, że jest pan w War­sza­wie, komi­sa­rzu Brudny – oznaj­mił ze spo­ko­jem
męż­czy­zna po dru­giej stro­nie. – Głę­boko wie­rzę, że przy­je­chał pan do
sto­licy w spra­wach zwią­za­nych z naszą umową o współ­pracy.


– Mam pewien trop.


– Zatem będzie miał pan oka­zję podzie­lić się ze mną wie­dzą na temat
naj­now­szych odkryć.


– Nie dzia­łam w ten spo­sób. Już mówi­łem, że gdy…


– Pro­szę przy­je­chać na plac Ban­kowy, dokład­nie pod Urząd Mia­sta
Sto­łecz­nego War­szawy.


Brudny nie­na­wi­dził, gdy mu prze­ry­wano, ale stłu­mił w sobie chęć
wyra­że­nia swo­jego zda­nia w tej kwe­stii. W takich momen­tach od razu
nacho­dziła go reflek­sja, że wej­ście w ten układ od początku było ska­zane
na porażkę. Dariusz zagrał na jego emo­cjach, a on sam dał się podejść
jak dzie­ciak.


– Tak nie będziemy roz­ma­wiać – fuk­nął w końcu.


– Pro­szę tego źle nie ode­brać, ale sytu­acja jest bar­dzo poważna i potrze­buję pana na miej­scu. I to jak naj­szyb­ciej.


– Dowiem się przy­naj­mniej, o co cho­dzi?


– O ostat­nią ofiarę. Nasi tech­nicy wła­śnie pró­bują poskła­dać do kupy to,
co z niej zostało.


Brudny zmarsz­czył brwi i włą­czył sil­nik. Dopiero chwilę póź­niej pojął
grozę tych słów. Kiedy mknął w kie­runku placu Ban­ko­wego, złe prze­czu­cie
go nie odstę­po­wało. Sędzia albo był kom­plet­nym sza­leń­cem, albo geniu­szem
zbrodni. Teraz już nie było co do tego żad­nych wąt­pli­wo­ści.


***


Na uli­cach utwo­rzyły się kosz­marne korki. To, co wyda­rzyło się na placu
Ban­ko­wym, wymu­siło na służ­bach zamknię­cie dużej czę­ści mia­sta. Poli­cyjne
bary­kady znaj­do­wały się na wszyst­kich głów­nych arte­riach od Kró­lew­skiej
aż po oko­lice Ogrodu Kra­siń­skich i od alei Jana Pawła II po ulice
Mio­dową i Moliera. Brudny mimo że wysta­wił na dach koguta, na miej­sce
doje­chał dopiero po czter­dzie­stu minu­tach. Przy oka­zji zaro­bił kar­to­nem
mleka, które roz­biło się na bocz­nej szy­bie, ale uznał, że nie będzie
draż­nił grupki mło­dzień­ców, z któ­rych kilku dodat­kowo ścią­gnęło spodnie
i wykrzy­ku­jąc obraź­liwe hasła pod adre­sem poli­cji, poma­chało mu swo­imi
przy­ro­dze­niami.


Wysiadł z samo­chodu i od razu zapa­lił papie­rosa. Mgła zdą­żyła się już
prze­rze­dzić, ale w jej miej­scu poja­wiła się mżawka, która teraz moczyła
każdy odsło­nięty kawa­łek ciała. Posta­wił koł­nierz i ruszył za jed­nym z poli­cjan­tów. Po dro­dze minął parę zabez­pie­czo­nych punk­tów, któ­rych
pil­no­wali dodat­kowi mun­du­rowi. Więk­szość już uprząt­nięto, ale odry­so­wane
kształty na jezdni jasno wska­zy­wały, co tra­fiło do kolej­nych wor­ków. W końcu dotarł do miej­sca, gdzie znaj­do­wało się naj­więk­sze sku­pi­sko
funk­cjo­na­riu­szy, począw­szy od poli­cjan­tów przez tech­ni­ków
kry­mi­na­li­stycz­nych na pra­cow­ni­kach CBŚ czy ABW skoń­czyw­szy. Atmos­fera
była gro­bowa. Na mokrych od desz­czu twa­rzach malo­wały się szok i nie­zro­zu­mie­nie, ale z oczu krą­żą­cych wokół ludzi chyba naj­bar­dziej
wyzie­rała kom­pletna bez­rad­ność. Brudny chyba ni­gdy w życiu nie widział
tylu tech­ni­ków zabez­pie­cza­ją­cych ślady, po któ­rych mógł poru­szać się
poszu­ki­wany pojazd. Wszy­scy pra­co­wali w nie­mal kom­plet­nej ciszy, nie
licząc nio­są­cych się z oddali poli­cyj­nych syren i klak­so­nów.


W końcu Brudny namie­rzył Dariu­sza. Stał z kil­koma innymi męż­czy­znami,
mię­dzy innymi sze­fem Cen­tral­nego Biura Śled­czego, Toma­szem Masta­le­rzem,
i samym Kału­żyń­skim, nad któ­rym jakiś potężny typ roz­po­starł czarny
para­sol. Komi­sarz nie był w sta­nie oce­nić, czy to dobrze czy źle.
Wie­dział jedy­nie, że nie może się zdra­dzić z infor­ma­cjami, które posiadł
w ostat­nim cza­sie, a przy­naj­mniej nie może tego zro­bić jesz­cze w tej
chwili. Nikomu z tu obec­nych nie ufał za grosz i miał fatalne
prze­czu­cie, choć nie umiał jed­no­znacz­nie okre­ślić, czego ono doty­czy. W takich sytu­acjach intu­icja rzadko go zawo­dziła i zwy­kle tego się
trzy­mał.


Wyrzu­cił nie­do­pa­łek i skie­ro­wał się w stronę grupy męż­czyzn. Na jego
widok dwaj agenci wystą­pili naprzód, ale na znak pryn­cy­pała rów­nie
szybko się roz­stą­pili.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu Brudny – przy­wi­tał się Kału­żyń­ski. Tym razem
nie wycią­gnął dłoni na przy­wi­ta­nie. Dariusz też nie zary­zy­ko­wał.


– Czy to Makow­ska? – Komi­sarz od razu prze­szedł do sedna. Powiódł
spoj­rze­niem w kie­runku paru tech­ni­ków nachy­la­ją­cych się nad czar­nym
wor­kiem.


– W kawał­kach – mruk­nął Dariusz. – Do tej pory zna­leź­li­śmy tylko dło­nie
i głowę – dodał, gdy Brudny zapa­lał kolej­nego papie­rosa. – Sukin­syn był
na tyle bez­czelny, że roz­rzu­cił je na odcinku kil­ku­set metrów wzdłuż
placu Ban­ko­wego. Głowę nie­mal na wprost urzędu mia­sta.


– Macie pomysł dla­czego aku­rat tutaj?


– Ana­li­zu­jemy to. Pierw­sze, co przy­cho­dzi mi do głowy, to fakt, że
ratusz był umo­czony rów­nie mocno jak sędzio­wie czy komor­nicy. To
naprawdę to urzęd­nicy sta­wiali stem­ple. Tym pia­stu­ją­cym naj­wyż­sze
sta­no­wi­ska niczego nie udo­wod­nili, ale wszy­scy wiemy, jak jest…


– Aku­rat ta oko­lica jest chyba dobrze moni­to­ro­wana, mam rację? – rzu­cił
zaczep­nie Brudny.


– Moi ludzie już prze­glą­dają nagra­nia, ale po pierw­sze gęsta mgła nie­mal
zupeł­nie ogra­ni­czyła widocz­ność, a po dru­gie obraz z kamer jak na
dzi­siej­sze stan­dardy jest słaby, bo to stary sprzęt. To znacz­nie
utrud­nia im pracę i namie­rze­nie poszu­ki­wa­nego z pew­no­ścią zaj­mie sporo
czasu. A tego aku­rat nie mamy.


– Chcę ją zoba­czyć.


Kału­żyń­ski ski­nął na Masta­le­rza, który wska­zał fur­go­netkę, gdzie
znaj­do­wał się czarny worek. Brudny przy­dep­tał nie­do­pa­łek i skie­ro­wał się
do pojazdu. Nacią­gnął jed­no­ra­zowe ręka­wiczki i otwo­rzył zamek. Przyj­rzał
się trzem frag­men­tom ciała Haliny Makow­skiej. Każda znaj­do­wała się w oddziel­nym worku, z któ­rych dwa zdą­żyły zapa­ro­wać.


– Wię­cej nie zna­leź­li­śmy i chyba się na to nie zanosi – mruk­nął
Masta­lerz, ale Brudny go zlek­ce­wa­żył. Przez głowę prze­mknęła mu myśl, że
to cho­ler­nie dziwna sytu­acja. Jesz­cze kilka lat temu marzyło mu się, aby
zała­pać się do CBŚ, a dziś stał nad odrą­baną głową pro­mi­nent­nej
war­szaw­skiej sędziny z samym sze­fem tej jed­nostki i nie robiło to na nim
żad­nego wra­że­nia, mało tego, chciał jak naj­szyb­ciej się ulot­nić, bo
wie­dział, że prę­dzej czy póź­niej padną nie­wy­godne pyta­nia. Chwy­cił worek
z głową.


– Zro­bił to już po śmierci denatki? – zapy­tał.


– Tak twier­dzi lekarz. Sędzia przy­naj­mniej nie oszu­kuje.


– Co do tego nie mam naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści…


W tonie Brud­nego wybrzmiała nuta drwiny. Kątem oka dostrzegł, że
Masta­lerz zro­zu­miał alu­zję i uśmiech­nął się pod nosem. W tym gro­nie szef
CBŚ jawił się jako świa­tełko w tunelu. Komi­sarz oso­bi­ście go nie znał,
ale śro­do­wi­sko miało o nim dobre zda­nie, a facet ponoć nale­żał do
nie­licz­nych, któ­rzy mogli ucho­dzić za kom­pe­tent­nych. Kie­dyś świetny
glina, dziś co prawda bar­dziej biu­ro­krata, ale podobno dbał o swo­ich
ludzi. Komi­sarz miał mu jed­nak za złe zamie­ce­nie pod dywan sprawy „dark
party”. I nawet jeśli Masta­lerz wyro­bił sobie już na ten temat zda­nie,
nie był odporny na poli­tyczne naci­ski.


Brudny roz­su­nął zamek bły­ska­wiczny i przyj­rzał się gło­wie Haliny
Makow­skiej. Nie było w niej już nic ludz­kiego i bar­dziej przy­po­mi­nała
wyrób jakie­goś zatrud­nio­nego na pla­nie fil­mo­wym mistrza maka­bry. Sze­roko
otwarte oczy, lekko roz­chy­lone usta, włosy mokre, w nie­ła­dzie.
Zasta­na­wiało go, co Sędzia chciał im prze­ka­zać. Co chciał prze­ka­zać
jemu? I dla­czego posu­nął się do tak nie­bez­piecz­nego kroku? Prze­cież
gdyby pod­czas jego rajdu po sto­licy zatrzy­mał go poli­cyjny patrol, cały
misterny plan mógłby runąć w gruzy. I co było do niego nie­po­dobne, w pew­nym sen­sie się ujaw­nił. Do tej pory można było podej­rze­wać, że jego
nora znaj­duje się prak­tycz­nie w każ­dym zakątku kraju, ale teraz
wyglą­dało na to, że ope­ruje w oko­li­cach War­szawy. Decy­du­jąc się na taki
krok, Sędzia bar­dzo ryzy­ko­wał i nale­żało się zasta­no­wić, co spra­wiło, że
się na to zde­cy­do­wał. Znów prze­mknęła mu przez głowę myśl, że Sędzia
albo jest kom­plet­nym sza­leń­cem, albo geniu­szem zbrodni. Prze­czu­cie
skła­niało go ku dru­giej moż­li­wo­ści, co aku­rat nie było naj­lep­szą nowiną.


Brudny zamie­nił jesz­cze kilka słów z Masta­le­rzem, po czym wró­cił do
Kału­żyń­skiego. Tym razem nie było obok niego Dariu­sza. Posta­no­wił, że to
jest dobry moment, aby wyko­rzy­stać tę sytu­ację i uświa­do­mić
Kału­żyń­skiego, w jakiej sytu­acji się zna­lazł.


– Co pan usta­lił? – zapy­tał mini­ster, gdy Brudny pod­szedł wystar­cza­jąco
bli­sko. Widać było, że ta sytu­acja jest dla niego wyjąt­kowo kło­po­tliwa,
a on sam za wszelką cenę pró­buje zacho­wać pozory czło­wieka, który panuje
nad sytu­acją.


– Mam być szczery? – Brudny wycią­gnął papie­rosa i ski­nął na gościa z para­so­lem. Kału­żyń­ski zro­zu­miał alu­zję i odpra­wił go niczym upier­dli­wego
przed­szko­laka.


– Niczego wię­cej od pana nie ocze­kuję – odparł, gdy już zostali sami.


Brudny zacią­gnął się i omiótł spoj­rze­niem krzą­ta­ją­cych się po ulicy
ludzi.


– Kto dobiera panu współ­pra­cow­ni­ków? – zapy­tał, gdy znów sku­pił wzrok na
roz­mówcy.


– Skąd to pyta­nie? – Mini­ster obru­szył się, ale nie było w tym tej
sta­now­czo­ści, którą sta­rał się ema­no­wać przy swo­ich ludziach.


– Niech pan odpo­wie. To żaden wstyd.


– Pan znowu się zapo­mina, komi­sa­rzu.


– Albo chce pan zła­pać tego świra, albo dalej będziemy uda­wać, że
wszystko jest w porządku. Zatem kto dobiera panu ludzi?


– Nawet gdy­bym chciał panu odpo­wie­dzieć na to pyta­nie, to nie mogę tego
zro­bić. Pan to chyba rozu­mie, prawda?


– To może ina­czej… – Brudny zacią­gnął się i wypu­ścił dym nosem. – Nie
jest żadną wie­dzą tajemną, że ten rząd składa się z ludzi
nie­kom­pe­tent­nych. Wiem o tym ja, wie o tym pan i każdy w miarę ogar­nięty
oby­wa­tel tego kraju. Gdy­bym miał to ująć dosad­niej, to powie­dział­bym, że
więk­szość mini­strów, wicemini­strów i tych wszyst­kich pomniej­szych
chuj­ków, któ­rzy doro­bili się intrat­nych posa­dek, to zwy­kli łaj­dacy,
któ­rzy karierę poli­tyczną budują na lojal­no­ści wzglę­dem Kumi­dora.
Nie­stety ta ule­głość i dyle­tanc­two mają też swoje złe strony, bo wła­śnie
poja­wił się ktoś, kto powie­dział „spraw­dzam”. I tym kimś jest nasz
Sędzia.


– Pan igra z ogniem, komi­sa­rzu.


– To pan igra z ogniem, panie mini­strze. Widzi pan, co tu się dzieje? –
Brudny gestem wska­zał drep­czą­cych w kału­żach tech­ni­ków. – Widzi pan, co
dzieje się w mie­ście? W całym kraju?


– Do czego pan dąży?


– Skoro pan nie zapro­te­sto­wał, to zakła­dam, że Kumi­dor dorzu­cił swoje
trzy gro­sze przy mia­no­wa­niu pana zastęp­ców, sze­fów służb i innych ludzi,
z któ­rymi na co dzień musi pan współ­pra­co­wać. Niech wspo­mnę takiego
Cza­bań­skiego. Prze­cież to nie był pana wybór, mam rację?


Kału­żyń­ski nie odpo­wie­dział, co Brudny uznał za potwier­dze­nie.
Kon­ty­nu­ował:


– Obaj wiemy też, że Kumi­dor może i ma posłuch wśród czę­ści elek­to­ratu
wie­rzą­cego w lata­jące parówki i sto­so­waną na Pola­kach tajną broń
elek­tro­ma­gne­tyczną, ale ogól­nie to stary, mający pro­blemy psy­chiczne
czło­wiek, który stra­cił już kon­takt z rze­czy­wi­sto­ścią. Za wszelką cenę
dąży do utrzy­ma­nia wła­dzy, bo wie, że jeśli ją straci, to praw­do­po­dob­nie
w końcu zosta­nie roz­li­czony, w związku z czym w resor­tach, zwłasz­cza
siło­wych, musi mieć lojal­nych ludzi. Dobiera naj­bar­dziej zde­mo­ra­li­zo­wane
jed­nostki, które są w sta­nie dopu­ścić się naj­po­dlej­szych czy­nów, aby
zado­wo­lić swo­jego patrona. Jakie jest więc praw­do­po­do­bień­stwo, że
jed­nemu z tych ludzi w końcu odbije?


Kału­żyń­ski naj­wy­raź­niej tro­chę wylu­zo­wał, bo wię­cej nie pró­bo­wał
sztucz­nie pio­ru­no­wać go wzro­kiem, a tym bar­dziej roz­dzie­rać szat i pro­te­sto­wać. Prawda była taka, że naj­chęt­niej sam wysłałby dziada na
zasłu­żoną eme­ry­turę, ale Kumi­dor pomimo wszyst­kich swo­ich wad wła­śnie
dzięki tego typu prak­ty­kom wciąż trzy­mał za mordę całą par­tię. Miał
szpicli wszę­dzie, a ten imbe­cyl Cza­bań­ski był tego naj­lep­szym
przy­kła­dem.


– Prze­cho­dząc do meri­tum – cią­gnął Brudny. – Nie wiem, kim są pana
współ­pra­cow­nicy, ale nie trzeba być poli­cyj­nym psy­cho­lo­giem, aby
stwier­dzić, że mor­derca z pana kpi. Powiem wię­cej. Poroz­rzu­cał Makow­ską
pod waszym nosem, bo dosko­nale zdaje sobie sprawę, że zatrud­nia pan
bandę ama­to­rów, któ­rzy albo naprawdę są total­nymi mier­no­tami, albo
trak­tują pana co naj­mniej nie­po­waż­nie, żeby nie rzec, że robią z pana
idiotę.


– Co pan suge­ruje, komi­sa­rzu? – Kału­żyń­ski zro­bił krok w kie­runku
Brud­nego.


– Żeby naj­pierw prze­świe­tlił pan dokład­nie swo­ich współ­pra­cow­ni­ków.


– Uważa pan, że Sędzią może być któ­ryś z moich ludzi?


– Bio­rąc pod uwagę oko­licz­no­ści, to moim zda­niem naj­bar­dziej
praw­do­po­dobna hipo­teza. Kumi­dor mógł pod­rzu­cić panu każ­dego, a jestem
pra­wie pewny, że wska­zy­wani przez niego kan­dy­daci nie są dokład­nie
wery­fi­ko­wani, mam rację?


– Pan uważa, że Kumi­dor mógłby…


– Nie… – Brudny szcze­rze się roze­śmiał, ale zaraz spo­waż­niał. – Kumi­dor
raczej nie ma z tym nic wspól­nego, ale bio­rąc pod uwagę fakt, że jego
naj­bliż­sze oto­cze­nie to głów­nie łaj­dacy, zwy­rod­nialcy i ludzie
pozba­wieni jakiej­kol­wiek empa­tii, szansa, że wśród nich znaj­dzie się
jeden, który nagle uzna, że chce zba­wić świat, jest więk­sza niż ta, że
mor­dercą jest ktoś spoza tego popier­do­lo­nego układu. I dla jasno­ści,
panie mini­strze, pan także znaj­duje się w kręgu podej­rza­nych.


Kału­żyń­ski otwo­rzył sze­roko oczy. Jego usta drgnęły, jakby chciał coś
powie­dzieć, ale tylko się zapo­wie­trzył. Przez dłuż­szą chwilę ana­li­zo­wał
słowa Brud­nego. Obiek­tyw­nie rzecz ujmu­jąc, musiał przy­znać mu w stu
pro­cen­tach rację. Od kil­ku­dzie­się­ciu godzin czuł się tak, jakby stał na
czele armii bez­u­ży­tecz­nych biu­ro­kra­tów, któ­rzy powta­rzali w kółko to
samo, ale nie robili kom­plet­nie nic, aby popchnąć śledz­two do przodu.
Cią­gle sły­szał jedy­nie wymówki i żad­nych kon­kre­tów, a godzinę temu
Sędzia dodat­kowo z niego zadrwił w spo­sób, który nie mógł pozo­stać bez
odpo­wie­dzi. Ktoś musiał ponieść kon­se­kwen­cje tych wszyst­kich zanie­dbań,
bo prze­cież nie­moż­liwe było, aby jeden czło­wiek pogry­wał sobie z całym
apa­ra­tem pań­stwo­wym. To musiał być ktoś z wewnątrz i posta­no­wił, że
jesz­cze dziś zleci Dariu­szowi spraw­dze­nie każ­dego czło­wieka.


– Czy ma pan jakiś trop? – zapy­tał, popra­wia­jąc koł­nierz płasz­cza.


– Być może, ale mam dość oglą­da­nia się za plecy. Nie przy­wy­kłem do tego,
aby jacyś dur­nie cią­gle sie­dzieli mi na ogo­nie. Jeśli pan ocze­kuje ode
mnie, abym kon­ty­nu­ował to śledz­two, to chcę dzia­łać na wła­snych
zasa­dach.


Kału­żyń­ski powiódł wzro­kiem po oko­licy. Brudny widział, że facet toczy
wewnętrzną walkę, bo powoli zaczy­nał tonąć w całym tym szam­bie i dosko­nale zda­wał sobie z tego sprawę. Trwa­nie w obec­nym impa­sie nie
wró­żyło mu nic dobrego i jeśli chciał nadać spra­wie szyb­szy bieg, musiał
w końcu komuś zaufać. Komu, jeśli nie czło­wie­kowi spoza układu? Jeśli
nie naj­lep­szemu gli­nia­rzowi w tym kraju? I nawet jeśli Igor Brudny nim
gar­dził, to w prze­ci­wień­stwie do ludzi, któ­rymi mini­ster się ota­czał,
komi­sarz miał honor i moral­ność. I nie miał opo­rów, aby wygar­nąć mu
prawdę pro­sto w oczy.


– Niech pan robi swoje, komi­sa­rzu – oznaj­mił po dłuż­szej chwili
zasta­no­wie­nia. – Doce­niam pań­ską szcze­rość i odwagę. To dwie cechy,
któ­rych próżno dziś szu­kać w poli­tyce.


– Brzmi jak zgniły układ…


– Brzmi lepiej niż cokol­wiek innego przez ostat­nie sie­dem lat mojej
przy­gody w ławach sej­mo­wych. Prze­każę Dariu­szowi, aby odwo­łał swo­ich
ludzi. W razie jakich­kol­wiek pro­ble­mów pro­szę dzwo­nić bez­po­śred­nio pod
ten numer. – Kału­żyń­ski wrę­czył mu swoją wizy­tówkę z napi­saną nań
ręcz­nie dodat­kową zbitką cyfr. – To bez­pieczna linia. Ma do niej dostęp
tylko kilka osób w pań­stwie. A teraz niech pan zrobi to, co panu
wycho­dzi naj­le­piej. Niech pan znaj­dzie i powstrzyma Sędziego.


Brudny ski­nął i zga­sił nie­do­pa­łek pod butem, po czym odwró­cił się na
pię­cie i popra­wiw­szy koł­nierz płasz­cza, ruszył w kie­runku duma­ją­cych nad
czymś tech­ni­ków. Po kilku metrach zatrzy­mał się w pół kroku. Obró­cił się
i spoj­rzał na zamy­ślo­nego Kału­żyń­skiego.


– Lubi pan powie­ści Alek­san­dra Dumasa? – zapy­tał mini­stra, który
zasko­czony pyta­niem zmarsz­czył brwi.


– Alek­san­dra Dumasa? – upew­nił się.


– Tak, Alek­san­dra Dumasa…


– Ow­szem, czy­tam, ale…


– Jaki jest pana ulu­biony tytuł?


Na twa­rzy Kału­żyń­skiego malo­wała się lekka kon­ster­na­cja.


– Trzej musz­kie­te­ro­wie – odparł po chwili waha­nia. – Ale dla­czego…


– Nie­ważne.


Brudny odwró­cił się i przy­spie­szył kroku. Swoje już wie­dział. Prze­szło
mu przez myśl, że wszedł w kon­szachty z dia­błem, ale nie był w sta­nie
zapa­no­wać nad swoją naturą. Poczuł przy­pływ świe­żej adre­na­liny. Zła­pał
trop i musiał dopro­wa­dzić sprawę do końca.
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Otwo­rzył oczy.


Szarp­nął się. Mrok roz­darł zło­wiesz­czy brzęk łań­cu­cha. Wtedy poczuł ból.
Roz­lał się nie­mal po całym ciele. Swoje źró­dło miał w nad­garst­kach,
następ­nie sunął przez napięte ścię­gna wzdłuż ramion i torsu, aby
final­nie eks­plo­do­wać w czaszce. Wydarł się, aby choć na chwilę go
zagłu­szyć, ale krzyk nie­mal natych­miast pochło­nęły mury.


– Halo… – jęk­nął. – Halo, czy jest tu kto?


Odpo­wie­działa mu cisza. W jego gło­wie prze­ta­czała się nawał­nica
fata­li­stycz­nych myśli. Były niczym bły­ska­wice i pio­runy, które trza­skały
raz za razem, nie­skład­nie, cha­otycz­nie, nio­sąc śmierć i znisz­cze­nie.
Ostat­nio śnił tylko o tym. O śmierci i znisz­cze­niu. Cier­pie­niu i pożo­dze. Końcu zna­nego mu świata. Końcu wszyst­kiego.


Poczuł, że w kąci­kach oczu zbie­rają mu się łzy. Myśli powoli zaczy­nały
nabie­rać kształ­tów, a do jego świa­do­mo­ści dotarła okrutna prawda. Nie
było sensu się łudzić. Nie w tych oko­licz­no­ściach. Nie, gdy przy­po­mniał
sobie moment porwa­nia. Nie­chęt­nie wró­cił do wspo­mnie­nia zapa­chu
jajecz­nicy na boczku. Docho­dziła szó­sta rano. Chciał dobrze zjeść, bo
dzień zapo­wia­dał się trudny i pełen nie­spo­dzia­nek. Na dwo­rze wciąż było
ciemno. Ogród spo­wiła gęsta mgła. Tylko od czasu do czasu pod drzwiami
miau­czał kot, który zapewne nie chciał zała­twić się do nie­po­sprzą­ta­nej
kuwety. Od dwóch dni nie przy­cho­dziła Wero­nika, która ogar­niała mu
rezy­den­cję, a on nie miał zamiaru zaj­mo­wać się kocimi odcho­dami, dla­tego
zwie­rzak miau­czał jak opę­tany. Na szczę­ście w końcu zamilkł, co on
przy­jął z ulgą i dalej mie­szał jajka. Wzdry­gnął się, gdy jego ramiona
musnął deli­katny powiew zim­nego wia­tru. Wtedy poczuł ukłu­cie nie­po­koju,
a gdy się odwró­cił i dostrzegł nie­bez­pie­czeń­stwo, było już za późno.
Poczuł na twa­rzy coś mokrego i zim­nego, a potem osu­nął się w mrok.


Sędzia.


To musiał być on. A może jed­nak nie? Szarp­nął się, a ciem­ność znów
wypeł­nił brzęk łań­cu­chów. Panicz­nie uchwy­cił się tego skrawka nadziei.
Nie był przy­wią­zany do słupa jak Kry­szak i Makow­ska. On wisiał. Na
nad­garst­kach miał kaj­danki albo jakieś sta­lowe obejmy, które pod jego
cię­ża­rem wrzy­nały się w ciało. Sędzia dzia­łał ina­czej. Miał inny modus
ope­randi. Przy­wią­zy­wał ofiary do słupa, prę­gie­rza czy kolumny, jak zwał
tak zwał, ale swo­ich ofiar nie wie­szał. A on wisiał. Wisiał. Nie był
przy­wią­zany do słupa, tylko wisiał!


Roz­pła­kał się, gdy przy­tło­czył go ogrom popeł­nio­nych grze­chów. Przez
ostat­nie lata żył jak król. Tak jak wszy­scy. Pełne roz­pa­sa­nie. Był
wice­pre­mie­rem, prze­wod­ni­czył Mini­ster­stwu Edu­ka­cji i Nauki. Mógł robić,
co chciał, więc robił, co chciał. Po latach nie­uda­nych pod­bo­jów
miło­snych, drwin i szy­derstw rzu­ca­nych pod jego adre­sem przez
nie­za­spo­ko­jone part­nerki, mał­żeń­stwie z przy­pad­kową i wyjąt­kowo zimną
kobietą, z którą nie wie­dzieć czemu spło­dził aż czwórkę dzieci, w końcu
mógł dać upust swoim wyuz­da­nym żądzom. Po prze­ję­ciu wła­dzy w kraju w swo­jej małej ojczyź­nie stał się Bogiem. Pod­kar­pa­cie go kochało i ofe­ro­wało wszystko, czego zapra­gnął. Latał tam odrzu­tow­cami, woj­sko­wymi
śmi­głow­cami, roz­bi­jał się naj­droż­szymi limu­zy­nami, a ludzie go wiel­bili,
wiwa­to­wali na jego cześć i rzu­cali mu pod nogi kwiaty.


– Edward! Edward! Edward!


Echa ich okrzy­ków nio­sły się echem długo po tym, jak opusz­czał kolejny
prza­śny festyn czy poli­tyczny wiec na cześć jakie­goś soł­tysa czy
bur­mi­strza. Potem strze­lały korki szam­pa­nów, zaczy­nała lać się wódka,
stoły zasy­py­wała koka­ina, a z szu­flad wyska­ki­wały nie­prze­brane ilo­ści
nie­bie­skich table­tek.


– No to do „Nieba”, pano­wie! – krzy­czał roz­ocho­cony.


– Do „Nieba”, sze­fie! – powta­rzali jego kla­kie­rzy.


Zadrżał na myśl, że Sędzia może o tym wie­dzieć. Zwy­mio­to­wał, gdy zdał
sobie sprawę, że wie na pewno. Bo jak mógł nie wie­dzieć, skoro wie­dzieli
wszy­scy, począw­szy od wła­ści­cieli bur­delu, przez lokal­nych miesz­kań­ców,
na służ­bach skoń­czyw­szy. Nagry­wali go od mie­sięcy, ale taśmy na
szczę­ście zostały prze­chwy­cone i nie tra­fiły do sieci. Tra­fiły jed­nak do
pre­zesa, który zmu­sił go do ich obej­rze­nia w swo­jej obec­no­ści. To było
upo­ka­rza­jące, a on nie mógł na sie­bie patrzeć. Roz­pła­kał się, bła­gał o wyba­cze­nie i obie­cy­wał poprawę.


– Otrzy­masz ostat­nią szansę – oznaj­mił Kumi­dor kar­cą­cym tonem. – Ale
musisz z tym skoń­czyć, Edwar­dzie. To nie służy ani tobie, ani par­tii –
dodał, po czym pokle­pał go po ple­cach i obie­cał, że zachowa dla sie­bie
wszystko, co widzieli. W zamian nie ocze­ki­wał wiele. Był wyro­zu­mia­łym
sze­fem.


Szczęk zamka spra­wił, że po krę­go­słu­pie spły­nął mu lodo­waty dreszcz, a chwilę póź­niej jego nagim cia­łem zaczęły tar­gać kolejne tor­sje. Znów
zwy­mio­to­wał. Cie­płe rzy­go­winy spły­nęły po nagim brzu­chu i udach. Zamknął
oczy i zaczął się modlić. Wtedy poczuł na karku gorący oddech, a ciem­ność prze­mó­wiła.


– Miło pana pre­miera gościć w moich skrom­nych pro­gach.


Głos zza ple­ców był niczym syk węża. Edward Kacz­ma­rek nie wytrzy­mał i mocz pociekł mu po nodze.


– Nie wie­rzy­łeś, że trafi na cie­bie, prawda? – wysy­czał męż­czy­zna
kry­jący się w roku. Odcze­kał kilka ude­rzeń serca. – Mil­czysz? Hmm… –
mruk­nął prze­cią­gle. – W „Nie­bie” lubi­łeś krzy­czeć. Obie­cuję ci, drogi
pre­mie­rze, że tu też będziesz miał ku temu oka­zję…


Znów zapa­dła głu­cha cisza. Kacz­ma­rek zaci­snął powieki. Chwilę póź­niej do
jego uszu dobiegł odgłos powoli sta­wia­nych kro­ków i prze­cią­gły odgłos
wysu­wa­nego z pochwy ostrza. Prze­stał pano­wać nad odru­chami orga­ni­zmu.
Zaczął się trząść, a pomiesz­cze­nie ponow­nie wypeł­nił brzęk wpra­wio­nych w ruch łań­cu­chów.


– Jak będziesz się sza­mo­tał, to kaj­danki werżną ci się głę­boko w ciało –
ostrzegł męż­czy­zna w mroku. – Obejmy naj­pierw zedrą skórę, a potem
ścię­gna i mię­śnie. Aż do kości. Uwierz mi na słowo, że to bar­dzo boli –
dodał oschle, po czym w ciszy zaczął zapa­lać kolejne świece. Zajęło mu
to kilka minut. Nie spie­szył się. Obaj mieli jesz­cze dużo czasu.


Gdy męż­czy­zna skoń­czył przy­go­to­wa­nia, zbli­żył się do nie­ru­chomo wiszą­cej
ofiary. W pew­nym momen­cie pomy­ślał, że Kacz­ma­rek mógł stra­cić
przy­tom­ność, ale tylko uśmiech­nął się pod nosem, gdy dostrzegł, że
wice­pre­mier udaje. Co sobie ubz­du­rał? Pomy­ślał, że w skraj­nych
sytu­acjach ludzie wpa­dają na absur­dalne pomy­sły.


– Otwórz oczy – pole­cił, gdy sta­nął naprze­ciw ofiary. Z roz­ba­wie­niem
stwier­dził, że Kacz­ma­rek wciąż brnie w symu­lo­wa­nie. – Pan pre­mier
prze­sta­nie odsta­wiać tu kome­dię i otwo­rzy powieki. No, chyba że chce się
z nimi poże­gnać już teraz… – dodał zja­dli­wie.


– Mmm… mmm…


– Pan pre­mier ma ostat­nią szansę… Raz, dwa, trzy i…


Kacz­ma­rek był uparty jak osioł. Męż­czy­zna wes­tchnął, bo nie miał zamiaru
powta­rzać po raz czwarty. Chwy­cił wice­pre­miera za szczękę i szyb­kim,
pre­cy­zyj­nym ruchem naciął prawą górną powiekę, a następ­nie chwy­cił ją
pal­cami i mocno szarp­nął. Cia­łem ofiary tar­gnęły spa­zmy, ale Kacz­ma­rek
naj­wy­raź­niej musiał być w kom­plet­nym szoku, bo nawet nie jęk­nął.
Odsło­nięta gałka oczna natych­miast spły­nęła krwią. Poru­szała się teraz
bez ładu i składu, w górę, w dół i na boki, jakby jej wła­ści­ciel nie
mógł pogo­dzić się z zaist­niałą sytu­acją.


– Za pięć sekund wytnę ci drugą – ostrzegł męż­czy­zna w katow­skim
kap­tu­rze.


Dopiero wtedy adre­na­lina puściła i Kacz­ma­rek zaczął się drzeć. Sędzia
się­gnął po kawał szmaty i wci­snął mu w gar­dło, dła­wiąc histe­ryczne
krzyki. Odcze­kał, aż ofiara tro­chę się uspo­koi, po czym prze­tarł
skrwa­wione oko czy­stą chu­s­teczką.


– Bła­gam… – wystę­kał nie­wy­raź­nie wice­pre­mier. – Bła­gam pana… bła­gam…


– Bła­gam, bła­gam, bła­gam, bła­gam, bła­gam! – Sędzia z każ­dym kolej­nym
sło­wem pod­no­sił głos. – Wszy­scy tylko bła­gają i bła­gają. Ale wiesz co? –
Wycią­gnął spod pazu­chy foto­gra­fię mło­dej dziew­czyny. – Ona też, kurwa,
bła­gała! – ryk­nął. – Ona też bła­gała, gdy ją gwał­ci­łeś! Ona też bła­gała,
gdy ją oplu­wa­łeś, biłeś i kopa­łeś, bo nie chciała speł­nić two­ich
popier­do­lo­nych zachcia­nek! Ona też bła­gała, gdy wsa­dza­łeś jej w odbyt
swo­jego brud­nego kutasa!


Sędzia splu­nął Kacz­mar­kowi w twarz. Kor­ciło go, aby spra­wić mu ból już
teraz, wgryźć się w gar­dło, tłuc go do nie­przy­tom­no­ści i wresz­cie
obe­drzeć ze skóry jak cebulę. O ile wcze­śniej był w sta­nie pano­wać nad
emo­cjami, o tyle teraz balan­so­wał na gra­nicy. Odszedł kilka kro­ków, aby
nie zro­bić cze­goś, czego mógłby póź­niej żało­wać.


– Zabi­łeś ją – powie­dział, chwy­ta­jąc opartą o stół drew­nianą belkę.
Miała pół­tora metra dłu­go­ści i gru­bość przed­ra­mie­nia rosłego męż­czy­zny.
Ostat­nie dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów sta­no­wił stoż­ko­waty, ręcz­nie ostrzony
szpic przy­po­mi­na­jący te uży­wane w śre­dnio­wiecz­nych pali­sa­dach. –
Zgwał­ci­łeś ją, zmal­tre­to­wa­łeś i ode­bra­łeś jej resztki god­no­ści, jak
wielu innym. One wszyst­kie były tylko zagu­bio­nymi mło­dymi dziew­czy­nami.
Ta miała pięt­na­ście lat…


– Boże… – jęk­nął Kacz­ma­rek.


– Boga tu nie uświad­czysz. Ale jestem ja i osą­dzę cię w jego imie­niu. –
Męż­czy­zna w kap­tu­rze prze­su­nął ostrze myśliw­skiego noża po zaostrzo­nym
drew­nia­nym stożku. Na posadzkę spa­dło kilka cien­kich wió­rów. Zza jego
ple­ców poniósł się szloch ofiary. – Za dwie godziny wcho­dzimy na żywo,
więc prze­stań się mazać. Na praw­dziwy ból jesz­cze przyj­dzie czas.


Po tych sło­wach chwy­cił pędzel i zamo­czył go w misce z ole­istą cie­czą. Z pie­ty­zmem nasma­ro­wał nią zaostrzony pal. Mruk­nął z zado­wo­le­nia, gdy jego
wzrok spo­czął na dru­gim naczy­niu wypeł­nio­nym solą.
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Brudny dopił kupioną na sta­cji ben­zy­no­wej kawę i wyrzu­cił kar­to­nowy
kubek do śmiet­nika. Uniósł głowę. Wie­żo­wiec przy Zło­tej czter­dzie­ści
cztery piął się w górę, a ostat­nie pię­tra nik­nęły w mgli­stej poświa­cie
war­szaw­skich neo­nów. Wokół krę­ciło się mnó­stwo prze­chod­niów, któ­rzy
zda­wali się pospiesz­nie prze­my­kać wzdłuż murów oko­licz­nych budyn­ków.
Spoj­rzał na zega­rek. Docho­dziła dwu­dzie­sta pierw­sza. Pomy­ślał, że to
dobry czas na odwie­dziny, i wszedł do środka.


Glejt od Kału­żyń­skiego otwie­rał wszyst­kie drzwi, więc straż­nik
prze­pu­ścił go bez zbęd­nych pytań. Komi­sarz wsiadł do windy i poje­chał na
czter­dzie­ste czwarte pię­tro. Tam swoje apar­ta­menty mieli naj­za­moż­niejsi
oby­wa­tele sto­licy, któ­rzy ten adres trak­to­wali jak okno wysta­wowe dla
poten­cjal­nych kon­tra­hen­tów, a także jako wyznacz­nik wła­snego sta­tusu
spo­łecz­nego. Ostat­nie pię­tra zaj­mo­wali głów­nie biz­nes­meni albo
cele­bryci, cza­sem krę­ta­cze, któ­rzy doro­bili się na nie­ja­snych
inte­re­sach, a nie­kiedy nawet zwy­kli prze­stępcy. Ten, do któ­rego Brudny
wła­śnie się wybie­rał, był kimś pomię­dzy i kto wie, czy nie nale­żał do
naj­gor­szego ele­mentu, ponie­waż do niego komi­sarz zali­czał ban­dy­tów w bia­łych koł­nie­rzy­kach.


Poszu­kał odpo­wied­niego numeru i przy­sta­wił ucho do drzwi. W środku grała
gło­śna muzyka, od czasu do czasu prze­ry­wana rado­snymi pokrzy­ki­wa­niami.
Wszystko wska­zy­wało, że facet zro­bił sobie imprezę, i Brud­nego
zasta­no­wiło, czy wła­śnie oble­wał śmierć Makow­skiej, a jeśli tak, to co
zyskał na jej odej­ściu. Zapu­kał, a gdy nie docze­kał się odzewu, naj­pierw
zadzwo­nił, a następ­nie kil­ku­krot­nie ude­rzył w drzwi pię­ścią. Spo­dzie­wał
się, że zaraz będzie musiał się nagim­na­sty­ko­wać, aby prze­ko­nać
gospo­da­rza do ich otwar­cia, ale o dziwo zamek ustą­pił i w drzwiach
sta­nęła roz­ne­gli­żo­wana blon­dynka. Unio­sła brwi i zmie­rzyła go od stóp po
czu­bek głowy.


– Mmm… – mruk­nęła i otwo­rzyła je nieco sze­rzej. Posłała komi­sa­rzowi
powłó­czy­ste spoj­rze­nie, a on lekko się uśmiech­nął. – To ty? – upew­niła
się.


– To ja – odparł, domy­śla­jąc się, o co może cho­dzić.


– Kok­sik przy­je­chał! – wrza­snęła w kie­runku wnę­trza apar­ta­mentu w nadziei, że uda jej się prze­krzy­czeć dud­niącą muzykę, po czym z powro­tem
prze­nio­sła wzrok na Brud­nego. Miała na sobie jedy­nie czer­wone szpilki,
koron­kowe majtki i coś na wzór obci­słego topu, który na jej dużych i jędr­nych pier­siach bar­dziej przy­po­mi­nał sta­nik niż koszulkę. – Odno­szę
wra­że­nie, że już gdzieś cię widzia­łam… – mruk­nęła i prze­su­nęła pal­cem po
pra­wie nagim dekol­cie. – Nie­złe z cie­bie cia­cho. Skąd te bli­zny? Na
jakiejś woj­nie byłeś?


Brudny nie odpo­wie­dział, a dziew­czyna, która na oko nie prze­kro­czyła
dwu­dzie­stego roku życia, raz jesz­cze wychy­liła się za róg i wrza­snęła,
że przy­szło zamó­wie­nie. Gdy z wnę­trza apar­ta­mentu dobiegł krzyk, że
dostawca ma wejść, Brudny uśmiech­nął się pod nosem. Lepiej być nie
mogło, bo facet nie miał już szans gro­zić mu para­gra­fami za wtar­gnię­cie.
Prze­kro­czył próg, posy­ła­jąc jej buziaka. Uśmiech­nęła się i znów wydała z sie­bie cichy pomruk.


Po dro­dze Brudny natknął się na kolejne dwie dziew­czyny. Jedna miała na
sobie prze­bra­nie imi­tu­jące szkolny uni­form, a druga tylko białe
pod­ko­la­nówki. Obrzu­ciły go zalot­nymi spoj­rze­niami, ale zlek­ce­wa­żył je,
jakby w ogóle nie ist­niały. W lustrze wiszą­cym na jed­nej ze ścian
dostrzegł sie­dzą­cego na skó­rza­nej sofie faceta, przed któ­rym klę­czała
czwarta z kobiet. On nagi, ona w kra­cia­stej spód­niczce, na ekra­nie
wiel­kiego tele­wi­zora ostre porno. Męż­czy­zna trzy­mał obu­rącz jej głowę i gwał­tow­nie doci­skał jej twarz do pod­brzu­sza, samemu wyko­nu­jąc dodat­kowo
szyb­kie ruchy fryk­cyjne. Gdy Brudny wynu­rzył się zza rogu, męż­czy­zna
odchy­lił się, wyda­jąc z sie­bie dziki jęk roz­ko­szy. Trwało to na tyle
długo, że komi­sarz mógłby spo­koj­nie wycią­gnąć i zapa­lić papie­rosa, ale
chwi­lowo zre­zy­gno­wał z tego pomy­słu. Sta­nął naprze­ciwko i dał
gospo­da­rzowi jesz­cze kilka sekund. Nie mógł uwie­rzyć, jaki ma dziś fart.
Chwy­cił pilota i wyłą­czył dud­niącą muzykę. Wtedy męż­czy­zna otwo­rzył
powieki, a oczy nie­mal wyszły mu z orbit.


– Co jest, kurwa!? – zaklął i ode­pchnął od sie­bie kobietę. – Ty nie
jesteś Miszka. Kurwa! Nie znam cię, czło­wieku! – Pod­niósł się z kanapy i panicz­nie zaczął wodzić wzro­kiem za czymś, czym mógłby się okryć. W końcu namie­rzył majtki, które wło­żył na tyłek, omal się przy tym nie
prze­wra­ca­jąc.


– Marek Sre­brzyń­ski? – zapy­tał Brudny.


– A co ci do tego! Naro­bi­łeś sobie kło­po­tów, czło­wieku. Wypier­da­laj, bo…


Brudny cze­kał na ten moment. Nie uwa­żał się za cele­brytę, ale zdą­żył już
nauczyć, że wśród czę­ści oby­wa­teli jego twarz jest roz­po­zna­walna. Obecne
tu dziew­czyny też dziw­nie na niego patrzyły, ale wąt­pił, aby te cizie
inte­re­so­wały się czymś wię­cej niż poka­zy­wa­niem dupy na Insta­gra­mie albo
kolej­nym odcin­kiem pato­lo­gicz­nego pro­gramu typu Kró­lowe życia czy War­saw
Shore. Sre­brzyń­ski to co innego. Facet był wykształ­cony, miał łeb na
karku i aby móc pro­wa­dzić swoje inte­resy, musiał wie­dzieć, co w tra­wie
pisz­czy.


– Ty jesteś…


– Komi­sarz Igor Brudny. Tak się składa, że mamy do poga­da­nia.


Sre­brzyń­ski zaci­snął zęby, a jego wzrok odru­chowo powę­dro­wał na
prze­zro­czy­stą ławę, na któ­rej stało kilka bute­lek alko­holu i walały się
resztki bia­łego proszku. Dziew­czyna, która przed chwilą robiła mu laskę,
zaczęła zbie­rać bie­li­znę, jakby dosko­nale wie­działa, że impreza wła­śnie
dobie­gła końca. Miała bar­dzo młodą twarz i jeśli była peł­no­let­nia, to
zapewne dopiero co skoń­czyła osiem­nastkę. Wtedy roz­legł się dzwo­nek do
drzwi.


– Chyba mamy gościa. – Brudny wymow­nie uniósł brwi. – Dziew­czyny,
otwórz­cie Miszce – dodał, zer­ka­jąc na zdez­o­rien­to­wane kobiety.


– Nie otwie­raj­cie! – zapro­te­sto­wał Sre­brzyń­ski.


– Otwórz­cie, a potem wypad z imprezy.


– Nie…


– Zamknij japę i wcią­gaj spodnie!


Męż­czy­zna ruszył przed sie­bie, aby zatrzy­mać jedną z idą­cych w stronę
drzwi kobiet, ale Brudny z powro­tem usa­dził go na kana­pie.


– Mogę cię zamknąć za posia­da­nie, han­del i jak bym się uparł, to jesz­cze
za sek­su­alne wyko­rzy­sta­nie nie­let­nich. Ile te dziew­czyny mają lat? –
wyce­dził przez zęby.


– Wystar­cza­jąco, więc możesz cmok­nąć mnie w pompkę.


Brudny tylko krzywo się uśmiech­nął i wyco­fał z powro­tem do kory­ta­rza.
Gdy skąpo ubrana blon­dynka otwo­rzyła drzwi, chwilę odcze­kał, a następ­nie
wysko­czył zza rogu i chwy­ciw­szy zasko­czo­nego Miszkę za poły płasz­cza,
wcią­gnął go do środka apar­ta­mentu. Nie namy­śla­jąc się ani chwili,
wymie­rzył mu sil­nego kop­niaka kola­nem w brzuch, a że Miszka był drobny,
to zgiął się wpół już po pierw­szym cio­sie.


– Dziew­czyny, wypad! – rzu­cił w kie­runku kobiet, które pospiesz­nie
zaczęły zbie­rać swoje rze­czy. Chwilę póź­niej obła­do­wane ciu­chami i pół­na­gie wybie­gły na kory­tarz. Brudny zamknął drzwi i popchnął w kie­runku salonu kasz­lą­cego i kom­plet­nie zdez­o­rien­to­wa­nego dilera. – Ile
masz tam tego koksu, co? – zapy­tał i wymie­rzył mu dodat­ko­wego kop­niaka w tyłek. – Sia­daj i wycią­gaj towar na stół! – roz­ka­zał.


Sre­brzyń­ski i Miszka spoj­rzeli po sobie, nie wie­dząc, jak zare­ago­wać.
Pierw­szy zdo­łał już wło­żyć spodnie i wygnie­cioną koszulę, któ­rej część
teraz nie­chluj­nie wysta­wała zza paska. Diler przy­naj­mniej był ubrany,
ale tak czer­wony, jakby do twa­rzy napły­nęła mu krew z całego ciała.
Brudny dał im jesz­cze chwilę na przy­swo­je­nie infor­ma­cji, w jak kiep­skiej
sytu­acji się zna­leźli. Pal licho Miszkę, bo to był jakiś leszcz, który
pew­nie jesz­cze nie raz trafi za kratki. Sre­brzyń­ski to zupeł­nie inna
bajka. Jemu taki numer nie przy­sta­wał i mógł poważ­nie wpły­nąć na
pro­wa­dzone biz­nesy.


– Wykła­daj towar na stół! – powtó­rzył Brudny, wycią­ga­jąc zza paska
wal­thera. W oczach Miszki poja­wił się strach i nie­mal natych­miast
opróż­nił kie­sze­nie. Na prze­szklo­nej ławie zna­la­zło się kil­ka­dzie­siąt
popor­cjo­wa­nych tore­bek z bia­łym prosz­kiem, tro­chę mniej tych z suszem z konopi i kil­ka­na­ście róż­no­ko­lo­ro­wych table­tek. – To wszystko? – zapy­tał
Brudny, sztur­cha­jąc lufą wyło­żone dragi.


– Nic wię­cej nie mam – rzu­cił. – Ale chyba możemy się jakoś doga­dać…


– Ow­szem, możemy. – Brudny nie był na służ­bie, więc tak naprawdę nie
mógł nic zro­bić poza wezwa­niem wspar­cia, ale to aku­rat nie wcho­dziło w grę. Posta­no­wił, że tym razem puści to pła­zem, ale dane gów­nia­rza sobie
zapi­sze i prze­każe byłym współ­pra­cow­ni­kom ze sto­łecz­nej komendy, któ­rzy
– jeśli chło­pak nie zaj­mie się czymś innym – prę­dzej czy póź­niej go
przy­szpilą. – Dobra, pano­wie – zaczął, pod­su­wa­jąc sobie jedno z krze­seł.
Usiadł na nim okra­kiem, ukła­da­jąc przed­ra­miona na opar­ciu. – Sytu­acja
wygląda tak. Chuj mnie obcho­dzi, co tu robi­li­ście, i was nie widzia­łem,
ale kolega Sre­brzyń­ski odpo­wie mi na kilka pytań. Czy was to urzą­dza?


Diler zro­bił wiel­kie oczy i zaczął przy­ta­ki­wać, jakby nie wie­rzył we
wła­sne szczę­ście. Za taką ilość mógłby dostać kilka lat, nawet nie będąc
wcze­śniej kara­nym. Z więk­szą rezerwą pod­szedł do pro­po­zy­cji gospo­darz.


– Kto cię przy­słał? – wyce­dził przez zęby, siląc się na groźną minę.


– Po pierw­sze to nie ty tu zada­jesz pyta­nia, a po dru­gie wpier­do­li­łeś
się w grubą aferę, więc prze­stań się napi­nać i słu­chaj uważ­nie, co mam
ci do powie­dze­nia.


– Chuja mi możesz zro­bić.


– Może tak, a może nie, ale jeśli tak bar­dzo chcesz wie­dzieć, to ci
powiem. Pra­cuję dla Kału­żyń­skiego. Teraz oceń sam, ile mogę, a ile nie
mogę…


„Pra­cuję dla Kału­żyń­skiego” led­wie prze­szło mu przez gar­dło. W zasa­dzie
nie kła­mał, ale wydźwięk tych słów był dla niego samego obrzy­dliwy. W obec­nej sytu­acji wyar­ty­ku­ło­wa­nie nazwi­ska szefa MSWiA i koor­dy­na­tora
służb spe­cjal­nych zde­cy­do­wa­nie dzia­łało jed­nak na jego korzyść. Ludzie
pokroju Sre­brzyń­skiego panicz­nie bali się zain­te­re­so­wa­nia ze strony
takich osób w pań­stwie jak Kału­żyń­ski czy Bro­ziak. Fak­tem było, że
wszy­scy bio­rący czynny udział w dzi­kiej repry­wa­ty­za­cji (w tym dzia­ła­jący
nie­etycz­nie i po pro­stu nie­uczciwi komor­nicy, jak wła­śnie Sre­brzyń­ski)
od dłuż­szego czasu znaj­do­wali się na celow­niku służb, przez co lęk przed
karą sta­wał się jesz­cze więk­szy, zwłasz­cza że obecna wła­dza śred­nio
przej­mo­wała się praw­nymi aspek­tami swo­ich dzia­łań i każ­dego mogła
znisz­czyć w mgnie­niu oka. Brudny dosko­nale o tym wie­dział i cały plan
oparł wła­śnie na tym zało­że­niu. Wejść, postra­szyć, wycią­gnąć potrzebne
infor­ma­cje i opu­ścić apar­ta­ment. Tak się zło­żyło, że sprawę uła­twiła mu
dodat­kowo wizyta dilera, co tylko powinno przy­spie­szyć cały pro­ces.


– Czego chcesz? – zapy­tał po dłuż­szej chwili Sre­brzyń­ski.


– Poga­dać o pew­nej rodzi­nie, którą wyrzu­ci­łeś na bruk.


Sre­brzyń­ski prych­nął i popra­wił lekko zapa­ro­wane oku­lary. Wyglą­dał
nie­po­zor­nie, pra­wie jak uczniak, który prze­sa­dził z alko­ho­lem. Tacy
zwy­kle bywali naj­więk­szymi skur­wy­sy­nami.


– Któ­rej? – zapy­tał, szcze­rząc zęby w szy­der­czym uśmie­chu.


– Nowa­ków.


– Jaja sobie robisz? Wiesz, ilu było takich Nowa­ków?


– Dwa tysiące czter­na­sty. Dorota, Michał i Jagoda. Matka, syn i córka. I jesz­cze ten, który napsuł ci naj­wię­cej krwi…


Brudny wyszedł z zało­że­nia, że musiał być ktoś jesz­cze. Part­ner, mąż,
ojciec, brat – ktoś, kto był im bli­ski, a kto osta­tecz­nie pocho­wał
ostat­nią ofiarę z całej trójki, Dorotę Nowak. Jeśli mu na nich zale­żało,
z dużą dozą praw­do­po­do­bień­stwa mógł pró­bo­wać im pomóc w walce o miesz­ka­nie, a to pro­wa­dziło do wnio­sku, że pra­wie na pewno zetknął się
ze Sre­brzyń­skim.


– Ale że co? – Komor­nik pod­niósł głowę, jakby dopiero co wybu­dził się z letargu.


– Gówno! – wark­nął Brudny. – Skup się, bo nie będę powta­rzał. Dorota,
Michał i Jagoda Nowak. Męż­czy­zna, który im poma­gał.


– Ty chyba nie myślisz, czło­wieku, że ja pamię­tam jakichś Nowa­ków z dwa
tysiące czter­na­stego. To było całą pier­do­loną wiecz­ność temu.


Gość zaczy­nał grać Brud­nemu na ner­wach. Albo nie rozu­miał powagi
sytu­acji, albo był tak naprany, że nie zda­wał sobie sprawy z tego, co
się wokół niego dzieje. Komi­sarz mimo wszystko sta­wiał na to dru­gie.
Odsta­wił krze­sło i pod­szedł do Sre­brzyń­skiego, po czym znie­nacka ude­rzył
go otwartą dło­nią w twarz.


– Kurwa! – obru­szył się komor­nik. – Poje­bało cię, czło­wieku? To, kurwa,
czynna napaść!


– Ostatni raz powta­rzam. – Brudny zmie­nił ton i każde kolejne słowo
wyce­dził przez zęby. – Dorota, Michał i Jagoda Nowa­ko­wie. Rok dwa
tysiące czter­na­sty. Kamie­nica przy Pięk­nej czter­dzie­ści osiem.


Atmos­fera zgęst­niała i naj­wy­raź­niej gospo­darz w końcu zro­zu­miał, że
sytu­acja zmie­rza w nie naj­lep­szym dla niego kie­runku. Odchrząk­nął i ner­wowo rozej­rzał się po ławie. Się­gnął po resztkę whi­sky i wychy­lił do
dna. Skrył głowę w dło­niach i ści­snął skro­nie. Brudny zacze­kał jesz­cze
kil­ka­na­ście sekund, w końcu chwy­cił go za kark i zepchnął z kanapy.
Facet upadł na kolana.


– Ubie­raj się i jedziemy do two­jego biura – wark­nął. – Poka­żesz mi
papiery. A ty spier­da­laj do mamy i nie grzesz wię­cej – rzu­cił w kie­runku
Miszki, który wystrze­lił z kanapy jak z procy. Chwilę póź­niej już go nie
było. – Ruszaj się, bo nie mam czasu na to twoje pier­do­le­nie. Nie masz w gło­wie, to na pewno masz w papie­rach. Wsta­waj!


– Cze­kaj, czło­wieku! – Sre­brzyń­ski uniósł dłoń w geście kapi­tu­la­cji. –
Chyba coś sobie przy­po­mi­nam.


Raz jesz­cze ner­wowo spoj­rzał na szklany blat. Zbli­żył się na czwo­ra­kach
do stołu i kon­tro­l­nie zer­k­nął na Brud­nego. Brak reak­cji z jego strony
naj­wy­raź­niej uznał za pozwo­le­nie, więc chwy­cił jeden z worecz­ków i roz­sy­pał zawar­tość, po czym kil­koma wpraw­nymi ruchami ufor­mo­wał dwie
grube kre­ski. Drżącą dło­nią się­gnął po przy­ciętą słomkę i wcią­gnął obie
por­cje jak odku­rzacz. Odchrząk­nął i wytarł nos z resz­tek koka­iny, a potem popra­wił wysta­jącą ze spodni koszulę i z powro­tem wdra­pał się na
sofę. Odchrząk­nął i spoj­rzał na nie­pro­szo­nego gościa bar­dziej przy­tom­nym
wzro­kiem.


– Pamię­tam ich – prze­mó­wił tonem, jakby nagle obu­dził się z letargu. Raz
jesz­cze pocią­gnął nosem i wtarł w dzią­sła resztki bia­łego proszku. –
Pamię­tam ich nawet cał­kiem dobrze… – powtó­rzył i popra­wił koł­nierz
koszuli.


Komi­sarz nie­raz był świad­kiem podob­nych reak­cji, gdy jesz­cze pra­co­wał
pod przy­krywką. Cza­sem sam musiał wcią­gnąć ścieżkę, aby się nie
zdra­dzić, więc wie­dział, że dobry towar potrafi dać naprawdę solid­nego
kopa. Nie­któ­rzy ludzie, nie­ko­niecz­nie z pół­światka, spo­ży­wali takie
ilo­ści koka­iny, że bez solid­nej por­cji mieli pro­blemy z przy­po­mnie­niem
sobie drogi do kibla, ale krótko po wcią­gnię­ciu kolej­nej por­cji ich
zwoje mózgowe nagle zaczy­nały pra­co­wać na naj­wyż­szych obro­tach, a oni
bez zająk­nię­cia byli w sta­nie wyre­cy­to­wać spadki i wzro­sty więk­szo­ści
spółek gieł­do­wych sprzed kilku mie­sięcy. Sre­brzyń­ski zda­wał się
kla­sycz­nym przy­kła­dem nowo­bo­gac­kiego ćpuna, który wciąż myślał, że
ćpu­nem nie jest, bo nie wali w kanał kom­potu po kil­ka­na­ście zło­tych za
działkę, tylko wciąga w nos koka­inę za zło­tych kil­ka­set, ale chyba nie
do końca zda­wał sobie sprawę, że bez bia­łego proszku nie jest już w sta­nie nor­mal­nie funk­cjo­no­wać. To dla­tego Brudny nie opo­no­wał. Dla niego
facet mógł zaćpać się na śmierć, ale naj­pierw musiał wycią­gnąć od niego
prawdę na temat rodziny Nowa­ków, zwłasz­cza zaś tajem­ni­czego wiel­bi­ciela
prozy Alek­san­dra Dumasa.


Wycią­gnął paczkę papie­ro­sów i naj­pierw poczę­sto­wał Sre­brzyń­skiego, a póź­niej sam wło­żył jed­nego do ust. Przy­pa­lił oba, zacią­gnął się i z powro­tem usiadł okra­kiem na krze­śle.


– „Zła nie da się napra­wić, można je tylko pomścić”. Czy coś ci mówi ten
cytat?


– Nie. Nie wiem, może…


– Skup się. Czy­tasz książki?


– Czy­tam. Kie­dyś wię­cej. Poza tym co to za poje­bane pyta­nie?


– To cytat z Hra­biego Monte Chri­sto. Tę czy­ta­łeś?


– Czy­ta­łem.


– Podo­bała ci się?


– No chyba tak. Na stu­diach ją czy­ta­łem. Ale o co ci, kurwa, cho­dzi
czło­wieku?


– Lubisz tę histo­rię czy nie?


– No chyba lubię. Film też ujdzie. Ale co do sprawy Nowa­ków ma Hra­bia
Monte Chri­sto?


Brudny przez dłuż­szą chwilę wpa­try­wał się w roz­sze­rzone źre­nice
roz­mówcy.


– Spo­koj­nie. Wró­cimy do tego. A teraz opo­wia­daj, co wiesz.


***


Gdy Sre­brzyń­ski zaczął mówić, na cmen­ta­rzu Powąz­kow­skim pewien męż­czy­zna
wyło­nił się z mgły. O tej porze nekro­po­lia tonęła już w mroku, a palące
się zni­cze w zasięgu wzroku można było poli­czyć na pal­cach jed­nej ręki.
Pano­wała nie­mal głu­cha cisza, prze­ry­wana jedy­nie przez gniaz­du­jące na
oko­licz­nych drze­wach gaw­rony.


Męż­czy­zna usiadł na ławeczce i spoj­rzał na groby bli­skich. Nie miał
wiele czasu, ale pozwo­lił sobie na chwilę zapo­mnie­nia. Zamknął oczy i kon­tem­plo­wał wszystko, co wyda­rzyło się w ostat­nich dniach. To już nie
miało długo potrwać. Został jesz­cze tylko jeden. Potem może spło­nąć cały
kraj.


Spoj­rzał na pomnik, gdzie znaj­do­wał się napis i zdję­cie uśmiech­nię­tej
mło­dej bru­netki. Miała roz­wiane włosy i spoj­rze­nie ema­nu­jące zła­paną w kadr chwilą szczę­ścia. Zaci­snął pię­ści na myśl, jak wiele stra­cił. Tyle
lat. Tyle cho­ler­nych lat… Był głup­cem, zagu­bio­nym sza­leń­cem, który przez
te wszyst­kie stra­cone lata nie potra­fił zro­zu­mieć, co jest w życiu
naprawdę ważne, co się w życiu naprawdę liczy. Za późno odkrył swój
błąd. Nie mógł cof­nąć czasu i tylko patrzył, jak to życie roz­pada się
niczym domek z kart.


Nachy­lił się nad gro­bem i dotknął pal­cami zdję­cia na pomniku. Trwał tak
przez chwilę, a potem cof­nął się i wycią­gnął nowy znicz. Zapa­lił go i się­gnął po ten doga­sa­jący. Wtedy coś go tknęło. Jako per­fek­cjo­ni­sta
potra­fił dostrzec rze­czy dla innych nie­do­strze­galne. Dla­tego był tym,
kim był. Dla­tego robił to, co robił.


Wycią­gnął pod­ręczną latarkę i poświe­cił na płytę. Przyj­rzał się
doga­sa­ją­cemu pło­mie­niowi i poczuł nagły przy­pływ nie­po­koju. Pod­niósł
doga­sa­jącą świeczkę. Na mar­mu­rze były dwie okrą­głe obwódki zamiast
jed­nej. Pra­wie się pokry­wały, róż­nica były mini­malna, nie więk­sza niż
jeden mili­metr. Ale była.


Obró­cił się przez ramię. Wstrzy­mał oddech i rozej­rzał się wokół.
Oko­liczne drzewa zda­wały się opusz­czać swoje konary niżej niż zwy­kle.
Jakby cza­iły się na poten­cjal­nych prze­chod­niów, aby w odpo­wied­nim
momen­cie pochwy­cić ich w swoje szpo­nia­ste gałę­zie i roze­drzeć na
strzępy. Z oddali poniósł się odgłos kro­ków i stu­ka­ją­cej o asfalt laski.
W pobliżu coś zasze­le­ściło. Ryjówka? Wró­bel? W tle prze­bi­jały się
szep­tem odgłosy miej­skiego zgiełku.


Odsta­wił znicz i pod­niósł się do pozy­cji pio­no­wej. Omiótł wiązką świa­tła
pod­łoże wokół gro­bów. Ślady pozo­sta­wione w roz­mię­kłej ziemi nie
pozo­sta­wiały wąt­pli­wo­ści, że ktoś je odwie­dził. Ten ktoś pró­bo­wał ukryć
swoją wizytę, ale nie znał się na tej robo­cie rów­nie dobrze jak on. On
był eks­per­tem w odnaj­dy­wa­niu śla­dów. I tro­pie­niu.


Żoł­nier­skie buty roz­miar trzy­dzie­ści osiem i kozaki na sze­ro­kim obca­sie.
Nie­wy­soki męż­czy­zna i kobieta albo dwie kobiety. Kim byli? I co tu
robili aku­rat dzi­siaj?


Kolejny sze­lest spra­wił, że gwał­tow­nie obró­cił się w kie­runku, z któ­rego
doszedł nie­po­ko­jący odgłos. Kilka pta­ków zerwało się do lotu, a z głębi
nekro­po­lii dobie­gły dźwięki roz­mowy. Wsłu­chał się. Dwa głosy. Męż­czy­zna
i kobieta. Star­czy tembr. Nie nio­sły ze sobą zagro­że­nia.


Po raz ostatni przyj­rzał się trzem gro­bom. Poświe­cił na kwiaty i pod­niósł bukiet zwięd­nię­tych róż. Obró­cił go w dłoni i wtedy poczuł, jak
w żołądku rośnie mu gorąca gula. Z jed­nego z kol­ców zwi­sała
kil­ku­cen­ty­me­trowa czer­wona nić.


Czer­wona, pomy­ślał.


Zaci­snął powieki i zaklął pod nosem. Chwilę póź­niej pospiesz­nym kro­kiem
ruszył w kie­runku bramy cmen­ta­rza.
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Zawadzka miała wra­że­nie, jakby ktoś nasy­pał jej pod powieki pia­sku.
Prze­tarła oczy i wstała od kom­pu­tera. Nasta­wiła czaj­nik i się­gnęła po
torebkę z kawą. Z jed­nej strony odczu­wała zmę­cze­nie, ale z dru­giej
eks­cy­ta­cję, która zwy­kle poja­wiała się, gdy wpa­dała na trop.


– Tak jak podej­rze­wa­łaś. Pro­tek­tory z Lublina. Numer czter­dzie­ści sześć,
więc to raczej duży chłop. Bar­dzo popu­larne wśród mun­du­ro­wych, ale ten
ślad ma kilka cha­rak­te­ry­stycz­nych cech – prze­ka­zał jej godzinę temu
Alek­san­der Dobro­wol­ski, kolega tra­se­olog z Zie­lo­nej Góry. Popro­siła go o pomoc, bo w War­sza­wie nikomu do końca nie ufała, a nawet jeśliby taką
osobę zna­la­zła, to wszy­scy byli tak zawa­leni robotą, że pew­nie
odpra­wi­liby ją z kwit­kiem. – Gdy­bym dostał but, bez pro­blemu
potwier­dził­bym zgod­ność, ale domy­ślam się, że na razie na but nie mam co
liczyć – dodał zaczep­nie.


– Póki co… – odparła Zawadzka. – Dzięki, Olek. Pozdrów Ankę.


– Pozdro­wię. Hej.


– A jak tobie idzie? – zagad­nęła sku­piona na swoim lap­to­pie Klim­czak.
Dzien­ni­karka przy­jęła na sie­bie opra­co­wa­nie listy miesz­kań­ców kamie­nicy
przy Pięk­nej, do któ­rych mogłyby się wybrać jutro rano.


– Z naj­bliż­szych sąsia­dów już nikt tam nie mieszka – odparła repor­terka.
– Skur­wiele wyczy­ścili całą kamie­nicę i obec­nie znaj­dują się tam salon
masażu, kosme­tyczka, stu­dio tatu­ażu i pokoje na wyna­jem. Ale udało mi
się namie­rzyć dwie osoby, z któ­rymi chyba warto poroz­ma­wiać. Zofia
Zawil­ska i Mau­rycy Faj­dek. Pierw­sza to sąsiadka, z którą też kie­dyś
robi­łam wywiad, bo i ją chcieli wywłasz­czyć. Znały się z Dorotą.
Spo­tka­łam ją też na pogrze­bie, ale nie chciała roz­ma­wiać. Potem
dowie­dzia­łam się, że Sre­brzyń­ski dopiął swego i też wylą­do­wała na bruku.
No pra­wie, bo w prze­ci­wień­stwie do Doroty miała o tyle szczę­ście, że w kamie­nicy obok miesz­kał jej brat, który ją przy­gar­nął. On na­dal tam
mieszka, więc jeśli do tej pory nie zna­la­zła sobie nic nowego…


– A ten drugi?


– Zdaje się, że był kimś w rodzaju przy­ja­ciela rodziny. Może nawet coś
go z Dorotą łączyło, bo na pogrze­bie pła­kał jak bóbr. W każ­dym razie
kie­dyś natknę­łam się na niego pod­czas jed­nej z wizyt w jej miesz­ka­niu.
Aku­rat napra­wiał jej kran i pamię­tam, że roz­ma­wiali ze sobą, jakby znali
się od lat. Wysoki, napa­ko­wany i wyta­tu­owany, ale w sumie przy­ja­zny
gość. Co ważne, nie zmie­nił adresu.


Dwa nazwi­ska to już było coś. W przy­padku pozo­sta­łych trzeba było liczyć
na Igora. Sre­brzyń­ski bez wąt­pie­nia znaj­do­wał się w posia­da­niu peł­nej
doku­men­ta­cji na temat osób, które wyrzu­cił na bruk, i nale­żało go tylko
zmu­sić, aby ją udo­stęp­nił. Nie wąt­piła w moc prze­ko­ny­wa­nia part­nera.
Miał swoje spo­soby. Ale nawet jeśli uda­łoby się taką listę zdo­być, to
nie gwa­ran­to­wało, że do tych osób od razu się dotrze. Ci ludzie tak
naprawdę mogli być wszę­dzie, ist­niało spore praw­do­po­do­bień­stwo, że
wypro­wa­dzili się z mia­sta, a nawet wyje­chali z kraju, być może część do
tej pory pomiesz­ki­wała w przy­tuł­kach dla bez­dom­nych. Bio­rąc to wszystko
pod uwagę, stare mate­riały pra­sowe Klim­czak oka­zały się bar­dzo
przy­datne, bo nie dość, że od razu typo­wały poszcze­gólne osoby, to jej
wie­dza na ich temat pozwa­lała przy­pusz­czać, że dobrze znali Dorotę
Nowak. To nato­miast dawało nadzieję, że mogą znaj­do­wać się w posia­da­niu
infor­ma­cji na temat nie­zna­jo­mego wiel­bi­ciela prozy Alek­san­dra Dumasa,
który według wszel­kich zna­ków na nie­bie i ziemi rów­nież był bar­dzo
bli­sko zwią­zany z rodziną Nowa­ków.


Zawadzka zalała wrząt­kiem dwie kawy i po kil­ku­na­stu sekun­dach dolała
tro­chę mleka. Posta­wiła oba kubki na ławie, ale jej uwagę zwró­ciła
mar­sowa mina Klim­czak. Ner­wowo stu­kała w kla­wi­sze i mru­czała pod nosem
prze­kleń­stwa, jakby coś wyraź­nie ją ziry­to­wało.


– Dzia­dow­ski sprzęt! – syk­nęła i ręcz­nie zre­se­to­wała swój lap­top.


– Twój czy fir­mowy? – zagad­nęła Julka, przy­pa­la­jąc papie­rosa.


– Mój. Stary jak świat, ale do tej pory się nie wie­szał…


Dym z papie­rosa powoli ulat­niał się ku pokry­temu paję­czy­nami sufi­towi.
Julka przy­mknęła powieki i przy­glą­dała się dzien­ni­karce, która
chwy­ciw­szy obu­rącz kubek z kawą, zamknęła oczy i głę­biej usia­dła w fotelu. Była bar­dzo atrak­cyjna i cho­ler­nie sek­sowna, a na doda­tek
komi­sarz uczci­wie musiała przy­znać, że babka ma łeb na karku. Kor­ciło
ją, aby w końcu poru­szyć temat Brud­nego, ale gdyby to zro­biła, wyszłaby
z tego nie­wy­po­wie­dzia­nego poje­dynku prze­grana. W końcu Klim­czak unio­sła
powieki i wbiła spoj­rze­nie w sie­dzącą na kana­pie Julkę.


– Nie spa­łam z Igo­rem i tego nie pla­nuję – oznaj­miła, jakby czy­tała jej
w myślach. Zawadzka nie zare­ago­wała. Zacią­gnęła się, nie spusz­cza­jąc
wzroku z mło­dej dzien­ni­karki. – Mówię to, bo wolę oczy­ścić tę zje­baną
atmos­ferę. A to, że mam więk­sze cycki, nie ozna­cza, że masz mnie
trak­to­wać jak poten­cjalne zagro­że­nie, okej?


Tym razem komi­sarz lekko unio­sła brwi.


– Co mu zro­bi­łaś, że jest na cie­bie taki cięty? – zapy­tała, strze­pu­jąc
nad­miar tyto­niu do popiel­niczki.


– Nie powie­dział ci?


Zabrzmiało dwu­znacz­nie i Julka poczuła lek­kie zaże­no­wa­nie. Jeśli mia­łaby
wska­zać cechę, która ją w Igo­rze wkur­wiała naj­bar­dziej, to wła­śnie ta
jego skłon­ność do prze­mil­cza­nia wszyst­kiego, przez co zda­rzało się, że
sta­wiał ją w nie­zręcz­nej sytu­acji.


– Igor nie należy do przy­tu­la­sów. Jest raczej intro­wer­ty­kiem… – odparła
wymi­ja­jąco.


– Coś o tym wiem…


– Tak?


Klim­czak odgar­nęła opa­da­jące kosmyki wło­sów. Upiła kawy i wetch­nęła.


– Kie­dyś kazali mi zro­bić mate­riał o życiu poli­cjanta – zaczęła. –
Nie­bez­pie­czeń­stwach na niego czy­ha­ją­cych i takie tam. I nie o jakimś
kra­węż­niku, tylko o gli­nie z praw­dzi­wego zda­rze­nia, takim, co to biega z pukawką po mie­ście i łapie ban­dy­tów. Wska­zali Igora, bo był
cha­rak­te­ry­styczny, wyróż­niał się sku­tecz­no­ścią, a do tego wła­śnie
zro­biło się o nim gło­śno, bo pod­czas akcji zaro­bił kulkę, zasła­nia­jąc
cia­łem swoją part­nerkę. To byłaś ty, prawda?


Zawadzka ski­nęła i znów się zacią­gnęła. Dzien­ni­karka uśmiech­nęła się pod
nosem.


– Sze­fo­stwo wie­działo, że Igor nie znosi mediów, więc wpa­dli na
sza­tań­ski pomysł, aby wysłać mnie. – Klim­czak wymow­nie ski­nęła na swój
biust. – Byłam cho­ler­nie ambitna, więc przy­ję­łam zle­ce­nie. Dałam się
pode­rwać w jed­nej z knajp, spę­dzi­li­śmy z Igo­rem kilka sym­pa­tycz­nych
godzin, ale po kilku drin­kach sytu­acja wymknęła się spod kon­troli i wylą­do­wa­li­śmy u mnie. Przy­się­gam, że wtedy mia­łam już w dupie ten
arty­kuł. Nie napi­sa­ła­bym niczego, czego by nie chciał, w ogóle ola­łam
temat zle­ce­nia, ale zanim zdą­ży­li­śmy dotrzeć do dru­giej bazy, Igor
poła­pał się, kim jestem. Dałam ciała jak totalna ama­torka, bo na biurku
zosta­wi­łam starą nagry­warkę z nalepką redak­cji, dla któ­rej pra­co­wa­łam.
Reszty możesz się domy­ślić…


– Brzmi jak Igor…


– Brzmi jak danie dupy po cało­ści. – Klim­czak roze­śmiała się. – A w sumie to nie­da­nie… – Prych­nęła i mach­nęła ręką. Przez chwilę wpa­try­wała
się w kubek z kawą, po czym pod­nio­sła wzrok na Julkę. – Do niczego
mię­dzy nami nie doszło – dodała sta­now­czo i z powro­tem odpa­liła lap­top.


– Luz – mruk­nęła komi­sarz. – I będzie lepiej, jeśli tak zosta­nie…


Dzien­ni­karka zigno­ro­wała ostat­nie słowa Zawadz­kiej, choć z pew­no­ścią je
usły­szała. Sku­piła się na ekra­nie, ale jej twarz szybko przy­brała
pochmurny wyraz. Zmarsz­czyła czoło, po czym gwał­tow­nie odsu­nęła głowę.
Sze­roko otwo­rzyła oczy i kilka razy moc­niej stuk­nęła w kla­wi­sze.


– Co jest, do jasnej cho­lery?! – zaklęła.


Zawadzka poczuła przy­pływ nie­po­koju. Zga­siła papie­rosa i prze­su­nęła się
na kana­pie w kie­runku dzien­ni­karki. Gdy spoj­rzała na ekran jej lap­topa,
poczuła serię prze­szy­wa­ją­cych ją dresz­czy. Kolejne pliki i fol­dery
zni­kały jeden po dru­gim, choć dzien­ni­karka nawet nie trzy­mała dłoni na
myszce. Od razu zro­zu­miała, co się dzieje, i instynk­tow­nie chwy­ciła
lap­top w nadziei, że jesz­cze nie jest za późno i zdoła zatrzy­mać
dzia­ła­nia hakera, nie­stety, przy­ci­ski kla­wia­tury w ogóle nie reago­wały
na jej dzia­ła­nia. Chwilę póź­niej było po wszyst­kim. Zaklęła szpet­nie,
wtedy kątem oka dostrze­gła, że na ekra­nie jej lap­topa rów­nież dzieje się
coś dziw­nego. Nagle na wyświe­tla­czu jedno po dru­gim zaczęły wyska­ki­wać
ostrze­gaw­cze okienka zain­sta­lo­wa­nych pro­gra­mów anty­wi­ru­so­wych i tych do
wykry­wa­nia opro­gra­mo­wa­nia szpie­gow­skiego. Rzu­ciła się w kie­runku swo­jego
sprzętu, ale już było po spra­wie. Tajem­ni­czy gość zdo­łał obejść
wszyst­kie zabez­pie­cze­nia i prze­jął kon­trolę nad lap­topem. Przez
kil­ka­dzie­siąt kolej­nych sekund histe­rycz­nie pró­bo­wała zatrzy­mać
prze­ciw­nika, nic to jed­nak nie dało. W akcie despe­ra­cji chciała
wycią­gnąć bate­rię, ale wtedy na wyświe­tla­czu poja­wiły się prze­my­ka­jące
ciągi liczb, a potem kom­pu­ter samo­ist­nie się wyłą­czył.


Gdy komi­sarz Julia Zawadzka i repor­terka Patry­cja Klim­czak pró­bo­wały
zro­zu­mieć, co się wła­ści­wie wyda­rzyło, pewien męż­czy­zna wła­śnie
opusz­czał swój dom. Nie był zado­wo­lony, że musi zmie­nić plany, ale nie
miał innego wyj­ścia. Gra toczyła się o zbyt dużą stawkę i jeśli nie
doce­nił tych ludzi, to teraz musiał napra­wić swój błąd.
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Prze­bi­cie się przez Śród­mie­ście było nie lada wyczy­nem. Posta­no­wił
scho­wać koguta i prze­je­chać inco­gnito, bo w cen­trum znów roz­pę­tało się
pie­kło. W pew­nym momen­cie wyda­wało się, że na ulice wyle­gła cała
sto­lica. Ludzie trzy­mali biało-czer­wone flagi, trans­pa­renty z hasłami
wol­no­ścio­wymi, te nawo­łu­jące do buntu i pozby­cia się całej klasy
poli­tycz­nej, a nawet ofi­cjal­nie wspie­ra­jące dzia­ła­nia Sędziego. Grupa
kil­ku­na­stu osób prze­szła samych sie­bie, two­rząc na chyb­cika wielką kukłę
śre­dnio­wiecz­nego kata, z którą masze­ro­wała wzdłuż Alei Jero­zo­lim­skich,
każdy z wiel­ko­for­ma­to­wym zdję­ciem jed­nego z pro­mi­nent­nych poli­ty­ków i napi­sem „He’s coming for you”. Szybko dołą­czyli do niej kolejni
miesz­kańcy i dosłow­nie w ciągu kil­ku­na­stu minut pochód liczył już
dobrych kil­ka­set twa­rzy. Te na foto­gra­fiach przed­sta­wiały nato­miast
wszyst­kich tych, któ­rzy w ostat­nim cza­sie nagra­bili sobie naj­bar­dziej,
począw­szy od nie­zrze­szo­nego, ale gło­su­ją­cego wspól­nie z opcją rzą­dzącą
Mar­cina Łaj­zara, podej­rze­wa­nego o obie­cy­wa­nie śmier­tel­nie cho­rym
dzie­ciom i ich rodzi­com nie­spraw­dzo­nych tera­pii, za które brał od nich
nawet po kil­ka­set tysięcy zło­tych, przez Artura Sosnow­skiego, który
wywa­lił w błoto ponad sto milio­nów zło­tych na nie­do­szłe do skutku wybory
koper­towe i po wszyst­kim śmiał się ludziom w twarz, twier­dząc, że to nie
jego wina, byłego popu­lar­nego woka­li­stę roc­ko­wego, który stał się
sym­bo­lem poli­tycz­nego skur­wie­nia i od któ­rego nazwi­ska zaczęto nazy­wać
rekla­mu­jące się przy dro­gach pro­sty­tutki, a skoń­czyw­szy na pre­mie­rze
Mariu­szu Nosal­skim i pre­ze­sie par­tii rzą­dzą­cej, samym Bole­sła­wie
Kumi­do­rze, odpo­wia­da­ją­cym za wszyst­kie łaj­dac­twa, któ­rych dopusz­czali
się ich pod­władni.


Ich pochód nie trwał zbyt długo, bo w pew­nym momen­cie drogę zastą­pił im
szpa­ler uzbro­jo­nych po zęby poli­cjan­tów, a z Mar­szał­kow­skiej wysko­czył
wóz opan­ce­rzony z armatką wodną. Doszło do praw­dzi­wej bitwy, w ruch
poszły nie tylko woda i pałki, ale także gumowa amu­ni­cja. Kil­ku­na­stu
ludzi padło na asfalt, czoł­gało się, trzy­ma­jąc za brzuch albo twarz, a poli­cja nie patycz­ko­wała się nawet z kobie­tami, które wyko­rzy­stały
zamieszki, aby przy­po­mnieć wła­dzy, jak potrak­to­wała je pod­czas
nie­daw­nego pro­te­stu prze­ciwko abor­cji. Gdy patrzył na to, jak rzu­cają je
o zie­mię, jak je biją i szar­pią, czuł, że ogar­nia go potworny wstyd, a świa­do­mość, że współ­pra­cuje z Kału­żyń­skim, który zapewne taki wydał
roz­kaz, spra­wiała, że zbie­rało mu się na wymioty. Pomy­ślał, że gdyby
jego życie poto­czyło się tro­chę ina­czej, to pew­nie dziś Beryl też
pró­bo­wałby go przy­mu­sić, aby sta­nął ramię w ramię z resztą
funk­cjo­na­riu­szy.


Z zamy­śle­nia wybił go tele­fon od Julki. Wycią­gnął starą nokię i ode­brał.


– Cześć, Igor. Mamy pro­blem – wypa­liła.


– Co się dzieje?


– Ktoś wła­mał się do naszych kom­pu­te­rów. Ska­so­wał wszystko. Sys­temy
prze­stały dzia­łać. Sprzęt jest bez­u­ży­teczny.


Czuł, że tak to się może skoń­czyć. Jeśli Sędzia był w sta­nie oszu­ki­wać
naj­lep­szych spe­ców w pań­stwie, to zabez­pie­cze­nia Julki, choćby nie
wia­domo jak dobre, zapewne sta­no­wiły dla niego taki pro­blem, jak kłódka
na furtce pod­miej­skiej działki dla zapra­wio­nego w rabo­wa­niu ban­ków
kasia­rza. Ugryzł się w język, żeby nie powie­dzieć cze­goś, czego póź­niej
mógłby żało­wać.


– Gdzie jeste­ście?


– W bez­piecz­nym miej­scu.


Bez­pieczne miej­sce ozna­czało w ich slangu jego miesz­ka­nie, choć teraz
nie do końca był już pewny, czy „bez­pieczne” jest odpo­wied­nim
okre­śle­niem. Skoro Sędzia albo ktoś, kto ma ze sprawą coś wspól­nego,
wła­mał się do ich kom­pu­te­rów, zapewne zdą­żył się poła­pać, że wpa­dli na
jego trop. Z pew­no­ścią wie­dział, gdzie ich szu­kać, ale czy w tej chwili
gdzie­kol­wiek mogli czuć się bez­piecz­niej? Brudny nie znał się na tych
wszyst­kich nowin­kach tech­nicz­nych. Śle­dze­nie, trian­gu­la­cje, sys­temy
namie­rza­jące. Od namie­rza­nia poten­cjal­nych ban­dy­tów byli inni, on po
pro­stu jechał w wyzna­czone miej­sce i dopa­dał deli­kwenta, gdy już sta­nął
z nim twa­rzą w twarz. Bio­rąc pod uwagę, że zary­zy­ko­wał grę w naj­wyż­szej
lidze, tego typu sys­temy mogły być dużo bar­dziej zaawan­so­wane, i nawet
jeśli wspól­nie z Julką zaopa­trzyli się w niby trudne do wyśle­dze­nia
tele­fony na kartę, w żad­nym wypadku nie mógł z góry zakła­dać, że ich
roz­mowa nie jest pod­słu­chi­wana.


– Mogę być na miej­scu za jakąś godzinę – oznaj­mił. – Wytrzy­ma­cie?


– Damy sobie radę. Ale ten gość jest cho­ler­nie dobry, Igor. Nie byłam w sta­nie nic zro­bić. Po pro­stu nic…


– Więc miej oczy dookoła głowy. Nie­długo będę.


Brudny posta­no­wił nie ryzy­ko­wać prze­bi­ja­nia się przez naj­więk­szy młyn i naj­pierw wyco­fał, a potem skrę­cił w Emi­lii Pla­ter i sły­sząc, że na
mostach Łazien­kow­skim i Ponia­tow­skiego są olbrzy­mie korki, poje­chał na
połu­dnie, aby na Czer­nia­ko­wie wbić się na dwójkę i dotrzeć na Saską Kępę
przez most Sie­kier­kow­ski. Zajęło mu to pra­wie godzinę, ale osta­tecz­nie
pod swoją kamie­nicę dotarł krótko przed pół­nocą. W dro­dze roz­my­ślał o tym, co powie­dział Sre­brzyń­ski. W obec­nej sytu­acji jego słowa też dawały
mu sporo do myśle­nia.


– Bru­net, krótko ścięty, dobrze zbu­do­wany. Przy­szedł ubrany w dżinsy i czarną bluzę z kap­tu­rem – mówił komor­nik. – Wyglą­dał jak jakiś żoł­nierz
albo ktoś taki. Był oszczędny w sło­wach, ale obie­cał, że zapłacę za to,
co zro­bi­łem, a gdy wezwa­łem ochronę, poskła­dał ich w mgnie­niu oka.


– I co było dalej?


– Prze­stra­szy­łem się, ale on wyszedł i już nie wró­cił. Kilka mie­sięcy
póź­niej ktoś wła­mał się do sys­te­mów kom­pu­te­ro­wych i do archi­wum.
Wyczy­ścił wszyst­kie moż­liwe doku­menty doty­czące kamie­nicy przy Pięk­nej.
Mia­łem przez to tro­chę kło­po­tów, ale osta­tecz­nie posma­ro­wa­łem, gdzie
trzeba, i dali mi spo­kój. Jak mi nie wie­rzysz, to możesz sobie poje­chać
spraw­dzić. Nic nie znaj­dziesz.


Nawet jeśli Sre­brzyń­ski potra­fił ściem­niać, to w tym wypadku nie kła­mał.
Brudny od razu wyczułby, gdyby pró­bo­wał coś ukryć. Facet był zwy­kłym
krę­ta­czem, który opie­rał swój biz­nes na oszu­ki­wa­niu ludzi i opła­ca­niu
odpo­wied­nich urzęd­ni­ków, ale dosko­nale zda­wał sobie sprawę, kiedy
zaczy­nało się robić poważ­nie. A obec­ność samego Igora Brud­nego, o któ­rym
mówiono w tele­wi­zji, że zgo­dził się pomóc rzą­dzą­cym przy śledz­twie w spra­wie Sędziego, brzmiała nie tylko poważ­nie, ale dla niego –
czło­wieka, który krę­cił wałki z poprzed­nią wła­dzą – mak­sy­mal­nie
nie­bez­piecz­nie.


– Jeśli kła­miesz, to po cie­bie wrócę – rzu­cił na odchodne Brudny, gdy
już naka­zał Sre­brzyń­skiemu wrzu­cić do kibla cały towar od Miszki. Facet
był na tyle bez­czelny, że pró­bo­wał pro­te­sto­wać, ale kilka szyb­kich
cio­sów otwartą dło­nią zała­twiło sprawę i komor­nik potul­nie wrzu­cił
wszystko do muszli, a potem ze łzami w oczach spu­ścił wodę. Chwilę
póź­niej komi­sarz wyszedł z apar­ta­mentu i zje­chał windą na par­ter.


Brudny zapar­ko­wał samo­chód na chod­niku przy ulicy. Wysiadł i zapa­lił.
Zer­k­nął w okno na dru­gim pię­trze. Nic nie wska­zy­wało, aby dziew­czyny
miały jakieś kło­poty. Rozej­rzał się po oko­licy. W prze­ci­wień­stwie do
Śród­mie­ścia tu było pra­wie pusto. W więk­szo­ści okien paliło się świa­tło,
ale w tej czę­ści War­szawy miesz­kańcy naj­wy­raź­niej posta­wili na piwo i popcorn. Może dla­tego, że wszy­scy zain­te­re­so­wani oplu­ciem wła­dzy ruszyli
do cen­trum, a może dla­tego, że wciąż nie­przy­jem­nie sią­piło i z racji
spo­rej odle­gło­ści od Śród­mie­ścia i koniecz­no­ści poko­na­nia jed­nego z obsta­wio­nych mostów woleli posie­dzieć pod kocem, oglą­da­jąc zamieszki w bez­piecz­nych czte­rech ścia­nach.


W pew­nym momen­cie minęła go jakaś zako­chana parka, a chwilę póź­niej
star­szy męż­czy­zna w kasz­kie­cie i z rekla­mówką w dłoni. Odpro­wa­dził ich
wzro­kiem, po czym wszedł w bramę z dziw­nym poczu­ciem wyob­co­wa­nia. A może
nie­po­koju? Jesz­cze ni­gdy nie czuł się w tym miej­scu tak dziw­nie. Spę­dził
tu prze­cież pra­wie dwa­dzie­ścia lat i znał każdy zaka­ma­rek, każdy krzak,
napis na murach i wyłu­pany kawa­łek chod­nika. Mimo to odno­sił wra­że­nie,
jakby zna­lazł się w zupeł­nie innym miej­scu, nieco zdez­o­rien­to­wany i ode­rwany od rze­czy­wi­sto­ści. Podob­nie czuł się, wcho­dząc na teren
sie­ro­cińca, gdy nie mógł opę­dzić się od myśli, że za każ­dym rogiem czai
się jakieś nie­okre­ślone zagro­że­nie.


Przy­spie­szył kroku. Ufał instynk­towi, a ten – choć nie dawał mu do końca
czy­tel­nych sygna­łów – chyba pró­bo­wał go przed czymś ostrzec. Nie, to nie
była żadna syrena alar­mowa, raczej deli­katny pod­szept, żeby od czasu do
czasu obej­rzał się przez ramię. Pomy­ślał, że prze­cież tym razem nie jest
tu sam, co jesz­cze tylko dolało oliwy do ognia. Wyszedł z bramy i od
razu popa­trzył na pion swo­jej klatki scho­do­wej, w któ­rej wła­śnie zga­sło
świa­tło. Przy­spie­szył i wycią­gnął z kie­szeni klu­cze. Otwo­rzył drzwi i zin­te­gro­wany z zamon­to­wa­nym w klatce oświe­tle­niem czuj­nik ruchu spra­wił,
że świa­tło znów roz­bły­sło. Prze­ska­ku­jąc po dwa schodki, wdra­pał się na
pierw­sze pię­tro, ale nagły krzyk spra­wił, że zamarł w bez­ru­chu.
Docho­dził z dru­giego, gdzie znaj­do­wało się jego miesz­ka­nie. Co gor­sza,
znał ten głos.


Się­gnął za pasek i wycią­gnął wal­thera. Nie mógł cze­kać ani chwili
dłu­żej.


***


Zawadzka była na sie­bie wście­kła, ale będąc na muszce czło­wieka w komi­niarce, nie mogła nic zro­bić. Postawny męż­czy­zna miał na sobie
dżinsy i puchową kurtkę z kap­tu­rem, na nogach zna­jome pro­tek­tory.
Pisto­let był wypo­sa­żony w wyso­kiej jako­ści tłu­mik. Nie miała
wąt­pli­wo­ści. To musiał być on. To musiał być Sędzia!


Jakim cudem zdo­był klu­cze do miesz­ka­nia Brud­nego? Dopadł go? Zabił?
Poczuła, że nogi ma jak z waty.


– Co wie­cie? – wark­nął, wciąż w nią celu­jąc.


Julka nie odpo­wie­działa. Pró­bo­wała ana­li­zo­wać, ale była cała roze­dr­gana.
Klim­czak sie­działa w fotelu, jakby chciała się w niego wto­pić. Była
rów­nie zasko­czona jak prze­ra­żona.


– Mów­cie, co wie­cie, albo zabiję was obie tu i teraz! – powtó­rzył tonem,
który zwia­sto­wał, że słowa może wpro­wa­dzić w czyn.


– Pocze­kaj – rzu­ciła Zawadzka. – Pocze­kaj. Wszystko ci powiemy.


– To gadaj!


Męż­czy­zna, wciąż trzy­ma­jąc Julkę na muszce, pod­szedł do fotela, w któ­rym
sie­działa dzien­ni­karka. Wolną dło­nią chwy­cił ją za włosy i uniósł, jakby
ważyła nie wię­cej niż szma­ciana lalka. Jęk­nęła, ale pod­dała się
bru­tal­nej sile. W oczach miała łzy. Wtedy przy­tknął jej broń do brzu­cha.


– Masz trzy sekundy albo strzelę jej w bebe­chy – ostrzegł i doci­snął
lufę z taką siłą, że aż coś chrup­nęło, a ona wygięła się w łuk.


– Pocze­kaj, cho­lera… – Julka wycią­gnęła dło­nie przed sie­bie. Nie mogła
pozwo­lić sobie na błąd. Nie mogła skła­mać. – Nie wiem, od czego zacząć.
Jeśli to ty wła­ma­łeś się do kom­pu­te­rów, to wiesz, że tra­fi­li­śmy na trop.
Dorota Nowak, jej syn… kurwa… jak on się nazy­wał? Nowak, Nowak…


– Co jesz­cze?


– Cmen­tarz. Były­śmy na cmen­ta­rzu.


– Igor Brudny. Gdzie jest?


– On… – Poczuła ulgę. – On jest…


Zaskrzy­piały drzwi. Męż­czy­zna gwał­tow­nie odwró­cił się w kie­runku
przed­po­koju. Zaklął w myślach. Szybko prze­ana­li­zo­wał zagro­że­nie i z powro­tem prze­niósł wzrok na Julkę, następ­nie znów na przed­po­kój. Julka,
przed­po­kój, Julka, przed­po­kój. Zaci­snął zęby i zer­k­nął za okno, po czym
przy­su­nął usta do ucha spa­ni­ko­wa­nej dzien­ni­karki.


– Wyj­dziesz z tego… – szep­nął, po czym prze­su­nął lufę i naci­snął spust.


Julka instynk­tow­nie rzu­ciła się za kanapę, a męż­czy­zna oddał jesz­cze
kilka strza­łów w kie­runku przed­po­koju. Jedna z kul prze­biła drzwi
sypialni, kolejne dwie wyłu­pały dziury w ścia­nie, któ­raś musiała tra­fić
w okno, butelkę albo jakiś krysz­tał, bo roz­legł się cha­rak­te­ry­styczny
brzęk tłu­czo­nego szkła. Agre­sor poczuł na dłoni cie­płą krew, wtedy
puścił dzien­ni­karkę, która bez­wład­nie upa­dła na pod­łogę. Ostat­nie dwa
strzały oddał w naj­bliż­sze okno, po czym wziąw­szy krótki roz­bieg, rzu­cił
się w jego kie­runku i osta­tecz­nie roz­bił je w drobny mak. Wtedy
miesz­ka­nie roz­darł huk wystrza­łów.


***


– Nic ci nie jest? – zapy­tał Brudny, cho­wa­jąc broń za pasek. Zawadzka
obej­rzała się pobież­nie.


– Chyba nie, ale Patry­cja…


Brudny od razu dosko­czył do ran­nej dzien­ni­karki. Leżała na pod­ło­dze,
trzy­ma­jąc się za pod­brzu­sze. Mocno krwa­wiła i otwie­rała usta jak ryba,
nie mogąc wydać z sie­bie żad­nego dźwięku.


– Zaj­mij się nią i dzwoń po karetkę! – rzu­cił w kie­runku Julki, gdy ta
chwilę póź­niej zna­la­zła się obok nich. Pod­biegł do roz­bi­tego okna. Na
fra­mu­dze i murze cią­gnął się roz­bryzg krwi, a z dworu nio­sły sygnały
alar­mów samo­cho­do­wych.


Wysta­wił głowę, ale wtedy dwie kolejne kule utkwiły w ścia­nie tuż przy
fra­mu­dze, zale­d­wie kilka cen­ty­me­trów od jego twa­rzy, a jeden z odpry­sków
zra­nił go w poli­czek. Instynk­tow­nie wyco­fał się, klnąc szpet­nie. Przez
chwilę myślał, że został tra­fiony, ale gdy zorien­to­wał się, że to
nie­groźna rana, znów spró­bo­wał wyj­rzeć na zewnątrz. Nie mógł pozwo­lić
uciec napast­ni­kowi. Zary­zy­ko­wał i zacho­wu­jąc ostroż­ność, ponow­nie
wyj­rzał na dwór. Męż­czy­zna znaj­do­wał się już po dru­giej stro­nie ulicy i powoli zaczy­nał zni­kać we mgle. Wyce­lo­wał, ale jak na złość w pobliżu
prze­cho­dziła grupa mło­dych ludzi, więc nie odwa­żył się pocią­gnąć za
spust. Wszedł na para­pet i spoj­rzał na dół. Pra­wie sześć metrów, może
pięć, bio­rąc pod uwagę, że na chod­niku stały zapar­ko­wane samo­chody. To
na dachu jed­nego z nich wylą­do­wał męż­czy­zna w komi­niarce. Skoro on mógł
to zro­bić, to…


– Stój! – Usły­szał zza ple­ców, ale było już za późno. Poża­ło­wał decy­zji
w momen­cie, gdy jego stopy ode­rwały się od para­petu. Poczuł nagły
bez­wład, a potem gruch­nął o dach samo­chodu jak worek ziem­nia­ków. Poczuł
chrup­nię­cie i roz­le­wa­jący się ból. Pró­bo­wał zamor­ty­zo­wać ude­rze­nie o bla­chę, sto­czył się na ulicę i omal nie wpadł pod nad­jeż­dża­jący
samo­chód.


Pisk opon, klak­son, wyjące alarmy zapar­ko­wa­nych pojaz­dów. Pod­niósł się,
rozej­rzał, zigno­ro­wał potęż­nego faceta wysia­da­ją­cego ze swo­jego SUV-a,
który omal nie roz­tarł go po asfal­cie. Pod­parł­szy się o maskę, wymi­nął
go, ale gdy tylko prze­biegł na drugą stronę ulicy i zoba­czył, że
ucie­ki­nier znik­nął mu z oczu, zdał sobie sprawę, że przy kon­tu­zji,
któ­rej się naba­wił, szanse na jego dogo­nie­nie są marne, jeśli nie
zerowe.


Oparł się o mur jed­nej z kamie­nic i wycią­gnął tele­fon na kartę. Wybrał
numer do Kału­żyń­skiego. Mini­ster ode­brał już po dru­gim sygnale.


– Pra­wie go dorwa­łem – wydy­szał do słu­chawki.


– Kogo?


– Sędziego? – odparł pyta­ją­cym tonem. – Facet uciekł, ale może mieć
samo­chód, więc ustaw­cie blo­kady na mostach i wszyst­kich wyjaz­dów­kach na
wschód od Wisły. I przy­ślij­cie ludzi do mojego miesz­ka­nia. Tech­nicy będą
mieli roboty do rana.


– Chwila.


Brudny usły­szał kilka trza­sków i wyda­wane komendy. Wyko­rzy­stał ten czas,
aby zapa­lić i tro­chę ochło­nąć. Przy­kuc­nął na chod­niku, zacią­gnął się i dotknął rany na policzku. Bar­dzo nie bolała, ale pod opuszką poczuł
poszar­paną skórę, a na szyi spły­wa­jącą krew. Odchrząk­nął i poszu­kał w kie­szeni płasz­cza chu­s­te­czek. W końcu wyszar­pał kilka i przy­ło­żył do
krwa­wią­cego policzka. Tym­cza­sem pod­szedł do niego facet z SUV-a. Jego
mina wska­zy­wała, że zamiast udzie­lić pomocy, zamie­rzał mu dodat­kowo
spu­ścić łomot.


– Wszystko w porządku? – zapy­tał, gdy zbli­żył się do Brud­nego. Zacią­gał
ze wschod­nim akcen­tem.


– Tak – mruk­nął komi­sarz. – Poczeka pan chwilę, zaraz przy­jadą służby.
Na pewno będą chciały pana prze­słu­chać – dodał, ponow­nie się zacią­ga­jąc.


– Co? – Facet rozej­rzał się ner­wowo po oko­licy. – Jakie służby, panie?
Jakie…


– W roli świadka – uspo­koił go, ale męż­czy­zna naj­wy­raź­niej nie dał się
prze­ko­nać, bo zaczął się cofać, a sły­sząc zbli­ża­jący się sygnał karetki,
pobiegł z powro­tem do swo­jego samo­chodu. Brudny posta­no­wił go nie
zatrzy­my­wać, bo po pro­stu nie miał na to ani ochoty, ani siły. Uznał, że
jeśli będą go potrze­bo­wać, to go znajdą. Chwilę póź­niej facet z piskiem
opon odje­chał.


Brudny odcze­kał jesz­cze moment, a gdy zoba­czył prze­bi­ja­jące się przez
mgłę wiru­jące świa­tła nad­jeż­dża­ją­cej karetki, z tru­dem wstał i wyszedł
na ulicę. Patry­cja Klim­czak potrze­bo­wała natych­mia­sto­wej pomocy. Dla
niej liczyła się każda sekunda.
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– Jeśli tego nie zszy­jemy, to zosta­nie panu brzydka bli­zna…


Brudny spoj­rzał na ratow­niczkę, która zajęła się nim po odje­cha­niu
karetki z Klim­czak. Wyglą­dała na prze­mę­czoną, ale mimo to twarz jej
jaśniała skry­wa­nym uśmie­chem.


– Wyglą­dam, jak­bym przej­mo­wał się bli­zną po takim zadra­pa­niu? – burk­nął,
lekko uno­sząc kąciki ust.


– Hmm… – Ratow­niczka się­gnęła do apteczki. – Nakleję panu pla­stry
ścią­ga­jące, ale to nie to samo. Pro­szę ich nie zdej­mo­wać przez
naj­bliż­sze dwa­dzie­ścia cztery godziny, no chyba że zde­cy­duje się pan na
przy­jazd do szpi­tala.


– Skoro pani taka uparta, to może pani szyć tutaj.


– Przy­kro mi, ale po pierw­sze to zada­nie dla leka­rza, a po dru­gie nawet
jak­bym chciała, to sprzęt został w karetce.


– W szu­fla­dzie mam igłę i jakieś nici.


– Pan żar­tuje…


Brudny uśmiech­nął się krzywo, a ratow­niczka z nie­do­wie­rza­niem poki­wała
głową. Ostatni raz prze­myła ranę, a następ­nie zakle­iła ją kil­koma
pla­strami i dodat­kowo nało­żyła kawa­łek gazy, który rów­nież solid­nie
umo­co­wała.


– Co z tym bio­drem? – zapy­tała.


– Tro­chę boli, ale przej­dzie.


– Nie widać, żeby doszło do zła­ma­nia, ale na pana miej­scu i tak
wybra­ła­bym się na prze­świe­tle­nie. Wspo­mi­nał pan, że jest po kilku
poważ­nych ope­ra­cjach, więc…


– Może jakaś śrubka się wykrę­ciła. – Brudny puścił do niej oko, ale ona
tylko unio­sła brew. Miała rude włosy, kol­czyk w nosie i bar­dzo zadbane
zęby. – Jeśli nie ma zła­ma­nia, to prze­żyję – dodał, nie siląc się wię­cej
na liche żarty.


– Wiem, kim pan jest, ale to nie ozna­cza, że musi pan uda­wać Rambo. Rany
postrza­łowe też pan sobie wypala pro­chem z nabo­jów?


– Jesz­cze nie mia­łem oka­zji, ale zapa­mię­tam poradę i sko­rzy­stam
następ­nym razem.


Zamie­nili jesz­cze kilka zdań, a ratow­niczka upew­niła się, ze Brudny może
cho­dzić. Lekko kulał na prawą nogę, ale dawał radę, więc odpu­ściła i wró­ciła do Julki, która naj­le­piej orien­to­wała się w sytu­acji
postrze­lo­nej dzien­ni­karki. Komi­sarz dotknął opa­trunku i spoj­rzał na
zega­rek. Od przy­jazdu karetki minęło jakieś dwa­dzie­ścia minut, a ludzi
Kału­żyń­skiego wciąż nie było. Ow­szem, zja­wiło się kilka poli­cyj­nych
patroli, które zajęły się zabez­pie­cze­niem jego miesz­ka­nia i wyle­głymi na
ulicę sąsia­dami, ale to byli ama­to­rzy, któ­rzy nada­wali się co naj­wy­żej
do roz­cią­gnię­cia taśmy poli­cyj­nej. Zdą­żył jesz­cze zapa­lić i nasta­wić
kawę, którą wspól­nie z Julką napo­częli w kuchni, gdy w miesz­ka­niu w końcu poja­wił się ktoś, z kim mógł poroz­ma­wiać.


– Nic panu nie jest? – zapy­tał Tomasz Masta­lerz. Szef CBŚ miał na sobie
puchową kurtkę z wydru­ko­wa­nymi napi­sami swo­jej jed­nostki.


– Nic poważ­nego. Długo wam zeszło…


– W mie­ście jest pie­kło. Ludziom już kom­plet­nie odje­bało. Zacho­wują się,
jakby chcieli się nawza­jem poza­rzy­nać. Lewacy pra­wa­ków, pra­wacy lewa­ków.
Kurwa, nie myśla­łem, że dożyję takich cza­sów…


– To musiało się tak skoń­czyć…


– Co kon­kret­nie? – Masta­lerz pogła­dził wąsy.


– Szczu­cie, zresztą… – Brudny mach­nął ręką. To nie był czas na tego typu
dys­ku­sje. – Chata jest wasza. Skup­cie się na śla­dach krwi na fra­mu­dze
okien­nej. Chyba go postrze­li­łem. On sam oddał kilka strza­łów, więc
powin­ni­ście zna­leźć kule w ścia­nie przy wej­ściu do sypialni i w samej
sypialni.


Masta­lerz wydał kilka pole­ceń czło­wie­kowi, który stał za nim, a ten
zaraz ruszył w głąb domu prze­ka­zać je pozo­sta­łym pod­wład­nym, w tym
gru­pie tech­ni­ków, któ­rych Brudny nali­czył przy­naj­mniej sze­ściu, co w podob­nych sytu­acjach raczej było rzad­ko­ścią. Uwagę komi­sa­rza przy­kuła
dłoń owi­nięta ban­da­żem. Jesz­cze dziś przed połu­dniem Masta­lerz nie miał
żad­nego opa­trunku. Ten dodat­kowo wyglą­dał na wyko­nany bar­dzo pobież­nie,
jakby zało­żył go pospiesz­nie i do tego przed chwilą.


– Co się panu stało w rękę? – rzu­cił Brudny, gdy Masta­lerz z powro­tem
odwró­cił się w jego kie­runku.


– Opa­rzy­łem się wrząt­kiem – odparł, z nie­sma­kiem patrząc na dłoń. – Boli
jak sam skur­wy­syn, ale nawet nie mia­łem czasu, aby ktoś mi to porząd­nie
obej­rzał. Taka praca, no nie?


– Taka praca… – powtó­rzył Brudny, upi­ja­jąc kolejny łyk kawy. Przyj­rzał
się męż­czyź­nie. Postawny, pra­wie metr dzie­więć­dzie­siąt wzro­stu, dobrze
zbu­do­wany, na nogach… pro­tek­tory, na oko więk­sze niż jego o nume­rze
czter­dzie­ści cztery. Pomy­ślał, że to byłoby zbyt pro­ste, zwłasz­cza że
obok sie­działa Julka, a ona sły­szała głos napast­nika i pra­wie na pewno
pozna­łaby, gdyby przed nią sta­nął . „Pra­wie” robiło jed­nak sporą
róż­nicę, a Sędzia już zdą­żył udo­wod­nić ponad wszelką wąt­pli­wość, że jest
czło­wie­kiem wielu talen­tów. Czy byłby w sta­nie tak dosko­nale zmie­nić
tembr głosu?


– Powie mi pan, co się tu wyda­rzyło? – Masta­lerz prze­rwał tę chwilę
zadumy.


– A gdzie Kału­żyń­ski?


– To raczej pyta­nie nie do mnie, ale zakła­dam, że w związku z tym, co
dzieje się w mie­ście, pan mini­ster ma mnó­stwo pracy.


– A Dariusz?


– Jaki Dariusz?


Brudny poczuł się zbity z tropu, ale szybko się zmi­ty­go­wał. Dariusz bez
wąt­pie­nia był jedy­nie pseu­do­ni­mem, któ­rego ten facet uży­wał w kon­tak­cie
z nim.


– Prawa ręka Kału­żyń­skiego. Pan „chuj wie kto”…


– Aaa… – Masta­lerz poki­wał głową. – Tym bar­dziej nie mam poję­cia, ale
pan mini­ster prze­ka­zał mi, że wyśle tu swo­jego czło­wieka. A teraz powie
mi pan, co się wyda­rzyło? Każda infor­ma­cja może być na wagę złota.


Komi­sarz stre­ścił ostat­nie wyda­rze­nia, ale nie wspo­mniał nic na temat
tropu, na który wpa­dli. Na pyta­nie, czy wie, dla­czego intruz wszedł do
jego miesz­ka­nia i postrze­lił dzien­ni­karkę, bez­rad­nie roz­ło­żył ręce. Tak
samo zare­ago­wała Julka, gdy zapy­tał o to, jak nie­zau­wa­że­nie udało mu się
sfor­so­wać drzwi. Gdy Masta­lerz skoń­czył, przez chwilę kon­tem­plo­wał słowa
obojga poli­cjan­tów. Wie­dział, że nie mówią mu całej prawdy, ale rozu­miał
też, że choć stoi na czele Cen­tral­nego Biura Śled­czego, wobec nie­pi­sa­nej
umowy, jaką Brudny zawarł z Kału­żyń­skim, nie ma za wiele do gada­nia.
Poru­szył ner­wowo wąsami, gdy zdał sobie z tego sprawę, i poczuł wstyd,
że pra­cuje w tak dzia­dow­sko urzą­dzo­nym kraju. Popa­trzył na leżą­cego na
stole wal­thera, ale szybko prze­niósł wzrok na kubek ze swoją kawą. Choć
w nor­mal­nej sytu­acji z auto­matu powi­nien go zare­kwi­ro­wać, wolał nie
ryzy­ko­wać, aby jesz­cze bar­dziej się nie ośmie­szyć.


– Mają pań­stwo gdzie spać? – zapy­tał.


Brudny wymie­nił się spoj­rze­niem z part­nerką. W całym tym gali­ma­tia­sie
nawet o tym nie pomy­ślał, a dzi­siej­szy dzień naprawdę dał mu w kość i teraz marzył jedy­nie o poduszce i kocu. Julka zaci­snęła usta w linię.
Swoje miesz­ka­nie sprze­dała pra­wie rok temu i nagle oka­zało się, że
oboje, przy­naj­mniej na tę jedną noc, zostali bez­domni.


– Znaj­dziemy jakiś hotel – mruk­nął w końcu komi­sarz, ale wtedy zadzwo­nił
jego smart­fon. Wes­tchnął, widząc na wyświe­tla­czu słowo „Dariusz”.
Ode­brał.


– Dzień dobry, komi­sa­rzu – przy­wi­tał się męż­czy­zna. – Mini­ster
Kału­żyń­ski zapra­sza do swo­jego biura. Sprawa jest poważna.


– Mam dziś dość…


– Każdy ma dość, komi­sa­rzu. Przed kamie­nicą czeka na pana limu­zyna z kie­rowcą. Po wszyst­kim odwie­zie pana we wska­zane miej­sce.


Brudny pod­parł dło­nią czoło. Wes­tchnął. Ostat­nimi oso­bami, które teraz
chciał oglą­dać, byli Kału­żyń­ski i Dariusz. Spoj­rzał na Julkę, która
ski­nęła głową.


– Nie­długo będę – rzekł i się roz­łą­czył. – Chcesz jechać ze mną? –
zwró­cił się do part­nerki.


– Jedź sam. Nie chcę mieć z tymi gno­jami nic wspól­nego. Poszu­kam
jakie­goś hotelu i spró­buję odgru­zo­wać mojego lapa. Może jesz­cze da się
coś z tego ura­to­wać.


– Słu­żymy pomocą – włą­czył się do roz­mowy Masta­lerz. – Dys­po­nuję
naj­lep­szymi eks­per­tami od zabez­pie­czeń. Jeśli…


– To może skup­cie się na namie­rze­niu Sędziego, bo do tej pory drwi nie
tylko z pana eks­per­tów, ale z całego obozu wła­dzy – rzu­ciła Julka. – A jak będę potrze­bo­wała pomocy, to się do pana zgło­szę. Pan może sobie
zabrać sprzęt pani Klim­czak.


Masta­lerz ner­wowo pogła­dził wąsy. Teo­re­tycz­nie mógłby posta­wić na swoim,
bo pro­ce­dury były jasne, ale w tym kraju miały one dru­go­rzędne, jeśli
nie trze­cio­rzędne zna­cze­nie. Nawet nie potra­fił okre­ślić na jakich
zasa­dach dzia­łała ta dwójka. On wciąż na L4, ona teo­re­tycz­nie na
służ­bie, ale odde­le­go­wana do pracy dla rządu, oboje pod bez­po­śred­nim
zwierzch­nic­twem Kału­żyń­skiego, który posłu­gi­wał się tym swoim mrocz­nym
przy­du­pa­sem bez nazwi­ska. Gliną był od trzy­dzie­stu czte­rech lat i nawet
za komuny nie spo­tkał się z takim cha­osem i samo­wolką wła­dzy. Cza­sem
odno­sił wra­że­nie, że za każ­dym z mini­strów stoi jakiś agent, który
rzą­dzi z tyl­nego sie­dze­nia. Ale czy cały ten kraj nie był admi­ni­stro­wany
wła­śnie w taki spo­sób? Co tak naprawdę mieli do powie­dze­nia pre­mier czy
pre­zy­dent? Któ­ry­kol­wiek z mini­strów czy prze­wod­ni­cząca Try­bu­nału
Kon­sty­tu­cyj­nego? On sam? Wszy­scy oni mieli do powie­dze­nia jedno wiel­kie
nic i jeśli chcieli zacho­wać sta­no­wi­ska, musieli wyko­ny­wać roz­kazy
zagnież­dżo­nego w swo­jej for­tecy małego despoty. Ta reflek­sja spra­wiła,
że ode­chciało mu się wszyst­kiego. Pomy­ślał, że może pozwo­lić sobie na
mały wło­ski strajk i jeśli nie otrzy­mał jasnego sygnału od Kumi­dora,
żeby zabrać tego cho­ler­nego lap­topa, to zna­czy, że nie musi tego robić.
Wcho­dze­nie w nowe kon­flikty było ostat­nią rze­czą, któ­rej teraz
potrze­bo­wał, poza tym dla niego to też był wyjąt­kowo trudny dzień i miał
ochotę poło­żyć się do łóżka.


– Wie­cie pań­stwo, jak się ze mnę skon­tak­to­wać – rzu­cił, dopiw­szy kawę. –
Gdyby jed­nak coś wam się przy­po­mniało, to jestem do dys­po­zy­cji.


– Jasne – mruk­nął Brudny. – I jesz­cze jedno…


– Słu­cham.


– Czyta pan Alek­san­dra Dumasa?


– Kogo?


– Alek­san­dra Dumasa.


Masta­lerz zmarsz­czył czoło, jakby się zasta­na­wiał nad odpo­wie­dzią.
Wyglą­dał na dość mocno zasko­czo­nego, a nawet zbi­tego z pan­ta­łyku.


– Mam taką pracę, że nie­stety bra­kuje czasu na czy­ta­nie. Choć kie­dyś
wyglą­dało to ina­czej… – Szef CBŚ odsta­wił kubek z kawą na kuchenny blat.
– Pro­szę wyba­czyć, ale muszę wra­cać do pracy – dodał i pospiesz­nie
wyszedł z pomiesz­cze­nia.


Przez dłuż­szą chwilę Brudny i Zawadzka sie­dzieli w mil­cze­niu. W końcu
Julka wstała od stołu i wyrzu­ciła ogry­zek jabłka do śmiet­nika. Się­gnęła
po prze­wie­szoną na krze­śle kaburę i zało­żyła ją na ramiona. Wsa­dziła do
niej glocka i nało­żyła kurtkę.


– Idziesz? – zagad­nęła part­nera. Brudny pod­niósł wzrok, wes­tchnął i z cichym jękiem pod­niósł się z krze­sła. Chwy­cił swo­jego wal­thera i wci­snął
za pasek od spodni.


– Jesteś tego pewna? – zapy­tał.


– Czego?


– On wciąż jest na wol­no­ści. Jeśli zna­lazł cię tutaj, pew­nie może
zna­leźć cię w każ­dym innym miej­scu.


– To słod­kie, ale nie jestem dziec­kiem, Igor. Pora­dzę sobie. Załatw, co
musisz, i przy­jeż­dżaj. Wyślę ci adres hotelu, gdy tylko ogarnę temat.


– No dobra.


Brudny miał wąt­pli­wo­ści. Czło­wiek, który wdarł się do jego miesz­ka­nia
był nie­zwy­kle prze­bie­gły i bar­dzo dobrze przy­go­to­wany. Skąd miał klu­cze?
To było jedno z pytań, na które do tej pory nie zna­lazł odpo­wie­dzi.
Komi­sarz wło­żył płaszcz i ostatni raz omiótł wzro­kiem kuch­nię. Wtedy
poczuł na żuchwie palce part­nerki. Zmu­siła go, aby się odwró­cił, i poca­ło­wała go w usta.


– I dzięki za ura­to­wa­nie mi tyłka po raz kolejny – szep­nęła, a on posłał
jej zmę­czony uśmiech.


– Do usług, pani komi­sarz – odparł.


Chwilę póź­niej Zawadzka chwy­ciła part­nera za rękę i pocią­gnęła w kie­runku wyj­ścia. Wycho­dząc z kamie­nicy Brudny był prze­peł­niony
ambi­wa­lent­nymi uczu­ciami. Z jed­nej strony dep­tali Sędziemu po pię­tach, z dru­giej nie mógł ufać nikomu. W limu­zy­nie zasta­na­wiał się, ile może
powie­dzieć Kału­żyń­skiemu i czy jeśli to zrobi, aby na pewno nie popełni
śmier­tel­nego błędu.
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– Musi pan raz jesz­cze poroz­ma­wiać z Pie­ro­no­wi­czem – oznaj­mił
Kału­żyń­ski. – Według naszych eks­per­tów to wła­śnie on tym wszyst­kim
kie­ruje.


– Na jakiej pod­sta­wie ci eks­perci tak twier­dzą? – zapy­tał Brudny, z wyczu­walną drwiną pod­kre­śla­jąc słowo „eks­perci”.


– Zdra­dziły go słowa. Słowa, które pan z niego wycią­gnął. A dokład­nie
dwa cytaty – wyja­śnił sto­jący obok Dariusz. Obaj, jak ni­gdy, wyglą­dali
na pod­eks­cy­to­wa­nych, a ten drugi po raz pierw­szy musiał użyć chu­s­teczki,
aby wytrzeć pot ze skroni. Gdy scho­wał ją do kie­szeni mary­narki,
kon­ty­nu­ował: – Pierw­szy to para­fraza słyn­nego cytatu z Fol­warku
zwie­rzę­cego Geo­rge’a Orwella: „Wszyst­kie zwie­rzęta są równe, ale
nie­które są rów­niej­sze od innych”. Jeste­śmy nie­mal pewni, że tym samym
pró­bo­wał nawią­zy­wać do par­tii rzą­dzą­cej. Drugi pocho­dzi z powie­ści
Hra­bia Monte Chri­sto Alek­san­dra Dumasa, który brzmi: „Zła nie da się
napra­wić, można je tylko pomścić”. W naszej oce­nie doty­czy bez­po­śred­nio
eli­mi­no­wa­nia kolej­nych ludzi u wła­dzy, któ­rzy w jego mnie­ma­niu w jakiś
spo­sób odpo­wia­dają za to, co go spo­tkało.


Brudny słu­chał uważ­nie. Wcze­śniej zdał im rela­cję z całego zaj­ścia. Nie
musiał lawi­ro­wać, bo tak naprawdę sam nie­wiele widział. Facet w pucho­wej
kurtce i komi­niarce, wysoki, wyspor­to­wany i bez­względny, nawet nie
sły­szał jego głosu. Ale hipo­teza, którą przed chwilą przed­sta­wił mu
Dariusz, nie tylko wywarła na nim wra­że­nie, ale w pew­nym sen­sie
wywra­cała do góry nogami jego wła­sną, wszak musiał przy­znać, że choć z początku słowa Pie­runa nie wzbu­dziły w nim podob­nych kono­ta­cji, to gdy
Julka wspo­mniała o napi­sie na pły­cie nagrob­nej, zapa­liła mu się czer­wona
lampka. Dla­czego Pie­run je wypo­wie­dział?


„W poję­ciu tych skur­wieli wszy­scy są równi, ale oni rów­niejsi. I wiesz
co, Krzy­chu? Takiego zła nie da się napra­wić, można je tylko pomścić. A teraz spier­da­laj. Nic wię­cej ci nie powiem”.


Naj­pierw Orwell, potem Dumas, a na końcu „spier­da­laj” i cisza. Do tego
te wszyst­kie powie­ści. Więk­szość to naj­słyn­niej­sze dzieła trak­tu­jące o karze, zemście, prze­mia­nie, o despo­tycz­nej wła­dzy pań­stwa nad jed­nostką.
Trudno było nie dostrzec tych wszyst­kich zbież­no­ści. Od tam­tego razu
Pie­run rze­czy­wi­ście nie ode­zwał się ani sło­wem i choć Dariusz podobno
nad nim jesz­cze tro­chę – cokol­wiek to miało zna­czyć – popra­co­wał, to
żoł­nierz mil­czał jak grób i nic nie wska­zy­wało, że w naj­bliż­szym cza­sie
uda się coś z niego wycią­gnąć. Tylko co z tego, jeśli facet był
prze­trzy­my­wany w zamknię­ciu, w związku z czym nie mógł być Sędzią?
Dla­tego Kału­żyń­ski wyra­ził się, że on „tym wszyst­kim kie­ruje”, a nie że
jest bez­po­śred­nim wyko­nawcą? To rze­czy­wi­ście mogło mieć sens. Pie­run
miał motyw i moż­li­wo­ści, aby coś takiego zor­ga­ni­zo­wać. Były koman­dos,
który w cza­sie służby bez wąt­pie­nia miał kon­takt z ludźmi o ponad­prze­cięt­nych umie­jęt­no­ściach, także haker­skich, w tym z jed­nost­kami
wycho­wa­nymi w warun­kach skraj­nie trud­nych, czę­sto w cza­sie wojen­nej
zawie­ru­chy, pozba­wio­nych empa­tii i nauczo­nych bez­względ­nego
posłu­szeń­stwa, być może nawet wyszko­lo­nych na zabój­ców. To oczy­wi­ście
były tylko domy­sły, ale Brudny nie znał prze­szło­ści Pie­runa i być może
śmierć cię­żar­nej żony nie była jedyną przy­krą histo­rią, która go
spo­tkała. Sie­dem lat to szmat czasu, który mógł wyko­rzy­stać na uło­że­nie
sobie życia na nowo, nawią­za­nie nowej rela­cji, zało­że­nie rodziny.
Posta­wie­nie hipo­tezy, że Pie­run mógł być tajem­ni­czym męż­czy­zną, który
sie­dem lat temu naka­zał wyko­nać napis na gro­bie Doroty Nowak, zda­wała
się bar­dzo kusząca i czy­sto teo­re­tycz­nie łatwa do spraw­dze­nia.
Wystar­czyło jedy­nie popro­sić kamie­nia­rza albo komor­nika o iden­ty­fi­ka­cję.
Brudny miał z tym tylko jeden, ale za to fun­da­men­talny pro­blem. Nie ufał
ani Kału­żyń­skiemu, ani Dariu­szowi, a jeśli miałby zasu­ge­ro­wać takie
roz­wią­za­nie, musiałby wyja­wić wszystko, co do tej pory usta­lił. Komi­sarz
uznał, że na taki krok jest jesz­cze za wcze­śnie.


– Czego kon­kret­nie ode mnie ocze­ku­je­cie? – zapy­tał.


– Spró­buje pan wycią­gnąć od niego coś wię­cej na temat Cyklopa –
powie­dział Dariusz. – Do tej pory nie udało się usta­lić jego nowego
nazwi­ska, ale mamy imię – Miro­sław. Nasi naj­lepsi ludzie pra­cują nad
usta­le­niem toż­sa­mo­ści, ale to może potrwać, bo po pierw­sze mógł je
ponow­nie zmie­nić, a po dru­gie ludzi, któ­rzy mogą mieć uza­sad­nione
pre­ten­sje do wła­dzy, jest… – Dariusz ledwo zauwa­żal­nie się zawa­hał –
…cał­kiem sporo. Na szczę­ście dzięki panu udało się zawę­zić obszar
poszu­ki­wań do War­szawy i oko­lic.


Brudny dostrzegł, że Kału­żyń­ski nie wytrzy­mał i ner­wowo podra­pał się za
uchem. Wła­dza jako taka zawsze miała ogromny pro­blem z przy­zna­wa­niem się
do winy, ta obecna zaś nie robiła tego ni­gdy, mało tego, czę­sto w naj­bar­dziej ohydny spo­sób tłu­ma­czyła kolejne afery, dodat­kowo gro­żąc
świad­kom, zastra­sza­jąc ich, tych naj­bar­dziej upar­tych nisz­cząc dosłow­nie
i w prze­no­śni, cza­sem razem z całymi rodzi­nami. Wbrew powszech­nemu
podej­ściu do tego typu spraw, za każdą z nich kryły się jed­nak ofiary.
One miały imiona i nazwi­ska. Były oby­wa­te­lami tego kraju. Dokład­nie tak
było w przy­padku Kry­szaka czy Makow­skiej, nie wspo­mi­na­jąc o sie­ro­cińcu
hie­ro­ni­mek oraz nie­zli­czo­nej licz­bie innych popeł­nia­nych przez ludzi u wła­dzy prze­stępstw – gwał­tów, prze­krę­tów, machlo­jek i wszyst­kich innych
obrzy­dli­wych rze­czy, które póź­niej w tele­wi­zji przed­sta­wiano jako „afera
jakaś tam”. W ustach Dariu­sza takie przy­zna­nie się do winy brzmiało dość
irra­cjo­nal­nie, ale Brudny po raz pierw­szy pomy­ślał, że może w końcu
dotarło do tych zaku­tych łbów, że ich podłe czyny nie zawsze zostaną bez
odpo­wie­dzi, a immu­ni­tety chro­nią tylko do momentu, gdy nie znaj­dzie się
ktoś, kto nie ma już nic do stra­ce­nia.


– Zakła­da­cie, że męż­czy­zna, który wtar­gnął do mojego domu, to Sędzia?


– To jedna z naj­bar­dziej praw­do­po­dob­nych hipo­tez. Jakie jest pana
zda­nie, komi­sa­rzu?


– To cał­kiem moż­liwe.


– Czy domy­śla się pan, dla­czego zde­cy­do­wał się na taki krok?


Do tej pory Brudny prze­mil­czał wszystko, co usły­szał od Julki. Uznali,
że nie mogą ufać wła­dzy, a byli już naprawdę bli­sko, stąd zapewne atak
haker­ski i wła­ma­nie do miesz­ka­nia. Słowa napast­nika nie pozo­sta­wiały
złu­dzeń co do jego moty­wa­cji, ale na razie Kału­żyń­ski jesz­cze nie musiał
o tym wie­dzieć. Miał nagra­nia z moni­to­ringu, mate­riał do badań
bali­stycz­nych, krew z DNA intruza i pew­nie setki mikro­śla­dów z kurtki,
butów i pył­ków, a gdyby dopi­sało im szczę­ście, to może nawet uda­łoby się
im wycią­gnąć coś war­to­ścio­wego od świad­ków. Za tę akcję powinni cało­wać
ich po sto­pach, więc…


– Nie – odparł, po chwili namy­słu.


– Tak po pro­stu „nie”? – Kału­żyń­ski lekko zmru­żył oczy.


– Nie mam, kurwa, poję­cia. Czy to brzmi lepiej?


Atmos­fera zgęst­niała, a dwaj SOP-owcy, któ­rzy do tej pory stali metr za
Kału­żyń­skim, zro­bili krok w kie­runku swo­jego szefa. Kału­żyń­ski zatrzy­mał
ich ruchem dłoni i ski­nął na Dariu­sza. Przez moment Brudny pomy­ślał, że
prze­sa­dził, ale męż­czy­zna jedy­nie przy­tak­nął.


– W tych oko­li­cach Saskiej Kępy aku­rat nie ma zamon­to­wa­nego moni­to­ringu,
ale spraw­dzamy kamery z ban­ko­ma­tów i nagra­nia ze skle­pów czy zakła­dów
pracy – kon­ty­nu­ował poprzedni wątek. – Jeśli jed­nak do tej pory, pomimo
skie­ro­wa­nia w tam­ten rejon tylu ludzi, męż­czy­zna wciąż pozo­staje
nie­uchwytny, zakła­damy, że albo się ukrył, albo ma swoją norę w naj­bliż­szej oko­licy.


– Mógł wam też zwiać…


– Niczego nie wyklu­czamy. W każ­dym razie naszym zda­niem ist­nieje bar­dzo
duże praw­do­po­do­bień­stwo, że tajem­ni­czy Cyklop oraz Pie­ro­no­wicz ze sobą
współ­pra­cują. Z pana pomocą być może uda się usta­lić coś wię­cej.


– Pie­run już nic wię­cej mi nie powie.


– Pro­szę spró­bo­wać, komi­sa­rzu. Sytu­acja robi się dra­ma­tyczna, także w innych mia­stach, i jeśli nie uda nam się dopaść tego sza­leńca, w naj­bliż­szych godzi­nach czeka nas inten­sy­fi­ka­cja oby­wa­tel­skiego
nie­po­słu­szeń­stwa, być może erup­cja nie­na­wi­ści. Nie możemy pozwo­lić, aby
zapa­no­wała anar­chia i jeśli nie będzie innego wyj­ścia, to na uli­cach
poleje się krew.


– Myśla­łem, że już się polała.


– To źle pan myślał, komi­sa­rzu.


Brudny wbił wzrok w Kału­żyń­skiego, który tym razem zacho­wał kamienną
twarz. Nie dało się tego ode­brać ina­czej jak próbę zrzu­ce­nia z sie­bie
odpo­wie­dzial­no­ści, a przy­naj­mniej jej czę­ści, za poten­cjal­nie kosz­towne
decy­zje na jego barki. Obaj męż­czyźni przez dłuż­szą chwilę mie­rzyli się
spoj­rze­niami, po czym komi­sarz prze­niósł wzrok na Dariu­sza.


– Gdzie ten Pie­ro­no­wicz? – zapy­tał.


– Tędy, pro­szę – odparł Dariusz i puścił Brud­nego przo­dem.


***


Pomiesz­cze­nie, w któ­rym się znaj­do­wali, mie­ściło się w taj­nym bun­krze
pod budyn­kiem sie­dziby Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa Wewnętrz­nego. Przy­po­mi­nało
kla­syczny pokój prze­słu­chań, oszczęd­nie wypo­sa­żony, pozba­wiony okien, z czte­rema kamer­kami zamon­to­wa­nymi w rogach pod sufi­tem. Na środku stał
stół, a na nim dość sta­ro­świecki mikro­fon z przy­ci­skiem, i dwa krze­sła.
Na jed­nym z nich sie­dział Pie­run. Miał na sobie dżinsy i koszulkę z kie­szonką. Bose stopy i dło­nie były skute i połą­czone łań­cu­chem, jak u naj­bar­dziej nie­bez­piecz­nych ska­zań­ców.


Gdy Brudny posta­wił mu przed nosem papie­rowy kubek z kawą, a następ­nie
usiadł naprze­ciwko, żoł­nierz uniósł wzrok i głu­pio się uśmiech­nął, po
czym z powro­tem spu­ścił głowę.


– Mówią, że to ty za tym sto­isz. – Brudny posta­no­wił pomi­nąć kon­we­nanse.
Stary zna­jomy nie zare­ago­wał w żaden spo­sób. – Chcą, żebym wycią­gnął od
cie­bie coś wię­cej na temat Cyklopa. Myślą, że z nim współ­pra­cu­jesz i że
to on jest Sędzią…


Nic. Zero reak­cji. Brudny nie miał pomy­słu, jak go podejść. Docho­dziła
trze­cia nad ranem i sam był tym wszyst­kim zmę­czony. Z tru­dem zbie­rał
myśli. Zdzi­wił się tro­chę, gdy tak go przy­ci­snęli. Musieli zda­wać sobie
sprawę, że nie jest w naj­lep­szej for­mie. Zresztą oni też wyglą­dali na
wykoń­czo­nych. Blade twa­rze, pod­krą­żone oczy, obwi­słe policzki, nawet
Dariusz stra­cił rezon i nie był już tak zimny i sta­now­czy jak wcze­śniej.
W win­dzie nie ode­zwał się ani sło­wem. Wyglą­dał, jakby nie spał co
naj­mniej od kil­ku­dzie­się­ciu godzin, i Brudny miał wra­że­nie, że facet
doznał szczę­ko­ści­sku, że wal­czy sam ze sobą, aby nie wybuch­nąć i nie
pie­prz­nąć tego wszyst­kiego w cho­lerę. Sam wcale nie czuł się lepiej,
kulał, bo bio­dro bolało jak cho­lera. Marzył tylko o tym, aby poło­żyć się
spać.


– Posłu­chaj, Pie­run – mruk­nął. – Mam w dupie, czy mi teraz coś powiesz,
czy nie. Chcieli, żebym zadał ci te pyta­nia, to je zadaję, ale nie mam
żad­nego ciśnie­nia. Jak dalej będziesz mil­czał, to spró­buję ci je zadać
jesz­cze kilka razy, a jeśli to nic nie da, to sobie po pro­stu pójdę.
Powiem ci tylko, że sprawa jest poważna, a dziś ktoś wła­mał się do
mojego miesz­ka­nia, aby zabić moją part­nerkę. Udało mi się temu zapo­biec,
ale facet postrze­lił nie­winną kobietę, młodą dzien­ni­karkę o imie­niu
Patry­cja. I teraz ta Patry­cja wal­czy o życie w szpi­talu.


Pie­ro­no­wicz wciąż mil­czał, ale Brudny zauwa­żył, że coś w nim drgnęło.
Tak jakby ostat­nia infor­ma­cja wywo­łała trudną do ukry­cia reak­cję.
Odcze­kał jesz­cze chwilę i kon­ty­nu­ował:


– Intruz pozo­sta­wił w miesz­ka­niu masę śla­dów, więc prę­dzej czy póź­niej
go zła­pią. Raczej prę­dzej niż póź­niej, bo go postrze­li­łem i jego krew
już tra­fiła do labo­ra­to­rium. I jeśli facet miał wcze­śniej jakieś zatargi
z pra­wem i jest w bazie KSIP-u, to po bada­niach DNA jego toż­sa­mość
prze­sta­nie być tajem­nicą. Jesteś żoł­nie­rzem i wiesz, co się wtedy
sta­nie. Zacznie się polo­wa­nie, ale tym razem będzie go ści­gał cały
pier­do­lony sys­tem wymiaru spra­wie­dli­wo­ści tego kraju. Nie uda mu się
zbiec. Nie będzie miał żad­nych szans, a nawet jeśli jakimś cudem
wydosta­nie się za gra­nicę, znaj­dzie się na celow­niku wszyst­kich służb na
świe­cie.


Brudny upił kawy i zapa­lił. Czuł, że powieki powoli i jemu zaczy­nają
opa­dać. Pie­ro­no­wicz wciąż mil­czał, co gor­sza komi­sarz odniósł wra­że­nie,
że zro­bił krok w tył. Jedyna reak­cja, choć ledwo dostrze­galna i wyraź­nie
masko­wana, poja­wiła się tylko w momen­cie, gdy wspo­mniał o tym, że
napast­nik postrze­lił Patry­cję Klim­czak. Tak nie reago­wali psy­cho­paci.
Oni nie dbali o zdro­wie czy życie dru­giego czło­wieka, zwłasz­cza
kom­plet­nie obcej osoby. Wręcz prze­ciw­nie, naj­czę­ściej pękali, gdy
śled­czy wykła­dał karty na stół i zaczy­nało do nich docie­rać, że już się
nie wywiną. Tym­cza­sem Pie­run w ogóle nie dbał o przy­szłość. Nie ruszały
go jakie­kol­wiek groźby. Dla­czego zatem wyka­zał się tą skrzęt­nie ukry­waną
nutą empa­tii? Brudny posta­no­wił pójść tym tro­pem. Wię­cej pomy­słów nie
miał.


– Znam cię, Pie­run – powie­dział. – Znam cię, od kiedy pamię­tam, i możesz
wie­rzyć bądź nie, ale nie mam do cie­bie żalu o to, co działo się w sie­ro­cińcu. Żyli­śmy w świe­cie, w któ­rym każ­dego dnia trzeba było wal­czyć
o prze­trwa­nie, i nawet jeśli wtedy biłeś i kopa­łeś rów­nie mocno jak
Kwi­czoł czy Łycha, to w prze­ci­wień­stwie do nich ni­gdy nie wyzby­łeś się
czło­wie­czeń­stwa. To dla­tego zosta­łeś żoł­nie­rzem, a nie ban­dytą, mam
rację?


Przez kilka sekund nie wyda­rzyło się nic nad­zwy­czaj­nego, ale w pew­nym
momen­cie żoł­nierz prze­łknął ślinę i powoli uniósł głowę. Wbił spoj­rze­nie
w Brud­nego, a przez jego twarz prze­mknął nie do końca czy­telny gry­mas.


– Za jedno życie tysiąc żywo­tów ura­to­wa­nych od życia i roz­kładu –
szep­nął Pie­run.


Brudny zmarsz­czył brwi. Gdzieś już to sły­szał, ale był tak zmę­czony, że
myślał dwa razy wol­niej. Nie był w sta­nie sobie teraz przy­po­mnieć.
Potrze­bo­wał snu. Wes­tchnął i pod­parł dło­nią głowę, prze­tarł czoło i spoj­rzał w oczy więź­nia.


– Nie mam czasu na te kalam­bury, Pie­run – bąk­nął. – Jeśli nie masz nic
wię­cej do powie­dze­nia, to spa­dam. I mam nadzieję, że po tym wszyst­kim ci
nie odbiło i nie masz z tym nic wspól­nego.


Gdy z powro­tem pod­niósł wzrok na Pie­ro­no­wi­cza, poczuł nie­przy­jemny
dreszcz. Męż­czy­zna szcze­rzył zęby w obłą­kań­czym uśmie­chu, który
sko­ja­rzył mu się z fil­mo­wym Joke­rem.


– Uwa­żasz mnie za sza­leńca? – Pie­ro­no­wicz nachy­lił się nad sto­łem,
skra­ca­jąc dzie­lący ich dystans. Jego twarz stę­żała, rysy się wyostrzyły
i jesz­cze bar­dziej wyszcze­rzył zęby. Zare­cho­tał. – To ja jestem
sza­leń­stwem! Ja jestem demo­nem! – wykrzy­czał. – Roz­szar­pali mnie i teraz
pro­ro­kuję, że roz­szar­pię ciało tego, kto mnie roz­szar­pał!


Pomiesz­cze­nie wypeł­nił jego furiacki, nie­mal opę­tań­czy rechot. Tym razem
Brudny nie miał już wąt­pli­wo­ści, z czym łączyć ostat­nie słowa żoł­nie­rza,
mimo to przy­glą­dał się temu spek­ta­klowi, nie mogąc zro­zu­mieć, co nagle
face­towi odbiło. To nie był Pie­run. To nie był gość, któ­rego znał. Nie
mógł oprzeć się wra­że­niu, że całe to przed­sta­wie­nie zostało wcze­śniej
wyre­ży­se­ro­wane, a teraz Pie­run odgrywa swoją rolę. A może naprawdę
osza­lał? W co grał, jeśli był w pełni rozumu?


Wtem żoł­nierz umilkł. Z powro­tem wbił spoj­rze­nie w roz­mówcę.


– A teraz wypier­da­laj, Krzy­chu! – wark­nął i kłap­nął zębami, po czym
zupeł­nie zgasł.


Brudny przez chwilę wpa­try­wał się, jak mia­rowo oddy­cha, po czym zga­sił
nie­do­pa­łek w kubku z resztką kawy i wstał z krze­sła. Zer­k­nął wymow­nie z jedną z kamer i ruszył do drzwi. Chwilę póź­niej te się otwarły i komi­sarz zna­lazł się po dru­giej stro­nie.


– Dobra robota – oznaj­mił Dariusz, ale Brudny nie zare­ago­wał. Minął
agenta, nawet nań nie spo­glą­da­jąc. – Co pan zamie­rza, komi­sa­rzu?


– Posłu­cham się Pie­runa. Wypier­da­lam spać.


– Spo­koj­nej nocy.


Gdy Brudny kładł się do łóżka jed­nego z tysięcy obskur­nych poko­jów na
doby, w biu­rze Kału­żyń­skiego trwała burza mózgów. Eks­perci nie mieli
wąt­pli­wo­ści, że tym razem tra­fili na wła­ściwy trop. Wyło­żyli swoje
racje, a Kału­żyń­ski uważ­nie ich wysłu­chał. Mini­ster przez dłuż­szą chwilę
kon­tem­plo­wał słowa swo­ich ludzi. W końcu spoj­rzał na Dariu­sza.


– Zaj­miesz się tym oso­bi­ście – roz­ka­zał, a jego czło­wiek ski­nął głową. –
Podwo­isz ochronę. Pre­ze­sowi nie może spaść włos z głowy, w innym wypadku
już po nas.
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Obu­dziło go puka­nie do drzwi. Pode­rwał się z łóżka, trzy­ma­jąc w dłoni
swo­jego sig sau­era. Zwy­kle szybko odzy­ski­wał jasność umy­słu, ale tym
razem czuł, jakby ktoś we śnie wsa­dził mu głowę w ima­dło.


– Co się dzieje?! – krzyk­nął, zer­ka­jąc na zega­rek. Docho­dziła siódma
rano, więc spał tylko nieco ponad godzinę. Przed oczami poja­wiły się
mroczki.


– Sędzia, sze­fie.


– Co „Sędzia, sze­fie”?


– Sędzia znów nadaje.


– Rób­cie swoje. Potrze­buję dwóch minut.


Wło­żył spodnie, buty i koszulę. Bły­ska­wicz­nie prze­mył twarz i wyszczot­ko­wał zęby. Z gościn­nego pokoju wyszedł, popra­wia­jąc na chyb­cika
zawią­zany kra­wat.


– Gdzie pre­zes?


– Bez­pieczny. Je śnia­da­nie w salo­nie.


– Czy wie o trans­mi­sji?


– Jesz­cze nie, ale…


– Zostaw to mnie.


Dariusz odchrząk­nął i poszedł do salonu. Zapu­kał w przy­mknięte drzwi, po
czym nie cze­ka­jąc na odpo­wiedź, wszedł do środka. Bole­sław Kumi­dor
sie­dział w fotelu i oglą­dał w tele­wi­zji rela­cję z zamie­szek. Pochy­lony
do przodu, zgar­biony, z reszt­kami siwych wło­sów nad uszami, w kra­cia­stej
piża­mie wyglą­dał jak star­szy samotny pan, dla któ­rego ekran tele­wi­zora
zdaje się jedy­nym oknem na świat.


– Panie pre­ze­sie – zwró­cił się do niego przy­ci­szo­nym gło­sem, ale Kumi­dor
nie zare­ago­wał. Chwy­cił z tale­rza kanapkę z sałatą, żół­tym serem i pomi­do­rem i powoli wło­żył do ust. – Panie pre­ze­sie – powtó­rzył Dariusz,
gdy pod­szedł bli­żej. Kumi­dor obró­cił się w jego stronę.


– Czy oby­wa­tele naprawdę nie rozu­mieją, że ten czło­wiek chce znisz­czyć
nasz kraj? Że chce znisz­czyć ich? – Się­gnął po kubek z her­batą. Jego
dłoń drżała.


– Ten czło­wiek znów włą­czył trans­mi­sję. Chcia­łem, żeby pan o tym
wie­dział.


– Kto tym razem? – Przy­sta­wił naczy­nie do ust i upił łyk, po czym ledwo
odsta­wił kubek na blat. Jego ton nie wyra­żał żad­nych emo­cji, jakby
Kumi­dor pogo­dził się z zaist­niałą sytu­acją albo w ogóle nie poj­mo­wał, co
się wokół niego dzieje.


– Wice­pre­mier Kacz­ma­rek.


Kumi­dor zamknął oczy i ciężko wes­tchnął. Czyli wie­dział, pomy­ślał
Dariusz. O tem­pe­ra­men­cie Kacz­marka krą­żyły legendy i choć temat
pod­kar­pac­kiego bur­delu jak wiele innych został zatu­szo­wany, główny
świa­dek zli­kwi­do­wany, a taśmy z jego wyczy­nami skrzęt­nie ukryte, to
przy­naj­mniej kilka osób w pań­stwie dosko­nale zda­wało sobie sprawę, na co
było stać jur­nego mini­stra edu­ka­cji i nauki. Kumi­dor bez wąt­pie­nia był
jedną z nich.


– Chcę to zoba­czyć – oznaj­mił pre­zes i pod­parł­szy się o ramię fotela,
wstał. – Gdzie to oglą­da­cie?


– Suge­ruję, aby pan pre­zes jed­nak sku­pił się na odpo­czynku. Ja się tym
zajmę i…


– Czym się zaj­miesz, smar­ka­czu?! – prze­rwał mu Kumi­dor i aż
poczer­wie­niał ze zło­ści. Pod­gar­dle trzę­sło mu się, jakby miał deli­rium.
– Kto będzie kolejny? Nosal­ski? Misiak? Ja? Dla­tego Kału­żyń­ski cię tu
przy­słał?


– Jeste­śmy już bli­sko, aby go namie­rzyć i…


– Prze­stać mleć ozo­rem i pro­wadź mnie do tego kom­pu­tera! No już!


– Jak pan pre­zes sobie życzy.


Dariusz ukło­nił się nie­znacz­nie i ruszył w kie­runku drzwi. Otwo­rzył je i prze­pu­ścił Kumi­dora, który naj­wy­raź­niej nic sobie nie robił z faktu, że
ma na sobie tylko piżamę i grube czer­wone skar­pety. Cza­sem zasta­na­wiał
się nad tym, jakim cudem ten czło­wiek jest w sta­nie nie­po­dziel­nie
rzą­dzić pra­wie czter­dzie­sto­mi­lio­no­wym kra­jem. Co w sobie ma, że dużo
bar­dziej obyci i otrza­skani na euro­pej­skich salo­nach lide­rzy
opo­zy­cyj­nych par­tii, ba, nawet świa­towi przy­wódcy, nie potra­fią go
poskro­mić, a on z tego swo­jego zapier­dzia­nego fote­lika roz­sta­wia ich po
kątach jak dzieci w przed­szkolu. Zawsze go to fascy­no­wało i – zaraz po
czar­nych dziu­rach – pozo­sta­wało jedną z najbar­dziej nie­od­gad­nio­nych
tajem­nic wszech­świata.


Usie­dli w pokoju, który szef ochrony prze­zna­czył na swoje cen­trum
dowo­dze­nia. Nie­duży, z wido­kiem na zanie­dbany ogród i sąsied­nie
kloc­ko­wate wille, na ścia­nach obraz mar­szałka Pił­sud­skiego i rycina
Czar­nej Madonny, w rogu sta­ro­modna kanapa nakryta zme­cha­co­nym kocem,
kilka kwia­tów donicz­ko­wych, stół, krze­sła, zie­lone meble wypeł­nione
ręcz­nie zdo­bio­nymi zasta­wami i masą nie­pa­su­ją­cych do niczego krysz­ta­łów.
W środku uno­sił się zapach kotów, któ­rych w domu gra­so­wało co naj­mniej
sie­dem, a cza­sem wię­cej, gdy Kumi­dor wpusz­czał kilka zaprzy­jaź­nio­nych z dworu. Wyglą­dało to co naj­mniej komicz­nie, gdy krę­ciły się pomię­dzy
nogami agen­tów ochrony, któ­rzy choć z pew­no­ścią wole­liby im poukrę­cać
łby, w obec­no­ści gospo­da­rza musieli je gła­skać i się do nich miz­drzyć.
Jeden, dostrze­gł­szy kro­czą­cego Kumi­dora, pode­rwał się z miej­sca, a pre­zes osten­ta­cyj­nie zajął je i zało­żył na nos oku­lary.


– Dla­czego Edek wisi? – zapy­tał, jakby aku­rat to miało w tej chwili
naj­więk­sze zna­cze­nie. – Kry­szak i Makow­ska byli przy­wią­zani do kolumny,
czyż nie? Czy to może coś zna­czyć? Bada­cie to? I co on ma z okiem, że
jest takie czer­wone?


– Ana­li­zu­jemy każde, nawet naj­drob­niej­sze posu­nię­cie czy gest zarówno
oprawcy, jak i ofiary.


– Och…


Na ekra­nie poja­wił się ruch. Sędzia ode­grał swoją rolę i chwilę
popa­stwił się nad cier­pli­wo­ścią widzów, któ­rych liczba mimo wcze­snej
godziny już szy­bo­wała w górę. Gdy osią­gnęła równe sto milio­nów, w pra­wym
dol­nym rogu wystar­to­wał czat i kilka okie­nek z lin­kami i róż­nymi pli­kami
do ścią­gnię­cia. Wtedy męż­czy­zna w katow­skim kap­tu­rze posta­no­wił przejść
do kon­kre­tów.


– Edward Kacz­ma­rek jest pozba­wio­nym empa­tii gwał­ci­cie­lem i mor­dercą –
zaczął odczy­ty­wać akt oskar­że­nia. – W sumie pod­czas kil­ku­dzie­się­ciu
orgii, które w więk­szo­ści odby­wały się w lokalu „Niebo”, zgwał­cił
anal­nie przy­naj­mniej osiem­dzie­siąt mło­dych dziew­cząt, z któ­rych sie­dem w wyniku prze­ży­tej traumy popeł­niło samo­bój­stwo.


Na dowód jego racji na ekra­nie poja­wiło się kilka okie­nek z nagra­niami.
Sędzia mówił dalej, pod­kre­śla­jąc bestial­stwo Kacz­marka, któ­rego
naj­więk­szym fety­szem były zabawy analne, w związku z czym zanim
docho­dziło do samego gwałtu, naj­pierw upy­chał w odby­tach nasto­la­tek
wszystko, co zna­lazł pod ręką, od wibra­to­rów po butelki naj­droż­szego
szam­pana. Efekt takich pomy­słów nie­trudno było prze­wi­dzieć. Krzyk,
płacz, cza­sem obfite krwa­wie­nia, zawsze zaś rechot pija­nego w sztok
mini­stra, który gdy uznał, że dana dziew­czyna już się nie nadaje, wołał
o kolejną albo od razu trzy. Bił i kopał te, przy któ­rych nie był w sta­nie osią­gnąć wzwodu, inne gwał­cił, przy­du­sza­jąc paskiem od spodni,
wszyst­kie zaś upa­dlał, wyzy­wa­jąc, oplu­wa­jąc i odda­jąc na nie mocz, jeśli
aku­rat poczuł par­cie na pęcherz. Nie­które kato­wał do tego stop­nia, że
ochro­nia­rze wyno­sili je jak trupy, jeden za ręce, drugi za nogi, w mil­cze­niu, bez emo­cji, posłusz­nie niczym zapro­gra­mo­wane roboty. Wtedy
Kacz­ma­rek dalej pił i ćpał, cza­sem bre­dząc coś o suwe­ren­nej i soli­dar­nej
Pol­sce, a nawet dzwo­nił do nasto­let­nich córek, gdy wcze­śniej uprze­dził
ochro­nia­rzy, że czuje taką potrzebę.


Czat jak zwy­kle grzał się do czer­wo­no­ści, a pomy­sło­wość użyt­kow­ni­ków
zda­wała się nie mieć gra­nic. Gdy na ekra­nie poja­wiały się foto­gra­fie
uśmiech­nię­tych nasto­la­tek, które po takiej trau­mie zde­cy­do­wały się
popeł­nić samo­bój­stwo, czat eks­plo­do­wał falą nie­na­wi­ści. Tym razem trudno
było zna­leźć choćby jed­nego użyt­kow­nika, który pró­bo­wałby bro­nić
wice­pre­miera. Kumi­dor zda­wał się patrzeć na to wszystko bez emo­cji.
Cza­sem drgnęła mu powieka albo zatrzę­sło się pod­gar­dle, ale wyda­wał się
mniej prze­jęty niż przy poran­nym oglą­da­niu zamie­szek. Wzdry­gnął się
kil­ku­krot­nie, dopiero gdy Sędzia zaczął okła­dać Kacz­marka kijem
bejs­bo­lo­wym, a potem popra­wił dru­gim, który wcze­śniej owi­nął dru­tem
kol­cza­stym. Po kilku minu­tach takiej krwa­wej łaźni na łań­cu­chach wisiał
już tylko strzęp czło­wieka, mimo to Sędzia wie­dział, kiedy odpu­ścić. Na
chwilę znik­nął z kadru, po czym poja­wił się z zaostrzo­nym, około
pół­to­ra­me­tro­wym palem, który z namasz­cze­niem wkrę­cił w mosiężny
przed­miot przy­po­mi­na­jący sto­jak cho­in­kowy. Pod­krę­cił go na odpo­wied­nią
wyso­kość i wsu­nął pod nie­przy­tomną ofiarę, następ­nie pod­niósł się,
przyj­rzał jej i wycią­gnął z gar­dła kne­bel. Zbli­żył się do kamery.


– Edward Kacz­ma­rek został uka­rany za swoje grze­chy, ale każdy zasłu­guje
na drugą szansę – oznaj­mił. – Pozwolę mu żyć, jeśli pre­zes par­tii
rzą­dzą­cej, Bole­sław Kumi­dor, uko­rzy się przed naro­dem. Gdy wycią­gnie i upu­bliczni teczki wszyst­kich łaj­da­ków i zdraj­ców, zarówno ze swo­jej
par­tii, jak i par­tii opo­zy­cyj­nych, następ­nie przy­zna się do wszyst­kich
swo­ich grze­chów, prze­kona mnie, że bar­dzo żałuje popeł­nio­nych czy­nów, a na koniec na kola­nach prze­prosi wszyst­kich oby­wa­teli za wyrzą­dzone zło i zrzek­nie się wła­dzy. Samo­roz­wią­za­nie Sejmu oraz ter­min nowych wybo­rów
mają zostać prze­gło­so­wane do godziny dwu­dzie­stej dru­giej. W prze­ciw­nym
razie Edward Kacz­ma­rek zro­zu­mie bar­dzo dogłęb­nie, co czuły jego ofiary,
gdy to on był u wła­dzy. A ja… – Męż­czy­zna w katow­skim kap­tu­rze nachy­lił
się do kamery. W jego tęczów­kach roz­bły­sły odbite pło­mie­nie świec. – A ja będę kon­ty­nu­ował swoją pracę, dopóki nie uznam, że wystar­czy.


Po tych sło­wach rap­tow­nie znik­nął z kadru i gdy wszy­scy myśleli, że
trans­mi­sja zaraz zosta­nie prze­rwana, w akom­pa­nia­men­cie brzęku łań­cu­chów
skrwa­wione ciało wice­pre­miera lekko osu­nęło się w dół. Kolejny dźwięk
sko­ja­rzył się Dariu­szowi z roz­ry­wa­nym prze­ście­ra­dłem. Z gło­śni­ków
dobiegł nie­ludzki ryk, a po palu popły­nęła krew. Nawet Kumi­dor odwró­cił
głowę. Wtedy obraz znik­nął.


Nastała gro­bowa cisza, tylko gdzieś z oko­lic kanapy dało się sły­szeć
ciche kocie pomru­ki­wa­nie. Dariusz prze­łknął ślinę. Kątem oka dostrzegł,
że wszyst­kie spoj­rze­nia agen­tów SOP-u są skie­ro­wane na Kumi­dora, który
sie­dział zgar­biony i wpa­try­wał się w czarny ekran.


– Panie pre­ze­sie? – powie­dział Dariusz.


Kumi­dor jesz­cze przez krótką chwilę gapił się na moni­tor, po czym powoli
obró­cił w stronę szefa swo­jej ochrony.


– Co… „panie pre­ze­sie”? – prze­drzeź­nił go z iry­ta­cją w gło­sie. Splótł
palce i zaczął je inten­syw­nie pocie­rać. Zamknął oczy i przez chwilę
mil­czał. W końcu uniósł powieki, a jego twarz oblał czer­wony rumie­niec.
– Pan pre­zes mówi, żeby­ście… – zaczął spo­koj­nie, ale nie wytrzy­mał –
…żeby­ście wszy­scy wzięli się, kurwa, do roboty i w końcu zła­pali tego
zdrajcę! – wykrzy­czał, trzę­sąc się jak gala­reta. – Złap­cie go! Złap­cie
go, do jasnej cho­lery! Czy ja mam do czy­nie­nia z samymi debi­lami? Czy
ota­czają mnie tylko idioci? Skąd on to wszystko wie?!


– Prze­pra­szam, panie pre­ze­sie, ale robimy, co w naszej mocy i…


– To rób­cie wię­cej! Skąd on to wszystko wie? No powiedz! Powiedz mi,
skąd on ma dostęp do tych wszyst­kich teczek? Ty mu dałeś? A może ty! –
Kumi­dor wska­zał miś­ko­wa­tego agenta po swo­jej lewej ręce.


– Nie mamy dostępu do…


– Wszy­scy mają! – ryk­nął Kumi­dor, ude­rza­jąc pię­ścią w kla­wia­turę. –
Teraz już dostęp do taj­nych teczek mają wszy­scy! Jakim, kurwa, cudem?
Jakim cudem? Boże święty…


Kumi­dor ukrył twarz w drżą­cych dło­niach. Dariusz dostrzegł, że męż­czy­zna
pła­cze. Przy­po­mi­nał teraz zroz­pa­czo­nego starca, który nagle zdał sobie
sprawę, że wszystko stra­cił, że wszystko, do czego dążył, roz­sy­pało się
jak domek z kart, a całe jego życie jest gówno warte. Nawet zro­biło mu
się go tro­chę żal. Pomy­ślał, że wła­śnie tak koń­czą tyrani. Na sta­rość
nikt nie chce im podać nawet her­baty.


Poczuł w kie­szeni wibra­cję smart­fona. Ode­brał.


– Czy Kumi­dor jest bez­pieczny? – zapy­tał Kału­żyń­ski.


– Tak, ale… – Wyszedł z pokoju. – Na razie w kiep­skim sta­nie. Może nawet
w szoku – dodał pół­gło­sem.


– Oglą­dał trans­mi­sję?


– Uparł się, choć mu to odra­dza­łem. W tej chwili w mojej oce­nie nie jest
zdolny do podej­mo­wa­nia decy­zji.


– Pil­nuj go. Wyba­daj, jakie ma plany, i nie pozwól, aby zro­bił coś
głu­piego. Wydam roz­kaz, aby wzmoc­nić kor­dony, i poro­zu­miem się z pre­zy­den­tem i pre­mie­rem. Musimy usta­lić, co robić.


– Jasne.


– Dariusz…


– Tak?


– Nie spier­dol tego.


Połą­cze­nie zostało prze­rwane. Agent pocią­gnął nosem i scho­wał smart­fon
do kie­szeni mary­narki. Pomy­ślał o Brud­nym. Wie­dział, że coś przed nimi
ukrywa. Niby zwy­kły glina, ale nikt tak jak on z gówna nie potra­fił
ukrę­cić bata, aby potem wysma­gać nim niczego nie­spo­dzie­wa­ją­cego się
opo­nenta. Impo­no­wał mu, a nawet tro­chę go prze­ra­żał. Miał wra­że­nie, że
są ule­pieni z tej samej gliny, że gdyby tylko poznali się wcze­śniej,
naprawdę mogliby stwo­rzyć zabój­czy team. Nie­po­ko­nany.


Szkoda, pomy­ślał. Odchrząk­nął i odwró­cił się, aby wydać roz­kazy swoim
ludziom. Willa Kumi­dora musiała stać się twier­dzą nie do zdo­by­cia.
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Pora­nek był sło­neczny, przej­rzy­sty i rześki. Zimny wiatr roz­wiał chmury
i mgłę, mżawka ustą­piła i można by przy­jąć, że ten dzień jest
zapo­wie­dzią cze­goś nowego, gdyby nie wszystko, co ich ota­czało.


– Woj­sko? – Brudny sku­pił wzrok na dwóch wozach opan­ce­rzo­nych, które
zata­ra­so­wały wjazd na ulicę Piękną.


– Jeste­śmy bli­sko amba­sady USA – zauwa­żyła Julka. – Inter­net kipi już od
teo­rii spi­sko­wych, a wielu oskarża wła­śnie Ame­ry­ka­nów. Pie­przą coś o zama­chu stanu, oba­le­niu rządu i tych wszyst­kich Tar­go­wi­cach. Pod­czas
wczo­raj­szych zamie­szek dostali ryko­sze­tem, więc pew­nie wolą unik­nąć
powtórki z roz­rywki.


– Cie­kawe, czy się orien­tują…?


– Tego pew­nie ni­gdy się nie dowiemy.


Na uli­cach i chod­ni­kach zale­gały hałdy śmieci. Potężne korki utrud­niały
poru­sza­nie się po mie­ście, ale Brudny zabez­pie­czył się na tę oko­licz­ność
i przed wyj­ściem z sie­dziby ABW zwró­cił się do Kału­żyń­skiego z prośbą o prze­trans­por­to­wa­nie swo­jego patrola, który oka­zał się ide­al­nym
roz­wią­za­niem na nie­uprząt­nięte po zamiesz­kach ulice. Mini­ster zgo­dził
się bez pro­blemu i krótko po wscho­dzie słońca jego maszyna już stała
przed bramą kamie­nicy, w któ­rej wyna­jęli pokój. Spraw­dził ją pod kątem
pod­słu­chów, ale o dziwo nie wykrył nic nad­zwy­czaj­nego, więc albo spece
Kału­żyń­skiego uży­wali sprzętu, który wymy­kał się moż­li­wo­ściom
pro­fe­sjo­nal­nego detek­tora, albo facet obda­rzył go zaufa­niem. Bar­dziej
skła­niał się ku opcji numer jeden, ale choć znał każdy zaka­ma­rek patrola
i prze­cze­sał każdy cen­ty­metr, w tym pod­wo­zie, a nawet w kilku miej­scach
zaj­rzał pod tapi­cerkę, nie natknął się na żaden mikro­fon czy nadaj­nik.
Nie był pewny, co o tym myśleć, i osta­tecz­nie uznał, że lepiej
mini­ma­li­zo­wać ryzyko, więc umó­wili się, żeby o naj­bar­dziej deli­kat­nych
kwe­stiach nie roz­ma­wiać w samo­cho­dzie.


Te sprawy omó­wili wcze­śniej. Stream z Kacz­mar­kiem tylko utwier­dził ich w prze­ko­na­niu, że idą dobrym tro­pem. Fakt, że zdję­cie Jagody Nowak nie
zna­la­zło się na liście samo­bój­czyń, które w mnie­ma­niu Sędziego tar­gnęły
się na życie po spo­tka­niu z wice­pre­mie­rem i jego świtą, utwier­dził ich w prze­ko­na­niu, że coś łączy dziew­czynę ze sprawą. Wcze­śniej Zawadzka do
spółki z Klim­czak – zanim jesz­cze ktoś wła­mał się do ich kom­pu­te­rów, a następ­nie do miesz­ka­nia Brud­nego – bar­dzo dokład­nie odtwo­rzyły moż­liwy
sce­na­riusz jej śmierci. Tu nie mogło być przy­padku. Jagoda Nowak rzu­ciła
się pod pociąg w oko­li­cach nie­wiel­kiej miej­sco­wo­ści o nazwie Radymno w woje­wódz­twie pod­kar­pac­kim, dokład­nie czter­na­stego lipca dwa tysiące
czter­na­stego roku, czyli dzień po słyn­nej wizy­cie Kacz­marka w odle­głej o zale­d­wie dzie­sięć kilo­me­trów wsi Stubno. To wła­śnie tam znaj­do­wała się
„Nie­biań­ska przy­stań” – ogromny ośro­dek wypo­czyn­kowy dla kre­zu­sów, a w nim osła­wiony bur­del „Niebo”, w któ­rym tak rado­śnie bawili się poli­tycy,
zresztą nie tylko par­tii rzą­dzą­cej, bo Julka pamię­tała, że nazwa tego
przy­bytku prze­wi­jała się kil­ku­krot­nie przy oka­zji śledz­twa w związku z „dark party”. W każ­dym razie spraw­dziły, że to wła­śnie dzień przed
śmier­cią Jagody Nowak w „Nie­biań­skiej przy­stani” zain­sta­lo­wał się
Kacz­ma­rek (wtedy będący jesz­cze w opo­zy­cji, ale jako jeden z lokal­nych
kacy­ków mający ogromne popar­cie miej­sco­wej spo­łecz­no­ści), praw­do­po­dob­nie
w ramach odpo­czynku po kolej­nym wybor­czym wiecu w pobli­skim Prze­my­ślu.
Afera wybu­chła dopiero trzy lata póź­niej, bo oka­zało się, że w obiegu
poja­wiły się taśmy, na któ­rych mini­ster edu­ka­cji i nauki upra­wia
bru­talny seks z mło­do­cia­nymi pro­sty­tut­kami. Oczy­wi­ście obóz rzą­dzący,
aby zamieść sprawę pod dywan, zaprzągł do walki o dobre imię
wice­pre­miera całą machinę pro­pa­gan­dową z tele­wi­zją rzą­dową na czele,
służby zajęły się zastra­sza­niem poten­cjal­nych świad­ków, co gor­sza czę­ści
z nich zaczęły przy­da­rzać się dziwne wypadki samo­cho­dowe, inni popeł­nili
samo­bój­stwa, taśmy zaś znik­nęły… aż w końcu upu­blicz­nił je Sędzia.


– Ja tu zaczy­nam dostrze­gać modus ope­randi – stwier­dziła Zawadzka.
Chwilę wcze­śniej skoń­czyli oglą­dać poranną trans­mi­sję Sędziego. Nie
wzbu­dziła w niej wiel­kich emo­cji. W jej oce­nie Kacz­ma­rek zasłu­gi­wał na
wszystko, co go spo­tkało, a krzyki sąsia­dów zza ściany potwier­dzały, że
nie jest w swo­ich odczu­ciach odosob­niona. – Dorotę, a w zasa­dzie Dorotę,
Jagodę i Michała, w rozu­mie­niu Sędziego można by uznać za ofiary
dzia­łal­no­ści Makow­skiej, ale gość nie umie­ścił ich na liście. Samej
Jagody rów­nież, choć wszyst­kie prze­słanki suge­rują, że była ofiarą
Kacz­marka.


– Na to wciąż nie mamy dowo­dów – zauwa­żył Brudny. – I raczej ich nie
znaj­dziemy…


– Bo komuś zale­żało, aby je ukryć. To jest wła­śnie drugi aspekt tej
sprawy, bo zarówno Dorota, jak i Jagoda w zasa­dzie znik­nęły z sys­temu,
począw­szy od arty­ku­łów, które na ich temat pisała Patry­cja, przez
Kra­jowy Sys­tem Infor­ma­cji Poli­cji, skoń­czyw­szy na Sys­temie Reje­strów
Pań­stwo­wych, w tym PESEL, Stanu Cywil­nego czy Dowo­dów Oso­bi­stych. Ktoś
zadbał, aby o nich zapo­mniano, i wszystko wska­zuje, że obec­nie jedy­nym
dowo­dem na ich ist­nie­nie są napisy na pły­tach nagrob­nych.


– A Michał Nowak? On wymyka się temu rozu­mo­wa­niu…


– Ow­szem. I tego do końca nie rozu­miem.


– No i Pie­run. – Brudny zapar­ko­wał na chod­niku przy poszu­ki­wa­nej
kamie­nicy. Wychy­lił się i spoj­rzał przed przed­nią szybę w górę. – Ma
motyw, a do tego gada cyta­tami z ksią­żek o poli­tyce i zemście. Jak z początku nie wie­rzy­łem, że może mieć z tym coś wspól­nego, tak teraz mam
coraz wię­cej wąt­pli­wo­ści.


– Przy­po­mnij, do czego nawią­zy­wał… – Zawadzka popra­wiła prze­wie­szoną na
ramio­nach kaburę.


– „Za jedno życie, tysiąc żywo­tów ura­to­wa­nych od życia i roz­kładu”.


– Zbrod­nia i kara Dosto­jew­skiego, tak?


– Tak twier­dzi Kału­żyń­ski, ale spraw­dzi­łem to. Słowo w słowo.


– Można by to wią­zać z tym, że chce rato­wać świat. Mor­duje jed­nostki w imię rato­wa­nia mas. Ma sens. A to dru­gie?


– Moby Dick. O tym sza­leń­stwie. Coś, że „to ja jestem sza­leń­stwem, to
ja jestem demo­nem i jak mnie roz­szar­pali, to ja roz­szar­pię ich”. Jakoś
tak to szło, w każ­dym razie wychwy­ci­łem to już pod­czas roz­mowy z Pie­ru­nem, bo to jedna z moich ulu­bio­nych powie­ści.


– To też może się bro­nić – skon­sta­to­wała Julka. – Roz­szar­pali go, w sen­sie jego duszę, ska­zu­jąc w szpi­talu cię­żarną żonę na śmierć, więc
osza­lał z nie­na­wi­ści i zamie­nił się w demona zemsty. A teraz idzie jak w dym, bez żad­nych obaw, bo nie ma nic do stra­ce­nia. Naciera na bia­łego
wie­lo­ryba, czy­taj… – Julka unio­sła brwi.


– Kumi­dora?


– Skoro Kału­żyń­ski ode­słał Dariu­sza, aby oso­bi­ście go pil­no­wał, to
zapewne tak to odczy­tali. Jako ale­go­rię bez­po­śred­niego ataku na
naj­grub­szą rybę.


– No nie wiem. Nacią­gane to tro­chę, ale dobra… – Brudny się­gnął po broń.
Prze­ła­do­wał i wci­snął za pasek. Wyj­rzał przez okno. – Czas odwie­dzić
pana Mau­ry­cego Fajdka. Jeśli typ był z Dorotą w jakiejś rela­cji, to musi
coś wie­dzieć. Zbie­raj się.


Wąt­pli­wo­ści zosta­wili w wyna­ję­tym pokoju i krótko póź­niej sie­dzieli już
w patrolu. Droga na Piękną zajęła im pra­wie godzinę, bo mia­sto zostało
nie­mal odcięte od reszty świata, a na co dru­gim skrzy­żo­wa­niu stały
patrole wyryw­kowo kon­tro­lu­jące podej­rzane pojazdy. Stan wyjąt­kowy stał
się fak­tem. Zaka­zano zgro­ma­dzeń, wpro­wa­dzono godzinę poli­cyjną, a wszyst­kie grupy powy­żej pię­ciu osób były natych­miast namie­rzane i pacy­fi­ko­wane. O dziwo, miesz­kańcy zda­wali się zaak­cep­to­wać ten stan
rze­czy, ale po pierw­sze była wcze­sna godzina, a po dru­gie więk­szość
ludzi sie­działa w domu w ocze­ki­wa­niu na kolejną trans­mi­sję Sędziego.
Pod­czas jed­nej z roz­mów Brudny zapy­tał Kału­żyń­skiego o moż­li­wość
wyłą­cze­nia inter­netu, ale mini­ster spraw wewnętrz­nych sta­now­czo ją
wyklu­czył.


– Wtedy nic by nie zatrzy­mało gniewu oby­wa­teli – wyja­śnił, odchrzą­ku­jąc.
– Motłoch zmió­tłby nas i wszyst­kich, któ­rzy sta­nę­liby mu na dro­dze. A strze­lać do tłumu prze­cież nie możemy, prawda?


Ta myśl przy­cze­piła się do niego jak rzep do psiego ogona. Sam nie
wie­dział, czy to dobrze, czy źle, ale nagle oka­zało się, że ludzie nie
są w sta­nie nor­mal­nie funk­cjo­no­wać bez dostępu do sieci. Senio­rzy,
ow­szem, ale już ludzie z jego poko­le­nia potrze­bo­wali inter­netu jak ryba
wody. Jak mie­liby pro­wa­dzić swoje firmy, nego­cjo­wać umowy, dopi­nać
biz­nesy, skoro przy­naj­mniej połowa spo­tkań odby­wała się online. A por­tale spo­łecz­no­ściowe? Pamię­tał, gdy kilka mie­sięcy wcze­śniej Face­book
miał kil­ku­go­dzinną awa­rię, w tele­wi­zji mówiono o miliar­do­wych stra­tach.
Mło­dzi? Dla nich te wszyst­kie Face­booki, Insta­gramy i Tik Toki były jak
tlen, a odcię­cie ich od świata cyfro­wego byłoby niczym odłą­cze­nie od
respi­ra­tora. Brudny pomy­ślał, że Sędzia istot­nie jest geniu­szem.
Prze­ana­li­zo­wał wszyst­kie aspekty, przy­go­to­wał się do misji per­fek­cyj­nie
pod każ­dym wzglę­dem. Rozu­miał te wszyst­kie zależ­no­ści lepiej niż
kto­kol­wiek i wie­dział, że osła­biony rząd ni­gdy nie zde­cy­duje się na taki
ruch. Ale czy naprawdę wie­rzył, że Kumi­dor uko­rzy się przed naro­dem,
prze­prosi i dobro­wol­nie odda wła­dzę? Komi­sarz nie miał poję­cia, jak
wyglą­dają obecne son­daże, ale wąt­pił, aby aktu­alne popar­cie dla par­tii
rzą­dzą­cej prze­kra­czało próg wybor­czy. Po co więc Sędzia to robił? Po co
dalej w to brnął i dla­czego tak ryzy­ko­wał? Czy rze­czy­wi­ście chciał
obna­żyć te wszyst­kie zaku­li­sowe pod­ło­ści? Czy robił to dla wyż­szych
celów, czy tylko z pry­wat­nej zemsty? No i jaki udział miał w tym Pie­run?
Bo jakiś miał na pewno. A może nie? Może tylko bawił się z nimi
wszyst­kimi, bo posta­no­wił wyko­rzy­stać oka­zję, aby choć w ten spo­sób
zemścić się za krzywdę, jaką mu wyrzą­dzono?


Kim był Sędzia?


Brudny prze­pchnął patro­lem wywró­cony śmiet­nik i zapar­ko­wał w pobliżu
spa­lo­nego wozu. Cała oko­lica, w tym ściana pobli­skiej kamie­nicy, była
osma­lona, a z wraku wciąż wydo­by­wały się smużki dymu. Wysiadł i zapa­lił.
Rozej­rzał się wokół. W zasięgu wzroku znaj­do­wało się kil­koro
prze­chod­niów, któ­rzy zda­wali się zacho­wy­wać cał­kiem nor­mal­nie. Jakiś
facet w gar­ni­tu­rze i apaszce wła­śnie wyszedł z Żabki, dwie młode
dziew­czyny chi­cho­tały, wpa­tru­jąc się pod ścianą w smart­fony, w tle
nio­sły się pokrzy­ki­wa­nia i klak­sony tra­cą­cych cier­pli­wość kie­row­ców.
Dołą­czyła do niego Julka i przez dłuż­szą chwilę w mil­cze­niu
przy­pa­try­wali się trud­nej do pozna­nia sto­licy. Aku­rat wyrzu­cał
nie­do­pa­łek, gdy zacze­piła go jakaś kobieta w ciem­no­zie­lo­nym płasz­czu.


– Pan Igor Brudny? – zaga­iła, marsz­cząc prze­sad­nie wypro­fi­lo­wane brwi.
Brudny spoj­rzał na nią lekko zasko­czony. Kobieta spo­chmur­niała. – Chuj i zdrajca z pana, panie Brudny.


– Słu­cham?


– Widzia­łam w tele­wi­zji. Redak­to­rzy mówili, że pan układa się z Kumi­do­rem. Tylko chuj i zdrajca może się tak zeszma­cić.


Komi­sarz nie był mistrzem szer­mierki słow­nej, ale zwy­kle wie­dział, jak
wybrnąć z tego typu sytu­acji. Tym razem go jed­nak zatkało.


– Odczep się pan od Sędziego i daj mu zro­bić porzą­dek w tym kraju. I zoba­czysz pan, że jesz­cze będą mu sta­wiać pomniki – dodała, po czym
dum­nie zadzie­ra­jąc głowę, dziar­sko ruszyła dalej.


Brudny posłał Julce wymowne spoj­rze­nie, ale nic nie powie­dział. Wyrzu­cił
nie­do­pa­łek do stu­dzienki i skie­ro­wał się do bramy.


– Olej to – rzu­ciła, dołą­cza­jąc do part­nera. – Głu­pie bab­sko nie ma…


– Daj spo­kój, Julka – prze­rwał jej. – Od razu bie­rzemy typa na ostro?


– To zależy. Numer trzy­dzie­ści sześć.


Brudny wci­snął guzik domo­fonu i odcze­kali kilka sygna­łów. Gdy już
myśleli, że będą musieli wró­cić póź­niej, z gło­śnika dobiegł trzask.


– Słu­cham? – Głos męż­czy­zny brzmiał staro, a do tego facet char­czał,
jakby miał zaawan­so­wa­nego raka krtani.


– Czy pan Mau­rycy Faj­dek?


Zapa­dła cisza, ale osoba po dru­giej stro­nie nie odło­żyła słu­chawki.
Dyszała.


– Czy zasta­li­śmy pana Mau­ry­cego Fajdka? – powtó­rzyła Julka.


– A kto pyta? – Ton stał się jesz­cze bar­dziej szorstki, nie­mal gro­bowy.


– Poli­cja.


– Bzdura.


– Komi­sarz Julia Zawadzka. Chcia­ła­bym poroz­ma­wiać…


– Wyno­ście się, ludz­kie gnidy!


Trzask i gło­śnik zamilkł. Igor i Julka spoj­rzeli po sobie, po czym ona
ponow­nie wystu­kała numer trzy­dzie­ści sześć. Tym razem nie cze­kali tak
długo.


– Zostaw­cie mnie i żonę w spo­koju, rozu­mie­cie? – wychry­piał męż­czy­zna i zaczął kasłać. Julka nabrała wąt­pli­wo­ści.


– Prze­pra­szam, ale szu­kamy pana Mau­ry­cego Fajdka. Czy on wciąż tu
mieszka?


– Mój syn od trzech lat nie żyje.


– Jak… zgi­nął?


– Zamor­do­wali go ci cho­lerni naro­dowcy! Pie­przeni neo­fa­szy­ści! A wy nie
zro­bi­li­ście nic! Nic a nic! Wyno­ście się i ni­gdy nie wra­caj­cie!


Połą­cze­nie znów zostało zerwane. Nie mieli już czego tu szu­kać. W tonie
męż­czy­zny dało się wyczuć nie­skry­waną ojcow­ską roz­pacz. Pew­nych rze­czy
nie dało się uda­wać, poza tym chwi­lowo nie mieli tego jak spraw­dzić.
Prze­ra­że­niem napa­wał nato­miast fakt, że tego typu infor­ma­cja nie
poja­wiła się w KSIP-ie. Samo podej­rze­nie, że pro­ku­ra­tura do spółki z poli­cją tuszo­wała mor­der­stwa popeł­nione przez tak wspie­ra­nych przez
Bro­ziaka człon­ków grup neo­na­zi­stow­skich, kry­ją­cych się pod sztan­da­rami
naro­dow­ców, spra­wiało, że chciało jej się wymio­to­wać. Czy obecna wła­dza
cał­ko­wi­cie zatra­ciła jakie­kol­wiek ludz­kie odru­chy? Czy w zamian za te
kil­ka­dzie­siąt czy kil­ka­set tysięcy gło­sów naj­bar­dziej skraj­nego odłamu
swo­ich wybor­ców była w sta­nie posu­wać się do tak hanieb­nych zanie­dbań?
To było bar­dziej niż odra­ża­jące i gdyby jed­nak Sędzia…


Przez głowę Julki prze­mknęła par­szywa wizja. Zaklęła pod nosem. Była
poli­cjantką. Nie mogła rozu­mo­wać w ten spo­sób. Zło­wiła spoj­rze­nie
part­nera i zro­zu­miała, że nie jest w tym osa­mot­niona, co wcale nie
popra­wiło jej humoru.


– Do Zawil­skiej? – zapy­tała.


– Do Zawil­skiej – odparł.


Do samo­chodu wra­cali w mil­cze­niu. Oboje nie mogli opę­dzić się od
ponu­rych myśli i obojgu z tego samego powodu było cho­ler­nie wstyd. W aucie cze­kała ich nie­miła nie­spo­dzianka. Gdy tylko Brudny uru­cho­mił
sil­nik, a z gło­śni­ków dobiegł głos repor­terki lokal­nego radia, spoj­rzał
na part­nerkę. Przez dłuż­szą chwilę wsłu­chi­wali się w spe­cy­ficzny, lekko
zachryp­nięty głos zna­nej i lubia­nej Agaty Milik.


– Kurwa mać – jęk­nął Brudny, jakby to miało cokol­wiek pomóc. Pra­wie na
pewno przez niego wła­śnie zgi­nęła kolejna osoba. I choć repor­terka
wspo­mniała tylko o „potwor­nej zbrodni w wie­żowcu przy Zło­tej”, trudno mu
było zakła­dać, że to przy­pa­dek. Julka bez słowa wykrę­ciła numer do
kole­żanki z kry­mi­nal­nej, która mogła się orien­to­wać w sytu­acji.
Potwier­dziła, że ofiara została ziden­ty­fi­ko­wana jako Marek Sre­brzyń­ski.


– Jeste­śmy coraz bli­żej i on to wie – mruk­nęła Zawadzka, gdy się
roz­łą­czyła. – Chcesz tam jechać?


– Wypa­da­łoby. Która godzina?


– Minęła jede­na­sta. – Julka zer­k­nęła za szybę. – To nie­da­leko, więc się
przejdę. Ogarnę Zawil­ską, a ty sprawdź, co się stało na Zło­tej. Może
być?


Brudny przy­tak­nął i mruk­nął coś pod nosem. Julka unio­sła brew.


– Chcia­łeś powie­dzieć, że mnie kochasz? – zagad­nęła.


– Coś w ten deseń – mruk­nął. – Uwa­żaj na sie­bie, okej?


– Też cię kocham. Na razie.


Odpro­wa­dził ją wzro­kiem. Nie obró­ciła się już, tylko pew­nym kro­kiem
poma­sze­ro­wała do znaj­du­ją­cego się trzy kamie­nice dalej miesz­ka­nia
Zawil­skiej. W końcu wrzu­cił wsteczny i wyco­fał. Na Złotą też nie było
daleko, ale wolał mieć patrola pod ręką. Towa­rzy­szyło mu silne
prze­czu­cie, że dobry druh może mu się przy­dać.
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– Jak son­daż? – zapy­tał Nosal­ski.


– Osiem­dzie­siąt osiem pro­cent chce, aby pre­zes speł­nił żąda­nia Sędziego
– odparł wice­mi­ni­ster Cza­bań­ski.


Son­daż był pierw­szym, czego zażą­dał Kumi­dor, gdy tylko ochło­nął po
obej­rze­niu trans­mi­sji Sędziego. Nosal­ski spo­dzie­wał się wła­śnie takiego
obrotu spraw, bo pre­zes całą swoją poli­tykę opie­rał wła­śnie na
son­da­żach. Każda pod­jęta decy­zja naj­pierw musiała być zwe­ry­fi­ko­wana
ocze­ki­wa­niami ludu. Nie­ważne, czego doty­czyła, czy była zła czy dobra z punktu widze­nia prze­cięt­nego oby­wa­tela. Jeśli Kumi­dor uznał, że pozwoli
mu umoc­nić wła­dzę, a Polacy prze­łkną kolejną żabę, ata­ko­wał
bły­ska­wicz­nie. Tym razem musiał się bro­nić. A wyniki nie napa­wały
opty­mi­zmem.


– Uwa­żam, że pol­ski rząd w żad­nym wypadku nie powi­nien nego­cjo­wać z ter­ro­ry­stami – zauwa­żył pre­zy­dent, ude­rza­jąc pię­ścią w stół. Zwy­kle tak
robił, aby pod­kre­ślić swoje wypo­wie­dzi, bo w towa­rzy­stwie nie miał
żad­nego powa­ża­nia.


– Jasne – mruk­nął pre­mier, a reszta zebra­nych prze­wró­ciła oczami.


Spo­tka­nie w Biu­rze Bez­pie­czeń­stwa Naro­do­wego prze­bie­gało w ner­wo­wej
atmos­fe­rze. Co prawda chaos na uli­cach więk­szo­ści miast udało się
chwi­lowo opa­no­wać, ale wszy­scy obecni – głów­nie mini­stro­wie resor­tów
siło­wych, sze­fo­wie służb, pre­mier i pre­zy­dent – zda­wali sobie sprawę, że
to cisza przed burzą. Ostat­nie żąda­nie Sędziego nie pozo­sta­wiało
wąt­pli­wo­ści, że kolejna noc zamieni się w pie­kło, a na ulice miast
wyle­gną nie setki tysięcy, lecz miliony. Wizja roz­wście­czo­nego tłumu
wdzie­ra­ją­cego się do kolej­nych budyn­ków rzą­do­wych, w tym Sejmu czy
Pałacu Pre­zy­denc­kiego bez wąt­pie­nia prze­mknęła przez głowy więk­szo­ści
zebra­nych. Pre­mier widział to na ich twa­rzach, na któ­rych malo­wały się
głów­nie nie­pew­ność i strach. I bez­rad­ność, która naj­bar­dziej rzu­cała się
w oczy. Brak Kumi­dora, który w związku z obawą o wła­sne życie posta­no­wił
zostać w domu, tylko inten­sy­fi­ko­wał poczu­cie zagu­bie­nia. Nosal­ski sam
czuł się w pewien spo­sób porzu­cony, choć ni­gdy by się tego po sobie nie
spo­dzie­wał, bo od dłuż­szego czasu robił wszystko, aby wybić się na jako
taką samo­dziel­ność. Ale reszta? Spoj­rzał z pogardą na twa­rze kla­kie­rów
pre­zesa. Więk­szość to byli tylko uży­teczni idioci, nie­zdolni do
podej­mo­wa­nia samo­dziel­nych decy­zji, zwy­kłe kmioty, które w nor­mal­nym
życiu zde­chłyby z głodu już po mie­siącu, bo żaden nor­malny pra­co­dawca
nie zatrud­niłby takich sie­rot, a jeśli już, to wyrzu­ciłby ich na zbity
pysk po pierw­szym dniu pracy. Łajzy, nik­czem­nicy, zło­dzieje i kur­wia­rze.
Sie­dzieli tu tylko dla­tego, że byli wierni swemu panu, wszy­scy albo
pra­wie wszy­scy dla­tego, że Kumi­dor miał na nich zabój­cze haki. Machloje,
sek­su­alne wybryki, uży­wa­nie prze­mocy, kon­takty z pół­świat­kiem. Każdy z nich miał coś za uszami i musiał cho­dzić na smy­czy pre­zesa, jeśli nie
chciał zostać skom­pro­mi­to­wany, a następ­nie tra­fić za kratki. Teraz
wszy­scy oni byli total­nie prze­ra­żeni, bo nagle oka­zało się, że ich
lojal­ność stała się gówno warta. Czy któ­ryś łudził się, że jest ina­czej?
Nosal­ski w to wąt­pił. Miał nie­od­parte wra­że­nie, że znaj­dują się na
toną­cym Tita­nicu, z tą róż­nicą, że tam kapi­tan pozo­stał na statku do
samego końca, a pre­zes, który przez ostat­nie lata stał za ste­rem
pro­wa­dzo­nego przez nich okrętu, w chwili naj­więk­szej próby umknął jak
szczur, aby skryć się za kor­do­nami poli­cji w swo­jej twier­dzy na Sady­bie.


Pre­mier prze­niósł wzrok na mini­stra spraw wewnętrz­nych i admini­stracji.
Kału­żyń­ski był jed­no­cze­śnie koor­dy­na­to­rem służb spe­cjal­nych i to w jego
gestii leżało zabez­pie­cze­nie naj­waż­niej­szych osób w pań­stwie. Co z tego,
jeśli nie ufał mu za grosz.


– Olgierd? – zagaił i instynk­tow­nie przy­tknął dłoń do policzka, gdy
mię­śnie przy oku zaczęły swój ner­wowy taniec.


Kału­żyń­ski oparł łok­cie o blat stołu i lekko wychy­lił się zza postaw­nego
Cza­bań­skiego. Na tle pozo­sta­łych wyglą­dał na bar­dziej roz­gar­nię­tego, co
nie zna­czyło, że nie pocił się jak wszy­scy.


– Poczy­ni­li­śmy wszel­kie przy­go­to­wa­nia, aby bro­nić naj­waż­niej­szych
obiek­tów w sto­licy – zaczął pew­nym tonem. – W poro­zu­mie­niu z mini­strem
Smo­li­kiem usta­li­li­śmy, że uży­jemy woj­ska. Liczymy na akcep­ta­cję tego
pomy­słu. Chcie­li­by­śmy, aby na uli­cach wszyst­kich miast powy­żej stu
tysięcy poja­wili się żoł­nie­rze wraz z osprzę­tem, w tym wozami
opan­ce­rzo­nymi. Samą War­szawę zamie­nimy w twier­dzę, w związku z czym
będziemy gotowi do bły­ska­wicz­nego roz­pra­wie­nia się z każ­dym więk­szym
zgro­ma­dze­niem. Ocze­kuję też, że moi ludzie otrzy­mają pozwo­le­nie i, tu
mam na myśli tylko poli­cję, na masowe uży­cie broni gład­ko­lu­fo­wej, w razie gdyby doszło do prób for­so­wa­nia naszych zabez­pie­czeń. Woj­ska
uży­li­by­śmy w osta­tecz­no­ści, w razie szturmu lub próby siło­wego prze­ję­cia
wła­dzy.


– Czy jesteś pewien, że twoi ludzie… – Nosal­ski prze­niósł wzrok na
mini­stra obrony. – I cie­bie też to się tyczy Jarek… Czy jeste­ście pewni,
że morale jest wystar­cza­jąco wyso­kie? Że nie doj­dzie do buntu? Wiem, że
kilku gene­ra­łów wczo­raj podało się do dymi­sji, a moi ludzie dono­szą, że
w służ­bach spe­cjal­nych też panuje duże nie­za­do­wo­le­nie…


– Moi chłopcy przy­się­gali bro­nić uko­cha­nej ojczyny przed każ­dym wro­giem,
także wewnętrz­nym i wszel­kiej maści zdraj­cami narodu – oznaj­mił Smo­lik,
zadzie­ra­jąc brodę. Zawsze się tak zacho­wy­wał, gdy po raz kolejny robił z sie­bie idiotę i Nosal­ski nie mógł wyjść ze zdu­mie­nia, że Kumi­dor
posta­no­wił dać takiemu kre­ty­nowi ten ważny resort. – A gene­ra­łami bym
się nie przej­mo­wał – kon­ty­nu­ował sta­now­czym tonem Smo­lik. – Więk­szość
tych, któ­rzy ode­szli, to ludzie namasz­czeni przez poprzed­nią wła­dzę, bez
poję­cia o tym, co ważne dla kraju, nie­no­szący w sercu Pol­ski. W ich
miej­sce awan­so­wa­łem naszych ludzi.


Nosal­ski bał się myśleć, kto mógł sta­nąć na czele poszcze­gól­nych
dywi­zji. W tym całym roz­gar­dia­szu nie miał oka­zji przyj­rzeć się
kan­dy­da­tu­rom, które oczy­wi­ście naj­pierw musiały być klep­nięte przez
pre­zy­denta, ale zna­jąc bogo­oj­czyź­niane zacię­cie Smo­lika, w ciemno mógł
zakła­dać, że przy­naj­mniej kilku zostało wybra­nych spo­mię­dzy dzie­ka­nów
albo bisku­pów polo­wych. Czy­sta gro­te­ska, pomy­ślał i sku­pił wzrok na
Kału­żyń­skim.


– Jak morale w poli­cji? – zapy­tał, uno­sząc brew.


– Wyso­kie, a nawet jakby było niskie, to co? Mamy jakiś wybór? –
Kału­żyń­ski pod­niósł się z krze­sła. Był wyraź­nie poiry­to­wany i zaczy­nał
tra­cić cier­pli­wość. – Może prze­stańmy w końcu pier­do­lić o głu­po­tach i skupmy się na dzia­ła­niu – dodał.


– I kto to mówi? – Boni­facy Bia­łek, mini­ster kul­tury, prych­nął. Po
Smo­liku miał naj­bar­dziej rady­kalne poglądy i swo­jego czasu regu­lar­nie
klę­kał i cało­wał Kry­szaka po rękach. Kału­żyń­ski gar­dził nim jak
wszyst­kimi reli­gij­nymi fun­da­men­ta­li­stami, ale w rzą­dzie miał więk­szych
wro­gów, w związku z czym ten atak mocno go zasko­czył.


– Przez cie­bie już po nas, Olgierd – włą­czył się do roz­mowy mini­ster
akty­wów pań­stwo­wych, gruby jak bela Artur Sosnow­ski. Był jed­nym z tych,
któ­rzy na utra­cie wła­dzy mogli ucier­pieć naj­bar­dziej, bo nie dość, że
poupy­chał setki swo­ich ludzi w nie­mal każ­dej spółce skarbu pań­stwa
(każdy z nich pobie­rał ogromne wypłaty, z któ­rych „Sosenka” nie­le­gal­nie
czer­pał soczy­ste pro­wi­zje), to liczba prze­krę­tów, do jakich zdo­łali się
doko­pać dzien­ni­ka­rze, była zatrwa­ża­jąca. A to wszystko i tak było tylko
wierz­choł­kiem góry lodo­wej. – Przez twoją nie­udol­ność wszystko pój­dzie
się jebać. Wszystko, co z takim mozo­łem two­rzy­li­śmy, prze­sta­nie ist­nieć.
O tak. – Sosnow­ski strze­lił pal­cami. – I tym razem Rokosz nam nie
odpu­ści.


O dziwo pre­mier nie zare­ago­wał i Kału­żyń­ski pomy­ślał, że chęt­nie by ich
wszyst­kich zoba­czył w celi. Też wie­dział o tych wszyst­kich prze­krę­tach,
no pra­wie wszyst­kich, bo cało­ścią haków dys­po­no­wał jedy­nie Kumi­dor. Ale
gdyby się uparł, na każ­dego z tu obec­nych zna­la­złby wystar­cza­jąco dużo,
aby te opa­słe mordy przez dłu­gie lata oglą­dały świat zza krat. Teraz
czuł na sobie ich spoj­rze­nia. Obwi­niali go o… nie­udol­ność? Poczuł, jak w gar­dle rośnie mu gula. Zaci­snął zęby, aby nie powie­dzieć cze­goś, czego
potem mógłby żało­wać.


– Musimy posta­no­wić, co robimy – powie­dział, igno­ru­jąc przy­tyki
par­tyj­nych kole­gów.


– Pan pre­zes nie może… – zaczął Sosnow­ski, ale Kału­żyń­ski nie wytrzy­mał.


– Pan pre­zes nie ma tu już nic do gada­nia! – wyrwał się, wpra­wia­jąc w osłu­pie­nie sie­dzą­cych przy stole. Nagle poczuł, że to nie ma sensu. Kit,
że wszystko jest w porządku, można było wci­skać w rzą­do­wej tele­wi­zji,
ale nie tutaj. Prze­tarł czoło. To był ten moment. Musiał w końcu
wytłu­ma­czyć tym sie­ro­tom, że żarty się skoń­czyły. – Kumi­dor jest sta­rym,
nie­do­łęż­nym i kom­plet­nie ode­rwa­nym od rze­czy­wi­sto­ści ramo­lem, który
ledwo potrafi dojść bez pomocy do kibla. Zro­zum­cie to wresz­cie. Wbij­cie
to sobie do tych waszych pustych łbów! – Kału­żyń­ski wymow­nie popu­kał się
knyk­ciami w głowę. Nie­ocze­ki­wa­nie poczuł wielką ulgę, jakby ktoś
ścią­gnął mu z bar­ków ogromny cię­żar. Omiótł wzro­kiem pobla­dłe
mini­ste­rialne obli­cza. Nie mógł już się wyco­fać. Musiał w to brnąć. – Wy
naprawdę myśli­cie, że Kumi­dor znów wpad­nie na swój kolejny genialny
pomysł i ura­tuje wam dupy? – zapy­tał pod­nie­sio­nym tonem, ale nie miał
zamiaru cze­kać na odpo­wiedź. – Naprawdę wydaje wam się, że wycza­ruje
jakiś try­bu­nał, który zała­twi sprawę za was? Nie! Nie, kurwa! Nikt wam
nie pomoże i albo w końcu się ogar­nie­cie, albo wszy­scy co do jed­nego
zosta­nie­cie wywie­zieni na tacz­kach. Ktoś z was w ogóle widział, co się
dzieje na uli­cach? – Wska­zał pal­cem na okno. – Też, kurwa, nie! A wie­cie
dla­czego? Bo wszy­scy boicie się wychy­lić. Każdy z was sra ze stra­chu w gacie. Każdy dosko­nale wie, że już dawno powi­nien sie­dzieć w wię­zie­niu i czas bez­kar­no­ści wła­śnie dobiegł końca. Immu­ni­tet może i jesz­cze chroni
was przed sys­te­mem spra­wie­dli­wo­ści, ale nic ani nikt nie uchroni was
przed milio­nem wkur­wio­nych oby­wa­teli.


Kału­żyń­ski zła­pał za opar­cie krze­sła. Nagle poczuł wielką ochotę, aby je
unieść i roz­trza­skać na stole, ale tylko zaci­snął palce na drew­nie.
Przez chwilę mie­rzył wzro­kiem par­tyj­nych kom­pa­nów, któ­rzy wyglą­dali
teraz jak zasty­głe figury woskowe. Nikt nie miał odwagi, aby prze­rwać tę
nie­zręczną ciszę. Nawet pre­mier sie­dział, jakby ktoś przy­spa­wał go do
krze­sła.


– Kumi­dor stra­cił kon­trolę nad sytu­acją i nie jest w sta­nie podej­mo­wać
logicz­nych decy­zji. Uwa­żam, że musimy pod­jąć rady­kalne kroki i zmu­sić go
do speł­nie­nia żądań Sędziego.


Na dłuż­szą chwilę zapa­dła kom­pletna cisza. Męż­czyźni powoli przy­swa­jali
bru­talną prawdę.


– Nie ma mowy – ode­zwał się Nosal­ski.


– Hańba! – ryk­nął Smo­lik.


– To zdrada! – dodał Sosnow­ski. – Hańba i zdrada! Hańba i zdrada!


– Pol­ski rząd nie nego­cjuje z…


Głos pre­zy­denta ugrzązł w serii histe­rycz­nych krzy­ków roz­e­mo­cjo­no­wa­nych
męż­czyzn. Kału­żyń­ski patrzył na nich i nie wie­rzył. Przy­po­mi­nali mu
grupę obłą­ka­nych sza­leń­ców, któ­rzy bar­dziej nada­wa­liby się do
psy­chia­tryka. Wystar­czy­łoby prze­brać ich w pidżamy i voilà. Czy on
naprawdę przez tyle lat współ­pra­co­wał z takimi debi­lami? Czy naprawdę
przez tak długi czas nie dostrze­gał, jakie to żenu­jące? Wtedy coś w nim
pękło. Musiał zakoń­czyć ten gro­te­skowy teatr. Koniec kłamstw. Koniec
tego sza­leń­stwa.


Wóz albo prze­wóz, pomy­ślał i grzmot­nął pię­ścią w stół z taką siłą, że
omal nie poła­mał sobie kości śród­rę­cza.


– Dość!!! – ryk­nął i ku jego zdzi­wie­niu wszy­scy zamil­kli. Mieli czer­wone
twa­rze i spo­cone skro­nie. Spoj­rzał na Nosal­skiego, który ner­wowo
pocie­rał poli­czek pod okiem. – Nie mamy innego wyj­ścia. Kumi­dor musi się
uko­rzyć, bo Sędzia i tak prę­dzej czy póź­niej wyjawi wszystko, co wie.
Musimy zare­ago­wać i go wyprze­dzić. Musimy to prze­rwać. W innym razie ten
psy­cho­pata naj­pierw nabije na pal Kacz­marka, a póź­niej wyśle na ulice
miliony roz­wście­czo­nych oby­wa­teli. I tym razem nie wyjdą, aby krzy­czeć i demon­stro­wać. Oni przyjdą po nas. Przyjdą, aby nas dorwać i uka­rać.
Wtedy żadni ochro­nia­rze SOP-u, kor­dony poli­cji czy nawet uzbro­jeni po
zęby żoł­nie­rze nie uchro­nią was przed lin­czem.


– Na Bia­ło­rusi nikt się z demon­stran­tami nie cac­kał – rzu­cił Smo­lik. –
Skoro tam sobie pora­dzili, to i my sobie pora­dzimy. Nasi dzielni chłopcy
są gotowi do…


– Jacy „dzielni chłopcy”? Czy ty się sły­szysz, czło­wieku? – Kału­żyń­ski
wychy­lił się, aby spoj­rzeć w oczy mini­stra obrony. – My nie jeste­śmy
pier­do­loną Bia­ło­ru­sią, a nawet jeśli tak to sobie wyobra­ża­cie, to tam w całym kraju na ulice wyszło ćwierć miliona ludzi. U nas w samej
War­sza­wie wyj­dzie przy­naj­mniej cztery razy tyle. A takiego tłumu nic nie
powtrzyma. Nawet twoi, kurwa, „dzielni chłopcy”… – pod­kre­ślił dwa
ostat­nie słowa z wyraźną drwiną w gło­sie. Zebrani mil­czeli, ich powieki
drżały, a Kału­żyń­ski nagle poczuł nie­przy­jemny zapach potu. – Wyjdź­cie w końcu z pia­skow­nicy, jeśli chce­cie żyć – dodał już spo­koj­niej i z powro­tem usiadł na krze­śle. – Banda kre­ty­nów – mruk­nął już do sie­bie.


Przez kil­ka­dzie­siąt następ­nych sekund dało się sły­szeć naj­cich­szy szmer.
Męż­czyźni odchrzą­ki­wali, popra­wiali i luzo­wali kra­waty, stu­kali
pode­szwami o posadzkę, krę­cili się jakby mieli w dupie owsiki, ale żaden
nie był w sta­nie wydu­sić z sie­bie słowa. Pier­do­leni tchó­rze, pomy­ślał
Kału­żyń­ski. Gar­dził nimi. Byli obrzy­dliwi. Nawet teraz każdy cze­kał, aż
ktoś inny zabie­rze głos. Kolejne sekundy dłu­żyły się nie­mi­ło­sier­nie,
jakby ktoś wsy­pał piach w mecha­nizm zegara. W końcu pre­mier, który nagle
spuchł, jakby kra­wat zamie­nił się w stry­czek, pod­niósł się z krze­sła.
Skrzy­wił się, gdy mię­sień pod okiem zadrgał moc­niej niż zwy­kle.


– Wnio­skuję o pilne zwo­ła­nie posie­dze­nia Sejmu na godzinę dwu­dzie­stą.
Kto jest za?


Nikt nie uniósł ręki, dopóki nie zro­bił tego Kału­żyń­ski. Chwilę póź­niej
w górze wid­niał już las dłoni.
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W klatce uno­sił się zapach przy­go­to­wy­wa­nych obia­dów. W jed­nym z miesz­kań
na pierw­szym pię­trze bez wąt­pie­nia ktoś robił gołąbki, na dru­gim
domi­no­wała ryba, a na trze­cim Julka posta­wi­łaby na gulasz wołowy, choć w tym wypadku nie dałaby sobie uciąć ręki. Przed wyj­ściem zje­dli z Brud­nym
solidne śnia­da­nie, ale i tak poczuła, że pod języ­kiem zbiera jej się
ślina. Rzadko jadła dobrze, ale to stwier­dze­nie odno­siło się do
więk­szo­ści poli­cjan­tów, któ­rzy do michy wkła­dali wszystko, co aku­rat
wpa­dło im w ręce. Sta­jąc przed drzwiami numer trzy­dzie­ści dzie­więć,
pomy­ślała, że musi tro­chę zwol­nić i po wszyst­kim namówi Igora na wyj­ście
do restau­ra­cji, gdzie zamówi sobie porząd­nie wysma­żony stek z dodat­kami.
Zapu­kała. Z wnę­trza dobie­gły jakieś głosy, usły­szała kroki i po chwili
drzwi się uchy­liły. W szpa­rze naj­pierw bły­snął łań­cu­szek, a następ­nie
poja­wiła się okrą­gła twarz kobiety w śred­nim wieku.


– Dzień dobry pani. – Zawadzka uśmiech­nęła się. Była dobra w powi­tal­nych
gad­kach i potra­fiła wzbu­dzać w ludziach zaufa­nie, a bli­zna na policzku
wbrew pozo­rom wcale nie dzia­łała na roz­mów­ców odstrę­cza­jąco. Wycią­gnęła
bla­chę. – Nazy­wam się Julia Zawadzka i jestem komi­sa­rzem poli­cji. Czy
mogła­bym zająć pani chwilę?


– Z poli­cji? – upew­niła się kobieta. Zawadzka z pełną pre­me­dy­ta­cją
pomi­nęła słowa „sto­łecz­nej” i „kry­mi­nal­nej”. Po pierw­sze dzia­łała poza
pro­ce­du­rami, a po dru­gie wolała zaczy­nać roz­mowy łagod­nie.


– Tak, ale pro­szę się nie oba­wiać – uspo­ka­jała. – Mam tylko kilka pytań
na temat sprawy sprzed kilku lat. Pani Zofia Zawil­ska, jak mnie­mam…


– Taaak, ale… jakiej sprawy? – Kobieta wciąż trzy­mała dłoń na koń­cówce
zapor­nicy. W jej oczach dało się dostrzec wyraźną nie­uf­ność.


– Wpu­ści mnie pani? Wszystko zaraz wyja­śnię.


Zawil­ska raz jesz­cze popro­siła o poka­za­nie odznaki, po czym wytarła
dło­nie w prze­wie­szony na bio­drach far­tuch w misie i otwo­rzyła drzwi.
Zamknęła w sypialni prze­sad­nie gru­bego jam­nika i wska­zała drogę do
salonu. W tele­wi­zji leciał kanał infor­ma­cyjny zarzą­dzany przez
par­tyj­nego nomi­nata Jerzego Ruskiego. Julka usia­dła na kana­pie, a gospo­dyni poszła do kuchni zro­bić kawę. Rozej­rzała się. W środku pano­wał
lekki zaduch, czuć było jedze­niem i psem. Na fotelu wyle­gi­wał się
biało-rudy dacho­wiec, a dwa mniej­sze tar­mo­siły jakąś kulkę. Cały pokój
wypeł­niony był nie­zli­czoną liczbą bibe­lo­tów, któ­rych sporą część
sta­no­wiły naj­róż­niej­sze dewo­cjo­na­lia: obrazki, meda­liki, figurki,
krzy­żyki. Tych ostat­nich komi­sarz nali­czyła na ścia­nie cztery. Oprócz
tego na stole dwa maga­zyny kato­lic­kie i jeden z tych, które powszech­nie
uzna­wano za ultra­pra­wi­cowe. Na jego okładce znaj­do­wała się gra­fika, na
któ­rej stała grupa kil­ku­na­stu poli­ty­ków opo­zy­cji, w tym jej lider z narzu­co­nym na głowę katow­skim kap­tu­rem. Czer­wony tytuł brzmiał: „Chcą
oba­lić rząd”, a poni­żej w leadzie można było prze­czy­tać: „Nikt już nie
ma wąt­pli­wo­ści, że opo­zy­cja mocno kibi­cuje sza­leń­cowi, który na żywo
mor­duje nie­win­nych ludzi. Lider Lech Rokosz umywa ręce i nie chce
współ­pra­co­wać z demo­kra­tycz­nie wybra­nym rzą­dem. W kulu­arach mówi się, że
pota­jem­nie nego­cjuje z Niem­cami i Rosją, aby w odpo­wied­nim momen­cie
wysłać na ulice miliony ludzi, a następ­nie popro­sić wro­gów o zbrojną
pomoc. Czy Lech Rokosz sta­nie się katem pol­skiej demo­kra­cji?”.


Prych­nęła, nie potra­fiła uwie­rzyć, że ktoś mógł wydru­ko­wać takie
bred­nie. Się­gnęła po gazetę, aby zaj­rzeć do środka, ale zmie­niła zda­nie.
Kato­wa­nie się takimi idio­ty­zmami nie miało sensu, zwłasz­cza że w tele­wi­zji wcale nie było lepiej. Wła­śnie odtwa­rzano jakieś archi­walne
zdję­cia, na któ­rych Rokosz ści­skał dłoń pre­zy­denta Rosji, a następ­nie
kanc­lerz Nie­miec. Na obu został uchwy­cony z nieco szel­mow­skim uśmie­chem,
a młody repor­ter pró­bo­wał prze­ko­ny­wać, że Sędzia to jeden z agen­tów
obcego wywiadu, który, według pew­nej hipo­tezy, krótko po nie­ofi­cjal­nej
wizy­cie Roko­sza na ogól­no­świa­to­wej kon­fe­ren­cji doty­czą­cej poli­tyki
kli­ma­tycz­nej został wysłany przez wro­gie mocar­stwa, aby pogru­cho­tać nogi
powsta­ją­cej z kolan Pol­ski. Wszystko za pomocą naj­no­wo­cze­śniej­szej
tech­no­lo­gii, która jest obec­nie roz­pra­co­wy­wana przez pol­skich eks­per­tów
do walki z cyber­prze­stęp­czo­ścią, nie­stety, osa­mot­nione pol­skie służby
nie są w sta­nie namie­rzyć sygnału, gdyż ten został spe­cjal­nie zha­ko­wany,
a teraz jest dodat­kowo regu­lar­nie zagłu­szany przez siły ze Wschodu.
Oczy­wi­ście o Hali­nie Makow­skiej, któ­rej śmierć w żaden spo­sób nie
paso­wała do nar­ra­cji, nikt się nawet nie zająk­nął, a chwilę póź­niej do
głosu doszli jacyś pra­wi­cowi publi­cy­ści, któ­rzy za wszelką cenę
pró­bo­wali udo­wod­nić tę kurio­zalną teo­rię, poda­jąc dowody tak absur­dalne,
że rów­nie dobrze mogliby ogło­sić, że za wszystko odpo­wie­dzialni są
kosmici, bo pani Basia z Koziej Wólki była świad­kiem lądo­wa­nia UFO z logo par­tii opo­zy­cyj­nej.


Julka słu­chała tego z sze­roko otwar­tymi oczami. W ogóle rzadko oglą­dała
tele­wi­zję, uzna­jąc, że nie ma już praw­dzi­wego dzien­ni­kar­stwa i tak
naprawdę wszyst­kie media kła­mią. Nie­które mniej, inne wię­cej, ale
wszyst­kie mówią to, czego aku­rat ocze­kuje od nich pod­miot wła­ści­ciel­ski.
Rzą­do­wej nie oglą­dała w ogóle, bo już kil­ku­krot­nie się prze­ko­nała, że
pozio­mem tępej pro­pa­gandy szo­ruje po dnie, ale ni­gdy by nie
przy­pusz­czała, że można wbi­jać ludziom do głowy aż takie bzdury. To
nawet nie były bzdury. To były wyjąt­kowo nie­bez­pieczne tre­ści, które
dobry praw­nik mógłby przed­sta­wić jako nawo­łu­jące do nie­na­wi­ści, o ośmie­sza­niu pań­stwa na zewnątrz już nie wspo­mi­na­jąc. I żeby to było
tylko ośmie­sza­nie. Prze­cież praw­dziwy wróg, widząc taki poziom agre­sji,
dodat­kowo gro­te­sko­wej, musiał zda­wać sobie sprawę, że tym kra­jem rzą­dzi
banda skoń­czo­nych idio­tów, z któ­rymi nie ma sensu wcho­dzić w dys­ku­sję,
tylko w odpo­wied­nim momen­cie przyjść po swoje. Poczuła wstyd gor­szy niż
kie­dy­kol­wiek, co z jed­nej strony ją zdzi­wiło, z dru­giej zszo­ko­wało, bo
prze­cież w jaki spo­sób mogła wpły­nąć na to, co dzieje się na górze?
Skrzy­wiła się na tę myśl, gdyż zdała sobie sprawę, że nie tylko miała,
ale ma cały czas, tak jak każdy oby­wa­tel tego kraju, a ci na górze są
tylko lustrza­nym odbi­ciem spo­łe­czeń­stwa.


– Mamy taką wła­dzę, na jaką zasłu­gu­jemy, zgo­dzi się pani? – Z zamy­śle­nia
wybił ją zmę­czony głos Zawil­skiej, która zagad­nęła ją, jakby czy­tała w jej myślach. Gospo­dyni posta­wiła tackę z kawą i cia­stem. Zdą­żyła
ścią­gnąć far­tuch, który odsło­nił dre­sowe spodnie. Oprócz tego miała na
sobie swe­ter i nie­modne klipsy ze sztucz­nymi szma­rag­dami. – Myśli pani,
że pan pre­zes ugnie się przez tym sza­leń­cem?


– Dzię­kuję. I… nie wiem. Naprawdę. To… – Julka ugry­zła się w język.
Sym­pa­tie poli­tyczne Zawil­skiej zda­wały się dość czy­telne i jeśli chciała
coś od niej wycią­gnąć, to musiała uwa­żać na słowa.


– Od razu zazna­czę, że ja w te zarzuty nie wie­rzę. Pan pre­zes to
patriota, ale… – Gospo­dyni zawie­siła głos i usia­dła w fotelu
naprze­ciwko. Wygięła usta w pod­kowę i pokrę­ciła głową. – Ja już nie
wiem, co tu się wypra­wia i kto ma rację. W tele­wi­zji mówią o zdra­dzie,
oskar­żają Roko­sza i te jakieś… no… wywiady szpie­gow­skie wro­gich
mocarstw. Ale ostat­nio syn poka­zał mi na tele­fo­nie te obrzy­dliwe filmy.
Boże prze­naj­święt­szy. Czy to moż­liwe, żeby nasi wło­da­rze dopusz­czali się
takich okro­pieństw?


– Każda wła­dza depra­wuje… – uchy­liła się od odpo­wie­dzi Julka.


– Oj tak, chyba ma pani rację. Ale ja to chyba jed­nak w to nie wie­rzę,
bo teraz to kom­pu­te­rowo podobno można zro­bić wszystko. W tele­wi­zji
mówią, że… no wie pani… że można tak niby uciąć komuś głowę z jed­nego
filmu i wsta­wić na drugi film, ale tak żeby nie było tego widać.


– Pani Zofio… – Julka upiła łyk kawy i się­gnęła po widel­czyk. – Pani
wyba­czy, ale przy­szłam tu w zupeł­nie innej spra­wie i szcze­rze mówiąc,
nie mam zbyt wiele czasu.


– Ach tak. Na mie­ście gorąco. Ja wiem. Sza­nuję poli­cję i wcale nie
myślę, że działa agre­syw­nie, jak to mówią w tych tele­wi­zjach
opo­zy­cyj­nych. Uwa­żam, że tych wszyst­kich chu­li­ga­nów trzeba posta­wić do
pionu. Naszą War­szawę nisz­czą. Nasze mia­sto, które już tyle wycier­piało.
Wie pani, że moja bab­cia wal­czyła w powsta­niu? Mamę uro­dziła tydzień
przed jego wybu­chem, a i tak chwy­ciła za broń. To był…


– Pani Zofio… – ucięła jej Julka. Kobieta była wyjąt­kowo gada­tliwa i nale­żało jedy­nie prze­kie­ro­wać stru­mień jej myśli na odpo­wied­nie tory. –
Przy­szłam, bo chcia­łam zapy­tać o panią Dorotę Nowak. Kie­dyś były­ście
sąsiad­kami w kamie­nicy przy ulicy Pięk­nej, mam rację?


– Tak, były­śmy. – Gospo­dyni zmarsz­czyła brwi. Wyglą­dała na nieco
star­szą, niż była w rze­czy­wi­sto­ści, a jej wiek naj­bar­dziej zdra­dzały
wyraź­nie widoczne kurze łapki. Duże ciemne oczy bły­snęły
podejrz­li­wo­ścią. – Dla­czego pani o nią pyta? Dorota nie żyje od wielu
lat.


– Chcia­ła­bym usta­lić, czy w tam­tym okre­sie miesz­kała z jakimś męż­czy­zną.
Wiem, że były panie dość bli­sko i może zwie­rzała się pani z pew­nych
spraw… – Julka nabiła kawa­łek cia­sta i wło­żyła do ust. Mruk­nęła z zado­wo­le­niem, jakby była to naj­pysz­niej­sza rzecz, jaką zja­dła od lat, i w sumie nie było w tym wiele z prze­sady.


– To teraz poli­cja już nawet zmar­łym zagląda pod koł­drę? – zapy­tała
gospo­dyni, przyj­mu­jąc surow­szy wyraz twa­rzy.


– Pro­szę mnie źle nie zro­zu­mieć. Po pro­stu pró­bu­jemy usta­lić pewne
fakty, które być może łączą się z pro­wa­dzo­nym przez nas obec­nie
śledz­twem. Czy koja­rzy pani part­nera, z któ­rym miesz­kała pani Dorota?


Zawil­ska mruk­nęła i lekko zmru­żyła oczy. Była bar­dzo podejrz­liwa, ale
naj­wy­raź­niej uznała, że minęło wystar­cza­jąco dużo czasu, a prawda i tak
nikomu już nie zaszko­dzi.


– Dorota miała wielu ado­ra­to­rów, ale ni­gdy nie wyszła za mąż –
powie­działa, powoli mie­sza­jąc kawę. – Nie pochwa­la­łam tego, ale moim
zda­niem każdy może żyć, jak mu się podoba. I pod koł­drę jej nie
zaglą­da­łam.


– Pamięta pani ich nazwi­ska? Albo przy­naj­mniej imiona?


– Był jakiś Irek i ten sąsiad z tatu­ażami. Taki wielki chłop. Nazy­wał
się Mau­rycy Faj­dek. Zapa­mię­ta­łam, bo nie dość, że ma takie samo
nazwi­sko, to nawet posturą przy­po­mina tro­chę tego naszego mło­cia­rza,
Pawła Fajdka. Może to nawet ktoś z rodziny, bo naprawdę podobny był.
Buzia taka okrą­gła i… – Nagle posmut­niała, mach­nęła ręką. – On też już
nie żyje. Podobno wszedł w jakieś złe towa­rzy­stwo i pobili go na śmierć.
Ponoć lewac­kie bojówki. Lewac­kie faszy­stow­skie. I nar­ko­tyki też jakieś
były. Tak coś sły­sza­łam, ale ile w tym prawdy, to nie wiem, bo to tylko
plotki od Marylki.


– Kim jest Marylka?


– Sąsiadka. Plot­kara. Codzien­nie cho­dzi do kościoła i tam sły­szy różne
rze­czy, ale lubi też dużo gadać i nie zawsze prawdę. W każ­dym razie te
bojówki to…


– Skupmy się na Doro­cie, dobrze? – prze­rwała jej Zawadzka. „Lewac­kie
faszy­stow­skie bojówki” brzmiały w jej ustach komicz­nie i Julka
zasta­na­wiała się, czy kobieta w ogóle wie, o czym mówi. Ojciec Fajdka
miał w tej kwe­stii zgoła inne zda­nie i wspo­mi­nał o naro­dow­cach i neo­fa­szy­stach. Jak widać spo­łe­czeń­stwo potra­fiło zna­leźć wspólny
mia­now­nik dla wszyst­kiego. – Ten Irek. Pamięta pani, jak wyglą­dał?


Kobieta zro­biła nie­tęgą minę. Wzięła z tale­rzyka kawa­łek cia­sta i ugry­zła. Przez chwilę prze­żu­wała kęs.


– Taki jakiś mały był. I chu­der­lawy. Taki z niego był facet jak z koziej
dupy trąba. Nie wiem, co w nim widziała, ale chyba nic, bo poja­wił się
tylko kilka razy, a ona póź­niej mówiła, że nie chce o nim roz­ma­wiać, bo
nie ma o czym.


– A mąż pani Doroty? To z nim…


– Już mówi­łam, że Dorota ni­gdy nie wyszła za mąż.


– Tak, prze­pra­szam. Cho­dzi mi o dzieci. Wie pani, kto był ojcem Michała
i Jagody?


Kobieta znów podejrz­li­wie zmru­żyła oczy. Mogła to ode­brać nie naj­le­piej.
Dzieci Doroty Nowak też już nie żyły. Na szczę­ście po chwili znów
spo­glą­dała nor­mal­nie.


– To jakiś żoł­nierz był. Koman­dos, co to na misje jeź­dzi – rze­kła i odkro­iła kolejny kawa­łek cia­sta. – Dorota nie lubiła o nim mówić, bo
zawsze miała wtedy łzy w oczach. Tak mnie się zdaje, że go kochała, a on
ją wyko­rzy­stał, zro­bił dwójkę dzieci i porzu­cił. Ni­gdy go nie widzia­łam,
bo wpro­wa­dziła się do domu po babci już z dwójką boba­sków. Jakież one
były piękne. Cza­sem pod­rzu­cała mi je na godzinkę lub dwie, gdy musiała
coś zała­twić. Mia­łam trójkę w podob­nym wieku. Od razu się polu­biły i…


– A pamięta pani, jak się nazy­wał ten żoł­nierz?


– O cho­lipka… Niech pomy­ślę… jakoś na M chyba… Michał, Marek… – Kobieta
zaczęła mru­czeć pod nosem, w końcu przy­tknęła palce do skroni. – A może
Edek? Hmm…


– Pro­szę się sku­pić. To może być bar­dzo ważne – przy­ci­snęła Zawadzka.


Kobieta jesz­cze przez kil­ka­dzie­siąt sekund pró­bo­wała przy­po­mnieć sobie
imię męż­czy­zny, ale osta­tecz­nie pod­dała się, twier­dząc, że nie ma
stu­pro­cen­to­wej pew­no­ści, a grze­chem jest kła­mać i ona tego nie chce.
Wtem pod­nio­sła palec. Wyglą­dała, jakby nagle w jej gło­wie zapa­liła się
lampka, a ona sama doznała oświe­ce­nia.


– Ale za to pamię­tam adres!


– Adres? – Julka poczuła, że serce jej zabiło moc­niej.


– Prze­nio­sła się do niego, gdy przy­szła poli­cja i wspól­nie z tym
gów­nia­rzem komor­ni­kiem, a tfu niech spło­nie w pie­kle, doko­nali eks­mi­sji.
Nie chciała, ale nie miała innego wyj­ścia. Miała tam zamiesz­kać tylko do
czasu, aż coś sobie znaj­dzie i…


– Jaki to adres?


– Kąpie­lowa sześć­dzie­siąt dzie­więć. To na Sady­bie. Pamię­tam, bo to przy
jeziorku Czer­nia­kow­skim, a do tego, no wie pani, ten numer taki… –
Kobieta zaru­mie­niła się, ale za chwilę spo­waż­niała. – Gno­jek urzą­dził
się tam jak kró­le­wicz. Prze­cież tam same wille. Ech… – Wymow­nie mach­nęła
dło­nią. – Niby koman­dos, a nie potra­fił o rodzinę zadbać. Ci dzi­siejsi
męż­czyźni to…


Kąpie­lowa sześć­dzie­siąt dzie­więć. Zawadzka poczuła nagły przy­pływ sił
wital­nych. Jej serce przy­spie­szyło. Gospo­dyni mówiła dalej, ale Julka
już jej nie słu­chała. Wyobra­ziła sobie mapę tam­tej czę­ści mia­sta.
Swo­jego czasu jeź­dziła tam na patrole i znała teren dość dobrze. Poczuła
ude­rze­nie gorąca, gdy uzmy­sło­wiła sobie jedną rzecz. Dla pew­no­ści
się­gnęła po smart­fon i lek­ce­wa­żąc gospo­dy­nię, wbiła adres w wyszu­ki­warkę
Google Maps. Wtedy poczuła, jak nagle po jej ciele roz­lewa się fala
cie­pła.


Ow­szem, to mógł być tylko zbieg oko­licz­no­ści, ale…


Pod­nio­sła się i podzię­ko­wała gospo­dyni za gościnę, po czym szybko wyszła
na kory­tarz. Zbie­gła po scho­dach i opu­ściła kamie­nicę. Zapa­liła,
powta­rza­jąc sobie w duchu, że nie powinna się emo­cjo­no­wać. Prze­cież to
może być przy­pa­dek. Raz jesz­cze spoj­rzała w ekran.


Dom przy Kąpie­lo­wej sześć­dzie­siąt dzie­więć mie­ścił się nie­da­leko
Powsiń­skiej. Powsiń­skiej sto dwa­dzie­ścia jeden, gdzie swoją willę miał
nie kto inny jak Bole­sław Kumi­dor.
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– Zrób­cie coś z tymi dro­nami, do kurwy nędzy! – wrza­snął Andrzej Wąsek,
nad­ko­mi­sarz sto­łecz­nej poli­cji.


– Ale co, sze­fie?


– Nie wiem, kurwa, zestrzel­cie je albo… – Ugryzł się w język, a po
chwili wyco­fał się z ostat­nich słów. Spoj­rzał w górę z zaci­śnię­tymi
zębami. Kil­ka­na­ście metrów nad jego głową wisiały trzy nie­wiel­kie drony,
które z upier­dli­wym bzy­cze­niem zda­wały się nabi­jać z rzu­ca­ją­cego mię­sem
nad­ko­mi­sa­rza. – Znajdź­cie tych, któ­rzy nimi ste­rują. I to migiem! –
rzu­cił w kie­runku aspi­ranta Jakuba Durki i z powro­tem ruszył w kie­runku
wej­ścia do budynku.


Wokół poli­cyj­nych taśm ogra­dza­ją­cych teren przy wie­żowcu na Zło­tej
kotło­wały się tłumy gapiów. W sumie nie było czego oglą­dać, ale sam
fakt, że pod tym adre­sem doszło do jakiejś zbrodni, naj­wy­raź­niej
wystar­czył, aby roz­grzać głowy miesz­kań­ców sto­licy. A może myśleli, że
ma to jakiś zwią­zek z Sędzią? Brudny stał w tłu­mie, wsłu­chu­jąc się w roz­mowy gapiów, któ­rych spora część snuła wła­śnie tego typu hipo­tezy.
Miał wra­że­nie, że ich pod­nie­ce­nie rośnie z każdą minutą, i zasta­na­wiał
się, czego tak naprawdę ocze­kują. Że tech­nicy zaraz wyniosą nabi­tego na
pal Kacz­marka? Że będą z nim para­do­wać po uli­cach, aby zado­wo­lić żądny
krwi lud? Był nie­mal pewny, że gdyby tak się stało, przez oko­licę
prze­to­czyłby się dziki ryk zachwytu.


Wycią­gnął kolej­nego papie­rosa i jesz­cze przez kilka minut w mil­cze­niu
przy­glą­dał się pracy śled­czych. Chciał wyba­dać, kto nad­zo­ruje akcję i z kim przyj­dzie mu roz­ma­wiać. Infor­ma­cja, że do sprawy został przy­dzie­lony
Wąsek, nie brzmiała naj­le­piej. Nie miał z nim naj­lep­szych rela­cji. Facet
lubił się napi­nać i robić wokół sie­bie dużo szumu, ale zwy­kle szedł po
linii naj­mniej­szego oporu. Jak ognia uni­kał grub­szych afer, sku­pia­jąc
się na pro­stych spra­wach, które mógł roz­wią­zać szybko i bez­bo­le­śnie, aby
pod­bić sku­tecz­ność, ale nawet wtedy wysłu­gi­wał się młod­szymi, aby
osta­tecz­nie samemu spić śmie­tankę i ode­brać pochwały. Ambitny
koniunk­tu­ra­li­sta, który potra­fił doga­dać się z każ­dym i z każ­dym,
łaj­da­kiem czy nie, chęt­nie sia­dał do kie­li­cha, jeśli wyczuł, że mu to
pomoże. Zasad­ni­czo Brudny nie mógł mu zarzu­cić niczego poważ­nego, nie
mieli też więk­szych zadraż­nień, ale naj­zwy­czaj­niej w świe­cie nie było
mię­dzy nimi che­mii i gdy jesz­cze pra­co­wał w sto­łecz­nej, zwy­kle scho­dzili
sobie z drogi.


Kiedy wypa­lił, nacią­gnął na uszy czarną czapkę, popra­wił ciemne oku­lary
i prze­szedł pod poli­cyjną taśmą. Natych­miast dosko­czył do niego jeden z mło­dych poste­run­ko­wych, ale Brudny bły­snął mu bla­chą i szep­nął coś do
ucha. Chło­pak w oka­mgnie­niu pobiegł do prze­ło­żo­nego, ale zanim zdą­żył go
zna­leźć i zdać mu rela­cję, komi­sarz zna­lazł się w środku wie­żowca. Wąsek
stał w holu i wyda­wał pod­wład­nym pole­ce­nia, chwi­lowo igno­ru­jąc
poste­run­ko­wego, który pró­bo­wał przy­cią­gnąć jego uwagę. Brudny odcze­kał
chwilę, aby młody mógł wypeł­nić swój obo­wią­zek. Spo­dzie­wał się, że Wąsek
nie będzie zado­wo­lony, i się nie pomy­lił. Usły­szaw­szy rela­cję
pod­wład­nego, nadkomi­sarz bły­ska­wicz­nie odwró­cił się w jego kie­runku.
Zaklął szpet­nie, gdy Brudny ruszył w jego stronę.


– Jesz­cze cie­bie tu bra­ko­wało? – syk­nął. – Nie masz tu nic do roboty,
Brudny. Nie jesteś już w sto­łecz­nej. Spier­da­laj.


– Zabrali już trupa? – zapy­tał komi­sarz, zupeł­nie igno­ru­jąc napa­stliwe
słowa nadkomi­sarza.


– Nie rozu­miesz po pol­sku?


– Rozu­miem.


– To spier­da­laj.


Brudny nie­zra­żony ata­kiem się­gnął do wewnętrz­nej kie­szeni płasz­cza i wycią­gnął wygnie­ciony kawa­łek papieru. Roz­ło­żył go i wrę­czył Wąskowi.


– Co to, kurwa, jest? – zapy­tał poli­cjant, nie­mal wyszar­pu­jąc go z dłoni
Brud­nego.


– Prze­czy­taj.


Nad­ko­mi­sarz omiótł spoj­rze­niem doku­ment, a przez jego twarz prze­mknęła
seria ner­wo­wych gry­ma­sów. Świa­do­mość, że sam mini­ster MSWiA Olgierd
Kału­żyń­ski wyraź­nie roz­ka­zał, aby każdy poli­cjant w kraju wspie­rał Igora
Brud­nego w jego pracy bez względu na oko­licz­no­ści, podzia­łała na niego
co naj­mniej depry­mu­jąco. Nie było sensu poda­wać w wąt­pli­wość waż­no­ści
doku­mentu, zwłasz­cza wobec donie­sień mediów, że komi­sarz został włą­czony
w śledz­two prze­ciwko Sędziemu. Oddał mu papier.


– Czego chcesz? – wark­nął.


– Wszyst­kie raporty i pro­to­koły z prze­słu­chań. Możesz je wysłać na
skrzynkę pocz­tową Julki. Co do reszty, to po pro­stu się nie wpier­da­laj.


– Co ty masz z tym wspól­nego?


– Wiesz, kim jest ofiara…


– No i?


– Sre­brzyń­ski, komor­nik, repry­wa­ty­za­cja, Makow­ska. Do tej pory sądzi­łem,
że potra­fisz dodać dwa do dwóch.


– Spier­da­laj.


– Powta­rzasz się. Macie już nagra­nia z kamer moni­to­ringu?


– A co?


– Gówno. Jak masz, to dawaj.


– Kurwa! Nie pozwolę sobie…


– To sobie nie pozwa­laj. I się nie napi­naj, tylko rób, co do cie­bie
należy. – Brudny zer­k­nął w stronę windy. – Poin­for­muj ludzi na górze,
żeby nie spra­wiali pro­ble­mów, a jak wrócę, to chcę mieć dostęp do wideo.
Poza tym musimy poga­dać…


To powie­dziaw­szy, Brudny skie­ro­wał się do windy, zosta­wia­jąc czer­wo­nego
jak burak nad­ko­mi­sa­rza Wąska za ple­cami. Po wyj­ściu natknął się na
pierw­szego tech­nika. Ubrany w biały kom­bi­ne­zon zbie­rał na klęcz­kach
jakieś mikro­ślady z dywanu. W drzwiach tra­fił pato­mor­fo­loga. Z Bory­sem
Kru­kiem znali się dość dobrze. Wspól­nie zro­bili przy­naj­mniej kil­ka­na­ście
sek­cji, a kie­dyś nawet wysko­czyli na piwo. Facet nie dość, że był
pro­fe­sjo­na­li­stą, to wyda­wał się naprawdę w porządku.


– Brudny? – Lekarz otwo­rzył oczy ze zdu­mie­nia. – Co ty tu robisz?


– Cześć – rzu­cił komi­sarz. – Wybacz, ale nie mam czasu na wyja­śnie­nia.
Co usta­li­łeś?


– Masz pre­ro­ga­tywy?


– Mam wszystko.


– Wąsek pew­nie nie był zachwy­cony…


– Nie był.


Kruk spoj­rzał na zega­rek, jęk­nął wymow­nie, ale ski­nął, aby komi­sarz
ruszył za nim. Minęli dwóch funk­cjo­na­riu­szy, któ­rzy naj­wy­raź­niej zostali
poin­for­mo­wani, by nie stwa­rzać pro­ble­mów. Obrzu­cili go jedy­nie
pogar­dli­wymi spoj­rze­niami, jakby był trę­do­wa­tym, ale zupeł­nie ich
zlek­ce­wa­żył. Na miej­sce dotarli w ostat­niej chwili. Pato­mor­fo­log
wstrzy­mał tech­ni­ków, któ­rzy już mieli zamiar pako­wać ciało do czar­nego
worka. Wspól­nie z Brud­nym zbli­żyli się do trupa. Sre­brzyń­ski leżał na
kana­pie twa­rzą do dołu, w kałuży czę­ściowo zakrze­płej krwi. Miał włosy
pole­pione w strąki, a prawa ręka zwi­sała sztywno, opie­ra­jąc się
wierz­chem dłoni o tera­ko­tową posadzkę. Naj­bliż­sze oto­cze­nie wyglą­dało,
jakby ktoś nie­dawno patro­szył tu jakieś zwie­rzę. Czer­wone roz­bry­zgi były
nie­mal wszę­dzie. Na skó­rza­nej sofie, na ścia­nie, spla­miły też szklany
blat, gdzie dodat­kowo ponie­wie­rało się kilka sło­mek i worecz­ków
stru­no­wych z bia­łym prosz­kiem oraz do połowy opróż­niona flaszka jacka
danielsa. Czę­ściowo zadep­tana, praw­do­po­dob­nie przez wal­czą­cego o życie
Sre­brzyń­skiego, szkar­łatna plama na pod­ło­dze miała pra­wie dwa metry
śred­nicy. Lekarz ostroż­nie pod­szedł do zwłok i chwy­cił trupa za włosy.
Ciało zdą­żyło już porząd­nie stę­żeć i dało się sły­szeć nie­przy­jemny
chrzęst, gdy Kruk lekko szarp­nął i odchy­lił głowę ofiary.


– Pro­fe­sjo­nalna robota. Jedno dłu­gie i głę­bo­kie cię­cie od ucha do ucha –
oznaj­mił, wska­zu­jąc pal­cem mniej wię­cej cen­ty­me­tro­wej sze­ro­ko­ści ranę w szyi denata. – Zabójca zaata­ko­wał z zasko­cze­nia, od tyłu, nie dając
ofie­rze żad­nych szans. Ta zro­biła jesz­cze kilka kro­ków, ale szybko
zadła­wiła się krwią. Zabójca prze­ciął tęt­nicę, więc ta try­skała jak z fon­tanny. Śmierć nastą­piła w ciągu kilku minut.


– Jakieś ślady walki?


– Na pierw­szy rzut oka nic. Paznok­cie czy­ste. Co do reszty, to gadaj z Bogną.


Bogna Czaja przy­słu­chi­wała się ich roz­mo­wie zza nie­wiel­kiej palmy, gdzie
w ciszy prze­glą­dała w apa­ra­cie wyko­nane zdję­cia. Była sze­fową tech­ni­ków
kry­mi­na­li­stycz­nych i tro­chę przy­po­mi­nała Brud­nemu Ankę Borucką. Też
fili­gra­nowa, też bru­netka, choć tro­chę bar­dziej krą­gła na twa­rzy i w pasie. W prze­ci­wień­stwie do sze­fo­wej kry­mi­na­li­sty­ków z Zie­lo­nej Góry w jed­nej chwili potra­fiła zmie­nić się we wredną sukę, ale że Brudny też
nie nale­żał do przy­jem­niacz­ków, to jakoś się doga­dy­wali.


– Mamy kilka mikro­śla­dów i sporo palu­chów, ale to zaj­mie kilka dni –
oświad­czyła, nie pod­no­sząc wzroku znad wyświe­tla­cza swo­jej lustrzanki. –
Ogól­nie szału nie ma, ale zła­piemy go.


– Nie wąt­pię.


– A ty co? Wró­ci­łeś do sto­łecz­nej na bia­łym koniu? – Pod­nio­sła wzrok
znad apa­ratu.


– Chcia­ła­byś. – Puścił do niej oko.


– Nie pochle­biaj sobie, Brudny. Taki z cie­bie cele­bryta jak ze mnie
balet­nica. Ale doce­niam robotę. I cie­szę się, że dosze­dłeś do sie­bie.


– Dzięki za tro­skę.


– I nawet nam tu tro­chę cie­bie bra­kuje. Nic tak nie psuło rano humoru,
jak widok two­jej ponu­rej gęby.


– Też cię kocham.


– Ale… – Czaja wychy­liła się zza palmy, choć osta­tecz­nie tylko mach­nęła
ręką. – W sumie nie­ważne. Mam nadzieję, że wiesz, co robisz.


Brudny ucie­szył się, że nie zadała tego pyta­nia. Ostat­nio odno­sił
wra­że­nie, że każdy patrzy na niego, jakby dał się przy­ła­pać na bra­niu w łapę. Coraz bar­dziej go to drę­czyło, zwłasz­cza że po czę­ści sam zaczął
postrze­gać swoją decy­zję w tym świe­tle. Oferta Dariu­sza może i nie miała
cha­rak­teru czy­sto korup­cyj­nego, ale ocie­rała się o prze­kup­stwo. Coś za
coś. Dam ci to, jeśli ty dasz mi co innego.


– Może­cie natknąć się na moje palu­chy – zmie­nił temat Brudny.


– Ooo… – Czaja w końcu odło­żyła apa­rat do torby. Wyszła zza palmy i spoj­rzała na komi­sa­rza. – Gdy­bym cię nie znała, to mogła­bym się zdzi­wić,
ale cię znam, więc spusz­czam zasłonę mil­cze­nia.


– Odwie­dzi­łem tego gnojka wczo­raj wie­czo­rem. Zro­bił sobie imprezkę z dzie­wu­chami.


– Wąsek o tym wie? – włą­czył się do roz­mowy Kruk.


– Dowie się w swoim cza­sie. Na razie mam inne prio­ry­tety.


– No tak… – Czaja rzu­ciła mu szel­mow­skie spoj­rze­nie. – Igor Brudny na
tro­pie, mam rację?


– Powiedzmy. – Komi­sarz upił łyk her­baty z butelki. – Muszę iść.
Prze­ślij­cie, pro­szę, wyniki na skrzynkę Julki, okej?


– Czy ja usły­sza­łam cza­ro­dziej­skiej słowo? – Czaja zare­cho­tała.


– Co?


– Igor Brudny „prosi”? – mocno zaak­cen­to­wała ostatni wyraz. –
Zła­god­nia­łeś na tej wio­sce.


– Ech…


Brudny okrę­cił się na pię­cie i wyszedł z apar­ta­mentu. Na dole zła­pał
Wąska. Nad­ko­mi­sarz prze­wró­cił oczami na jego widok, ale tym razem już
nie wojo­wał. Prze­ka­zał mu pen­drive z nagra­niami z moni­to­ringu.


– Z ostat­niej doby – rzu­cił. – Coś jesz­cze?


– Tak.


Komi­sarz poin­for­mo­wał go o swo­jej wczo­raj­szej wizy­cie w apar­ta­men­cie
Sre­brzyń­skiego. Nie zagłę­biał się w szcze­góły, nie zdra­dził nawet powodu
swo­jej obec­no­ści, zasła­nia­jąc się tajem­nicą śledz­twa, ale nie zosta­wił
też nad­ko­mi­sa­rza z pustymi rękoma. Wąsek zare­ago­wał zna­cząco zwłasz­cza
na wspo­mnie­nie o Miszce. Pew­nie już gdzieś mu się prze­wi­nął, bo
więk­szość tego typu pło­tek miało wcze­śniej jakieś zatargi z pra­wem.
Brudny zro­bił to z pełną pre­me­dy­ta­cją, aby naj­zwy­czaj­niej w świe­cie
facet miał co robić i przez naj­bliż­sze dni nie zawra­cał mu głowy,
przy­naj­mniej do czasu, aż sam zała­twi swoje sprawy. A że wszyst­kie
poszlaki wska­zy­wały, że śmierć Sre­brzyń­skiego nie była przy­pad­kowa i łączyła się z pro­wa­dzo­nym przez niego śledz­twem, z dużą dozą
praw­do­po­do­bień­stwa można było zało­żyć, że jeśli roz­wi­kła swoje, to tym
samym wyrę­czy Wąska.


Wyszedł bez poże­gna­nia. Na zewnątrz tłum już nie był tak gęsty. Znu­dzeni
miesz­kańcy albo szy­ko­wali się do świe­żej trans­mi­sji Sędziego, albo
ostrzyli pazury na kolejną noc, która wobec wysto­so­wa­nych przez niego
żądań zapo­wia­dała się wyjąt­kowo gorąco. Albo jedno i dru­gie, pomy­ślał i wycią­gnął tele­fon na kartę. Zadzwo­nił do Julki. Ode­brała już po dru­gim
sygnale.


– Cześć – przy­wi­tała się. W tle dało się sły­szeć cha­rak­te­ry­styczne
odgłosy szpi­tal­nej apa­ra­tury.


– Cześć. Gdzie jesteś? – Poczuł nagłe ukłu­cie nie­po­koju.


– Na OIOM-ie.


– Ale…


– Nie, spo­koj­nie. Przy­je­cha­łam zoba­czyć, co z Patry­cją. Podobno jej stan
się usta­bi­li­zo­wał. Co prawda stra­ciła dużo krwi, ale na szczę­ście kula
nie uszko­dziła żad­nego z waż­nych narzą­dów wewnętrz­nych. Jest już po
ope­ra­cji, w śpiączce far­ma­ko­lo­gicz­nej. Leka­rze są dobrej myśli.


– To dobrze… – Odchrząk­nął. – A jak Zawil­ska? Roz­ma­wia­łaś z nią?


– Tak. I chyba coś mam, ale nie chcia­łam robić afery i wola­łam to sobie
naj­pierw poukła­dać w gło­wie. W każ­dym razie to nie przez tele­fon…


– Przy­je­chać po cie­bie?


– Tak będzie naj­le­piej.


Zawadzka podała mu nazwę szpi­tala i się roz­łą­czyła. Brudny po raz
ostatni zer­k­nął na krą­żą­cych przy taśmie gapiów, po czym popra­wił
oku­lary prze­ciw­sło­neczne i ruszył w stronę ludzi. W pew­nym momen­cie ktoś
chwy­cił go za ramię. Uścisk był nad­spo­dzie­wa­nie silny.


– Igor Brudny? – Padło pyta­nie ze strony tęgiego męż­czy­zny na oko po
pięć­dzie­siątce. Nie odpo­wie­dział. Wyszar­pał rękę, ale ktoś zagro­dził mu
drogę. – To jest, kurwa, Igor Brudny! Ej, to Igor Brudny!


Nagle kil­ka­na­ście par oczu zwró­ciło się w jego stronę. Poczuł się
osa­czony. Burk­nął coś pod nosem, że to pomyłka, ale było już za późno.


– Patrz­cie, ludzie! To ten glina Igor Brudny! – krzyk­nął ktoś inny.


– Ej, cze­kaj! – Mniej wię­cej trzy­dzie­sto­letni facet pobiegł za nim i szybko zrów­nał się z nim kro­kiem. – Powiedz, dla­czego się skur­wi­łeś? –
wyce­dził.


– Jebany pies – syk­nął jakiś młody czło­wiek, raczej nasto­la­tek. –
Wypier­da­laj stąd, sły­szysz, szmato. Wypier­da­laj!


– Zdrajca! – wrza­snęła jakaś kobieta, a w jego stronę pole­ciała
pla­sti­kowa butelka.


– Dla­czego zwą­cha­łeś się z tymi kur­wami? Ile ci dali?


– Odpier­dol się od Sędziego! Sły­szysz? Ej, kurwo!


– Wypad z mia­sta!


Brudny igno­ro­wał kolejne przy­tyki. Przy­spie­szył kroku, zda­jąc sobie
sprawę, że jaka­kol­wiek inte­rak­cja mogłaby jedy­nie pogor­szyć sytu­ację.
Taka agre­sywna reak­cja zupeł­nie go zasko­czyła. Ow­szem, spo­dzie­wał się,
że nie wszyst­kim musi się podo­bać decy­zja o pomocy stro­nie rzą­do­wej, ale
ni­gdy by nie pomy­ślał, że ludzie na uli­cach zaczną wyle­wać na niego taki
gnój. Po kil­ku­dzie­się­ciu metrach obró­cił się za sie­bie. Kilku
naj­bar­dziej krew­kich oby­wa­teli wciąż coś wykrzy­ki­wało, ale naj­wy­raź­niej
nie­bez­pie­czeń­stwo zostało zaże­gnane. Skrę­cił za róg i czym prę­dzej
pospie­szył do samo­chodu. Gdy wsiadł do środka, poczuł ulgę, a chwilę
póź­niej przy­pływ potęż­nej dawki ambi­wa­lent­nych emo­cji. Zamknął oczy.
Ode­tchnął głę­boko. Wie­dział, co to nie­na­wiść. Wycho­wał się w jej
obję­ciach. Kie­dyś kar­mił się nią każ­dego dnia i rozu­miał lepiej niż
kto­kol­wiek inny, jak potrafi być potężna i destruk­cyjna.


Dziś ta nie­na­wiść wyle­wała się z ludzi. Ze zwy­kłych prze­chod­niów, któ­rym
nic nie zro­bił, któ­rzy nawet go nie znali, coś tam może sły­szeli w tele­wi­zji, ale prze­cież ni­gdy nie zamie­nili z nim ani słowa. Jesz­cze
kilka tygo­dni temu prak­tycz­nie go wiel­bili. W tele­wi­zji był sta­wiany za
wzór nie­złom­nego gli­nia­rza i pra­wego czło­wieka. A teraz? Ci sami ludzie
byli gotowi wydra­pać mu oczy tylko dla­tego, że posta­no­wił pomóc wła­dzy w zła­pa­niu sza­leńca mor­du­ją­cego innych. Fakt – ofiary zasłu­gi­wały na karę,
nie­które były praw­dzi­wymi potwo­rami, ale prawo było pra­wem i nawet jeśli
ułom­nym, to nie żyli­śmy już w śre­dnio­wie­czu i pewne kwe­stie roz­wią­zy­wało
się w bar­dziej huma­ni­tarny spo­sób.


Dla­czego ci ludzie zare­ago­wali tak agre­syw­nie? Kto za to odpo­wia­dał?
Zaci­snął zęby, gdy zdał sobie sprawę, że odpo­wiedź nasuwa się sama.


Tak – to była ich wina. To oni podzie­lili spo­łe­czeń­stwo. To oni zasiali
nie­na­wiść w ser­cach zwy­kłych sza­rych ludzi. Pier­do­leni poli­tycy. Banda
zakła­ma­nych, obrzy­dli­wych i pozba­wio­nych jakiej­kol­wiek empa­tii
psy­cho­pa­tów. Dla nich nie liczyło się nic poza dorwa­niem się do koryta.
I to bez względu na to, jaką opcję repre­zen­to­wali. W tym kraju wszy­scy
dążyli wyłącz­nie do zaspo­ko­je­nia wła­snych potrzeb, dochra­pa­nia się
kolej­nych stoł­ków, nacha­pa­nia się kosz­tem oby­wa­teli. Ci bar­dziej
ogar­nięci kra­dli w bia­łych ręka­wicz­kach, aro­ganci i chamy wycią­gali
łap­ska po kasę bez opo­rów, ale wszy­scy co do jed­nego, gdy tylko zostali
zła­pani za rękę, bez cie­nia zaże­no­wa­nia krzy­czeli do kamer, że to nie
ich ręka.


Zaci­snął pię­ści i pomy­ślał, że zasłu­żyli sobie na to, co zgo­to­wał im
Sędzia. Dostali za swoje. Ten kraj potrze­bo­wał oczysz­cze­nia. Chwilę
póź­niej przy­szło opa­mię­ta­nie, ale gdy tylko wsa­dził klu­czyki do
sta­cyjki, znów poczuł nara­sta­jący gniew. Po co mu to było? Julka miała
rację. Na wła­sne życze­nie wsko­czył do szamba i zanur­ko­wał na samo dno.
Przez głowę prze­mknęła mu wizja nabi­ja­nego na pal Kacz­marka. Facet darł
się wnie­bo­głosy, krew spły­wała po drew­nie, a miliony przed ekra­nami
kom­pu­te­rów wrzesz­czały w eks­ta­zie. Wpisy na cza­cie nie pozo­sta­wiały
wąt­pli­wo­ści, że to ludzi nakręca, że oby­wa­tele kibi­cują Sędziemu i pra­gną spra­wie­dli­wo­ści, jak­kol­wiek okrutna by ona była. Tacy byli. Tacy
się stali. Tak ich zapro­gra­mo­wano przez lata szczu­cia, dzie­le­nia i napusz­cza­nia jed­nych na dru­gich. Kiedy zaczną zabi­jać się na uli­cach?


Grzmot­nął dłońmi w kie­row­nicę. Wró­ciły demony prze­szło­ści. Przed oczami
prze­mknęły mu wszyst­kie okro­pień­stwa sprzed lat. Zaci­snął palce na
okle­inie z taką siłą, że zatrzesz­czały wszyst­kie ścię­gna.


Nie paso­wał do tej roli, ale musiał to prze­rwać. I pal licho mło­dego
Cza­bań­skiego. To była wymówka. Teraz już to wie­dział. To była wymówka,
którą wyko­rzy­stał, aby się uspra­wie­dli­wić przed samym sobą. Tak naprawdę
od początku pra­gnął wkro­czyć w ten par­szywy świat. Brudny, plu­gawy i zły
do szpiku kości. Dla­tego wybrał sobie takie nazwi­sko. Od uro­dze­nia był
nazna­czony. Od momentu gdy matka kurwa wyda­liła go ze swo­jego łona, gdy
oddała go okrut­nej Gwi­do­nie, a on przez kolejne lata dora­stał w pie­kle
sie­ro­cińca pro­wa­dzo­nego przez sio­stry zakonne. Prze­moc, gwałty,
pedo­fi­lia – to był jego świat, to było jego życie, tam wyku­wał się jego
cha­rak­ter. I wła­śnie takie było jego prze­zna­cze­nie. Tapla­nie się w bagnie ludz­kich pod­ło­ści. Walka z nimi. Za wszelką cenę.


Pie­przony Sędzia. Miał go na wycią­gnię­cie ręki. Był o tym prze­ko­nany.
Dla­tego wła­śnie musiał go dorwać. Musiał zakoń­czyć ten spek­takl
nie­na­wi­ści. A potem wyje­dzie. Jak naj­da­lej od ludzi. Pobę­dzie sam. Tak
jak kie­dyś. Ta myśl dała mu odro­binę uko­je­nia. Chwilę póź­niej Igor
Brudny włą­czył się do ruchu.
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Na sta­cji ben­zy­no­wej było pra­wie pusto. Brudny z Zawadzką jedli kanapki
naprędce pod­grzane przez czer­wo­no­włosą sprze­daw­czy­nię, która teraz nie
nie­po­ko­jona przez żad­nego klienta stała z nosem w smart­fo­nie i namięt­nie
stu­kała w ekran. Jej policzki miały pra­wie taki sam kolor jak włosy i komi­sarz zasta­na­wiał się, czy to efekt miło­snych poga­du­szek z chło­pa­kiem, czy pod­eks­cy­to­wa­nia w ocze­ki­wa­niu na kolejną trans­mi­sję
Sędziego.


Ugryzł kolejny kęs i sku­pił wzrok na part­nerce, która rów­nie namięt­nie
nur­ko­wała w rezer­wo­wym table­cie. Dojadł swoją kanapkę, popił kawą i wyszedł do toa­lety. Gdy wró­cił, Julka wła­śnie koń­czyła zapi­sy­wać coś na
kartce papieru.


– I co? – zagad­nął, sia­da­jąc z powro­tem na obite czer­woną skórą
sie­dzi­sko.


– Mnie to ewi­dent­nie cuch­nie. I to na kilo­metr – odparła, pod­no­sząc
głowę znad tableta.


Pół godziny wcze­śniej Brudny ode­brał ją ze szpi­tala MSWiA przy
Woło­skiej, gdzie na OIOM-ie leżała Patry­cja Klim­czak. To tam Julka
zro­biła pierw­szy reko­ne­sans w sieci. Po kil­ku­mi­nu­to­wej wizy­cie u pacjentki resztę czasu spę­dziła w kawiarni, ocze­ku­jąc na tele­fon
part­nera. Wyko­rzy­stała ten moment, aby spraw­dzić adres podany przez
Zofię Zawil­ską. Z początku wyda­wał się nie budzić podej­rzeń, ale gdy
tylko zagłę­biła się w detale, oka­zało się, że pewne rze­czy suge­rują, aby
przyj­rzeć się tema­towi bli­żej. Teraz doko­nała osta­tecz­nej korekty swo­jej
wie­dzy.


– Obec­nie mieszka tam nie­jaka Maria Dur­kosz – kon­ty­nu­owała. – Lat
sie­dem­dzie­siąt osiem, samotna, scho­ro­wana, według tego, co udało mi się
usta­lić na pod­sta­wie reje­strów szpi­tal­nych, jest pra­wie głu­cha i ślepa.
Nie ma żad­nej bli­skiej rodziny, a prze­pro­wa­dziła się pod ten adres ponad
trzy lata temu, kupiw­szy dom od zmar­łego rok póź­niej Wło­dzi­mie­rza
Sza­bel­skiego. Niby wszystko okej, gdyby nie fakt, że nazwi­sko tego
faceta trzy razy poja­wiło się w KSIP-ie. Raz za włó­czę­go­stwo i dwa za
znisz­cze­nie mie­nia, dwa to przy­padki w stycz­niu, rok przed sprze­da­niem
miesz­ka­nia. W pro­to­kole z prze­słu­chań Sza­bel­ski przy­zna­wał, że jest
bez­domny. To jest jesz­cze do spraw­dze­nia, ale jeśli facet robił w skle­pach aferę tylko po to, aby dać się zamknąć, bo mu było zimno, a do
przy­tuł­ków nie przyj­mo­wano ludzi pod wpły­wem alko­holu, to sprawa zaczyna
się robić dziwna.


– W tym cza­sie był niby wła­ści­cie­lem tego domu przy Kąpie­lo­wej, czy tak?


– Dokład­nie. Mało tego, tylko on był tam zamel­do­wany. Żad­nej żony,
sio­stry, brata, dziecka czy kochanki. Tylko Wło­dzi­mierz Sza­bel­ski.


– Ktoś zro­bił z niego słupa.


– Na to by wyglą­dało. Cie­ka­wie się zro­biło, gdy zaczę­łam grze­bać w poprzed­nich latach. To zna­czy w sumie nie­cie­ka­wie, bo wcze­śniej nie ma
nic. Tak jakby ten adres nie ist­niał. Jakby został wyma­zany.


– Mogłaś coś pomi­nąć?


– Mówię tylko o tym, co jest w sys­te­mie. W ratu­szu mogą mieć jakieś
zar­chi­wi­zo­wane papiery, ale dogrze­ba­nie się do nich to byłaby droga
przez mękę. Zwłasz­cza w obec­nej sytu­acji.


– Nie mamy na to czasu – skon­sta­to­wał Brudny. Wyj­rzał przez okno. Pod
dys­try­bu­tor pod­je­chało porsche cay­enne, z któ­rego wyszedł jakiś dry­blas.
– Nie ma się nad czym zasta­na­wiać. Ta chata jest trefna i trzeba ją
obej­rzeć – dodał, z powro­tem sku­pia­jąc uwagę na Julce.


– Chcesz użyć swo­jego uroku oso­bi­stego? – zapy­tała, pusz­cza­jąc do niego
oko. Brudny spoj­rzał na nią, jakby się wygłu­piła. – Nawet nie wiesz,
jakie masz bra­nie u takich star­szych pań – dodała prze­kor­nie.


– Prze­stań drwić – odparł. – Mogę tam pójść. Ty w tym cza­sie przej­rzyj
nagra­nia z moni­to­ringu i pil­nuj tego, co dzieje się w sieci.


To rze­kł­szy, pod­niósł się z sie­dzi­ska i wło­żył płaszcz. Pół godziny
póź­niej znaj­do­wali się już na Sady­bie. Omi­nęli sze­ro­kim łukiem oko­lice
Powsiń­skiej, na któ­rej (i paru pro­sto­pa­dłych do niej) usta­wiono łącz­nie
kil­ka­dzie­siąt radio­wo­zów blo­ku­ją­cych dostęp do willi Kumi­dora. Pro­sto z Czer­nia­kow­skiej skrę­cili w Goł­kow­ską, a następ­nie wbili się w osie­dle
dom­ków jed­no­ro­dzin­nych i resztę drogi prze­byli wzdłuż Jeziorka
Czer­nia­kow­skiego. Komi­sarz zapar­ko­wał w odle­gło­ści kil­ku­dzie­się­ciu
metrów od Kąpie­lo­wej, wje­chaw­szy pomię­dzy drzewa, aby nie rzu­cać się w oczy. O tej porze roku nie krę­ciło się tu zbyt wielu spa­ce­ro­wi­czów, a nie­wielka plaża była zupeł­nie pusta. Gdy opu­ścił szybę, aby zapa­lić,
poczuł podmuch zim­nego powie­trza. Sku­pił wzrok na parce mor­sów, któ­rych
wcze­śniej nie dostrze­gli. Stali po szyję w wodzie w rękami za głową i się cało­wali. Brudny obser­wo­wał ich, paląc, a Julka roz­ło­żyła lap­top,
aby spraw­dzić, czy ma dobry zasięg. Wspól­nie prze­czy­tali kilka
naj­śwież­szych infor­ma­cji. Bio­rąc pod uwagę oko­licz­no­ści, w mie­ście wciąż
było spo­koj­nie. Zde­cy­do­wa­nie gorę­cej w sfe­rze poli­tycz­nej, gdzie w kolej­nych arty­ku­łach posło­wie wro­gich par­tii wza­jem­nie zrzu­cali na
sie­bie odpo­wie­dzial­ność za zaist­niałą sytu­ację. Poziom tej debaty nie
był już nawet żenu­jący. To było abso­lutne dno, co gor­sza, poja­wiły się
plotki na temat spo­dzie­wa­nego star­cia się dwóch grup wybor­ców
utoż­sa­mia­ją­cych się ze skraj­nie rady­kal­nymi poglą­dami zarówno z pra­wej,
jak i z lewej strony. Podobno zwo­ły­wali się na róż­nego typu por­ta­lach
spo­łecz­no­ścio­wych, nie szczę­dząc przy tym szcze­gó­łów o rodza­jach broni,
w jaką powinni się zaopa­trzyć chętni do bitki. Naj­czę­ściej prze­wi­jały
się pałki, kastety, noże, jed­nak tra­fiały się też tasaki i kok­tajle
Moło­towa. Duży pro­test szy­ko­wano rów­nież pod domem Kumi­dora, ale aku­rat
tutaj siły poli­cyjne wyda­wały się wystar­cza­jące do powstrzy­ma­nia
poten­cjal­nego natar­cia, szcze­gól­nie że raczej nie­moż­liwe było dotar­cie
wie­lo­ty­sięcz­nego tłumu aż na Sadybę, gdyż poli­cja i woj­sko otrzy­mały
roz­kazy, aby natych­miast reago­wać, kiedy dostrzegą, że takie
zgro­ma­dze­nie zaczyna rosnąć w siłę. W tej chwili znaj­do­wali się chyba w naj­bar­dziej bez­piecz­nym miej­scu w mie­ście i to tro­chę nie dawało mu
spo­koju. Nie od dziś było wia­domo, że Sędzia jest per­fek­cyj­nym pla­ni­stą
i Brudny miał nie­od­parte wra­że­nie, że – czy tego chce czy nie – jak cała
reszta tań­czy w rytm gra­nej przez niego muzyki. Ale pra­wie go dopadł.
Zmu­sił do błędu. A to ozna­czało, że był już bli­sko, i koń­cząc papie­rosa,
zasta­na­wiał się jak bli­sko. Może tylko te kil­ka­dzie­siąt metrów? Czy to
moż­liwe, aby ten facet ukry­wał się w tym kloc­ko­wa­tym budynku przy
Kąpie­lo­wej? Kim zatem była zamiesz­ku­jąca go eme­rytka?


Pstryk­nął nie­do­pa­łek na pia­sek i wycią­gnął z kie­szeni tabletki
prze­ciw­bó­lowe. Łyk­nął od razu dwie, bo w bio­drze znów zaczęło go rwać
moc­niej. Spraw­dził swo­jego wal­thera, po czym z powro­tem wsu­nął broń za
pasek i otwo­rzył drzwi.


– W godzinę się uwi­niesz z tymi nagra­niami? – zapy­tał, zaglą­da­jąc przez
otwarte okno.


– Powin­nam – odparła Zawadzka. – I nie zgry­waj boha­tera. Gdyby coś…


– Ona ma pra­wie osiem­dzie­siąt lat…


– To po co wycią­ga­łeś broń?


– Taki nawyk.


To nie był ani nawyk, ani rutyna. Naprawdę miał złe prze­czu­cie, ale nie
chciał nie­po­koić part­nerki, tym bar­dziej ryzy­ko­wać jej zdro­wia czy
życia. Wolał nawet nie myśleć, co mogłoby się wyda­rzyć, gdyby poja­wił
się w swoim miesz­ka­niu kilka minut póź­niej. Czy też leża­łaby teraz na
OIOM-ie pod­łą­czona do tych wszyst­kich rurek? Czy może jej zimne ciało
spo­czy­wa­łoby w kost­nicy? Wzdry­gnął się na samą myśl, że mogłaby przez
niego zgi­nąć. Nie miał wąt­pli­wo­ści, że wtedy popeł­nił błąd. Dariusz go
pod­szedł, oma­mił i wyko­rzy­stał tę jedyną sła­bość. Mógł odmó­wić, ale
zaśle­piony wła­sną aro­gan­cją i jakąś trudną do zde­fi­nio­wa­nia fana­tyczną
potrzebą dopeł­nie­nia spra­wie­dli­wo­ści, pod­jął złą decy­zję. Teraz to
widział. I nie mógł sobie wyba­czyć, że pozwo­lił Julce brać w tym udział.


Na ulicy odwró­cił się, a ona posłała mu buziaka. W odpo­wie­dzi tylko
lekko uniósł kąciki ust. Posta­wił koł­nierz płasz­cza i lekko kuś­ty­ka­jąc,
ruszył do domu przy­po­mi­na­ją­cego prze­ro­śnięty szary klo­cek. Już sama
kon­struk­cja świad­czyła, że musiał zostać posta­wiony dobrych trzy­dzie­ści
lat temu, więc fakt, że histo­ria nie­ru­cho­mo­ści przed dwa tysiące
szes­na­stym była wielką białą plamą, wystar­czył, aby uznać, że adres jest
co naj­mniej podej­rzany. Sta­nął przed furtką i naci­snął klamkę. Drzwiczki
ustą­piły. Rozej­rzał się po oko­licy. Zdą­żyło się ściem­nić, a na uli­cach
zapło­nęły latar­nie. Kilka psów uja­dało gdzieś w oddali, a nad dachami
domów bły­skały poli­cyjne koguty. Poza tym osie­dle zda­wało się wyjąt­kowo
spo­kojne i ciche. Wcią­gnął głę­boko zimne powie­trze i wszedł na podwórko.
Było zachwasz­czone i róż­niło się od tych na sąsied­nich pose­sjach. Przy
piw­nicz­nych oknach leżały kupki gruzu i czę­ściowo obłu­pane pustaki, a ponadto stare gra­bie, mio­tła, dwa wia­dra, sfla­czała piłka, poła­mana
kocia kuweta i czę­ściowo zwi­nięty, wyraź­nie nad­gniły już dywan.
Najwyraź­niej gospo­dyni nie­spe­cjal­nie przej­mo­wała się efek­tem wizu­al­nym,
co bio­rąc pod uwagę jej wiek i pro­blemy ze wzro­kiem, mogło tłu­ma­czyć
panu­jący na zewnątrz bała­gan. Brudny wspiął się po scho­dach na czę­ściowo
zabu­do­wany ganek. Drzwi wyglą­dały na porządne, antyw­ła­ma­niowe i nie
paso­wały do reszty. Może przynaj­mniej kobieta była ostrożna. Zapu­kał.
Odcze­kał i zapu­kał jesz­cze raz. Po chwili usły­szał z wnę­trza jakieś
odgłosy.


– Słu­cham? – Głos kobiety przy­po­mi­nał skrzek ptaka.


– Dobry wie­czór, pani Dur­kosz – przy­wi­tał się pod­nie­sio­nym gło­sem. –
Jestem komi­sa­rzem poli­cji. Czy może pani otwo­rzyć?


– A w jakiej spra­wie?


Brudny wymy­ślił na pocze­ka­niu bajeczkę o tym, co szybko można spraw­dzić
w tele­wi­zji. Jako że w rzą­do­wej regu­lar­nie poja­wiały się obrazki z oko­lic Powsiń­skiej, łatwo było prze­ko­nać gospo­dy­nię, że naj­bliż­sza
oko­lica domu Kumi­dora jest spraw­dzana, aby oko­liczni miesz­kańcy mogli
czuć się rów­nie bez­piecz­nie jak pre­zes. Nie przed­sta­wił się w oba­wie, że
może koja­rzyć nazwi­sko, mimo to otwo­rzyła drzwi i zapro­wa­dziła go do
salonu.


W domu pano­wał zaduch i cuch­nęło kocimi odcho­dami. Nie był to smród nie
do wytrzy­ma­nia, ale pani Dur­kosz naj­wy­raź­niej nie zmie­niała kuwety
pod­opiecz­nym tak czę­sto, jak powinna. Zwie­rząt było całe mnó­stwo i w samym salo­nie Brudny nali­czył przy­naj­mniej sześć sztuk. Poza tym pano­wał
spory bała­gan i wyda­wało się, że od dłuż­szego czasu nikt tu nie
sprzą­tał. W tele­wi­zji o dziwo wcale nie leciał pro­gram tele­wi­zji
rzą­do­wej, tylko tej, która na każ­dym kroku wbi­jała wła­dzy szpile.


– Lubi pani zwie­rzęta – zagad­nął Brudny, gdy dwa z kocu­rów zaczęły się
do niego łasić. Pogła­skał je, jed­nego nawet wziął na ręce, ale chwilę
póź­niej z powro­tem posta­wił na pod­łogę. Powtó­rzył gło­śniej,
dostrze­gł­szy, że na uszach ma apa­rat słu­chowy.


– I tak, i nie – odparła skrze­kli­wie. – Koty lubię, ale psów już nie. A poza tym koty łapią myszy i szczury. Od lat nie mogę sobie pora­dzić z tymi wre­do­tami. Mnożą się w tej piw­nicy jak głu­pie. Napije się pan
her­baty?


– A ma pani kawę? – Kiw­nęła potwier­dza­jąco głową. – Zatem czarną
popro­szę.


Kobieta przy­tak­nęła i poszła do kuchni. Pomimo sza­cow­nego wieku i oku­la­rów tak gru­bych, że ich szkła wyglą­dały na kulo­od­porne, poru­szała
się z wyjąt­kową lek­ko­ścią. Usły­szał, że nasta­wia wodę i zaczyna krzą­tać
się w kuchni, w związku z czym wyko­rzy­stał ten czas, aby się tro­chę
rozej­rzeć. Wystrój przy­po­mi­nał ten z cza­sów słusz­nie minio­nych. Stare i krzywe meblo­ścianki były wypeł­nione naj­róż­niej­szymi wazami, ręcz­nie
malo­wa­nymi zasta­wami i krysz­ta­łami. Na jed­nej z pó­łek leżał stos
rachun­ków za gaz czy wodę, na komo­dzie stary tele­fon sta­cjo­narny, notes
i kubek z dłu­go­pi­sami. Na ścia­nach wisiały kopie obra­zów zna­nych
mala­rzy, głów­nie motywy kwia­towe i kra­jo­brazy wiej­skiej sie­lanki,
nie­stety, nie znał się na sztuce, aby móc przy­po­rząd­ko­wać dzieła do
poszcze­gól­nych twór­ców. Jego uwagę zwró­ciła nato­miast półka z książ­kami.
Pod­szedł bli­żej i omiótł wzro­kiem tytuły kolej­nych powie­ści, wśród
któ­rych kró­lo­wała kla­syka, w tym chyba cała kolek­cja kry­mi­na­łów Aga­thy
Chri­stie. Książki pokry­wała kil­ku­mi­li­me­trowa war­stwa kurzu, jakby nikt
nie się­gał po nie od lat. Pod­świa­do­mie szu­kał jed­nak wzro­kiem jed­nego
tytułu i ku swo­jemu zasko­cze­niu zna­lazł go. Hra­bia Monte Chri­sto
Alek­san­dra Dumasa stał w samym rogu. Dwa grube tomisz­cza w twar­dej
opra­wie pre­zen­to­wały się nad wyraz dum­nie i w prze­ci­wień­stwie do
więk­szo­ści innych dzieł nie przy­kry­wała ich tak gruba war­stwa kurzu. Już
chciał się­gnąć po jeden z tomów, gdy do pokoju weszła gospo­dyni. Na
tacce nio­sła dwie kawy i wafelki na wagę.


– Taka, jaką pan lubi. Czarna jak dia­beł – powie­działa i usia­dła w fotelu. – To miło, że poli­cja tak dba o miesz­kań­ców. A teraz cięż­kie
czasy, oj, cięż­kie. Nie myśla­łam, że dożyję takich.


– Czy czuje się pani bez­pieczna? – zapy­tał.


– Tak, panie komi­sa­rzu. To spo­kojna oko­lica. Od zawsze dużo poli­cji, bo
pana pre­zesa pil­nują, a to prze­cież nie­da­leko. Spa­cer­kiem może trzy
minuty. Nie wię­cej, no chyba że z zaku­pami, to będzie z pięć.


Kobieta mówiła cał­kiem wyraź­nie i mimo swo­ich ogra­ni­czeń zda­wała się
mieć pełną kon­trolę nad tym, co dzieje się wokół niej. Cza­sem lekko
prze­chy­lała głowę, aby spoj­rzeć na niego pod innym kątem, najwyraź­niej
wtedy widziała wyraź­niej. Wów­czas kilka kosmy­ków jej dłu­gich siwych
wło­sów opa­dało na jeden z policz­ków i musiała je odgar­niać. Miała
szla­chetne rysy i kie­dyś musiała być piękną kobietą, ale dziś zmarszczki
i plamy wątro­bowe zro­biły swoje. O daw­nym bla­sku mogły przy­po­mi­nać złote
pier­ścionki ze szla­chet­nymi kamie­niami i bran­so­letki, które najwyraź­niej
zało­żyła spe­cjal­nie na tę oka­zję w kuchni, bo Brudny nie zauwa­żył ich za
pierw­szym razem.


– Długo pani tu mieszka? – zapy­tał, upi­ja­jąc kawy.


– Będzie ze trzy lata. Wcze­śniej miesz­ka­łam na Nowym Świe­cie, ale tam
już się nie dało żyć. Chcia­łam wię­cej spo­koju, a że Bóg zesłał mi taką
szansę, to się zde­cy­do­wa­łam.


– I kupiła pani to miesz­ka­nie, czy tak?


– Tak. Od takiego miłego i przy­stoj­nego pana. Och, gdy­bym była młod­sza,
tobym mu spró­bo­wała serce skraść.


– Co za nie­sa­mo­wita histo­ria…


Brudny pozo­sta­wił jej pole do popisu. Wycią­ga­nie infor­ma­cji od star­szych
osób zwy­kle było banal­nie pro­ste, zwłasz­cza od tych samot­nych, które
mie­sią­cami nie miały do kogo otwo­rzyć ust. One mogłyby zre­la­cjo­no­wać ze
szcze­gó­łami całe swoje życie, oby tylko ktoś chciał ich wysłu­chać.


Dur­kosz opo­wie­działa histo­rię tak nie­praw­do­po­dobną, że trudno byłoby ją
trak­to­wać poważ­nie, gdyby nie fakt, że bio­rąc pod uwagę zaist­niałe
oko­licz­no­ści, ide­al­nie wpi­sy­wała się w jego zało­że­nia. No bo kto o zdro­wych zmy­słach ofe­ruje star­szej kobie­cie dom na Sady­bie za połowę
ryn­ko­wej war­to­ści? Do tego sto­sun­kowo młody, wyspor­to­wany i przy­stojny
męż­czy­zna, który robi to, bo obie­cał pomóc matce swo­jego zmar­łego
przy­ja­ciela z woj­ska.


– Nazy­wał się Jakub Kocha­now­ski. Na początku myśla­łam, że to jakiś
oszust, ale znał mojego Janka bar­dzo dobrze. Podobno umarł mu na rękach
pod­czas jed­nej z tych taj­nych misji w Afga­ni­sta­nie. A mówi­łam mu…
Mówi­łam mu, żeby dał sobie spo­kój w wojaczką, bo to się źle skoń­czy. Ale
nie słu­chał. I tra­fiła go kula. O tu. – Kobieta wska­zała na miej­sce pod
uchem. – Dostał pro­sto w tęt­nicę. Podobno długo nie cier­piał.
Przy­naj­mniej tak powie­dział mi pan Jakub.


– Przy­kro mi. – Brudny nieco zbyt teatral­nie spu­ścił głowę. – A ma pani
może zdję­cie pana Jakuba?


– Hmm… – Dur­kosz prze­chy­liła głowę. Zro­biła przy tym dziwną minę, jakby
się sztucz­nie uśmie­chała. – Ależ mi pan komi­sarz teraz ćwieka zabił… –
Zasta­na­wiała się jesz­cze przez chwilę. – No nie mam. Nie mam ani jed­nego
zdję­cia Jakuba. A taki z niego przy­stoj­niak. I taki miły czło­wiek.


– Wie pani czym się zaj­muje?


– Ech… – Mach­nęła dło­nią. – Nawet nie wie­dzia­łam, co robi mój syn, to
tym bar­dziej nie wiem, co robi pan Jakub. Pew­nie dalej jeź­dzi na te
swoje tajne misje. Od dawna go nie widzia­łam, choć cza­sem mi się śni i czuję jego zapach. Tak jakby mnie odwie­dzał. Tak jak to robi mój syn.
Jego obec­ność też czuję.


Kobieta wciąż głup­ko­wato się uśmie­chała i Brudny zasta­na­wiał się, czy
aby na pewno trzeźwo oce­nił jej moż­li­wo­ści per­cep­cji. Mimo to jej słowa
nie pozo­sta­wiły go obo­jęt­nym. Jakub Kocha­now­ski cza­sem jej się śni i czuje jego zapach. Co to mogło ozna­czać? Zer­k­nął na wci­śnięte na półkę
dwu­to­mowe wyda­nie Hra­biego Monte Chri­sto. Dla­czego jeden z nich nie
był pokryty rów­nie grubą war­stwą kurzu jak pozo­stałe książki? W jego
gło­wie powoli zaczy­nała kieł­ko­wać zuchwała, choć tro­chę kar­ko­łomna
teo­ria.


– Ma pani piękną kolek­cję ksią­żek – zmie­nił temat. – Lubi pani Aga­thę
Chri­stie?


– Ubó­stwiam. Wspa­niała pisarka. Jedyna w swoim rodzaju. Kie­dyś czy­ta­łam
namięt­nie po kilka ksią­żek w tygo­dniu, ale dziś… – Zmar­kot­niała. – Oczy
już nie te, co kie­dyś. Chyba zbyt wiele nagrze­szy­łam, że Bóg na sta­rość
zabrał mi jedyną przy­jem­ność z życia. Pew­nie jest pan zajęty i zaraz
musi pan wra­cać do pracy, ale gdyby prze­czy­tał mi pan choć kilka
lini­jek… – tym razem jej uśmiech zdra­dzał wewnętrzny smu­tek – …była­bym
bar­dzo wdzięczna.


– Chęt­nie. – Brudny wstał i pod­szedł do regału z książ­kami. Się­gnął po
tytuł, który nie dawał mu spo­koju. – Może dla odmiany coś Alek­san­dra
Dumasa? Zna pani Hra­biego Monte Chri­sto?


– Mam w swoim zbio­rze Dumasa?


– Ow­szem. Czy­tała pani?


– Tak. – Zawa­hała się. – Znam tę histo­rię, ale czy­ta­łam ją dawno temu,
chyba jesz­cze za komuny. Nawet nie wie­dzia­łam, że mam ją w swo­jej
biblio­teczce.


Brudny zdmuch­nął resztki kurzu i otwo­rzył pierw­szą stronę. Spoj­rzał na
stopkę. Data wyda­nia – rok 2014. Poczuł nagły przy­pływ eks­cy­ta­cji.
Usiadł i prze­wer­to­wał kartki. Wybrał losowy aka­pit, a wtedy spo­mię­dzy
nich wysu­nęła się kolo­rowa zakładka. Przyj­rzał się bli­żej i w miej­scu, z któ­rego wypa­dła, dostrzegł ledwo widoczną nie­re­gu­lar­ność. Otwo­rzył
książkę dokład­nie tam i omiótł spoj­rze­niem tekst. Szybko natknął się na
to, czego pod­świa­do­mie tak bar­dzo szu­kał. Serce zabiło jesz­cze szyb­ciej.
Nie miał już wąt­pli­wo­ści, że czło­wiek, który pod­kre­ślił ten cytat, jest
poszu­ki­wa­nym mor­dercą. Spoj­rzał na sta­ro­winę, która z lekko prze­chy­loną
na bok głową uśmie­chała się do niego. Wyraz jej twa­rzy znów nieco zbił
go z tropu. Przez głowę prze­mknęła mu myśl, że kobieta przy­po­mina ptaka
z ukrę­coną głową. Prze­łknął ślinę i zaczął czy­tać. Po kil­ku­dzie­się­ciu
sekun­dach odło­żył książkę na blat stołu. Pró­bo­wał zacho­wać spo­kój, choć
w środku goto­wał się z eks­cy­ta­cji. To nie mógł być tylko zbieg
oko­licz­no­ści. Sędzia regu­lar­nie bywał w tym domu.


– Dzię­kuję panu, komi­sa­rzu – prze­rwała mu jego roz­my­śla­nia pani Dur­kosz.
– Wybrał pan piękny frag­ment.


– Co pani o nim sądzi?


– A dokład­nie co ma pan na myśli?


– Że zła naj­czę­ściej nie da się napra­wić i można je tylko pomścić. To
dość odważna teza…


– Nie mnie oce­niać wiel­kich pisa­rzy, komi­sa­rzu – odparła filo­zo­ficz­nie.
– Ja jestem tylko scho­ro­waną star­szą panią, któ­rej bli­żej do pia­chu
ani­żeli… ech… – Znów mach­nęła ręką z wyraźną rezy­gna­cją. – Jesz­cze raz
chcia­ła­bym panu podzię­ko­wać, komi­sa­rzu. A teraz pro­szę wyba­czyć, ale
chcia­ła­bym się poło­żyć. Jestem zmę­czona, a muszę jesz­cze pouty­kać w piw­nicy trutkę na szczury. Ostat­nio tak się roz­ple­niły, że nie mogę
sobie z nimi pora­dzić. Sły­szę, jak dra­pią, choć bez apa­ratu jestem
głu­cha jak pień.


Brudny pomy­ślał, że to ide­alna szansa, aby rozej­rzeć się po domu. Skoro
mor­derca tu bywał, musiał mieć w tym jakiś cel.


– Pomogę pani – zaofe­ro­wał się.


– Oj, nie chcia­ła­bym…


– Nie ma dys­ku­sji, pani Dur­kosz. Jestem poli­cjan­tem, a obo­wiąz­kiem
poli­cjanta jest poma­gać oby­wa­te­lom – dodał, sztucz­nie się uśmie­cha­jąc.


– W takim razie…


Gdy Igor Brudny scho­dził do piw­nicy, w domu Bole­sława Kumi­dora trwały
ostat­nie przy­go­to­wa­nia do pospiesz­nie zwo­ła­nego orę­dzia. Gospo­darz
wła­śnie wkła­dał mary­narkę, a jedna z zatrud­nio­nych w tele­wi­zji rzą­do­wej
wiza­ży­stek doko­ny­wała ostat­nich popra­wek, mają­cych na celu dopro­wa­dze­nie
zmę­czo­nej twa­rzy pre­zesa do jako takiego wyglądu. Ani on, ani ona,
zwłasz­cza zaś zszo­ko­wany decy­zją szefa par­tii pre­mier Nosal­ski nie mieli
poję­cia, że wła­śnie nie­świa­do­mie dobrnęli do finału per­fek­cyj­nie
przy­go­to­wa­nego planu.


Sędzia obser­wo­wał ich i dys­kret­nie uśmie­chał się pod nosem.
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Gdy tylko Kumi­dor zaczął prze­ma­wiać do narodu, Dariusz poczuł ukłu­cie
nie­po­koju. Powie­rzone mu zada­nie wyda­wało się banal­nie pro­ste.
Naszpi­ko­wana alar­mami i naj­róż­niej­szymi elek­tro­nicz­nymi
zabez­pie­cze­niami, pil­no­wana w pro­mie­niu dwu­stu metrów przez bli­sko setkę
poli­cjan­tów i dwu­na­stu naj­lep­szych ochro­nia­rzy SOP-u willa pre­zesa
wyda­wała się twier­dzą nie do zdo­by­cia. Co zatem mogło pójść nie tak?


Wzdry­gnął się na tę myśl i rozej­rzał po pomiesz­cze­niu. Kie­ro­wany
instynk­tem pod­szedł do okna i uchy­lił zasłonę. Dwóch ochro­nia­rzy stało
na swo­ich pozy­cjach, pil­nu­jąc domu przed nie wia­domo czym, wszak przez
kor­dony poli­cji, które stały na uli­cach, nie miała prawa prze­śli­zgnąć
się nawet mysz. Zer­k­nął w roz­świe­tlone okna sąsia­dów po dru­giej stro­nie
ulicy i pomy­ślał, że tego wie­czoru mia­no­wany przez Kumi­dora pre­zes
tele­wi­zji rzą­do­wej będzie miał swój moment chwały. Ilu oby­wa­teli mogło
oglą­dać trans­mi­sję orę­dzia? Nie miał poję­cia, ale widow­nia musiała być
rekor­dowa.


– Na mie­ście też spo­koj­nie – zdał mu rela­cję Kału­żyń­ski zale­d­wie kilka
chwil przed roz­po­czę­ciem trans­mi­sji. Wcze­śniej mini­ster pró­bo­wał
prze­mó­wić Kumi­do­rowi do roz­sądku, ale pre­zes pozo­stał nie­ugięty i nawet
nie chciał z nim roz­ma­wiać. – Gdy skoń­czy, nie odstę­puj go na krok.
Jeśli prze­trwamy noc, to jutro… – Nie dokoń­czył. Mini­ster nie ufał
nikomu i Dariusz nie miał o to pre­ten­sji. To była pierw­sza zasada w poli­tyce – nie ufać nikomu. On też się jej trzy­mał i choć przy­go­to­wał
sobie plan awa­ryjny, na wypa­dek gdyby sprawy przy­brały nie­przy­jemny
obrót, przy­jął roz­kaz i zamie­rzał uczci­wie go wypeł­nić. A póź­niej?
Póź­niej może zda­rzyć się wszystko. Zasta­na­wiał się, ilu poli­ty­ków
wła­śnie pakuje walizki, aby w razie nie­moż­li­wego do okieł­zna­nia gniewu
oby­wa­teli dys­kret­nie czmych­nąć z ukra­dzioną kasą za gra­nicę. Szy­ko­wali
się na naj­gor­sze, bo wie­dzieli, co ozna­cza odcię­cie inter­netu, a wła­śnie
to przed chwilą powie­dział Kumi­dor. Można by rzec iro­nia losu, że taką
decy­zję podej­muje czło­wiek, który nawet nie wie, jak sko­rzy­stać z wyszu­ki­warki Google. Czy ten facet zda­wał sobie sprawę, do jakiej furii
dopro­wa­dzi oby­wa­teli? Czy w ogóle miał jesz­cze jakieś prze­bły­ski
racjo­nal­nego myśle­nia? Dariusz szcze­rze w to wąt­pił. Nie mógł
jed­no­znacz­nie stwier­dzić, co kryje się w gło­wie Kumi­dora, ale bez
wąt­pie­nia pre­zes od dłuż­szego czasu żył w świe­cie rów­no­le­głym, który
rzą­dowa tele­wi­zja swoją tępą pro­pa­gandą pró­bo­wała – z cał­kiem nie­złym
skut­kiem – imple­men­to­wać oby­wa­te­lom za pomocą młotka i łopaty. Niczym
obłą­kany pacjent szpi­tala psy­chia­trycz­nego funk­cjo­no­wał w swo­jej
wyima­gi­no­wa­nej bańce, licząc, że skrzęt­nie poukry­wane teczki z nie­go­dzi­wo­ściami pod­wład­nych pozwolą mu trzy­mać w ryzach par­tię i cały
kraj.


Dariusz odszedł od okna i z powro­tem sku­pił uwagę na Kumi­do­rze. Pre­zes
wyglą­dał na potwor­nie zestre­so­wa­nego i choć robił wszystko, aby kolejne
wypo­wia­dane słowa brzmiały twardo i sta­now­czo, całość wyglą­dała co
naj­wy­żej gro­te­skowo. Nie­ru­chome dło­nie na biurku, Biblia przy pra­wym
przed­ra­mie­niu, w tle prze­wie­szona flaga Pol­ski i dwie po bokach z orłem
w koro­nie. Jakiś ama­tor usta­wił mu mikro­fon na wyso­ko­ści nosa, przez co
głos Kumi­dora brzmiał jesz­cze mniej poważ­nie. Pod wzglę­dem tech­nicz­nym,
mery­to­rycz­nym, pia­row­skim i poli­tycz­nym to była abso­lutna porażka, ale
ile już takich pora­żek pre­zes potra­fił prze­kuć w swoje zwy­cię­stwo?
Dariusz był, kim był, i robił, co robić musiał, ale doprawdy nie mógł
zro­zu­mieć men­tal­no­ści ludzi zamiesz­ku­ją­cych ten kraj.


Kumi­dor prze­ma­wiał z coraz więk­szym zadę­ciem, co bio­rąc pod uwagę treść,
nie brzmiało już nawet gro­te­skowo, ale zda­wało się kom­pletną aber­ra­cją
rze­czy­wi­sto­ści. „Wielka Pol­ska”, „histo­ryczna szansa”, „ataki
zewnętrzne”, „rosyj­ska pro­wo­ka­cja”, „wojna hybry­dowa”, „układ mający na
celu znisz­cze­nie powsta­ją­cej z kolan Pol­ski”, „unijny dyk­tat”,
„nie­miec­kie naci­ski”, a nawet „wina Roko­sza” – to wszystko brzmiało jak
beł­kot zroz­pa­czo­nego sza­leńca, który zupeł­nie stra­cił kon­takt z ota­cza­jącą go rze­czy­wi­sto­ścią. Dariusz przy­glą­dał się pre­ze­sowi z poli­to­wa­niem i w pew­nym sen­sie było mu go nawet żal, bo w tej chwili już
nikt nie miał wąt­pli­wo­ści, że ten spek­takl ni­gdy nie powi­nien się
wyda­rzyć. Nawet dwaj naj­bar­dziej zaufani ludzie pre­zesa, któ­rzy
nie­prze­rwa­nie trwali przy nim od pierw­szych lat po zmia­nie ustroju i któ­rym Kumi­dor w swej łasce pozwo­lił towa­rzy­szyć w tym histo­rycz­nym
wystą­pie­niu, nie byli w sta­nie ukryć roz­cza­ro­wa­nia.


– …dla­tego nie pozwo­limy się szan­ta­żo­wać i udo­wod­nimy, że pań­stwo
pol­skie jest sil­niej­sze niż kie­dy­kol­wiek wcze­śniej. Tak mi, tak nam,
dopo­móż Bóg.


Koniec. Kur­tyna opa­dła. Kumi­dor wstał z krze­sła i w szar­mancki spo­sób
podzię­ko­wał reali­za­torce spra­wu­ją­cej pie­czę nad prze­pro­wa­dze­niem
trans­mi­sji. W pomiesz­cze­niu roz­le­gły się brawa, a pre­zes uniósł dło­nie i nie kry­jąc lek­kiego zmie­sza­nia, zaczął wszyst­kich uspo­ka­jać. Dariusz
przy­glą­dał się tej cudacz­nej sce­nie, nie mogąc opę­dzić się od wra­że­nia,
że ci ludzie, podob­nie jak pre­zes, żyją w zapro­po­no­wa­nej przez niego
rów­no­le­głej rze­czy­wi­sto­ści, że naprawdę wie­rzą w nie­ga­snący geniusz
swo­jego lidera, a jego orę­dzie co naj­mniej dorów­nuje temu Chur­chilla,
który w Izbie Gmin przed ponad osiem­dzie­się­ciu laty słyn­nym wezwa­niem do
walki na lądzie, w powie­trzu i wodzie roz­po­czął ope­ra­cję mającą na celu
poko­na­nie hitle­row­skich Nie­miec. Pomy­ślał, że tak to jest, gdy ludzie
sami uwie­rzą we wła­sną pro­pa­gandę.


Zer­k­nął na smar­twatch i wyko­nał potrzebne ope­ra­cje. Rozej­rzał się po
pokoju. Nali­czył dwa­na­ście osób, w tym Kumi­dora, jego naj­bliż­szych
kla­kie­rów w oso­bach: szefa Gabi­netu Poli­tycz­nego Pre­zesa Rady Mini­strów
Rafała Mala­rza i wice­mar­szałka Romana Pie­siń­skiego oraz pre­zesa zarządu
tele­wi­zji rzą­do­wej Jerzego Ruskiego, ze świtą odpo­wie­dzialną za
przy­go­to­wa­nie trans­mi­sji z orę­dzia, ogól­nie zaś za sze­rze­nie w swo­jej
sta­cji tępej pro­pa­gandy. Pomy­ślał, że od lat pra­cuje dla bandy
naj­więk­szych nie­udacz­ni­ków, co nie popra­wiło mu humoru, a jedy­nie
wzmo­gło wewnętrzny gniew. Opa­no­wał się. Musiał zacho­wy­wać się jak
pro­fe­sjo­na­li­sta. On był pro­fe­sjo­na­li­stą. I musiał robić, co do niego
należy.


Ode­tchnął i ruszył w kie­runku Kumi­dora, aby nie­szcze­rze pogra­tu­lo­wać mu
występu. Gdy tylko zro­bił pierw­szy krok, na zewnątrz roz­legł się potężny
huk, a mury willi zatrzę­sły się w posa­dach. Zanim uci­chło echo
eks­plo­zji, a ostat­nie okruszki szkła z roz­bi­tych okien opa­dły na
pod­łogę, salon wypeł­niły paniczne pokrzy­ki­wa­nia obec­nych.


Dariusz poczuł gwał­towny przy­pływ adre­na­liny. Nagle wszystko zwol­niło, a per­spek­tywa zawę­ziła się do jed­nego jedy­nego dzia­ła­nia, które zostało mu
powie­rzone. Bły­ska­wicz­nie dosko­czył do zupeł­nie zdez­o­rien­to­wa­nego
Kumi­dora. Chwy­cił go za ramię i osło­nił wła­snym cia­łem, wykrzy­ku­jąc
roz­kazy w kie­runku trzech agen­tów SOP-u, któ­rzy zna­leźli się w polu jego
widze­nia. Wybie­gli na zewnątrz, aby jak naj­szyb­ciej odcią­gnąć pre­zesa od
okien i ścian wewnętrz­nych. Nie zasta­na­wia­jąc się ani chwili dłu­żej,
ruszyli do wnę­trza budynku, gdzie kryło się jedyne bez­pieczne miej­sce.
Kiedy scho­dzili po scho­dach, w milio­nach pol­skich domów już wrzało.


***


Brudny usły­szał jedy­nie deli­katny pogłos cze­goś, co rów­nie dobrze
mogłoby być trza­skiem zde­rza­ją­cych się samo­cho­dów albo wybu­chem śred­niej
wiel­ko­ści petardy. Wci­snął prze­łącz­nik i piw­nica roz­bły­sła żół­ta­wym
świa­tłem z wiszą­cej na kablu żarówki. Odło­żył na jedną z pó­łek trutkę na
szczury i rozej­rzał się po prze­stron­nym pomiesz­cze­niu. W środku pano­wał
okropny zaduch i cuch­nęło mie­szanką zgni­li­zny oraz zwie­rzę­cych odcho­dów,
a chłód zda­wał się wyjąt­kowo prze­ni­kliwy, nawet jak na piw­nicę. Po
nie­mal całym pomiesz­cze­niu walała się nie­zli­czona liczba naj­róż­niej­szej
maści przed­mio­tów – od sta­rych pudeł po butach po sprzęty do pie­lę­gna­cji
ogrodu. Wszystko zda­wało się albo zgniłe, albo prze­żarte rdzą, a na
ścia­nach ple­nił się grzyb, któ­rego czarne macki w nie­któ­rych miej­scach
się­gały aż do pod­łogi.


Komi­sarz zro­bił kilka kro­ków i przyj­rzał się półce z prze­two­rami. W sło­ikach znaj­do­wały się prze­ciery pomi­do­rowe, ogórki kiszone,
kor­ni­szony, grzyby, papryczki, w innych dżemy z gru­szek, wiśni czy
moreli, wszyst­kie zaś opa­trzone były wła­sno­ręcz­nie przy­kle­jo­nymi
ety­kie­tami z prze­sad­nie dużymi napi­sami, co suge­ro­wało, że mogły być
dzie­łem pani Dur­kosz. Co innego łopaty, kilofy, taczki czy kosiarka
spa­li­nowa, które poza sło­ikami na półce jako jedyne wyda­wały się
poukła­dane w jakimś sen­sow­nym porządku. Nie­trudno było się domy­ślić, że
nie nale­żały do gospo­dyni, a raczej poprzed­niego wła­ści­ciela
nie­ru­cho­mo­ści. A może obec­nego?


„Cza­sem mi się śni i czuję jego zapach. Tak jakby mnie odwie­dzał. Tak
jak to robi mój syn. Jego obec­ność też czuję”.


Słowa gospo­dyni wybrzmie­wały teraz w jego gło­wie coraz sil­niej. Brudny
zerwał wierz­chem dłoni spo­rej wiel­ko­ści paję­czynę i zbli­żył się do mniej
uczęsz­cza­nej czę­ści piw­nicy. Schy­lił się po masywny młot, ale gdy tylko
go uniósł, prze­gniły trzo­nek pękł i kil­ku­ki­lo­gra­mowy obuch runął na
beto­nową pod­łogę. Zaklął pod nosem i przez chwilę nasłu­chi­wał, po czym
chwy­cił kra­wędź sta­rego, wygnie­cio­nego bre­zentu, który przy­kry­wał
kolejną górę kla­mo­tów. Pod spodem znaj­do­wały się poła­mane krze­sła
ogro­dowe, jakieś blaty, zardze­wiała piła do drewna i cał­kiem sporo
roz­pa­da­ją­cych się drew­nia­nych wspor­ni­ków. Wzdry­gnął się na myśl, która
zaświ­tała mu w gło­wie. A może to był zimny podmuch na odsło­nię­tym karku?
Poczuł jesz­cze więk­szą eks­cy­ta­cję. Popchnął stare drzwi do dru­giego
pomiesz­cze­nia. Zaskrzy­piały zło­śli­wie. Odna­lazł włącz­nik, ale tym razem
świa­tło nie roz­bły­sło. Wycią­gnął latarkę i poświe­cił po ścia­nach. W kotłowni znaj­do­wał się stary, nie­uży­wany piec i wia­dro po brzegi
wypeł­nione czarną wodą. Dostrzegł ruch, a gdy skie­ro­wał w tę stronę
wiązkę świa­tła, ujrzał unie­sioną szczu­rzą mordkę. Zwie­rzę nie bało się
go i dokład­nie widział, jak poru­sza noz­drzami. Skie­ro­wał się do
kolej­nego pomiesz­cze­nia, gdzie natknął się na kilka następ­nych gry­zoni.
Wyda­wały się więk­sze od prze­cięt­nych oka­zów tego gatunku i na widok
Brud­nego nie cho­wały się, zamiast tego cicho popi­ski­wały i wpa­try­wały
się w niego, jakby widziały w nim kolejny posi­łek. Komi­sarz przy­tknął
ramię do nosa, bo w tym miej­scu smród zgni­li­zny zda­wał się jesz­cze
sil­niejszy. Omiótł wiązką świa­tła z latarki całe pomiesz­cze­nie, które
tonęło w sta­rych paję­czy­nach. Zwi­sały z sufitu dosłow­nie wszę­dzie,
cze­pia­jąc się ręcz­nie skła­da­nych rega­łów, rasz­lo­wych wor­ków czy
znaj­du­ją­cej się w rogu wyso­kiej pra­wie na metr ster­cie węgla. Wtedy znów
poczuł zimny podmuch na karku. Wytarł poli­czek wierz­chem dłoni i gnany
instynk­tem raz jesz­cze skie­ro­wał wiązkę latarki w miej­sce, gdzie
dostrzegł gry­zonie. Tym razem bły­snęło nie kilka, a kil­ka­dzie­siąt par
oczu. Poczuł na odsło­nię­tym karku lodo­wate tchnie­nie, tak jakby wła­śnie
prze­mó­wiła do niego sama Kostu­cha. Zaklął i wyco­fał się. Zamknął drzwi,
po czym się­gnął po paczkę papie­ro­sów i zaczął kli­kać w przy­cisk
zapal­niczki. Ogień nie­mal natych­miast gasł, jakby jakaś nie­wi­dzialna
zło­śliwa istota stała tuż obok i za każ­dym razem zdmu­chi­wała pło­mień
niczym uro­dzi­nową świeczkę. W końcu zdą­żył się zacią­gnąć. Wydmuch­nął
gęstą chmurę dymu, która po chwili poszy­bo­wała w kie­runku pieca. Brudny
zastygł w bez­ru­chu. Powoli zacią­gnął się raz jesz­cze i wypu­ścił biały
obłok. Obser­wo­wał, jak sunie ku górze, aby chwilę póź­niej ponow­nie
zostać rap­tow­nie zassa­nym. Jego serce zabiło moc­niej i nie cze­ka­jąc ani
chwili dłu­żej, zesko­czył dwa stop­nie i prze­go­niw­szy butem dwa szczury,
zaj­rzał za masywny piec. Poczuł powiew zgni­li­zny, a zaraz potem przy­pływ
adre­na­liny. W pod­ło­dze zio­nęła czarna dziura, którą tylko czę­ściowo
przy­kry­wała kra­tow­nica. Aku­rat taka, aby mógł się w nią zmie­ścić
postawny męż­czy­zna. Dokład­nie taki jak on.


Kiedy Brudny scho­dził po pro­wi­zo­rycz­nej dra­bince, mini­ster MSWiA Olgierd
Kału­żyń­ski zasta­na­wiał się, w jaki to spo­sób Miko­łaj Pie­ro­no­wicz
Gołow­kin wypa­ro­wał. Koor­dy­na­tor służb spe­cjal­nych nie był w sta­nie tego
pojąć i choć bar­dzo pra­gnął się dowie­dzieć, jak to moż­liwe, aby skuty
kaj­da­nami wię­zień tak po pro­stu znik­nął z celi, musiał sku­pić uwagę na
innych pro­ble­mach, które nagle runęły na niego niczym lawina
piro­kla­styczna. Eks­plo­zja na tere­nie willi Kumi­dora? Uru­cho­mione
odli­cza­nie do trans­mi­sji Sędziego? A może infor­ma­cja o potęż­nej
demon­stra­cji oby­wa­teli roz­ju­szo­nych peł­nym pychy wystą­pie­niem pre­zesa?
Pomy­ślał, że naj­le­piej będzie, jeśli zacznie pako­wać manatki. Tu i teraz. Chwilę póź­niej Olgierd Kału­żyń­ski w akcie roz­pa­czy roz­trza­skał
krze­sło o ścianę.
  
ROZ­DZIAŁ 37


Męż­czy­zna nasu­nął na głowę kap­tur i zbli­żył się do wice­pre­miera. Zła­pał
go za żuchwę i prze­krę­cił głowę, aby Kacz­ma­rek mógł mu spoj­rzeć w oczy.


– Twój pryn­cy­pał cię olał, mój drogi, ale chyba nie podej­rze­wa­łeś, że
będzie ina­czej? – zagad­nął z drwiną w gło­sie. Zbli­żył się na odle­głość,
z któ­rej ofiara mogła poczuć jego cie­pły oddech. Jej pozba­wione powieki
oko wpa­try­wało się gdzieś w sufit, ale drgnęło i przez sekundę męż­czyźni
na sie­bie spo­glą­dali. Sędzia się skrzy­wił. – No nie… naprawdę tak
myśla­łeś? Naprawdę wie­rzy­łeś, że Kumi­dor wyda wszyst­kie teczki i przy­zna
się do swo­ich grze­chów, aby cię rato­wać? Szkoda, że nie mamy czasu, abyś
mógł zoba­czyć jego występ. Ty wiesz, że nie wspo­mniał o tobie ani
sło­wem?


Mię­śnie twa­rzy wice­pre­miera poru­szyły się, jakby chciał coś powie­dzieć,
ale z ust wylała mu się tylko krwawa plwo­cina, która zawi­sła, a następ­nie zasty­gła na bro­dzie niczym sopel lodu. Sędzia przyj­rzał się
jego ska­to­wa­nemu kor­pu­sowi. Chyba jed­nak tro­chę prze­sa­dził, bo w nie­któ­rych miej­scach mięso zdą­żyło odejść od kości, a jedno ze zła­ma­nych
żeber dosłow­nie wysko­czyło na zewnątrz. W tym przy­padku nie mógł się
jed­nak opa­no­wać. Tak długo cze­kał, aby w końcu dopaść tego skur­wiela i wymie­rzyć mu zasłu­żoną karę, że przez ostat­nie noce nie był w sta­nie
zmru­żyć oka, przez co w tej chwili miał zabu­rzony pro­ces myślowy. A nie
mógł sobie pozwo­lić na błąd. O nie, co to, to nie. Nie w momen­cie, gdy
wła­śnie dał mata. Uznał, że nie będzie dłu­żej tego cią­gnął. Miał
godzinę, może dwie, zanim jakiś kre­tyn osta­tecz­nie zde­cy­duje się wyko­nać
pole­ce­nie Kumi­dora i odłą­czy cały kraj od sieci. Do tego czasu ludzie
musieli obej­rzeć wielki finał. A póź­niej? Wyszcze­rzył zęby w szy­der­czym
uśmie­chu. Póź­niej niech się dzieje wola nieba.


– Nie będziemy tego prze­cią­gać – mruk­nął i polu­zo­wał uchwyt, po czym
się­gnął po wia­dro z wodą i chlu­snął jego zawar­to­ścią w twarz ofiary.
Kacz­ma­rek wcią­gnął powie­trze i wydał z sie­bie głę­boki jęk. – I żeby było
jasne. Masz jesz­cze szansę. Jeśli ludzie uznają, że powi­nie­nem cię
oszczę­dzić, to masz moje słowo, że to zro­bię. Jeśli nie, to cóż…


Sędzia odszedł w stronę swo­jego cen­trum dowo­dze­nia i na jed­nym z kom­pu­te­rów usta­wił odpo­wiedni pro­gram. Spoj­rzał na zega­rek. Wyro­bił się
ide­al­nie. Wła­śnie docho­dziła dwu­dzie­sta pierw­sza, więc według
naj­bar­dziej pesy­mi­stycz­nych zało­żeń miał przy­naj­mniej godzinę, aby
dokoń­czyć swoje dzieło. Zdąży. Na spo­koj­nie i bez pośpie­chu. Tak żeby
wszy­scy byli zado­wo­leni. Popra­wił kamerę i wró­cił do Kacz­marka.
Pocze­kał, aż wej­dzie na żywo. Liczba sub­skry­ben­tów nie­mal natych­miast
osią­gnęła milion i rosła w tem­pie wykład­ni­czym.


– Bole­sław Kumi­dor posta­no­wił nie przej­mo­wać się losem mini­stra edu­ka­cji
i nauki i w swo­jej ułań­skiej szarży pod­jął próbę rzu­ce­nia mi ręka­wicy –
oznaj­mił Sędzia. – Jako że jestem czło­wie­kiem czynu, podej­muję ją z nie­skry­waną rado­ścią. Ale… – męż­czy­zna w katow­skim kap­tu­rze zbli­żył się
do kamery – ponie­waż jestem także waszym gło­sem, obie­ca­łem
wice­pre­mie­rowi, że to wy podej­mie­cie decy­zję o jego przy­szło­ści. W pra­wym dol­nym rogu wła­śnie uru­cho­mił się czat, na któ­rym może­cie wydać
wyrok. Osądź­cie tego czło­wieka spra­wie­dli­wie. Czas start.


Sędzia znik­nął z kadru i przy­siadł do kom­pu­tera. Pro­gra­ma­tor dzia­łał bez
zarzutu. W trzech okien­kach leciały filmy, na któ­rych Kacz­ma­rek gwał­cił
i kato­wał kolejne młode kobiety, a w pra­wym dol­nym rogu pie­klił się
czat. Na jed­nym z lap­to­pów powięk­szył ostat­nie okienko i czcionkę, aby
wice­pre­mier miał świa­do­mość, co go czeka. Choć kolejne komen­ta­rze
prze­su­wały się bły­ska­wicz­nie, trudno było zna­leźć choć jeden, który
można by było uznać za neu­tralny, o lito­ści­wych nie wspo­mi­na­jąc.




  Pola_i_Jaga: Nabij go na pal!!!!!!!!


  KRUS: Skur­wiel jebany! Niech mu roze­rwie dupę na strzępy!


  pikapika44: Wiel­bi­ciel anala? HAHA­HA­HA­HA­HAHHA


  Malinka_sss: na sucho i poso­lić popro­szę


  _kjsb98uu: zgwałć go tym kijem z dru­tem kol­cza­stym


  Pola_i_Jaga do Malinka_sss: Piona!


  rysiek50: Tak powinno się trak­to­wać wszyst­kich zbo­czeń­ców i gwał­ci­cieli. Lubią bez pyta­nia wsa­dzać w tyłek, to im też powinno się w tyłek wsa­dzić. Brawo, Sędzia!


  kjsd9876s: nadziej skur­wiela i niech cierpi jak naj­dłu­żej szma­ciarz
pier­do­lony


  gil­ga­mesz: Kto od mie­cza wojuje ten od mie­cza ginie buha­ha­haha


  mokra_wloszka: pana tekst mini­sterku „zamknij ryj, gów­niaro, nie wiesz
jesz­cze, że dupa mie­ści wię­cej?” no to teraz masz gnoju jebany, cie­kawa
jestem ile twoja dupa zmie­ści???


  Jaga do mokra_wloszka: Jest spra­wie­dli­wość na tym świe­cie!


  Diabeł666: Kochamy Cię, Sędzio! Kto następny???


  kach­naO: niech cierpi zbo­czuch pier­do­lony a ja bym mu jesz­cze kutasa
odciela


  Pan_Kowalski do Diabeł666: Pod­pi­nam się pod pyta­nie…


  paszmira090: nabij, nabij, nabij, nabij, nabij





Sędzia jesz­cze przez chwilę wpa­try­wał się w komen­ta­rze, po czym cmok­nął,
ode­tchnął i pod­niósł się sie­dze­nia. Pod­szedł do Kacz­marka i spoj­rzał mu
w oczy. Wice­pre­mier szcze­rze pła­kał. Łzy pły­nęły nie­prze­rwa­nym
stru­mie­niem i mie­szały się z krwią na policz­kach, szyi i klatce
pier­sio­wej. Nagle z jego ciała wydo­było się kilka zna­czą­cych dźwię­ków i po skrwa­wio­nym palu pociekł mocz i kał.


– Naprawdę jesteś obrzy­dliwy – syk­nął mu do ucha Sędzia i znik­nął z kadru.


Pod­szedł do koło­wrotu i odcią­gnął kabłąk, zupeł­nie luzu­jąc łań­cu­chy.
Ciało wice­pre­miera opa­dło pod wła­snym cię­ża­rem o kolejne dwa­dzie­ścia
cen­ty­me­trów, wyda­jąc przy tym paskudny, chlu­po­cząco-chrzęsz­czący odgłos.
Chwilę póź­niej piw­nicę roz­darł prze­raź­liwy ryk.


Sędzia przy­pa­try­wał się z boku jego ago­nii w nadziei, że doko­nana zemsta
ukoi tak długo tłu­miony ból. Nie­stety, poczuł jedy­nie jesz­cze więk­szy
gniew. Poczuł też na nad­garstku coś jesz­cze. I tego nie spo­dzie­wał się
ani tro­chę.


***


Brudny wło­żył latarkę do ust i wycią­gnął broń. Prze­ła­do­wał i z powro­tem
wci­snął za pasek. Gdy wsu­nął się w otwór, zawa­hał się i się­gnął po
tele­fon. Stara nokia, którą zabrał ze sobą w oba­wie, aby nie zostać
pod­słu­chi­wa­nym w roz­mo­wie z Marią Dur­kosz, tu gubiła zasięg.
Prze­ana­li­zo­wał sytu­ację i uznał, że naj­le­piej będzie, jeśli Julka
pozo­sta­nie w samo­cho­dzie. Nie chciał jej nara­żać, a dosko­nale wie­dział,
że jeśli poin­for­mo­wałby ją o swo­ich pla­nach, pra­wie na pewno ruszy­łaby
jego śla­dami. Nie miał czasu na tego typu deli­be­ra­cje, tym bar­dziej na
kłót­nie, zresztą był prze­ko­nany, że jeśli długo nie będzie wra­cał, to
zanie­po­ko­jona jego obec­no­ścią part­nerka pew­nie spraw­dzi, co się dzieje,
i jeżeli uzna, że jest zbyt nie­bez­piecz­nie, to wezwie wspar­cie.


Z tą myślą zaczął scho­dzić na dół. Nie spo­dzie­wał się, że to moż­liwe,
ale w pew­nym momen­cie usły­szał prze­ni­kliwy pisk, gdy nadep­nął na jed­nego
z gry­zoni. Szczur naj­wy­raź­niej pró­bo­wał wspi­nać się po dra­bi­nie, która
ow­szem, nie była usta­wiona w pio­nie, ale i tak wyda­wała się prze­szkodą
trudną, jeśli nie nie­moż­liwą do poko­na­nia dla tak nie­wiel­kiego
zwie­rzę­cia. Gdy w końcu sta­nął na utwar­dzo­nym grun­cie, poczuł dokucz­liwy
chłód i rów­nie prze­ni­kliwy smród zgni­li­zny. Obró­cił się i nie­chcący
zaha­czył głową o zwi­sa­jącą żarówkę, która zaczęła się chy­bo­tać. Zaklął
pod nosem i chwy­cił ją w garść. Prze­stała się koły­sać. Drugą ręką wyjął
latarkę z ust i poświe­cił w głąb wyso­kiego pra­wie na dwa i sze­ro­kiego na
bli­sko metr tunelu. Bez wąt­pie­nia został wyko­pany wła­sno­ręcz­nie, mimo to
wyglą­dał na robotę pro­fe­sjo­na­li­sty. Co kilka kro­ków pousta­wiano
drew­niane wspor­niki, brzegi na wyso­kość kolana zostały wzmoc­nione
cegłami, a nad głową cią­gnęły się nawet dwa kable, które naj­wy­raź­niej
zasi­lały prze­kop ener­gią elek­tryczną. Poszu­kał jakie­goś włącz­nika, ale
żad­nego nie namie­rzył, więc posta­no­wił ruszyć w głąb tunelu. Wycią­gnął
pisto­let i chwy­cił go obu­rącz, kie­ru­jąc snop doci­ska­nej do niego latarki
w taki spo­sób, aby wiązka świa­tła była wyce­lo­wana mniej wię­cej w to samo
miej­sce, gdzie lufa wal­thera. Sta­rał się poru­szać bez­sze­lest­nie, ale w nie­któ­rych miej­scach stała woda, która chlu­pała mu pod butami, na
doda­tek pło­szył pałę­ta­jące się pod nogami szczury, które pisz­czały, gdy
nadep­nął im na ogon albo po pro­stu prze­pchnął je stopą. Po
kil­ku­dzie­się­ciu kro­kach tunel lekko odbi­jał w lewo, a następ­nie cze­kała
go gim­na­styka, bo w pew­nym momen­cie drogę zagro­dziły mu dwie poprzecz­nie
cią­gnące się rury, mię­dzy któ­rymi musiał się prze­ci­snąć, co wbrew
pozo­rom wcale nie było takie pro­ste. Gdzie­nie­gdzie zwi­sały korze­nie,
jedne grub­sze, inne wystar­czyło lekko prze­su­nąć dło­nią. Co kil­ka­na­ście
kro­ków przy­sta­wał i nasłu­chi­wał, ale poza odgło­sami wałę­sa­ją­cych się
szczu­rów, nie usły­szał nic, co mogłoby go dodat­kowo zanie­po­koić.
Wyjąt­kiem był smród, który zaczy­nał być nie do znie­sie­nia. Trupi odór,
bo wła­śnie tak cuch­nęły tru­chła zwie­rząt. Albo ludzi.


Ta myśl spra­wiła, że na karku poczuł nie­przy­jemne mro­wie­nie. Nie miał
już żad­nych wąt­pli­wo­ści, że tra­fił w odpo­wied­nie miej­sce. Wtedy
dostrzegł w ścia­nie jakąś wnękę. Przy­tknął rękę do nosa, gdy stę­że­nie
obrzy­dli­wej woni omal nie ścięło go z nóg. Odbił w wąską odnogę tunelu,
ale po ujściu zale­d­wie kilku kro­ków natknął się na kawał usta­wio­nej w pio­nie bla­chy fali­stej. Ktoś zadał sobie sporo trudu, aby ją
usta­bi­li­zo­wać, bo była przy­bita gwoź­dziami do drew­nia­nych wspor­ni­ków, a na dole dodat­kowo dopchnięta cegłami. Pomy­ślał, że smród musi docho­dzić
wła­śnie zza niej i cokol­wiek go wytwa­rza, nie będzie to przy­jemny widok.
Przez chwilę zasta­na­wiał się, czy powi­nien zaj­rzeć do środka, i posta­no­wił spró­bo­wać. Odło­żył broń na zie­mię i z powro­tem wci­snął
latarkę mię­dzy zęby. Zaklął, gdy szarp­nął za bla­chę, a ta wydała
cha­rak­te­ry­styczny dźwięczny odgłos, który poniósł się echem po tunelu.
Zdo­łał wyrwać dwa gwoź­dzie, ale wciąż sie­działa mocno. Posta­no­wił nie
robić jesz­cze więk­szego hałasu. Odgiął ją i zaj­rzał przez szparę.


To, co zoba­czył, spra­wiło, że po karku prze­biegł mu lodo­waty dreszcz. W wiel­kim upać­ka­nym od wewnątrz, choć wystar­cza­jąco prze­zro­czy­stym
zbior­niku z gru­bego szkła kotło­wały się setki, jeśli nie tysiące
szczu­rów. Pra­wie w każ­dym z gęsto roz­sia­nych cen­ty­me­tro­wej śred­nicy
otwo­rów wci­śnięty był albo ryjek albo łapka zamknię­tego weń gry­zo­nia,
przez co szklany kon­te­ner przy­po­mi­nał jeden wielki i pul­su­jący gnie­wem
orga­nizm, który za wszelką cenę pró­buje wyrwać się z pułapki. Skrzy­wił
się na ten widok i poczuł suchość w gar­dle. Prze­niósł wzrok na skrzy­nie
i pudła pousta­wiane przy prze­ciw­le­głej ścia­nie. Były czę­ściowo przy­kryte
grubą szarą plan­deką, podobne jak sto­jący po dru­giej stro­nie regał z narzę­dziami, wia­drami i pomniej­szymi prze­zro­czy­stymi zbior­ni­kami. Co to,
kurwa, miało być?


Nie zdą­żył sobie odpo­wie­dzieć na to pyta­nie. Gdy zorien­to­wał się, że za
jego ple­cami ktoś stoi, poczuł silne ude­rze­nie w tył głowy i osu­nął się
w jesz­cze gęst­szy mrok.


***


Jęk­nął, gdy zaczerp­nął haust powie­trza nasą­czo­nego silną wonią amo­niaku.
Otwo­rzył oczy i od razu pojął grozę sytu­acji. Nie mógł się poru­szyć, bo
był przy­wią­zany do krze­sła, a na kost­kach i nad­garst­kach cia­sno spi­nały
go try­tytki. Przed nim stał postawny męż­czy­zna w katow­skim kap­tu­rze.


– Nie doce­ni­łem cię, Brudny – rzekł, a komi­sarz zaci­snął szczęki z taką
siłą, że omal nie poła­mał sobie zębów. Znał ten głos. – Mia­łeś być tylko
wybie­giem dla Kału­żyń­skiego, a tu pro­szę, jak zwy­kle pie­przony Igor
Brudny musi pró­bo­wać rato­wać świat.


– Pier­dol się, skur­wy­synu! – wark­nął.


Sędzia chwy­cił za górną część kap­tura i ścią­gnął nakry­cie głowy.
Roz­cią­gnął mię­śnie szyi i wbił spoj­rze­nie w komi­sa­rza.


– Daj spo­kój z tymi obe­lgami. Myśla­łem, że temat małost­ko­wo­ści mamy już
za sobą. I… – Dariusz przy­kuc­nął, aby ich twa­rze zna­la­zły się w jed­nej
linii – …coś ci zdra­dzę, Igor. Nic do cie­bie nie mam. Naprawdę nic a nic. Powiem wię­cej, impo­nu­jesz mi, a nawet cię lubię. I gdy­byś nie
przy­lazł tu z wła­snej woli, to jutro dalej byś żył, poju­trze mógł­byś
zanieść papiery Bery­lowi, a ten nie miałby już żad­nych opo­rów, aby
wzno­wić śledz­two prze­ciwko mło­demu Cza­bań­skiemu. Znów był­byś boha­te­rem,
a tak… – Agent cmok­nął i pokrę­cił głową. – A tak zgi­niesz tu razem z tymi ban­dy­tami. Szkoda, naprawdę szkoda…


Tym razem Brudny nie odpo­wie­dział. Wpa­try­wał się w ciemne oczy Dariu­sza.
Nie było w nich nie­na­wi­ści ani nawet zło­ści. Wciąż nie rozu­miał, jakim
cudem dał się zwieść? Miał gościa na wycią­gnię­cie ręki, wymie­nił z nim
setki spoj­rzeń, mimo to facet zaba­wił się z nim jak z dzie­cia­kiem. Jego
wzrok powę­dro­wał na dwie postaci znaj­du­jące się kilka metrów dalej.
Zacho­wał kamienną twarz, choć widok nadzia­nego na pal Kacz­marka nie
nale­żał do naj­przy­jem­niej­szych. Wice­pre­mier przy­po­mi­nał zakrwa­wiony
strzęp wypa­tro­szo­nej tuszy. Obok w pozy­cji klę­czą­cej znaj­do­wał się
Kumi­dor. Nagi nie wyglą­dał jak w tele­wi­zji, przez co wyda­wał się jesz­cze
bar­dziej gro­te­skowy. Z rękami przy­ku­tymi za kolumną mam­ro­tał coś pod
nosem i Brudny był pra­wie pewny, że się modli.


– Jak ci się to udało? – zapy­tał, nie siląc się na ner­wowe ruchy.
Naprawdę chciał wie­dzieć, a poza tym w tego typu sytu­acjach zawsze
nale­żało grać na czas. Nie wąt­pił, że Dariusz dosko­nale zdaje sobie z tego sprawę i tylko od niego zależy, czy pozwoli sobie na dłuż­sze
poga­du­chy.


– Jestem pro­fe­sjo­na­li­stą. – Uśmiech­nął się samymi ustami. – W prze­ci­wień­stwie do tych wszyst­kich idio­tów, któ­rzy rzą­dzą tym kra­jem. –
Ski­nął głową na dwójkę za ple­cami. – Cza­sem poważ­nie zasta­na­wia­łem się,
czy gdy­bym zało­żył ten kap­tu­rek, dajmy na to w Sej­mie, i powie­dział, że
ja to ja, to ci idioci by się poła­pali. Ale tak to jest, gdy z kraju
robi się cyrk, a poważ­nych ludzi wymie­nia na ledwo prze­szko­lone, ale
posłuszne małpy. I tak na każ­dym szcze­blu począw­szy, od pro­stych woja­ków
czy poli­cjan­tów, przez ochronę, służby spe­cjalne, gene­ra­łów, skoń­czyw­szy
na poli­ty­kach naj­wyż­szego szcze­bla. Wyru­cha­nie ich wszyst­kich naprawdę
nie sta­no­wiło więk­szego wyzwa­nia.


Brudny musiał przy­znać mu rację. Sam od dłuż­szego czasu twier­dził, że
ryba psuje się od głowy, a jakość kolej­nych bły­ska­wicz­nie awan­so­wa­nych
ofi­ce­rów, z komen­dan­tami na czele, spa­dała na łeb na szyję. Na
sta­no­wi­skach poja­wili się ludzie nie­wy­kształ­ceni, nie­kom­pe­tentni i nie­ma­jący zie­lo­nego poję­cia o zada­niach, do któ­rych zostali powo­łani, za
to ślepo posłuszni wła­dzy. Podob­nie musiało być w woj­sku i służ­bach
spe­cjal­nych. Wystar­czyło prze­ana­li­zo­wać czystki, do jakich doszło po
zmia­nie wier­chuszki, i spoj­rzeć na poziom kie­ru­ją­cych poszcze­gól­nymi
resor­tami poli­ty­ków, aby stra­cić wszel­kie złu­dze­nia, że gdzie indziej
może wyglą­dać to choć tro­chę lepiej. Par­tyjni nomi­naci zawłasz­czyli
sobie nie­mal cały kraj i – Dariusz lepiej tego ująć już nie mógł – z poważ­nego pań­stwa Europy zro­bili cyrk. Przez głowę komi­sa­rza prze­mknęła
myśl, że każda głu­pia wła­dza prę­dzej czy póź­niej koń­czy mar­nie.


– Po co więc mnie w to wcią­ga­łeś? – zapy­tał, gdy znów wbił wzrok w ciemne oczy Sędziego.


– Cóż… – Dariusz wes­tchnął. – Aku­rat na tle bandy tych nie­do­ro­zwo­jów
Bro­ziak, Nosal­ski i Kału­żyń­ski to faceci z łbami na karku. Jed­nego
pozby­łem się więc bły­ska­wicz­nie, sta­wia­jąc go w sytu­acji bez wyj­ścia i osta­tecz­nie total­nie kom­pro­mi­tu­jąc, a dwóm następ­nym musia­łem rzu­cić
jakieś ochłapy. A ty… medialny glina, nie­mal boha­ter naro­dowy, który
dodat­kowo wycho­wał się w sie­ro­cińcu, gdzie docho­dziło do mole­sto­wa­nia
dzieci przez księży, wyda­łeś się kan­dy­da­tem ide­al­nym, ponie­waż Kry­szaka
pierw­szego wzią­łem na cel. Media pod­chwy­ciły temat bły­ska­wicz­nie,
Kału­żyń­ski zresztą też. Uwierz, że on naprawdę był prze­ko­nany, że
pomo­żesz mu roz­wią­zać tę sprawę. Dzięki tobie wszy­scy gonili wła­sny
ogon, a ja mogłem dalej robić swoje.


– A Pie­ro­no­wicz?


– Pie­ro­no­wicz… – Dariusz syk­nął z bólu, gdy się z powro­tem wypro­sto­wał.
Na chwilę zogni­sko­wał uwagę na pra­wym ramie­niu. Kula nie mogła zro­bić mu
dużej krzywdy, pew­nie go tylko dra­snęła i Brudny pomy­ślał, że to dla­tego
tak się pocił w win­dzie. – Pie­ro­no­wicz był bra­ku­ją­cym ogni­wem – cią­gnął.
– Sie­dem lat pla­no­wa­łem to wszystko, ale choć wyko­pa­łem ten tunel,
przy­go­to­wa­łem wszystko w bun­krze Kumi­dora, a na co dzień zała­twia­łem dla
nich te wszyst­kie skur­wy­syń­stwa, łącz­nie z pozby­wa­niem się nie­wy­god­nych
świad­ków, nie mogłem zacząć, nie mając w odwo­dzie kogoś, kto dodat­kowo
sku­piłby uwagę Kału­żyń­skiego, gdyby coś poszło nie tak. Wypada mi
uczci­wie przy­znać, że on nie był taki głupi i musia­łem się porząd­nie
nagim­na­sty­ko­wać, aby odcią­gnąć od sie­bie podej­rze­nia. Nawet tro­chę
oszu­ka­łem, nie wszyst­kie rela­cje pusz­cza­jąc na żywo, ale nie­trudno było
prze­wi­dzieć odzew ze strony użyt­kow­ni­ków, więc dwu­krot­nie zagra­łem w ciemno. Pie­ro­no­wicza nato­miast zna­łem dosko­nale, bo był jed­nym z moich
naj­lep­szych adep­tów. Gdy wpa­dłem na to, co stało się w szpi­talu,
spo­tka­łem się z nim i zapro­po­no­wa­łem współ­pracę. Ty wiesz, że to on
wymy­ślił, aby cię wyko­rzy­stać? – Dariusz pokrę­cił głową z nie­do­wie­rza­niem. – Na początku nie byłem prze­ko­nany, ale mnie namó­wił.
Znał cię dobrze, wie­dział, jaki jesteś i że odpo­wied­nio zachę­cony
podej­miesz się zada­nia. Muszę przy­znać, że po naszym spo­tka­niu na Pra­dze
też odnio­słem takie wra­że­nie. Tym bar­dziej mi cie­bie szkoda, bo jesteś
uczci­wym czło­wie­kiem. I tro­chę żałuję, że jed­nak cię nie doce­ni­łem, bo
naprawdę nie zasłu­gu­jesz na śmierć w towa­rzy­stwie tych śmieci.


To też miało sens. Bez dwóch zdań Pie­run miał silny motyw. Zdru­zgo­tany
po tym, co wyda­rzyło się w szpi­talu, miał pełne prawo obwi­niać za śmierć
żony wła­dzę, zwłasz­cza Kry­szaka, Bro­ziaka i Kumi­dora, któ­rzy do
prze­pchnię­cia ustawy anty­abor­cyj­nej przy­czy­nili się naj­bar­dziej. Brudny
nie­chęt­nie musiał przy­znać przed samym sobą, że jego też nacho­dziły
cza­sem wzglę­dem rzą­dzą­cych eks­tre­mi­styczne myśli, nie­trudno więc było mu
sobie wyobra­zić, co musiał czuć zroz­pa­czony mąż i nie­do­szły ojciec. A jeśli Pie­ro­no­wicz z Dariu­szem dodat­kowo się znali i sobie ufali…?


Brudny prze­niósł wzrok na coś, co mógłby nazwać pane­lem ste­ro­wa­nia
Sędziego. W całym pomiesz­cze­niu ucho draż­nił nie­ustanny szum potęż­nych
ser­we­rów, a na dłu­gim stole stały moni­tory kom­pu­te­rów. Na więk­szo­ści z nich wyświe­tlały się nagra­nia zaafe­ro­wa­nych męż­czyzn, któ­rzy zda­wali się
bie­gać jak bez­głowe kur­czaki. Wśród nich dostrzegł Kału­żyń­skiego.
Dariu­szowi rów­nież to nie umknęło. Uśmiech­nął się pod nosem, jakby nie
tylko nie bał się wizyty swo­jego szefa, ale na nią cze­kał.


– Kim ty w ogóle jesteś? – zapy­tał Brudny.


Męż­czy­zna się roze­śmiał.


– Już ci kie­dyś mówi­łem, że gdy­bym ci powie­dział, to musiał­bym cię
zabić.


– W obec­nej sytu­acji to już chyba nie robi więk­szej róż­nicy…


– Cóż… nie da się ukryć, więc… – Dariusz zro­bił minę, jakby poważ­nie się
nad czymś zasta­na­wiał. – Od początku uczono mnie skrom­no­ści, więc
przyj­mijmy, że jestem po pro­stu odpo­wied­nim czło­wie­kiem na odpo­wied­nim
miej­scu. Powiedzmy, że o takich jak ja cza­sem kręcą filmy. A teraz
wybacz, ale naj­wyż­szy czas jesz­cze tro­chę skom­pli­ko­wać życie tym
mądra­lom na górze. W końcu nie chcemy, aby ktoś nam prze­szko­dził,
prawda?


Spoj­rzał na zega­rek, po czym skie­ro­wał się do swo­jego cen­trum
dowo­dze­nia.


– Jeste­śmy pod nimi, mam rację? – zagad­nął Brudny.


– Ow­szem – odparł Dariusz, wkle­pu­jąc jakieś dys­po­zy­cje na głów­nym
lap­to­pie. – To bun­kier zbu­do­wany spe­cjal­nie na życze­nie Kumi­dora.
Abso­lut­nie samo­wy­star­czalny. Jest tu wszystko, od kibla po
naj­no­wo­cze­śniej­sze roz­wią­za­nia z zakresu kon­troli cyber­ne­tycz­nej. Ten
mały chu­jek wywa­lił na to pra­wie sto milio­nów dola­rów, bo ubz­du­rał
sobie, że będzie mógł stąd rzą­dzić całym kra­jem. A jako że od początku
pilo­to­wa­łem ten pro­jekt, mogłem wpro­wa­dzić kilka drob­nych zmian, ale o tym póź­niej…


– Naprawdę myślisz, że ci się uda? – Na jed­nej z kamer Brudny dostrzegł
kilku kontr­ter­ro­ry­stów, któ­rzy pró­bo­wali wywa­żyć cięż­kie sta­lowe drzwi.


– Ow­szem. Tak wła­śnie myślę. Bun­kier jest abso­lut­nie dźwię­kosz­czelny,
ale suge­ro­wał­bym zatkać uszy, bo… no tak, zapo­mnia­łem, że masz związa…


Nie zdą­żył dokoń­czyć, gdy na górze roz­legł się przy­tłu­miony grzmot, a całe pomiesz­cze­nie wpa­dło w gwał­towne wibra­cje. Z blatu spa­dło kilka
narzę­dzi, na więk­szo­ści ekra­nów poja­wiły się drga­nia, ale jasne
jarze­niówki nie przy­ga­sły nawet na chwilę.


– I po spra­wie – oznaj­mił Dariusz z nutą kpiny w gło­sie. – Zanim
zała­pią, co tu się w ogóle wyda­rzyło, minie dobrych kilka godzin, więc
czas naj­wyż­szy zająć się naszym nie­do­szłym zbawcą narodu.


Dariusz wstał z obro­to­wego krze­sła i pod­szedł do blatu. Z walizki
wycią­gnął nie­wielki skal­pel. Obró­cił go w pal­cach, a chi­rur­giczna stal
bły­snęła w świe­tle jarze­nió­wek. Spoj­rzał na leżący obok katow­ski kap­tur,
ale po chwili zawa­ha­nia nie nało­żył go na głowę. Tym razem chciał, aby
ofiara widziała jego twarz. I zapa­mię­tała ją, gdy będzie umie­rać.


***


Gdy potężny huk wstrzą­snął osie­dlem, Julka aku­rat paliła papie­rosa
oparta o nad­kole patrola. Jesz­cze nie zaczęła się dener­wo­wać, bo w oknie
domu, do któ­rego wszedł Brudny, kilka razy mignęła jej wła­ści­cielka,
która naj­wy­raź­niej krzą­tała się w kuchni. Czter­dzie­ści minut zle­ciało
jej bły­ska­wicz­nie, zwłasz­cza że pra­wie połowę czasu zajęło jej
obej­rze­nie orę­dzia Kumi­dora. Nie wie­działa, czy się śmiać, czy pła­kać,
więc resztę czasu spę­dziła, spraw­dza­jąc nagra­nia z moni­to­ringu i,
ow­szem, tra­fiła na podej­rza­nego, ale nie zdo­łała usta­lić zbyt wiele, bo
męż­czy­zna przez cały czas umie­jęt­nie skry­wał twarz pod kap­tu­rem. Lekko
zde­gu­sto­wana mar­nym mate­ria­łem dowo­do­wym, posta­no­wiła wyjść i zaczerp­nąć
świe­żego powie­trza. Wtedy gruch­nęło.


Aż pod­sko­czyła, a papie­ros wypadł jej z dłoni. Seria eks­plo­zji była
potężna, a nad dachami oko­licz­nych domów naj­pierw poja­wiła się wielka
kula ognia, a sekundę póź­niej nie­mal wszyst­kie szyby w oko­licz­nych
domach roz­le­ciały się w drobny mak. Osie­dle roz­brzmiało dzie­siąt­kami
alar­mów samo­cho­do­wych, zga­sły latar­nie i świa­tła w oknach.


– Ja pier­dolę – rzu­ciła rów­nie zasko­czona, jak zdez­o­rien­to­wana. Przez
chwilę stała nie­ru­chomo, wpa­tru­jąc się w łunę na zacho­dzie. Bez­wied­nie
przy­tknęła dłoń do ust, nie będąc pewna, jak powinna zare­ago­wać, ale
chwilę póź­niej pospiesz­nie wdra­pała się na dach patrola. Z tego miej­sca
dało się dostrzec języki pło­mieni i bucha­jące gęste obłoki dymu. – Myśl,
Julka. Myśl, do jasnej cho­lery – powta­rzała pod nosem, ale nie była
przy­go­to­wana na taki roz­wój sytu­acji.


Wybuch gazu? Zamach? Kurwa! Prze­cież wie­działa, że to wła­śnie tam
znaj­duje się willa Kumi­dora. A jeśli zale­d­wie kil­ka­na­ście minut
wcze­śniej pre­zes skoń­czył orę­dzie, to w środku zapewne wciąż znaj­do­wało
się przy­naj­mniej kil­ka­na­ście osób. Chry­ste…


Zesko­czyła na maskę, a następ­nie na zie­mię. Odgłosy eks­plo­zji wciąż
nio­sły się ponu­rym echem po naj­dal­szych zakąt­kach mia­sta. Pomy­ślała, aby
pobiec do Brud­nego, ale prze­cież na pewno usły­szał wybuch. Musiał
wie­dzieć, co się stało. A może potrze­buje pomocy? Może pomocy potrze­buje
Maria Dur­kosz? Zmi­ty­go­wała się. Nie był dziec­kiem. Na pewno wie, co
robić w takiej sytu­acji. Była kom­plet­nie sko­ło­wana. Jej umysł
bom­bar­do­wały tysiące cha­otycz­nych obra­zów, w tym te naj­bar­dziej
prze­ra­ża­jące. Pło­mie­nie, dym, roz­szar­pane ciała, krew, krzyki, krew,
płacz, krew, krew, krew…


Jakby na zawo­ła­nie z oddali dobiegł prze­raź­liwy krzyk. Ktoś darł się,
jakby go obdzie­rali ze skóry. Jedna z ofiar eks­plo­zji? Oczami wyobraźni
ujrzała pło­nącą postać, czło­wieka pochod­nię. Machał rękoma, sta­wia­jąc
kroki coraz wol­niej, aby w końcu paść na kolana, na twarz i zamilk­nąć na
zawsze. Wtedy roz­le­gły się kolejne wrza­ski, a chwilę póź­niej dołą­czyły
psy. Szcze­kały, wyły, w oddali roz­le­gły się syreny poli­cyjne. To wyrwało
ją z letargu. Otwo­rzyła drzwi i się­gnęła po leżącą we wnęcę starą nokię.
Dla­czego Brudny jesz­cze nie dał znaku życia? Ta myśl nagle zestre­so­wała
ją jesz­cze bar­dziej. Wybrała numer do part­nera i przy­tknęła tele­fon do
ucha. Pod­nio­sła wzrok na fasadę budynku Marii Dur­kosz. Gdy usły­szała, że
numer Brud­nego jest poza zasię­giem, wahała się tylko krótką chwilę, po
czym się­gnęła do schowka po kaburę. Wyjęła glocka i czym prę­dzej
pobie­gła w stronę domu.


***


Brudny powiódł wzro­kiem za Dariu­szem, który w mil­cze­niu zbli­żył się do
Kumi­dora. Przy­klęk­nął przed nim. Pre­zes mam­ro­tał coś nie­zro­zu­miale pod
nosem i wyda­wał się w głę­bo­kim szoku.


– Nie ujdzie ci to na sucho – rzu­cił, ale jakoś tak bez prze­ko­na­nia.
Dariusz tylko się uśmiech­nął.


– Może tak, a może nie. Swoje już zro­bi­łem. Cała reszta to tylko bonus.


– Kumi­dor nic ci nie zro­bił. Zostaw go. Nie jesteś potwo­rem. – Brudny
nie miał pomy­słu, jak wybrnąć z tej sytu­acji.


Był unie­ru­cho­miony i bez­bronny, a nawet jeśli jakimś cudem nagle uda­łoby
mu się zerwać więzy, to w walce wręcz raczej nie miałby więk­szych szans.
Próba podej­ścia Dariu­sza od strony psy­cho­lo­gicz­nej też wła­ści­wie nie
wcho­dziła w grę, bo facet na takim eta­cie: agent, szpieg, najem­nik czy
kim­kol­wiek był, bez wąt­pie­nia prze­szedł odpo­wied­nie szko­le­nia i na
takich sztucz­kach zjadł zęby. Nie mógł jed­nak bier­nie przy­glą­dać się,
jak zarzyna Kumi­dora, który w jego oczach był już tylko prze­ra­żo­nym,
stru­chla­łym star­cem, naj­wy­raź­niej nie do końca zda­ją­cym sobie sprawę z tego, co się wokół niego dzieje.


– Dotar­li­ście na cmen­tarz, a nawet do tego śmie­cia Sre­brzyń­skiego, więc
pew­nie już wiesz… – syk­nął Dariusz, ponow­nie uno­sząc skal­pel na wyso­kość
oczu pre­zesa. Prze­niósł wzrok na komi­sa­rza. – A jeśli wiesz, to dla­czego
twier­dzisz, że jest nie­winny?


– To nie on zabił two­ich bli­skich.


– Nie on? – Twarz Dariu­sza wykrzy­wiła się w gniew­nym gry­ma­sie. Z powro­tem sku­pił uwagę na Kumi­do­rze. Przy­tknął mu skal­pel do brody i zmu­sił go, aby uniósł głowę i spoj­rzał mu w oczy. – Powiedz, star­cze.
Wie­dzia­łeś o tym, że Kry­szak to pedo­fil?


Kumi­dor prze­stał mam­ro­tać. Brudny znaj­do­wał się kilka metrów od obu
męż­czyzn, ale był w sta­nie dostrzec, że pre­zes wcale nie stra­cił
kon­taktu z rze­czy­wi­sto­ścią. Był w pełni świa­domy, a w jego spoj­rze­niu
tliło się coś, czego by się nie spo­dzie­wał. Nie­wąt­pli­wie musiał być
prze­ra­żony, ale to gniew, a nie strach prze­bi­jał się w jego drga­ją­cych
tęczów­kach.


– Nic nie rozu­miesz, chłop­cze – wysa­pał. – I ni­gdy tego nie zrozu­miesz…


– Zła odpo­wiedź – oce­nił Dariusz i prze­cią­gnął skal­pe­lem po jego piersi.
Kumi­dor jęk­nął, z rany wypły­nęła krew. – Wie­dzia­łeś, że to pedo­fil,
który od lat bez­kar­nie gwałci małych chłop­ców? Wie­dzia­łeś, że przy­czy­nił
się do śmierci wielu dzie­cia­ków z Konga? Wie­dzia­łeś, że po pijaku wsiadł
za kie­row­nicę i na pasach potrą­cił mojego syna, który póź­niej przez
pra­wie dzie­sięć minut umie­rał na ulicy, bo ten chuj odje­chał, nie
udzie­liw­szy mu pomocy?


Tym razem Kumi­dor nie odpo­wie­dział. Zamknął oczy, zaci­snął zęby, zaczął
syczeć i się trząść, jakby spo­dzie­wał się naj­gor­szego. Dariusz
naj­wy­raź­niej miał inne plany, a kolejne płyt­kie cię­cie poja­wiło się na
udzie.


– Zostaw go – wark­nął Brudny, ale i tym razem nie zabrzmiał zbyt
wia­ry­god­nie. – To tylko stary i scho­ro­wany czło­wiek. Zakończ to. Jego
śmierć nie przy­wróci ci rodziny.


– A ten tutaj… – Dariusz zigno­ro­wał komi­sa­rza i wska­zał ostrzem skal­pela
na tru­chło Kacz­marka. – Wie­dzia­łeś, co robił tym nasto­lat­kom w „Nie­bie”?
– Odcze­kał kilka sekund. – Miej w sobie choć odro­binę god­no­ści i przy­znaj się, że wie­dzia­łeś, bo pan komi­sarz naj­wy­raź­niej ma jesz­cze
wąt­pli­wo­ści, czy aby na pewno zasłu­ży­łeś na karę.


– Odpuść, czło­wieku! – Brudny już nie miał pomy­słów. Po pro­stu mówił. –
Wiem, co się przy­da­rzyło Micha­łowi. Wiem, że przez Makow­ską zabrali dom
Doro­cie, i wiem, że Jagoda popeł­niła samo­bój­stwo, bo została skrzyw­dzona
przez Kacz­marka. Ale nie ma takiej siły, która pozwo­li­łaby przy­wró­cić
ich do życia. Doko­na­łeś już zemsty. Zabi­łeś całą trójkę. Wszy­scy
umie­rali w męczar­niach. I co? Czu­jesz się lepiej? Twój gniew odszedł w zapo­mnie­nie? Naprawdę myślisz, że jak zamor­du­jesz tego starca, to
prze­sta­niesz śnić kosz­mary?


– Nie wiesz, co Kacz­ma­rek zro­bił mojej córce!!! – ryk­nął Dariusz, a jego
twarz zmie­niła się nie do pozna­nia. W dwóch susach dosko­czył do Brud­nego
i przy­sta­wił mu skal­pel do oka. Kipiał nie­wy­obra­żal­nym gnie­wem i Brudny
pomy­ślał, że to koniec, ale oprawca zdo­łał się opa­no­wać. – Powiem ci,
Brudny, bo jedno z tych nagrań tra­fiło w moje ręce. – Prze­su­nął pła­ską
stroną ostrza po jego policzku. Komi­sarz zaci­snął usta w linię, ale
wytrzy­mał spoj­rze­nie oprawcy. – Naj­pierw ją zwią­zał, aby nie mogła się
ruszać. Następ­nie wsa­dził do ust kne­bel, aby nie mogła krzy­czeć. Gwał­cił
i tor­tu­ro­wał ją ponad cztery godziny, ale tylko z początku miał siłę, bo
gdy już mu nie sta­wał, zaczął ją bić. Bił i kopał tak mocno, że wybił
jej zęby i poła­mał żebra. Ponie­waż ledwo przy­tomna nie była w sta­nie
speł­nić jego pole­ceń, wziął pas. Ale nie taki nor­malny, tylko nabi­jany
ćwie­kami. I zaczął ją lać do momentu, aż na ple­cach i poślad­kach
popę­kała skóra. A gdy już przy­szły te jego kurwy z ochrony, aby ją
zabrać, wziął jesz­cze pustą butelkę wódki i wci­snął jej w odbyt aż po
samo denko…


Brudny gło­śno prze­łknął ślinę. Nie miał żad­nych argu­men­tów. Dariusz
chwy­cił go za pod­bró­dek.


– Tam­ten stary scho­ro­wany czło­wiek, w któ­rego obro­nie sta­jesz, dostał to
nagra­nie i zamiast posta­wić Kacz­marka w stan oskar­że­nia, pokle­pał go po
ramie­niu i powie­dział, że to nie służy par­tii i lepiej, żeby już tego
nie robił. A teraz wyobraź sobie… – Dariusz nachy­lił się jesz­cze bli­żej.
– Wyobraź sobie, że na miej­scu mojej Jagody zna­la­złaby się twoja mała
bra­ta­nica. – Brudny zamknął oczy. – Lenka, tak? Tak ma na imię, prawda?


To był cios poni­żej pasa. Brudny nie był w sta­nie wyobra­zić sobie, co
zro­biłby czło­wie­kowi, który skrzyw­dziłby Lenkę. Uwiel­biał ją i choć w ostat­nim cza­sie nie miał zbyt wielu oka­zji, aby odwie­dzać brata, była
jedyną osobą, którą obda­rzył uczu­ciem bez­wa­run­ko­wym, ale tak potęż­nym,
że cza­sem jego samego to prze­ra­żało. Tak jakby te wszyst­kie lata
samot­no­ści i zgry­zoty, braku miło­ści, odrzu­ca­nia jej na rzecz trud­nego
do zde­fi­nio­wa­nia pra­gnie­nia odizo­lo­wa­nia się od ludzi i tego, co
ludz­kie, skry­wa­nia kłę­bią­cych się w nim emo­cji, w końcu eks­plo­do­wały
niczym wul­kan, a cała ener­gia skie­ro­wała się na córkę Filipa. Dosko­nale
pamię­tał to dogłębne uczu­cie, gdy dowie­dział się, że Lenka została
porwana przez psy­cho­patę mor­du­ją­cego poli­cjan­tów. Wewnętrzny ból był
nie­mal nie do znie­sie­nia, poczu­cie winy obez­wład­nia­jące, a chęć zemsty i – dosłow­nie – roz­szar­pa­nia czło­wieka na strzępy zupeł­nie przy­sło­niła mu
zdol­ność logicz­nego myśle­nia. Wąt­pił, aby pogo­dził się z losem, gdyby
poniósł porażkę. Sama myśl, że Lence mógłby spaść włos z głowy, była nie
do znie­sie­nia, a świa­do­mość, że mogłaby zostać potrak­to­wana jak Jagoda,
w ogóle nie mie­ściła mu się w gło­wie.


Jakim pra­wem śmiał oce­niać Dariu­sza? Czy na jego miej­scu zacho­wałby się
ina­czej? Czy miałby w sobie wię­cej siły, aby wyba­czyć taką krzywdę?
Wąt­pił w to.


– Ma na imię Lenka – odparł i choć bro­nił się, aby nie zosta­wiać pola do
inter­pre­ta­cji, Dariusz przy­jął te słowa zgod­nie z wydźwię­kiem, jaki ze
sobą nio­sły.


– Możesz o mnie myśleć, co chcesz, ale ni­gdy nie zabi­łem nie­win­nej osoby
ani dziecka – powie­dział Dariusz. – Ow­szem, pra­co­wa­łem dla tych
skur­wy­sy­nów, eli­mi­no­wa­łem świad­ków ich prze­krę­tów, nad­użyć i tych
wszyst­kich odra­ża­ją­cych eks­ce­sów, ale wszy­scy, któ­rzy zgi­nęli z mojej
ręki, w ten czy inny spo­sób z nimi współ­pra­co­wali albo byli w jakiś
spo­sób umo­czeni. I możesz mi wie­rzyć lub nie, ale two­jej kobiety ani
bra­ta­nicy ni­gdy bym nie tknął.


– Wie­rzę ci… – Brudny posta­no­wił przy­jąć nową tak­tykę. Ryzy­kowną, ale
tonący brzy­twy się chwyta. Dariusz się przed nim otwo­rzył.
Uspra­wie­dli­wiał się. Nie­wąt­pli­wie czuł wyrzuty sumie­nia i pra­gnął
oczy­ścić swoje dobre imię, choćby przed nim i nawet jeśli wobec pla­nów
pogrze­ba­nia go w tym miej­scu nie miało to żad­nego zna­cze­nia,
naj­wy­raź­niej potrze­bo­wał swo­istego prze­ba­cze­nia i zro­zu­mie­nia. Musiał
wyko­rzy­stać te chwilę sła­bo­ści prze­ciw­nika. – Tylko… co dalej? – W tych
dwóch sło­wach posta­wił tysiące zna­ków zapy­ta­nia.


Powieki Dariu­sza opa­dły nie­znacz­nie, jakby dopa­dło go zmę­cze­nie.
Fizycz­nie musiał był wykoń­czony, psy­chicz­nie – nawet jeśli jego umysł
był ostry jak brzy­twa – zapewne wyglą­dało to jesz­cze gorzej.


– Nie jest potwo­rem, Brudny – powie­dział. – Ja wal­czę z potwo­rami.


– Nie poko­nasz wszyst­kich…


– Ale dam im do myśle­nia…


W gło­sie Dariu­sza ponow­nie wybrzmiały groźne nuty. Odwró­cił się w stronę
Kumi­dora, który zda­wał się szlo­chać. Czyżby wyzna­nie Dariu­sza spra­wiło,
że poczuł wyrzuty sumie­nia? Czy uświa­do­miło mu, na jakie zło przy­zwa­lał
w imię poli­tycz­nego inte­resu par­tii?


– Czy jest jakaś moż­li­wość, abym odwiódł cię od tego, co chcesz zro­bić?
– Brudny nie miał już innego pomy­słu. Dariusz wytrą­cił mu z rąk
wszyst­kie argu­menty.


Sędzia spoj­rzał z góry na komi­sa­rza i z katow­skiego uni­formu wycią­gnął
kawał szmaty, którą następ­nie bez słowa wyja­śnie­nia wci­snął mu w usta.
Brudny nie sta­wiał oporu, który z góry był ska­zany na porażkę. Pozwo­lił,
aby męż­czy­zna owi­nął i zawią­zał drugi kawa­łek mate­riału na wyso­ko­ści
karku, żeby zabez­pie­czyć kne­bel. Spo­dzie­wał się tego. Ostatni akt nie
mógł roze­grać się bez publicz­no­ści.


– Będziesz moim jedy­nym wyrzu­tem sumie­nia – powie­dział Dariusz, gdy
zawią­zał supeł, po czym skie­ro­wał się do swo­jego cen­trum dowo­dze­nia.
Przez kilka minut w mil­cze­niu wkle­py­wał jakieś instruk­cje w kla­wia­turę,
od czasu do czasu popi­ja­jąc kawę. W końcu wstał, prze­cią­gnął się i pod­szedł do stołu z narzę­dziami. Pod­niósł leżący na bla­cie katow­ski
kap­tur i nie­malże z namasz­cze­niem zało­żył go na głowę. Chwilę póź­niej
Sędzia wró­cił do pracy.
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Zawadzka zwol­niła przy scho­dach. Ze środka nie dobie­gały żadne odgłosy,
choć trudno było to jed­no­znacz­nie oce­nić w kako­fo­nii krzy­ków sąsia­dów,
wyją­cych alar­mów samo­cho­do­wych i uja­da­ją­cych psów. Weszła na górę,
ostroż­niej sta­wia­jąc kroki. Przy­tknęła ucho do drzwi i naci­snęła klamkę.
Drzwi nie ustą­piły, więc zapu­kała, a nie usły­szaw­szy żad­nej odpo­wie­dzi,
wdu­siła przy­cisk dzwonka. Nie dzia­łał. Ude­rzyła w drzwi pię­ścią, ale
wciąż nikt nie reago­wał. Poczuła ukłu­cie nie­po­koju, sil­niej­szego, niż
się spo­dzie­wała. Szarp­nęła za klamkę, ale drzwi ani drgnęły. Pono­wiła
puka­nie, w końcu zaczęła walić pię­ściami, wykrzy­ku­jąc, że jest z poli­cji. Zero reak­cji.


Ner­wowo zaci­snęła zęby. Przez chwilę wahała się, czy powinna, ale
osta­tecz­nie wycią­gnęła glocka, wykrzy­czała ostrze­że­nie i wyce­lo­wała w drzwi na wyso­ko­ści zam­ków. Pocią­gnęła za spust cztery razy. Posy­pały się
drza­zgi, a huk wystrza­łów poniósł się echem i uto­nął w ogól­nym jazgo­cie.
Szarp­nęła za klamkę i choć nie bez pro­ble­mów, drzwi z trza­skiem w końcu
ustą­piły. Weszła do środka i od razu wycią­gnęła pod­ręczną latarkę.
Przy­tknęła ją do lufy pisto­letu i powoli zaczęła pene­tro­wać kolejne
pokoje. We wnę­trzu uno­sił się kurz, któ­rego dro­binki tań­czyły w świe­tle
latarki niczym malut­kie płatki śniegu. Zda­wał się wyjąt­kowo gęsty,
przy­po­mi­nał pył węglowy na przodku w kopalni i Julka dwu­krot­nie kich­nęła
w rękaw. Zaklęła pod nosem. W gar­dle czuła suchość i szczy­pały ją oczy,
jakby ktoś roz­py­lił w powie­trzu gry­zącą sub­stan­cję. Pomru­gała, ale nie
pomo­gło. Nie­po­kój niepostrze­że­nie zmie­nił się w lęk. Wtedy natknęła się
na Marię Dur­kosz.


Kobieta leżała na ziemi bez przy­tom­no­ści. Od razu do niej dosko­czyła i spraw­dziła tętno. Dur­kosz żyła, ale Julka nie potra­fiła oce­nić powodu
omdle­nia, więc wycią­gnęła tele­fon i wybrała sto dwa­na­ście. Gdy tylko
zgło­siła się dys­po­zy­torka, przed­sta­wiła się, podała sto­pień i jed­nostkę,
a następ­nie adres, pod któ­rym się znaj­do­wała, ale od razu otrzy­mała
ostrze­że­nie, że z powodu „jakie­goś kosz­mar­nego wyda­rze­nia na
Powsiń­skiej” przy­jazd karetki może potrwać dłu­żej niż zwy­kle. Zgło­sze­nie
zostało przy­jęte, ale myśl o wezwa­niu posił­ków odło­żyła na póź­niej. Nie
miała powodu, aby pro­sić o wspar­cie, a nawet gdyby miała, w obec­nej
sytu­acji pew­nie i tak nikt by do niej nie przy­je­chał. Uło­żyła kobietę w pozy­cji bocz­nej bez­piecz­nej i już chciała odejść, gdy Maria Dur­kosz
drgnęła, a po chwili jej dłoń zaci­snęła się na przed­ra­mie­niu Julki.


– Kto to? Kto zga­sił świa­tło? – wyją­kała skrze­kli­wym gło­sem. Julka
dopiero teraz dostrze­gła leżący nie­opo­dal apa­rat słu­chowy.


– Jestem z poli­cji – odparła, ale kobieta zda­wała się nic nie sły­szeć i w kółko powta­rzała te same pyta­nia. Komi­sarz się­gnęła po apa­rat i spró­bo­wała wło­żyć go do ucha kobiety, ale nie miała zie­lo­nego poję­cia,
jak się to robi. Na szczę­ście gospo­dyni prze­jęła ini­cja­tywę i chwilę
póź­niej urzą­dze­nie zna­la­zło się na swoim miej­scu. – Jestem z poli­cji.
Nazy­wam się Julia Zawadzka. Czy nic pani nie jest? – powtó­rzyła, tym
razem nie­mal krzy­cząc. Pomo­gła jej się pod­nieść. – Czy może się pani
poru­szać?


Kobieta wyglą­dała na zdez­o­rien­to­waną, ale w końcu spoj­rzała na Julkę
przy­tom­niej. Przy­tak­nęła, przy­zna­jąc, że ogól­nie jest w nie naj­gor­szej
for­mie. Komi­sarz pomo­gła jej się pod­nieść, a następ­nie poło­żyć na sofie,
raz jesz­cze wytłu­ma­czyła, kim jest i co tu robi, w końcu zapy­tała o Brud­nego.


– Ach tak. Był tu taki… jak on się nazy­wał? Przy­stojny i miał taki męski
tembr głosu. Prze­czy­tał mi…


– Gdzie on jest, pani Dur­kosz?


– Hmm…?


– Pani Dur­kosz… – Zawadzka naci­skała. – Gdzie poszedł ten poli­cjant?
Mówił coś?


– Aaa! – jęk­nęła. – W piw­nicy jest. Tak, tak. Pamię­tam. Dobry poli­cjant.
Zaofia­ro­wał się, że pomoże wyło­żyć trutkę na szczury. Nawet nie wie
pani, jak te cho­lerne gryz…


– Pro­szę się stąd nie ruszać. Wkrótce ktoś tu przy­je­dzie i pani pomoże.


Po tych sło­wach Julka pod­nio­sła się i ruszyła w kie­runku kory­ta­rza.
Namie­rzyła drzwi do piw­nicy i powoli zaczęła scho­dzić. W pew­nym momen­cie
chciała zawo­łać part­nera po imie­niu, ale zmi­ty­go­wała się, gdy zdała
sobie sprawę, że to byłoby irra­cjo­nalne. Igor prze­cież nie cho­wałby się
przed nią, zwłasz­cza że po pierw­sze musiał sły­szeć wybuch, po dru­gie huk
wystrza­łów, które oddała, wywa­ża­jąc drzwi, a po trze­cie ni­gdy nie
zosta­wiłby nie­przy­tom­nej star­szej kobiety, nie wezwaw­szy pomocy. Nagle
zdała sobie sprawę, że jej serce bije dwu­krot­nie szyb­ciej. Oddy­chała
płytko, szybko, ustami. Woń zgni­li­zny tylko pogłę­biła lęk przed tym, co
może na nią czy­hać pod zie­mią, a popi­ski­wa­nia i dra­pa­nie wszę­do­byl­skich
szczu­rzych łapek wzmac­niały efekt. Z każ­dym kolej­nym schod­kiem oble­piał
ją coraz gęst­szy mrok. Miała nie­od­parte wra­że­nie, że ciem­ność ją
przy­zywa, a ona już ni­gdy nie opu­ści tego miej­sca. To było głu­pie i nie­doj­rzałe, nie­godne doświad­czo­nej poli­cjantki, ale jesz­cze ni­gdy,
nawet w kata­kum­bach tego cho­ler­nego sie­ro­cińca nie czuła się tak
osa­czona. Wytarła wierz­chem dłoni kro­ple potu na czole. Kilka kosmy­ków
przy­kle­iło jej się do twa­rzy i ner­wowo je odgar­nęła. Świa­do­mość, że
Brudny nie daje żad­nych oznak życia, nie­mal ją obez­wład­niała. Może
jed­nak spró­buje go zawo­łać? Może pośli­zgnął się, ude­rzył w głowę i zemdlał, tak jak Maria Dur­kosz? Może sły­sząc jej głos, oprzy­tom­nieje?


– Igor! – zawo­łała, ale z jej ust wydo­był się tylko ledwo sły­szalny
szept.


Prze­łknęła ślinę, a po ple­cach spły­nął jej lodo­waty dreszcz. Nie
pono­wiła woła­nia. Nie chciała, aby ten ktoś, kto czai się w mroku,
usły­szał jej prze­ra­żony głos. Była prze­ko­nana, że ktoś tam jest. Brudny
nie wywra­cał się na skór­kach bana­nów, nie ude­rzał przy­pad­kiem głową o kanty sto­łów ani nie ukry­wał się w ciem­no­ści, aby znie­nacka wysko­czyć z roz­cza­pie­rzo­nymi pal­cami i głup­ko­watą miną. Musiało stać się coś złego.
I ta woń, która stała się jesz­cze inten­syw­niej­sza. Odór roz­kła­da­ją­cych
się zwłok.


Omio­tła wzro­kiem pomiesz­cze­nie gospo­dar­cze, następ­nie kotłow­nię i spi­żar­nię. Smród stał się nie do wytrzy­ma­nia. W pew­nym momen­cie
prze­mo­gła się i roz­go­niła przy wor­kach ziem­nia­ków pałę­ta­jące się
szczury. Nie zno­siła ich, brzy­dziła się nimi, a te gry­zo­nie nie dość, że
wcale nie ucie­kały, to jesz­cze łaziły za nią. Pod­bie­gały niczym ratlerki
i dopiero gdy odwra­cała się i pło­szyła je ruchem buta czy ręki,
rap­tow­nie się wyco­fy­wały. Nie­które sta­wały na dwóch łap­kach i węszyły.
Ich oczy świe­ciły w ciem­no­ści, a pyszczki poru­szały się zło­śli­wie,
cza­sem je otwie­rały, uka­zu­jąc dłu­gie zęby. Roz­grze­bała worki w nadziei,
że zdoła namie­rzyć źró­dło ohyd­nego fetoru, ale nie zna­la­zła nic god­nego
uwagi. Stare gazety, zaśnie­działa bańka po winie, od lat nie­ru­szane
puszki i roze­rwane opa­ko­wa­nia z maka­ro­nem i ryżem, resztki nad­gni­łych
warzyw i owo­ców, ale nawet jeśli Dur­kosz trzy­ma­łaby w spi­żarni gno­jówkę,
smród nie miał prawa być tak silny i odstrę­cza­jący. W ostat­nim
pomiesz­cze­niu, w któ­rym znaj­do­wała się typowa gra­ciar­nia, namie­rzyła
tylne drzwi, ale dostęp do nich był cał­ko­wi­cie zata­ra­so­wany. Brudny nie
byłby w sta­nie prze­do­stać się do nich bez poprze­sta­wia­nia tych
wszyst­kich kla­mo­tów. Gdzie w takim razie mógł się podziać? Prze­cież,
kurwa, nie wypa­ro­wał!


I ten ohydny smród, który w ostat­nim pomiesz­cze­niu jakby nieco zelżał.
Być może zdą­żyła się przy­zwy­czaić, ale wąt­piła w to. Musiała się tu
znaj­do­wać jakaś inna droga. Z tą myślą cof­nęła się do spi­żarni i raz
jesz­cze, opę­dza­jąc się od nachal­nych gry­zoni, przej­rzała całe
pomiesz­cze­nie. Sku­piła się na pod­ło­dze i wtedy dostrze­gła coś, na co
wcze­śniej nie zwró­ciła uwagi. W czar­nym pyle znaj­du­ją­cym się przy luź­nej
kupie węgla ujrzała odbity ślad męskiego buta, dokład­nie takiego, jaki
nosił Brudny. Serce zabiło jej moc­niej. Skie­ro­wała wiązkę świa­tła w to
miej­sce i ruszyła śla­dami, a te urwały się na dwóch schod­kach, po
któ­rych trzeba było zejść, aby dostać się do zamon­to­wa­nego niżej niż
reszta poziomu pieca. Zro­biła kilka kro­ków w tym w kie­runku i smród
nagle przy­brał na sile. Omio­tła piec świa­tłem z latarki, puk­nęła pal­cami
w masywne drzwiczki, w końcu zaj­rzała za niego.


W pod­ło­dze zio­nęła czarna dziura. Frag­ment gre­tingu był odsu­nięty na
bok. Komi­sarz poświe­ciła do wnę­trza. Dra­binka była osta­tecz­nym dowo­dem,
że Brudny nie wypa­ro­wał. Lęk prze­obra­ził się w iry­ta­cję, a ta w solidny
wkurw. Dla­czego nie dał jej znać?


– Teraz naprawdę się doigra­łeś, Igor – mruk­nęła do sie­bie. – Zejdę tam i nako­pię ci do dupy, że mnie popa­mię­tasz. Ostatni raz, ostatni, kurwa,
raz…


Zawadzka się odgra­żała, ale zaczęły mięk­nąć jej nogi, a prze­ra­że­nie z każdą kolejną sekundą rosło wykład­ni­czo. Ona serio ma tam wejść? Musiała
się jakoś zmo­bi­li­zo­wać, bo tak naprawdę ni­gdy nie wyzbyła się
klau­stro­fo­bii. Już raz wła­ziła do dziury w ziemi, aby wycią­gnąć Brud­nego
z opre­sji, i omal nie dostała zawału, zwłasz­cza gdy zoba­czyła, kto na
nią cze­kał. Ale w takich momen­tach i tak przy­po­mi­nała jej się ta jebana
szafa, w któ­rej zamy­kał ją ojciec, gdy była mała. Wtedy w jej gło­wie
lęgły się pie­kielne kosz­mary, przez co do dziś uni­kała windy. I piw­nic.
A już szcze­gól­nie czar­nych, cia­snych nor peł­nych wygłod­nia­łych szczu­rów.
Kurwa!


Zdała sobie sprawę, że jej serce wali jak osza­lałe. Wycią­gnęła tele­fon,
aby wezwać wspar­cie, ale oka­zało się, że nie ma zasięgu. Posta­no­wiła, że
nie przyj­mie takiego tłu­ma­cze­nia ze strony Igora. Znała go i wie­działa,
że będzie baga­te­li­zo­wał sprawę. On, kurwa, wszystko baga­te­li­zo­wał i zawsze pchał się tam, gdzie innym, nawet uzbro­jo­nym po zęby
kontr­ter­ro­ry­stom w kevla­rach, nok­to­wi­zo­rach i cho­lera wie czym jesz­cze,
nawet nie prze­szłoby to przez myśl. Nakrę­cała się, pró­bu­jąc zmo­ty­wo­wać,
i chyba pomo­gło, bo w końcu wło­żyła jedną, a potem drugą nogę i krok po
kroku osu­nęła się w głąb otworu. Gdy naresz­cie sta­nęła na ziemi, wytarła
pot z czoła. Serce jej waliło, jakby zaraz miało wysko­czyć z piersi,
nogi znów się pod nią ugięły. Trupi odór draż­nił drogi odde­chowe, ale
przy­naj­mniej nad nim mogła jakoś zapa­no­wać. Przez lata pracy w pio­nie
kry­mi­nal­nym przy­wy­kła do woni, które u więk­szo­ści ludzi natych­miast
wywo­ła­łyby efekt wymiotny. Co innego klau­stro­fo­bia. Jej nie potra­fiła
igno­ro­wać i choć tunel był na tyle wysoki i sze­roki, aby mogła
sto­sun­kowo swo­bod­nie się prze­miesz­czać, to miała nie­od­parte wra­że­nie, że
staje się coraz węż­szy, ściany zaraz ści­sną ją jak gąbkę, a sufit zwali
się na głowę i przy­sy­pie tonami czar­nej, mokrej, prze­siąk­nię­tej
obrzy­dli­wym feto­rem gleby. Bro­niła się przed takimi wizjami z całych
sił, ale ata­ko­wały ją bez­u­stan­nie, a zwi­sa­jące korze­nie tylko wzmo­gły
nie­przy­jemne dozna­nia. Z tru­dem pano­wała nad drże­niem dłoni. Na każ­dym
kroku przy­po­mi­nała jej o tym sza­le­jąca wiązka świa­tła w trzy­ma­nej przez
nią latarce. Pot ciekł po czole i skro­niach, dło­nie miała mokre. Trupi
odór draż­nił ślu­zówki, obez­wład­nia­jąca cisza prze­ry­wana tup­ta­niem i popi­ski­wa­niem szczu­rów zaczy­nała ją przy­gnia­tać, a gdy zoba­czyła, że
drogę zagro­dziły jej dwie rury pomię­dzy któ­rymi – jeśli chciała przejść
dalej – musia­łaby się prze­ci­snąć, w gło­wie poja­wiła się myśl, aby
zawró­cić.


Zebrała się w sobie i gdy znów otwo­rzyła oczy, była już po dru­giej
stro­nie. Odgar­nęła zwi­sa­jące z sufitu korze­nie, kop­nęła upier­dli­wego
szczura i odro­binę pew­niej­sza sie­bie ruszyła dalej. Po kil­ku­dzie­się­ciu
kro­kach natknęła się na odnogę tunelu. Z głębi dobie­gał nie­po­ko­jący szum
i jesz­cze sil­niej­szy smród. Z duszą na ramie­niu ruszyła odkryć jego
źró­dło. Szum się nasi­lił, gdy dotarła go zagra­dza­ją­cej jej drogę bla­chy
fali­stej. Omio­tła ją wiązką świa­tła z latarki, obej­rzała moco­wa­nia, w końcu chwy­ciła za rant i odgięła. Zaj­rzała do środka i w jed­nej chwili
zesztyw­niała. Jej oczom uka­zało się morze szczu­rów, które kotło­wały się
w ogrom­nym prze­zro­czy­stym zbior­niku niczym masa ogrom­nych robali.
Latarka wypa­dła jej z dłoni. Schy­liła się, aby ją pod­nieść. Z jej oczu
popły­nęły łzy, ale zaci­snęła zęby. Wtedy z głębi tunelu poniósł się
głu­chy, meta­liczny odgłos, który sko­ja­rzył jej się z zamy­ka­nym wła­zem. W pierw­szej chwili pomy­ślała, że to Brudny, i już chciała krzyk­nąć, gdy
instynkt kazał jej zwe­ry­fi­ko­wać plany. Wyko­rzy­stu­jąc sunące prze­ko­pem
echo, raz jesz­cze odgięła bla­chę, tym razem na tyle, aby wśli­zgnąć się
do środka. Ta chwilę póź­niej wró­ciła na miej­sce. Julka wcią­gnęła w noz­drza trupi odór i pomy­ślała, że bar­dzo nie chcia­łaby tu umrzeć.
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Dariusz otwo­rzył właz i po raz ostatni spoj­rzał na szar­pią­cego się
Brud­nego. Przez chwilę przy­glą­dał się komi­sa­rzowi, zasta­na­wia­jąc, co
powi­nien zro­bić. Mogli nazy­wać go potwo­rem, ale mylili się. Ow­szem,
zda­rzyło mu się w życiu czy­nić zło, popeł­nił wiele błę­dów, a potem ich
ogrom­nie żało­wał, ale miał zasady, któ­rych ni­gdy nie łamał, dla­tego w zasa­dzie nie miał wyrzu­tów sumie­nia i każ­dego poranka mógł spoj­rzeć w lustro bez ochoty splu­nię­cia we wła­sną twarz. Nie mógł sobie wyba­czyć
tylko jed­nego. Nie potra­fił daro­wać, że kie­dyś porzu­cił rodzinę.


– Jesteś naj­lep­szy w swoim poko­le­niu – mówił mu nauczy­ciel. – Możesz
odnieść spek­ta­ku­larny suk­ces i wieść życie, o któ­rym marzy każdy facet.
Wszy­scy w głębi duszy pra­gną być jak James Bond, czyż nie?


– Jak James Bond? – Skrzy­wił się.


– Nie dosłow­nie, ale na tym świe­cie jest grupa ludzi, naj­lep­szych z naj­lep­szych, wybit­nych przed­sta­wi­cieli swo­jej gene­ra­cji, któ­rzy naprawdę
mają na coś wpływ. Poli­tycy to mario­netki. Zwy­kle robią to, co mówią im
tacy jak ja, a być może wkrótce ty. Chciał­byś mieć realny wpływ na to, w jakim kie­runku będzie zmie­rzał ten świat?


Młody ojciec wahał się, ale zdą­żył odcho­ro­wać decy­zję. Od mie­sięcy
powta­rzał sobie, że jest wil­kiem, a wilki nie mogą żyć pośród owiec.
Miłość to tylko fra­zes. Przy­cho­dzi i odcho­dzi. Będzie miał na nich oko.
Przy­tak­nął.


– Mądra decy­zja, synu. Wcho­dzimy w nową erę i pol­ski wywiad potrze­buje
świe­żej krwi. Kukliń­ski zapo­biegł woj­nie nukle­ar­nej. Ty masz poten­cjał,
aby robić rów­nie wiel­kie rze­czy. Witaj na pokła­dzie.


Za tydzień mieli się z Dorotą pobrać, ale do ślubu ni­gdy nie doszło.
Part­nerka nie zro­zu­miała. Znie­na­wi­dziła go. Nie przyj­mo­wała do
wia­do­mo­ści, że robi to dla dobra rodziny. Dla jej i dzieci
bez­pie­czeń­stwa. Michał miał trzy lata, Jagoda nie­cały roczek. Nie
zapa­mię­tali ojca. Dla nich ni­gdy nie ist­niał. Tak usta­lili z Dorotą i tego się trzy­mali. I choć regu­lar­nie wysy­łał pie­nią­dze i w wol­nych
chwi­lach obser­wo­wał, jak dora­stają, trzy­mał się z daleka. Lata mijały,
on pra­co­wał na rzecz kraju w Rosji, na Bli­skim Wscho­dzie, w Ame­ryce
Połu­dnio­wej. Stał się duchem. W Izra­elu włą­czył się do prac nad
naj­no­wo­cze­śniej­szym sys­te­mem do walki z ter­ro­ry­zmem i zor­ga­ni­zo­waną
prze­stęp­czo­ścią, współ­two­rząc naj­po­tęż­niej­szą broń szpie­gow­ską w histo­rii. Pega­sus był też po czę­ści jego dzie­łem. Znał sys­tem od
pod­szewki. Wie­dział o nim wszystko. Poświę­cił się pracy bez reszty, nie
dostrze­ga­jąc, że nie­mal zupeł­nie odda­lił się od rodziny. Wtedy, w lipcu
dwa tysiące czter­na­stego roku, dia­beł się o niego upo­mniał.


Aku­rat prze­by­wał w Syrii, inwi­gi­lu­jąc samo­zwań­cze Pań­stwo Islam­skie. Za
linią wroga kon­takt ze świa­tem był utrud­niony. Nie mógł wie­dzieć, że
jego syn zgi­nął pod kołami rolls royce’a kie­ro­wa­nego przez pija­nego w sztok Tobia­sza Kry­szaka, a nasto­let­nia córka, trudna i nie­po­korna
dziew­czyna, nie­świa­do­mie wplą­tała się z kole­żanką w zna­jo­mość z podej­rza­nym męż­czy­zną, który oka­zał się sute­ne­rem. Jagoda kochała
taniec, a Adam to wyko­rzy­stał i zapro­po­no­wał pracę, po czym pod­stę­pem
umie­ścił je w „Nie­bie”, gdzie już pierw­szej nocy, zamiast tań­czyć na
sce­nie dla zna­nych i sza­no­wa­nych, została spro­wa­dzona do roli
pro­sty­tutki mają­cej speł­nić chore żądze lokal­nego barona Edwarda
Kacz­marka. Dowie­dział się dopiero po dwóch tygo­dniach, już po pogrze­bie
Michała, który po wypadku wykrwa­wił się na śmierć, i Jagody, która nie
będąc w sta­nie znieść upo­ko­rze­nia i traumy, rzu­ciła się pod pociąg. Z Dorotą spo­tkał się raz, ale nie była w sta­nie mu wyba­czyć.


– Wła­śnie dla pracy dla takich ludzi porzu­ci­łeś rodzinę – mówiła,
szlo­cha­jąc. – Nie­na­wi­dzę cię! Nie­na­wi­dzę cię, sły­szysz? Wynoś się,
skur­wy­synu!


Gdy tydzień póź­niej przy­szedł do niej, aby wspól­nie odwie­dzić groby
dzieci, wisiała na żyran­dolu, a z jej ust wycho­dziły muchy.


O tam­tego dnia minęło sie­dem lat i dzie­więć­dzie­siąt osiem dni.


Puścił właz i wycią­gnął nóż. Spoj­rzał naj­pierw na Kumi­dora, a następ­nie
na Brud­nego. Pierw­szy cicho poję­ki­wał, z wielu drob­nych cięć na całym
ciele wypły­wały strużki krwi. Drugi śle­dził każdy jego ruch, pró­bu­jąc
oswo­bo­dzić się z wię­zów. W końcu pod­jął decy­zję. Pod­szedł do komi­sa­rza i zer­k­nął na zega­rek. Miał jesz­cze osiem­na­ście minut i dwa­dzie­ścia dwie
sekundy. Zdjął mu kne­bel.


– Co chcesz zro­bić? – wark­nął Brudny. – Nie dość ci? Ile jesz­cze…


– Cśśś… – Dariusz przy­ło­żył palec do ust. – Mamy nie­wiele czasu, więc
słu­chaj uważ­nie. – Pokle­pał pła­ską czę­ścią ostrza noża poli­czek
komi­sa­rza. – Już ci mówi­łem, że będziesz moim jedy­nym wyrzu­tem sumie­nia.
Trudno mi się z tym pogo­dzić, dla­tego dam ci szansę, a ty sam oce­nisz,
czy warto ją wyko­rzy­stać. – Ski­nął na Kumi­dora. – Ten czło­wiek zasłu­żył
na surową karę. I nawet nie mam już na myśli krzywd, które wyrzą­dził
mojej rodzi­nie. W tym wypadku byłoby to wybiór­cze, a nawet małost­kowe
potrak­to­wa­nie tematu. Ale wszystko, co dzieje się w tym kraju, to
głów­nie jego zasługa. Nie­na­wiść tra­wiąca spo­łe­czeń­stwo, upa­dek ludz­kiej
moral­no­ści, przy­zwo­le­nie na jawną ochronę pedo­fi­lów, gwał­ci­cieli i wsze­la­kich łaj­da­ków, a nawet likwi­do­wa­nia nie­wy­god­nych świad­ków. Pycha,
aro­gan­cja, zakła­ma­nie, zło­dziej­stwo, par­tac­two… – Wes­tchnął. – Mógł­bym
tak wymie­niać jesz­cze długo. Ale… – Spoj­rzał na zega­rek. – Ponie­waż ty
jesteś uczci­wym czło­wiekiem, pra­gnę dać ci szansę.


– Pier­do­lisz… – wyce­dził Brudny, ale Dariusz zigno­ro­wał ten drobny akt
agre­sji.


– Za nie­całe osiem­na­ście minut to miej­sce prze­sta­nie ist­nieć –
kon­ty­nu­ował. – Umie­ści­łem tu ładunki zapa­la­jące, które gdy eks­plo­dują,
spra­wią, że tem­pe­ra­tura w bun­krze osią­gnie ponad tysiąc stopni Cel­sju­sza
i wszystko, co tu widzisz, zamieni się w popiół. Zanim to jed­nak
nastąpi, przy­go­to­wa­łem dla naszych widzów małą lek­cję z histo­rii… –
Dariusz prze­niósł wzrok na Kumi­dora i wyszcze­rzył zęby w szy­der­czym
uśmie­chu. – Czy nasz nie­do­szły zbawca narodu pamięta z lek­cji legendę o złym królu Popielu?


Brudny rów­nież sku­pił wzrok na pre­ze­sie, a następ­nie prze­niósł je na
wysta­jącą ze ściany grubą rurę. Dodał dwa do dwóch i poczuł kolejny
zastrzyk adre­na­liny. Czy Dariusz naprawdę chciał to zakoń­czyć w ten
spo­sób? Czy naprawdę był aż tak popie­przony? Otwo­rzył usta, aby coś
powie­dzieć, ale żoł­nierz wymow­nym gestem przy­tknął mu ostrze do warg.


– Zro­bisz, co uwa­żasz za sto­sowne. Twoja wola, Brudny – oznaj­mił ze
spo­ko­jem, a następ­nie opu­ścił nóż i deli­kat­nie naciął pęta­jące go
try­tytki. – I na koniec. Jeśli podej­miesz jedyną słuszną decy­zję, nie
szu­kaj mnie. To bez­ce­lowe.


Wstał i męż­czyźni po raz ostatni wymie­nili spoj­rze­nia. Było w nich coś,
co Brud­nego zawsty­dziło. Jakby jakaś nie­wy­po­wie­dziana zgoda, może nawet
swo­iste pojed­na­nie. Nie umiał tego stu­pro­cen­towo stwier­dzić. Był
zdez­o­rien­to­wany. Nie potra­fił jed­no­znacz­nie oce­nić tego faceta. Dariusz
wzbu­dzał w nim skrajne uczu­cia. Z jed­nej strony rozu­miał jego motywy, a w wielu kwe­stiach świa­to­po­glą­do­wych mogliby podać sobie ręce, ale z dru­giej ten czło­wiek wyda­wał się opę­tany. A może po pro­stu roz­go­ry­czony?
Zmę­czony ota­cza­jącą go rze­czy­wi­sto­ścią, gdzie prawo i spra­wie­dli­wość tak
naprawdę są tylko mrzonką i pustym fra­ze­sem? Odpro­wa­dził go wzro­kiem,
tra­cąc cenne sekundy, i dopiero głu­chy odgłos zamy­ka­ją­cego się włazu
przy­wró­cił go do ponu­rej rze­czy­wi­sto­ści. Szarp­nął się raz i drugi, ale
try­tytki wciąż trzy­mały mocno. Spoj­rzał na jeden z ekra­nów. Prze­łknął
ślinę. Zostało mu nie­całe szes­na­ście minut życia.


***


Zawadzka z tru­dem pano­wała nad odru­chami wymiot­nymi. Trupi odór był tak
silny, że czuła w płu­cach nie­mal fizyczny ból. Szum kotłu­ją­cych się w zbior­niku szczu­rów, któ­rych część posi­lała się mar­twymi pobra­tym­cami,
zde­cy­do­wa­nie nie poma­gał, a tym bar­dziej fakt, że przy jed­nej ze ścia­nek
dostrze­gła frag­ment ludz­kiej pisz­czeli, dalej mied­nicy, a w rogu bie­liła
się czaszka. Wszyst­kie obgry­zione do cna. Gdy pod­nio­sła bre­zent i dostrze­gła kupę ludz­kich kości, jej prze­ra­że­nie się­gnęło zenitu, ale
świa­do­mość, że ktoś, kto odpo­wiada za ten hor­ror, praw­do­po­dob­nie wła­śnie
tu idzie, spra­wiła, że powstrzy­mała gwał­towne reak­cje orga­ni­zmu.
Prze­łknęła ślinę i wsu­nęła się pod plan­dekę, a następ­nie zga­siła
latarkę. Jedną dłoń przy­tknęła do ust, palce dru­giej zaci­snęła na
ręko­je­ści glocka. Cze­kała.


Już po kil­ku­na­stu sekun­dach usły­szała, że ktoś dobiera się do bla­chy
fali­stej, która zagra­dzała wej­ście. Nie przej­mo­wał się hała­sem i wycią­gnąw­szy gwoź­dzie, w końcu ją wyrwał. Wszedł do środka, a ona omal
nie spa­ni­ko­wała. Pisto­let w jej dłoni drżał, jakby znaj­do­wała się w deli­rium, więc chwy­ciła go drugą. Zaplo­tła palce na ręko­je­ści jesz­cze
moc­niej. Usły­szała puka­nie, w końcu szczęk jakie­goś mecha­ni­zmu.
Drzwiczki, klapa, zapadka?


– No już. Zmy­kaj­cie, moje dro­gie – usły­szała męski głos. – No już. Ooo
tak, wła­śnie tak…


W sto­ją­cym obok prze­zro­czy­stym zbior­niku zago­to­wało się, jakby ktoś
wła­śnie dorzu­cił pokarm. Usły­szała pogłos setek szczu­rzych łapek i przez
moment pomy­ślała, że cała ta zaraza rzuci się na nią, ale źró­dło dźwięku
docho­dziło gdzieś z głębi ściany. Lekko uchy­liła plan­dekę i przez szparę
zoba­czyła, że zbior­nik pusto­szeje. Stał nad nim postawny męż­czy­zna i trzy­mał w dłoni prze­zro­czy­stą zapadkę. Ode­tchnęła głę­biej i unio­sła
broń, aby wyce­lo­wać w nie­zna­jo­mego, ale nagle zesztyw­niała. Zdała sobie
sprawę, że pod bre­zen­tem nie jest cał­kiem sama. Gry­zoń wylazł spod
jed­nej z fałd i zaczął węszyć jej przy uchu, a dwa kolejne wdra­pały się
na kor­pus i nogę. Czuła na sobie ich małe nóżki, a gdy ten buszu­jący na
udzie nie­uważ­nie stra­cił rów­no­wagę i wbił swoje pazurki w ciało, omal
nie wrza­snęła. Wtedy męż­czy­zna spoj­rzał w jej kie­runku. W dłoni bły­snął
żoł­nier­ski nóż, ale gdy jeden z gry­zoni zasze­le­ścił i wylazł spod
bre­zentu, nie­zna­jomy z powro­tem scho­wał go do przy­twier­dzo­nej do paska
skó­rza­nej pochwy. Spoj­rzał na zega­rek i obró­cił się. Musiała wyko­rzy­stać
ten moment.


– Poli­cja! Nie ruszaj się! – krzyk­nęła, gdy zro­bił pierw­szy krok.
Zastygł w miej­scu. – Mam cię na muszce, więc nawet, kurwa, nie drgnij –
ostrze­gła, powoli wygrze­bu­jąc się spod bre­zentu.


– Komi­sarz Zawadzka… – mruk­nął. – Mogłem się domy­ślić, że jed­nak nie
zostawi pani Igora samego.


– Zamknij się i ręce za głowę! Tak żebym je widziała!


Męż­czy­zna naj­wy­raź­niej nie miał zamiaru wyko­nać pole­ce­nia, bo nie
poru­szył się nawet o cen­ty­metr. Julka pod­nio­sła się do pionu. Jej dło­nie
wciąż drżały i cie­szyła się, że prze­ciw­nik tego nie widzi.


– Mamy teraz dwie opcje, pani komi­sarz – rzekł męż­czy­zna nad wyraz
opa­no­wa­nym gło­sem.


– Zamknij się i wyko­naj pole­ce­nie.


– Pierw­sza jest taka, że prze­sta­nie się pani wygłu­piać, a ja odejdę i już ni­gdy mnie pani nie zoba­czy.


– Ręce na głowę! – powtó­rzyła, ale ją zigno­ro­wał.


– Jeśli pój­dzie pani po rozum do głowy i pozwoli mi odejść, to może
jesz­cze zdoła pani ura­to­wać swo­jego part­nera, który jest obec­nie
unie­ru­cho­miony i zapewne wal­czy z tysią­cem wygłod­nia­łych szczu­rów. Od
lat kar­mi­łem je tru­pami, więc są przy­zwy­cza­jone do smaku ludz­kiego
mięsa, a co za tym idzie, na pewno nie pogar­dzą takim przy­sma­kiem. Co
gor­sza…


– Zamknij, kurwa, ryj! Na kolana i ręce za głowę!


– Co gor­sza zostało pani jedy­nie czter­na­ście minut, bo na tyle usta­wi­łem
zapal­niki ładun­ków zapa­la­ją­cych, które już wkrótce eks­plo­dują i zamie­nią
bun­kier, w któ­rym prze­bywa pani part­ner, w coś, przy czym pie­kło jawi
się jak dzie­cinna igraszka. Pozo­staje jesz­cze druga opcja…


Zawadzka zawa­hała się. Nie wyglą­dało na to, żeby facet ble­fo­wał. Skoro
zadał sobie tyle trudu, aby wyho­do­wać tu armię szczu­rów, a wcze­śniej
dopro­wa­dził do gigan­tycz­nej eks­plo­zji w willi Kumi­dora, z pew­no­ścią mógł
wpro­wa­dzić swoje groźby w czyn.


– Pój­dziesz tam ze mną i wyłą­czysz te zapal­niki – roz­ka­zała, ale znów ją
zigno­ro­wał.


– Druga opcja jest taka, że pani jed­nak będzie chciała mnie powstrzy­mać,
a ponie­waż nie może pani strze­lić mi w plecy, mogę spró­bo­wać…


– Strzelę ci w kolano – syk­nęła. – Pasuje?


– Mogę spró­bo­wać się bro­nić – kon­ty­nu­ował, jakby jej w ogóle nie
usły­szał. – Zanim pani podej­mie osta­teczną decy­zję, chcę panią ostrzec,
że jestem dosko­nale wyszko­lo­nym żoł­nie­rzem i moje szanse, nawet jeśli
trzyma mnie pani na muszce, są sto­sun­kowo wyso­kie. Z dużą dozą
praw­do­po­do­bień­stwa wyż­sze niż pani, zwłasz­cza bio­rąc pod uwagę fakt, że
barwa pani głosu suge­ruje wyraźny brak zde­cy­do­wa­nia, co – podob­nie jak
drże­nie rąk i ogólne roz­re­gu­lo­wa­nie orga­ni­zmu spo­wo­do­wane daleko
posu­niętą klau­stro­fo­bią – bez­po­śred­nio wpływa na refleks i moż­li­wo­ści
moto­ryczne. Nie chciał­bym wery­fi­ko­wać tej hipo­tezy, bo nic do pani nie
mam i ni­gdy nie mia­łem zamiaru uczy­nić pani krzywdy, podob­nie jak pani
Patry­cji, którą z pełną pre­me­dy­ta­cją postrze­li­łem tak, aby kula omi­nęła
wszyst­kie klu­czowe narządy wewnętrzne, a poszko­do­wana wyszła z tego
jedy­nie z nie­przy­jem­nym wspo­mnie­niem. Jest jesz­cze trze­cia opcja, która
– żeby nie zaj­mo­wać wię­cej czasu – polega na tym, że nikt z nas nie
wyj­dzie stąd żywy.


– Kim ty, kurwa, jesteś?


– Traci pani czas. Zostało trzy­na­ście minut.


Pisto­let cią­żył Julce jak ni­gdy wcze­śniej. Poczuła, że w oczach zebrały
się łzy i jedna z nich spły­nęła po policzku. Opa­no­wa­nie i ton tego
męż­czy­zny wyda­wały się w tej sytu­acji absur­dalne, co gor­sza, uwie­rzyła
mu. Musiała pod­jąć decy­zję. Tu i teraz.


– Nie odpusz­czę ci – syk­nęła.


– Pod­jęła pani słuszną decy­zję, pani komi­sarz – odparł i zro­bił pierw­szy
krok. Potem drugi i trzeci. Nie sły­sząc pro­te­stów, przy­spie­szył i chwilę
póź­niej znik­nął w mroku.


– Kurwa mać! – zaklęła i wytarła łzę.


Nie mogła postą­pić ina­czej. Z tą myślą wybie­gła ze szczu­rzej nory i ruszyła tune­lem w kie­runku bun­kra. W dro­dze zdała sobie sprawę, że nawet
nie ma pew­no­ści, czy Brudny na pewno tam jest.


***


Komi­sarz napi­nał się z całych sił, ale try­tytki wciąż nie chciały
puścić. Nie bra­ko­wało mu wiele. Znał moż­li­wo­ści tych opa­sek i wie­dział,
że gdy ich fak­tura zostaje naru­szona, gwał­tow­nie tracą na wytrzy­ma­ło­ści.
Pla­stik wpi­jał mu się w skórę, co gor­sza, przez otwór w ścia­nie zaczęły
wybie­gać nie­zli­czone hordy szczu­rów. Nie­sione instynk­tem i zapa­chem krwi
od razu skie­ro­wały się do Kumi­dora, inne dotarł­szy do pala, zaczęły się
na niego wspi­nać, aby dobrać się do tru­chła Kacz­marka. Widok tego
pierw­szego, bez­rad­nie pró­bu­ją­cego opę­dzić się od wygłod­nia­łych gry­zoni,
był abso­lut­nie sur­re­ali­styczny. Szczury nie­mal natych­miast obla­zły go
jak sza­rań­cza i nie cze­ka­jąc na spe­cjalne zapro­sze­nie, zabrały się do
uczty. Kumi­dor mio­tał się jak opę­tany, darł się wnie­bo­głosy, ale nie
miał naj­mniej­szych szans.


Brudny zebrał w sobie wszyst­kie siły i zawył jak zwierz, pró­bu­jąc
prze­rwać zaci­śnięte na nad­garst­kach opa­ski. Te prze­biły skórę, popły­nęła
krew, ale wtedy poczuł, że nacię­cie zaczyna się roz­ła­zić. Nie
prze­sta­wał, zupeł­nie igno­ru­jąc ból. W końcu two­rzywo pękło, a Brudny
poczuł nie­wy­po­wie­dzianą ulgę. Pomógł sobie rękami i zerwał kne­bel, a następ­nie opa­skę na sto­pach. Wtedy zdę­biał. Co miał zro­bić?
Instynk­tow­nie dosko­czył do wyją­cego z bólu Kumi­dora i zaczął strą­cać
wgry­za­jące się w jego ciało szczury. Inne kopał, dep­tał, ale były w jakimś amoku i w ogóle nie przej­mo­wały się jego obec­no­ścią, mało tego,
nie tylko wra­cały do uczto­wa­nia, ale zaczy­nały ata­ko­wać i jego. W pew­nym
momen­cie pod­biegł do stołu z narzę­dziami i chwy­cił naj­więk­sze, jakie
zna­lazł – tasak. Do czego miał mu posłu­żyć? W prze­ci­wień­stwie do niego
Kumi­dor był skrę­po­wany kaj­dan­kami. Dobre i mocne cię­cie powinno spra­wić,
że łączący je łań­cuch pęk­nie, ale czy na pewno? Pomy­ślał, że naj­wy­żej
przyda się w osta­tecz­no­ści…


Gdy tylko się odwró­cił, histe­rycz­nie szar­piący się Kumi­dor znów był
pokryty gry­zo­niami nie­mal od stóp do głowy. Jeden wszedł nawet na sam
jej czu­bek, inny wła­śnie wdra­py­wał się po szyi i policzku. To była
totalna ago­nia. Kosz­mar kosz­ma­rów. Brudny czuł, że nie podoła. Nie tym
razem. Przez głowę prze­mknęła mu paskudna myśl, że może jed­nak ten stary
czło­wiek sobie na to zasłu­żył, a on już nie jest w sta­nie mu pomóc. Ale
to byłaby tylko ohydna wymówka. Obrzy­dliwa. Byłby gor­szy niż on i armia
jego pozba­wio­nych empa­tii kla­kie­rów. Wście­kły na sie­bie samego odrzu­cił
tę myśl i dosko­czył do Kumi­dora, strą­ca­jąc tyle gry­zoni, ile był w sta­nie. Poczuł ugry­zie­nie w łydkę i mach­nię­ciem tasaka strą­cił jedno
zwie­rzę, omal go nie prze­po­ła­wia­jąc. Dostrzegł łań­cuch kaj­da­nek i już
miał się zamach­nąć, gdy usły­szał huk wystrza­łów. Szczury spło­szyły się i więk­szość wyco­fała pod ścianę. Spa­ni­ko­wany spoj­rzał na Julkę, która z dymią­cym pisto­le­tem stała przy otwar­tym wła­zie. Na jej twa­rzy malo­wała
się cała gama emo­cji, od rado­ści po wście­kłość. W irra­cjo­nal­nym
prze­bły­sku świa­do­mo­ści pomy­ślał, że jeśli wyjdą z tego żywi, za ten
numer będzie miał mocno prze­je­bane.


– Masz prze­je­bane, Brudny – rzu­ciła, jakby czy­tała mu w myślach, a potem
oddała jesz­cze kilka strza­łów w wyco­fu­jącą się gro­madę szczu­rów.


– Dzięki – odparł i odrzu­cił tasak. Gdy pode­szła, chwy­cił ją za kurtkę i przy­cią­gnął do sie­bie.


– Nie teraz, Igor – szarp­nęła się i przy­ce­lo­wała w łań­cuch łączący
kaj­danki. Jeden strzał wystar­czył, aby Kumi­dor bez­ład­nie upadł na twarz.
Brudny zaase­ku­ro­wał go w ostat­niej chwili.


– Mamy tylko sie­dem minut – rzu­cił.


– Zdą­żymy – odparła i ustrze­liła jesz­cze dwa szczury.


Brudny nie cze­kał ani chwili dłu­żej. Widząc, że Kumi­dor nie jest w sta­nie się pod­nieść, chwy­cił go za nad­garstki i prze­cią­gnął po pod­ło­dze
w kie­runku włazu. Julka zeszła pierw­sza i chwilę póź­niej ode­brała
pre­zesa, który, nie utrzy­maw­szy rów­no­wagi na dra­bince, runął na zie­mię.
Brudny zsu­nął się w otwór. Zanim zamknął właz, spoj­rzał na ekran.
Zostało im pięć minut i trzy­dzie­ści sie­dem sekund. Naj­dłuż­sze pięć minut
i trzy­dzie­ści sie­dem sekund w jego życiu.


Gdy w końcu zie­mia się zatrzę­sła, a tune­lem poniósł się głu­chy grzmot,
oni znaj­do­wali się w spi­żarni. Nie pamię­tał, jak prze­szli pra­wie
dwie­ście metrów z ledwo żywym Kumi­do­rem, ani jak prze­ci­snęli się z nim
pomię­dzy poprzecz­nymi rurami gro­dzą­cymi prze­kop, który osta­tecz­nie pod
napo­rem fali ude­rze­nio­wej zawa­lił się pra­wie na całej dłu­go­ści, ani jak
wcią­gnęli go po dra­bince na górę. Zapamię­tał nato­miast uśmiech­niętą
twarz Marii Dur­kosz i mru­cze­nie nad uchem, które wydało mu się
naj­wspa­nial­szym mru­cze­niem na świe­cie. Gdy tra­cił przy­tom­ność obie­cał
sobie, że jeśli się obu­dzi, to poje­dzie na urlop.
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Mie­siąc póź­niej


Noc była jasna i cicha. Oko­liczne kasz­ta­nowce deli­kat­nie trzesz­czały pod
napo­rem wia­tru. Posta­wił koł­nierz płasz­cza i spoj­rzał w niebo.
Roz­świe­tlały je księ­życ w pełni i tysiące migo­czą­cych gwiazd. Wcią­gnął
nosem zimne powie­trze do płuc i poczuł, jak dresz­cze mozol­nie prze­my­kają
przez całe jego ciało. Zamknął oczy. Przez moment dał się porwać chwili.
Delek­to­wał się chłod­nym powie­trzem muska­ją­cym jego policzki i zapa­chem
mokrej gleby i kory. Z oddali ponio­sło się kra­ka­nie ptac­twa, a zaraz
potem kilka kru­ków prze­fru­nęło mu nad głową. Powiódł za nimi wzro­kiem.
Przy­sia­dły na gałęzi kasz­ta­nowca po dru­giej stro­nie terenu, który
nie­gdyś nale­żał do zakonu sióstr hie­ro­ni­mek.


Brudny się­gnął do kie­szeni płasz­cza po paczkę papie­ro­sów i zapa­lił
jed­nego. Zacią­gnął się kilka razy, po czym wyjął wymięte zdję­cie.
Pozwo­lił, aby oblała je poświata księ­życa. Po raz ostatni przyj­rzał się
twa­rzom swo­ich towa­rzy­szy nie­doli. Każ­demu poświę­cił kilka sekund.
Kwi­czoł, Łycha, Krowa, Kukieł, Fran­cuz, Kami­lek, Dziad, Pie­run… Przy
ostat­nim zatrzy­mał się na dłu­żej. Kąciki jego ust unio­sły się
bez­wied­nie. Pokrę­cił głową z nie­do­wie­rza­niem.


„Zgłod­nia­łem, więc pomy­śla­łem, że poszu­kam jakiejś sto­łówki. A że nikt o tej porze nie chciał mnie obsłu­żyć, to posze­dłem do kuchni i mach­ną­łem
sobie scha­bo­wego”.


Te słowa prze­szły już do histo­rii. Miko­łaj Pie­ro­no­wicz Gołow­kin
wypo­wie­dział je w kan­ty­nie Agen­cji Bez­pie­czeń­stwa Wewnętrz­nego, gdzie
nad ranem zna­leźli go pra­cow­nicy biu­rowi. Z początku myśleli, że to
wła­my­wacz, ale gdy zorien­to­wali się, że mają do czy­nie­nia z więź­niem,
omal nie dostali zawału. Na stole wciąż stał talerz z resztką
scha­bo­wego, opróż­niony kubek po kawie i kilka papier­ków po bato­ni­kach.
Jak Pie­run wydo­stał się z celi?


– Czary – twier­dził, śmie­jąc się w twarz śled­czym, któ­rzy nie mieli
choćby cie­nia dowodu, że miał z tym wszyst­kim coś wspól­nego.


Brudny nie chciał brać w tym udziału z kilku powo­dów, ale nie miał
naj­mniej­szych wąt­pli­wo­ści, że to wła­śnie Dariusz zosta­wił Pie­ru­nowi
klu­cze do kaj­da­nek i celi, aby w kul­mi­na­cyj­nym momen­cie ten znik­nął i wpro­wa­dził jesz­cze wię­cej zamie­sza­nia w sze­re­gach mio­ta­ją­cego się jak
dziecko we mgle Kału­żyń­skiego. Sam pomysł z cyta­tami był nato­miast
genialny, bo dzięki posłu­że­niu się nimi, final­nie zaś cyta­tem z Moby
Dicka, udało im się prze­ko­nać pryn­cy­pała, aby ten odde­le­go­wał Dariu­sza
do bez­po­śred­niej ochrony Kumi­dora, takie zaś roz­wią­za­nie nie dawało
dru­giej stro­nie żad­nych pod­staw do póź­niej­szego oskar­że­nia Pie­runa o współ­udział, w związku z czym został on tydzień póź­niej uwol­niony.


Komi­sarz zaśmiał się pod nosem, wciąż nie będąc w sta­nie uwie­rzyć w pomy­sło­wość obu męż­czyzn. Zadrwili z sys­temu, obna­żyli ułom­ność służb i w kilka dni zde­wa­sto­wali cały kraj, przy oka­zji w bia­łych ręka­wicz­kach
doko­nu­jąc zemsty na tych, któ­rzy znisz­czyli im życie. Brudny przy­kuc­nął
i wło­żył dłoń w mokrą zie­mię, po czym zaci­snął palce w pięść. Spo­mię­dzy
nich wysy­pało się kilka czar­nych gru­dek. Przy­tknął do nosa roz­mię­kłą
glebę i wcią­gnął w płuca jej inten­sywny zapach. Zamknął oczy, a przez
jego ciało prze­mknął kolejny dreszcz.


Od akcji w bun­krze minął mie­siąc, a on wciąż nie był w sta­nie pojąć, jak
do tego wszyst­kiego doszło. Dariusz znik­nął. Roz­pły­nął się niczym mgła o poranku, zosta­wia­jąc po sobie jedy­nie zglisz­cza i tysiące pytań. Na
wiele z nich trzeba było zna­leźć odpo­wie­dzi, ale to nie nale­żało już do
jego obo­wiąz­ków. Wciąż nato­miast sły­szał w uszach echo jego ostat­nich
słów. „Nie szu­kaj­cie mnie. To bez­ce­lowe”.


– Kim­kol­wiek był, w tym wypadku w pełni się z nim zga­dzam – powie­działa
Julka, gdy usie­dli na ławeczce przed szpi­ta­lem. – Drugi raz poka­zał nam,
że to nie nasza liga. I drugi raz pozwo­lił nam nie prze­grać. Usza­nujmy
to.


Julka miała rację. Kału­żyń­ski zgi­nął pod gru­zami willi Kumi­dora, a wszy­scy, któ­rzy mogli mieć jakiś kon­takt z Dariu­szem, pocho­wali głowy w pia­sek i mil­czeli jak zaklęci. Oba­wiali się, że Sędzia może wró­cić? To
było naj­prost­sze wytłu­ma­cze­nie. Był duchem, czło­wie­kiem z innego świata.
Świata szpie­gów, ści­śle taj­nych pro­gra­mów, wybit­nych umy­słów i naprawdę
wiel­kiej poli­tyki. Pechem ludzi u wła­dzy było to, że nie­świa­do­mie weszli
mu w drogę, pode­ptali jego god­ność i znisz­czyli rodzinę. Ale w końcu
tra­fiła kosa na kamień, bo zawsze znaj­dzie się ktoś, kto jest
sil­niej­szy, odważ­niej­szy, bar­dziej prze­bie­gły i zde­ter­mi­no­wany. Dariusz
łączył w sobie wszyst­kie te cechy i w poje­dynkę roz­pra­wił się z bandą
ama­to­rów, udo­wad­nia­jąc jed­no­cze­śnie, że pol­skie służby spe­cjalne są w sta­nie ago­nal­nym, a powo­ły­wa­nie na naj­wyż­sze sta­no­wi­ska ludzi
nie­kom­pe­tent­nych i tylko z przy­działu par­tyj­nego na dłuż­szą metę musi
dopro­wa­dzić do kata­strofy. Brud­nemu pozo­stały domy­sły, ale i one musiały
pocze­kać. Już dzień póź­niej zja­wił się w biu­rze komen­danta swo­jej sta­rej
jed­nostki, Ryszarda Beryla. Były prze­ło­żony przy­wi­tał go cie­pło, ale
komi­sarz tylko rzu­cił mu na biurko gruby plik wydru­ków.


– Prze­każ to pro­ku­ra­tu­rze – powie­dział. – Tu jest wszystko na temat
śmierci Karo­liny Pisz. Dowody winy Jaro­sława Cza­bań­skiego są nie­zbite.


– Ja…


– Daruj sobie – prze­rwał komen­dan­towi i wyszedł z biura.


Pomimo cha­osu, który w kolej­nych dniach zapa­no­wał w całym kraju, już
naza­jutrz syn wice­mi­ni­stra MSWiA Boży­dara Cza­bań­skiego został zatrzy­many
i osa­dzony w aresz­cie, gdzie posta­wiono mu zarzut zabój­stwa Karo­liny
Pisz. Jego ojciec nie miał już nic do gada­nia, bo dzień wcze­śniej na
pil­nie zwo­ła­nym posie­dze­niu Sejmu gło­sami nie­mal wszyst­kich posłów
doszło do jego samo­roz­wią­za­nia. Pre­mier Nosal­ski podał się do dymi­sji,
podob­nie uczy­nili pozo­stali mini­stro­wie. Nie mieli wyj­ścia i musieli
zmie­rzyć się z kon­se­kwen­cjami swo­ich czy­nów, bo posłu­szeń­stwo
wypo­wie­działy im służby mun­du­rowe, ale przede wszyst­kim oby­wa­tele,
któ­rzy mieli już tego wszyst­kiego po pro­stu dość. Nie obyło się bez
incy­den­tów, ofiar, kolej­nych demon­stra­cji i zamie­szek, a kilku
naj­bar­dziej umo­czo­nych poli­ty­ków pró­bo­wało nawet uciec z kraju, ale
żad­nemu ta sztuka się nie udała.


Brudny wyłą­czył się z życia publicz­nego. Przez kolejne dni nie wycho­dził
z domu, obser­wu­jąc zacho­dzące zmiany na ekra­nie tele­wi­zora, gdzie
bry­lo­wała Patry­cja Klim­czak, nie­mal roz­ry­wana przez wszyst­kie sta­cje w Pol­sce i na świe­cie. Postrzał rze­czy­wi­ście oka­zał się nie­groźny. Kula
prze­szła na wylot tuż nad mied­nicą, naru­sza­jąc jedy­nie mię­śnie sko­śne
brzu­cha, więc zale­d­wie po tygo­dniu dzien­ni­karka opu­ściła szpi­tal i od
razu zabrała się do pracy. Zadbała, aby infor­ma­cja o tym, że ma
wyłącz­ność na Brud­nego, dotarła do wszyst­kich kole­gów po fachu, dzięki
czemu inni dzien­ni­ka­rze nie zawra­cali mu głowy tak czę­sto, a on mógł
wyci­szyć tele­fon. Gdy już miał dość oglą­da­nia kana­łów infor­ma­cyj­nych,
namięt­nie czy­tał książki albo oglą­dał filmy z Brud­nym Har­rym. Z tyłu
głowy wciąż jed­nak tliła się potrzeba zro­zu­mie­nia tego wszyst­kiego, ale
po kilku dniach pojął, że to nie­moż­liwe. Gdy już pogo­dził się z tym, że
ni­gdy nie uzy­ska odpo­wie­dzi na nur­tu­ją­cego go pyta­nia, do drzwi zapu­kał
męż­czy­zna w czar­nym gar­ni­tu­rze. Otwo­rzył, dopiero gdy facet z powro­tem
wsiadł do rzą­do­wej limu­zyny. W skrzynce zna­lazł list. Nie spo­dzie­wał się
tego, co w nim przeczy­tał, i dzień póź­niej sta­wił się przed salą numer
dwa­dzie­ścia dwa szpi­tala MSWiA w War­sza­wie. Sie­dzący przy drzwiach
ofi­cer SOP-u nie robił pro­ble­mów. Ski­nął, że droga wolna. Brudny
naci­snął klamkę i wszedł do środka.


Sala była nie­wielka, ale dobrze wypo­sa­żona. Oprócz łóżka znaj­do­wała się
cała masa sprzętu medycz­nego moni­to­ru­ją­cego stan pacjenta. Na kilku
ekra­nach widoczne były wykresy i liczby, które zmie­niały się od czasu do
czasu, co kilka sekund roz­le­gało się cha­rak­te­ry­styczne pika­nie
świad­czące o tym, że pacjent żyje. Do wbi­tego w żyłę wenflonu pod­łą­czone
były dwie kro­plówki, a na jego twa­rzy umiesz­czono maskę z tle­nem. Uwagę
Brud­nego zwró­ciła naklejka na jed­nym z zaawan­so­wa­nych urzą­dzeń. Czer­wone
ser­duszko z napi­sem „wielka orkie­stra świą­tecz­nej pomocy” zda­wało się
iro­nicz­nie uśmie­chać do pacjenta, który wła­śnie się obu­dził.


– Dzień dobry – przy­wi­tał się Brudny.


Bole­sław Kumi­dor ścią­gnął maskę z tle­nem i odchrząk­nął.


– Dzień dobry – odparł. – Dzię­kuję, że przy­jął pan moje zapro­sze­nie.
Pofa­ty­go­wał­bym się do pana oso­bi­ście, gdyby nie… – Pró­bo­wał się
pod­nieść, ale komi­sarz powstrzy­mał go ruchem dłoni.


– Jak się pan czuje? – zapy­tał.


– Bywało lepiej, ale… – Pre­zes znów odchrząk­nął i zamru­gał, jakby
pró­bo­wał zła­pać ostrość po prze­bu­dze­niu się z dłu­giego snu. – Dok­to­rzy
twier­dzą, że stan pacjenta jest sta­bilny. Panie pie­lę­gniarki są bar­dzo
miłe. Leka­rze rów­nież. Chyba jesz­cze tro­chę pocią­gnę, jak Bóg da…


Brudny usiadł na krze­śle. W jego gło­wie mno­żyły się tysiące pytań, ale
choć kil­ku­krot­nie pró­bo­wał wyobra­zić sobie to spo­tka­nie, teraz nie miał
poję­cia, jak zacząć. Spoj­rzał na Kumi­dora, który dotąd jawił się jako
naj­więk­szy stra­teg pol­skiej sceny poli­tycz­nej od upadku komuny, ale nie
dostrzegł w nim niczego nad­ludz­kiego. Ot, star­szy, scho­ro­wany czło­wiek,
któ­remu bli­żej do pia­chu ani­żeli rzą­dze­nia kra­jem. Kilka ostat­nich
pla­strów wciąż bie­liło mu się na pomarsz­czo­nej twa­rzy, a szare, jakby
nie­zdrowo mętne tęczówki lekko drżały.


– Chciał­bym panu podzię­ko­wać za ura­to­wa­nie mi życia – pod­jął w końcu
Kumi­dor, ale jego słowa zabrzmiały dziw­nie nie­jed­no­znacz­nie. – Gdyby nie
pan… gdyby nie pana odwaga i… – prze­rwał, aby prze­łknąć ślinę. – Wie
pan, że jest pan boha­te­rem?


– Taki ze mnie boha­ter jak z pana balet­nica. Powi­nien pan podzię­ko­wać
komi­sarz Julii Zawadz­kiej. Nie wiem, czy bez niej zdo­łał­bym panu pomóc.
Szcze­rze w to wąt­pię.


– Dla­czego pana part­nerka panu nie towa­rzy­szy? Wyraź­nie mówi­łem, że
zależy mi na jej obec­no­ści i…


– Brzy­dzi się panem.


– Ach tak…


– Kazała mi prze­ka­zać, że cytuję: „nie­na­wi­dzi pedo­fi­lów i sute­ne­rów, a jesz­cze bar­dziej ludzi, któ­rzy przy­zwa­lają na taki pro­ce­der”.


– Hmm…


Zapa­dła nie­zręczna cisza. Kumi­dor prze­niósł wzrok na sufit i przy­tknął
maskę tle­nową do twa­rzy. Zaczerp­nął kilka hau­stów powie­trza i z powro­tem
odło­żył ją na poduszkę.


– Rozu­miem – rzekł po dłuż­szej chwili. Jesz­cze przez kil­ka­na­ście sekund
coś sobie ana­li­zo­wał, w końcu prze­łknął ślinę i odchrząk­nął. – A pan,
komi­sa­rzu Brudny? Pan też się mną brzy­dzi i uważa mnie za pedo­fila i sute­nera? – zapy­tał, spo­glą­da­jąc swemu wybawcy w oczy.


– Za pedo­fila raczej nie, za sute­nera… – Brudny ner­wowo cmok­nął – …za
sute­nera już prę­dzej.


Kumi­dor wes­tchnął i zamknął powieki. Poszu­kał dło­nią maski tle­no­wej, ale
zre­zy­gno­wał, jakby nagle opu­ściły go wszyst­kie siły. Zamiast tego
przy­tknął dłoń do czoła i ner­wowo zaczął je maso­wać.


– Dla­czego więc pan i pani Julia mnie ura­to­wa­li­ście? – zapy­tał drżą­cym
gło­sem.


– Tego wymaga ludzka przy­zwo­itość. Zresztą…


Brudny chciał jesz­cze coś dodać, ale ugryzł się w język. Od lat
posłu­gi­wał się pro­stymi komu­ni­ka­tami i zdą­żył się nauczyć, że potra­fią
wybrzmieć moc­niej niż tysiąc słów. Kumi­dor przy­gryzł dolną wargę i prze­łknął ślinę.


– Czy pan uważa, że nie zasłu­gi­wa­łem na ratu­nek? – zapy­tał po dłuż­szej
chwili waha­nia.


Brudny wes­tchnął. Kumi­dor naj­wy­raź­niej chciał to cią­gnąć. Aku­rat nie to
miał na myśli. Pomógłby każ­demu, kto zna­la­złby się w podob­nej sytu­acji,
bo nikt nie zasłu­gi­wał na taką śmierć. Ale nie rato­wałby tego starca,
gdyby sam miał przy tym zgi­nąć. I to wła­śnie chciał mu zako­mu­ni­ko­wać. Że
praw­do­po­dob­nie zosta­wiłby go szczu­rom na pożar­cie.


– A uważa pan, że zasłu­żył? – odpo­wie­dział pyta­niem na pyta­nie.


– Myślę, że tylko Bóg może to roz­są­dzić – odparł Kumi­dor i przy­tknął
maskę z tle­nem do twa­rzy. Znów zaczerp­nął kilka hau­stów powie­trza. –
Tylko Bóg może…


– Bóg nie ist­nieje – prze­rwał mu Brudny.


– To pana zda­nie, komi­sa­rzu. Ale nie dał mi pan dokoń­czyć. Czy mogę?


Brudny ski­nął, choć przed oczami sta­nęły mu wszyst­kie obrazy z dzie­ciń­stwa. Wiecz­nie gniewne obli­cze Gwi­dony, lubieżne spoj­rze­nia
księży pedo­fi­lów, wie­lo­dniowe pokuty w ciem­nych i zim­nych kata­kum­bach
klasz­toru sióstr hie­ro­ni­mek, wszech­obecna prze­moc, gwałty, poni­że­nie,
upodle­nie, wszystko zaś pokręt­nie tłu­ma­czone wolą Boga. Gdzie wtedy był
ten jego zasrany Bóg? Dla­czego na to pozwa­lał, ba, dla­czego czy­nił te
wszyst­kie beze­ceń­stwa rękami swo­ich sług? Komi­sarz poczuł wzbie­ra­jący
gniew, ale opa­no­wał go i ski­nął, dając roz­mówcy szansę na dokoń­cze­nie
myśli.


– Chcia­łem powie­dzieć, że tylko Bóg może sądzić czło­wieka za jego czyny,
ale Bóg cza­sem potrafi też wska­zać nam drogę – kon­ty­nu­ował Kumi­dor. – I chyba wła­śnie poka­zał mi, że… – zamknął oczy i zamilkł na chwilę. – Że
chyba… zgrze­szy­łem – dodał, wypusz­cza­jąc powie­trze.


Brudny uniósł brwi. Przy­cho­dząc tu, miał cichą nadzieję, że facet
zro­zu­miał pewne kwe­stie, ale taka puenta była co naj­wy­żej ucieczką od
odpo­wie­dzial­no­ści.


– I tyle? – spy­tał, nie kry­jąc roz­cza­ro­wa­nia.


– Wie pan, czym jest wła­dza? – Kumi­dor zigno­ro­wał ostat­nie pyta­nie.


– Czymś, co potrafi pomie­szać w gło­wach takim ludziom jak pan.


– Wła­dza jest czymś o wiele, wiele gor­szym, komi­sa­rzu Brudny. Pomie­szać
w gło­wie może ładna dziew­czyna albo wygrana w toto­lotka. Wła­dza daje
pano­wa­nie nad umy­słami. Wła­dza pozwala poczuć się kimś wię­cej niźli
tylko czło­wie­kiem. W końcu wła­dza pozwala two­rzyć nowe światy.


– Wła­dza pozwala takim łaj­da­kom jak pan i pana ludzie kraść, gwał­cić i mor­do­wać bez obawy, że kto­kol­wiek kie­dy­kol­wiek zosta­nie pocią­gnięty do
odpo­wie­dzial­no­ści. Myśli pan, że taki Kacz­ma­rek pla­no­wał coś wię­cej niż
upa­dla­nie tych wszyst­kich mło­dych kobiet? Dla­czego pan mu na to
pozwo­lił? Dla­czego w imię poli­tycz­nych korzy­ści pozwala pan pedo­fi­lom w sutan­nach gwał­cić dzieci? Dla­czego pan ich, kurwa mać, chroni przed
odpo­wie­dzial­no­ścią? Dla­czego…


Brudny prze­rwał. Jego palce zaci­snęły się w pięść. Potra­fił zro­zu­mieć
wiele rze­czy, jesz­cze wię­cej wyba­czyć, ale nie był w sta­nie pojąć
moral­no­ści takich ludzi jak Kumi­dor i tych, któ­rzy na niego gło­sują.
Przy­zwa­la­nie na gwałty nie­let­nich i chro­nie­nie tych, któ­rzy się ich
dopusz­czają, nie­spe­cjal­nie róż­niły się od samych aktów mole­sto­wa­nia, co
gor­sza, w tym kraju więk­szość oby­wa­teli nie tylko tole­ro­wała ten
obrzy­dliwy pro­ce­der, ale gło­so­wała na ludzi, któ­rzy dawali pedo­fi­lom
pełną ochronę. Czy tego typu suge­stie w ogóle dało się w jaki­kol­wiek
spo­sób zro­zu­mieć? Czy sta­no­wi­sko bez­czel­nego Kościoła, który posta­no­wił
nie prze­ka­zy­wać pro­ku­ra­tu­rze danych doty­czą­cych przy­pad­ków mole­sto­wa­nia,
można było jakoś wytłu­ma­czyć? Dla­czego nikt nie mówił wprost, że biskupi
i cho­dzący na ich smy­czy rzą­dzący to zwy­kli sute­ne­rzy, któ­rzy pozwa­lają
bez­kar­nie gwał­cić dzieci?


– Poli­tyka to bagno, komi­sa­rzu – odparł Kumi­dor. – Bagno, w któ­rym
bar­dzo łatwo uto­nąć, gdy czło­wiek kie­ruje się sumie­niem. I wła­śnie
dla­tego pan tego nie zro­zu­mie.


– To nie jest odpo­wiedź… – Górna warga Brud­nego unio­sła się w gniew­nym
gry­ma­sie. Sam nie wie­dział, czego się spo­dzie­wać, ale zaczy­nał żało­wać,
że w ogóle tu przy­szedł. – Dla­czego pozwala pan pedo­fi­lom w sutan­nach
bez­kar­nie gwał­cić dzieci? Ocze­kuję jasnej odpo­wie­dzi.


– Poli­tyka.


– Pier­dolę tę pań­ską poli­tykę – wark­nął. – Pier­dolę was wszyst­kich!


Przez chwilę zawład­nął nim taki gniew, że oczami wyobraźni widział, jak
zaci­ska palce na gar­dle starca. Nie­mal zama­rzył, aby zadu­sić go wła­snymi
rękami tu i teraz. Tylko czy to by coś zmie­niło? I tak już nie miał
szans wró­cić do wła­dzy. Pozo­stało mu dogo­ry­wać w nadziei, że ten, kto
przej­mie po nim schedę, lito­ści­wie go nie roz­li­czy.


– Rozu­miem…


– Gówno rozu­miesz, star­cze. Ale coś ci powiem… – Brudny nachy­lił się nad
Kumi­do­rem, który odru­chowo cof­nął się o kilka cen­ty­me­trów. – Ni­gdy nie
zła­pie­cie Sędziego. Ani pan, ani nikt inny. Ten czło­wiek jest jak duch i do końca pań­skiego żywota i żywota wszyst­kich tych łaj­da­ków, któ­rych pan
dopu­ścił do rzą­dze­nia, będzie czaił się w mroku. Może za drzwiami domu,
może za oknem, może na ulicy albo za kie­row­nicą tak­sówki. Będzie niczym
cień i ni­gdy nie dowie się pan, kiedy zechce po pana przyjść, aby
dokoń­czyć swoje dzieło. Zarówno po pana, jak i po każ­dego, kto zechce
pójść w pana ślady.


Pik, pik, pik, pik, pik. Kar­dio­mo­ni­tor przy­spie­szył i w pew­nym momen­cie
Brudny prze­stra­szył się, że powie­dział o jedno słowo za dużo, a serce
męż­czy­zny nie wytrzyma, ale gdy wstał z krze­sła, a Kumi­dor przy­ło­żył
maskę z tle­nem do twa­rzy, tętno zaczęło się uspo­ka­jać. Poczuł
nie­wy­sło­wioną ulgę. To było nie­zwy­kłe dozna­nie, niczym kathar­sis, które
roz­lało się po jego całym ciele, każ­dej komórce, tak jakby nagle zrzu­cił
z bar­ków ogromny noszony przez całe życie. Nabrał nie­od­par­tej ochoty,
aby zapa­lić. Odru­chowo się­gnął do kie­szeni płasz­cza, ale wtedy do pokoju
wtar­gnęła pie­lę­gniarka. Śnież­no­biały kitel opi­nał jej pulchne ciało tak
cia­sno, że każdy kolejny krok gro­ził, że wystrzelą przy­szyte doń guziki.
Obrzu­ciła Brud­nego suro­wym spoj­rze­niem i pospiesz­nie zbli­żyła się do
pacjenta. Omio­tła go wzro­kiem, a następ­nie spraw­dziła odczyty.


– Czy wszystko w porządku, panie pre­ze­sie? – zapy­tała, nachy­la­jąc się
nad Kumi­do­rem. – Czy ten pan się panu naprzy­krza?


Pacjent przez dłuż­szy czas wpa­try­wał się w sufit, oddy­cha­jąc głę­boko.
Brudny uznał, że nie ma sensu tu ster­czeć, i ruszył w kie­runku drzwi.


– Panie komi­sa­rzu…


Zastygł, gdy usły­szał za ple­cami chra­pliwy głos. Odwró­cił się powoli i wbił wzrok w mętne oczy Kumi­dora.


– Nie dał mi pan dokoń­czyć myśli… – rzekł pre­zes. – Widzi pan tę teczkę?


Brudny spoj­rzał na sto­lik, na któ­rym leżała niczym nie­wy­róż­nia­jącą się
aktówka.


– Chcia­łem, żeby pan pierw­szy zapo­znał się z tre­ścią. Iden­tyczne za
godzinę tra­fią na ręce pre­miera i pre­zy­denta, a wie­czo­rem dotrą do
wszyst­kich naj­więk­szych redak­cji w kraju. I choć nie wiem, czy cała
zawar­tość zosta­nie ujaw­niona opi­nii publicz­nej, to głę­boko wie­rzę, że
znaj­dzie pan tam wszyst­kie odpo­wie­dzi.


Komi­sarz przez chwilę wahał się, czy powi­nien ją wziąć, ale w końcu
chwy­cił teczkę i naci­snął klamkę.


– Raz jesz­cze dzię­kuję, że ura­to­wał mi pan życie. – Brudny przy­sta­nął w progu. – I wie pan co, komi­sa­rzu? Bóg ist­nieje. Pan jest tego dowo­dem. W prze­ciw­nym razie już dawno sma­żył­bym się w pie­kle.


Kumi­dor się mylił. Bóg nie ist­niał. To nie Bóg wyniósł go z bun­kra i nie
Bóg prze­trans­por­to­wał go ponad dwu­stu­me­tro­wym prze­ko­pem, ratu­jąc przed
nie­chybną, jakże okrutną śmier­cią. Zro­bili to Igor Brudny i Julia
Zawadzka, ludzie z krwi i kości, któ­rzy wcale nie musieli ryzy­ko­wać
wła­snego życia, aby uchro­nić czło­wieka, który choć ni­gdy bez­po­śred­nio
nikogo nie zabił, to przez swoją bar­ba­rzyń­ską poli­tykę odpo­wia­dał za
setki, jeśli nie tysiące ludz­kich tra­ge­dii. Gdy zamknęły się za nim
drzwi, poczuł nie­wy­sło­wioną ulgę.


Odło­żył gru­pową foto­gra­fię wycho­wan­ków i wyko­paw­szy dło­nią nie­wielki
dół, się­gnął po teczkę. Zapo­znał się z jej zawar­to­ścią w miesz­ka­niu na
Saskiej Kępie, popi­ja­jąc jame­sona i paląc papie­rosa za papie­ro­sem.
Testa­ment Kumi­dora go zasko­czył. Męż­czy­zna nie tylko przy­znał się do
wszyst­kich swo­ich beze­ceństw, ale uko­rzył się przed naro­dem i każ­dym z osobna, kto kie­dy­kol­wiek zaznał zła z powodu podej­mo­wa­nych przez niego
decy­zji. Nie odże­gny­wał się od nich, nie uspra­wie­dli­wiał ani sie­bie, ani
tym bar­dziej swo­ich ludzi, wyraź­nie suge­ru­jąc, że wszystko, co robił,
było nace­cho­wane sza­leń­stwem, które opę­tało go do tego stop­nia, że
zupeł­nie stra­cił zdol­ność logicz­nego myśle­nia. Bła­gał ludzi o wyba­cze­nie
i prze­ko­ny­wał, że jest gotowy do ponie­sie­nia naj­su­row­szej kary, na dowód
przed­sta­wia­jąc pliki z wszyst­kimi tecz­kami, bez względu na przy­na­leż­ność
par­tyjną, bo choć dys­po­no­wał całą masą haków na nie mniej
zde­ge­ne­ro­wa­nych poli­ty­ków opo­zy­cji, to nie oszczę­dził nikogo spo­śród
nawet naj­bliż­szych współ­pra­cow­ni­ków.


Brudny zasta­na­wiał się, jakie będą tego kon­se­kwen­cje, ale próba
wyobra­że­nia sobie skali oskar­żeń zda­wała się nie­moż­liwa. Prze­szło mu
nawet przez myśl, że to kolejny ruch wiel­kiego stra­tega, który zasy­pu­jąc
opi­nię publiczną taką liczbą afer, skan­dali, ohydy, obrzy­dli­wo­ści i maka­bry, będzie chciał to wszystko roz­wod­nić i gdy wymiar
spra­wie­dli­wo­ści zupeł­nie się zatka, spró­buje pod­jąć nar­ra­cję o koniecz­nej abo­li­cji. Brzmiało nie­praw­do­po­dob­nie? Może i tak, ale w tym
kraju żaden poli­tyk od dekad nie tra­fił za kratki, choć zbrod­nie, jakie
popeł­nili, spo­koj­nie można by liczyć w setki, a może i tysiące. Czy tak
miało się to zakoń­czyć i tym razem? To miała poka­zać naj­bliż­sza
przy­szłość, ale na nią już nie miał żad­nego wpływu.


Co innego Dariusz. I wła­śnie tu upa­try­wał nadziei, że decy­zja Kumi­dora
była nie tyle szczera, ile podyk­to­wana stra­chem, wszak Sędzia mógł
wró­cić w każ­dej chwili, a skoro zdo­łał go dopaść w jego wła­snej,
wyda­wa­łoby się nie­moż­li­wej do zdo­by­cia for­tecy, schwy­ta­nie go
gdzie­kol­wiek indziej praw­do­po­dob­nie nie sta­no­wi­łoby dla niego więk­szego
pro­blemu. Tak naprawdę od tej pory wszy­scy naj­bar­dziej roz­wy­drzeni ludzi
wła­dzy musieli mieć na bacz­no­ści i nie zazdro­ścił tym, któ­rzy dopu­ścili
się naj­grub­szych prze­krę­tów. W ich oczach Dariusz musiał jawić się
niczym mityczny miecz Damo­klesa, każ­dego dnia przy­po­mi­na­jący im o czy­ha­ją­cym nie­bez­pie­czeń­stwie, a świa­do­mość, co może ich cze­kać, jeśli
znów za bar­dzo się roz­be­stwią, pozwa­lała mieć nadzieję, że dany
deli­kwent dwa razy zasta­nowi się nad kolejną decy­zją. Jego samego
szcze­rze inte­re­so­wało nato­miast coś zupeł­nie innego. I tu – ku jego
zdu­mie­niu – Kumi­dor sta­nął na wyso­ko­ści zada­nia.


– Czy on naprawdę posta­no­wił roz­li­czyć pedo­fi­lów? – zapy­tała Zawadzka,
gdy dzień póź­niej zagłę­biła się w lek­turę.


– Jako jeden z naj­pil­niej­szych postu­la­tów dla nowej wła­dzy suge­ruje
roz­dział Kościoła od pań­stwa i chce, aby każdy duchowny podej­rzany o czyny pedo­fil­skie był sądzony tak samo jak sze­re­gowy oby­wa­tel. Koniec z ukry­wa­niem i zamia­ta­niem pod dywan. Upu­blicz­nił wszystko. Tu są tysiące
nazwisk. Każdy kle­cha w tym kraju, który ma na sumie­niu dziecko,
naj­praw­do­po­dob­niej został ujęty w tym zesta­wie­niu.


– Aż nie chce się wie­rzyć…


Zawadzka wer­to­wała gruby plik kar­tek, omia­ta­jąc wzro­kiem kolejne
przy­kłady na potęgę uma­rza­nych przez Bro­ziaka śledztw. Tych było
znacz­nie wię­cej, bo tak naprawdę każda wła­dza po osiem­dzie­sią­tym
dzie­wią­tym robiła to samo. Tysiące spraw, dzie­siątki tysięcy ofiar.
Przed oczami miała praw­dziwą lawinę oskar­żeń wobec duchow­nych, któ­rzy w Pol­sce stwo­rzyli sobie pań­stwo w pań­stwie, gdzie – poza nie­licz­nymi
wyjąt­kami – takie prze­stęp­stwo jak gwałt na nie­let­nim nie tylko nie było
karane, ale opraw­com pozwa­lano prze­miesz­czać się do kolej­nych para­fii,
gdzie mogli na­dal czy­nić to nie­wy­obra­żalne zło.


Wycią­gnął gruby plik papieru i uło­żył go na dnie wyko­pa­nego dołu. Dło­nie
miał czarne od ziemi, zmar­z­nięte. Przez chwilę przy­pa­try­wał się
sze­lesz­czą­cym kart­kom, po czym wycią­gnął z kie­szeni setkę jame­sona i odkrę­ciw­szy nakrętkę, upił łyk, a resztę whi­sky wylał na doku­menty.
Ode­tchnął. Zapa­lił. Zacią­gnął się, omia­ta­jąc wzro­kiem teren, na któ­rym
jesz­cze nie tak dawno wzno­sił się stary klasz­tor. Chwilę póź­niej
przy­tknął gru­pową foto­gra­fię do pło­mie­nia z zapal­niczki. Ogień naj­pierw
zajął postać sto­ją­cej z brzegu Gwi­dony, następ­nie zaczął poże­rać
kolej­nych wycho­wan­ków, zdję­cie pod wpły­wem tem­pe­ra­tury zaczęło się
zwi­jać i skwier­czeć. Gdy w końcu pło­mień dotknął drob­nej postaci z fry­zurą na pazia, Brudny wrzu­cił foto­gra­fię do dołu z papie­rami.
Spry­skane wyso­ko­pro­cen­to­wym alko­ho­lem doku­menty nie­mal natych­miast
zajęły się ogniem.


Brudny wpa­try­wał się w pło­mień, dopóki cała zawar­tość dołu nie zamie­niła
się w kupę popiołu. Wrzu­cił do środka nie­do­pa­łek i z powro­tem nakrył go
zie­mią. Ukle­pał ją, dał sobie chwilę i ruszył w drogę do samo­chodu. Gdy
opusz­czał teren sie­ro­cińca, za ple­cami ponio­sło się gło­śne kra­ka­nie.
Odwró­cił się i dostrzegł chmarę ptac­twa, które wzbiło się do lotu. Ich
cie­nie jesz­cze przez dłuż­szą chwilę odzna­czały się na ciem­nym nie­bie,
ale w końcu ich skrzek ucichł, a one znik­nęły w mroku.


– Wszystko okej? – zagad­nęła go Julka. Stała oparta o nad­kole patrola i paliła papie­rosa.


– Tak. Jedźmy stąd – odparł i oboje wsie­dli do samo­chodu.


– Zadzwo­nił do mnie jakiś glina – powie­działa, gdy ruszali z miej­sca.


– No i?


– Pytał o cie­bie. Twier­dził, że się zna­cie.


– Czego chciał?


– Nie mam poję­cia. Przed­sta­wił się jako nad­ko­mi­sarz Mar­cin Zakrzew­ski.


– Zakrzew­ski… – Brudny wypu­ścił gło­śno powie­trze. – Powiedzmy, że go
koja­rzę…


– Co to za typ?


– To nie ma w tej chwili żad­nego zna­cze­nia.


– Bo?


– Bo cze­go­kol­wiek chce, wybrał sobie kiep­ski czas.


– Hmm…


– Co hmm…?


– To ma jakieś dru­gie dno?


– Jak jesteś taka dobra w tych kom­pu­te­rach, to może poszu­kaj w sieci
jakie­goś hotelu.


– Igor Brudny na waka­cjach? – Julka zare­cho­tała. – Może jed­nak się
zasta­nów. Kto poła­pie ban­dy­tów, jak ty będziesz wyle­gi­wać się pod
pal­mami?


– Pod pal­mami? – Brudny rzu­cił jej szel­mow­skie spoj­rze­nie.


– A co?


– Niech będzie pod pal­mami.


– A ban­dyci?


– Pocze­kają.


– Nie wie­rzę…


– To uwierz. Igor Brudny bie­rze urlop.
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Pisząc Bagno, nie myśla­łem o tym, że jego prze­kaz może stać się tak
bar­dzo aktu­alny. Poli­tyka zawsze była, jest i będzie brudna, bez­względna
i pozba­wiona empa­tii wobec jed­nostki. Oczy­wi­ście jej zły wpływ można
mini­ma­li­zo­wać, ale o to trzeba dbać, gdyż brak kon­troli nad wła­dzą
pro­wa­dzi do tra­gicz­nych skut­ków. Osta­tecz­nym tego dowo­dem jest to, co
wyda­rzyło się w Rosji. To wła­śnie tam powstała kasta ludzi, któ­rzy
uwie­rzyli, a następ­nie dopro­wa­dzili do sytu­acji zna­le­zie­nia się ponad
pra­wem. Przez lata oszu­ki­wali oby­wa­teli, w mediach siali pro­pa­gandę i nie­na­wiść wobec tych, któ­rzy myślą ina­czej, dzie­lili spo­łe­czeń­stwo na
lep­szych i gor­szych, roz­kra­dali kraj i mor­do­wali prze­ciw­ni­ków
poli­tycz­nych, aby w końcu wywo­łać ban­dycką wojnę i zaata­ko­wać Ukra­inę.
To dłu­go­trwały pro­ces, który nie wziął się zni­kąd. Oby­wa­tele im na to po
pro­stu pozwo­lili.


Bagno powstało w mojej gło­wie już jakiś czas temu. Każdy z Was odczyta
treść na swój spo­sób. Dla mnie na pierw­szym miej­scu była histo­ria,
dla­tego jakie­kol­wiek podo­bień­stwa do praw­dzi­wych osób są przy­pad­kowe.
Komi­sarz Igor Brudny po raz kolejny zmie­rzył się z okrop­no­ściami tego
świata. W swoim stylu, bez uda­wa­nia, że jest lep­szy niż w rze­czy­wi­sto­ści. Pra­gną­łem zacho­wać ten mroczny kli­mat z poprzed­nich
czę­ści, ale zara­zem ponow­nie Was zasko­czyć i stwo­rzyć coś nowego. Czy mi
się udało – sami oce­ni­cie. Skoro jed­nak dotar­li­ście do Bagna, to
pew­nie zdą­ży­li­ście mnie już poznać i wie­cie, że nie ucie­kam od trud­nych
tema­tów i gdzieś tam można doszu­kać się dru­giego dna. Napi­szę więc
krótko. Zale­żało mi, aby – może w nieco prze­ry­so­wany spo­sób – poka­zać,
że żadne spo­łe­czeń­stwo nie jest „wolne” od bycia przy­zwo­itym.


Tra­dy­cyj­nie chciał­bym podzię­ko­wać wszyst­kim, któ­rzy w jakiś spo­sób
przy­czy­nili się do powsta­nia Bagna. Kła­niam się więc byłemu
inspek­to­rowi poli­cji Roma­nowi Czar­nec­kiemu, pato­mor­fo­lo­gowi Rober­towi
Krzy­wul­skiemu oraz byłemu ofi­ce­rowi wywiadu Lesz­kowi Adam­skiemu. Ten
ostatni spraw­dził treść pod kątem dzia­łal­no­ści służb i bar­dzo, ale to
bar­dzo mi pomógł przy oka­zji kolej­nego pro­jektu, o któ­rym usły­szy­cie już
wkrótce. Dzię­kuję też moim pierw­szym „recen­zen­tom”: rodzi­com oraz
ser­decz­nym przy­ja­cio­łom Krzysz­to­fowi Figu­rze i Andrze­jowi Flügelowi oraz
Patry­cji Klim­kie­wicz, kobie­cie o nie­prze­bra­nych pokła­dach pozy­tyw­nej
ener­gii.


Oczy­wi­ście z całego serca dzię­kuję Wydaw­nic­twu Czarna Owca, które jest
chyba naj­lep­szą moż­liwą przy­sta­nią dla pisa­rza. W szcze­gól­no­ści dzię­kuję
Bart­kowi Nawroc­kiemu, Ada­mowi Dzi­kowi i Kata­rzy­nie Słup­skiej, któ­rzy
roz­to­czyli nade mną nie­sa­mo­witą opiekę, dziel­nie zno­szą wszyst­kie moje
tele­fony i zawsze służą pomocą. Tra­dy­cyj­nie wiel­kie dzięki dla Pio­tra
Cie­śliń­skiego za kolejną genialną okładkę. W końcu wiel­kie podzię­ko­wa­nia
dla dyrek­tora Wydaw­nic­twa Marka Kor­czaka, jed­nego z naj­uczciw­szych i naj­bar­dziej pomoc­nych ludzi, jakich pozna­łem w życiu.


Na koniec chciał­bym podzię­ko­wać Tobie, Drogi Czy­tel­niku, że zde­cy­do­wa­łeś
się się­gnąć po Bagno i dobrnąć do końca tej histo­rii. Mam nadzieję, że
powieść odkła­dasz usa­tys­fak­cjo­no­wany i po lek­tu­rze udało się zasiać w two­jej gło­wie choć tro­chę nie­po­ko­ją­cego fer­mentu. Pew­nie zapy­ta­cie, czy
i kiedy Igor Brudny wróci oraz czy rze­czy­wi­ście w kolej­nej powie­ści
spo­tka się z pew­nym zna­nym już w śro­do­wi­sku kolegą po fachu? Odpo­wiem
tak – nie potwier­dzam, nie zaprze­czam. Chwi­lowo Igor Brudny bie­rze urlop
;)


Dzię­kuję też wszyst­kim, któ­rych nie wymie­ni­łem z imie­nia i nazwi­ska, a któ­rzy przy­czy­nili się do powsta­nia Bagna w jego osta­tecz­nej wer­sji.
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